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SMOKI ZIE JĄ CE OGNIEM

Woda.



To tylko woda.

Była na tyle cie pła, że na szkla nych ścia nach ka bi ny pra wie od razu osa
dzi ‐

ła się para.

Wie dzia łam, że to nie moż li we, by z desz czow ni cy try snął kwas, a
mimo to po trze bo wa łam kilku do brych minut, żeby ze brać od wa gę i
wziąć prysz nic.

Od dy cha łam głę bo ko, gdy zmy wa łam z sie bie trau my wczo raj sze go
wie ‐

czo ra, choć nawet świe ża i pach ną ca od czu wa łam dziw ne otę pie nie.
Ko ją cy prysz nic nie roz luź nił moich spię tych mię śni ani nie po mógł na
do skwie ra ‐

ją ce uczu cie nie po ko ju.

Sonny czaił się za mną bli żej niż kie dy kol wiek, gdy scho dzi łam na dół,
ale nie prze szka dza ła mi jego obec ność. Po raz pierw szy chyba byłam
mu wdzięcz na.

Naj wy raź niej bez piecz nie nie mo głam się czuć nawet we wła snym
domu.

– Ha ilie, dzień dobry – przy wi tał mnie w kuch ni Vin cent, od sta wia jąc
kubek z kawą i uno sząc wzrok znad lap to pa.

Od burk nę łam mu od po wiedź i na la łam sobie wody do szklan ki, którą
wy pi ‐

łam na raz. Do pie ro teraz po czu łam, jak od wod nio na je stem przez ten
wczo raj szy płacz. Usia dłam przy stole, na prze ciw ko brata i wes tchnę
łam, roz kła da jąc się na bla cie.

– Po win naś zjeść śnia da nie – oznaj mił, cią gle na mnie pa trząc.



Po ki wa łam głową, przy my ka jąc po wie ki.

– Mhm – mruk nę łam i ziew nę łam. – Zaraz sobie zro bię. Tosty fran cu
skie czy coś.

Szko da, że Eu ge nie nie pra co wa ła w nie dzie le.

Roz le gły się szur nię cie krze słem i ciche kroki. My śla łam, że Vince ot
tak sobie po szedł i tro chę za czy na ło mi się robić przy kro, że nawet się
nie za in ‐

te re so wał, czy wszyst ko u mnie w po rząd ku po tym, jak ktoś pró bo wał

zabić mnie per fu ma mi z kwa sem, ale potem usły sza łam brzdęk na czyń
i pod nio słam szyb ko głowę, marsz cząc brwi.

Vince w bia łej ko szu li i ciem nych spodniach wy cią gnął pa tel nię i się
gał po jajka z lo dów ki.

Ga pi łam się onie mia ła, do pie ro po chwi li ro zu mie jąc, co się dzie je.

– Ja mogę sama, nie mu sisz… – za czę łam, dziw nie się czu jąc, że osoba
taka jak on robi mi śnia da nie.

– Wiem, że mo żesz sama – od parł tylko, zer ka jąc na mnie prze lot nie.

Ob ser wo wa łam go przez chwi lę, przy gry za jąc wargę. Gdy wrzu cił
tosty na pa tel nię, za czę ły gło śno sy czeć.

– Pomóc ci?

– Siedź.

Zgar bi łam się i po wo li moja głowa znowu uło ży ła się na bla cie. Cią gle
jed ‐

nak wo dzi łam spoj rze niem za Vin cen tem. Robił mi śnia da nie. Po raz
pierw ‐



szy wi dzia łam go przy tak przy ziem nym za da niu.

Nie dłu go potem sta nął przede mną ta lerz z dwoma to sta mi fran cu ski
mi, po ‐

kro jo nym w pla ster ki ba na nem, a obok gar nu szek z sy ro pem klo no
wym i her ba ta. Po dzię ko wa łam i ostroż nie unio słam kubek. Mu sia
łam naj pierw

prze ko nać pod świa do mość, że to tylko go rą cy napój, a nie żaden kwas,
bo prze cież za ser wo wał mi to Vin cent. Do pie ro wtedy ostroż nie upi
łam łyk, pa rząc sobie język. W tym cza sie Vince usiadł z po wro tem na
wcze śniej zaj mo wa nym miej scu, za mknął lap to pa, od chrząk nął i
znowu wbił spoj rze ‐

nie we mnie.

– Jak się czu jesz? – za py tał i był dla mnie uprzej my, ale w jego ja snych
oczach cza iła się ta sama złość co wczo raj.

– Nie tak źle. Boli mnie głowa – od par łam, prze żu wa jąc pierw szy kęs
tosta.

– Jeśli nie przej dzie ci po je dze niu, to weź ta blet kę.

Po ki wa łam głową.

Chwi la ciszy.

– Wiesz już, od kogo była ta pacz ka? – za py ta łam.

– Jesz cze nie.

Znowu po ki wa łam głową, przyj mu jąc tę od po wiedź do wia do mo ści,
a potem przy szła mi na myśl jesz cze jedna kwe stia, którą chcia łam po ru
‐

szyć.



– Skąd wie dzia łeś, że coś bę dzie z tymi per fu ma mi nie tak?

Vince wes tchnął i po tarł sobie oczy. Gdy znowu spoj rzał na mnie, zgo dzi
‐

łam się na wią zać z nim ten kon takt wzro ko wy.

– Zna łem za war tość pa czek. Wie dzia łem, że do sta niesz kol czy ki,
pióro, pu ‐

deł ko ro bio nych na za mó wie nie pra lin i coś od Ruby, notes czy może
ka len ‐

darz. Żadne per fu my.

Nie mia łam siły się zło ścić, że Vince kon tro lo wał nawet moje pre zen ty.

Gdzież bym zresz tą śmia ła. Gdyby było ina czej, by ła bym mar twa.

Wi dzia łam, że chce mi po wie dzieć coś jesz cze, i z ja kie goś po wo du
czu ‐

łam, że mi się to nie spodo ba. Na szczę ście nie zwle kał długo.

– W naj bliż szych… ty go dniach chciał bym, żebyś ogra ni czy ła swoje
wyj ‐

ścia z domu – po in for mo wał mnie. Swoim uważ nym spoj rze niem wy
raź nie dawał mi do zro zu mie nia po wa gę sy tu acji, choć gdzieś tam w
cze lu ściach jego mroź nych tę czó wek kryła się ła god ność.

– Ale Vince… – Za wa ha łam się, ner wo wo ba wiąc się pla ster kiem ba
na na na ta le rzu. – Tutaj nie ma czego ogra ni czać. Prze cież poza szko łą
prak tycz ‐

nie ni gdzie wy cho dzę.

– Wiem o wszyst kich two ich wyj ściach, Ha ilie. I mówię, że muszą one
zo ‐



stać ogra ni czo ne – po wtó rzył spo koj nie.

Je dze nie w moich ustach stra ci ło smak i prze łknę łam je szyb ko, zwal
cza jąc od ruch wy plu cia go na ta lerz. Ślad zde gu sto wa nia po zo stał
jed nak na mojej twa rzy, gdy wpa try wa łam się w brata. My śla łam, że po
pro stu źle go zro zu ‐

mia łam.

– Chcesz mi dać szla ban?

– To nie szla ban. I nie kara.

– Brzmi jak szla ban i kara – mruk nę łam ze zmę cze niem, bo z jed nej
stro ny chcia łam się bun to wać, ale z dru giej ktoś wła śnie pró bo wał
mnie zabić.

– Mó wiąc o ogra ni cze niu – rzekł – cho dzi ło mi głów nie o twoje re gu
lar ne wyj ścia.

Zmarsz czy łam brwi, nie ro zu mie jąc.

– Chciał bym, żebyś przez kilka na stęp nych ty go dni sko rzy sta ła z przy
wi le ‐

ju na ucza nia do mo we go.

– Słu cham?

– Za ła twię ci pry wat nych na uczy cie li. Bę dziesz na bie żą co z całym
ma te ‐

ria łem.

– Ale ja… Mam spraw dzia ny i pro jek ty, ja… Nie mogę tak nagle prze
stać po ja wiać się w szko le…

– Ha ilie, wiem, że to dla cie bie trud ne. Wiem, że lu bisz cho dzić do szko
ły.



Nie chcę robić ci na złość. Wczo raj sza sy tu acja jed nak zmu sza mnie do
za ‐

cho wa nia nie co dzien nych środ ków ostroż no ści.

– Po co niby Sonny wszę dzie za mną cho dzi? Co on, jest do ozdo by?

– Ha ilie, wtar gnię cie na teren wa szej szko ły to żadna filo zofia. Shane i
Tony nie za wsze są przy tobie. A Sonny mu siał by sie dzieć z tobą w kla
sie i na każ dej prze rwie, żeby jego ochro na w szko le miała sens. Nie chcę
jed ‐

nak, żeby się aż tak osten ta cyj nie po ka zy wał w two jej obec no ści,
zresz tą ty sama też tego nie chcesz, uwierz mi.

No jasne, że nie chcia łam. Chyba za pa dła bym się pod zie mię, gdy bym
mu ‐

sia ła zno sić tak oczy wi stą obec ność swo je go ochro nia rza w kla sie.

– To jakiś kosz mar – wes tchnę łam i scho wa łam twarz w dło niach.

– Nie bę dzie tak źle – po cie szył mnie sztyw no Vince.

Ode rwa łam ręce i unio słam głowę.

– Bę dzie tra gicz nie. Jak długo to po trwa? Aż nie znaj dzie cie osoby za to
od po wie dzial nej? – py ta łam. – A co, jeśli nie znaj dzie cie jej nigdy?
Czy już na za wsze będę za mknię ta w domu?

– Ha ilie, nie na krę caj się i nie dra ma ty zuj, je ste śmy…

Zmru ży łam oczy i we szłam mu w słowo, do brze pa mię ta jąc, że tego
nie lubi:

– Dra ma ty zo wa łam wczo raj! Zaraz po tym, jak ktoś chciał mnie zabić!
Dzi ‐

siaj myślę trzeź wo i…



-Ha ilie, jest to de cy zja, któ rej pod ję cie na le ży do mnie, nie do cie bie.

Na sta ła cisza. Pa trzy łam teraz gdzieś w bok. Byłam z sie bie dumna, że
nie pła ka łam, choć byłam na praw dę bli ska roz pa czy. Po pro stu wszyst
kie łzy wy la łam wczo raj.

– Dusz no mi – wy mam ro ta łam, a mój brat prze chy lił głowę. Po pa trzy
łam na niego. – Nie mogę zła pać od de chu. Czuję się jak w klat ce. Wszę
dzie po ‐

dą ża za mną ochro niarz. Mój te le fon to jedno wiel kie urzą dze nie szpie
gow ‐

skie. Nie mogę pro wa dzić sa mo cho du, nie mogę pójść na im pre zę, nie
mogę iść na głu pią rand kę. Odkąd tu za miesz ka łam, chyba nigdy nie
byłam kom plet nie sama w domu. W szko le na każ dym kroku wpa dam
na bliź nia ‐

ków. Już tak nie mogę…

– Mó wi łem ci. Twoje na zwi sko nie sie ze sobą za rów no mnó stwo ko
rzy ści, jak i wy rze czeń – przy po mniał mi Vin cent.

– Wy da je mi się, że jed nak nie sie ze sobą zde cy do wa nie wię cej wy
rze czeń

– stwier dzi łam po nu ro.

– To dla te go, że przy zwy cza iłaś się do nie któ rych ko rzy ści. In nych
jesz cze nie zdą ży łaś po znać.

Prych nę łam ci chut ko, chcąc po ka zać swoje nie za do wo le nie, ale tak,
żeby nie prze giąć.

– Co, jeśli będę nie szczę śli wa?

Vin cent nie był na mnie zły. Moż li we, że choć jest to nie po twier dzo ne,
nawet mi tro chę współ czuł. Ska no wał mnie swo imi zim ny mi tę czów
ka mi, po czym pod niósł się i zła pał w jedną dłoń swo je go lap to pa.



Drugą dło nią na to miast po gła skał mnie po gło wie, gdy przed wyj ściem
z kuch ni zbli żył

się do mnie.

– Po sta ra my się temu za ra dzić – szep nął, po czym po stu kał w kra
wędź ta le ‐

rza z moim śnia da niem. – Do kończ to, pro szę.

Po pa trzy łam tępo na nad gry zio ne go, zło ci ste go tosta i top nie ją ce go
w sy ro ‐

pie klo no wym ba na na.

– Vince? – za wo ła łam nagle, szyb ko się ob ra ca jąc. Nie zdą żył jesz cze
opu ‐

ścić po miesz cze nia, więc za trzy mał się i od wza jem nił moje spoj rze
nie. Ob ‐

li za łam nie świa do mie wargi, zanim od wa ży łam się zadać py ta nie. –
A co

z moją pracą dla fun da cji? Co z balem, który mia ły śmy z Ruby or ga ni
zo ‐

wać? I przy ję ciem świą tecz nym dla dzie ci?

Nic nie po wie dział, ale po krę cił lekko głową, za cho wu jąc pełną po wa
gę. To wy star czy ło. Moje serce za drża ło nie przy jem nie. Nie ak cep to
wa łam ta kiej od po wie dzi.

– Nie. Nie za bie raj mi tego, pro szę!

Prze cież do pie ro co chwa li łam się wszyst kim, jak bar dzo cie szą mnie
nad ‐

cho dzą ce pro jek ty.



– Prze ka żę Ruby, żeby wy dzie li ła dla cie bie za da nia, któ ry mi mo
żesz zająć się zdal nie.

– I zdal nie do łą czę do balu? Ale fraj da! – prych nę łam i nawet nie dałam
mu szan sy, żeby od po wie dział. Po pro stu wsta łam i igno ru jąc reszt ki
śnia da nia, wy bie głam z kuch ni, lekko go przy tym sztur cha jąc.

Naj pierw chcia łam za ba ry ka do wać się w swo jej sy pial ni i tam po grą
żać w roz pa czy i zło ści, ale i od niej po trze bo wa łam ode tchnąć. Dla te
go po gna ‐

łam w głąb ko ry ta rza. Już się tam wcze śniej za pusz cza łam. Znaj do wa
ły się tam po ko je go ścin ne. W jed nym z nich za miesz ka ła Maya z wuj
kiem Mon ‐

tym, gdy za trzy my wa li się pod na szym da chem. Dziś we szłam do lo so
wej sy pial ni i mimo po ru sze nia, jakie czu łam w sercu, uśmiech nę łam
się lekko na sam po wiew świe żo ści, jaki we mnie ude rzył. Nad tymi po
ko ja mi czu ‐

wa ła Eu ge nie i za wsze po rząd nie je wie trzy ła. Zo sta wi ła roz sz czel
nio ne okna i wczo raj sza rześ kość jesz cze stąd nie ule cia ła.

Sy pial nia była biała, z drob ny mi, zie lo ny mi ak cen ta mi, które bar dzo
cie szy ‐

ły moje oko. Na przy kład łoże za ście lo ne kapą w ko lo rze so czy stej
trawy wręcz przy cią ga ło. Opa dłam na nie z wes tchnie niem.

Pokój mnie uspo ka jał nie tylko re lak su ją cy mi bar wa mi, lecz także nie
za gra ‐

co ną prze strze nią. Poza nie licz ny mi me bla mi znaj do wa ły się tu
świecz ka za pa cho wa, uro cza nocna lamp ka i kak tus, o któ re go rów
nież dbała go spo ‐

sia. Dzię ki temu, że pokój nie był za miesz ka ny przez żad ne go sta łe go
lo ka ‐



to ra, nie pa no wał tutaj ba ła gan w po sta ci po roz rzu ca nych ksią żek,
dłu go pi ‐

sów, no ta tek czy lap to pów. Żadna torba nie le ża ła w kącie, żadna kurt
ka nie była prze wie szo na przez opar cie fo te la i żadna szklan ka wody
nie za le ga ła na sto li ku noc nym. Taki mi ni ma lizm ko ją co wpły wał na
mój zmę czo ny umysł.

Przy mknę łam na chwi lę po wie ki i zna la złam się w ide al nej po zy cji
do do ło ‐

wa nia samej sie bie. Roz pa cza łam po cichu nad kie run kiem, jaki obie ra
moje życie. Będę za mknię ta tu jak w wię zie niu. A prze cież nie je stem,
kur ‐

czę, świn ką mor ską, którą można wsa dzić do klat ki i któ rej po trze by
spro ‐

wa dza ją się do świe że go sian ka i mio do wej kolby.

W rze czy wi sto ści nie zło ści łam się na Vin cen ta. Może tro chę, bo spo
sób, w jaki prze ka zy wał mi in for ma cje o wpro wa dze niu ogra ni czeń
do mo je go życia, po zo sta wiał wiele do ży cze nia, ale ro zu mia łam, dla
cze go to robił.

Sy tu acja była po waż na. Ktoś do ko nał za ma chu na moje życie. Ja sama
do końca nie wie dzia łam, jak mam po tym wszyst kim teraz nor mal nie
funk cjo ‐

no wać.

Po pro stu zro bi ło mi się przy kro, że w związ ku z tym zo sta ją mi ode
bra ne nie licz ne przy jem no ści. Nie po tra fi łam po ra dzić sobie z tą nie
spra wie dli wo ‐

ścią.

W pew nym mo men cie zza przy mru żo nych po wiek do strze głam wyj
ście na bal kon i wy obra zi łam sobie, jak wspa nia le bę dzie po czuć po



wiew wia tru na twa rzy, więc zwlo kłam się z łoża i ru szy łam w tamtą stro
nę. Bal kon był be ‐

to no wy z ele ganc ką ba rier ką skła da ją cą się z ma łych ko lumn. Po dob
ny mia łam w po ko ju, ale nieco więk szy. Ten jed nak wy cho dził na inną
stro nę i po do bał mi się ten nowy widok, choć na dobrą spra wę także skła
dał się głów nie z gę stych rzę dów drzew.

Usia dłam na ziemi i opar łam plecy o ścia nę, ga piąc się na zie leń igla
ków po mie sza ną brą zem na gich koron drzew po zba wio nych już o tej
porze roku liści. Nie wiało, więc nic nie sma ga ło mnie po twa rzy, tak jak
to sobie wy ‐

obra ża łam, ale pa no wał chłód, więc od razu zro bi ło mi się zimno. W
pew ‐

nym mo men cie prze nio słam spoj rze nie z po nu rych drzew na wierzch
mojej na giej ręki i zmru ży łam oczy, ob ser wu jąc z naj więk szą uwagą
sto ją ce na bacz ność wło ski.

Mogę się prze zię bić, skoro i tak będę sie dzieć teraz w domu.

Wokół Re zy den cji Mo ne tów pa no wa ła cisza, jak za wsze, dla te go też
gdy roz le gło się ci chut kie stuk nię cie w sy pial ni, moje uszy od razu je
wy chwy ‐

ci ły i ob ró ci łam po dejrz li wie głowę.

Prze wró ci łam ocza mi i za ci snę łam jed no cze śnie szczę kę na widok
Sonny’ego.

– Przy szłam tu, bo chcę być sama – oznaj mi łam nieco nie grzecz nie.
Obec ‐

ność ochro nia rza czę sto wzbu dza ła moją agre sję i nie byłam z tego
dumna, ale w tam tym mo men cie o tym nie my śla łam.

– Prze pra szam. Tylko spraw dzam… – od po wie dział mi Sonny, jak zwy
kle uprzej mie.



Pew nie my ślał, że je stem roz piesz czo na i ze psu ta. Trud no.

– Czy co? Czy nie ucie kłam? Niby jak? – prych nę łam iro nicz nie. Sie
dzia ‐

łam na bal ko nie, na pię trze i o ile nie do rwa ła bym ni gdzie la ta ją cej
mio tły, na praw dę nie mia łam jak się stąd wy do stać. Nie wspo mi na jąc
o samym wyj ściu poza gra ni ce po se sji, co bez wie dzy moich braci było
zwy czaj nie nie moż li we.

– Czy nic głu pie go nie przy szło ci do głowy.

Unio słam brwi.

– Niby co? Je stem za mknię ta w tym domu, więc jakoś nie mam dużo pola
do po pi su, wiesz?

Sonny nie od po wie dział, tylko ski nął głową. Cier pli wie zno sił moje hu
mo ‐

ry, przez co – zna jąc życie – będę miała póź niej wy rzu ty su mie nia.

Głu pie to wszyst ko, chyba się za bi ję.

Och. Otwo rzy łam sze rzej oczy, gdy do tar ło do mnie, co Sonny miał na
myśli. Na tych miast na niego spoj rza łam, na chwi lę za po mi na jąc o zło
ści.

– Spraw dzasz, czy nie robię sobie krzyw dy? – za py ta łam, drżąc na samą
myśl.

– Mam pil no wać two je go bez pie czeń stwa. Nawet jeśli mam cię chro
nić przed samą sobą – przy tak nął sztyw no Sonny.

Za mil kłam na chwi lę, z lek kim dresz czy kiem wy obra ża jąc sobie, co
mo gła ‐

bym zro bić. Mo gła bym się po ciąć, sko czyć z tego bal ko nu albo nawet
się za strze lić. W końcu więk sze go pro ble mu ze zna le zie niem broni w



tym domu mieć nie po win nam.

– Nie za bi ję się – po wie dzia łam bez barw nie.

– Miło mi to sły szeć, panno Monet.

Już wy cho dził, by dać mi tę wy ma rzo ną chwi lę sa mot no ści, ale go za
trzy ‐

ma łam.

– Sonny? – za py ta łam i od razu dziw nie się po czu łam, zwra ca jąc się
do niego po imie niu.

– Tak, panno Monet?

– Mo żesz mówić do mnie Ha ilie – za su ge ro wa łam.

– Nie sądzę, panno Monet.

– Nie bę dzie mi to prze szka dza ło, na praw dę.

– Ro zu miem, ale do sta łem od pana Mo ne ta od po wied nie in struk cje i
po wi ‐

nie nem ich prze strze gać.

Prze krzy wi łam głowę, jak bym nadal nie miała kon tak tu z rze czy wi sto
ścią, ale się nie kłó ci łam.

– A ile ty tak w ogóle masz lat?

Uśmiech nął się. Ba wi łam go.

– Dwa dzie ścia.

Ob ję łam się ra mio na mi, bo ro bi ło mi się coraz zim niej, ale jed no cze
śnie do ‐



brze sie dzia ło mi się na dwo rze.

– Je steś bar dzo młody jak na za ufa ne go ochro nia rza – oce ni łam.

Sonny par sk nął ci chut ko.

– Bar dzo młoda to je steś ty, panno Monet.

Za my śli łam się, ga piąc się na męż czy znę z nie skry wa nym za in te re
so wa ‐

niem. Ostat nio był cią gle obec ny w moim życiu, a ja tak mało o nim wie ‐

dzia łam.

– Dla cze go tak wła ści wie je steś ochro nia rzem? My śla łeś o tym, żeby
zmie ‐

nić pracę? Iść może na stu dia czy coś? – cią gnę łam.

Sonny wzru szył obo jęt nie ra mio na mi.

– To świet nie płat na fucha i je stem w niej dobry – od po wie dział, a ja po
ki ‐

wa łam tylko głową i choć mia łam jesz cze kilka pytań, to nie za da łam
ich, bo nie chcia łam wyjść na wścib ską. Gdy wy czuł, że to ko niec na szej
po ga ‐

węd ki, ze brał się do wyj ścia i tylko ob ró cił się ostat ni raz w moją stro
nę, żeby zwró cić mi uwagę. – To nie moja spra wa, panno Monet, ale prze
zię ‐

bisz się na tym bal ko nie.

Wy szedł, a ja zer k nę łam na ręce, które za czy na ły mi się trząść. Prze sie
dzia ‐



łam na dwo rze jesz cze kilka minut, ale potem po trze ba kom for tu wy gra
ła i unio słam ze sztyw nia łe ciało, by wró cić do po ko ju. Za trza snę łam
drzwi bal ko no we i za trzę słam się. Brr. Se kun dę póź niej dałam się sku
sić wiel kie ‐

mu łożu. Za ko pa łam się pod wszyst ki mi na rzu ta mi i koł dra mi, któ ry
mi było za ście lo ne, i wresz cie się roz grza łam. Za mknę łam po wie ki,
roz ko szu jąc się tym przy jem nym uczu ciem. Obu dzi ło mnie sztur cha
nie w ramię.

– Will! – wes tchnę łam, gdy obu dzi łam się na tyle, by roz po znać ulu bio
ne go brata.

– Hej, ma lut ka, co tutaj ro bisz? – za py tał mnie, uśmie cha jąc się lekko,
choć jego oczy były wy raź nie zmar twio ne.

Prze wró ci łam się z boku na plecy i ziew nę łam cicho, przy kry wa jąc
usta.

Wtu li łam się w koł drę jesz cze bar dziej i do pie ro po chwi li za uwa ży
łam, że le ża łam w po przek łóżka. Nie pa mię tam tylko, czy tak za snę
łam, czy po pro stu prze mie ści łam się w trak cie snu.

– Śpię – od par łam nie win nie, od gar nia jąc włosy z oczu.

Will uśmiech nął się jesz cze sze rzej.

– Czas na obiad. Już późno.

– Prze cież chwi lę temu zja dłam śnia da nie. – Zmarsz czy łam brwi, a
wtedy Will mach nął mi przed ocza mi swoim ze gar kiem, któ re go wska
zów ki wy ‐

raź nie po ka zy wa ły go dzi nę osiem na stą.

– Z tego, co mi wia do mo, to za wiele go nie zja dłaś.

To mi przy po mnia ło po ran ną roz mo wę z naj star szym bra tem.



– Will, Vince chce zmu sić mnie do do mo we go na ucza nia i za ka zu je
mi jeź ‐

dzić do fun da cji… – po skar ży łam się z przy gnę bie niem.

Will otwo rzył usta i zaraz je za mknął, a na stęp nie usiadł na brze gu łóżka
i spoj rzał na mnie.

– Wiem, że ci przy kro – wes tchnął. – Ale nie masz po ję cia, jak się wszy
scy wy stra szy li śmy. Jak Vince się wy stra szył. Te per fu my… Ha ilie…
I to w na ‐

szym domu, tuż pod na szym nosem. Vince teraz naj chęt niej za mknął by
cię w zamku, a na stra ży po sta wił z osiem smo ków. Ta kich zie ją cych
ogniem.

Chyba ra czej pięć – po my śla łam.

Ga pi łam się w sufit. W gło wie ko tło wa ło mi się tyle myśli, że za tę sk ni
łam za tą pust ką, która w niej go ści ła na czas snu.

– Za wsze chcia łam być jak księż nicz ka… – po wie dzia łam mo no ton
nym gło sem.

– Je steś księż nicz ką – od parł z uśmie chem i bły skiem w pięk nych, błę
kit ‐

nych oczach. – I je steś dla nas zbyt ważna, by ry zy ko wać twoje życie.

Przy mknę łam oczy i teraz to ja wes tchnę łam.

– Will, za nu dzę się.

Mój brat za śmiał się ser decz nie i pod niósł się, wy cią ga jąc do mnie
rękę.

– Sta nie my na gło wie, żeby do tego nie do szło – obie cał, a ja wtedy
otwo ‐



rzy łam oczy i wciąż nie prze ko na na, za czę łam wy grze by wać się z koł
dry i uści snę łam rękę Willa. Po zwo li łam mu się przy tu lić, ale nagle po
czu łam prze szy wa ją ce mnie zimno.

– Mogę twój swe ter? – za py ta łam bez wstyd nie, wie dząc, że Will mi nie
od ‐

mó wi.

Mia łam rację. Uśmiech nął się czule i zdjął spraw nym ru chem swój bor
do ‐

wy swe ter. Za ło żył mi go przez głowę. Z za do wo le niem wsu nę łam
ręce w rę ka wy. Od razu zro bi ło mi się le piej i cie plej. A ubra nie cu dow
nie pach ‐

nia ło Wil lem.

Skie ro wa li śmy się razem do kuch ni, gdzie przy stole spo tka li śmy
Shane’a.

Gapił się w te le fon i za ja dał lody pro sto z pu deł ka. Na mój widok odło
żył

łyżkę, a także od su nął i po kle pał krze sło obok sie bie, które chciał,
żebym za ję ła. Za py tał też, czy do brze się czuję, a ja uśmiech nę łam się
do niego tro chę smut no, na co on po ło żył dłoń z boku mojej głowy i przy
cią gnął ją do swo jej pier si, spra wia jąc, że zna laz łam się w bar dzo nie
wy god nej po zy ‐

cji. Stęk nę łam, ale nie pró bo wa łam się nawet wy rwać, tylko do ce ni
łam jego próbę oka za nia mi czu ło ści.

Potem za ję łam się je dze niem zupy dy nio wej, aż nagle prze rwa łam,
gdy do kuch ni wszedł Dylan. Ubra ny był w czar ną, ob ci słą bluz kę z ja
kimś małym, bia łym znacz kiem na lewej pier si i w rów nież czar ne
spodnie. Ależ on był



wiel ki. Mach nął aku rat głową, żeby po zbyć się wło sów wpa da ją cych
mu do

oczu, gdy za trzy ma ły się one na mnie i jego twarz stę ża ła. Bar dzo trud
no było mi uwie rzyć, że wczo raj sze go wie czo ra to wła śnie jego ra mio
na opla ‐

ta ły mnie tak opie kuń czo.

Dylan usiadł na prze ciw ko mnie i Shane’a. W mo men cie, gdy czuj ność
bliź ‐

nia ka na chwi lę się uśpi ła, on się gnął przez stół i po rwał jego pudło
lodów.

-Spa dó wa! – huk nął Shane i na chy lił się, by od zy skać swój deser, ale
był

poza jego za się giem. Dylan, liżąc bez wstyd nie łyżkę, do pro wa dził do
tego, że Shane mu siał wstać, by okrą żyć stół i wy rwać mu swoją wła
sność. Nie obe szło się bez szar pa ni ny i nor mal nie pew nie już dawno
chi cho ta ła bym wnie bo gło sy, ale nie dzi siaj.

– Weź cie się ogar nij cie – mruk nął Tony. Wła śnie do łą czył do nas w
kuch ni i wyjął sobie pusz kę coli z lo dów ki. On rów nież rzu cił mi dłuż
sze spoj rze ‐

nie, któ re go zręcz nie unik nę łam.

Will wkrót ce wy szedł, pro sząc mnie na od chod ne, bym zja dła wszyst
ko, a ja wie dzia łam, że te trzy do ber ma ny, które zo sta ły ze mną, na
pewno będą pil no wa ły, by tak się stało, więc sku pi łam się na byciu
grzecz ną młod szą sio strą i wy czy ści łam ta lerz. Poza tym na praw dę
byłam głod na. Ja dłam po cichu w to wa rzy stwie chło pa ków, któ rzy ga
wę dzi li. Kiedy od kła da łam ta ‐

lerz do zmy war ki, Tony gło śno bek nął, a Dylan po raz pierw szy dzi siaj
ode ‐



zwał się bez po śred nio do mnie.

– E, dokąd idziesz, mała dziew czyn ko?

Od wró ci łam się z wes tchnię ciem.

– A dokąd ja mogę iść? – za py ta łam zre zy gno wa na. – Do sy pial ni czy
do sa lo nu? Hm, trud na de cy zja, na praw dę. W sy pial ni mogę leżeć na
łóżku, ale w sa lo nie jest te le wi zor. Muszę to prze my śleć.

Nie za mie rza łam tak iro nicz nie od po wia dać, ale byłam roz draż nio na
i znu ‐

żo na, więc nad tym nie pa no wa łam.

Shane za chi cho tał, Dylan uniósł brew, a Tony znowu bek nął.

Od wró ci łam się z po wro tem do wyj ścia, ale i tym razem Dylan mnie za
‐

trzy mał.

– Rusz cie dupy – rzu cił do po zo sta łych braci. – Po mo że my na szej
małej Ha ilie się wyżyć.

I po szli śmy na strzel ni cę.

33

KWIA TY I CZE KO LAD KI

Moi bra cia może nie są ide al ni, ale mu sia łam im przy znać, że po tra fią
bez ‐

błęd nie po pra wić mi humor.

Strze la li śmy wszy scy. Gdy mia łam lek cje z Tonym, to zwy kle tylko
nade mną ster czał i ko ry go wał błędy. Dzi siaj urzą dza li śmy sobie
razem mi ni za ‐



wo dy, które – nic no we go – prze gry wa łam. Moi bra cia byli dla mnie
nad wyraz mili, ale nie na tyle, by dać mi wy grać, co nawet mi nie prze
szka dza ‐

ło. Zwłasz cza że byłam na końcu nie dla te go, że fa tal nie strze la łam,
tylko dla te go, że po pro stu oni strze la li o wiele le piej i cze ka ło mnie
jesz cze sporo cięż kiej pracy, bym mogła im do rów nać.

Kilka razy mnie po chwa li li, więc tyle mi wy star czy ło.

Na ro bi li śmy sporo huku, a chłop cy co chwi lę zmie nia li pi sto le ty.
Dali mi nawet raz użyć strzel by, wcze śniej stra sząc mnie, że je stem na
nią za drob na i od rzut urwie mi rękę. Do cho dzą ce – mimo słu cha wek –
do moich uszu wy strza ły były jak naj pięk niej sza mu zy ka, bo dzia ła ły
na mnie ko ją co. Rze ‐

czy wi ście się wy ży wa łam. I na praw dę przy no si ło mi to ulgę.

– A ten? – za py ta łam, za glą da jąc ukrad kiem do wiel kie go sejfu peł ne
go broni, od któ re go Tony za każ dym razem kazał trzy mać mi się z da le
ka.

Wska zy wa łam na ka ra bin ma szy no wy, który im po no wał swoją wiel
ko ścią, ma syw no ścią i byłam bar dzo cie ka wa, czy robi tyle za mie sza
nia, jak po ka ‐

zu ją to w fil mach.

– Ten nie jest dla ma łych dziew czy nek – od po wie dział mi Tony.

– Żadna broń nie jest dla ma łych dziew czy nek.

– Ale tej nie utrzy masz, choć byś się miała po si kać w majt ki – po wie
dział

do mnie Dylan i po czo chrał mi włosy na gło wie.

Mla snę łam z iry ta cją, ale zaraz szyb ko zro bi łam słod ką minę.



– To pokaż mi cho ciaż, jak strze la. Pro szę.

Dy la na nie trze ba było długo na ma wiać. Wy mie nił zna czą ce spoj rze
nia z bliź nia ka mi, po czym się gnął po ka ra bin ma szy no wy.

– Vince się przy wa li – ostrzegł Tony, ale nie spe cjal nie go za trzy my
wał.

– Do czego? – za py ta łam, przy glą da jąc się, jak Dylan ostroż nie wyj mu
je broń. Nikt mi nie od po wie dział. Za miast tego Dylan podał mi ją ostroż
nie, żebym mogła zo ba czyć, ile waży. – Cięż ka.

– Bo masz sła be go bicka – za śmiał się Shane, szczy piąc mnie w przed ra
‐

mię, tak że pi snę łam i gdyby Dylan nie ase ku ro wał trzy ma nej prze ze
mnie broni, to upu ści ła bym ją sobie na stopy.

Tony par sk nął i wy wró cił ocza mi, a Dylan tym cza sem usta wił sobie
broń w od po wied niej po zy cji, po gła skał ją i na ła do wał, po czym
zmru żył oczy i wpa trzył się w wi szą ce da le ko przed nim tar cze.

– Say hello to my lit tle friend – za wo łał za chryp nię tym gło sem ban
dzio ra.

Cof nę li śmy się z chło pa ka mi jesz cze bar dziej, gdy Dylan za czął swój
show.

Wszy scy mieli już teraz za ło żo ne słu chaw ki na uszy oraz gogle ochron
ne, ale mimo to huk, jaki to wa rzy szył agre syw nej serii wy strza łów, wże
rał się w uszy i ta ra ba nił w mózgu. Czu łam się, jak bym wkro czy ła w
wir tu al ny świat jed nej ze strze la nek braci. Oprócz tego z lufy aż się bły
ska ło i przez to broń wy glą da ła tro chę, jakby mio ta ła ogniem. Ga pi
łam się na to z otwar ‐

tą buzią. To lep sze niż fa jer wer ki!

W końcu Dylan za koń czył pokaz. Po wo li opu ścił pi sto let, z któ re go
aż się lekko dy mi ło, i jedną ręką zdjął słu chaw ki, a na twa rzy ma lo wał



mu się wiel ki banan. Znowu czule po kle pał uchwyt i chyba do brze się
bawił. Tar ‐

czy, do któ rych ce lo wał, nie po dziu ra wił tak po pro stu. Spra wił, że
prze sta ‐

ły ist nieć.

– Nie źle – gwizd nął Shane, któ re mu aż świe ci ły się oczy.

– Co jest z wami? – wark nął głos zza na szych ple ców.

Nie po trze ba było ja sno wi dza, by wie dzieć, że ten ostry, lo do wa ty ton
na le ‐

żał do na sze go naj star sze go brata, który lubił po ja wiać się w róż nych
miej ‐

scach jak duch.

Zer k nę łam na niego, spraw dza jąc, czy swoje wy rzu ty kie ru je i do
mnie, ale obe rwa łam tylko prze lot nym su ro wym spoj rze niem i ra czej
można było z ulgą stwier dzić, że dzi siaj do sta nie się komu in ne mu.

– To tylko po ka zó wa dla Ha ilie. Sam mó wi łeś, żeby do star czyć jej tro
chę ra do chy. – Dylan wzru szył ra mio na mi.

– Ale nie ka ra bi nem ma szy no wym, scho waj to na tych miast – syk nął
Vin ‐

cent, krę cąc z dez apro ba tą głową. – Mó wi łem, żeby nie wy cią gać przy
niej ta kiej broni, czy nie?

– No dobra, już, chcia ła zo ba czyć, to jej po ka za łem. Strasz ne rze czy.

Tony za śmiał się i Vince trzep nął go wierz chem dłoni w ramię. Tak bar
dzo przy po mniał mi w tym mo men cie ojca, że pra wie roz dzia wi łam
usta.



– Dla cze go niby nie można przy mnie wy cią gać ta kich broni? – za py ta
łam z lek kim obu rze niem, ośmie lo na aro gan cją Dy la na.

Vince prze niósł na mnie spoj rze nie.

– Bo tak mówię.

Mia łam ocho tę prze wró cić ocza mi i nawet go prze drzeź nić, ale jego wy
zy ‐

wa ją cy wzrok przy wo łał mnie do po rząd ku. To by było głu pie, nie po
trzeb ne i skut ko wa ło by pew nie banem na lek cje strze la nia z Tonym.

Wie czór w stylu braci Monet do biegł więc końca. Kiedy moja mama jesz ‐

cze żyła i chcia ła mi po pra wić humor, zwy kle ro bi ła nam her ba tę sma
ko wą, otwie ra ła ciast ka i ukła da ły śmy razem puz zle, gra ły śmy w
scrab ble albo ka ‐

lam bu ry.

Moi bra cia na to miast za bra li mnie na strzel ni cę.

Naj lep sze jest to, że ich te ra pia fak tycz nie po dzia ła ła i mimo iż wciąż
byłam za ła ma na nowym ry go rem, to wró ci łam do sy pial ni za do wo lo
na i uśmiech nię ta. Do pie ro gdy po ło ży łam się na łóżku i po łą czy łam
się z Moną na wideo, by wy ja śnić jej, dla cze go nie zo ba czy mnie przez
naj bliż ‐

sze ty go dnie w szko le, znowu odro bi nę po smut nia łam.

Ona sie dzia ła na swoim ró żo wym dy wa nie, opie ra ła się o łóżko i wci
na ła krąż ki ce bu lo we. Gdy opo wie dzia łam jej, co mnie spo tka ło, aż
opa dła jej szczę ka. Vince za bro nił mi roz po wia dać o spra wie z kwa
sem, więc mu sia ‐

łam tro chę la wi ro wać po mię dzy praw dą a kłam stwem i zro bić z niego
prze ‐



wraż li wio ne go ro dzi ca.

Mona la men to wa ła, że nie bę dzie my się wi dzia ły tak długo, a ja obie
ca łam wy pro sić dla nas spo tka nie. Czu łam, że mogło ono nie na stą pić
zbyt pręd ‐

ko, ale chcia łam dać jej na dzie ję. A gdy się po że gna ły śmy i obie ca ły
śmy sobie, że wy kom bi nu je my coś, żeby zo ba czyć się jak naj szyb ciej,
pod ję łam ko lej ną de cy zję.

Na pi sa łam do Leo. Nie od zy wa łam się do niego od wczo raj i wy sła
łam mu teraz po pro stu krót ką wia do mość, oznaj mia ją cą, że nie będę
cho dzić na razie do szko ły. Przez więk szość czasu pie lę gno wa li śmy
naszą przy ja ciel ‐

ską re la cję, spę dza jąc razem wy bra ne prze rwy. Mało pi sa li śmy, nigdy
do sie bie nie dzwo ni li śmy, dla te go zdzi wi łam się, gdy mój te le fon za
czął wi ‐

bro wać.

Dźwięk jego głosu w słu chaw ce był dla mnie czymś nowym. Serce za bi
ło mi jakoś moc niej i usia dłam na łóżku po tu rec ku, z wy pro sto wa ny
mi ple ca ‐

mi. Ści ska łam te le fon obie ma rę ka mi przy lewym uchu, wiel ki mi ocza
mi wpa tru jąc się w pod ło gę.

– Cześć – przy wi tał się pro sto, a ja po czu łam ciar ki na ple cach.

– Cześć, Leo – szep nę łam, prze ły ka jąc ślinę. Ode rwa łam jedną rękę od
słu ‐

chaw ki i prze je cha łam nią po koł drze, pro stu jąc jej fałd ki.

– Stało się coś, Ha ilie? Dla cze go nie bę dziesz cho dzi ła do szko ły? – za
py tał

cicho.



Wes tchnę łam.

– Nie wiem. Nic, o czym mi wia do mo. Vince po wie dział mi dziś rano, że
przez kilka ty go dni będę miała do mo we na ucza nie. To wszyst ko.

Na chwi lę za pa dła cisza.

– Mam na dzie ję, że on wie, co dla cie bie dobre – po wie dział w końcu
Leo.

Ja też.

– Szko da tylko, że nie bę dzie my się wi dy wać – cią gnął.

Uśmiech nę łam się do sie bie.

– Wiem, ale i tak za wiele się nie spo ty ka my, nie?

– Ale czuję się raź niej, jak wiem, że je steś gdzieś w po bli żu.

Uśmiech nę łam się jesz cze sze rzej.

-Mam na dzie ję, że to na praw dę bę dzie tylko kilka ty go dni.

– Jak bę dziesz bar dzo sa mot na, to daj znać. Może uda mi się za kraść
pod twój bal kon. Jeśli w ogóle masz bal kon. Pew nie masz. Mógł bym
wziąć róże i cze ko lad ki.

Choć nie mo głam tego zo ba czyć, to byłam pra wie pewna, że pu ścił mi
oczko, i za chi cho ta łam.

– Pro szę nie, moi bra cia cię roz szar pią.

– Chyba że mnie nie na kry ją.

– Nie ma szans, by kto kol wiek przedarł się pod dom bez wie dzy Vin cen
ta –



przy po mnia łam mu. – Serio, Leo, nawet nie pró buj. Cza sa mi na noc
spusz ‐

cza ne są psy. Nie chcia ła bym, żeby cię za gry zły.

– Cho le ra. Że też aku rat mu sia ła mi się spodo bać dziew czy na, która
ma pię ‐

ciu star szych, krwio żer czych braci.

– Hej, tylko czte rej z nich są krwio żer czy – po wie dzia łam nie na tu ral
nie szyb ko, by ukryć, jakie wra że nie zro bi ły na mnie jego słowa.

Po do ba łam się mu i przy znał to wprost. Aż mi się zro bi ło go rą co i opa
dłam lekko na plecy, roz plą tu jąc nogi.

– Tylko czte rej? A, to nie ma spra wy.

Za śmia łam się, tak samo jak on. Czu łam cie pło w sercu na długo po tym,
jak się wresz cie roz łą czy li śmy. Le ża łam z te le fo nem w ręce i ga pi
łam się w sufit.

Chło pak, któ re go uwa ża łam za atrak cyj ne go za rów no fi zycz nie, jak
i in te ‐

lek tu al nie, przy znał, że mu się po do bam. Brnął nawet w naszą re la cję
mimo tych wszyst kich trud no ści i kom pli ka cji, jakie się z nią wią za ły.
Nie mia łam szan sy na nor mal ny zwią zek jak dziew czy ny w moim
wieku, bo więk szość ewen tu al nych kan dy da tów wie dzia ła, że wy star
czy się do mnie ode zwać, by zna leźć się na czar nej li ście braci Monet, a
nikt ra czej nie szu kał ta kich kło po tów. A tu nagle po ja wił się Leo,
który – mimo iż miał już do czy nie nia z moją ro dzi ną, i to w dość nie
przy jem nych oko licz no ściach – był na tyle wy trwa ły i od waż ny, by ją
te sto wać. Może na praw dę mnie lubi?

Przy kro mi było, gdy wydał mnie przed Vin cen tem, ale zro bił to dla
mamy, co go w moich oczach uspra wie dli wia ło. Poza tym moja re la cja
z naj star ‐



szym bra tem tylko zy ska ła na sile po tym wy da rze niu. Z cza sem już
nawet za po mnia łam o całej spra wie…

Po nie dzia łek, tak jak się spo dzie wa łam, był nudny. Snu łam się po opu
sto ‐

sza łym domu. Ze wszyst kich moich braci obec ny w nim był tylko Will,
który pra co wał i któ re go przez więk szość dnia nie wi dzia łam. Pró bo
wa łam

się uczyć, ale mój umysł się bun to wał. Cały czas wi sia ła nade mną świa
do ‐

mość, że nie wra cam na razie do szko ły, co znowu mnie do ło wa ło.

Wie czo rem, gdy po pro si łam Vin cen ta o week en do we wyj ście z
Moną, by uczcić moje uro dzi ny, zmie nił temat.

We wto rek po zna łam dwóch no wych na uczy cie li, któ rzy przy je cha li
do re ‐

zy den cji, żeby oso bi ście usta lić ze mną plan nauki, choć więk szość lek
cji mie li śmy od by wać zdal nie. Nie uśmie cha ło mi się ślę cze nie nad
kom pu te ‐

rem i psu cie sobie wzro ku, mimo iż do sta łam wiel ki ekran, kla wia tu rę
i sto ‐

jak na lap to pa, żeby pod czas zajęć sie dzieć w od po wied niej po zy cji.
Nowy kom pu te ro wy ze staw wy glą dał bar dzo ele ganc ko i pro fe sjo
nal nie na moim biur ku. Su ge ro wał, że mógł na le żeć do do ro słej ko bie
ty, która zaj mo wa ła się ar chi tek tu rą, pro gra mo wa niem lub gra fi ką,
a nie do na sto lat ki, któ rej głów nym za da niem było wku cie tek stu z
pod ręcz ni ków na pa mięć.

Tam te go dnia aku rat za ko py wa łam się w książ kach, tak jak lu bi łam,
ro biąc sobie ko lo ro we no tat ki i za zna cza jąc pewne frag men ty ta
siem ka mi. Włą ‐



czy łam jakąś mu zy kę kla sycz ną, po dob ną do tej, którą cza sa mi gry
wał Vin ‐

cent. Wtedy po raz pierw szy po my śla łam sobie, że może na ucza nie do
mo ‐

we nie bę dzie aż tak złe, jak mi się wcze śniej wy da wa ło.

Na dwo rze było zimno, więc miło sie dzia ło się w domu. Wiał chyba jakiś
strasz li wy wiatr, bo ude rzał w szyby moich okien i robił tym tro chę ha ła
su.

Gdy wy jąt ko wo dziw ny dźwięk po wta rzał się zbyt długo, zmarsz czy
łam brwi z iry ta cji.

A potem coś wal nę ło o szybę tak, że aż pod sko czy łam. Wsta łam po wo
li, nie źle wy stra szo na. W końcu kilka dni temu ktoś pró bo wał zabić
mnie kwa ‐

sem za war tym w per fu mach. Od su nę łam fi ra nę, ale żeby po rząd nie
się ro ‐

zej rzeć, mu sia łam wyjść na bal kon. Opa tu li łam się szczel niej swe trem
Willa, któ re go po tylu dniach wciąż mu nie od da łam, i otwo rzy łam
drzwi.

Naj pierw ostroż nie wyj rza łam, ale bal kon świe cił pust ka mi, a po stro
nie, na którą wy cho dził, wi docz ne były po pro stu drze wa i ka wa łek na
szej dział ki.

Dziś to wszyst ko ską pa ła sza rość, tak jak to bywa pod sam ko niec li sto
pa ‐

da.

To tylko wiatr, nic się nie dzie je.

– Ha ilie!



Może jed nak to nie wiatr.

Już mia łam wra cać do po ko ju, gdy dźwięk mo je go imie nia za trzy mał
mnie i zmro ził krew w ży łach. Po wo li zbli ży łam się do ba rier ki, prze
ko nu jąc w duchu samą sie bie, że to pew nie któ ryś z moich głu pich braci
robi sobie ze mnie żarty.

W dole, tuż pod moim bal ko nem, zo ba czy łam ogrom ny bu kiet czer wo
nych róż, a po chwi li blond czu pry nę Leo.

Na tych miast kur czo wo zła pa łam się ele ganc kiej ba lu stra dy, bo ina
czej bym upa dła. Oczy pra wie wy szły mi z orbit i przez chwi lę my śla
łam, że śnię.

Wiatr tar gał mi włosy i mu sia łam pomóc sobie jedną ręką, by za ło żyć je
za uszy, jed no cze śnie pa nicz nie roz glą da jąc się wkoło. We wła snej wy
obraź ni wi dzia łam Dy la na, który bie gnie na Leo, a w rę kach trzy ma ka
ra bin ma szy ‐

no wy, który po ka zał mi na strzel ni cy.

-Leo, co ty tutaj ro bisz? Jak tu wsze dłeś? – za wo ła łam do niego go rącz
ko ‐

wym szep tem i ob ró ci łam się za sie bie, by spraw dzić, czy nikt z ja kie
goś po wo du znie nac ka nie wszedł do mojej sy pial ni.

– Wszyst kie go naj lep sze go! – od po wie dział, szcze rząc się do mnie i
uno ‐

sząc jesz cze wyżej bu kiet oraz ja kieś pu deł ko.

Za pew ne cze ko lad ki.

Na chwi lę sku pi łam się na nim i prze krzy wi łam ze wzru sze nia głowę,
ale zaraz potem do tar ło do mnie, że on stoi sobie pod moim bal ko nem
tak po pro stu, bez bron ny i wy sta wio ny na po żar cie.



– Leo, po waż nie, jak udało ci się tutaj wejść? – za py ta łam, za gry za jąc
z ner wów wargę. Znowu mu sia łam ujarz mić włosy, bo wiatr nie dawał
mi spo ko ju.

– Spo koj nie, Ha ilie. Mó wi łaś, że nie da się tutaj wejść bez wie dzy Vin
cen ‐

ta, więc po pro stu wsze dłem za jego wie dzą – od parł Leo i opu ścił nieco

bu kiet kwia tów, uśmie cha jąc się do mnie za dzior nie. – To jak, zej dziesz
tu do mnie?

Od razu prze sta łam się roz glą dać i za pa trzy łam się teraz pro sto na
niego.

– V–Vince wie? – upew ni łam się.

Leo po ki wał głową.

Za la ło mnie po czu cie ulgi. Ode tchnę łam i wciąż nie ro zu mia łam, co
się dzie je, ale wszyst ko wska zy wa ło na to, że po win no obejść się bez rę
ko czy ‐

nów. Po raz ko lej ny od gar nę łam splą ta ne już włosy. Cóż, żadna ze
mnie książ ko wa Julia ani tym bar dziej baj ko wa Rosz pun ka, dla te go
po sta no wi ‐

łam jak naj szyb ciej opu ścić bal kon.

– Cze kaj! – rzu ci łam do Leo i wbie głam do sy pial ni, nie do kład nie za
my ka ‐

jąc za sobą drzwi, a na stęp nie wy strze li łam po scho dach w dół, mi ja jąc
w ko ry ta rzu za sko czo ne go Sonny’ego. Z wa lą cym ser cem za trzy ma
łam się do pie ro przed drzwia mi wej ścio wy mi, nagle się za wa haw szy,
gdy usły sza ‐

łam głos za ple ca mi.



– Załóż kurt kę – po wie dział mój naj star szy brat.

Bły ska wicz nie się od wró ci łam. Stał obok scho dów, znów po ja wił się
zni ‐

kąd. Albo to ja byłam mało spo strze gaw cza.

Trzy mał rękę w kie sze ni swo ich ele ganc kich, ciem nych spodni, a drugą
po ‐

ło żył na po rę czy, jakby za mie rzał iść na górę i tylko przy sta nął na mo
ment.

Po słusz nie zdję łam z wie sza ka nowy jesienno- zimowy płasz czyk. Był
bar ‐

dzo dziew czę cy i uro czy, w ko lo rze ja sne go brązu i za pi na ny na pięk
ne, wiel kie, białe gu zi ki. Z kap tu ra wy sta wał biały plusz i cie szy łam
się, że mia łam pod ręką ładną kurt kę, w któ rej mo głam przy wi tać Leo.

– Masz pięt na ście minut – po in for mo wał mnie Vin cent, po czym fak
tycz nie za czął się wspi nać po scho dach, a ja wtedy ukrad kiem zer k nę
łam jesz cze w lu stro i po pra wi łam włosy, nie mogąc wyjść z po dzi wu,
że Vince na praw ‐

dę po zwo lił Leo wkro czyć na teren na sze go domu. To jakiś cud.

Na ci snę łam na klam kę i wy szłam przez głów ne drzwi na ze wnątrz. Leo
też już się prze mie ścił.

– Hej – po wtó rzył, gdy pra wie na niego wpa dłam. Na szczę ście otwo
rzył

dla mnie ra mio na, więc mu siał nie mieć nic prze ciw ko. Przez po da run
ki, które trzy mał, trud no mu było mnie objąć. Gdy się od niego od su nę
łam, prze ka zał mi pięk ny bu kiet pach ną cych róż, któ rych czer wień
była naj bar ‐



dziej in ten syw ną barwą w za się gu wzro ku, i owi nię te wstąż ką cze ko
lad ki. –

Wiem, że uro dzi ny masz do pie ro jutro, ale z two imi brać mi nie ła two
się ne go cju je.

Za mknę łam oczy i za to pi łam twarz w płat kach kwia tów, wdy cha jąc
ich świe ży za pach. Po raz pierw szy do sta łam bu kiet od chło pa ka. Cie
szy łam się, że je stem wresz cie tą dziew czy ną, która do sta je róże.

– Z wiel ką przy jem no ścią mogę za cząć świę to wać je już dzi siaj, na
praw dę

– oznaj mi łam mu, przy tu la jąc do sie bie kwia ty i pu deł ko cze ko la
dek, a potem spoj rza łam mu w oczy.

Mi mo cho dem zer k nę łam też na jego usta. Nie byłam na tyle głu pia, by
ca ‐

ło wać się z nim w swoim ogród ku, ale mój szur nię ty mózg mu siał, po
pro ‐

stu mu siał to za su ge ro wać. Wtedy zo ba czy łam, że ma lekko roz cię tą
wargę, i zmarsz czy łam brwi.

– Co ci się stało? – za py ta łam, pod bród kiem wska zu jąc na jego ranę.
Do ‐

sko na le wie dział, o czym mówię. Pod niósł dłoń i mu snął pal ca mi swoje
usta, jakby spraw dza jąc, czy roz cię cie wciąż tam jest.

– Nic ta kie go – uciął. – Nie wie dzia łem, jakie cze ko lad ki lu bisz, więc
ku pi ‐

łem mie sza ne…

– Co ci się stało w wargę? – po no wi łam py ta nie, wie dzio na bez błęd ną
in tu ‐



icją.

Leo wes tchnął i uśmiech nął się do mnie słod ko.

– Tony naj pierw re agu je, a potem słu cha.

– Tony cię ude rzył! – za wo ła łam z nie do wie rza niem.

– Ude rzył to za dużo po wie dzia ne. – Leo mach nął ręką. – To nie waż ne,
Ha ‐

ilie.

– Ważne. Chcę wie dzieć, co za szło mię dzy tobą i moimi brać mi. Jak w
ogóle udało ci się prze ko nać Vince’a?

– Za ga da łem wczo raj na prze rwie do bliź nia ków. Uzna łem, że warto
spró ‐

bo wać, zwłasz cza że prze cież cho dzi ło o to, żeby zro bić coś mi łe go
dla cie ‐

bie, no a z tym nie po win ni mieć pro ble mu. Tony po pro stu zdą żył się
wku ‐

rzyć, zanim jesz cze otwo rzy łem usta, ale Shane go po ha mo wał i w
końcu mnie wy słu cha li. Prze ka za li moją proś bę Vin cen to wi, a on się
zgo dził.

-Wow – mruk nę łam pod nosem. Po pa trzy łam na kwia ty, na pu deł ko
cze ko ‐

la dek i na końcu na Leo. – To nie sa mo wi te. I od waż ne. Dzię ku ję.

– To mała rzecz. Za słu gu jesz na wiele, wiele wię cej.

– To bar dzo dużo – za pro te sto wa łam, po czym się skrzy wi łam, bo po
rząd ny po wiew wia tru wci snął mi włosy do oczu i unio słam dłoń, w któ
rej trzy ma ‐



łam cze ko lad ki, by je z nich wy cią gnąć, ale Leo szyb ko za re ago wał i
de li ‐

kat nym ru chem mi po mógł. Aż za drża łam, gdy jego palce do tknę ły
przy oka zji moich zzięb nię tych już po licz ków. – Dzię ki. Chcesz wejść
do środ ‐

ka?

– Eee… Może kiedy in dziej. Umowa była taka, że mogę spo tkać się z tobą
pod domem na ja kieś pięt na ście minut i mam się zmy wać – wy tłu ma
czył

mi Leo, odro bi nę roz ba wio ny wy tycz ny mi, jakie do stał od braci
Monet.

Prze wró ci łam ocza mi.

– No tak. W każ dym razie dzię ku ję. Na praw dę po pra wi łeś mi tym
humor –

wy zna łam i po raz setny wsa dzi łam nos w róże.

– Faj nie, że wszyst ko się udało – pod su mo wał Leo z za do wo le niem,
zer ka ‐

jąc w górę, na mój bal kon.

– Wy szło ide al nie.

Pięt na ście minut mi nę ło sta now czo zbyt szyb ko i szko da było mi roz
sta wać się z Leo, ale mu sia łam cie szyć się tym, co mam. Na od chod ne
po ca ło wał

mnie w po li czek i za mar łam, prze ra żo na, że któ ryś z braci wy sko czy
z krza ków. Na szczę ście tak się nie stało, a jego mały, nie win ny całus wy
‐



wo łał ogrom ny uśmiech na mojej twa rzy. Przy tu la łam bu kiet do sie bie,
gdy pa trzy łam, jak Leo od cho dzi, i do ce nia łam, że mam cho ciaż kwia
ty, które będą mi przy po mi na ły o tej nie sa mo wi tej nie spo dzian ce.

34

DUŻE DZIE CI

Bliź nia cy zżar li moje cze ko lad ki od Leo.

Moja wina. Nie po win nam zo sta wiać ich w kuch ni. Po pro stu odło ży
łam je na blat, pod czas gdy w nie skoń czo ność de lek to wa łam się aro
ma tem pierw ‐

sze go w życiu bu kie tu kwia tów, który otrzy ma łam. Eu ge nie naj pierw
za ‐

chwy ca ła się ró ża mi razem ze mną, a potem po le cia ła szu kać od po
wied nie ‐

go dla nich wa zo nu.

Dzię ki różom moja sy pial nia od ży ła. Nie była nudna i zwy czaj na, bo ja
‐

skra wość czer wie ni wcho dzi ła w kon trast z ja sny mi ścia na mi, a ich
wy ra zi ‐

stość do da wa ła świe żo ści ca łe mu po miesz cze niu. Nie mo głam się na
nie na pa trzeć. Na pi sa łam Leo wia do mość, po raz setny dzię ku jąc za
tak wspa ‐

nia ły gest. Wtedy przy po mnia łam sobie o słod ko ściach i ze szłam do
kuch ni tylko po to, by na kryć Shane’a i Tony’ego, któ rzy sie dzie li przy
stole, cze ‐

ka li na obiad i żuli coś le ni wie. Na stole le ża ło zmor do wa ne pu deł ko
cze ko ‐



la dek z wy mię tą i po rwa ną, prze źro czy stą folią obok.

– Hej! – za wo ła łam z obu rze niem. Po de szłam do stołu i chcia łam się
gnąć po reszt ki sło dy czy, ale Shane za brał mi je sprzed nosa. – To moje!

– Po wiedz my, że to twoja za pła ta za naszą fa ty gę – za pro po no wał
Shane i wrzu cił sobie do ust dwie cze ko lad ki naraz.

Dwie naraz!

– Jaką znowu fa ty gę? – fuk nę łam, ła piąc się pod boki.

Tony się gnął i prze chwy cił z pu deł ka ko lej ną cze ko lad kę.

– O kurr r wa – wes tchnął, z za do wo le niem mru żąc oczy. – Mmm, mar
ce pan.

Za ci snę łam dło nie w pię ści.

– Gdyby nie my, to twój blon da sek mógł by sobie co naj wy żej po ma
rzyć o wpro wa dze niu swo je go ki czo wa te go planu w życie – przy po
mniał mi Shane.

– Sami je ste ście ki czo wa ci – wark nę łam, ły piąc na bliź nia ków spode
łba, na dłu żej za trzy mu jąc się przy Tonym. – A ty! Ty go ude rzy łeś!

Tony wzru szył ra mio na mi.

– Dobra, dobra, już. Masz tu ostat nią. Wi dzisz? Łap, jest dla cie bie –
mruk ‐

nął Shane i po pchnął w moją stro nę pu deł ko.

– Wy serio zje dli ście wszyst ko! – za wo ła łam z nie do wie rza niem.

– Nie – ode zwał się Dylan, który wła śnie wszedł do kuch ni i sta nął za
moimi ple ca mi, po czym się gnął po po zo sta łą cze ko lad kę. Wrzu cił ją
sobie do buzi i do mnie mru gnął. – Teraz do pie ro zje dli śmy wszyst ko.



Rzu ci łam mu mor der cze spoj rze nie, na co on wy szcze rzył do mnie uba
bra ‐

ne cze ko la dą zęby i mla snął mi w twarz.

– Je steś obrzy dli wy.

Dylan uszczyp nął mnie mocno w po li czek. Zdzie li łam go w rękę, ale nie
prze jął się tym, tylko mnie wy mi nął, by zająć miej sce przy stole.

– Dobre nawet. Skąd to? – za py tał, gdy roz wa lił się już na krze śle.

– Od ci che go wiel bi cie la Ha ilie.

– Co? – Dylan zmarsz czył brwi, po waż nie jąc, po czym prze niósł wzrok
z Shane’a na mnie. – Kogo niby?

– Nie mów mu, nie mów cie mu! – rzu ci łam przez za ci śnię te zęby, pa
trząc na bliź nia ków ostrze gaw czo.

Nie prze ję li się. Nikt w tym domu nie trak to wał mnie po waż nie.

– Cicho, dziew czyn ko – mruk nął na mnie Dylan, z po wro tem zwra ca
jąc się do na szych braci. – No więc?

– Był tu taki jeden z bu kie tem róż – par sk nął ze śmie chem Shane.

– Co? Jaja sobie ze mnie ro bisz? – Dylan po pa trzył na Tony’ego, szu ka
jąc po twier dze nia tych słów.

– Tak, tak, robi sobie jaja! – za wo ła łam pi skli wie, pra gnąc po wstrzy
mać nad cho dzą cą ka ta stro fę.

– Cicho – po wtó rzył Dylan, na chy la jąc się do na szych braci. – Ga daj
cie, kurwa, o co cho dzi.

– Dobra, e, wy lu zuj. Zna jo my Ha ilie chciał dać jej kwiat ka, nic wiel kie
go –



wy ja śnił Shane.

– Po co?

– Bo mam uro dzi ny? – wtrą ci łam ze znie cier pli wie niem.

– Który zna jo my?

– Nie mów cie mu, pro szę. – Zło ży łam ręce jak do mo dlit wy, a wiel ki
mi, bła gal ny mi ocza mi wpa try wa łam się w bliź nia ków.

– Ogar nij się – wark nął do mnie Dylan, jak tylko do strzegł, że chłop cy
byli go to wi speł nić moją proś bę. – A tak w ogóle to co za idio ta po zwo
lił mu tutaj wejść?

– Vin cent.

Wtedy skoń czy ła się dys ku sja.

Może nie cał kiem skoń czy ła, bo Dylan wciąż ma ru dził, jak wiel ką głu
po tą było wpusz cze nie pod mój bal kon ja kie goś za ko cha ne go ma ło
la ta. Prze sta ‐

łam go słu chać, gdy upew ni łam się, że dzię ki temu, że o całym zaj ściu
wie ‐

dział Vin cent, Dylan nie miał prawa in ter we nio wać.

Do końca dnia nie mo głam już sku pić się na ni czym innym. Cią gle my
śla ‐

łam o tym, co się wy da rzy ło. Le ża łam na łóżku, czy ta łam książ kę i co
chwi lę zer ka łam na bu kiet róż. Uśmie cha łam i po wra ca łam do tek stu
tylko po to, by po kilku mi nu tach znowu się od niego ode rwać. I tak aż do
wie ‐

czo ra, gdy Will za pu kał do drzwi mojej sy pial ni i oznaj mił, że razem z
chło pa ka mi za mó wi li coś na ko la cję. Było dość późno, więc się zdzi
wi ‐



łam, ale zgłod nia łam, i nie za mie rza łam gar dzić pach ną cym ham bur
ge rem.

Na je dzo na, spa łam w naj lep sze na ka na pie, gdy nagle ktoś trą cił mnie
w ramię. Raz, a potem drugi. Za mru ga łam, ziew nę łam, na stęp nie prze
tar ‐

łam oczy. Za ło ży łam, że czas prze nieść się do sy pial ni, ale zmarsz czy
łam brwi, bo zo ba czy łam ra żą ce świa tło. Drgnę łam nagle i szyb ko pod
nio słam się do po zy cji sie dzą cej, jesz cze sta ran niej po cie ra jąc po wie
ki.

To był ogień. Zdą ży łam spa ni ko wać, aż nagle po ję łam, że to rze czy wi
ście ogień, ale na świecz kach. Świecz kach wbi tych w uro dzi no wy tort.

– O Boże! – wy krzyk nę łam, ła piąc się za serce.

Ten tort był zde cy do wa nie za wiel ki jak na szes na ste uro dzi ny w ro
dzin nym gro nie, ale na pewno był prze zna czo ny dla mnie, bo na bia łej,
kre mo wej po wierzch ni wid niał napis: „Speł nie nia ma rzeń, mała Ha
ilie”.

Biały, kla sycz ny tort, przy ozdo bio ny do dat ka mi z ciem nej cze ko la
dy, po bo kach opró szo ny jej wiór ka mi i ob ra mo wa ny świe ży mi ma li
na mi. Pro sty, a jed no cze śnie nie zwy kły.

No i te świecz ki. Nie czu łam po trze by prze li cze nia ich, ale byłam
pewna, że było ich do kład nie szes na ście. Wszyst kie ró żo we i za czy na
ły się już topić, ale cze ka łam ze zdmuch nię ciem ich, bo chłop cy wła śnie
za czę li śpie wać mi Sto lat. Każdy robił to na wła sny spo sób i wy da wa
ło się, że wszy scy oni byli jesz cze bar dziej na tu ral ni, niż gdy ro bi li to
dla mnie rok temu. Vince zda wał się wy do by wać z sie bie tylko co dru
gie słowo, ale pa trzył też na

moją onie mia łą minę z lek kim uśmie chem. Dylan był naj gło śniej szy i
fał ‐



szo wał naj bar dziej. Will i Shane jako je dy ni sta ra li się wejść w ładne,
uro ‐

dzi no we tony. No i to mru cze nie Tony’ego.

Byłam tak ocza ro wa na, że o mało nie roz to pi łam się razem z tymi
świecz ‐

ka mi.

– A teraz ży cze nie. – Will mru gnął do mnie.

Za mknę łam oczy, wzię łam głę bo ki wdech i za jed nym razem zdmuch
nę łam wszyst kie świecz ki, a w gło wie mia łam tylko jedną myśl.

Że by śmy na praw dę za wsze trzy ma li się razem. Nie waż ne, co przy nie
sie przy szłość. Nie waż ne, gdzie każde z nas bę dzie. Nie waż ne z kim.

– O co po pro si łaś los, mała Ha ilie? List z Ho gwar tu? – za gad nął
Dylan, trą ‐

ca jąc mnie lekko.

– Nie – prych nę łam i prze wró ci łam ocza mi, po czym sama się po grą ży
łam, do da jąc: – Prze cież te listy do sta je się w wieku je de na stu lat.

– My śla łem, że koń czysz dzie sięć.

– Tak na praw dę za ży czy łam sobie, żebyś był dla mnie mil szy.

– Nie można pro sić o rze czy nie moż li we.

Wznio słam oczy do nieba, ale na ustach mia łam uśmiech. No bo jak tu się
nie cie szyć? Po pra wi łam się na ka na pie i od rzu ci łam na bok koc, bo z
emo ‐

cji zro bi ło mi się go rą co. Prze cze sa łam włosy, choć wie dzia łam, że ni
ko go nie ob cho dzi ło, jak wy glą da łam, bo by li śmy w swoim to wa rzy



stwie. W tym cza sie tort wy lą do wał na sto li ku do kawy. Mi mo cho dem
zer k nę łam na ze ‐

ga rek, który wska zy wał chwi lę po pół no cy.

Will zja wił się z wiel kim nożem, a Vince po ło żył obok ta le rzy ki i ma
leń kie srebr ne wi del czy ki, które błysz cza ły się ni czym naj wspa nial
sza bi żu te ria.

Jako so le ni zant ce przy padł mi za szczyt po kro je nia cia sta, ale Dylan
szyb ko prze jął nóż, który Will mi wła śnie po da wał. Rzu ci łam mu spoj
rze nie spode łba, ale tak na praw dę wcale się nie wku rzy łam. Byłam zbyt
szczę śli wa, by

brać do ku cza nie na serio. Shane za czął usu wać świecz ki z po wierzch ni
tortu, a z każ dej z nich do kład nie zli zy wał krem.

– Serio mu sie li ście na pi sać „mała” Ha ilie? – wes tchnę łam.

– Miało być po pro stu Ha ilie, ale Dylan zajął się tor tem i wpro wa dził

swoje… po praw ki – od parł Will, który wła śnie przy niósł ręcz ni ki pa
pie ro ‐

we i rzu cił na sze mu wspo mnia ne mu bratu zna czą ce spoj rze nie.

Dylan za śmiał się pod nosem, jakby to, co zro bił, było wy bor nym żar
tem.

– Wiesz, że w na szym domu ra czej nie do sta je się pre zen tów – przy po
mniał

mi Will, gdy wszy scy już koń czy li śmy nasze ka wał ki tortu. To zna czy
moi bra cia koń czy li, a ja ledwo do szłam do po ło wy. Nie dla te go, że mi
nie sma ‐

ko wał. Wręcz prze ciw nie, de li kat ny krem roz pły wał się w ustach, a
cze ko ‐



la do we, lek kie cia sto na są czo ne ma li na mi per fek cyj nie pod trzy my
wa ło ba ‐

lans mię dzy sło dy czą a ła god ną kwa sko wa to ścią. Po pro stu do sta
łam ol ‐

brzy mi ka wa łek, z któ rym nie mo głam sobie po ra dzić.

Po ki wa łam głową. Miesz kam już z brać mi Monet ponad rok, a wciąż nie
mo głam uwie rzyć, że gdy żyłam z mamą, to przez całe dwa na ście mie się
cy ob my śla łam i pla no wa łam, o co ją po pro sić z oka zji uro dzin, pod
czas gdy będąc pod opie ką Vin cen ta, mo gła bym wy my ślać pre zen ty
co ty dzień i więk szość z nich za pew ne bym do sta ła.

– Szes na ste uro dzi ny trak tu je my jed nak wy jąt ko wo – po wie dział
Vin cent, po czym podał mi bar dzo małe, kwa dra to we pu deł ko. Gdy za
uwa żył, z jaką re zer wą po de szłam do otwar cia tego upo min ku, dodał:
– To od nas, nie mu ‐

sisz się oba wiać.

– Okej – mruk nę łam za chryp nię tym gło sem i wciąż za cho wu jąc
ostroż ność, zaj rza łam do środ ka.

Klu czy ki do auta.

Unio słam wzrok na Vince’a.

– Sa mo chód?

Ledwo uczy łam się jeź dzić. Ostat nio pra wie wje cha łam w drze wo.

Jesz cze wcze śniej pró bo wa łam roz je chać Dy la na.

– W twoim przy pad ku to mało prak tycz ny pre zent. Ale nie jest po wie
dzia ‐

ne, że bez u ży tecz ny. – Vince znowu wzru szył ra mio na mi.



– Wszy scy do sta ją auta na szes nast kę – dodał Dylan.

– Nie, Dylan, nie wszy scy – za pro te sto wa łam uprzej mie, ale sta now
czo.

Trze ba ich edu ko wać. Le piej późno niż wcale.

– Ale w na szej ro dzi nie wszy scy – upie rał się.

Wy ję łam klu czyk i zmru ży łam oczy, żeby od czy tać napis na em ble ma
cie, bo moja zna jo mość marek sa mo cho do wych była zni ko ma.

Wy tę ży łam wzrok jesz cze bar dziej. Po rsche.

Hm. Po rsche.

O kur czę.

– Dzię ki…? – wy mam ro ta łam, ob ra ca jąc klu czyk w ręce.

– Pa trz cie na jej minę, ona nie ogar nia, co się dzie je – prych nął Shane,
po czym po krę cił głową i się pod niósł, mach nąw szy na mnie ręką. –
Idzie my do ga ra żu. Trze ba jej po ka zać.

Po słusz nie wsta łam, go to wa, żeby do ce nić pre zent. Do ga ra żu wy bra
li śmy się wszy scy, wcze śniej ła piąc za kurt ki, i gdy tylko w ogrom nym
po miesz ‐

cze niu za pa li ły się świa tła, w moje oczy rzu cił się nowy kolor auta, taki,
któ re go tu jesz cze wcze śniej nie było.

Złote, spor to we, błysz cza ło no wo ścią i zwra ca ło na sie bie uwagę
nawet po ‐

śród in nych, jesz cze bar dziej luk su so wych sa mo cho dów. Zbli ży łam
się do niego i za trzy ma łam, do pie ro gdy sta łam tak bli sko, że mo głam
do tknąć maski. Zro bi łam to bar dzo de li kat nie, bojąc się, że po ry su ję
la kier opusz ka ‐



mi pal ców.

– Chcesz je wy pró bo wać? U nas, na po se sji? – za py tał Will, obej mu
jąc mnie ra mie niem.

– Nie jest za ciem no? – W rze czy wi sto ści bar dziej niż nocy oba wia łam
się sia da nia za kie row ni cą ta kie go cacka.

– Za pa li my lampy.

Moi bra cia chyba eks cy to wa li się nowym na byt kiem w swo jej ko lek
cji bar ‐

dziej niż ja. Vince wsiadł na miej sce obok kie row cy, za kół kiem zaś usa
do ‐

wił się Will, wcze śniej wy cią ga jąc mi z rąk klu czy ki. Auto nagle ożyło,
świa tła się za pa li ły, a sil nik za mru czał za czep nie.

– Jest hy bry do wy – po in for mo wał mnie Shane, z fa scy na cją przy glą
da jąc się ma new rom na sze go brata. Will wy je chał autem na ze wnątrz,
a ja, Dylan i bliź nia cy szyb kim kro kiem po szli śmy jego śla dem.

Po dro dze Dylan klik nął nie po zor ny włącz nik, jeden z wielu, przy sze
ro ‐

kich drzwiach do ga ra żu. Na ciem nym, po nu rym po dwór ku roz bły sły
jasne re flek to ry. Na se kun dę mnie ośle pi ły i ra mie niem za kry łam
oczy przed ra ‐

żą cym świa tłem. Czu łam się jak na pu stym bo isku do ba se bal la, gdzie
już zaraz miał roz po cząć się wiel ki mecz. Nawet nie wie dzia łam, że
mamy tu takie lampy.

– Dawaj, Ha ilie – za wo łał Will, gdy za trzy mał się nie opo dal i otwo rzył

drzwi, by wy siąść i wpu ścić mnie na swoje miej sce. Wcze śniej nie
omiesz ‐



kał zro bić jesz cze paru kółek, a na twa rzy miał sze ro ki uśmiech.

Jezu, oni wszy scy byli jak duże dzie ci.

Zbli ży łam się nie pew nie do ma szy ny, która błysz cza ła nie ziem sko w
srebr ‐

nym świe tle. Nie wie rzy łam, że to było moje auto.

– Co, jak je roz bi ję? – za py ta łam, zanim wgra mo li łam się na miej sce
kie ‐

row cy. Od razu po czu łam róż ni cę mię dzy sa mo cho dem, który zwy kle
pro ‐

wa dzi łam pod czas lek cji z Vin cen tem i Shane’em, a tym spor to wym
cu deń ‐

kiem. Wnę trze obite było czar ną skórą i przy po mi na ło mi nieco lam bor
ghi ‐

ni Shane’a.

– Nie roz bi jesz, po pro stu się skup – po ra dził rze czo wo Vin cent, który
wciąż sie dział obok. – I uwa żaj, bo to auto jest czul sze od tego, któ rym
razem jeź dzi my.

Rze czy wi ście, było. Z całej siły za ci snę łam palce na smuk łej kie row ni
cy z ogrom nym logo Po rsche na tar czy i za ak cep to wa łam fakt, że
muszę przy ‐

jąć po zy cję pół le żą cą, żeby pro wa dzić to auto. Stopą od szu ka łam
pedał

gazu i de li kat nie go wci snę łam.

Sa mo chód wy strze lił do przo du jak be stia i jesz cze bra ko wa ło, żeby
zio nął



z maski ogniem. Okrop nie się wy stra szy łam i na tych miast na ci snę łam
ha ‐

mu lec, który od razu gwał tow nie nami szarp nął.

Z wa lą cym ser cem i z pal ca mi wciąż przy cze pio ny mi do kie row ni
cy, ga pi ‐

łam się przed sie bie w sza ra wą trawę. Nocne niebo było ładne i pełne
gwiazd, które upięk sza ły czar ne jak smoła tło. Było też o wiele spo koj
niej ‐

sze niż ja teraz.

– Mó wi łem, że jest czułe – mruk nął Vin cent.

– Po wie dzia łeś, że jest czul sze, a nie, że do słow nie samo jeź dzi!

Od gar nę łam włosy ze spo co ne go czoła, a gdzieś w tyle sły sza łam śmie
chy resz ty chłop ców.

– Spo koj nie, przy zwy cza isz się do niego.

Po ki wa łam głową na prze po wied nię naj star sze go brata. Po pra wi łam
się na sie dze niu, ob ni ży łam nieco pas i po tar łam kie row ni cę.

– Okej. Okej – po wie dzia łam do sie bie i wzię łam głę bo ki wdech. –
Okej.

Jesz cze raz.

No i po je cha łam. Żeby mieć ja sność – nadal byłam sła bym kie row cą.
Zbyt stra chli wym, ze stre so wa nym, z pa nicz ny mi ru cha mi. To wszyst
ko nie czy ‐

ni ło ze mnie uro dzo nej kró lo wej dróg. A pro wa dze nie ta kie go sa mo
cho du wy ma ga ło chyba ja kie goś do świad cze nia, oswo je nia z jazdą.
Mu sia łam jed ‐



nak przy znać, że już po paru chwi lach za czę łam się do niego po woli
przy ‐

zwy cza jać. Było czułe, zga dza się, ale też wspa nia łe. Re ago wa ło na
każdą moją ko men dę, tro chę jakby czy ta ło mi w my ślach. Po kil ku na
stu mi nu tach mo głam już śmia ło po wie dzieć, że pro wa dze nie go było
cał kiem w po rząd ‐

ku. To zna czy do pó ki nie jeź dzi łam nim po jezd ni, z in ny mi sa mo cho
da mi obok…

Póź niej przy szła kolej na braci i każdy z nich mógł sobie po świ ro wać za
kie row ni cą mo je go no we go wozu. Fraj dę spra wia ło im też sta nie w
miej scu i te sto wa nie sil ni ka, który na naj wyż szych ob ro tach war czał
jak dzi kie, roz ‐

wście czo ne zwie rzę, i aż się pro si ło, by za tkać uszy. Krę ci łam na to
wszyst ‐

ko głową. Cie ka we, czy fak tycz nie ku pi li ten sa mo chód dla mnie, czy
dla sie bie…

Gdy wra ca li śmy do domu, Vince rzu cił coś w stylu, że jak się na uczę po
‐

rząd nie kie ro wać, to może nawet będę mogła spo ra dycz nie jeź dzić
swoim nowym po rsche. Oczy wi ście pod wa run kiem, że któ ryś z braci
bę dzie mi to wa rzy szył.

W cie płym domu nasze ochło dzo ne twa rze się za ru mie ni ły. Moja naj
moc ‐

niej, jak do strze głam w lu strze. Wró ci li śmy do sa lo nu, a nie któ rzy bra
cia prze bą ki wa li coś o do kład ce tortu. Ja sama my śla łam, że to ko niec
nie spo ‐

dzia nek i byłam go to wa nie dłu go się ulot nić, by za snąć w swo jej sy
pial ni.



Gdy jed nak opa dłam na ka na pę, by spę dzić odro bi nę wię cej czasu w to
wa ‐

rzy stwie ro dzi ny, oka za ło się, że mieli mi jesz cze coś do po wie dze nia.

– Przy oka zji – za czął Vince i od chrząk nął. – Jutro le cisz na Wyspy Ka
na ‐

ryj skie. Z Shane’em i Tonym.

Za krztu si łam się cia stem i za czę łam kasz leć. Will po mógł mi odło żyć
na bok ta le rzyk, a Dylan po kle pał mnie lekko po ple cach.

– C-co ta kie go???

Oczy wi ście za sko czo na byłam tylko ja. Bliź nia cy opy cha li się tor tem
i ta wia do mość nie zro bi ła na nich wra że nia.

– Na Wyspy Ka na ryj skie? Czemu tam? Z bliź nia ka mi? Czemu z nimi?
–

py ta łam Vin cen ta, mru ga jąc w za sko cze niu.

Shane prze stał na chwi lę prze żu wać i rzu cił mi spoj rze nie.

Will prze cze sał pal ca mi moje włosy i od po wie dział mi, pa trząc na czu
bek mojej głowy.

– Oj ciec chciał by cię zo ba czyć.

Wy ba łu szy łam oczy.

– Jest na Wy spach Ka na ryj skich?!

– Ciii. Tak, jest na wy spach.

-Dla cze go le ci my jutro? Od kiedy o tym wie cie? Dla cze go nikt nie po
wie ‐



dział mi wcze śniej? – szep ta łam z po ru sze niem. Cóż, nie była to zwy
czaj na in for ma cja. Jutro pla no wa łam się uczyć, czy tać książ kę i może
zro bić coś sza lo ne go wie czo rem, na przy kład za mó wić je dze nie. A
tu nagle taka in for ‐

ma cja.

– Po mysł po ja wił się wcze śniej, ale do ostat niej chwi li nie wie dzie li
śmy, czy wy pa li. Oj ciec nie wie dział. Ale się udało. Wczo raj do stał się
do Eu ro ‐

py, wszyst ko po szło zgod nie z pla nem. Dzi siaj to po twier dził – wy tłu
ma ‐

czył Will.

– Nie było sensu robić ci złud nej na dziei, w razie gdyby coś po szło nie
tak

– dodał Vin cent.

Z ner wów za czę łam na mięt nie gryźć wła sną wargę, aż Will uniósł dłoń
i pal cem mu snął mój po li czek, bym się opa mię ta ła.

– Ro bisz sobie krzyw dę – mruk nął.

Po pa trzy łam na niego.

– No a dla cze go aku rat Wyspy Ka na ryj skie? To nie tak, że mam coś
prze ‐

ciw ko, ale… dla cze go? Skoro to było dla niego tak skom pli ko wa ne,
żeby się tam do stać?

– Zo ba czysz – uciął Vin cent, nie sko ry do pro wa dze nia dys ku sji.

Za mil kłam na chwi lę. Bar dzo krót ką chwi lę.

– A co z moimi za ję cia mi? Na jak długo w ogóle mamy tam le cieć?



– Nie wiemy do kład nie, na jak długo. Okaże się. A za ję cia bę dziesz od
by ‐

wa ła zdal nie. To nie będą wa ka cje ani dni wolne od nauki. Na zwij my to
po pro stu… zmia ną kli ma tu.

Zmia na kli ma tu, co?

– A czemu lecę tylko z Shane’em i Tonym?

Od po wiedź, którą otrzy ma łam, była dość oczy wi sta. Bo Vince to Vince,
jest za wsze za ję ty i nie ma czasu na wy ciecz ki, Will rów nież jest za ję
ty po ma ‐

ga niem mu, a Dylan ma ważne eg za mi ny na stu diach, któ rych nie może
od ‐

pu ścić. Shane i Tony jako je dy ni mogą po świę cić swoją edu ka cję, ale i
to nie na długo, więc moż li we, że po le cą ze mną na miej sce i po kilku
dniach wrócą, a ja zo sta nę, jeśli tylko będę chcia ła. Wy ob ra zi łam sobie,
że mia ła ‐

bym spę dzać czas sama z ojcem, i… zdzi wił mnie wła sny spo kój.

Jesz cze jed nym ar gu men tem prze ma wia ją cym za wy jaz dem, na
który wpa ‐

dłam, do pie ro gdy już po ło ży łam się do łóżka, było to, że tutaj ktoś pró
bo ‐

wał mnie zabić. Może na Wy spach Ka na ryj skich mia łam być bez piecz
niej ‐

sza. Bar dzo praw do po dob ne, że moi bra cia wzię li to pod uwagę.

Za snę łam do pie ro nad ranem, prze ję ta wizją na głe go wy jaz du. Nie
mo głam się zde cy do wać, czy się bar dziej cie szy łam, czy oba wia łam.
Mia łam znów zo ba czyć tatę.



Moi bra cia się nie pa tycz ko wa li i jak już coś po sta no wi li, to po pro stu
się to dzia ło. W po łu dnie zja dłam późne śnia da nie, a już dwie go dzi ny
póź niej je ‐

cha łam na lot ni sko w to wa rzy stwie Shane’a i Tony’ego. Oczy wi ście
po że ‐

gna łam się z resz tą mojej ro dzi ny i jesz cze raz otrzy ma łam od nich
garść ży czeń.

Vince tra dy cyj nie kazał mi być grzecz ną, Will wark nął na niego, że prze
‐

cież za wsze je stem, a Dylan od parł Wil lo wi, że w końcu nie za szko dzi
mi przy po mnieć.

Skła ma ła bym, gdy bym po wie dzia ła, że nie bałam się ani tro chę opusz
czać domu. Cią gle mia łam wra że nie, że ktoś tu na ze wnątrz czyha na
moje życie.

Mu sia łam się jed nak wziąć w garść. Byłam z chło pa ka mi i Son nym. Bę
dzie do brze.

Od rana też do sta łam wiele wia do mo ści od ludzi ze szko ły. Mona do
mnie za dzwo ni ła i roz ma wia ły śmy pra wie pół go dzi ny. Na stęp ny
prze peł nio ny ra do ścią i szczę ściem te le fon otrzy ma łam od Mai. Do
jej ży czeń do łą czył

się we so ło wujek Monty. Ode zwa ła się do mnie też Ro xa ne, przy ja ciół
ka z dzie ciń stwa, i gdy od pi sy wa łam tej dziew czy nie, czu łam się, jak
bym na chwi lę po wra ca ła do swo je go sta re go świa ta.

Od pi sa łam na tyle wia do mo ści, na ile byłam w sta nie, bo wie dzia łam,
że resz tę uro dzin spę dzę w sa mo lo cie, a na miej scu wy lą du ję do pie
ro jutro.

Shane usiadł na po je dyn czym fo te lu po pra wej stro nie, a Tony na jed
nym z po dwój nych po lewej. Ja z po cząt ku roz go ści łam się w rzę dzie



za nimi, ale po star cie bliź nia cy włą czy li wi szą cy na ścia nie te le wi
zor i uru cho mi li grę na Play Sta tion. Za czę łam zer kać na ekran z cie ka
wo ścią. Tym razem nie była to zwy kła strze lan ka ani wy ści gi. Chyba
jakiś hor ror, są dząc po mrocz nej plan szy i przy pra wia ją cej o gęsią skór
kę ścież ce dźwię ko wej.

-Chcesz za grać? – za py tał Shane, gdy na krył mnie na wy krę ca niu szyi.

Po ki wa łam chęt nie głową i wsta łam, by nie śmia ło usiąść obok
Tony’ego.

– Tony, daj jej swo je go pada.

– Sam jej daj swo je go.

– No dawaj. Ma uro dzi ny.

– No co ja?

– Sie dzi obok cie bie, to aku rat jej wy tłu ma czysz, co i jak.

– To rusz dupę i sam jej wy tłu macz.

Wsta łam.

– Dobra, nie waż ne – wes tchnę łam osten ta cyj nie i zro bi łam krok, żeby
wró ‐

cić na swoje po przed nie miej sce.

– Dobra, Jezu. – Tony wy wró cił ocza mi, zła pał mnie za bluzę, szarp nął

i po cią gnął z po wro tem na fotel, na który opa dłam, krzy wiąc się. Wci
snął

mi w ręce kon tro ler, który na tych miast ści snę łam, nie kry jąc nawet
trium ‐

fal ne go uśmiesz ku.



Gra była prze ra ża ją ca i bar dzo emo cjo nu ją ca, ale ba wi łam się zna ko
mi cie.

Wy ma ga ła nieco lo gicz ne go my śle nia i zwy kle, gdy trze ba było po
ko nać ja ‐

kieś mon strum, ja byłam przy nę tą, a Shane ata ko wał od tyłu i za bi jał be
stię.

Cał kiem nie zła ko ope ra cja.

Nawet nie wiem, kiedy przy snę łam, a gdy się obu dzi łam, moja głowa
opie ‐

ra ła się o ramię Tony’ego, który już dawno ode brał mi pada i wy trwa le
po ‐

ru szał się w fa bu le gry do przo du. Naj pierw drgnę łam, a potem za mru
ga łam i wy pro sto wa łam się, na chwi lę za po mi na jąc, gdzie je ste śmy.

– Ob śli ni łaś mnie – mruk nął do mnie, nie od cią ga jąc wzro ku od ekra
nu.

– Hę? – Zer k nę łam na jego białą bluzę, gdzie na ra mie niu fak tycz nie
znaj ‐

do wa ła się mała, mokra plama. Nie sko men to wa łam tego, tylko od wró
ci łam głowę, by jak naj szyb ciej o tym za po mnieć. Ale wstyd.

Po wo li uczy łam się pro duk tyw nie spę dzać takie dłu gie loty. Tro chę
czy ta ‐

łam i pra co wa łam nad bo ok sta gra mem. Przed wy jaz dem ucię łam pą
czek jed nej z róż z bu kie tu od Leo i wło ży łam go mię dzy stro ny, by go
usu szyć i za brać ze sobą jako pa miąt kę. Za każ dym razem, gdy otwie ra
łam książ kę, my śla łam tylko o tej wspa nia łej nie spo dzian ce.

Do pie ro gdy bliź nia cy za de cy do wa li, że czas coś zjeść, i wy cią gnę li
ka nap ‐



ki, wró ci łam na fotel obok Tony’ego.

– Tooo… po wie cie mi, dla cze go le ci my aku rat na Ka na ry? – za py ta
łam, bio rąc pierw sze go gryza i nie kry jąc swo jej eks cy ta cji. Wciąż mia
łam w gło wie pięk no Taj lan dii i cie szy łam się na myśl, że znowu będę
miała szan sę zo ba czyć po dob ny raj na ziemi.

Chłop cy wy mie ni li spoj rze nia i Tony wró cił do je dze nia, a Shane po
tarł nos wierz chem dłoni, cią gle trzy ma jąc ka nap kę, i za kasz lał. Mia
łam wra że nie, że ce lo wo prze żu wał dłu żej, niż to było ko niecz ne.

– Ej no, chcę wie dzieć. – Zer ka łam to na jed ne go, to na dru gie go brata.

– Po wie dzieć jej już teraz? – Shane za py tał Tony’ego, który wzru szył ra
‐

mio na mi, bio rąc ko lej ny kęs.

– Jak chcesz.

– No mów cie – po na gli łam ich nieco po iry to wa na.

Na stą pi ła chwi la ciszy, po czym ode zwał się Shane, ły piąc na mnie
ostroż ‐

nie:

– Tam miesz ka nasza bab cia.
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Otwo rzy łam buzię ze zdzi wie nia, a już na pewno wpa try wa łam się w
niego bez słowa.

– Jaka bab cia? – za py ta łam ze ści śnię tym gar dłem.



Na sam dźwięk tego słowa ro bi ło mi się przy kro. Ko ja rzy ło mi się z
moją je dy ną, prze ko cha ną bab cią, która część swego życia po świę ci ła,
by pomóc mojej mamie w wy cho wy wa niu mnie. Złota ko bie ta, która
pie kła naj lep sze cia sta, cu dow nie śpie wa ła i plo tła pięk ne kosze.

– Nasza bab cia – od parł zwy czaj nie Shane.

– Wasza?

– Na- sza. Twoja też.

Ja wiem, że nor mal nie lu dzie mają po dwie bab cie. W moim małym
świat ‐

ku jed nak miano babci przy pa da ło tylko jed nej ko bie cie, która zmar ła.
Nie mo głam sobie wy obra zić, że mia ła bym mieć inną. Tak jakby miała
za stą pić tę praw dzi wą.

– To mama na sze go taty – wy ja śnił mi Shane.

Mil cza łam przez chwi lę. Pró bo wa łam oswo ić się z nową in for ma cją.
Mimo że po win nam być przy zwy cza jo na do na głe go od kry wa nia se
kre tów po dob ‐

ne go ka li bru, to ta re we la cja mnie zszo ko wa ła. Przy gry złam wargę i
pa trzy ‐

łam przez okno na białe i pu szy ste jak wata cu kro wa chmu ry.

Nagle cmok nę łam z iry ta cją i gwał tow nie od wró ci łam głowę, by po
czę sto ‐

wać oby dwóch braci peł nym wy rzu tów i zło ści spoj rze niem.

– Dla cze go nikt mi nie po wie dział? – za py ta łam przez za ci śnię te
zęby.

Tony prze chy lał wła śnie pusz kę coli i zer k nął na mnie z re zer wą, jak
bym wcale nie miała po wo dów, by się na nich de ner wo wać. To wku rzy



ło mnie tylko jesz cze bar dziej.

– Naj pierw do wia du ję się o was, potem o ojcu, o wujku, teraz mó wi cie
mi o ja kiejś babci… Kto bę dzie na stęp ny? Ciot ka na Sy be rii?! A może
mamy sio strę w Du ba ju? Albo ku zy na w Egip cie?! – krzyk nę łam.

– Nie mamy ni ko go w Egip cie ani na Sy be rii – od po wie dział Shane,
jakby w ogóle nie zro zu miał, o co mi cho dzi.

– Cały czas coś przede mną ukry wa cie – po skar ży łam się, za kła da jąc
ręce na pier si.

Z chę cią bym gdzieś sobie po szła i naj le piej trza snę ła drzwia mi, ale w
sa ‐

mo lo cie nie było to moż li we, poza tym chcia łam też do wie dzieć się wię
cej.

Lą do wać mie li śmy za kilka go dzin i warto było się przy go to wać na to,
co spo tka mnie po wyj ściu z od rzu tow ca.

– Nie cho dzi o to, żeby ukry wać przed tobą rze czy dla za ba wy. Wszyst
ko ma swoje przy czy ny.

– Co, ta cała bab cia też ukry wa się przed Or ga ni za cją? – wark nę łam, a
słowo „bab cia” ledwo prze szło mi przez gar dło.

– Wi dzisz, dla te go Vince wolał z tym po cze kać, aż wy lą du je my. Le
piej, gdyby prze ka zał jej to oj ciec – mruk nął Tony.

Ude rzy łam go z całej siły w ramię. Za bo la ła mnie dłoń, a on drgnął i po
pa ‐

trzył na mnie z iry ta cją.

– Bo ci oddam – ostrzegł mnie oschle.

Nie od po wie dzia łam mu, ale spoj rze niem peł nym tu pe tu da wa łam
mu do zro zu mie nia: „Nie od dasz”.



I mia łam rację.

– Okej – wtrą cił Shane, uno sząc wolną dłoń, żeby mnie uspo ko ić. – Słu ‐

chaj, masz prawo być zła. Fak tycz nie słabo, że nikt ci nie mówi o wszyst ‐

kich szcze gó łach, ale wiesz do brze, dla cze go tak późno do wie dzia łaś
się o ojcu. A bab cia… cóż, nie ja da my u niej nie dziel nych obiad ków,
nie wi du ‐

je my się czę sto. Oj ciec chciał, żebyś ją po zna ła, tak, ale też chciał być
przy tym obec ny. A wiesz, nie ła two było mu się do stać do Eu ro py – tłu
ma czył

mi cier pli wie, pod czas gdy ja sie dzia łam na bur mu szo na. Jed no cze
śnie chcia łam i nie chcia łam go słu chać. – Nasza ro dzi na jest skom pli
ko wa na, to już wiesz. A z kom pli ka cji rodzą się se kre ty.

– Ale z cie bie poeta – za drwił Tony.

– Przy naj mniej pró bu je mi coś wy ja śnić! – syk nę łam na niego.

Tony roz ło żył ręce.

– Niby co wy ja śnić? Za kilka go dzin sama babkę po znasz. Za miast ukła
dać je ba ne wier sze, mógł by cię na to przy go to wać.

– Na co przy go to wać?

Bliź nia cy znowu wy mie ni li spoj rze nia.

– Jest spe cy ficz na – oznaj mił mi w końcu Shane, a gdy zo ba czył mój py
ta ‐

ją cy wyraz twa rzy, roz wi nął swoją wy po wiedź: – Nie pier do li się w
tańcu, sama zo ba czysz. Po pro stu nie bierz do sie bie wszyst kie go, co
mówi.



Na ustach chło pa ków ma ja czy ły ta jem ni cze uśmiesz ki, które tylko
pod sy ci ‐

ły moją cie ka wość.

Do koń czy łam ka nap kę, nie spie sząc się. Mia łam czas na roz my śla nia
i co chwi lę na cho dzi ła mnie chęć, by ni z grusz ki, ni z pie trusz ki zadać
ja kieś py ta nie, ale szyb ko się po wstrzy my wa łam i zaraz chcia łam
zadać ko lej ne, inne. Shane w końcu za snął, a Tony za czy tał się w ja kiejś
gru bej książ ce ze

smo ka mi i po two rzy ska mi na okład ce. Nie wy glą dał na chęt ne go do
udzie ‐

la nia wy wia du młod szej sio strze.

Przez resz tę po dró ży my śla łam o tym, co mnie czeka. Wcze śniej tro chę
się de ner wo wa łam, ale też w duchu szcze rze cie szy łam na spo tka nie z
ojcem.

Teraz za czę łam się bar dzo stre so wać, bo oto mia łam po znać kogoś no
we go, kto znowu wle zie z bu cio ra mi w moje życie i jesz cze na do da
tek bę dzie na ‐

zy wać sie bie moją bab cią. Czu łam, jak bym zaraz miała zdra dzić moją
praw dzi wą bab cię.

No ale ta też jest prze cież praw dzi wa – szep nął mi do ucha nie śmia ły
gło ‐

sik.

Bliź nia cy ostrze gli jed nak, że ta bab cia jest spe cy ficz na. Co to miało
zna ‐

czyć – nie wiem. Gdy pod cho dzi li śmy do lą do wa nia, nie wy trzy ma
łam i za ‐



py ta łam o to chło pa ków, ale na brali wody w usta i ka za li mi wy lu zo
wać.

Fi nal nie mia łam w gło wie tyle myśli, że jak tylko drzwi sa mo lo tu zo
sta ły otwar te, wzię łam ogrom ny wdech, by na peł nić płuca świe żym po
wie trzem.

Tak jak w Taj lan dii, tutaj też na tych miast po czu łam zmia nę kli ma tu.
Po wie ‐

trze było inne, cie płe, choć na pewno nie upal ne. Mo men tal nie pod eks
cy to ‐

wa łam się tym, że znów je stem w Eu ro pie.

Gdy tylko opu ści li śmy sa mo lot, Sonny na tych miast przy brał swoją pro
fe ‐

sjo nal ną maskę i po ja wił się u mo je go boku. Opu ści li śmy bu dy nek
lot ni ska vi pow skim wyj ściem i po szli śmy na par king, śla dem za
Tonym, który roz ‐

ma wiał z kimś przez te le fon. Jak zwy kle pod nie co na byłam wi do kiem
palm i tym, że w domu lada dzień spad nie pierw szy śnieg, a tutaj było cie
pło nawet po mi mo uciąż li we go wia tru.

Oka za ło się, że cze kał na nas pe wien pan, który przy je chał tu wiel kim,
te re ‐

no wym autem. Na zy wał się Benny, był cał kiem wy so ki i miał białe jak
mąka włosy, ła god ny wyraz twa rzy. Ubra ny w jasną, kra cia stą ko szu lę
z krót kim rę kaw kiem i kre mo we spoden ki do kolan, które trzy ma ły się
na jego wą skich bio drach dzię ki brą zo we mu, skó rza ne mu pa sko wi.
Przy wi tał

się uści skiem dłoni z brać mi i nawet z Son nym, a do mnie uśmiech nął się
miło.



Po tym, jak za pa ko wa li śmy ba ga że do auta Benny’ego i za ję łam
swoje miej sce z tyłu razem z Shane’em, ru szy li śmy w drogę. Brat opo
wie dział mi, że męż czy zna jest przy ja cie lem na szej babki, że to w po
rząd ku gość i że po znał się z nią jesz cze w Ame ry ce.

Tony mil czał i kli kał coś na te le fo nie. Zaj mo wał miej sce z przo du,
obok Benny’ego, który naj wy raź niej też nie był ga du łą. Je cha li śmy za
wi ły mi dro ga mi przez wzgó rza i pa gór ki. Z jed nej stro ny cią gnął się
widok cza ru ją ‐

ce go oce anu, z dru giej – pu sty ni, a potem nagle wy sko czy ły su ro we
góry z eks tre mal nie małą ilo ścią zie le ni. Z całą pew no ścią Benny
wiózł nas w głąb wyspy, bo wkrót ce woda znik nę ła z za się gu na szych
oczu i wje cha ‐

li śmy w oliw ny gaj.

Moja krew aż bu zo wa ła z nad mia ru emo cji. To całe pięk no, nowe kra
jo bra ‐

zy, per spek ty wa zo ba cze nia ojca, po zna nia babci… Byłam bli ska za
wa łu.

Krę ci łam się na sie dze niu, jakby mało nami te le pa ło przez nie rów ną
drogę, w którą w pew nym mo men cie skrę cił Benny. Wy glą da łam przez
okno i nagle tak za trzę sło sa mo cho dem, że wal nę łam się czo łem w
szybę, co wy ‐

jąt ko wo roz ba wi ło Shane’a.

Wresz cie auto za trzy ma ło się przed prze uro czo wkom po no wa nym w
na tu rę domem. Stał on na po chy łym te re nie tak, że tuż obok niego stro
mo pięła się wiel ka góra, ale z lewej stro ny było bar dziej pła sko i cał
kiem zie lo no.

Dom wy glą dał na stary. Jego ścia ny po kry wa ła gęsto róż no rod na ro
ślin ‐



ność. Na pierw szy rzut oka spra wiał wra że nie ru de ry, ale miał w sobie
coś kli ma tycz ne go, ni czym bu dy nek z bajki. Sze ro ki ganek z za da
sze niem i ochron ną mo ski tie rą wokół za chę cał do od po czyn ku. Roiło
się tu od kwia ‐

tów, ale też dziw nych przed mio tów, a mó wiąc wprost: gra tów.

Moją uwagę od razu przy cią gnął męż czy zna w bia łej blu zie z kap tu
rem i krót kich, czar nych spoden kach. Miał brodę, odro bi nę dłuż szą niż
ostat nio, gdy go wi dzia łam, a włosy tra dy cyj nie spiął w luźną kitkę z
tyłu. Opie rał

się o ba lu stra dę i palił cy ga ro, a jego ciem ne oczy zda wa ły się nie przy
jem ‐

ne. Zmie ni ły się jed nak, gdy padły na nasz sa mo chód.

Oj ciec na tych miast się wy pro sto wał i zga sił nie dba le cy ga ro, po
czym szyb ‐

kim ru chem od gar nął mo ski tie rę, by zejść ka mien ny mi schod ka mi w
dół

i czym prę dzej nas przy wi tać.

Cała ze sztyw nia łam i po czu łam nagle rów no cze śnie szczę ście i strach,
dla ‐

te go wy sia dłam z sa mo cho du jako ostat nia. Zaraz za nami za trzy ma ło
się ko lej ne spore auto, któ rym przy je chał Sonny.

Oj ciec zbli żył się do nas i naj pierw przy tu lił Tony’ego. Przyj rzał się
jego twa rzy, jakby szu kał w swoim synu ja kichś zna czą cych zmian, a
potem pod szedł do Shane’a, roz trze pu jąc jego włosy w taki słod ki, oj
cow ski spo ‐

sób. To było na praw dę uro cze. Nie śmia ło na cią ga łam rę ka wy bluzy
na dło ‐



nie i przy oka zji wbi ja łam w nie pa znok cie, choć mimo de ner wu ją ce
go wia ‐

tru wcale nie było mi zimno. Stre so wa łam się. Nawet nie świa do mie
przy ‐

gry złam wargę i żało wałam, że nie mam w tej chwi li ni cze go, czym mo
gła ‐

bym się zająć.

Oj ciec wy ści skał już Shane’a i naj wy raź niej pa mię tał, że zja wić się
dziś mia łam rów nież ja, bo jak tylko na cie szył się sy na mi, pod niósł
głowę i szu ‐

kał mnie wzro kiem.

Uśmiech nę łam się znowu nie śmia ło, a serce biło mi jak sza lo ne.

– Hej – po wie dzia łam ci szej, niż za mie rza łam, bo nie spo dzie wa łam
się, że głos mi tak za chryp nie.

Oj ciec ru szył w moją stro nę i po wo li otwo rzył dla mnie ra mio na,
jakby spraw dzał naj pierw, czy zga dzam się na przy tu la nie. A ja nie
tylko się na nie zga dza łam, lecz także go po trze bo wa łam, więc od razu
zro bi łam krok do przo du i ob ję łam jego sporą syl wet kę ra mio na mi.
Czu łam od niego świe żość i nie daw no pa lo ne cy ga ro. Za czy na łam
przy zwy cza jać się do tego za pa chu i go z nim utoż sa miać.

– Hej, kró lew no – przy wi tał się, a jego ręka de li kat nie prze cze sa ła
moje włosy. Ści skał mnie dość mocno, ale nie prze szka dza ło mi to. –
Wszyst kie ‐

go naj lep sze go.

Wspa nia le było znowu wi dzieć się z tatą. Znowu mia łam ro dzi ca, cho
ciaż jed ne go. Chcia łam na cie szyć się tym na szym uści skiem, ale wybił
mnie z niego nigdy wcze śniej nie sły sza ny prze ze mnie, wy raź ny i zrzę
dli wy głos.



– Czy to moje sza now ne wnu czę ta?

Ode rwa łam się od ojca, by z cie ka wo ścią spoj rzeć w stro nę jego źró
dła. Na ganek wy szła star sza ko bie ta. Szła po wo li i za trzy ma ła się tuż
przed mo ski ‐

tie rą, jakby naj pierw chcia ła ob rzu cić nas wszyst kich spoj rze niem,
choć w rze czy wi sto ści na nas nie pa trzy ła. Zła pa ła się po rę czy i od
gar nę ła długi, siwy war kocz za plecy. Po je dyn cze ko smy ki wło sów po
wie wa ły wokół jej twa rzy. Za pa trzy łam się na nią z fa scy na cją, bo mu
sia ła to być moja nowa bab cia, a obraz babci, jaki do tej pory mia łam w
gło wie, ab so lut nie od bie gał

od tego, co wła śnie wi dzia łam.

Miała na sobie bluzę spor to wą. Taką luźną, po dob ną do tych, które no si
li moi bra cia i którą miał wła śnie na sobie oj ciec. Tylko że czar ną i z ja
kimś dziw nym logo na samym środ ku. Się ga ła jej po ło wy ud, a spod
niej wy sta ‐

wa ła kwie ci sta spód ni ca do sa mych ko stek.

Naj bar dziej za sko czy ły mnie jej duże, jasne oczy, które miały w sobie
coś dziw ne go, fa scy nu ją ce go i, nie ukry wam, prze ra ża ją ce go.

– Le piej. Twoi ulu bień cy. – Shane się wy szcze rzył i kla snął w dło nie.

– Aha. Co za za szczyt – mruk nę ła bab cia, prze dzie ra jąc się przez mo
ski tie ‐

rę. Ze szła na dół, wspie ra jąc się na ba lu stra dzie, a gdy zna la zła się u
pod nó ‐

ża scho dów, mach nę ła ręką, pa trząc gdzieś w bok. – No co, po dej dzie tu
któ ryś ła ska wie?

Shane i Tony ru szy li się w tym samym cza sie, a ką ci ki ich ust uno si ły
się w roz ba wio nych uśmiesz kach. Oj ciec wciąż trzy mał mnie bli sko sie
bie, ale od wró cił się do Sonny’ego. Przy wi tał się z nim, za ska ku ją co



przy jaź nie, bo za gad nął chyba nawet o jego sa mo po czu cie i sy tu ację,
a więc wy wnio sko ‐

wa łam, że mu siał go znać. Prze ka zał mu też parę słów ści szo nym gło
sem.

Mój ochro niarz za cho wy wał cią gle po wa gę i od po wia dał mo je mu
ojcu z wi docz nym sza cun kiem. Po tej krót kiej wy mia nie zdań pod niósł
swoje ba ga że i ru szył za Ben nym.

W tym cza sie bab cia wy ści ska ła bliź nia ków i zaraz unio sła po now nie
brodę, jakby w ocze ki wa niu.

– Po dob no mia łam po znać dziś swoją wnucz kę. Gdzie ona jest? – wark
nę ła gło śno, roz kła da jąc ręce w mało przy ja znym ge ście.

Pa trzy ła w jakiś punkt za moimi ple ca mi, więc się od wró ci łam zdez o
rien to ‐

wa na, aż oj ciec objął mnie moc niej swoim ra mie niem i szep nął mi do
ucha:

– Blan che nie widzi.

– Och – wes tchnę łam, nie wie dząc, jak ina czej za re ago wać.

– Twoja córka też chyba nie widzi, skoro jesz cze się nie zo rien to wa ła –
za ‐

skrze cza ła bab cia.

– Bądź że dla niej miła, co? – upo mniał ją oj ciec i po tarł moje ramię w ge
‐

ście wspar cia.

Blan che unio sła brwi, co wy glą da ło ko micz nie i strasz nie jed no cze
śnie.



Tony roz siadł się na ka na pie ogro do wej na ganku i wy cią gnął pa pie ro
sa, a Shane znik nął w domu, zo sta wiw szy po sobie tylko grze cho czą ce
ko ra li ‐

ki, które wi sia ły przy wej ściu.

– No to gdzie je steś, dziew czy no? – za py ta ła i chyba sta ra ła się rze czy
wi ‐

ście brzmieć bar dziej przy ja ciel sko, ale szcze rze mó wiąc, nie wy cho
dzi ło jej to naj le piej.

Chcia łam nie śmia ło do niej za ma chać, ale w ostat niej chwi li się po
wstrzy ‐

ma łam.

– Tutaj – ode zwa łam się cicho, nie spe cjal nie za chwy co na tym, że
muszę ścią gnąć na sie bie uwagę.

– Tutaj gdzie? – wes tchnę ła. Znowu roz ło ży ła ra mio na i od wró ci ła
się w stro nę, z któ rej do biegł mój głos.

Nie chęt nie zro bi łam kilka kro ków w jej stro nę, rzu ca jąc wcze śniej
szyb kie spoj rze nie ojcu. Mru gnął do mnie przy jaź nie, a po sta wa Blan
che wy da wa ła się nie robić na nim wra że nia.

Za trzy ma łam się jakiś metr od ko bie ty i ode zwa łam znowu. Ona sko ry
go ‐

wa ła swoją po zy cję tak, by stać teraz już do kład nie na prze ciw ko mnie
i wy ‐

cią gnę ła dło nie przed sie bie. Na tknę ły się na moje ręce i unio sły aż do
ra ‐

mion, gdzie spo czę ły na chwi lę. Potem po wę dro wa ły wyżej i po czu
łam ciar ki, gdy prze mknę ły po mojej szyi. Nie czu łam się kom for to wo
z chłod ‐



ny mi pal ca mi obcej ko bie ty na swoim gar dle. Na szczę ście ją in te re so
wa ła bar dziej twarz. Za dzi wia ją co de li kat nie za czę ła mu skać ją
opusz ka mi. Do ‐

tknę ły mojej brody, zba da ły kształt szczę ki, prze bie gły po ko ściach po
licz ‐

ko wych i nosie. Przy mknę łam oczy, gdy zbli ży ły się do brwi i ła god nie
prze mknę ły po moich po wie kach. Wszę dzie zo sta wia ły po sobie ślad
ledwo od czu wal ne go mro wie nia.

– Fak tycz nie, po dob na do Dy la na – sko men to wa ła, wresz cie za braw
szy ode mnie ręce.

Otwo rzy łam oczy i rzu ci łam jej po dejrz li we spoj rze nie.

– Mó wi łem – ode zwał się oj ciec. Pod szedł do nas i znów po ło żył mi
dłoń na ple cach, co po raz ko lej ny do da ło mi otu chy.

Blan che po ki wa ła w za my śle niu głową, po czym od wró ci ła się na pię
cie, by z po wro tem wspiąć się po ka mien nych scho dach. Spód ni ca maj
ta ła jej się przy kost kach, a do dat ko wo tar gał nią wiatr i bałam się, że
ko bie ta się wy ‐

wró ci.

– Chodź my do środ ka – za rzą dzi ła. – Benny przy go to wał pa el lę.

Próg chat ki prze kra cza łam nie pew nie. Bar dzo do ce nia łam obec ność
taty, który na każ dym kroku dawał mi do zro zu mie nia, że mam jego
wspar cie za wsze i wszę dzie. Li czy łam, że wkrót ce po czu ję się tutaj
swo bod nie, bo na razie za po wia da ło się na to, że styl bycia Blan che
może mi to utrud niać.

Za dzi wia ła mnie. Z nie zwy kłą spraw no ścią po tra fi ła prze miesz czać
się po domu bez wpa da nia na ścia ny czy meble, cho ciaż cza sa mi przy ła
py wa łam ją na ukrad ko wym wy cią ga niu przed sie bie rąk, w celu wy
ba da nia tego, co znaj do wa ło się wokół.



Wnę trze domu urzą dzo no bar dzo przy tul nie. Wszyst ko było tu drew
nia ne i w wiej skim stylu. To ro dzaj domu, w jakim chęt nie za miesz ka ła
by moja bab cia Bon nie, gdyby tylko miała takie moż li wo ści. Ona tak
samo jak Blan ‐

che mia ła by ko lek cję ko lo ro wych, kra cia stych ście re czek w kuch ni,
wy god ‐

ny, bu ja ny fotel w sa lo nie oraz ol brzy mi, ory gi nal ny, kremowo-
granatowy per ski dywan.

Pod ło gi w holu trzesz cza ły z każ dym po sta wio nym przez nas kro
kiem.

Z pra wej stro ny cią gnę ły się w górę pro ste, dłu gie scho dy. Ścia ny przy
‐

ozdo bio no tu mnó stwem prze róż nych ob ra zów. Sporo kwia tów. Wi sia
ły pod su fi tem, stały w wa zo ni kach bądź do nicz kach. Wszyst kie de ko
ra cje zda wa ły się do bra ne ra czej lo so wo i bez smaku, ale bab cia
chyba miała to głę bo ko w po wa ża niu.

Woń, która uno si ła się w po wie trzu, spra wi ła, że za bur cza ło mi w
brzu chu, a do ust na pły nę ła ślin ka. Wy raź nie czu łam sza fran. Pach nia
ło wy bor nie.

W kuch ni roz go ścił się już Shane i wła śnie na chy lał się nad ogrom ną
pa tel ‐

nią.

– Ani mi się waż – syk nę ła bab cia, a ja przez chwi lę my śla łam, że może
jed nak uda wa ła i tak na praw dę wszyst ko widzi. Ale zaraz po my śla
łam, że prze cież nie trze ba być Sher loc kiem Hol me sem, żeby się spo
dzie wać, że Shane do rwie się do je dze nia.

Mój brat od su nął się po słusz nie od gara, ale wcze śniej też skub nął sobie
z niego kre wet kę. Tony znowu się roz siadł, tym razem na so lid nym drew



‐

nia nym krze śle, jed nym z wielu po usta wia nych do oko ła rów nie so lid
ne go stołu na kry te go bia łym, ża kar do wym ob ru sem.

– Benny! – za skrze cza ła babka, a z rzeź bio nej sza fecz ki nad zle wem
wy ję ła szklan ki. Kuch nię znała jak wła sną kie szeń. – Gdzie jest Benny?

Oj ciec od su nął dla mnie jedno z krze seł, więc od razu je za ję łam, cie
sząc się, że ktoś pró bo wał uła twić mi akli ma ty za cję.

– Je stem – za mel do wał się sta ru szek i od razu pod szedł do czar nej pa
tel ni.

Zła pał za wiel ką, drew nia ną łyżkę i fa cho wo prze mie szał znaj du ją cy
się

w środ ku żół ta wy ryż z wa rzy wa mi i owo ca mi morza. – Po ka zy wa
łem sy ‐

pial nię jed ne mu z na szych gości.

– Komu znowu? – burk nę ła, ale szyb ko mach nę ła ręką – Ach, tam te
mu.

Roz daj ta le rze. On też bę dzie jadł? – Babka zła pa ła za spory, po dłuż ny
dzba nek z wodą, prze zro czy sty, z na ma lo wa ny mi na szkle kwia ta mi,
i po ‐

sta wi ła go na stole.

– Za pro si łem go – od parł Benny i schy lił się do rów nież rzeź bio ne go
kre ‐

den su utrzy ma ne go w wik to riań skim stylu. Ta le rze grze cho ta ły, gdy
sta wiał

je przed nami, a potem się gnął do szu fla dy po wi del ce.



Nagle pod sko czy łam, bo tuż przede mną coś się gwał tow nie po ru szy
ło.

Tony par sk nął śmie chem, bo prze ra ził mnie kot, który wsko czył wła
śnie na stół. Szczu pły i bury da cho wiec rzu cił mi spoj rze nie spode łba.

– Zjeż dżaj – wark nął na niego oj ciec, spy cha jąc go dło nią na zie mię.
Kot za pro te sto wał z nie za do wo le niem, ale szyb ko znik nął.

– Chyba cię nie lubi – za żar to wał do mnie Shane.

– Kto? Kot? Kogo? Ha ilie? – fuk nę ła Blan che, a mnie prze szły ciar ki na
dźwięk wła sne go imie nia w jej ustach. Ko bie ta po sta wi ła na stole kosz
pie ‐

czy wa za kry ty pa pie ro wą ser wet ką w zie lo ne list ki. – To gbur, ni ko
go nie lubi.

Póź niej ścież ki moje i kota krzy żo wa ły się wiele razy i w isto cie był to
naj ‐

bar dziej na bur mu szo ny zwie rzak, ja kie go kie dy kol wiek wi dzia łam.
Nie po ‐

wie dzia łam tego na głos, ale przy po mi nał mi tro chę Tony’ego.

Obiad minął swoj sko i z za ląż ka mi ro dzin ne go kli ma tu. Chyba wpływ
na to miał fakt, że oprócz mnie i bliź nia ków był z nami rów nież oj ciec,
no i bab ‐

cia, czyli osoby w róż nym wieku, tak jak na ro dzin nych obia dach zwy
kle by wa ło. W końcu aż trzy po ko le nia za sia da ły teraz przy na szym
stole.

Do łą czył też do nas Sonny. Oj ciec na to na le gał, bo głu pio by było,
gdyby jadł w innym po miesz cze niu. Sonny po słusz nie za siadł w kącie,
ale nie ode ‐

zwał się ani sło wem.



Cam za ga dy wał mnie i bliź nia ków o naj roz ma it sze spra wy, spra gnio
ny roz ‐

mów ze swo imi dzieć mi. Póź niej po da ro wał mi pięk ny złoty ze ga rek.
Bar ‐

dzo ko bie cy i de li kat ny, z wąską bran so let ką i wiel ką, białą tar czą, po
środ ‐

ku któ rej, w miej scu, gdzie krzy żo wa ły się wska zów ki, wid niał drob
ny i sub tel ny dia men cik. Za ło żył mi go na mój nad gar stek.

– To taki dro biazg – mówił oj ciec, gdy pa trzył, jak oglą dam go z ocza ro
wa ‐

niem. – Wiesz, że nie po do ba mi się, gdy uro dzi ny ob ra ca ją się wokół
rze ‐

czy ma te rial nych. Z tobą po pro stu widzę się tak rzad ko… – tłu ma czył
się.

– Chłop ców po tra fi łem wy cho wy wać bar dziej zde cy do wa nie. Rze
czy, które chcie li lub któ rych po trze bo wa li, mo głem kupić im każ de go
in ne go dnia w roku, bez oka zji. W uro dzi ny cho dzi ło za wsze o to,
żeby na chwi lę cała ro dzi na mogła zwol nić, choć na jeden wie czór,
usiąść razem, zdmuch nąć świecz ki, zjeść tort, na cie szyć się wła snym to
wa rzy stwem… Wo la łem, żeby chłop cy pa mię ta li swoje uro dzi ny jako
dzień, gdy każdy czło nek ro ‐

dzi ny był dla nich i wspie rał ich. Chcia łem, żeby wi dzie li pięk no w ta
kich pro stych, ma łych rze czach.

-Dylan mówił, że wszy scy do sta li auta na szes nast ki – od par łam scep
tycz ‐

nie, od ry wa jąc wzrok od pięk nej tar czy ze gar ka.

– Cóż, aku rat w tym wy pad ku to się zga dza – za śmiał się Cam. – Szes
na ste uro dzi ny to wy ją tek… A wła śnie, jak ci się po do ba twoje po



rsche?

– Jest bar dzo ładne – od po wie dzia łam uprzej mie, na co Cam za śmiał
się znowu i mnie przy tu lił.

Tego dnia spę dzi łam z ojcem i brać mi dużo czasu, a gdy już nie mo głam
za ‐

pa no wać nad opa da ją cy mi po wie ka mi, po szłam spać. Choć pla no wo
jutro po win nam roz po cząć za ję cia zdal ne, Cam za su ge ro wał, żeby
prze ło żyć je na so bo tę. Dzię ki temu mo głam sobie od po cząć jesz cze
przez jeden dzień.

Mój ży cio wy gra fik nie mógł by być bar dziej roz bi ty, ale wtedy jesz cze
my ‐

śla łam, że bę dzie mi to zu peł nie obo jęt ne, więc przy tak nę łam i na stęp
ne go dnia cie szy łam się wol nym piąt kiem.

Sonny rów nież nie mu siał pra co wać, jako że mia łam i tak być cią gle
pod opie ką ojca. Nie wiem, po co on tu w ogóle przy je chał.

Śnia da nia pod da chem Blan che i Benny’ego były ra czej ubo gie i skła da
ły się głów nie z owo ców, cia stek, kakao, kawy i her ba ty albo grza nek z
dże ‐

mem lub oliwą i szyn ką ibe ryj ską. Vince by się tutaj prze krę cił, słowo
daję.

Ten naj waż niej szy, po dob no, po si łek dnia ja da no też tutaj cał kiem
późno, ale w ogóle cały ten dom bu dził się do życia z wy jąt ko wym opóź
nie niem.

Zgod nie z tym, co usły sza łam z ust babci, tego dnia wsta ła o je de na stej.

Moja bab cia Bon nie zwy kła prze bu dzać się około szó stej rano. Takie
wcze ‐



sne wsta wa nie wy da wa ło mi się ko lej ną cechą cha rak te ry stycz ną
babć.

Blan che zda wa ła się jed nak wy jąt kiem od pra wie każ dej re gu ły.

Potem dałam się ojcu za pro sić na spa cer po plaży. Dzień nie był chłod ny,
ale cał kiem nie źle wiało, dla te go za ło ży łam na nagie ra mio na swe ter,
a na gołe stopy ba let ki. Oka za ło się, że w ogrom nym ogro dzie na te re
nie domu babci i Benny’ego znaj do wa ły się za ro śnię te i eks tre mal nie
stro me schod ki wy rzeź bio ne w skale ze starą, za rdze wia łą ba lu stra dą
po jed nej stro nie. Oj ‐

ciec scho dził po nich jako pierw szy, żebym w razie upad ku wpa dła na
niego, a nie po to czy ła się w dół. Wi do ki ab so lut nie wy na gra dza ły tę
dra ‐

stycz ną prze pra wę. Ra czej pa trzy łam pod nogi i pil no wa łam, by się
nie po ‐

śli zgnąć, ale gdy już uno si łam głowę, za mie ra łam z za chwy tu.

Kra jo braz był bar dzo le ni wy, taki, w jaki można by się wpa try wać
przed drzem ką po sytym obie dzie. Po je dyn cze chmu ry su nę ły sen nie
po nie bie ‐

skim nie bie, a pia sek zda wał się tań czyć do me lo dii po wol nej bryzy,
która nad cho dzi ła od oce anu i przy oka zji przy wie wa ła ze sobą małe,
spo koj ne fale. Sły chać było mewy, za pach soli ude rzał w noz drza, a
przy jem na cisza dzia ła ła re lak su ją co.

– Ład nie tu, co? – za ga ił oj ciec, uśmie cha jąc się do mnie ła god nie.
Gdy tylko zna lazł się u pod nó ża tych okrop nych, wą skich i jesz cze na
do da tek śli skich scho dów, od wró cił się, żeby wy cią gnąć do mnie dłoń
i pomóc mi ze sko czyć na pia sek. Chęt nie ją przy ję łam.

– Pięk nie – zgo dzi łam się, bio rąc głę bo ki wdech, który wy peł nił całe
moje płuca świe żym, mor skim po wie trzem. Oboje zdję li śmy buty i prze
szli śmy przez całą plażę aż do wody, by za nu rzyć w niej stopy. Uśmiech



nę łam się sze ro ko, gdy po czu łam jej lekki chłód. – Przej dzie my się
brze giem?

– Jak sobie ży czysz, kró lew no.

Chwi lę roz ma wia li śmy o wszyst kim i o ni czym. Po ka zy wa li śmy pal
ca mi na wi szą ce da le ko na nie bie pa ra lot nie. Prze wi dy wa li śmy,
czy słoń ce scho wa się za tą nad cho dzą cą, małą chmur ką, czy może ona
je omi nie. Ko men to ‐

wa li śmy, jak to jest tu miło i spo koj nie. Aż w końcu prze szli śmy do zu
peł ‐

nie in nych spraw.

Oj ciec wy py ty wał mnie, co się dzie je w domu. Opo wia da łam mu, jak
bar ‐

dzo nie po do ba mi się po mysł ze zdal nym na ucza niem i po jego re ak
cjach wi dzia łam, że Vin cent na pewno in for mo wał go na bie żą co o
wszyst kim, bo w ogóle nie był za sko czo ny moim na rze ka niem.

– Chcia ła bym… pójść na spa cer. Sama, bez chło pa ków i ochro nia rzy –
mó ‐

wi łam. – Albo wyjść na deszcz bez kurt ki tak, żeby nikt mi nie zrzę dził
nad uchem, że mam wra cać, bo się roz cho ru ję. Chcę wy mknąć się na
chwi lę z domu bez wie dzy Vin cen ta i resz ty. Chcę na pi sać wia do mość
do przy ja ‐

ciół ki o tym, jak bar dzo wku rza mnie mój naj star szy brat, bez obaw, że
on to prze czy ta. Chcę, nie wiem… Pójść na im pre zę i po tań czyć, po
znać ludzi, kla skać w rytm mu zy ki i śpie wać na głos hity z radia… Chcę
wol no ści –

wy mie nia łam, pa trząc cią gle na stopy, które co chwi lę za nu rza ły się
przy ‐

jem nie w chłod ne wody oce anu.



Oj ciec mil czał przez chwi lę i sły chać było je dy nie szum fal.

– Ha ilie – za czął Cam i prze ło żył sobie buty z jed nej ręki do dru giej,
jakby ta czyn ność miała mieć ja kieś zna cze nie. – Wiem, co czu jesz. I
choć pew nie cię to zdzi wi, chłop cy też wie dzą. A już naj bar dziej Vince
i Will. Ro zu mie li naj wię cej po śmier ci ich mamy. I naj bar dziej od czu
li to, gdy roz ka za łem trzy mać ich wszyst kich pod klu czem. Sam po je
cha łem na Flo ry dę, jak już ci opo wia da łem, a synów zo sta wi łem z
opie kun ka mi i ochro nia rza mi, któ ‐

rzy nie od stę po wa li ich na krok i nie po zwa la li wy ściu bić nosa poza
teren na szej po se sji. Mi nę ły ze dwa lata, zanim po zwo li łem im wró cić
do nor mal ‐

ne go życia. Vince i Will się bun to wa li, zu peł nie jak ty, a ja ich nie słu
cha ‐

łem, bo waż niej sze dla mnie było ich bez pie czeń stwo. Nie na wi dzi li
mnie, a ja mia łem to gdzieś i nie da wa łem sobie smar ka czom wejść na
głowę.

Po pa trzy łam na niego za dzi wio na.

– Ale… to nie to samo – za pro te sto wa łam. – To nie to samo. Bo ile oni
mieli wtedy lat?

– Vince trzy na ście, Will dzie więć…

– No wła śnie. Co in ne go za mknąć przed świa tem dzie wię cio lat ka, a
co in ‐

ne go szes na sto lat kę.

– Co in ne go, gdy ktoś mor du je matkę moich dzie ci, a co in ne go, gdy
ktoś na praw dę pró bu je zabić jedno z nich – od parł oj ciec, a w jego gło
sie, choć de li kat nym i do bro tli wym, po brzmie wa ła nuta twar do ści i
zde cy do wa nia, która utwier dza ła mnie w prze ko na niu, że Cam pod jął
już de cy zję i nie zmie ni jej, a je dy nie po zwa la mi się wy ga dać.



Wes tchnę łam cicho i po pro stu ob ser wo wa łam cza ru ją co prze źro czy
stą wodę. Ja kieś dwie syl wet ki za ma ja czy ły w od da li. Ktoś rów nież
prze cha ‐

dzał się brze giem oce anu w chyba jesz cze wol niej szym tem pie niż my.

– Wol ność, Ha ilie – za czął nagle oj ciec, prze ry wa jąc za rów no swoje,
jak i moje ciche prze my śle nia – jest prze re kla mo wa na.

Aż ode rwa łam wzrok od moich stóp i spoj rza łam na niego z unie sio ny
mi brwia mi.

– Czy to nie wol ność jest jed nym z pod sta wo wych praw czło wie ka?

– Lu dzie lubią trą bić o niej na prawo i lewo. Gdyby się za mknę li na chwi
lę, żeby po my śleć, uświa do mi li by sobie, że nikt na tym świe cie nie jest
tak na ‐

praw dę wolny.

– Nie zga dzam się. Lu dzie, któ rzy mogą o sobie de cy do wać, są wolni.

– O ja kich do kład nie de cy zjach mó wisz? – za py tał oj ciec z uśmie
chem na twa rzy. Wy raź nie czer pał przy jem ność z na szej małej dys ku
sji.

Znowu spoj rza łam pod nogi. Mi nę łam wła śnie pięk ną białą mu szel kę i
gdy ‐

bym nie sku pi ła się tak na sfor mu ło wa niu sen sow nej od po wie dzi, to
na pewno bym się po nią schy li ła.

– No na przy kład… Wybór za wo du, wybór szko ły, wybór, cho ciaż by,
ubrań.

– Wybór ubrań? – za śmiał się Cam, wie dząc, że nie wspo mnia łam o tym
bez po wo du. – No do brze, Ha ilie, nie zro zum mnie źle. Wiem, o czym
mó ‐



wisz. Spró bu ję teraz przed sta wić ci ten pro blem z nieco bar dziej abs
trak cyj ‐

ne go punk tu wi dze nia, do brze? Po sta raj się, pro szę, otwo rzyć umysł.
Nie chcę zmie niać two ich po glą dów, uwa żam tylko, że to cie ka wa roz
mo wa, i chciał bym po znać twoją opi nię na temat tego, co po wiem.

Po ki wa łam głową.

– Okej. Po wiedz my, że Vince za bra nia ci za ło że nia krót kiej kiec ki.
Zgod nie z twoją de fi ni cją wol no ści nie po wi nien móc mówić ci, czego
nie wolno ci nosić, tak?

– Tak.

– Dobra. Za łóż my, że jed nak Vince ma w nosie, co na sie bie za kła dasz.

I za łóż my, że bar dzo za le ży ci, żeby cho dzić po uli cach nago. Chcesz
tego, bo to jest zdro we, bo masz fisia na punk cie na tu ry, bo jest moda na
czło wie ‐

ka pier wot ne go czy ja kieś inne gówno. Czy mo żesz wyjść na mia sto
bez ubrań?

Zmarsz czy łam brwi na jego dziw ne po rów na nia.

– No nie.

– A czemu?

– Bo nie wolno. Ale takie jest prawo.

Cam wzru szył ra mio na mi.

– Prawo usta no wi li lu dzie. A czło wiek, który po wie dział, że nie wolno
cho ‐

dzić nago po uli cach, wła śnie ogra ni czył twoją wol ność.



– Ale to co in ne go, to po pro stu prze kra cza gra ni ce do bre go smaku.
To jak por no gra fia – za pro te sto wa łam.

– Dla jed ne go por no gra fia, dla in ne go na tu ra. A gra ni ce do bre go
smaku każdy ma po sta wio ne gdzie in dziej.

Po krę ci łam głową, bo oj ciec nie źle w niej na mą cił.

– Ale jako lu dzie go dzi my się prze strze gać prawa. A Vince pra wem nie
jest.

To, że nie mogę nosić mi niów ki, to jego nie po par te sen sow ny mi ar gu
men ‐

ta mi wi dzi mi się.

– Vince jest twoim praw nym opie ku nem. A prawo mówi, że praw ny opie
‐

kun lub ro dzic może wy cho wy wać we dług wła snych wie rzeń i zasad.
Nie ‐

któ rzy we ge ta ria nie nie po da ją swoim dzie ciom mięsa. Czy robią do
brze?

To kwe stia spor na. Nie któ rzy wy bie ra ją, żeby zaraz po uro dze niu
ochrzcić dziec ko, za miast po zwo lić mu być wol nym i sa me mu zde cy
do wać się na jakąś re li gię. Nie któ rzy wy bie ra ją język fran cu ski dla
swo ich dzie ci, a inni wolą wło ski. Nie któ rzy po zwa la ją swoim dzie
ciom zo sta wać na im pre zach do rana, a inni żą da ją po wro tu jesz cze
przed jej roz po czę ciem – tłu ma czył

mi oj ciec.

Mi nę li śmy się wła śnie z tymi wę drow ca mi, któ rych wcze śniej wi dzie
li śmy z da le ka. Jakaś młoda para, uśmie cha ją ca się od ucha do ucha.
Roz ma wia ‐

ją ca w ję zy ku, któ re go nie zna łam.



– Są też tacy, któ rzy w ogóle nie po zwo lą swoim dzie ciom wyjść z domu
–

wtrą ci łam po nu ro.

– Są i tacy – zgo dził się. – I nie któ rzy mają cał kiem dobre po wo dy. –
Cam od chrząk nął. – Cho dzi o to, że wol ność to po ję cie względ ne. Do
ro śli lu dzie też wcale nie są wolni. Ogra ni cza ich, cho ciaż by, praca.
Muszą pra co wać, żeby za ra biać, a muszą za ra biać, żeby zjeść i za pła
cić ra chun ki. Życie i spo ‐

łe czeń stwo, w któ rym ży je my, to wię zie nie dla nas wszyst kich.

Wy pu ści łam po wie trze, przy gnie cio na cię ża rem po glą dów ojca,
który tylko rzu cił mi prze lot ny uśmiech i kon ty nu ował:

– Chcę po wie dzieć, że każdy jest ogra ni czo ny w jakiś spo sób. Tobie
może się wy da wać, że ty je steś bar dziej niż inni. Ale zmie nisz zda nie w
przy szło ‐

ści – stwier dził. – Kie dyś zo ba czysz, że de cy zje, choć by te, o któ rych

wspo mi na łaś, do ty czą ce za wo du czy stu diów, bę dziesz mogła po dej
mo wać z o wiele więk szą swo bo dą niż cho ciaż by twoi ró wie śni cy. A
to wszyst ko dzię ki przy na leż no ści do na szej ro dzi ny – opo wia dał, a
ja teraz już nie od ‐

ry wa łam od niego wzro ku, chło nąc jego słowa. – Bę dziesz, moja Ha ilie,
mogła stu dio wać, co chcesz, gdzie chcesz, bez wzglę du na wy so kość cze
‐

sne go. Bę dziesz mogła miesz kać w luk su so wym aka de mi ku albo
małej willi i co dzien nie jeść obia dy w re stau ra cjach, sku piać się na
nauce i nie mar twić o pracę.

Mil cza łam.

– Ta ki mi przy kła da mi mógł bym sypać jak z rę ka wa. Wiem, że nie
wszyst ‐



kie cię prze ko na ją, i wiem, że nie któ rzy lu dzie osią ga ją wiele nawet
bez od ‐

po wied nie go star tu, co jest godne po dzi wu i czemu chylę czoła, ale i tak
wnio sek jest ten sam. Wol ność to ilu zja. – Nagle oj ciec za trzy mał się i
zła ‐

pał mnie de li kat nie za ramię, ob ra ca jąc się do tyłu. – Wra ca my? Już i
tak długo cho dzi my, a jesz cze czeka nas ka wa łek do domu.

Po ki wa łam głową.

– Na praw dę – za czę łam i przy gry złam wargę, gło wiąc się, jak do brze
ubrać w słowa to, co chcę po wie dzieć – my ślisz, że będę mogła stu dio
wać, gdzie chcę?

Cam za śmiał się na widok mojej scep tycz nej miny.

– To bę dzie na pewno wy zwa nie dla chło pa ków, żeby wy pu ścić cię z
domu do col le ge’u, ale nie chciał bym, żeby nasza na do pie kuń czość sta
nę ła ci na dro dze do speł nie nia ma rzeń – mówił, po czym tro chę się
chyba zre flek to ‐

wał, zwłasz cza gdy spo strzegł, jak moje oczy roz bły sły. – Zo ba czy my,
oczy wi ście, jak się spra wy będą miały w przy szło ści…

– Cho dzi ci o to, czy nikt nie bę dzie chciał mnie zabić? – do my śli łam
się.

– Na przy kład – wes tchnął Cam, pró bu jąc brzmieć swo bod nie, ale to
chyba nie był dla niego naj lep szy temat do żar tów, bo tro chę się spiął i
chyba dla ‐

te go zaraz skie ro wał roz mo wę na lżej sze te ma ty.

Śmia łam się wnie bo gło sy, gdy opo wia dał mi, jak dzie sięć lat temu na
tej samej plaży Vince upił Willa do nie przy tom no ści trze ma bu tel ka mi
wina, które wcze śniej za brał z za pa sów Blan che i Benny’ego.



Był też mo ment, gdy przez dłuż szą chwi lę szli śmy w ciszy. Chyba pra
wie całe dzie sięć minut. Do brze nam się mil cza ło we wła snym to wa rzy
stwie.

Czu łam się kom for to wo i nie mia łam po trze by pa plać bez sensu.
Zwłasz cza w ta kiej ko ją cej sce ne rii. Ro bi ło się chłod no, więc opa tu li
łam się swe trem, wy sta wia jąc twarz do prze bi ja ją ce go się przez chmu
rę słoń ca.

– Co do tego, o czym mó wi łaś na po cząt ku – ode zwał się znowu oj ciec,
a ja, nie otwie ra jąc oczu, wciąż po wo lut ku szłam u jego boku. Uśmiech
nę ‐

łam się tylko na dźwięk jego głosu. Miło, że za czę łam jakiś temat, a on tak
do kład nie chciał go ze mną prze ro bić. Do brze było być słu cha ną. – Mó
wi ‐

łaś, że chcia ła byś iść na spa cer bez ochro nia rza, co jest zbyt ry zy kow
ne.

Wy mknąć się z na szej re zy den cji w Pen syl wa nii też ci się ra czej nie
uda.

Wiem o tym do brze, bo mając pię ciu nie usłu cha nych synów, za dba łem,
żeby było to nie moż li we. Ale po sta ram się speł nić przy naj mniej czę
ścio wo choć jedno z two ich ży czeń… – obie cał.

I bar dzo szyb ko do trzy mał słowa.

36

COŚ SŁOD KIE GO

Bliź nia cy sie dzie li na ganku. Po pi ja li piwo i przy my ka li z za do wo le
niem po wie ki, co chwi la coś do sie bie mru cząc. Shane trzy mał nogi na
stole, a wokół głowy Tony’ego uno sił się lekki dym, który zdra dzał, że
pod sto ‐

łem cho wał pa pie ro sa. Rzad ko byli do sie bie aż tak po dob ni jak teraz.



Oj ciec i ja na chwi lę do nich do łą czy li śmy. On oparł się tyłem o ba lu
stra dę i za pa lił cy ga ro, a ja wci snę łam się na ka na pę obok Tony’ego,
który ła ska ‐

wie prze su nął się o za le d wie kilka mi li me trów.

Wkrót ce Blan che za wo ła ła nas do kuch ni, a ja do znu dze nia byłam go
to wa po wta rzać to, jak wiel kie wra że nie ro bi ła na mnie swoją za rad
no ścią mimo nie peł no spraw no ści. Benny usma żył dla nas ryby, a ona
za ję ła się całą resz ‐

tą, po da jąc nam pysz ną i pro stą sa łat kę z octem oraz pie czo ne ba ta ty.
Każdy do stał też po małej pu szecz ce piwa, łącz nie ze mną, ale oj ciec
niby od nie ‐

chce nia od su nął ją na bok.

Na deser je dli śmy ga la ret kę z pest ka mi ze świe żo ze rwa nych gra na
tów, które Benny ho do wał w swoim sa dzie. Potem nad szedł czas na od
po czy nek i wszy scy ro ze szli się po domu w mgnie niu oka tak, że ja
kimś cudem nie ‐

for tun nie zo sta łam w kuch ni sam na sam z Blan che. Gdy unio słam
głowę znad te le fo nu i sobie to uświa do mi łam, prze szedł mnie dreszcz.

Przy zna ję, w pierw szej chwi li po my śla łam, żeby wy mknąć się nie po
strze ‐

że nie, ale nie zro bi łam tego. Blan che na pewno usły sza ła by mnie i wie
dzia ‐

ła by, że to ja. W końcu sta wia łam naj lżej sze kroki ze wszyst kich do
mow ni ‐

ków.

Wes tchnę łam w duchu i pa trzy łam na jej plecy, gdy sta nę ła przy zle wie
i za ‐



czę ła zmy wać na czy nia. Dziś miała na sobie czer wo ną pod ko szul kę i
białe, lnia ne spodnie. Gdy po raz pierw szy ją rano tak zo ba czy łam, sta
nę łam jak wryta na widok jej chu de go ra mie nia, na któ rym wy ta tu owa
ną miała prze ‐

ra ża ją cą ko stu chę w czar nej pe le ry nie z kap tu rem, pu sty mi oczo do
ła mi, po ‐

twor nym gry ma sem i długą, ostrą kosą. Pra wie się prze że gna łam i po
raz ko lej ny za tę sk ni łam za bab cią Bon nie, która była jak dla mnie od
po wied nio bab cio wa ta.

– Pomóc ci? – za py ta łam z grzecz no ści.

Blan che nawet nie drgnę ła, tak jakby wie dzia ła, że tu je stem, i tylko cze
ka ‐

ła, aż się ode zwę.

– Mo żesz po zmy wać – od par ła i jak na roz kaz od su nę ła się od zlewu,
zdzie ra jąc z rąk gu mo we rę ka wicz ki. Przy oka zji się od wró ci ła i
zmro zi ła mnie tymi swo imi pu sty mi ocza mi. Nie są dzi łam, że spo
tkam kogoś z bar ‐

dziej lo do wa tym wzro kiem niż Vin cent.

Po ki wa łam głową, a zaraz bez gło śnie się w nią pac nę łam i rzu ci łam
„Okej”.

Za ję łam jej sta no wi sko i za ło ży łam po rzu co ne rę ka wi ce.

Gdy pu ści łam wodę, ude rzy ło we mnie, jak dużo czasu mi nę ło, odkąd
ostat ‐

ni raz zmy wa łam. U Mo ne tów pra wie w ogóle tego nie ro bi łam. Czy ja
tam kie dy kol wiek prze płu ka łam cho ciaż szklan kę? Ja kie go ko lo ru
mamy kran?



Blan che sobie nie po szła, tylko chwi lę na mnie pa trzy ła, a ra czej stała
nade mną i czu wa ła, po czym za bra ła się do po rząd ków.

– Spo dzie wa łam się, że bę dziesz py ska tą, roz pusz czo ną ma ło la tą,
która myśli sobie, że jest pęp kiem świa ta – ode zwa ła się nagle. – Muszę
przy ‐

znać, że miło mnie za sko czy łaś.

– Ja też spo dzie wa łam się cze goś in ne go – wy pa li łam, zanim zdą ży
łam po ‐

my śleć.

Jej słowa brzmia ły jak kom ple ment. Moje… nie ko niecz nie, jed nak
Blan che wy da ła z sie bie jakiś skrze kli wy dźwięk i znowu od wró ci łam
się, nie do ‐

wie rza jąc, bo naj wy raź niej zdo ła łam ją roz ba wić.

-Nie wąt pię – mruk nę ła, po czym do da ła gło śniej po chwi li: – Bab cię
od stro ny mamy zna łaś pew nie od uro dze nia, co?

– Tak, miesz ka łam z nią i z mamą. Była naj lep sza – wy zna łam z uśmie ‐

chem na ustach, który wpełzł na nie na samą myśl o dro giej babci Bon nie.

– Niech zgad nę, no si ła si we go koka, świet nie go to wa ła, miała uspo so
bie nie anio ła i pew nie ro bi ła na dru tach, co?

Za śmia łam się cicho.

– Pra wie. Nie ro bi ła na dru tach. Za to plo tła kosze.

– Kosze? – po wtó rzy ła Blan che.

– Kosze.



– Za je bi sta spra wa – mruk nę ła, a ja po raz ko lej ny się ob ró ci łam, by
na nią spoj rzeć, za sko czo na prze kleń stwem, które w tak na tu ral ny spo
sób opu ści ło jej usta. Ścią ga ła wła śnie obrus ze stołu i kie ro wa ła się z
nim do wą skich drzwi, które wy cho dzi ły z kuch ni na ogród, tak by nie
zgu bić po dro dze ani okru cha z na szej małej uczty. Wy trze pa ła go u
progu domu, po czym sta ran ‐

nie zło ży ła w ko stecz kę. Wtedy też ja odło ży łam do su sze nia ostat ni
pu cha ‐

rek na wy ło żo ny ręcz ni kiem ku chen nym blat, za krę ci łam kran i zdję
łam ostroż nie rę ka wicz ki.

– Skoń czo ne – oznaj mi łam i ro zej rza łam się po po miesz cze niu, po
szu ku jąc in nych czyn no ści, w któ rych Blan che mo gła by po trze bo
wać po mo cy.

– No to czas na sje stę – za po wie dzia ła, ale na chwi lę jesz cze się za trzy
ma ła.

– Dzię ki za pomoc. Wnucz ko. – Ostat nie słowo wy po wie dzia ła w taki
spo ‐

sób, jakby było ono ja kimś eg zo tycz nym owo cem, który wła śnie po raz
pierw szy w życiu po sma ko wa ła i jesz cze nie wy ro bi ła sobie o nim zda
nia.

– Nie ma za co. Bab ciu – od po wie dzia łam tym samym.

Od wró ci ła się po wo li na pię cie i zbli ży ła się do mnie, wy cią ga jąc
przed sie ‐

bie rękę. Tro chę się spię łam, co było naj zwy klej szym me cha ni zmem
obron ‐

nym mo je go ciała, bo nie wie dzia łam, czego się po tej ko bie cie spo dzie
wać.



Jej palce mu snę ły moje ramię i po de szła do mnie jesz cze bli żej, błą
dząc dło nią w górę, do moich wło sów. Do tknę ła boku mojej głowy i po
czu łam twar dość jej pier ścion ka na skro ni. A potem za sko czy ła mnie,
gdy zło ży ła de li kat ny, pełen czu ło ści po ca łu nek na moim czole. Na
stęp nie po gła ska ła mnie po po licz ku.

– Do brze mieć cię w końcu w ro dzi nie.

I po szła.

Zo sta łam sama, wpa tru jąc się w miej sce, w któ rym znik nę ła.

Była dziw na i nie do końca wie dzia łam, jak się z nią ob cho dzić, ale
chyba mnie nie nie na wi dzi ła. Zda wa ła się miła na swój wła sny spo sób,
a jej ostat ‐

nie słowa spra wi ły, że się uśmiech nę łam.

Zde cy do wa łam się także wy ko rzy stać sje stę i za mknąć się w przy dzie
lo nej mi sy pial ni, roz ło żyć na łóżku i po czy tać książ kę albo nawet się
zdrzem nąć.

Gdy szłam dłu gim holem, żeby wejść na scho dy, do tar łam do głów nych
drzwi, które były uchy lo ne. Od razu usły sza łam głos ojca i ja kieś znu
dzo ne wes tchnię cie Tony’ego. Za chwi lę ode zwał się też Shane i mi mo
wol nie przy sta nę łam, za in try go wa na. Mu sie li w trój kę sie dzieć na
ganku.

– …bez sensu – ko men to wał Shane, a jego ton był wy raź nie scep tycz
ny.

– Jest smut na, czuje się osa czo na, zresz tą nie ma co się dzi wić. Po trze
bu je tro chę roz ryw ki – mówił oj ciec i nie trud no było wy wnio sko wać,
że cho dzi ‐

ło mu o mnie, a więc nie było już szans, żebym tak po pro stu prze sta ła
pod ‐

słu chi wać.



– Jest na pie przo nych Wy spach Ka na ryj skich, to nie wy star cza ją ca
roz ryw ‐

ka? – rzu cił Tony ty po wym dla sie bie, mru kli wym gło sem.

– Po trze bu je no wych do świad czeń, ta kich zu peł nie bez stre so wych –
kon ty ‐

nu ował oj ciec. – Chcę, żeby się wy lu zo wa ła i uśmiech nę ła. Dla te go
za bie ‐

rze cie ją na ko la cję. Jeśli bę dzie miała ocho tę, to kup cie jej nawet kie li
szek słod kie go wina albo jakąś, nie wiem, małą pusz kę piwa cy try no we
go. Ro ‐

zu mie cie, o co mi cho dzi?

– Vin cent gro ził nam, że jak któ ryś z nas po czę stu je ją al ko ho lem, to
mu się obe rwie – wtrą cił Shane, z po brzmie wa ją cą nutą znu że nia.

– Ale teraz ja mówię, że tego jed ne go, dzi siej sze go wie czo ra może być
ina ‐

czej – wark nął oj ciec i pew nie ob rzu cił moich braci ostrze gaw czym
spoj ‐

rze niem, aby le piej zro zu mie li prze kaz jego słów. Tak sobie to wy obra
ża ‐

łam, bo ich nie wi dzia łam. – Za bie rze cie ją póź niej do ja kie goś kul tu
ral ne ‐

go baru, gdzie bę dzie sobie mogła po tu pać nóżką do pio se nek ja kiejś
Sha ki ‐

ry. Żad nych pa tu siar skich melin ani zde gra do wa nych noc nych klu
bów, jasne?



Nie do sły sza łam z ust chło pa ków żad ne go po twier dze nia, ale mu sie
li po ki ‐

wać gło wa mi, bo za chwi lę oj ciec mówił dalej.

– A teraz naj waż niej sze. Macie jej, kurwa, pil no wać, ro zu mie cie?
Mówię po waż nie. Na każ dym kroku. Żad nych tań ców ani nawet roz
mów z na pa ‐

leń ca mi, nie spusz czać jej z oczu, choć by ozna cza ło to, że macie ster
czeć w dam skim kiblu pod ka bi ną. W końcu ona ma ledwo szes na ście
lat.

I skup cie się na tym, żeby przede wszyst kim to ona się do brze ba wi ła,
jasne? Wy sobie mo że cie im pre zo wać po swo je mu każ dej innej nocy.
Jasne czy nie ja sne?

Bliź nia cy mruk nę li pod no sa mi coś, co chyba ozna cza ło „jasne”. Przy
kry ‐

łam usta dło nią, ro biąc wiel kie oczy z pod eks cy to wa nia. Chwi la, chwi
la, wow. Co tu się wła śnie wy da rzy ło? Czy oj ciec zmu szał chło pa ków
do za ‐

bra nia mnie na im pre zę? Do baru? Mia łam ocho tę par sk nąć w oszo ło
mie ‐

niu. No nie może być.

Roz mo wa jesz cze się nie skoń czy ła, ale oj ciec się po ru szył i wy stra
szy łam się, że wej dzie do domu, więc zwia łam z tego nie zbyt bez piecz
ne go do pod słu chi wa nia miej sca. Po pę dzi łam na pię tro, ska cząc co
drugi scho dek, ale tak ostroż nie, żeby żadna deska pod moim cię ża rem
nie za trzesz cza ła zbyt gło śno. Za trzy ma łam się u szczy tu i ob ró ci łam
się, z za wo dem od no to ‐

wu jąc, że nikt jed nak nie wszedł do środ ka, ale nie mia łam od wa gi wra
cać na dół.



Przede wszyst kim czu łam nie wy sło wio ną sym pa tię do swo je go taty,
który po tra fił słu chać jak nikt inny. Wy star czy ła moja mała, pełna ża ło
ści skar ga, by on po sta no wił mnie uszczę śli wić. Mia łam ocho tę wy
biec na ten ganek i przy tu lić go z całej siły, tak bar dzo wdzięcz na mu
byłam za po wa gę i zro ‐

zu mie nie, z ja ki mi się do mnie od no sił.

Cam trak to wał mnie jak czło wie ka i sta rał się też wi dzieć we mnie
żywą isto tę z uczu cia mi, które muszą być pie lę gno wa ne i z któ ry mi
ob cho dzić się trze ba de li kat nie, by ich nie zra nić. Moi bra cia byli w
tym przy pad ku su ‐

row si, co za pew ne wy ni ka ło z ich wieku i braku do świad cze nia w
kwe ‐

stiach ro dzi ciel stwa.

Nie mo głam za snąć, bo byłam zbyt pod eks cy to wa na myślą o dzi siej
szym wie czo rze. Za sta na wia łam się, czy wyj ście z brać mi doj dzie do
skut ku, a jeśli tak, to jak to bę dzie pójść gdzieś z Tonym i Shane’em. I to
jesz cze do baru? Czy bę dzie faj nie? A może dziw nie? Czy może w ogóle
osta tecz nie oj ciec wy co fał się z tego po my słu, na zwał go idio tycz
nym i kazał chło pa ‐

kom za po mnieć, że taki temat zo stał po ru szo ny?

Bar dzo się zmar twi łam, gdy ostat nie py ta nie przy szło mi na myśl.
Chcia łam ze sko czyć z łóżka i już teraz zejść na dół, by po krę cić się tam
tro chę i może niby to przy pad kiem wpa dła bym na któ re goś z bliź nia
ków, a wtedy oni za ‐

pro po no wa li by mi wyj ście, a ja uda ła bym za sko czo ną i w końcu
wzru szy ła ‐

bym ra mio na mi, mó wiąc coś w stylu: „W sumie, czemu nie”.



Nic by to jed nak nie dało, bo wkrót ce na scho dach i na ko ry ta rzu usły
sza ‐

łam swo bod ne już głosy ojca i chło pa ków. Naj wy raź niej cała trój ka
uda wa ‐

ła się na drzem kę.

Gdy już my śla łam, że prę dzej ducha wy zio nę, niż zdo łam zmru żyć
choć by jedno oko, pro mie nie wcze sno gru dnio we go słoń ca, które za
cho dzi ło o wiele za szyb ko, niżby wy pa da ło, utu li ły mnie do snu.

Spa łam czuj nie, bo nie chcia łam prze spać oka zji do wie czor ne go wyj
ścia, na które już za cie ra łam ręce, nie wie dząc nawet, czy doj dzie ono do
skut ku.

Tak czuj nie, że gdy tylko drzwi do sy pial ni się uchy li ły, moje po wie ki
na ‐

tych miast za trze po ta ły.

– Ha ilie, śpisz? – za py tał Shane pół szep tem, na co ja prze tar łam oczy,
gra ‐

jąc swoją rolę naj le piej, jak po tra fi łam.

– Już nie – od par łam z niby to lek kim po iry to wa niem.

– Chcia ła byś… chcesz iść z nami na mia sto? Na… na ko la cję? Ze mną i
z Tonym w sen sie.

Przy kry łam na chwi lę twarz kocem, żebym ukryć kil ku se kun do wy
uśmiech, który mi mo wol nie na nią wpełzł, po czym przy wo ła łam się do
po ‐

rząd ku. Od kry łam się i rzu ci łam bratu scep tycz ne spoj rze nie.

– Z tobą i Tonym?



– No. Tak wiesz, po szwen dać się po cen trum. Oj ciec nie chce się po ka
zy ‐

wać w tu ry stycz nych miej scach. A babka jest aspo łecz na, nie na da je
się na takie wy pa dy – za chi cho tał Shane.

Uda łam, że się na my ślam.

– Okej, jasne – od par łam po chwi li, a cała eks cy ta cja sprzed paru go
dzin po now nie za czę ła się we mnie prze bu dzać.

– Okej – wes tchnął. Zga dy wa łam, że miał jesz cze na dzie ję, że będę wo
la ła zo stać w domu. – Za re zer wu ję nam sto lik w ja kiejś re stau ra cji z
tapas. To takie hisz pań skie prze ką ski. Mu sisz spró bo wać pa pry czek
pa drón, są serio od je ba ne.

Shane rze czy wi ście zajął się re zer wa cją, a ja za czę łam się szy ko wać
do wyj ścia. Per spek ty wa bycia na mie ście pra wie nocą mnie pod nie ca
ła, no bo prze cież zwy kle nie mia łam do tego oka zji.

Było cie pło, o wiele cie plej niż wczo raj, bo wiatr nie był taki nie zno śny,
a wła ści wie to teraz już zu peł nie za nik nął. Po kie ro wa łam się tym
przy wy ‐

bo rze gar de ro by i padło na białą bluz kę z rę ka wem trzy czwar te i z
płyt kim de kol tem w serek. Była przy krót ka wa, ale do bra łam do niej
czar ną spód ni ‐

cę, któ rej wy so ki stan sty kał się z brze giem bluz ki, skry wa jąc moją
nagą skórę, co miało bra ciom oszczę dzić ata ków serca. Spód ni ca się ga
ła mi tuż przed kost ki, a jej wiel ką za le tą było dłu gie roz cię cie cią gną
ce się aż do gór nej czę ści mo je go uda. Szcze rze mó wiąc, gdy ją za ma
wia łam, na zdję ‐

ciach nie było ono w ogóle wi docz ne. Nie mia łam jej gdzie za ło żyć, ale
z ja kie goś po wo du wrzu ci łam ją do wa liz ki, gdy się pa ko wa łam.
Gdy sta ‐



łam nie ru cho mo albo trzy ma łam ma te riał w od po wied nim miej scu,
to moje nogi były cał ko wi cie za sło nię te.

Włosy umy łam, wy su szy łam i roz pu ści łam, a na uszy za ło ży łam te
wi szą ce kol czy ki z dia men ci ka mi, które do sta łam na wy da rze niu
cha ry ta tyw nym fun da cji, tym samym, na któ rym innym po da run kiem
oka za ły się śmier cio ‐

no śne per fu my. Na nogi na to miast wsu nę łam białe te ni sów ki i gdy
nad szedł

czas, ze szłam na dół, cią gle pil nu jąc, by roz cię cie w spód ni cy się nie
po sze ‐

rza ło. Nie było ono nie smacz ne, wręcz prze ciw nie, pre zen to wa ło się
świet ‐

nie, ale wo la łam nie ry zy ko wać. Pla no wa łam prze stać się kryć, do pie
ro gdy bę dzie my już w cen trum i bę dzie za późno, by wró cić i się prze
brać.

– Hej! Po patrz na sie bie, kró lew no – za wo łał oj ciec, gdy moja noga sta
nę ła w sa lo nie, a jego wzrok padł na mnie.

Przez chwi lę wy da wa ło mi się, że mówi to z wy rzu tem, ale tak na praw
dę był to szcze ry za chwyt, taki, jaki tylko mógł po czuć ko cha ją cy oj
ciec na widok córki. Nie mo głam po wstrzy mać uśmie chu.

Przy cup nę łam obok niego na opar ciu ogrom ne go fo te la, a on jedną
ręką objął mnie w pasie. Oczy prze niósł z po wro tem na te le wi zor.
Razem z Ben ‐

nym coś tam oglą da li. Benny sie dział na na roż ni ku, od po czy wa jąc po
całym dniu cięż kiej, acz przy jem nej dla niego pracy w ogro dzie. Blan
che na to miast znaj do wa ła się w dru giej czę ści sa lo nu i krę ci ła się
wokół stołu bi lar do we go.



Za pa trzy łam się na nią, marsz cząc z za in te re so wa niem brwi. Ko bie
ta na ‐

praw dę grała w bi lard. Nie wie dzia łam, na ja kich za sa dach, ale wy glą
da ło to na praw dę pro fe sjo nal nie. Z fa scy na cją ob ser wo wa łam, jak
de li kat nie maca bile, by bez po ru sze nia ich po znać ich lo ka li za cję.
Za ko do wa łam sobie w gło wie, by za py tać ją albo kogoś, jak ona je roz
róż nia…

Za po mnia łam o bi lar dzie, gdy do sa lo nu wszedł od pi co wa ny Tony.

Czar na ko szul ka zwi sa ła mu luźno, a jej rę ka wy były tak wor ko wa te,
że rów nież mo gły by ucho dzić za takie o dłu go ści trzy czwar te. Od niej
i rów ‐

nie czar nych spodni wy raź nie od zna cza ły się kre mo we buty spor to we
z ja ‐

ki miś po ma rań czo wy mi znacz ka mi. Na szyi błysz czał łań cu szek,
zgrab nie scho wa ny pod ko szul ką tak, że wi docz na była tylko nie wiel
ka jego część.

Za uchem już w go to wo ści sie dział wci śnię ty pa pie ros, a w swo jej wy
ta tu ‐

owa nej ręce Tony trzy mał za pal nicz kę. Ob rzu cił mnie spoj rze niem od
góry do dołu, a ja za ci snę łam palce moc niej na roz cię ciu, tak na wszel
ki wy pa ‐

dek.

– Chodź – mruk nął do mnie, a ja od razu wsta łam, od su wa jąc się od taty,
który od chrząk nął i mach nął na Tony’ego, żeby do niego pod szedł.

– No rusz się – wark nął groź nie Cam, gdy zo ba czył, jak jego syn prze
wra ca ocza mi. Potem zer k nął na mnie i po wie dział o wiele ła god niej:
– Po cze kaj na nich na ze wnątrz, Ha ilie, do brze?



Ski nę łam grzecz nie głową, szczę śli wa, że to nie ja muszę wy słu chi wać
ka ‐

za nia od ojca. Po słusz nie wy szłam na ganek i sta nę łam przy po rę czy,
ga piąc się w gra na to we niebo roz ja śnio ne pięk nym księ ży cem, przy
po mi na ją cym świe żo upie czo ną, ide al nie okrą głą, po żół kłą bu łecz
kę.

Co kol wiek Cam miał do prze ka za nia, szyb ko się uwi nął, bo zaraz tuż
przy mnie po ja wił się Tony, a po nie ca łej mi nu cie do łą czył też Shane.

Shane po czo chrał sobie włosy jesz cze bar dziej niż zwy kle. Wy psi kał
się dobrą, mocną męską wodą ko loń ską, ale udało mu się nie prze kro czyć
gra ‐

ni cy do bre go smaku. Miał na sobie ko szul kę w ko lo rze zgni łej zie le
ni, z ja ‐

kimś małym znacz kiem po lewej stro nie, który chyba po win nam w końcu
za cząć roz po zna wać. Miał też ciem no sza re, dłu gie spodnie i białe buty.

Uszczyp nął mnie w bok, na co ja ude rzy łam go nie dba le w pierś i skie ro
wa ‐

li śmy się za Tonym do tak sów ki, która już na nas cze ka ła ka wa łek dalej
na dro dze, tuż za autem Benny’ego. Nie zwró ci łam na nią wcze śniej
uwagi, bo była scho wa na, z zu peł nie wy łą czo ny mi świa tła mi. Tony
od razu wła do wał

się na miej sce obok kie row cy, a ja i Shane wci snę li śmy się do tyłu.

Wie dzia łam, że bliź nia cy mówią cał kiem nie źle po hisz pań sku, ale tej
nocy mia łam praw dzi wy pokaz ich umie jęt no ści, bo ze wszyst ki mi po
tra fi li się do ga dać. A to w tak sów ce, a to w re stau ra cji, w któ rej usie
dli śmy.

Wy bra li ją moi bra cia i na praw dę po zy tyw nie mnie za sko czy ła. Nie
był to jakiś wy mu ska ny bu dy nek z ko lum na mi, wy myśl ny mi ży ran



do la mi, nie ser wo wa no tu ho ma rów w mu śli no wym sosie czy in nych
dzi wactw, kel ne ‐

rzy nie cho dzi li pod musz ką, a klien ci nie byli na dą sa ny mi bo ga cza
mi.

Wręcz prze ciw nie – ma lut kie sto li ki stały jeden przy dru gim, na krze
seł ‐

kach zaś sie dzia ło się nie zbyt wy god nie, choć ni ko go nie mogło to
mniej ob cho dzić. Dania w menu nie były zbyt dro gie, a go ście to głów
nie lo kal si i stu den ci.

Tony i Shane usta la li mię dzy sobą, co za mó wić, a ślin ka aż cie kła im
na samą myśl o nad cho dzą cej uczcie. Wkrót ce pod szedł do nas kel ner.
Zer ka ‐

łam na bliź nia ków, cie ka wa, co mi za pro po nu ją. Nie cią gnę ło mnie
prze sad ‐

nie do al ko ho lu, ale nie mo głam się oprzeć moż li wo ści na pi cia się z
brać mi.

W końcu po czu ła bym smak rów no ści mię dzy nami, nawet jeśli uda wa
nej.

Shane po dra pał się po gło wie, Tony wes tchnął, po czym obaj spoj rze li
na mnie.

– Chcesz ja kieś wino? – za py tał ten pierw szy, ale za brzmiał, jakby ktoś
wmu sił w niego te słowa. Od razu pod niósł palec w moją stro nę. – Tylko
kie li szek.

Otwo rzy łam sze rzej oczy, niby to za sko czo na, i uśmiech nę łam się przy
mil ‐

nie, nie śmia ło wzru sza jąc ra mio na mi.

– Coś słod kie go.



Shane za ci snął wargi i za ga dał do kel ne ra o re ko men da cję, jed no cze
śnie pa ‐

trząc w kartę. Wresz cie za mó wi li mi coś o na zwie san gria. Po dob no to
wino zmie sza ne z… czymś tam. Jakiś ty po wo hisz pań ski napój. Świet
nie się skła da ło.

Pięć minut póź niej na stole zna la zły się dwa kufle piwa dla bliź nia ków
oraz pusty, pę ka ty kie li szek przede mną, obok któ re go zaraz do sta wio
no wy so ki

dzba nek pełen czer wo ne go na po ju. Pły wa ło w nim mnó stwo ko stek
lodu oraz po kro jo nych w pla ster ki owo ców ta kich jak po ma rań cza, li
mon ka czy zie lo ne jabł ko. Do środ ka we tknię to drew nia ną ło pat kę.

Unio słam brwi na ten widok.

Oka za ło się, że gdy kel ner za py tał, czy podać tylko kie li szek san grii,
czy może cały dzba nek, Shane przy pad ko wo zgo dził się na to dru gie.
Hm, może jego hisz pań ski nie był aż tak dobry, jak mi się wy da wa ło.

– Nie waż ne, po pro stu wy pi jesz kie li szek, a resz tę się zo sta wi albo
my się tym zaj mie my – za de cy do wał Shane zmę czo nym gło sem.

– Ja tego nie ruszę, prze cież to w chuj słod kie – za pro te sto wał Tony, pa
trząc z nie chę cią na tru nek, który Shane wlał mi do kie lisz ka.

Tro chę mi go po ża ło wał, a nawet bar dzo, bo ledwo na peł nił na czy nie
do po ło wy. Od razu się na to po skar ży łam i Shane wresz cie obie cał mi
dolać go odro bi nę wię cej, gdy już wy pi ję to, co mam.

No i jak już można się do my ślić, osta tecz nie wy żło pa łam cały dzban.
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ŻY JĄ CA W ZŁO TEJ KLAT CE HA ILIE MONET

San gria ab so lut nie tra fi ła w moje gusta.



Smak miała słod ki i piło się ją jak oran ża dę. Jej chłód sku tecz nie gasił
moje pra gnie nie, jed no cze śnie je pod sy ca jąc. Bra łam ma leń kie łyki,
ale bar dzo czę ste. Śmia łam się i roz ma wia łam z chło pa ka mi, któ rzy
sami poili się piwem i któ rym na stro je także się po lep sza ły. Opo wia da
li mi o tym miej ‐

scu, o tym, jak spę dza li tutaj różne wa ka cje czy świę ta. Blan che za
miesz ki ‐

wa ła Wyspy już od bar dzo dawna. Chłop cy mieli więc z tym miej scem
wiele wspo mnień. Dla te go też znali tę re stau ra cję.

Moi bra cia za mó wi li tak dużo je dze nia, że ta le rze ledwo się mie ści ły.
Mój dzba nek z san grią zo stał od sta wio ny na pa ra pet. Na stole na to
miast za go ści ‐

ły pa ta tas bra vas, czyli ziem niacz ki z czer wo nym, pi kant nym sosem,
krąż ki z kal ma rów w pa nier ce, zie lo ne pa prycz ki sma żo ne na oli wie
w soli, chleb ‐

ki z jajeczno- ziemniaczaną tor til lą, mi ni grzan ki z jakąś po mi do ro wą
pastą, małże w dziw nym, zie lon ka wym sosie, wiel kie, czar ne oliw ki z
pest ka mi o nie zwy kle in ten syw nym smaku, pla stry ba kła ża na po la
ne mio do wym sosem, bar dzo słone an cho is, chru pią ce sar dyn ki oraz
sma żo ne na maśle kre wet ki.

Choć zwy kle z re zer wą pod cho dzi łam do no wych sma ków, tak teraz
dałam po nieść się sza leń stwu, za co do zgon nie wdzięcz ne było moje
pod nie bie nie.

Do la łam sobie wina, gdy Shane po szedł do ła zien ki, a Tony za ga pił się
na te le fon. Rów nież, gdy Tony wy szedł za pa lić, a Shane wołał kel ne ra,
by do ‐

mó wić wię cej ziem nia ków. Potem, kiedy obaj za czę li go rą co dys ku to
wać na jakiś temat, pra wie się sprze cza jąc, i nie zwra ca li na mnie uwagi.
Aż



wresz cie nie zo sta ło w nim pra wie nic oprócz za bar wio nej na ró żo wo
wody po stop nia łych kost kach lodu.

– Ej, co do… Co się stało z winem? – za py tał Shane i mru żąc oczy, zła
pał

za dzba nek i prze chy lił go, by zaj rzeć do środ ka, mimo iż prze cież był
prze ‐

źro czy sty.

Za gry złam wargi, by nie wy msknął mi się ra do sny chi chot, któ rym mia
łam ogrom ną ocho tę wy buch nąć. Tony pa trzył na mnie po dejrz li wie i
nagle otwo rzył sze rzej oczy i wal nął się w czoło.

– Wy chla ła wszyst ko – zro zu miał i po krę cił z nie do wie rza niem
głową, za ‐

śmiał się krót ko pod nosem, a potem pchnął Shane’a w ramię. – Mia łeś jej
pil no wać, zje bie.

– Na praw dę? – do py ty wał się drugi bliź niak, sku pia jąc się na mnie z
po wa ‐

gą, choć mi mo cho dem oddał też kuk sań ca Tony’emu.

– Nie – od po wie dzia łam psot nie.

– Ona jest na wa lo na – oce nił Tony, pa trząc na moje drżą ce ką ci ki ust.

– Do le wa łaś sobie tego do kie lisz ka, gdy nie pa trzy li śmy?

– Pa trzy li ście, ale nie wi dzie li ście – oznaj mi łam wy nio śle, ni czym
mówca na pie de sta le i już wie dzia łam, a także bra cia wie dzie li, że san
gria ude rzy ła mi do głowy moc niej, niż przy pusz cza li.

Shane ukrył twarz w dło niach, a Tony gapił się na mnie z unie sio ny mi
brwia mi i lekko roz ba wio ną miną. W za mian wy szcze rzy łam się do
niego ser decz nie.



Wy cią gnę łam rękę do dzban ka, by wyjąć sobie z niego pla ste rek jabł ka.

Bar dzo sma ko wa ły mi te pły wa ją ce tam owoce. Zdą ży ły pysz nie na
siąk nąć całym na po jem i za ja da łam się nimi bez opa mię ta nia. Nie ste
ty, w po ło wie drogi moją dłoń pac nął Shane.

-Wy star czy ci już, co? – upo mniał mnie, pró bu jąc cho ciaż brzmieć groź
nie, po czym zer k nął na Tony’ego. – Chyba le piej wró cić do domu.

Sły sząc te słowa, wy gię łam usta w pod ków kę, zmarsz czy łam czoło i
spoj ‐

rza łam na braci bła gal nie.

– Nie! Obie ca li ście mi tańce. To nie fair, nie chcę wra cać. Czuję się wy ‐

śmie ni cie.

Nie świa do mie wal nę łam pię ścią w stół. Aż pod sko czy ły sztuć ce i ta
le rze, ale w re stau ra cji było teraz już tak gło śno, że nikt nie zwró cił na
to uwagi.

Tłumy były ogrom ne, a moje upo jo ne al ko ho lem zmy sły do sko na le
igno ro ‐

wa ły cały ten har mi der.

– Ta, i co po wiesz tacie? Że po zwo li łeś jej się na wa lić i mu sie li śmy
wró cić?

– za py tał po wąt pie wa ją co Tony.

– No a co? Prze cież ona jest pi ja na. Gdzie mamy z nią iść w takim sta
nie?

– Dżi zas, Shane, nie je stem pi ja na. Wy lu zuj – wes tchnę łam gło śno.

– Za bie rze my ją gdzieś, gdzie wy tań czy al ko hol. Zmę czy się, pój dzie
spać, a jutro rano obu dzi się i powie tacie, że było faj nie. Pro ste.



– Tak, Tony, chodź my po tań czyć! – za wo ła łam ocho czo.

On spoj rzał na mnie z po li to wa niem.

– Naj pierw pokaż, że po tra fisz ustać na no gach.

Na tych miast wsta łam i zer k nę łam na niego trium fal nie, tylko dys kret
nie przy trzy mu jąc się stołu. Rany, chyba fak tycz nie tro chę mnie zła pa
ło. Był to jed nak przy jem ny stan.

Nawet nie wiem, czemu tak bar dzo eks cy to wa łam się tym tań cem, prze
cież nie wie dzia łam, jak to jest iść w tłum ludzi i oddać się mu zy ce. Nie
po tra fi ‐

łam tego, nie mia łam do świad cze nia. Tań czy łam kie dyś ta niec to wa
rzy ski, gdy byłam bar dzo mała, ale nie po do ba ło mi się, bo chło piec,
któ re go przy ‐

dzie lo no mi jako part ne ra, dużo dłu bał w nosie. Tak bar dzo mnie to
obrzy ‐

dza ło, że wkrót ce zre zy gno wa łam.

Shane za pła cił za nasze je dze nie, a w tym cza sie ja wy szłam z Tonym
na ze wnątrz. Sta nę li śmy na dwo rze, gdzie chło nę łam wi do ki mia sta o
tak póź ‐

nej porze. By li śmy na głów nej pro me na dzie, która cią gnę ła się wzdłuż
plaży, za dnia pew nie zło tej, pięk nej i sze ro kiej, ale teraz wraz z oce
anem two rzy ła tylko jedną, wiel ką, czar ną ot chłań.

Po chod ni ku prze my ka ły grup ki mło dych chło pa ków, ro ze śmia nych
i z bu ‐

tel ka mi, w któ rych mie szał się za pew ne al ko hol. Były też wy stro jo ne
dziew czy ny. Nie któ re pre zen to wa ły się tak jak ja, czyli w te ni sów
kach i na luzie, ale zna la zły się też takie, które za ło ży ły wy so kie ob ca
sy i ob ci słe, krót kie su kien ki, a ey eli ner na po wie kach cią gnął im się
po same skro nie.



Bliź nia cy za bra li mnie, zgod nie z obiet ni cą, do baru. Mi nę li śmy po
dro dze kilka cie ka wie wy glą da ją cych lo ka lów, ale w każ dym im coś
nie od po wia ‐

da ło. Pod nie któ ry mi z nich usta wia ły się dłu gie ko lej ki. Wresz cie we
szli ‐

śmy do jed ne go, w któ rym było już cał kiem sporo osób, a nie któ re z
nich coraz śmie lej ki wa ły się w rytm mu zy ki. Tony twier dził, że to tylko
kwe stia czasu, jak mały par kiet po środ ku bę dzie pełny.

Sta nę li śmy przy barze, za któ rym cią gnął się rząd po usta wia nych
równo bu ‐

te lek al ko ho lu. Uwi ja li się tam trzej bar ma ni. Świa tła tu w środ ku
były przy ciem nio ne, a kilka du żych gło śni ków, z któ rych le cia ła gło
śna mu zy ka, po usta wia nych było po ką tach.

Sta ra łam się spra wiać wra że nie obe zna nej, nie tyle przed moimi brać
mi, któ rzy prze cież wie dzie li, że nie byłam wcze śniej w takim miej scu,
ile przed po zo sta ły mi obec ny mi tu ludź mi, z któ rych każdy spra wiał
wra że nie, jakby przy cho dził tu co dzien nie. Mu sia łam znowu być naj
młod sza w to wa ‐

rzy stwie. Cie szy łam się, że wy pi łam całą san grię, po nie waż ina czej na
pewno cza iła bym się nie śmia ło pod ścia ną. A tak to co chwi lę coś świ
ro wa ‐

łam ku iry ta cji, ale też roz ba wie niu bliź nia ków.

Nie było tu wielu miejsc do sie dze nia. Wszel kie nie licz ne sto li ki po
usta wia ‐

ne w lo żach na prze ciw ko baru były za ję te, i to za pew ne już od dawna.
Je ‐

dy nie wy so kie stoł ki przy barze zwal nia ły się co jakiś czas. W pew nym
mo ‐



men cie Shane wy ha czył jeden z nich i mi go za pro po no wał, gdy po raz
setny za ko ły sa łam się lekko.

Bra cia sta nę li po oby dwóch moich stro nach, ni czym ry ce rze w lśnią
cych, mar ko wych zbro jach, a ja opar łam się ple ca mi o blat. Ma cha jąc
no ga mi, ob ser wo wa łam, jak im pre zo wi cze po wo li za czy na ją wy
pły wać na par kiet.

– Co nor mal nie ro bi cie na ta kich im pre zach? – za py ta łam braci, po
wo li nu ‐

dząc się ich to wa rzy stwem.

– Nie pil nu je my ma łych dzie ci – od parł Tony i wziął łyk piwa.

– Aaa, za miast tego pusz cza cie się z lo so wy mi dziew czy na mi?

Za chi cho ta łam, gdy zo ba czy łam jego minę.

– Nie mów tak, Ha ilie – upo mniał mnie Shane.

Mocno za ci skał szczę kę i na stro szy ły mu się tro chę brwi, więc żeby go
wy ‐

lu zo wać, unio słam rękę i za rzu ci łam ją na jego ramię.

– A jak mam mówić, hm? – za py ta łam, zer ka jąc z jed ne go brata na dru
gie ‐

go. – Jak mówię ład nie, to się ze mnie śmie jesz, a jak brzyd ko, to się de
ner ‐

wu jesz.

– W ogóle o tym nie mów.

Uda łam smut ną minę.



– Aw, co jest, Tony? Czu jesz się nie kom for to wo, jak wspo mi nam o sek
sie?

Skrzy wił się. Ha!

– Nie, ale po co pa plać o czymś, o czym nie masz po ję cia, dziew czyn ko?
–

spy tał.

Wes tchnę łam gło śno i de mon stra cyj nie.

– A czyja to wina? To przez was będę wiecz ną dzie wi cą.

Obaj chłop cy za re ago wa li zło śli wy mi uśmie cha mi na te słowa. Jakiś
facet stał obok Tony’ego i cze kał, aż zo sta nie ob słu żo ny przez bar ma
na. Chyba

sły szał nasze prze ko ma rza nie, bo na ko niec rzu cił mi o wiele zbyt za in
te re ‐

so wa ne spoj rze nie.

Za ru mie ni łam się, ale na szczę ście po pi ja ku uczu cie wsty du znik nę
ło tak szyb ko, jak się po ja wi ło. Ob ró ci łam się zwin nie na sie dze niu i
upi łam tro ‐

chę piwa z bu tel ki Tony’ego, którą od sta wiał na bar.

Wark nął na mnie i mi ją wy rwał. Tro chę na po ju się wy la ło, a ja się za
śmia ‐

łam, zli zu jąc pian kę z gór nej wargi.

Nagle mu zy ka uci chła. DJ, który kilka chwil temu po ja wił się na małej
scen ce nie da le ko baru, roz ło żył się ze swoim sprzę tem i już zaraz roz ‐

brzmia ła mu zy ka o wiele gło śniej sza, ścią ga ją ca uwagę wszyst kich.
Już pierw sze dźwię ki la ty no skich hitów za chę ci ły mnó stwo osób do



wkro cze ‐

nia na par kiet. Ja rów nież za czę łam się nie śmia ło kiwać w rytm mu zy
ki.

Shane to do strzegł, bo ski nął głową na par kiet, rzu ca jąc mi ło bu zer ski
uśmiech.

– Chcesz za tań czyć?

Po ki wa łam ocho czo głową i ze sko czy łam ze stoł ka. Shane wpro wa
dził

mnie na sam śro dek par kie tu, mię dzy pi ja nych, ale szczę śli wych ludzi.
Jako nie zbyt wy bit na tan cer ka kil ku krot nie na dep nę łam mu na but,
raz pra wie wpa dłam na ja kie goś wy so kie go chło pa ka, ale Shane w
porę mnie zła pał, a jesz cze potem obi łam się o jego klat kę pier sio wą,
gdy ob ró cił mną zbyt szyb ko. Nie przej mo wa łam się tym, bo ba wi łam
się świet nie. Poza tym może i w tłu mie ci lu dzie zda wa li się tań czyć cał
kiem nie źle, ale jakby przyj rzeć się im z osob na, to nie mal każdy ru szał
się po kracz nie.

I to było w tym wszyst kim pięk ne.

Ko lej na pio sen ka. I jesz cze jedna. Same reg gae tony. DJ wołał coś o ro
bie ‐

niu ha ła su i ja kieś „olé”. A lu dzie krzy cze li razem z nim. Za czy na ło to
za ‐

kra wać o istne sza leń stwo, ale w po zy tyw nym tego słowa zna cze niu.
Wszy ‐

scy do brze się ba wi li, przy by wa ło coraz wię cej osób.

– Olé! – wy dar łam się nagle razem z in ny mi, wy cią ga jąc ręce do góry.

Za dzi wi łam nawet Shane’a, który sta nął na chwi lę jak wryty.



A gdy pu ści li utwór Ga so li na, my śla łam, że wy sko czę z sie bie. Krzy
cza łam tak gło śno, że czu łam, jak moje gar dło się zdzie ra. Shane szcze
rzył się do mnie sze ro ko. Cały par kiet bujał się w rytm mu zy ki, zro bi ło
się go rą co, pra ‐

wie nie dało się od dy chać. Uno sił się za pach potu, zmie sza nych per fum
i al ko ho lu.

Shane nie dawał mi odejść nawet na krok, a gdy ktoś zbyt na tręt nie się
prze py chał, to wtedy od cią gał mnie na bok i sam szar pał tą osobą, by się
uspo ko iła. Jed nak poza ta ki mi mo men ta mi za ba wa była na praw dę
kul tu ral ‐

na.

– Hej! Pękła ci spód ni ca! – za wo łał do mnie brat w pew nym mo men
cie, a ja mu sia łam nad sta wić ucha, by wy ła pać, co po wie dział.

Zer k nę łam w dół. Gdy tań czy łam, jedna z moich nóg była prak tycz nie
naga i na wierz chu. Nie wspo mi na jąc o bluz ce, która się pod wi ja ła i po
ka zy wa ła ka wa łe czek go łych ple ców.

Za śmia łam się gło śno i per li ście, za rzu ca jąc ręce na szyję Shane’a,
który ob ser wo wał mnie z ogłu pia łą miną.

– Nie ład nie, mała dziew czyn ko – burk nął do mo je go ucha, a ja wy
szcze rzy ‐

łam się jesz cze sze rzej.

Już chcia łam mu coś od po wie dzieć, ale po czu łam szturch nię cie i się
od wró ‐

ci łam. Ktoś na mnie wpadł, jakaś dziew czy na. Bar dzo wy so ka blon dyn
ka, może nawet wyż sza od Shane’a. Trzy ma ła w ręku szklan kę z ja kimś
po ma ‐

rań czo wych na po jem. To na pewno jakiś drink i na pewno z dużą ilo ścią
al ‐



ko ho lu, są dząc po jej pi ja nych oczach i za czer wie nio nej twa rzy, z któ
rej pot zmył więk szość ma ki ja żu.

– Och, sorry! – za wo ła ła do mnie, a ja po czu łam, jak ramię Shane’a opie
‐

kuń czo za ci ska się w moim pasie.

– Nie szko dzi!

– Na wa li łam się – wy zna ła dziew czy na, a ja za chi cho ta łam.

– Też nie szko dzi.

– Bar dzo mło- do wy glą dasz. Jesz teś stu dent ką z wy wy mia ny? – za
py ta ła, a ja do pie ro roz po zna łam, że mówi z ja kimś nie zna nym mi ak
cen tem. Pi jac ‐

ki spo sób, w jaki for mu ło wa ła słowa, też nie uła twiał spra wy.

Po ki wa łam głową, uni ka jąc spoj rze nia Shane’a. Prze cież nie po wiem
jej, że mam szes na ście lat i cho dzę do li ceum.

– Skąd je steś? – za py ta ła.

– Ze Sta nów.

– Wow, zaje- biście! Ja z Ho lan dii. Ej dobra, stara, muszę le cieć. Jesz cze
się na pewno zo ba czy my. Adiós! – po że gna ła się dziew czy na, któ rej
imie nia nie zdą ży łam po znać.

Fak tycz nie jesz cze się tej nocy zo ba czy ły śmy. Po czę sto wa ła mnie
jed nym z szo tów tequili, któ ry mi dzie li ła się razem z in ny mi stu den ta
mi.

Wła śnie scho dzi łam z par kie tu i wra ca łam w miej sce, gdzie zo sta wi li
śmy Tony’ego. Zaj mo wał mój sto łek i flir to wał z jakąś dziew czy ną, a
obok Ho ‐



len der ka ku po wa ła al ko hol i jak tylko mnie zo ba czy ła, wci snę ła mi
w rękę ma leń ki kie li szek, któ rym się ze mną stuk nę ła.

-Ani mi się waż! – za wo łał Shane, gdy do strzegł, co się dzie je, a ja ze
stra ‐

chu prze chy li łam go i na tych miast po czu łam ogień w gar dle. Jak bym
po ‐

łknę ła pa lą cą się świe cę. Za czę łam kasz leć, moja nowa ko le żan ka chi
cho ta ‐

ła i biła mi brawo, a dłoń Shane’a za ci snę ła się na moim ra mie niu.
Mocno.

– Co, do cho le ry? Ha ilie!

Prze tar łam usta wierz chem dłoni i od wró ci łam wzrok, by nie mu sieć pa
‐

trzeć mu w oczy. Za miast tego za czę łam roz glą dać się za swoją oran ża
dą.

– Co z nią? – za py tał Tony, od chy la jąc się na chwi lę od dziew czy ny, z
którą roz ma wiał.

– Wy pi ła szota!

– Czego?

– Tequila, bejbi! – za wo ła ła Ho len der ka, mi nąw szy nas, by znik nąć
znowu w tłu mie. Po dro dze zer k nę ła prze lot nie na moich braci. – O
kurwa! Je ste ‐

ście klo na mi!

I już jej nie było.



– Ja pier do lę, no prze cież nie wy trzeź wie jesz, jak się bę dziesz poić al
ko ho ‐

lem. Zwłasz cza szo ta mi. Zwłasz cza tequilą – po wie dział do mnie Tony.

– Ale to było tak ma lut ko – za pro te sto wa łam i po ka za łam pal cem
wska zu ‐

ją cym i kciu kiem, ile do kład nie to było moim zda niem. Wtedy też zo
rien to ‐

wa łam się, że tro chę za czął mi się plą tać język, więc ugry złam się w
niego lekko.

– Chodź my stąd już le piej. Trud no ją upil no wać.

– Nie! – za wo ła łam i praw dzi wy strach za wład nął moim cia łem. Za
czę łam krę cić głową i zro bi łam krok do tyłu.

– Tak, małe dziew czyn ki już dawno śpią – rzu cił Shane.

Chyba był mną po iry to wa ny.

Tym bar dziej nie mia łam nic do stra ce nia. Od wró ci łam się i dałam nura
w gęsty tłum ludzi. Ledwo usły sza łam, jak bliź nia cy za mną wo ła ją, tak
gło śno było. Na do da tek szu mia ło mi w gło wie. Reszt ki zdro we go roz
sąd ku po wstrzy ma ły mnie przed opusz cze niem lo ka lu, a może po pro
stu za do brze się tu ba wi łam, by to zro bić. La wi ru jąc wśród tań czą
cych, ucie kłam pod samą scenę, gdzie stał DJ.

Kątem oka do strze głam Tony’ego, który stał w środ ku i roz glą dał się,
więc po chy la jąc się, ru szy łam wzdłuż pod wyż sze nia z po wro tem w
stro nę baru.

Sku pia jąc się na tej bar dzo waż nej dla mnie misji, ude rzy łam głową w
udo ja kie goś stu den ta.

– Sorry! – wy szep ta łam, czego na pewno nie usły szał.



Przy barze się wy pro sto wa łam. Nie wi dzia łam w po bli żu chło pa ków,
ale zo ba czy łam za to dziew czy nę, z którą roz ma wiał wcze śniej Tony.
Pa trzy ła na mnie dziw nie. Szep nę ła coś zna jo mej na ucho. Pew nie
mnie ob ga dy wa ‐

ła. Już mia łam jej coś po wie dzieć, gdy ktoś znowu szturch nął mnie w
ramię. Jakiś męż czy zna wła śnie sta wał na stoł ku ba ro wym, żeby wła
do ‐

wać się na blat. Sto ją cy naj bli żej lu dzie szyb ko się nim za in te re so wa
li i za ‐

czę li go do pin go wać. Zni kąd po ja wi ła się też pi ja na Ho len der ka. To
mu siał

być jej zna jo my, bo coś do niego krzy cza ła w swoim ję zy ku. Nagle na
blat wsko czył jesz cze jeden chło pak, o wiele zwin niej niż ten po przed ni
i przy ‐

bi li sobie piąt kę.

Bar ma ni chyba w ogóle nie przej mo wa li się, gdy chłop cy wcią gnę li na
bar Ho len der kę. Ledwo po tra fi ła ustać już teraz na no gach, ale dla wi
dow ni, któ rej było coraz wię cej, zro bi ła po wol ny, sek sow ny przy siad,
po czym po ‐

de rwa ła się do góry i pu ści ła bu zia ka w eter.

Śmia łam się gło śno, przez chwi lę za po mi na jąc o ści ga ją cych mnie
bra ciach.

Dziew czy na zer k nę ła w dół i mnie roz po zna ła. Zanim się zo rien to wa
łam, wraz z po mo cą to wa rzy szą ce go jej ko le gi, dźwi gnę li mnie na
górę.

Od wró ci łam się oszo ło mio na. Gło śna mu zy ka, śpie wy, kla ska nie.
Za krę ci ło mi się w gło wie. Nie prze szka dzał mi nawet lepki blat, do któ



re go kle iły się moje te ni sów ki. Po ni żej znaj do wa ło się morze ludzi,
każdy ru szał się, coś mówił albo po pro stu błą dził we wła snym świe cie.

– Ale wy so ko! – za wo ła łam, choć i tak nikt mnie nie zro zu miał. Po wo
li zni ‐

ka ła z mojej twa rzy za gu bio na mina i z po wro tem go ścił na niej
uśmiech.

Za czę łam wczu wać się w mu zy kę. Ho len der ka nagle wpa dła mi w ra
mio na, a ja z za sko cze nia za rzu ci łam na jej bio dro swoją od kry tą
nogę i od chy li łam głowę, za no sząc się śmie chem.

– Stara, ko cham cię! – za wo ła ła dziew czy na, a zanim ja zdą ży łam od
wza ‐

jem nić jej uczu cie, po czu łam szarp nię cie na wy so ko ści kolan i pi snę
łam gło śno, gdy Tony, pod pie ra jąc się stoł ka, ze zde ter mi no wa ną
miną ścią gał

mnie z baru.

Przez chwi lę spa ni ko wa łam, bo stra ci łam rów no wa gę i le cia łam, ale
wy lą ‐

do wa łam prze rzu co na przez ramię brata, naj pierw za ci ska jąc mocno
pię ści na jego ko szul ce, by się usta bi li zo wać, a potem sza mo cząc się,
by mnie pu ‐

ścił.

– To ny yy! Nie psuj za ba wy yy! – za wy łam, z żalem pa trząc, jak od da
la my się od baru, na który już wcią ga no ko lej ną osobę.

Aż za chły snę łam się świe żym po wie trzem, gdy zna leź li śmy się na ze
‐

wnątrz. Cisza zda wa ła mi się wręcz nie na tu ral na. Za czę łam szar pać
się jesz cze bar dziej i tutaj moje krzy ki były już bar dzo do brze sły szal



ne, więc Tony wresz cie po sta wił mnie przed sobą.

Naj pierw od zy ska łam rów no wa gę i przy mknę łam po wie ki, by nie
zwy mio ‐

to wać od tych gwał tow nych ru chów. Otwo rzy łam oczy z po wro tem do
pie ro po chwi li, żeby wbić świ dru ją ce spoj rze nie w swo je go brata.

– Jaki masz pro blem? – za wo ła łam, pod pie ra jąc się dla efek tu pod
boki.

Tony prych nął. Wi docz nie nie był w na stro ju na moje po pi sy.

– Ja mam pro blem? Może opo wiesz nam o swoim? – wark nął. – Co to
miało być? Uciecz ka, tańce na barze? Coś ci się po my li ło, dziew czy
necz ko, to nie jest, kurwa, plac zabaw.

– Je steś zły, bo ja się do brze ba wi łam, a ty nu dzi łeś – wy tknę łam mu i
po ło ‐

ży łam palce w ką ci kach jego ust, żeby ścią gnąć je w dół i pod kre ślić,
jak wiel kim jest smu ta sem.

Na tych miast od trą cił moje ręce.

– Mia łeś rację, trze ba było od razu wra cać do domu – burk nął do
Shane’a.

Och, on też tutaj był. Stał obok i także nie wy glą dał na za do wo lo ne go.

Coś mnie tknę ło i ob rzu ci łam ich dwóch wście kłym spoj rze niem.

– Je ste ście okrop ni! Było tak faj nie, a wy oczy wi ście mu si cie wszyst
ko znisz czyć!

Sta li śmy teraz na pro me na dzie – wy star cza ją co sze ro kiej, by po mie
ścić nasz spek takl oraz prze cho dzą cych ludzi.



– Ha ilie, upi łaś się, a potem za czę łaś tylko coraz bar dziej prze gi nać –
po ‐

wie dział do mnie Shane pod nie sio nym gło sem. – Nie je steś jedną z
nich.

Nie je steś stu dent ką na wy mia nie. Dwa dni temu skoń czy łaś szes na
ście lat.

Mia łaś zjeść z nami ko la cję, po tań czyć i wró cić do domu, nie chlać
tequilę i od wa lać show na barze.

Za ci snę łam usta i po pa trzy łam w dół. Chcia łam na niego na wrzesz
czeć, ale za bra kło mi słów. Przy po mnia łam sobie, że je stem tylko ży ją
cą w zło tej klat ce Ha ilie Monet, któ rej gra ni ce są sta wia ne na każ dym
kroku.

Oczy mi się za szkli ły i tym bar dziej nie chcia łam ich uno sić, ale gdy
Shane znowu prze mó wił, brzmiał o wiele ła god niej.

– To jesz cze nie twój czas – mruk nął i chciał oto czyć mnie ra mie niem,
ale od niego od sko czy łam.

– I ty to mó wisz? Je steś nie wie le star szy ode mnie – wy tknę łam i zer k
nę łam też na Tony’ego. – I też nie je ste ście jesz cze stu den ta mi. A im
pre zu je cie cały czas! Cały czas!

Prze wró ci li ocza mi w tym samym cza sie, co uzna ła bym za za baw ne,
gdy ‐

bym nie była tak wku rzo na.

– A wi dzia łaś, ilu typów śli ni ło się do cie bie? – wark nął Tony.

– I co, do was też śli ni ła się tam zde cy do wa na więk szość dziew czyn! –
od ‐

py sko wa łam, wska zu jąc dło nią na bar.



Tony zro bił krok w moją stro nę.

– My ślisz, że jak byś wpa dła na co po nie któ rych z tych ko le si po pi ja
ku, to okry li by cię ko cy kiem i pod ło ży li po dusz kę pod głowę, żeby ci
się do brze spało? Co ty, nie masz wy obraź ni?!

– To, że nie któ rzy fa ce ci nie po tra fią utrzy mać fiuta w majt kach, to nie
mój pro blem!!!

-Nie, ale do pó ki nie zro zu miesz, że ist nie ją po pa prań cy, któ rzy nie py
ta ją dziew czyn o zgodę, tylko biorą sobie od nich to, na co mają ocho tę,
w dupie mając ich pro te sty, to sam, kurwa, zro bię wszyst ko, żeby cię wię
cej nie pusz czo no na żadną im pre zę!

Wal czy łam z Tonym na spoj rze nia, trzę sąc się ze zło ści.

– Świet nie, tak, Tony! Za mknij mnie naj le piej w lochu do końca życia,
nie zrobi mi to żad nej róż ni cy!

On wzniósł swoje jasne oczy do ciem ne go nieba, jakby szu kał tam wspar
‐

cia, a Shane prze jął pa łecz kę.

– Ha ilie, wy lu zuj, Tony chce prze ka zać ci, że im pre zo wa nie jest bar
dziej nie bez piecz ne dla dziew czyn niż dla chło pa ków. My – tutaj wska
zał na sie ‐

bie i brata – co naj wy żej do sta nie my w mordę. Tobie może stać się coś o
wiele gor sze go. Nie lek ce waż tego. Bądź świa do ma za gro żeń.

Byłam świa do ma i ro zu mia łam, o co cho dzi ło moim bra ciom. Nor mal
nie nie cią gnę ła bym tego te ma tu, ale al ko hol był jak dia beł, który sie
dział mi na ra mie niu i szep tał do ucha.

Chłop cy pa trzy li na mnie uważ nie, by po znać po mojej minie, czy zdo ła
li do mnie do trzeć, a ja od wza jem ni łam spoj rze nie i nagle czknę łam
gło śno.



Na tych miast przy kry łam usta dłoń mi i się za ru mie ni łam.

Shane za czął się śmiać, a nawet Tony, mimo iż był bar dziej wku rzo ny niż
jego bliź niak, też się kpią co uśmiech nął. Wła śnie za to go pchnę łam.

– Spa daj – mruk nę łam. – I jak byś chciał wie dzieć, to po tra fię o sie bie
za ‐

dbać. Uczę się sa mo obro ny, pa mię tasz?

Nie zro bi łam na nim wra że nia, bo tylko po krę cił głową, nie do wie rza
jąc, że wciąż mam siłę i czel ność na aro gan cję.

– Tak? – za py tał zło wiesz czo. – A po ka zać ci, jak bar dzo nie po tra fisz
się obro nić w sta nie takim, w jakim je steś teraz?

Zro bił kilka kro ków na przód, tak że pra wie się ze sobą sty ka li śmy. Od
par ‐

łam mój pierw szy od ruch, żeby się przed nim cof nąć, i sta łam dziel nie,
za ‐

dzie ra jąc tylko głowę coraz wyżej. Wie dzia łam, że jakby spró bo wał zro
bić co kol wiek, tobym sobie z nim nie po ra dzi ła, bo mój re fleks w tej
chwi li smacz nie sobie drze mał.

Dla te go zro bi łam je dy ną rzecz, która mogła ura to wać mnie w tej sy tu
acji.

Wy buch nę łam szcze rym, gło śnym śmie chem. Po ka za łam w nim pra
wie wszyst kie zęby, a moje ra do sne oczy błysz cza ły tak bar dzo, że naj
wy raź niej zdo ła ły zmięk czyć ka mien ne serce Tony’ego, bo uśmiech nął
się lekko, tym razem po błaż li wiej, i po krę cił głową, mó wiąc:

– Wra ca my do domu, bo nie wy trzy mam z nią, przy się gam.
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Bliź nia cy na le ga li, żeby nie łapać od razu tak sów ki, tylko przejść się
naj ‐

pierw ka wa łek pro me na dą. Ich zda niem świe że po wie trze miało do
brze mi zro bić. Jed no cze śnie de ner wo wa li się na mnie, bo mój pi ja ny
krok bar dzo spo wal niał nasz spa cer. Co chwi lę zba cza łam z toru. Mu
sia łam się pil no ‐

wać, by nie plą ta ły mi się nogi, a kilka razy nawet nie świa do mie za trzy
ma ‐

łam się, za pa trzo na na coś, co aku rat mi ja li śmy.

A mi ja li śmy mnó stwo cie ka wych scen. Pa trzy łam, jak pod ko lo ro wy
mi klu ‐

ba mi, z któ rych do cie ra ły gło śne, wi bru ją ce basy, lu dzie usta wia li
się w ko ‐

lej ki, pró bu jąc wy glą dać na trzeź wych, żeby tylko groź ni, na pa ko wa
ni bram ka rze ła ska wie ich wpu ści li. Wiele osób wy cho dzi ło z cze lu
ści tych lo ‐

ka li na ze wnątrz, by za pa lić pa pie ro sa albo po pro stu ochło nąć.

Mi ja li śmy przy ja ciół czy nie zna jo mych, któ rzy to czy li głę bo kie, za
pi ja czo ‐

ne roz mo wy na różne fi lo zo ficz ne te ma ty. Była też dziew czy na, try
ska ją ca łzami jak fon tan na, ogar nię ta naj głęb szą z roz pa czy, po cie
sza na przez wia ‐

nu szek ko le ża nek. Były pary, które się kłó ci ły, go dzi ły, i takie, które
po że ‐

ra ły sobie na wza jem twa rze. Był facet, któ re mu nie po zwo lo no
wnieść ma ‐

leń kiej bu te lecz ki wódki do lo ka lu, więc wypił ją na raz tuż przed wej ‐



ściem, by się nie zmar no wa ła, po czym wściekł się, bo i tak go nie wpusz
‐

czo no.

Od czasu do czasu też zer ka łam w lewo, a tam cią gnę ła się plaża. Jej
widok fa scy no wał mnie i prze ra żał jed no cze śnie. Czar ny piach zle
wał się z czar ną wodą, która ni czym nie od róż nia ła się od czar ne go
nieba. Nie zwy kłam my ‐

śleć o plaży jak o mroku. W końcu na ogół to, co się z nią ko ja rzy, to słoń
‐

ce, błę kit, złoto i raj skość.

Pa mię ta łam plażę nocą w Taj lan dii, gdy parę razy za sie dzie li śmy się
na niej do późna, ale jej czerń tam nie dzi wi ła mnie tak bar dzo, bo nie
była skon ‐

tra sto wa na z pełną życia, tłu mów i ko lo ro wych świa teł pro me na dą
tak jak tutaj.

Po grą żo na w roz my śla niach, nagle przy kry łam usta dło nią i po czu
łam, jak się pocę. Unio słam wzrok na braci, któ rzy wy prze dzi li mnie na
kilka kro ‐

ków, zanim po ję li, że się za trzy ma łam. Od wró ci li się i już wie dzie li,
o co cho dzi.

– Chyba mi nie do brze – wy mam ro ta łam przez palce.

Tony przy mknął po wie ki, a Shane cof nął się po mnie, zła pał pod ramię i
po pro wa dził na bok, żebym usia dła na ni skim murku, który od dzie lał

chod nik od plaży. Po słusz nie się na niego osu nę łam i zgod nie z dal szy
mi in struk cja mi wło ży łam sobie głowę mię dzy nogi, bio rąc głę bo kie
wde chy.



Chwi lę to trwa ło i wresz cie po czu łam, że pra wie za czy nam od pły
wać, więc zmu si łam się, by otwo rzyć oczy i unieść wzrok. Tony stał obok
mnie ni ‐

czym straż nik. Bra ko wa ło mu tylko włócz ni na ple cach. Jedną rękę trzy
mał

w kie sze ni, a w dru giej tra dy cyj nie pa pie ro sa. Ob ser wo wał ze spo
ko jem mi ja ją cych nas ludzi i le ni wie prze niósł na mnie wzrok, gdy po
czuł, jak cią ‐

gnę go za spodnie.

– Gdzie Shane? – za py ta łam słabo.

– Zaraz wróci – od burk nął. Pa trzył na mnie z góry i nie wy glą dał, jakby
mi jakoś spe cjal nie współ czuł.

– Chcę do domu.

– Zaraz wróci – po wtó rzył do bit niej.

Z ża ło snym wes tchnię ciem po now nie scho wa łam twarz mię dzy ko la
na, pró bu jąc zro zu mieć, dla cze go chwi lę temu jesz cze mia łam ocho tę
wy wi jać na barze, gdzie nie prze szka dza ły mi ani wy so ko ści, ani du
cho ta, a teraz nagle nie mo głam usie dzieć w miej scu bez unik nię cia za
wro tów głowy.

Mi nu tę, dwie albo dzie sięć póź niej do mo je go nie obec ne go umy słu
wdar ły się dźwię ki zna jo mych gło sów bliź nia ków. Wła śnie wró cił
Shane. Skar żył

się na długą ko lej kę. Pytał, jak się czuję. Nie unio sła bym znowu głowy
tylko po to, by go po wi tać, ale za pach je dze nia spra wił, że ona sama wy
‐

strze li ła do góry.



Shane trzy mał w rę kach trzy za wi nię te w sre ber ko tor til le. Jedną z
nich przej mo wał wła śnie Tony, a ja wy cią gnę łam ręce po swoją. Po czu
łam, że to jest to, czego mi teraz trze ba. Jak tylko cie pły na le śnik wy lą
do wał w moich dło niach, od wi nę łam folię i wgry złam się w niego,
nawet nie pró bu jąc uda ‐

wać, że je stem damą. Od razu umo ru sa łam się czosn ko wym sosem, któ
rym po la ne było świe żo ścię te z rusz tu mięso. To wa rzy szył mu bu kiet
so czy ‐

stych su ró wek. A wszyst ko to za wi nię te w cie płe, ela stycz ne cia sto
tor til li.

Mój żo łą dek nie mal wył ze szczę ścia, a ja byłam go to wa mu wtó ro
wać.

– Nie ma to jak po im pre zo wy kebs – wes tchnął z za do wo le niem
Shane.

– Też mi im pre za – prych nął cicho Tony, zli zu jąc sos ze swo je go kciu
ka.

Nie chcia ło mi się brać udzia łu w tej wy mia nie zdań, więc sie dzia łam
cicho. Mia łam je dze nie, więc byłam za do wo lo na. Co wię cej, ono na
praw dę za dzia ła ło, bo nud no ści ustą pi ły. Gdy wresz cie nie mo głam
już wci snąć w sie bie ani grama, Shane do koń czył moją por cję za mnie,
w za mian czę ‐

stu jąc mnie za ku pio ną za pew ne po dro dze małą bu tel ką wody. Przy
ssa łam się do niej i zgod nie z po le ce niem wy pi łam pra wie całą jej za
war tość.

Na je dzo na i na po jo na, od razu po czu łam się le piej. Odzys kałam ener
gię, za którą wciąż jed nak od po wia da ły pro cen ty, mimo iż byłam świę
cie prze ko ‐

na na, że tak wła ści wie to już za czę łam trzeź wieć. Błęd ny wnio sek.



– Chodź, idzie my, po stój tak só wek jest tam, na końcu – po wie dział do
mnie Shane, gdy stał nade mną i za krę cał bu tel kę wody, którą mu wła
śnie od da ‐

łam.

Po słusz nie wsta łam, za ko ły sa łam się i wes tchnę łam cicho za wie dzio
na bra ‐

kiem kon tro li nad wła snym cia łem. Z na peł nio nym brzu chem byłam
jesz ‐

cze wol niej sza. Pró bo wa łam iść, ale albo zła pał mnie mały skurcz, albo
po ‐

czu łam się tak strasz nie zmę czo na… Do szło do tego, że Tony po pro stu

stra cił cier pli wość, pod szedł do mnie i jed nym szyb kim ru chem pod
rzu cił

mnie sobie na plecy.

Mój zdez o rien to wa ny mózg po trze bo wał chwi li, żeby ogar nąć sy tu
ację.

Przez se kun dę nie mo głam się zde cy do wać, czy po do ba ło mi się moje
nowe po ło że nie, czy nie, ale szyb ko do strze głam jego nie pod wa żal ne
plusy. Nie prze mę cza łam się i wię cej uwagi mo głam po świę cić przy glą
da niu się wszyst kie mu wokół, gdy już nie mu sia łam kon tro lo wać sta
wia nia kro ków.

Tony pod trzy my wał moje nogi, a ja oplo tłam ręce wokół jego szyi, oswa
ja ‐

jąc się z jego tem pem. Cie szy łam się, że ubra łam na ten wie czór długą
spód ni cę. Nie będę kła mać, nawet mi się spodo ba ło bycie nie sio ną. Do
czasu, aż za czę łam się nu dzić. Co jakiś czas ci chut ko wzdy cha łam pod
nosem. Sły sza łam, jak bliź nia cy o czymś roz ma wia ją, ale nie mia łam



siły ani ocho ty wy tę żać słu chu, więc nadal od pły wa łam we wła snych
my ślach.

Ga pi łam się wciąż na prze my ka ją cych, pi ja nych stu den tów, któ rzy
zda wa li się tej jed nej nocy bawić le piej niż ja przez całe życie. Sie dze
nie na ple cach Tony’ego miało jedną pod sta wo wą wadę. Czu łam się, jak
bym zo sta ła za ‐

pro szo na na sytą ucztę, gdzie na stęp nie nie po zwo lo no mi tknąć żad nej
z po traw.

Wes tchnę łam i rzu ci łam bez sen sow nie po iry to wa ne spoj rze nie ty ło
wi głowy mo je go brata. Nikt go nie za uwa żył, ale ja do strze głam coś in
ne go i za alar mo wa na prze chy li łam lekko głowę.

– Tony, Tony – za wo ła łam z prze ję ciem, kle piąc go w ramię i prze ry
wa jąc jego roz mo wę z Shane’em. – Tony, słu chaj, to ważne.

– Co?

– Wie dzia łeś, że masz tutaj pie przyk?

Marsz czy łam z uwagą brwi i wpa try wa łam się w ma leń ką, ciem no brą
zo wą krop kę na ze wnętrz nej stro nie płat ka jego ucha. Była ledwo wi
docz na, ale to na pewno mu siał być pie przyk. Wy cią gnę łam rękę, by go
dziab nąć tam pal cem i po ka zać do kład nie, o które miej sce mi cho dzi,
ale on po trzą snął

głową, od ga nia jąc się ode mnie jak od muchy.

Za bra łam dłoń, nie za do wo lo na z jego dzie cin ne go za cho wa nia.
Spoj rza łam na dru gie go brata, szcze rze za in te re so wa na.



– Shane, a czy ty też masz taki sam?

– No jasne – par sk nął i rzu cił mi pół u śmiech, pa trząc na mnie jak na wa
riat ‐

kę. – Prze cież je ste śmy bliź nia ka mi.

Za my ślo na, spoj rza łam przed sie bie. Jakaś spora grup ka osób szła z na
prze ‐

ciw ka. Wszy scy zda wa li się mieć wy śmie ni te na stro je. Prze krzy ki
wa li się, a nie któ rzy trzy ma li w rę kach róż ne go ro dza ju na po je al ko
ho lo we. Kilka obec nych tam dziew czyn rzu ci ło bliź nia kom dłu gie, za
in te re so wa ne spoj ‐

rze nia, a nie któ re nawet uśmie cha ły się za lot nie.

Chcia łam krzyk nąć, ostrzec je, żeby le piej w ogóle na nich nie pa trzy ły,
bo to dia bły i naj le piej, żeby ucie ka ły przed nimi gdzie po pad nie, ale
kiedy nie za słu że nie obe rwa ło mi się od nich za wist nym spoj rze niem,
od wró ci łam tylko głowę w drugą stro nę, po ło ży łam brodę na ra mie niu
Tony’ego i unio ‐

słam ze znu dze niem brwi.

Bra cia znowu coś mó wi li. Tony po pra wił mnie sobie na ple cach, żeby
wy ‐

god niej mu się szło. Ze znu że niem ga pi łam się na Shane’a. W rę kach
trzy ‐

mał te le fon i pisał wła śnie wia do mość. Bu tel ka wody wy sta wa ła mu
z tyl ‐

nej kie sze ni spodni. Mia łam ocho tę wra cać do domu i iść spać, a jed no
cze ‐

śnie zo stać na mie ście i zro bić jesz cze coś faj ne go. Eks cy tu ją ce go.



– Ej, chło pa ki – za gad nę łam sen nym gło sem.

– Co chcesz? – za py tał Shane. Też brzmiał na zmę czo ne go.

Mną.

Zanim znowu otwo rzy łam usta, uśmiech nę łam się za czep nie i on chyba
wie dział, że to, co zaraz na stą pi, mu się nie spodo ba, dla te go po słał mi
ostrze gaw cze spoj rze nie, które z naj więk szą przy jem no ścią zi gno ro
wa łam.

-Kurwa, kurwa, kur- fhfbmhhphm – prze rwa łam, gdy ręka Shane’a przy
kry ‐

ła moje usta, a Tony za trzy mał się tak gwał tow nie, że stra ci łam rów no
wa gę

i jesz cze moc niej za ci snę łam ręce na jego ra mio nach. – Auć!

Wiem, że z mojej stro ny to było dzie cin ne, ale skoro moi bra cia trak tu ją
mnie jak dziec ko, to pro szę bar dzo, tak się będę za cho wy wać.

– Hej! Co jest z tobą? – wark nął Shane z nie skry wa ną iry ta cją.

– Sorki.

Me mor ki.

Za chi cho ta łam.

Mój brat pa trzył na mnie jak na idiot kę.

– Uspo kój się, nie żar tu ję. Nie wolno.

Z po wa gą unio słam palec i za ma cha łam nim.

– Nu, nu, nu – zgo dzi łam się.



Shane tylko wy wró cił ocza mi, a Tony wes tchnął i ru szył przed sie bie,
moc ‐

niej za ci ska jąc ręce na moich no gach, jakby miał wiel ką ocho tę strą cić
mnie ze swo ich ple ców i ledwo się od tego po wstrzy my wał.

Ja też się po wstrzy my wa łam. Od przy rów na nia go do konia i krzyk nię
cia

„wio”. Nawet mój otu ma nio ny używ ką mózg wie dział, że to byłby błąd.

Gdy do tar li śmy do końca pro me na dy, ko lej ka do tak só wek oka za ła
się za ‐

ska ku ją co długa, a bliź nia cy nie lu bi li cze kać. Byli nie cier pli wi i
przy zwy ‐

cza je ni do wygód. Dla te go obaj skrzy wi li się na sam po mysł usta wie
nia się po słusz nie na końcu wę ży ka. Za miast tego za czę li kom bi no
wać.

We szli śmy w bocz ną ulicz kę, tam gdzie pa no wał więk szy spo kój.
Wtedy Tony zrzu cił mnie ze swo ich ple ców. No do brze, może to tro chę
pod ko lo ro ‐

wa łam. Nie zrzu cił, tylko od sta wił, czego się nie spo dzie wa łam, więc
się za ko ły sa łam, ale udało mi się szyb ko zła pać rów no wa gę. Gdy przy
trzy my ‐

wa łam się szorst kiej w do ty ku ścia ny pia sko we go bu dyn ku, Tony uru
cha ‐

miał w te le fo nie apli ka cję z tak sów ka mi, li cząc, że szczę ście się do
niego uśmiech nie i dzię ki niej znaj dzie my pod wóz kę szyb ciej.

Po paru pró bach się udało i po łą czył się z kie row cą, który za kilka minut
miał za trzy mać się przed nami w tej ci chej ulicy, gdzie się teraz znaj do
wa li ‐



śmy. Nie bez po wo du wspo mi nam o jej od izo lo wa niu. Wa łę sa ły się
tu je dy ‐

nie dzi kie koty i było względ nie spo koj nie, choć do cho dzi ły do nas im
pre ‐

zo we ha ła sy z głów nej pro me na dy.

Shane od szedł do ja kie goś ca ło do bo we go skle pi ku, żeby kupić drugą
butlę wody, skoro i tak mie li śmy jesz cze chwi lę, a Tony oparł się o ścia
nę bu dyn ‐

ku, za pa lił pa pie ro sa i kli kał coś w te le fo nie, war cząc od czasu do
czasu, że to jakiś żart z tymi tak sów ka mi i cze ka niem. Był w ty po wym
dla sie bie ma ‐

rud nym na stro ju, więc wo la łam go nie za ga dy wać i tylko czła pa łam
sobie wkoło, igno ru jąc jego ne ga tyw ną aurę.

Pró bo wa łam przy wo łać do sie bie ru de go ko cu ra, który uciekł, gdy
tylko kuc nę łam i wy sta wi łam do niego rękę. Po szłam ka wa łek za nim,
a tam, na rogu ulicy, zni kąd po ja wił się jakiś chło pak. My śla łam, że to
przy pad ko wy prze cho dzień albo za gu bio ny im pre zo wicz, ale on sta
nął i pu ścił do mnie oczko. Skry wał się za win klem, więc Tony go nie wi
dział.

– Głupi ten kot, że ucie ka przed TAKĄ dziew czy ną – sko men to wał,
olśnie ‐

wa jąc swoim uśmie chem.

Gdy przyj rza łam się do kład niej jego twa rzy, wy wnio sko wa łam, że był
to męż czy zna, któ re go uroda może albo fa scy no wać, albo od py chać.
Miał

rzad ki za rost i roz czo chra ne, brą zo we włosy, a na ręce wy ta tu ował
sobie gi ‐



ta rę i od razu po my śla łam, że to jakiś muzyk, pew nie gra ją cy w ni szo
wym ze spo le, cze ka ją cy na sławę, która praw do po dob nie nigdy nie na
dej dzie.

– Hej? – za gad nę łam uprzej mie, mi mo cho dem zer ka jąc kon tro l nie
na Tony’ego, który, dla kon tra stu, nie zwra cał na mnie uwagi, od da lo ny
o kil ‐

ka na ście me trów i za pa trzo ny w ekran.

– Wi dzie li śmy się w barze, pa mię tasz? – cią gnął nie zna jo my. – Teraz
zo ba ‐

czy łem cię znowu, przy po sto ju tak só wek. Też nie chce mi się na nie cze
‐

kać. – Tro chę się sła niał na no gach, co po win no być dla mnie czer wo ną

flagą, ale za in try go wał mnie. Mu sia łam przy znać, że jego twarz wy glą
da ła zna jo mo, dla te go zmarsz czy łam brwi. Męż czy zna za ma chał
ręką, jakby chciał przy śpie szyć moje pro ce sy my ślo we. – Ochrza nia łaś
tych dwóch pięk ni siów, co byli z tobą, za pil no wa nie two je go dzie wic
twa, heh.

O Boże, to ten facet z baru, który gapił się na mnie po tym, jak usły szał

moją roz mo wę z bliź nia ka mi. Na tych miast się spe szy łam, ale nie
dałam po sobie tego po znać.

Tak mi się wy da je.

– To były żarty – mruk nę łam wy mi ja ją co.

– Aha. – Facet po tarł bród kę i za ko ły sał się, cham sko ob ci na jąc mnie
spoj ‐

rze niem. – Co to w ogóle za ob sta wa? Je steś kró lo wą Włoch czy co? –
par ‐



sk nął, jakby wła śnie po wie dział coś nie zwy kle za baw ne go.

Unio słam brew i nie by ła bym sobą, gdy bym nie po wie dzia ła:

– Wło chy są re pu bli ką par la men tar ną.

– Co?

– Nie ma tam kró lo wej – wy ja śni łam, ale wi dząc jego minę, dałam
sobie spo kój. – Nie waż ne. – Kiw nę łam głowę w stro nę Tony’ego. – To
moi bra ‐

cia.

Chło pak po ki wał głową.

– Kumam, kumam. Tro chę prze rą ba ne – oce nił, po czym po cią gnął
nosem, wło żył sobie ręce do tyl nych kie sze ni spodni i wzru szył ra mio
na mi. – Seks jest fajny. Nie wiesz, co tra cisz.

Skrzy wi łam się.

– Mhm. Muszę iść.

Zro bi łam krok w tył, żeby od niego odejść i wró cić do Tony’ego, który
mógł by jed nak le piej mnie pil no wać.

Męż czy zna spa ni ko wał, że od cho dzę, bo naj wy raź niej już sobie wy
obra ził

nie wia do mo co. Wy darł prawą rękę z kie sze ni i zła pał mnie za ło kieć.

– Cze kaj, cze kaj…

– Nie do ty kaj mnie! – wark nę łam i się wy szarp nę łam, a on uniósł ręce,
jakby się pod da wał.

– Ej! Z kim ty ga dasz?! – za wo łał Tony, który na dźwięk mo je go głosu
pod ‐



niósł głowę i ro zej rzał się, naj pierw zdezo rien to wa ny, gdy nie zo ba
czył

mnie ni gdzie w po bli żu, tylko na końcu ulicy, znacz nie od da lo ną. Rzu
cił

pa pie ro sa na zie mię i nie oglą da jąc się, ru szył bie giem w moją stro nę.

Męż czy zna sto ją cy przede mną doj rzał mo je go brata, wy stra szył się i
pró ‐

bo wał uciec, ale dla wy spor to wa ne go, zwy kle nadak tyw ne go fi zycz
nie Tony’ego jakiś chu da wy ar ty sta, który nie miał nawet do brze za wią
za nych butów, nie był żad nym wy zwa niem. Tam ten nie zdą żył jesz cze
do brze wy ‐

star to wać, a mój brat już zła pał go za ko szul kę.

– Co, do cho le ry? – ryk nął Tony, przy ci ska jąc go do muru. Z furią gapił
się na jego wy krzy wio ną wy sił kiem twarz, jed no cze śnie zwra ca jąc
się do mnie: – Co on ci zro bił?

Wzru szy łam nie win nie ra mio na mi.

– Gadał do mnie coś o sek sie…

Facet mnie zde ner wo wał, bo na ru szył moją pry wat ną prze strzeń i za
cho wy ‐

wał się jak pro stak, więc stwier dzi łam, że nic mu się nie sta nie, jak Tony
tro chę nim po szar pie, ale po win nam była się spo dzie wać, że w ta kich
oko ‐

licz no ściach na prze py chan ce się nie skoń czy.

Tony chyba chciał rzu cić ja kimś okrop nym prze kleń stwem, obe lgą skie
ro ‐



wa ną do męż czy zny, ale z wście kło ści nie po tra fił do brać od po wied
nich słów, więc po pro stu splu nął na niego, uniósł pięść i…

Nie wiem, bo za ci snę łam po wie ki i od wró ci łam głowę.

On za mach nął się kilka razy na mo je go brata, ale ewi dent nie prze gry
wał to star cie. Bo Tony do stał od niego ze dwa razy, a on od Tony’ego z
dwa na ‐

ście. Po le cia ła mu krew z nosa, która za bru dzi ła dolną część jego twa
rzy, ko szul kę oraz pięść mo je go brata. Zo ba czy łam to, jak tylko od wa
ży łam się pod glą dać. To nie pierw szy raz, gdy wi dzia łam Tony’ego w
akcji, i wie ‐

dzia łam, do czego jest zdol ny. Jakaś część mnie chcia ła go po wstrzy mać,
ale po sta no wi łam sie dzieć cicho i dać mu robić swoje.

– Hej! – za wo łał ktoś nagle i byłam prze ko na na, że to Shane wra cał ze
skle ‐

pu z wodą, do pó ki nie zo ba czy łam za trzy mu ją ce go się ra dio wo zu.

– Tony! – krzyk nę łam.

Chcia łam go ostrzec, ale było już za późno, bo dwój ka po li cjan tów w
aucie do sko na le wi dzia ła, co się dzia ło. Pro wa dzi ła ko bie ta, a to wa
rzy szył jej męż czy zna, który wy sko czył na tych miast z ciem no gra na
to we go sa mo cho du z ko gu tem na dachu i na pi sem „Policía Na cio
nal”.

Tony zro zu miał, że coś jest nie tak, do pie ro gdy gli niarz prze rwał jego
trans.

Ar ty sta muzyk ję czał opar ty o ścia nę, a rąb kiem ko szul ki pró bo wał
za ta mo ‐

wać krwa wie nie z nosa. Jed no cze śnie od chy lał głowę do tyłu. Głupi,
przy krwo to ku z nosa trze ba po chy lać się do przo du. Nie za mie rza łam
jed nak biec do niego z po mo cą, bo bar dziej mar twi łam się o Tony’ego,



na któ re go po li cjant wrzesz czał coś po hisz pań sku. A potem bły snął
kaj dan ka mi.

Z auta wy sia dła po li cjant ka i zbli ży ła się do po szko do wa ne go, za da
jąc mu py ta nia, któ rych tam ten nie ro zu miał, dla te go prze szła na an
giel ski i wtedy nad sta wi łam ucha, by usły szeć jego od po wiedź.

– Za ata ko wał mnie. Nic mu nie zro bi łem. Nie znam go. Idio ta mnie za
ata ‐

ko wał. Chcę od szko do wa nia. Wno szę oskar że nie. Wno szę. Aresz tuj
cie go.

Jest nie bez piecz ny, psy chicz ny – bia do lił do sto ją cej przy nim mun du
ro wej, która była niską ko biet ką o ciem nych wło sach ze bra nych w
kucyk. Miała su ro wy wyraz twa rzy i wy glą da ła na twar dą babkę.

Tony wy wró cił ocza mi i nie wy da wał się po ru szo ny tym, że po li cjant
wła ‐

śnie w mało de li kat ny spo sób sku wał mu ręce za ple ca mi.

Cóż, mnie ten widok po ru szył za nas dwoje.

– Tony? – za wo ła łam, pod cho dząc bli żej, żeby ła twiej mi było na wią
zać z nim kon takt wzro ko wy. Wtedy do strze głam jego obo jęt ne spoj
rze nie.

Po li cjant burk nął do mnie chyba, żebym się od su nę ła.

– Cze kaj tu na Shane’a – roz ka zał mi brat.

Aresz to wa li go i chyba chcie li za brać na ko mi sa riat. To była moja
wina, nie po win nam wda wać się w gadki z nie zna jo mym. Czu łam, że
wzbie ra we mnie pa ni ka.

-Pro szę go zo sta wić, on mi po mógł! – oznaj mi łam po li cjan to wi, który
spoj ‐



rzał na mnie spode łba. Chyba mnie nie ro zu miał. Zwró ci łam się do po li
‐

cjant ki, za kła da jąc, że jej an giel ski był lep szy. – To mój brat. Ten w kaj
dan ‐

kach to mój brat, po mógł mi. Ten męż czy zna mnie za ata ko wał. Mówił
mi, że wi dział mnie wcze śniej w barze. Chyba mnie śle dził. Do bie rał się
do mnie, roz pruł moją spód ni cę, pro szę spoj rzeć. – Za ma cha łam ma te
ria łem i wy sta wi łam nagą nogę. – Szar pał mną, on chciał… chciał, ja nie
wiem…

– prze rwa łam dra ma tycz nie i wresz cie moja wro dzo na płacz li wość
mi się do cze goś przy da ła, bo w mig za la łam się łzami.

Tony za pa trzył się na mnie z ledwo skry wa nym zdzi wie niem.

Sroga twarz po li cjant ki zła god nia ła, jej part ner łypał to na nią, to na
mnie po dejrz li wie, a muzyk gapił się zszo ko wa ny, na chwi lę za po mi
na jąc o krwi, która wciąż są czy ła się z jego nosa.

– Kła mie, nic jej nie zro bi łem!

– Mówił coś o faj nym sek sie. Nie po zwo lił mi odejść. Zła pał mnie za ło
kieć o tu, mocno. Pro szę spoj rzeć, jest ślad. Bar dzo się wy stra szy łam –
cią gnę ‐

łam, chli piąc ci chut ko. Spu ści łam głowę i gła ska łam się opusz ka mi
pal ców po miej scu, na któ rym rze czy wi ście za ci snę ły się wcze śniej
pa lu chy tego

fra je ra. – Gdy za czę łam krzy czeć, przy biegł do mnie brat. Ura to wał
mnie przed tym zbo czeń cem.

Po li cjant ka przy glą da ła mi się uważ nie, jakby spraw dza jąc moją wia
ry god ‐

ność. Ta hi sto ria, choć nieco pod ra so wana, ba zo wa ła jed nak na praw
dzie, więc ła twiej było mi ją do niej prze ko nać. Ko bie ta zer k nę ła na



swo je go part ne ra, który stał za Tonym i go pil no wał. Od wza jem nił jej
spoj rze nie, a gdy ona prze tłu ma czy ła mu na hisz pań ski moje cha otycz
ne ze zna nia, zdez o rien to wa ny zer k nął na plecy mo je go brata.

– Ona jest nie let nia – do rzu cił luźno Tony.

– Pro po no wał pan seks nie let niej? – obu rzy ła się po li cjant ka, tym
razem oskar ży ciel sko pa trząc na mu zy ka.

– To nie była pro po zy cja, pro szę pani – po pra wi łam ją uprzej mie,
wierz ‐

chem dłoni ście ra jąc z po licz ków łzy.

Na stęp nie wszyst ko po to czy ło się już bar dzo szyb ko. Po li cjant ka
wście kła się i z godną po dzi wu jak na ko bie tę siłą ob ró ci ła oszo ło mio
ne go roz wo jem akcji nie zna jo me go, na stęp nie przy ci snę ła go do
ścia ny, o którą się wcze ‐

śniej opie rał, i za ku ła go w kaj dan ki, które no si ła przy pię te do pasa.
Facet krzy czał coś, gdy po li cjant ka pro wa dzi ła go do ra dio wo zu.
Chyba nawet mnie ob ra żał, ale za bar dzo plą tał mu się język, żebym
mogła roz róż nić ja ‐

kieś kon kret ne obe lgi.

Tym cza sem do łą czył do nas zdez o rien to wa ny Shane. Nie wie dział
oczy wi ‐

ście, co do kład nie się wy da rzy ło, ale szyb ko pod ła pał moją wer sję i
po cią ‐

gnął ją tak, że nawet jeśli po li cjan ci mieli jesz cze ja kieś opory przed
pusz ‐

cze niem Tony’ego, to po ar gu men tach Shane’a dali sobie spo kój. On
objął



mnie opie kuń czo, a ja ro bi łam, co w mojej mocy, by dalej od gry wać
rolę po krzyw dzo nej. By li śmy dość prze ko nu ją cy, bo osta tecz nie po li
cjan ci po ‐

szep ta li mię dzy sobą, po czym męż czy zna roz kuł Tony’ego.

Wy le gi ty mo wa li nas. Py ta li o to, czy wnie sie my oskar że nie, czy zło
ży my ze zna nia. Wy tknę li też, że byłam pod wpły wem al ko ho lu, a
prze cież nie mam osiem na stu lat. Chyba nie wy trzeź wia łam tak bar dzo,
jak mi się wy da ‐

wa ło. Mia łam wra że nie, że po li cja w Hisz pa nii była jed nak bar dziej
wy lu ‐

zo wa na, bo w Sta nach chyba nie pu ści li by mnie do domu je dy nie po
za ‐

pew nie niach moich braci, że na pewno zo sta nę za to uka ra na.

Po sta no wi li śmy już nie drą żyć te ma tu za czep ki przez nie zna jo me
go. Nie chcie li śmy tułać się nocą po ko mi sa ria tach ani w ogóle tłu ma
czyć się z tej spra wy ojcu, dla te go po sta no wi li śmy mach nąć na nią
ręką i po zwo lić po li ‐

cji za brać tego głup ka. Sami na to miast wpa ko wa li śmy się do wozu,
który wcze śniej Tony za mó wił przez tę swoją apli ka cję w te le fo nie.
Oka za ło się, że kie row ca za trzy mał się nie da le ko już jakiś czas temu i
ob ser wo wał przez chwi lę całe zaj ście z po li cją. Na całe szczę ście nasz
show na tyle go za in te ‐

re so wał, że nie od je chał.

Shane po dyk to wał mu adres i ten bez żad nych kom pli ka cji do wiózł
nas pod dom Blan che i Benny’ego. Nocą nie wie le aut prze mie rza ło
ulice wyspy, a już zwłasz cza poza mia stem i tu ry stycz nym te re nem.
Było cicho i spo koj ‐



nie. Pod czas drogi oma wia łam z bliź nia ka mi całą sy tu ację. Wy ja śni
łam, że wi dzia łam fa ce ta wcze śniej w barze, po wtó rzy łam, co do kład
nie do mnie mówił, i sta nę ło na tym, że spra wa ma zo stać mię dzy nami.
Nie było sensu ni cze go roz trzą sać. Zwłasz cza przy ojcu.

– Tak w ogóle, to nie źle z tego wy brnę łaś, mała Ha ilie – do ce nił Shane,
rzu ‐

ca jąc mi uśmiech z przed nie go sie dze nia.

Trium fal nie po pa trzy łam na Tony’ego, który zer kał przez bocz ne okno.

– No. Gdyby nie ja, toby cię aresz to wa li – wy tknę łam mu i szturch nę
łam go lekko.

On prze niósł wzrok na mnie.

– Gdyby nie ty, to nie mu siał bym obi jać ni ko mu mordy.

Co racja, to racja.

W głębi ducha wie dzia łam jed nak, że tro chę Tony’emu za im po no wa
łam.

O dziwo, czu łam się le piej, ale ma rzy łam o łóżku. To było zbyt wiele wra
‐

żeń jak na jedną noc dla tak nud nej na sto lat ki jak ja.

Dom babci Blan che ską pa ny w mroku robił dość spek ta ku lar ne wra że
nie.

W nocy wy glą dał jak jeden z tych opusz czo nych do mostw na od lu dziu,
które żyją wła snym ży ciem. Bra ko wa ło tu jesz cze hi sto rii rodem z hor
ro ru.

Może o ja kiejś szczę śli wej ro dzin ce, któ rej głowa, oj ciec na przy kład,
pew ‐



ne go dnia zo stał opę ta ny przez zmory ze stry chu, po czym za mor do
wał

swoje dzie ci, żonę i na ko niec po peł nił sa mo bój stwo. Tak, coś ta kie go
pa so ‐

wa ło by tu jak ulał.

Na po dwór ku co jakiś czas coś trzesz cza ło bądź świsz cza ło i gdy tylko
wy ‐

sie dli śmy z tak sów ki, z ocza mi wbi ty mi w zie mię po dą ża łam za bliź
nia ka ‐

mi, by le by jak naj szyb ciej zna leźć się w środ ku. Tam mia łam się po
czuć bez piecz niej. Unio słam wzrok, do pie ro gdy usły sza łam rzu co ne
po cichu prze kleń stwo w wy ko na niu Shane’a, na któ re go wla złam, gdy
nagle się za ‐

trzy mał.

Obaj moi bra cia sta nę li jak wryci na widok ojca, który ubra ny w czar ne,
luźne ciu chy, gapił się na nas z ganku. Mu siał tu na nas cze kać, bo po pi
jał

sobie też whi skey i oprócz pu stej li te rat ki na stole stała cała butla trun
ku, tak jakby po trze bo wał za pa su na dłuż sze po sie dze nie. W ręku tra
dy cyj nie trzy mał grube cy ga ro, któ re go ża rzą ca się koń ców ka była je
dy nym, co wy ‐

raź nie od zna cza ło się w ciem no ści.

Cie szy łam się, że mo głam cho wać się za ple ca mi wyż szych ode mnie
braci, bo na praw dę nie czu łam się na si łach, by stać teraz w pierw szej
linii.

Nie ste ty, tym razem nie ozna cza ło to dla mnie nie ty kal no ści.
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CZAR JE DY NEJ CÓRKI

Wiecie, która jest go dzi na?

Zanim błysz czą ce nie bez piecz nie w pa nu ją cym mroku ciem ne oczy
ojca zdą ży ły prze nieść się z braci na mnie, zer k nę łam z po wro tem na
zie mię.

– Czwar ta? – Tony wzru szył ra mio na mi.

– To było py ta nie re to rycz ne, cwa nia ku – wark nął na niego na tych
miast, jakby tylko cze kał na pro wo ka cję. Pa trzył na syna przez chwi lę,
samym spoj rze niem do pro wa dza jąc go do po rząd ku, po czym zer k nął
rów nież na Shane’a. – Co wam mó wi łem? – za py tał i wcale długo nie
cze kał na od po ‐

wiedź. – Żad ne go szla ja nia się.

– Ale wcale się nie szla ja li śmy – za pro te sto wał Shane. – Poza tym pi sa
łem ci, że bę dzie my tro chę póź niej.

– Ale je ste ście za późno. Ha ilie ma rano lek cje.

O, fak tycz nie. Za po mnia łam, że zgo dzi łam się prze ło żyć za ję cia zdal
ne na so bo tę.

Nie do brze.

– No to już, aku rat, wró ci li śmy i idzie my spać. – Shane mach nął ręką,
to tal ‐

nie ba ga te li zu jąc ar gu men ty ojca, który nie dał się jed nak tak łatwo
zbyć i wy cią gnął szyję, by mnie do strzec.

– Ha ilie?

Mia łam ocho tę wes tchnąć cięż ko i wal nąć się dło nią w czoło. Nie po tra
fi ‐



łam w tej chwi li wy krze sać z sie bie ani krzty ta len tu ak tor skie go.
Chcia łam tylko iść już spać, tylko tyle.

– Hm? – za py ta łam, zmu sza jąc się do sła be go, gry ma śne go uśmie
chu. Oczy same mi się za my ka ły, słowo daję.

– W po rząd ku? – upew nił się po dejrz li wie Cam. – Shane, odsuń się.

Wtedy zro zu mia łam, że bliź nia cy ce lo wo kryli mnie za sobą, żeby oj
ciec nie wi dział mnie zbyt do brze.

– W po rząd ku, tak. Tak – mó wi łam i po ki wa łam głową, ro biąc, co w
mojej mocy, by wy glą dać i brzmieć prze ko nu ją co. – Je stem tylko zmę
czo na.

Może ziew nę dla efek tu? Ziew nę łam. Chyba do brze wy szło.

Na stą pi ła chwi la ciszy i nie spodo ba ło mi się, że oj ciec wy ko rzy stał
ją, by uważ nie mi się przyj rzeć. Sta ra łam się stać pro sto i wy glą dać na
znu dzo ną i zmę czo ną, co nie było ogrom nym wy zwa niem.

– To do łóżek, już – wes tchnął w końcu i od su nął się na bok, byśmy swo ‐

bod nie mogli wspiąć się po schod kach i wresz cie wkro czyć do domu.

Był nie w cie mię bity i na pewno wi dział, że coś tu nie gra. Bez wąt pie
nia nie po mógł fakt, że wy rżnę łam się na scho dach w tej samej se kun
dzie, w któ rej moja stopa na nich sta nę ła. Po le cia łam jak długa, zanim
kto kol ‐

wiek zdą żył mnie po de przeć.

Może ina czej: przede mną szedł Shane, więc lecąc, zła pa łam się jego ko ‐

szul ki, którą roz cią gnę łam do nie wia ry god nych roz mia rów tak, że on
też by się wy wró cił, gdyby nie przy trzy mał się ba lu stra dy. Ja o tym nie
po my śla ‐



łam. Za miast tego upa dłam na ko la na. Aż przez całe moje ciało prze
szedł

nie przy jem ny dreszcz.

Za bo la ło. Za pew ne by ło by go rzej, gdy bym była zu peł nie trzeź wa,
ale nie zna czy to, że zo sta łam jakoś to tal nie znie czu lo na. Wszy scy
obec ni pa no wie oczy wi ście rzu ci li się czym prę dzej mi na pomoc.
Przez chwi lę nie po tra fi ‐

łam wstać, czu łam, jak bym nie mogła wy pro sto wać kolan. Syk nę łam z
bólu, nie na wi dząc się za wła sną ła ma go wa tość, i to jesz cze w tak istot
‐

nym mo men cie.

Oj ciec oto czył mnie ra mie niem i po zwo lił mi uwie sić się na sobie. Prak
‐

tycz nie do niósł mnie na ogro do wą ka na pę, którą przed chwi lą sam zaj
mo ‐

wał. Za pa lo no też lamp kę na ganku. Za ci ska łam mocno zęby, żeby nie
wy ‐

rwał mi się nawet jęk bólu ani żadna łza, jed nak na widok krwi sap nę łam
cicho.

Jedno ko la no obe rwa ło moc niej. To, które od sła nia ła spód nicz ka. Dru
gie ochro nił ma te riał, ale i tak po ja wi ło się na nim brzyd kie roz cię cie,
tylko tro ‐

chę mniej sze.

– Przy nie ście ap tecz kę – za żą dał Cam, klę ka jąc na prze ciw ko mnie.

– Nic mi się nie stało – mam ro ta łam, dys kret nie po ru sza jąc nogą, by
spraw ‐



dzić, czy jesz cze kie dy kol wiek będę w sta nie cho dzić.

– Tylko stłu kła sobie ko lan ko – po twier dził Tony, wy wra ca jąc ocza mi.

– Do brze, ale chyba trze ba to wy czy ścić, nie? – wark nął na niego oj ciec
tak gło śno, że Tony nie od po wie dział, a Shane znik nął w domu w po szu
ki wa ‐

niu ap tecz ki.

– Nie trze ba. Sama to zro bię – za opo no wa łam, prze ra żo na nad cho
dzą cym bólem.

Oj ciec mnie zi gno ro wał, a ja, wi dząc jego po wa gę, nie śmia łam wda
wać się z nim w dys ku sję. Mu sie li śmy prze nieść się do środ ka, bo świa
tło na ganku było zbyt nędz ne, a ja za czy na łam mar z nąć. Na po cząt ku
bałam się wstać, bo mój mózg wma wiał sobie, że nogi od mó wią mi po słu
szeń stwa, ale wkrót ce, z po mo cą sil nej ręki ojca, prze ko na łam się, że
wszyst ko ze mną w po rząd ku i moje ko la na, choć krwa wi ły i bo la ły,
wciąż speł nia ły swoje funk cje.

Usia dłam w kuch ni, na dłu giej ławie i pod su nę łam się do tyłu, by oj
ciec miał do stęp do moich ran. Shane przy niósł ap tecz kę, z któ rej wy cią
gnię to

ban da że, gazy, jakąś maść. Na widok pę se ty za mknę łam oczy i od wró
ci łam głowę. Nie chcia łam dra ma ty zo wać, ale myśl, że ktoś bę dzie nią
zaraz gme ‐

rał w mojej ranie, nie na stra ja ła mnie po zy tyw nie.

– Spo koj nie – mruk nął pod nosem oj ciec. – Mam wpra wę.

– I to jaką – dodał żar to bli wie Shane.

Wraz z Tonym to wa rzy szy li nam w kuch ni. Jeden z nich do padł do
szklan ki wody, a drugi za czął wsu wać coś chru pią ce go, nie wiem co, bo
zaraz za ci ‐



snę łam po wie ki. Nie bo la ło, ale moje prze wraż li wie nie to żaden se
kret.

Bliź nia cy tro chę się ze mnie pod śmie wa li. Oj ciec się nie od zy wał, za
ję ty swoim za da niem, a ja wdzie ra łam się na wy ży ny wła snej od wa gi
i pil no wa ‐

łam, by nie za cząć pa ni ko wać ni czym małe dziec ko.

Po sta ran nym oczysz cze niu rany, na ło że niu prze źro czy stej maści oraz
za ‐

ban da żo wa niu Cam wstał, by wy rzu cić zu ży te gazy. Wtedy do pie ro
ośmie ‐

li łam się spoj rzeć na swoje ko la na, które były teraz owi nię te schlud nie
bia ‐

ły mi opa ska mi.

Uff, nie było tak źle.

– Dzię ku ję – mruk nę łam, a oj ciec zbli żył się do mnie znowu, po ło żył
dłoń z tyłu mojej głowy i po ca ło wał mnie w jej czu bek, po czym po gła
skał mnie czule. Za sko czył mnie ten gest, bo byłam pewna, że jest na mnie
zły.

On jed nak od wró cił się, by w końcu spoj rzeć w stro nę bliź nia ków, któ
rzy opie ra li się o kre dens i wy ja da li Blan che su char ki.

– Ze chce cie mi po wie dzieć, jakim cudem dwóm chło pom nie udało się
upil no wać młod szej sio stry?

– Jak nie?

– Co upil no wać?

– To nie ich wina – wtrą ci łam się rów nież, ale oj ciec nawet na mnie nie
spoj rzał.



– Jest pi ja na, widzę prze cież. Ile wy pi ła?

Tony i Shane za czę li się bro nić, uda jąc nie wzru szo nych.

– Nie wie le.

– Mało bar dzo.

– Ma słabą głowę.

– To przez te owoce na są czo ne winem.

– Za mało zja dła.

Cam wziął głę bo ki wdech, przy mknął po wie ki i za ci snął palce u na sa
dy nosa.

– Słu chaj cie – wes tchnął, po czym spoj rzał na nich zna czą co. – Obaj da
li ‐

ście ciała, ale zdaję sobie spra wę, że to ja byłem po my sło daw cą tego
jakże ge nial ne go planu – po wie dział i prze lot nie zer k nął też na mnie.
– Uznaj my, że to się nie wy da rzy ło, jasne? Macie sie dzieć cicho. Zwłasz
cza przy resz ‐

cie. Zwłasz cza przy Vin cen cie. I Dy la nie. Broń Lor dzie, żeby Dylan się
do ‐

wie dział. Ro zu mie cie?

Chłop cy par sk nę li w tym samym cza sie, ale po ki wa li gło wa mi. Ja też
po ki ‐

wa łam swoją. Za żadne pie nią dze świa ta nie chcia ła bym, żeby to, co się
dzi siaj stało, do tar ło do uszu Dy la na. Ani Vin cen ta. Ani nawet Willa.

Oj ciec oka zał się jed nak o wiele bar dziej spo strze gaw czy, niż nam się
wy ‐



da wa ło.

– Tony, co ci się stało w dłoń?

– Nic – mruk nął od razu brat, głu pio cho wa jąc ją do kie sze ni.

Przed wej ściem do tak sów ki opłu kał ręce wodą, którą przy niósł Shane,
ale tym spo so bem zmył z niej tylko krew. Jego knyk cie wciąż były za
czer wie ‐

nio ne, a skóra na nich zdar ta.

Nigdy nie ro zu mia łam, jak można ude rzyć kogoś tak mocno, żeby aż sa
me ‐

mu zro bić sobie krzyw dę.

– Masz mnie za idio tę? Co? – za war czał oj ciec, pod cho dząc do niego. –

Lałeś się?

– Nie – wes tchnął Tony, pa trząc w bok.

– To co ci się stało w dłoń, się pytam.

Mój brat przez chwi lę żuł wargę, po czym od po wie dział wolno:

– Wal ną łem pię ścią w ścia nę.

Przy mknę łam po wie ki. Tony… Spo dzie wa łam się po nim lep szej wy
mów ‐

ki. Nie było szans, żeby oj ciec się na to na brał.

– Co?

Tony cmok nął z iry ta cją, że musi się tłu ma czyć.

– No wkur wi łem się i ude rzy łem pię ścią w ścia nę.



Cam od chy lił nieco głowę, pa trząc na syna ze zło ścią i po li to wa niem
jed no ‐

cze śnie. Jego wzrok prze śli zgnął się po Sha nie, ale oj ciec, wie dząc, że
bliź ‐

nia ki na bank będą się wza jem nie kryć, osta tecz nie skie ro wał go na
mnie.

– Ha ilie, jak było?

Wszy scy obec ni wga pia li się we mnie, a ja się zde ner wo wa łam. Nie
chcia ‐

łam kła mać ojcu ani wsy py wać braci, więc w końcu zde cy do wa łam się
na wy mi ja ją cą od po wiedź:

– Tony… jest głupi.

Tony wzru szył ra mio na mi, Shane par sk nął, a Cam wes tchnął cięż ko.

– Wie cie co? Idź cie spać. W tej chwi li. Zejdź cie mi z oczu – za rzą dził,
kciu kiem po ka zu jąc za plecy, w stro nę wyj ścia z kuch ni i na scho dy. –
Ty

też, kró lew no, jazda. Już.

Nie mo głam się po wstrzy mać i rzu ci łam mu ma leń ki uśmiech, który
chyba od wza jem nił, a przy naj mniej za drża ły mu lekko ką ci ki ust.
Razem z chło ‐

pa ka mi opu ści li śmy kuch nię. Szłam, opie ra jąc się o ścia nę, bo moje
ko la na wciąż były zbyt obo la łe, by je zgi nać. Po dro dze Shane szturch
nął mnie i po ka zał mi unie sio ny kciuk. To był znak, że do brze się spi sa
łam.

Ucie szy łam się, że moje wy sił ki zo sta ły do ce nio ne.



Rano pierw sze co za ata ko wa ły mnie ból w ko la nach i okrop ne łu pa
nie w czasz ce. Nie po tra fi łam kiw nąć choć pal cem. Wzdy cha łam gło
śno i czu ‐

łam się jak ryba wy ję ta z wody. Długo tak le ża łam i zno si łam te tor tu
ry, aż roz le gło się ciche stu ka nie do drzwi. A potem ich cichy skrzek, gdy
się uchy li ły.

– Jak sa mo po czu cie? – To oj ciec po sta no wił spraw dzić, czy żyję.

Mruk nę łam coś sła bym gło sem.

Usły sza łam jego kroki. Wszedł do po ko ju. Za trzy mał się przy łóżku. Po
ło ‐

żył coś na sto li ku noc nym. Chyba była to szklan ka. Moje wy su szo ne na
wiór gar dło na tych miast za pra gnę ło zwil żyć się jej za war to ścią.

– Masz tu aspi ry nę. Po mo że – oznaj mił oj ciec.

– Nie po trze bu ję ta blet ki, czuję się do brze. Je stem tylko zmę czo na –
skła ‐

ma łam, wzdy cha jąc cięż ko.

Guzik praw da, oczy wi ście, że nie czu łam się do brze. Nie chcia łam po
pro ‐

stu przy zna wać przed Camem, że prze gię łam z al ko ho lem na tyle, że
trze ba mnie dziś ra to wać.

– Te, dobra, dobra – mruk nął lek ce wa żą co i skie ro wał się do okna.
Uchy lił

je i chłod ne świe że po wie trze od razu za czę ło na pły wać do środ ka. –
Radzę ci wziąć ta blet kę, długi prysz nic i pić dużo wody przez cały dzień,
to może uda ci się go jakoś prze trwać. Za go dzi nę za czy nasz za ję cia. Z
na uczy cie ‐



lem po łą czysz się na pod da szu, tam masz przy go to wa ne sta no wi sko
do nauki. Za pa mię tasz?

– Mhm, pod da sze – mruk nę łam bez sensu w po dusz kę.

Nagle otwo rzy łam oczy.

Ode rwa łam po li czek od po dusz ki i od wró ci łam się, by spoj rzeć na
tatę, igno ru jąc mocny ból w gło wie. On już wy cho dził, ale na widok mo
je go na ‐

głe go zrywu za trzy mał się i spoj rzał na mnie z unie sio ną brwią.

– Tak?

-Eee… – za wa ha łam się. Nie wie dzia łam, jak ubrać w słowa to, co chcia
‐

łam po wie dzieć. – Te za ję cia. Cho dzi o szko łę, tak?

Jego twarz po zo sta ła po waż na.

– Tak, cho dzi o twoje szkol ne za ję cia.

Nie mia łam teraz siły nawet my śleć o nauce.

– A czy… czy mo że my to może prze ło żyć? Na jutro? Albo mogę za cząć
od po nie dział ku? Tak już na po waż nie?

Oj ciec mil czał przez chwi lę.

– Na po waż nie mo żesz za cząć już dziś, Ha ilie.

Za gry złam wargę i zer k nę łam w dół, na po mię tą koł drę. Nie są dzi
łam, że mi od mó wi.

– Go dzi na – oznaj mił nagle. – Mo żesz za cząć go dzi nę póź niej. Bę
dziesz miała wię cej czasu, by do pro wa dzić się do po rząd ku. Okej?



Po ki wa łam z wdzięcz no ścią głową, a on przy pie czę to wał naszą
umowę ski ‐

nię ciem swo jej. Nie spo dzie wa łam się, że tak su ro wo po dej dzie do
spra wy z lek cja mi, ale cie szy łam się, że osta tecz nie wy wal czy łam dla
sie bie cho ‐

ciaż go dzi nę wię cej. Dzię ki temu dłu żej mo głam po le żeć jesz cze w
łóżku.

Kac był naj gor szym uczu ciem na świe cie. Nie mie ści ło mi się w gło
wie, jak ci wszy scy lu dzie to wy trzy my wa li. A co naj waż niej sze, dla
cze go oni potem upi ja li się znowu? To zde cy do wa nie nie war te ta kie
go cier pie nia.

Upi łam łyk wody, która za bi ła pra gnie nie do kład nie na kilka se kund,
po czym znowu je po czu łam. Po łknę łam ta blet kę, ale mi nę ło z pół go
dzi ny, zanim za czę ła dzia łać i mo głam zmu sić się do wy grze ba nia z
po ście li.

Byłam brud na, włosy za mie ni ły mi się w jeden wiel ki koł tun, skóra się
wy ‐

su szy ła, oczy zmę czy ły, ko la na pro te sto wa ły przy każ dym zgię ciu,
brzyd ko pach nia ło mi z ust, a na do miar złego w takim sta nie zdą żył
mnie już dziś zo ba czyć mój oj ciec. Gdy to sobie uświa do mi łam, aż mi
się zro bi ło wstyd.

– Za chcia ło mi się, kur czę, tequili – syk nę łam zło śli wie do samej sie
bie i po krę ci łam głową, na tych miast tego ża łu jąc, bo każdy nie po żą da
ny ruch kosz to wał mnie zbyt wiele cier pie nia.

W Re zy den cji Mo ne tów ła zien ki znaj do wa ły się na każ dym kroku,
oprócz tego, że wszy scy mieli też swoją w sy pial ni. U Blan che jed nak
roz kład po ‐

miesz czeń nie zo stał za pla no wa ny tak wspa nia ło myśl nie, bo ła zie
nek było sta now czo mniej, niż bym chcia ła. Swoją mu sia łam dzie lić z



chło pa ka mi i ojcem. Była mała, za gra co na i ktoś mu siał już w niej dzi
siaj urzę do wać.

Ten ktoś nie uchy lił okna, więc woda z prysz ni ca skro pli ła się na błę kit
nych ka fel kach, a lu stro po ma za ne pa lu cha mi za pa ro wa ło. In ten
syw nie pach nia ło też mę skim żelem pod prysz nic. Pra wie za czę łam się
dusić.

W końcu wzię łam długi, chłod ny prysz nic, który był pierw szym kro
kiem do mo je go ozdro wie nia. Rze czy wi ście po mógł. A może to ta blet
ka ro bi ła swoje. Spę dzi łam kilka dłu gich minut, ob le wa jąc sobie wodą
twarz. Nie wie dzia łam na po cząt ku, co zro bić z ban da żem i osta tecz
nie zde cy do wa łam się go nie zdej mo wać, tylko uwa żać, by go nie za
mo czyć. Nie do końca mi się to udało. Potem za ła twi łam resz tę po ran
nej to a le ty i na stęp nie prze ‐

mknę łam do sy pial ni, by prze brać się w naj wy god niej sze dresy, jakie
zna la ‐

złam.

Było kil ka na ście minut po dzie sią tej, gdy ze szłam na dół, do kuch ni.
Wtedy już czu łam się dużo le piej. Spo tka łam tam Tony’ego. Po pi jał
kawę i sku bał

szyn kę ibe ryj ską, za czy tu jąc się w ko mik sie. Na mój widok nawet nie
pró ‐

bo wał ukryć wred ne go uśmie chu.

– Spa daj – rzu ci łam au to ma tycz nie i zaj rza łam do lo dów ki. Wy ję
łam z niej napój mig da ło wy, a na stęp nie wy bra łam się na po szu ki wa
nia płat ków. Bar ‐

dzo mia łam ocho tę na coś zim ne go, więc po mysł na takie śnia da nie
wydał



mi się ide al ny. Dość swo bod nie grze ba łam sobie po kuch ni Blan che,
pew ‐

nie dzię ki temu, że ona sama wcze śniej za po wie dzia ła, że nie za mie rza
nad nami wiecz nie ska kać, więc mamy się czuć jak u sie bie.

Tony nie po zbył się tego swo je go iry tu ją ce go uśmiesz ku, nawet kiedy
już za sia da łam obok niego. Chcia łam po da ro wać mu za bój cze spoj rze
nie, ale jak tylko mu się uważ niej przyj rza łam, przy po mnia łam sobie, co
ja tak na ‐

praw dę wczo raj wy pra wia łam, i za wsty dzi łam się tak, że po kor nie
spu ści ‐

łam wzrok na miskę płat ków.

Jakie ja im bzdu ry wczo raj mó wi łam!

O co mi cho dzi ło z tym pie przy kiem?

– Głu pio ci, nie? – za cze pił mnie Tony, od ry wa jąc się od ko mik su. Wi
docz ‐

nie uznał, że ja za ba wię go bar dziej.

– Nie.

– A po win no.

– Bo ty się nigdy nie upi łeś.

– Je steś małym al ko ho li kiem.

– Widać to u nas ro dzin ne.

Chyba cał kiem traf nie to pod su mo wa łam, bo Tony na chwi lę za milkł.
Ja w tym cza sie chłep ta łam zimny napój ni czym wy gło dzo ne kocię. Na
szczę ‐



ście oboje do sko na le wie dzie li śmy, że nie ma co wra cać do sy tu acji z
po li ‐

cją.

– Po wo dze nia na lek cjach – rzu cił zło śli wie, gdy wresz cie wstał.

Opu ści łam łyżkę i skrzy wi łam się, ale już znik nął. Zo sta wił po sobie pa
pier po szyn ce oraz pusty kubek. Roz pusz czo ny gamoń. Kiedy myłam
wła sne na czy nia, po sprzą ta łam rów nież po Tonym z myślą, by od cią
żyć Blan che i Benny’ego.

Chwi lę przed je de na stą zja wił się w kuch ni oj ciec. Z za do wo le niem
skwi to ‐

wał moją go to wość do zajęć. Zmie nił mi szyb ko opa trun ki na ko la nach
i mu sia łam przy znać, że teraz, gdy przy glą da łam się jego po czy na
niom na trzeź wo, na praw dę mo głam zgo dzić się z jego prze chwał ka
mi. Miał nie by ‐

wa łą wpra wę. W końcu wy cho wał pię ciu chłop ców. Li czy łam jesz cze
nie ‐

śmia ło, że może mi od pu ści i po ra dzi, żebym po szła się po ło żyć, a lek
cje będą mogły po cze kać do po nie dział ku, ale nie ste ty taka pro po zy
cja nie padła z jego ust. Za miast tego tuż przed je de na stą, z ze ro wy mi
chę cia mi wspię łam się na pod da sze.

Osta tecz nie prze trwa łam ten dzień, a po póź nym obie dzie na resz cie
otrzy ‐

ma łam wy ma rzo ną drzem kę. Nie wie le wię cej się wy da rzy ło tej so bo
ty.

Przy naj mniej nie z mojej per spek ty wy, bo gdy ja od sy pia łam, oj ciec i
bliź ‐

nia cy spę dza li wspól nie czas. Moi bra cia przy le cie li tu tylko na nie ca
ły ty ‐



dzień. Już na stęp ne go dnia mu sia łam za de cy do wać, czy zga dzam się
zo stać na wy spach sama z ojcem, Blan che i Ben nym, czy wolę wra cać z
Shane’em i Tonym do domu. Wy czu wa łam, że przy wie zio no mnie tutaj
z za my słem, abym zo sta ła na dłu żej, ale po zor nie dano mi wybór. Zda
wa ło mi się, że ojcu bar dzo za le ża ło, bym po sta no wi ła się tu za trzy
mać, ale nie pró bo wał

usil nie wpły nąć na moją de cy zję. Ja szyb ko roz wa ży łam plusy i mi nu
sy.

W domu z brać mi czu łam się zde cy do wa nie swo bod niej niż tutaj, ale z
dru ‐

giej stro ny miło by ło by spę dzić z ojcem tro chę wię cej czasu, no i może
nawet le piej po zna ła bym Blan che? Nie za po mi na łam też, że w domu
cze ka ‐

ły na mnie areszt do mo wy, za bój cy czy ha ją cy na moje życie oraz brzyd
ka po go da.

Tak więc zo sta łam na wy spach. Sie dzia łam na ganku i pa trzy łam, jak
Benny od pa la sil nik, żeby od wieźć Shane’a i To ny’ego na lot ni sko.
Chłop ‐

cy mu sie li wra cać głów nie z po wo du szko ły. Ich Vin cent nie wy słał
na zdal ne na ucza nie. Gdy pa trzy łam, jak od jeż dża ją, zro bi ło mi się
przy kro. Po raz pierw szy od ponad roku się z nimi roz sta wa łam.

Do sta łam braci, do któ rych naj pierw nie mo głam się przy wią zać, a z
któ ry ‐

mi teraz nie chcia łam się roz dzie lać. Po cie sza łam się tym, że nasza roz
łą ka nie bę dzie długa.

Oj ciec ob ser wo wał sa mo chód z sy na mi, do pó ki ten nie znik nął za za
krę ‐



tem, wśród oliw nych krze wów. Wtedy wró cił wol nym kro kiem w stro nę
domu, na ganek. Oparł się rę ko ma o ba lu stra dę, ple ca mi do mnie. Roz
legł

się od głos za pal nicz ki i zanim jesz cze ponad jego głową po ja wił się
dym, ja już wie dzia łam, że od pa lił cy ga ro.

Kie dyś utoż sa mia łam je z Vin cen tem, bo wi dzia łam kilka razy, jak je
palił, ale teraz, gdy po raz drugi spo tka łam ojca, wie dzia łam już, kto tak
na praw ‐

dę za po cząt ko wał ten trend w na szej ro dzi nie.

Dys kret nie przy mknę łam książ kę, jako za kład ki uży wa jąc za su szo
nej róży od Leo, i odło ży łam ją na sto lik. Pod cią gnę łam też ko la na,
które goiły się o wiele za wolno i wciąż mi do ku cza ły, pod brodę i szczel
niej okry łam się kocem.

– Czuję się pa skud nie – oznaj mił zni kąd Cam. Jego głos był lekko za
chryp ‐

nię ty.

– Bo chłop cy wy je cha li? – zga dy wa łam, prze krzy wia jąc głowę.

Dłoń Cama po wę dro wa ła do jego nie ujarz mio nych, ciem nych wło
sów, jakby chcia ła je uło żyć, w re zul ta cie roz trze pu jąc je jesz cze bar
dziej.

– Jasne, że wo lał bym, żeby tu byli, ale mają szko łę i obo wiąz ki. Le piej,
że po je cha li. Jesz cze się zo ba czy my – tłu ma czył mi i sa me mu sobie.
Na stęp ‐

nie wy pu ścił z płuc sporo dymu. – Bar dziej do ku cza mi fakt, że zgo dzi
łem się roz pić wła sną córkę, tylko po to, żeby jej się przy po do bać.

Och, czyli bę dzie my o tym roz ma wiać. My śla łam, że za mie cie my tę
sy tu ‐



ację pod dywan. Ode tchnę łam cicho.

– To nie jest ani twoja wina, ani chło pa ków. Sama się upi łam. Shane po ‐

zwo lił mi tylko na kie li szek, a ja nie po słu cha łam. Nie wie dzia łam, że
tak się za ła twię. To sma ko wa ło jak so czek.

Cam od wró cił się, by po czę sto wać mnie swoim spoj rze niem znad unie
sio ‐

nej brwi. Było tro chę roz ba wio ne, ale pró bo wał być po waż ny, w taki
ty po ‐

wo oj cow ski spo sób. Wy cho wy wa na przez matkę i bab cię, a potem
braci, nie byłam z nim obe zna na, więc przy gry złam wargę i zer k nę łam
na Cama spod rzęs, pró bu jąc go uro bić swoim cza rem je dy nej córki.

– Zgoda, kró lew no, tro chę prze gię łaś, ale jak by nie było, dałem ci zie lo
ne świa tło. – Po krę cił głową. – Muszę się uod por nić na twój urok.

Uśmiech nę łam się.

– Hej, nie żar tu ję. Co in ne go mieć córkę, a co in ne go syna.

– Ale nie po zwo li łeś mi prze nieść zajęć na po nie dzia łek.

Za śmiał się.

– Aż taką cie płą klu chą nie je stem, żeby pa trzeć, jak za wa lasz swoje
obo ‐

wiąz ki przez kaca – po wie dział. – Po trak tuj to jako lek cję ode mnie.
Jesz ‐

cze znie na wi dzisz moje me to dy wy cho waw cze. Za py taj chło pa ków,
coś o tym wie dzą.

Przez chwi lę w ciszy oboje przy glą da li śmy się nie zmien ne mu wi do
ko wi oliw nych drzew. Gdzieś w od da li, mię dzy nimi mi gnę ła mi syl



wet ka ja kie ‐

goś czło wie ka, ale zanim pod nios łam raban na całe go spo dar stwo, że
jakiś obcy kręci się po po se sji, do strze głam białą czu pry nę męż czy zny
i roz po ‐

zna łam w nim Benny’ego.

– Cie szę się, że cię po zna łam. Nie chcę o tym my śleć, ale tro chę mi przy
‐

kro, że mama przez te wszyst kie lata za bra nia ła nam kon tak tu – wy zna
łam.

Czu łam po trze bę, by mu to po wie dzieć. Takie myśli krą ży ły mi po gło
wie od dawna.

Cam rzu cił mi de li kat ny uśmiech, ale potem tro chę spo waż niał.

– Miło mi to sły szeć, choć muszę ci się do cze goś przy znać i może ci się
to nie spodo bać. Tro chę ci na kła ma łem – przy znał. – No do brze, może
nie na ‐

kła ma łem, ale za ta iłem kilka fak tów.

– O co cho dzi? – za py ta łam na tych miast, sta ra jąc się za cho wać spo
kój.

– Opo wia da łem, jak za war łem z twoją mamą umowę, że nie będę in ge
ro wał

w twoje wy cho wa nie dla wa sze go bez pie czeń stwa. Po wie dzia łem ci,
że skon tak to wa ła się ze mną tylko raz, żebym wie dział, że uro dzi ła
zdro wą có ‐

recz kę. Wy sła łem wtedy te kol czy ki, pa mię tasz?

– Tak. – Po ki wa łam głową. Po im pre zie za dba łam, by z po wro tem je
za ło ‐



żyć i teraz błysz cza ły na moich uszach.

– My śla łem o tobie czę sto. Bar dzo, bar dzo czę sto. Ale życie to czy ło
się dalej. Mia łem ręce pełne ro bo ty… Któ re goś razu o twoim ist nie niu
do wie ‐

dział się Monty. Przy zna łem mu się przy flasz ce, że mam córkę. A on, mo
‐

żesz sobie wy obra zić, zbul wer so wał się, że w ogóle po zwo li łem Gaby
odejść. – Cam po krę cił głową. – Kre tyn na krę cił mnie tak, że w końcu,
pew ne go dnia, nie wy trzy ma łem i wsia dłem do sa mo lo tu… żeby cię
od zy ‐

skać.

Zmro zi ło mi krew w ży łach na te słowa. Jed no cze śnie po czu łam małe
cie ‐

peł ko, gdzieś w środ ku, nie da le ko serca. Od czasu, gdy do wie dzia łam
się, że oj ciec jed nak żyje, za sta na wia łam się nie śmia ło, czy ża ło wał
kie dy kol ‐

wiek, że mnie opu ścił. Nic na to nie mo głam po ra dzić, że ucie szy łam
się na wieść, że jed nak nie było mu łatwo. W końcu moje dzie ciń stwo bez
taty też nie było usła ne ró ża mi.

– Jak… jak to się skoń czy ło? – drą ży łam, wi dząc jego opory.

Cam za pa trzył się na mnie. Za sta na wiał się, jak bar dzo mógł być ze
mną szcze ry. Za cią gał się swoim cy ga rem, upar cie mil cząc. Byłam cier
pli wa.

Nie za mie rza łam mu od pusz czać, ale jeśli po trze bo wał chwi li, by ze
brać myśli, to niech mu bę dzie.

Opła ci ło się cze kać.
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RA SO WY KLAUN

Zaje cha łem pod wasz blok wy po ży czo nym autem. Póź nym po po łu
dniem.

Mia łem ze sobą ka nap kę z gru bym ka wa łem wo ło wi ny. Cał kiem nie
złą, pa ‐

mię tam. Żułem ją, gdy ga pi łem się na wasze okna. Dru gie pię tro, niski,
strasz nie wąski dom, ty po wa an giel ska klita. Wasze osie dle to były
rzędy ta kich wła śnie bu dyn ków. Pa mię tam tę po gar dę, z jaką roz glą
da łem się po oko li cy. Po pi sa ny graf fi ti mur czy ławka, z któ rej nie
mal gołym okiem widać było, jak wy sta ją drza zgi. My śla łem sobie
wtedy: „Cho le ra jasna, czy moja córka na praw dę miesz ka w takim miej
scu?”.

– Potem je od no wi li – wtrą ci łam, za wszel ką cenę sta ra jąc się wy bro
nić swoje ro dzin ne stro ny. – Nasze osie dle w sen sie. Zmie ni li ławki,
zbu do wa li też pięk ny plac zabaw.

Na praw dę nie było tak źle.

Oj ciec zer k nął na mnie scep tycz nie.

– Wiesz, co sobie wtedy my śla łem? Byłem wście kły. Wy obra ża łem
sobie, że Ga briel la za pew ni ci dom taki rodem z Go to wych na wszyst
ko. Wiesz, z plot kar ski mi są sia da mi wkoło, gdzie dzie cia ki bawią się
na ulicy, a na każ dym pod jeź dzie stoi je ba ne volvo. – Oj ciec po krę cił
głową. – My śla łem sobie, że to prze cież moja córka, ona po win na miesz
kać jak kró lo wa, po ‐

win ni roz wi jać czer wo ne dy wa ny wszę dzie, gdzie idzie. A nie, kurwa,
jakaś śred nio bez piecz na, mało atrak cyj na dziel ni ca.

– Ja za pa mię ta łam ją jako atrak cyj ną.

Oj ciec uśmiech nął się lekko. Do strze głam w nim to samo, co cza sem wi
dy ‐



wa łam u braci. Ab so lut ne przy zwy cza je nie do luk su su i prze py chu.
Za ry zy ‐

ko wa ła bym nawet stwier dze nie, że Cam jest nie mniej roz pusz czo ny
ży ‐

ciem w do stat ku niż chłop cy. Dla niego naj wy raź niej po se sja bez hek
ta rów ziemi, ga ra żu wiel ko ści han ga ru na sa mo lo ty oraz mi lio na
dwu stu sy pial ni nie za słu gu je na miano domu.

– Za trzy ma łem się na par kin gu i pa trzy łem, jak po wo li za peł nia się
sa mo ‐

cho da mi. Lu dzie wra ca li z pracy. To był dość po chmur ny dzień z do
dat ko ‐

wo do łu ją cą aurą. A ja się jesz cze na krę ca łem, że ży jesz w ja kimś,
kurwa, Smu ta so wie. Ocza mi wy obraź ni wi dzia łem już, jak wy ra stasz
na kogoś po ‐

zba wio ne go chęci i mo ty wa cji do życia. Kosz mar.

– Czy my mó wi my o tym samym miej scu? Tam, gdzie się wy cho wa
łam, są ‐

sie dzi byli dla mnie za wsze bar dzo mili i ser decz ni. Pan Nel son po zwa
lał

mi nawet zbie rać cze re śnie ze swo je go ogród ka.

Cam ski nął głową, jakby nie chciał się ze mną na ten temat kłó cić.

– Zgoda, kró lew no, może tro chę prze sa dzam i wy ol brzy miam. Jed nak
tak to za pa mię ta łem, mówię szcze rze. Zu peł nie się prze ra zi łem. – Oj
ciec wzru ‐

szył ra mio na mi.

Mil cza łam, bo za do wo li ła mnie jego od po wiedź.



– W każ dym razie cze ka łem na wie czór, żeby oko li ca opu sto sza ła. Sie
dzę, cze kam, pa trzę. Pod jeż dża ja kieś auto, naj zwy klej szy ford, i za
trzy mu je się nie da le ko bramy. Nie par ku je, tylko stoi. No i nie mija
kilka minut, jak nagle z bloku wy cho dzi Ga briel la. – Oj ciec prze wró cił
ocza mi na wspo ‐

mnie nie, pod czas gdy moje się za świe ci ły, jak za wsze, kiedy mówił

o mamie. – Włosy miała ze bra ne do tyłu, ład nie tak, była uma lo wa na i
miała na sobie długą su kien kę. Gra na to wą, z dżin so wą kurt ką za rzu
co ną na ra mio na. Przez kilka se kund ga pi łem się na nią jak idio ta. Przy
po mnia ‐

łem sobie, jak kie dyś mnie ocza ro wa ła i że jest nie tylko pięk ną ko bie
tą, lecz także mądrą. Taki klej not. A jak jesz cze się uśmiech nę ła? Cho le
ra, prze cież aż mi serce sta nę ło. – Cam za cią gnął się cy ga rem, pa trząc
w dal, za pew ne w gło wie wi zu ali zu jąc sobie to, co lata temu zo ba czył
na wła sne oczy.

Też przy po mnia łam sobie uśmiech mamy. Był pięk ny, za wsze szcze ry i
sym pa tycz ny. To był taki uśmiech, dla któ re go warto było mieć
zmarszcz ‐

ki.

– No. – Oj ciec po ki wał głową. – Potem zo ba czy łem, że uśmie cha ła się
tak wła śnie do tego go ścia w aucie. A on to był taki, kurwa, wiesz, kla
sycz ny figo- fago. – Zer k nął nagle na mnie i od chrząk nął. – Prze pra
szam, Ha ilie, nie po wi nie nem się wy ra żać.

Mach nę łam lek ce wa żą co ręką. Wul ga ry zmy już dawno prze sta ły
robić na mnie wra że nie. Żyjąc pod jed nym da chem z bliź nia ka mi i Dy
la nem, zdą ży ‐

łam się do nich przy zwy cza ić.

– Gaby wsia dła do tego sa mo cho du i za mie ni ła z typem parę słów. Nie
było żad ne go ca ło wa nia, więc wy wnio sko wa łem, że do pie ro za czy



na li się spo ty ‐

kać. Zaraz od je cha li. A ja zo sta łem i jesz cze bar dziej się na chmu rzy
łem, bo jak by nie było, moja męska duma ucier pia ła. To takie głu pie,
moja Ha ilie, wiem, bo prze cież nie spo ty ka łem się już z twoją mamą, ale
coś mnie tak ukłu ło. – Cam po ło żył sobie wolną dłoń na że brach. – No
po pro stu wkur ‐

wi łem się, co tu dużo mówić.

Słu cha łam go w mil cze niu. To było dla mnie trud ne. Z jed nej stro ny
chcia ‐

łam bro nić mamy, z dru giej wie dzia łam, że ona sama też nie była bez
winy i szko da było mi ojca. No a prze cież byli do ro sły mi ludź mi, po
win ni byli jakoś, bo ja wiem, roz pra co wać to razem.

– Ile ja wtedy mia łam lat? – za py ta łam, marsz cząc brwi.

– Pra wie czte ry.

Och. Pra wie czte ry. Nie wie le pa mię ta łam z tak wcze snych lat mo je go
życia.

A już na pewno żad nych ojców.

– I co było dalej?

– Ściem ni ło się. W jed nym z wa szych okien wkrót ce za pa li ło się świa
tło.

Ze dwa razy mi gnę ła mi po stać ko bie ty, więc do my śli łem się, że musi
tam

z tobą być twoja bab cia albo może ewen tu al nie jakaś nia nia. Sta wia łem
na bab cię. Wie dzia łem, że Ga briel la miesz ka ła ze swoją matką.

Cam przez chwi lę wpa try wał się w koń ców kę swo je go cy ga ra i zu peł
nie nie po tra fi łam od gad nąć, o czym myśli.



– Ta wasza ulica zro bi ła się bar dzo po nu ra, gdy za padł mrok. Oświe tla
ły ją tylko lampy, ale co druga nie dzia ła ła, więc efekt był upior ny. Ja jed
nak nie na rze ka łem, bo pod przy kryw ką nocy za wsze czuję się swo bod
niej. Jest jak dobra, lo jal na przy ja ciół ka, która do trzy ma każ dej ta jem
ni cy. Dla te go cze ‐

ka łem, aż na dej dzie. Był paź dzier nik, więc na stą pi ło to cał kiem szyb
ko.

Chod ni ki opu sto sza ły, bo to wasze osie dle za miesz ki wa li tacy naj
zwy czaj ‐

niej si w świe cie lu dzie, któ rzy po po wro cie z nud nej pracy już na sta
wia ją bu dzi ki, by rano znowu do niej wstać, a szczy tem ich wie czor nej
atrak cji jest obej rze nie pro gra mu w te le wi zji. Nie licz ni tylko wy cho
dzi li na ostat ni spa cer ze swo imi psami. Wtedy zde cy do wa łem, że czas
za cząć dzia łać.

Po czu łam, jak wzbie ra ją we mnie emo cje.

– Tro chę się de ner wo wa łem. Nie twoją babką czy są sia da mi, ale tym,
że już zaraz zo ba czę na żywo swoją có recz kę. Że będę ją trzy mać. Mia
łem do ‐

słow nie ciar ki na ple cach. Dla te go jesz cze sobie za pa li łem. W tam
tym cza ‐

sie na praw dę dużo pa li łem. – Mó wiąc to, oj ciec wy ma chi wał swoim
cy ga ‐

rem. – Naj wię cej za czą łem po śmier ci żony. Wiesz, mor der stwo, piąt
ka dzie cia ków na gło wie, świa do mość, że mam córkę, któ rej nigdy nie
po zna ‐

łem. Praca. Nie było se kun dy, żebym się nie stre so wał. Du si łem się z
ner ‐



wów, każ de go dnia, o każ dej go dzi nie. Do tego stop nia, że pra wie się
do nich przy zwy cza iłem. Jesz cze tro chę i może byśmy się za kum plo
wa li – za ‐

żar to wał oj ciec, za pew ne chcąc roz ła do wać at mos fe rę.

Słu cha łam go uważ nie, bo wo la łam, by nic mi nie umknę ło, i uśmiech
nę ‐

łam się sztucz nie, bo wi dzia łam, jak ocze ku je mojej re ak cji.

Cam wes tchnął i może po ża ło wał, że w ogóle za czął tę opo wieść, ale
wie ‐

dział, że nie ele ganc ko by ło by się teraz wy co fać, dla te go kon ty nu
ował.

– W końcu wy pa li łem pa pie ro sa. Wzru szy łem ra mio na mi, żeby je
roz luź ‐

nić. A nawet strze li łem knyk cia mi, jak bym już szy ko wał się na bójkę.

W sumie wiesz, nigdy nic nie wia do mo. – Uniósł de li kat nie jeden kącik
ust. Tak rów nież robił cza sem Vin cent. – A potem ru szy łem przed sie
bie, w stro nę wa sze go domu. W dro dze po kle pa łem się po kie sze niach
kurt ki, żeby upew nić się, że na pewno mam tam klu czy ki od auta i broń.

Za długo miesz ka łam z moimi brać mi, żeby miało mnie zszo ko wać
słowo

„broń”, cho ciaż świa do mość, że oj ciec, re ali zu jąc swój plan rze ko me
go od ‐

zy ska nia mnie, uznał bycie uzbro jo nym za ko niecz ne, wzbu dza ła we
mnie mie sza ne uczu cia.

– Wsze dłem do środ ka i za czą łem wspi nać się po scho dach. Za pa li ło
się świa tło. Nie spodo ba ło mi się to, bo, jak mó wi łem, w ciem no ści czu
łem się bez piecz niej. Przy naj mniej mo głem po roz glą dać się wkoło,



żeby nie umknął mi żaden szcze gół. Choć szcze rze, wszyst kie te ko ry ta
rze były takie same. Dłu gie, puste i nie cie ka we. Cho ler nie cia sne.

Trud no mi było wy obra zić sobie Cama w bu dyn ku, w któ rym mie ści ło
się nasze stare miesz ka nie. Jak wcho dzi po tych sa mych scho dach, po
któ rych ja sama za su wa łam przez więk szość swo je go życia. On też tam
był! Ha ilie z prze szło ści, gdyby to usły sza ła, do sta ła by za wa łu. Zresz
tą Ha ilie z te raź ‐

niej szo ści też nie wie le do niego bra ko wa ło.

– Jak tam wsze dłeś bez klu cza?

Cam uniósł brew.

– Wej ście do wa sze go bu dyn ku to bułka z ma słem. Za dzwo ni łem do
do mo ‐

fo nu pod lo so wy numer. Przed sta wi łem się jako są siad, który za po
mniał

klu czy, i jakaś ko bit ka wpu ści ła mnie, zanim zdą ży łem nawet do koń
czyć zda nie. Lu dzie po win ni być ostroż niej si.

Nagle kur ty na ko ra li ków w drzwiach po ru szy ła się i za grze cho ta ła,
gdy z domu wy szła do nas Blan che. Jedną rękę miała jak zwy kle kon tro l
nie wy ‐

cią gnię tą przed sie bie, ale w dru giej trzy ma ła ce ra micz ny pół mi sek,
ró żo ‐

wy, ze zło ty mi brze ga mi. Znaj do wa ły się w nim mi ni cro is san ty z
białą cze ‐

ko la dą, opró szo ne de li kat ną war stwą cukru pudru.

-Macie – burk nę ła, wy cią ga jąc przed sie bie pół mi sek, który prze jął od
niej Cam. – Zo sta wi łam kilka spe cjal nie dla was.



Po dzię ko wa li śmy jej, bo był to dosyć spory wy czyn. Blan che upie kła
te ro ‐

ga li ki na po że gnal ne śnia da nie dla bliź nia ków, któ rzy nie dość, że
opy cha li się nimi przy stole jak nie nor mal ni, to jesz cze zwi nę li po zo
sta ło ści do pu ‐

deł ka, żeby mieć prze ką skę na drogę. Dla te go po dwój nie do ce ni łam
sta ra ‐

nia Blan che i jej prze bie głość, że jed nak udało jej się co kol wiek przed
nimi ukryć.

Bab cia nie za mie rza ła urzą dzać sobie z nami po ga du szek, bo od razu
scho ‐

wa ła się z po wro tem w domu, a ja z ojcem po wró ci li śmy do roz mo wy.
Całe szczę ście, że to on głów nie mówił, bo mo głam sobie bez wstyd nie
za pchać usta słod ko ścia mi. Gdy już po bu dzi łam kubki sma ko we, rzu
ci łam mu po na ‐

gla ją ce spoj rze nie.

Zanim po now nie pod jął temat, uśmiech nął się do mnie lekko.

– No to… wresz cie sta ną łem pod wa szy mi drzwia mi. Drzwi jak drzwi,
łatwo by mi z nimi po szło, gdyby ktoś, nie wiem, na przy kład nie chciał
ich otwo rzyć po do bro ci. – Na to stwier dze nie prze bie gły mnie ciar ki.
– Za pu ‐

ka łem. Ju dasz za kry łem pal cem, cho ciaż twoja bab cia i tak miała go
chyba dla ozdo by, bo otwo rzy ła mi w ciem no. Wku rzy łem się jesz cze
bar dziej. Że moją córką zaj mu je się ktoś tak ła two wier ny i nie uważ ny.
Nie od po wie ‐

dzial ny.

– Twier dzi ła, że nigdy cię nie po zna ła – po wie dzia łam, spe cjal nie prze
żu ‐



wa jąc szyb ciej, żeby się wtrą cić, bo nie chcia łam wy słu chi wać tych
wszyst ‐

kich przy krych słów, któ ry mi Cam opi sy wał moją bab cię.

– No wiesz, to nie było tak, że tam sobie piłem z nią her bat kę i pier do li
łem o głu po tach. Nie wie dzia ła, kim je stem, ale szyb ciut ko się do my
śli ła.

Chcia ła za trza snąć mi drzwi przed nosem, ale jej nie po zwo li łem. W
końcu nie pierw szy raz nie pro szo ny wje ba łem się komuś do domu.
Wsze dłem.

Nie pierw szy raz. Chry ste, prze pra szam cię, Ha ilie, je stem zbyt wul gar
ny. –

Cam po tarł sobie czoło. – To przez emo cje. Za dużo prze kli nam. Tylko
po mnie nie po wta rzaj, kró lew no.

– Nie będę – obie ca łam.

Uśmiech nął się do mnie, ale zaraz szyb ko spo waż niał.

– Wie dzia łem na pewno, że to twoja bab cia, bo była bar dzo po dob na do
Ga ‐

briel li. Wpro si łem się do środ ka, nie miała szans. Bez słowa cho dzi łem
od po miesz cze nia do po miesz cze nia, kom plet nie ją igno ru jąc. A ona
wszę dzie za mną. I cią gle coś tam szep ta ła go rącz ko wo, a to, żebym się
wy no sił, że to naj ście, że tak nie można i takie tam pi to le nie. Wiesz,
czemu się nie darła?

Po krę ci łam głową, gdy prze rwał na chwi lę.

– Bo ty spa łaś. Nie chcia ła, żebyś się obu dzi ła.

Serce za ci snę ło mi się moc niej.



– Tak, a ja mia łem wszyst ko w dupie, bo jak już sobie coś wbi łem do
głowy, to miało być po mo je mu, za wsze. Byłem w sa lo nie, gdzie świe
cił się wy ci szo ny te le wi zor, w kuch ni, gdzie uno sił się za pach su szo
nych grzy bów.

Na lo dów ce wi sia ły te takie ko lo ro we ma gne sy dla dzie cia ków. W
kształ cie li te rek. Takie abe ca dło, wiesz. A na stęp ne drzwi, które otwo
rzy łem, pro wa ‐

dzi ły wła śnie do two jej sy pial ni. Do pie ro wtedy się za trzy ma łem.

Wi dzia łam to. Wszyst ko wi dzia łam w gło wie. Prze cież wspa nia le zna
łam roz kład tego miesz ka nia. Wy obra ża łam sobie każdy krok, jaki sta
wiał oj ‐

ciec. I to, jak bab cia po dą ża ła za nim, bia do ląc pół gło sem. A potem
jak sta ‐

nął w progu mojej dzie cię cej sy pial ni. Oj ciec też wła śnie przy wo ły wał
te wspo mnie nia, wi dzia łam to w jego za pa trzo nych w dal oczach.

– Całe miesz ka nie było za ska ku ją co przy tul ne. A twój po ko ik prze
uro czy.

Mia łaś takie małe me bel ki. Dużo za ba wek. Wszyst kie schlud nie po
ukła da ‐

ne. Po my śla łem sobie, że mu sisz być po dob na do Vince’a, on też od ma
łe go był per fek cjo ni stą.

Oczy mi się za szkli ły.

– A potem do strze głem ma leń ką po stać na łóżku. W po ko ju było ciem
no, ale wpa da ło tro chę świa tła z ko ry ta rza przez otwar te drzwi. Zo ba
czy łem cię. Po raz pierw szy. Le ża łaś sku lo na pod kocem w takie, nie
wiem, kurwa, co to było, ja kieś ze zo wa te ży ra fy. Włosy mia łaś roz sy
pa ne na po dusz ce.



Ciem ne. Moje, nie rude jak Ga briel li, tylko moje ciem ne włosy. Sta ną
łem jak wryty i my śla łem sobie tylko, że „Chry ste, to prze cież ona, to
moja dziew czyn ka”.

Usta przy kry łam dło nią, bojąc się, że wy do sta nie się z nich jakiś nie po
żą da ‐

ny dźwięk.

– Z transu wy rwa ła mnie twoja bab cia, która zła pa ła mnie za ramię, ale
od razu się wy szarp ną łem i ru szy łem w twoją stro nę. A ona za czę ła
skom leć znowu, żebym cię zo sta wił w spo ko ju, że źle się czu jesz, że je
steś chora i masz go rącz kę, że to grypa i że prze ze mnie do sta niesz za pa
le nia płuc.

Zbli ży łem się do two je go łóżka, zu peł nie głu chy na jej słowa. Spoj rza
łem na twoją twa rzycz kę, na drob ny nosek, pu co ło wa te po licz ki, wa
chlarz rzęs.

Byłaś ide al na. I już wie dzia łem, że nie ma, kurwa, szan sy, żebym wy
szedł

stam tąd bez cie bie. Dla te go wzią łem cię na ręce. De li kat nie. Po ru szy
łaś się, ale opar łaś o moje ramię i wciąż spa łaś. Wtedy to już w ogóle
twoja babka spa ni ko wa ła. Za czę ła mówić coraz gło śniej i chyba nawet
ry czeć. Nie spe ‐

cjal nie ob cho dzi ło mnie jej wycie.

Nie po tra fi łam się ru szyć. Za po mnia łam już nawet o cro is san tach. Sie
dzia ‐

łam i wga pia łam się w ojca, który z kolei już na mnie nie pa trzył. On du ‐

chem był teraz w prze szło ści, ja kieś dwa na ście lat temu. Ja na to miast
słu ‐

cha łam, słu cha łam i nie wie rzy łam wła snym uszom. Pró bo wa łam
sobie zwi zu ali zo wać pra wie czte ro let nią sie bie, za spa ną, w ra mio



nach wy so kie ‐

go, bro da te go fa ce ta odzia ne go w czar ną skó rza ną kurt kę i z pi sto le
tem za pa zu chą.

– Kie ro wa łem się do wyj ścia, a twoja babka mnie wy prze dzi ła i krzy
cza ła, że mnie nie puści. I znowu ta gadka o za pa le niu płuc. Ka za łem jej
zejść mi z drogi. A ona swoje. A ja nie mia łem czasu do stra ce nia…
Wtedy wy ją łem broń.

Gło śno na bra łam po wie trza. Cam za ci snął palce na ba lu stra dzie.

-Gro zi łeś mojej babci? – wy szep ta łam słabo.

– To za chwi lę. Naj pierw ty się roz bu dzi łaś. Ro zej rza łaś się nie przy
tom nie.

Rze czy wi ście źle się czu łaś. Nie do końca ro zu mia łaś, co się dzie je.
Twoja bab cia coś tam do cie bie świer go ta ła, żebyś się nie bała, nie
wiem, na cho ‐

le rę, bo wcale nie byłaś wy stra szo na, tylko bar dziej zdez o rien to wa na.
A ja po gła ska łem cię po tych roz trze pa nych wło skach, po czym przy ci
sną łem twoją głów kę z po wro tem do swo jej pier si w na dziei, że wró
cisz do snu. Tą samą ręką, w któ rej trzy ma łem broń. – Cam za śmiał się
bez krzty hu mo ru.

– Tak, moja Ha ilie, żon glo wa łem sobie pi sto le tem przy głów ce mojej
có ‐

recz ki ni czym ra so wy klaun.

Mil cza łam.

– Od pły nę łaś znowu. A ja wie dzia łem, że na praw dę muszę się już zbie
rać.

Wtedy wy ce lo wa łem w twoją bab cię. Po wie dzia łem, że za bie ram cie
bie, a ona zo sta je, żywa lub mar twa. Jej wybór. Ro zu mia ła, że mó wi



łem serio.

Dla te go gdy od bez pie czy łem broń, żeby po ka zać, że tracę cier pli
wość, od ‐

su nę ła się. Nie cze ka łem na za pro sze nie, tylko ucie kłem z tego miesz
ka nia jak naj szyb ciej. Zbie głem po scho dach. Opa tu li łem cię szczel
niej twoim kocem, bo bałem się, że na serio do sta niesz tego ca łe go za pa
le nia.

Cią gle my śla łam o mojej bied nej babci. Ona była ła god na jak ba ra nek,
nie za słu gi wa ła na tak szorst kie obej ście. Ależ ona mu sia ła być prze ra
żo na.

– Auto wy po ży czy łem z fo te li kiem, więc od razu cię tam po sa dzi łem.
Chry ‐

ste, jak mi drża ły ręce… nie mo głem tra fić w za pię cia. Przy kry łem cię
kocem. Zsu nął się. Przy kry łem znowu. Prze kli na łem w my ślach jak
szewc.

No, a potem usia dłem za kie row ni cą i od je cha łem, nie oglą da jąc się
za sie ‐

bie. Wie dzia łem, że w oknie na pewno stała ta twoja babka, już z te le fo
nem przy uchu.

Czyli na praw dę mnie za brał. Gdy za czął opo wia dać tę hi sto rię, nie są
dzi ‐

łam, że po su nął się tak da le ko. Dla cze go nie pa mię ta łam tak istot ne
go wy ‐

da rze nia ze swo je go życia?

– Po rwa nie cię w tak nie zrów no wa żo nym sta nie, w jakim wtedy
byłem, to jedna z naj idio tycz niej szych rze czy, jaką w życiu zro bi łem. –
Cam po krę cił



do sie bie głową. – Strasz ny był ze mnie po rą ba niec. Pla no wa łem przez
część nocy być w tra sie. Za wsze lu bi łem pro wa dzić, gdy jest ciem no.

Oczysz cza to głowę. Wy my śli łem sobie, że ty bę dziesz spała, a ja się
otrzą ‐

snę i tro chę wezmę w garść. Do ce lo wo mia łem łapać do domu sa mo lot,
ale to póź niej i na pewno nie z po bli skie go lot ni ska. Jed nak po krzy żo
wa ły mi się szyki, bo w trak cie jazdy się prze bu dzi łaś. A nawet nie wy je
cha li śmy jesz cze z mia sta… Tro chę kasz la łaś. Mia łaś ru mień ce na po
licz kach. Drża ‐

łaś. W końcu za czę łaś sobie mam ro tać coś pod nosem. Chcia łaś do
mamy.

Ale byłaś zbyt wy czer pa na cho ro bą, żeby sta wiać więk szy opór. Pa trzy
łem na cie bie cią gle w lu ster ku i z tego wszyst kie go pra wie wje ba łem
się na rondo nie z tej stro ny co trze ba. Cho ler na An glia.

Teraz też drża łam. Za gry złam wargę.

– Do sa me go końca biłem się z my śla mi, ale coś mnie tak tknę ło, że nie
no, nie mogę być takim bucem. Nie chcia łem ci za szko dzić, na praw dę.
Chcia ‐

łem, żeby było ci cie pło i wy god nie. Żebyś czuła się kom for to wo. Nie
prze ‐

wi dzia łem tego, że bę dziesz chora. Jakoś tak cięż ko od dy cha łaś. Po
win naś była być w łóżku i ja to wie dzia łem. Pa ni ko wa łem, Ha ilie, że
prze ze mnie po czu jesz się jesz cze go rzej.

Oj ciec w końcu wy pa lił swoje cy ga ro. Na chy lił się, by zga sić jego koń
ców ‐

kę w po piel nicz ce, i od chrząk nął, a potem do tknął kie sze ni swo ich
spodni, jakby od razu chciał wy cią gnąć nowe. Jed nak po wstrzy mał się
przed tym i za miast tego po gła dził swoją brodę.



Pa trzy łam na niego z nie moż li wą do ukry cia re zer wą, mimo że wie
dzia łam, jak opo wieść się skoń czy. Prze cież nawet nie pa mię ta łam tego
epi zo du.

Wy cho wy wa ła mnie mama. Chłop cy długo nie wie dzie li o moim ist nie
niu.

A mimo wszyst ko bałam się fi na łu. Jak bym miała usły szeć, że oj ciec
mnie wtedy po rwał i już nigdy nie zo ba czy łam mamy i babci.

– Za trzy ma łem się w końcu na obrze żach mia sta. Długo szu ka łem w na
wi ‐

ga cji od po wied ni ka ty po we go ame ry kań skie go mo te lu, bo za le ża
ło mi na pry wat nym wyj ściu z po ko ju. W końcu coś zna la złem, stary i
ob skur ny bu ‐

dy nek. Na dwo rze krę ci ło się kilku po dej rza nych typów. Całe szczę
ście, że ja też byłem po dej rza ny, więc się mnie nie cze pia li. Wpa ro wa
łem z tobą na rę kach do re cep cji. Wzią łem jakiś pokój, byle jaki, żeby
tylko był cie pły

i z wiel kim, wy god nym łóż kiem, tak sobie za ży czy łem. I taki był. Od
razu tam cię po ło ży łem. Przy kry łem kocem, tym w ży ra fy. I koł drą.
Kasz la łaś, więc dałem ci wody. Spu ści łem ro le ty. I cho dzi łem tam i z
po wro tem.

Chcia łem za pa lić. Ale nie chcia łem cię zo sta wiać. Sie dzia łem i pa trzy
łem na cie bie, gła ska łem cię po gło wie. Uczy łem się two jej twa rzy,
byłaś naj ‐

pięk niej szą dziew czyn ką, jaką kie dy kol wiek wi dzia łem. My śla łem,
że jak już będę cię miał przy sobie, to po czu ję się le piej, ale cię żar w środ
ku nie ze lżał.

– Nie bałeś się, że po li cja od razu cię na mie rzy? – za py ta łam. Gar dło
mia ‐



łam ści śnię te, więc zda wa ło mi się, że brzmię dziw nie.

– Ga briel la wie dzia ła, że gdyby po szła na po li cję, to tylko po gor szy ła
by spra wę. Znała moje moż li wo ści. Sam jej opo wia da łem, jakie prze
krę ty ro ‐

bi li śmy. Wie dzia ła, jak szyb ko mogę spra wić, żeby prawo było po mojej
stro nie. Nawet w innym kraju. A, jak mó wi łem, była in te li gent na. Wie
dzia ‐

ła, że jeśli naśle na mnie po li cję, to ob ró ci się to prze ciw ko niej.

-W takim razie co… jak? Zna la zła cię? Mu sia ła cię zna leźć. Jak? – py ta
łam, sta ra jąc się wy my ślić coś sen sow ne go, co na jej miej scu można
by ło by zro ‐

bić.

– Był śro dek nocy. Spa łaś, ale bar dzo płyt kim snem. Mę czył cię tro chę
ka ‐

szel. Plu łem sobie w brodę, że nie ka za łem two jej babce oddać mi żad
nych sy ro pów czy czym cię tam le czy li. Nie po my śla łem. Nie chcia
łem też cię bu dzić, cią gnąć do ap te ki. Ha ilie, za nic nie wie dzia łem, co
robić. Sie dzia ‐

łem na chod ni ku przed po ko jem, pa li łem fajkę za fajką, a drzwi były
uchy ‐

lo ne tak, żebym cię wi dział. Co chwi lę zer ka łem na łóżko, ale ga pi łem
się też na par king. No i za któ rymś razem pod je cha ło auto, które na tych
miast roz po zna łem. To był wóz tego fra jer ka, z któ rym wcze śniej spo
tka ła się Gaby. Ledwo się za trzy mał, a z miej sca obok kie row cy już wy
sko czy ła ona, ubra na tak samo jak przed tem, tylko już nie tak ład nie
ucze sa na. No i nie uśmie cha ła się. Była blada, prze ję ta, prze ra żo na.
Bie gła do re cep cji. Ta jej nie bie ska su kien ka plą ta ła jej się przy kost
kach. Ob ser wo wa łem ją, wie ‐



dząc, że za se kun dę od wró ci głowę i mnie do strze że. Było ciem no, ale
nie aż tak bar dzo. Cze ka łem, cze ka łem, aż mnie zo ba czy. Mógł bym
ucie kać, ale w głębi ducha ucie szy łem się, że mnie zna la zła. Ro zu
miesz, czu łem się tak bez rad ny, że nagle wy da ło mi się to naj lep szym
roz wią za niem.

– Ale chwi la, skąd wie dzia ła, gdzie się za trzy ma łeś? – Zmarsz czy łam
brwi.

Wzię łam też ko lej ne go cro is san ta, ale już bez za mia ru zje dze nia go.
Byłam na to zbyt prze ję ta. Ob ra ca łam go po pro stu w rę kach, bru dząc
palce pu dro ‐

wą po syp ką.

– No wła śnie. Oka za ło się, że ten frę dzel, z któ rym miała rand kę, to gli
‐

niarz. Żadna szy cha, ale wiesz, do stęp gdzie trze ba miał. A ja na pew nia
ka za mel do wa łem się na swoje na zwi sko. Jak tylko cię za bra łem,
twoja babka za dzwo ni ła do Ga briel li. Ona za czę ła pa ni ko wać i ten
facet, z któ rym była, chciał pew nie jej się przy po do bać, więc po mógł jej
usta lić, gdzie się za trzy ‐

ma łem. Przez kawał nocy wy dzwa nia li po ho te lach i za jaz dach w mie
ście i oko li cach, by po wo łu jąc się na jego au to ry tet, wy py tać o go
ścia o na zwi ‐

sku Monet. Ga briel la potem przy zna ła, że nie wie rzy ła, że uda jej się
mnie tak zna leźć. Nie są dzi ła, że na iw nie wy naj mę pokój w mo te lu w
oko li cy.

Naj pierw kon tak to wa li się z lot ni ska mi. Przy zna łem jej, że pier wot
ny plan był inny.

– Roz ma wia li ście? Chcia ła z tobą roz ma wiać?



Odło ży łam już cro is san ta na bok, nie zdol na w tej chwi li do prze żu wa
nia.

Spu ści łam stopy na zie mię i znowu się skrzy wi łam z po wo du bólu
kolan.

Szyb ko jed nak na chy li łam się też do przo du, bo czu łam się, jak bym
oglą da ‐

ła wcią ga ją cy film, z któ re go nie chcia łam prze ga pić ani se kun dy.

– Nie od razu. Fak tycz nie mnie zo ba czy ła. Zanim wpa dła na re cep cję.
Za ‐

trzy ma ła się na chwi lę i zmru ży ła oczy. Wie dzia łem, że już za se kun
dę mnie roz po zna. Ga si łem pa pie ro sa, gdy nagle bie giem rzu ci ła się
w moją stro nę. Na twa rzy miała wy ma lo wa ną de ter mi na cję i wście
kłość. Do tej pory pa mię tam jej oczy. Tę czów ki pra wie znik nę ły, gdy z
tej całej zło ści źre ni ce jej się roz sze rzy ły.

Pa mię ta łam to. Gdy moja mama się zło ści ła, jej źre ni ce fak tycz nie się
po ‐

więk sza ły. Dzia ło się to jed nak bar dzo rzad ko, bo zwy kle po tra fi ła pa
no wać nad emo cja mi.

– Wy dar ła się do mnie: „Ty łajzo!”. – Cam po krę cił głową i za śmiał się
krót ko, dosyć po nu ro. – Ale omi nę ła mnie na tych miast i wpa dła do po
ko ju, przed któ rym sie dzia łem. Wes tchną łem. Wsta łem. Tam ten jej fra
je rek ru ‐

szył w moją stro nę, ale go zla łem i wsze dłem do środ ka, za mkną łem za
sobą drzwi. Ga briel la le ża ła już na łóżku, tuż obok cie bie, przy tu la ła
cię. Ty też ją przy tu li łaś. Mru cza łaś pod nosem takim cien kim gło si
kiem „Mama, mama, mama…”. A ona cię uspo ka ja ła.

Moje oczy znów za czę ły błysz czeć od łez. Ża ło wa łam, że nie mam w za
się ‐



gu ręki żad nej chu s tecz ki. Przy po mnia ły mi się ko ją ce uści ski mamy.

– Otu li ła cię, dała ja kieś le kar stwo, które wy ję ła z to reb ki, a wcze
śniej za ‐

bra ła z domu. Wie dzia ła, jak się tobą zająć, nie to, co ja. Długo tak z tobą
le ża ła, a ja opie ra łem się o ścia nę i pa trzy łem na was… Na dwie dziew
czy ‐

ny, które mo gły by być moje, ale nie były.

41

Z PRA WEM NIE PO DRO DZE

Chwilę to trwa ło, zanim za snę łaś znowu. Wtedy Ga briel la się od cie bie
od ‐

su nę ła, wsta ła, po pra wi ła twój koc i wresz cie od wró ci ła się do mnie.

Była nadal wście kła, ale po tra fi ła kon tro lo wać swoją złość.

– Coś ty zro bił, co to miało być?! – za wo ła ła do mnie pół szep tem.

Dło nie za ci ska ła w pię ści. Żą da ła wy ja śnień tu i teraz.

Po krę ci łem głową. Nie wie dzia łem, co jej od po wie dzieć.

Wtedy do drzwi za pu kał ten jej picuś.

– Gaby?! Gaby, je steś tam? Wszyst ko okej?

Ona od po wie dzia ła mu, że tak i żeby chwi lę po cze kał. Mądra ko bie ta,
do ‐

brze wie dzia ła, że jego obec ność tylko by mnie roz draż ni ła.

– Po rwa łeś moją córkę! – wy ce dzi ła Ga briel la przez za ci śnię te zęby.



Jej klat ka pier sio wa uno si ła się i opa da ła. Je an so wa kurt ka pra wie
ze śli zgi ‐

wa ła jej się z ra mion.

– To też moja córka – od par łem. Wciąż opie ra łem się o ścia nę, a ręce za
ło ‐

żo ne mia łem na pier si.

– Któ rej wy cho wa nie zgo dzi łeś się po wie rzyć mnie!

– Wy mu si łaś na mnie obiet ni cę, któ rej wcale nie chcia łem skła dać. Za
gra łaś mi na emo cjach.

– Och, jakiś ty bied ny, jaki zma ni pu lo wa ny! – za kpi ła Ga briel la. –
Daruj sobie te tek sty. Ży jesz ży ciem, ja kie go żadne z nas nie chce dla Ha
ilie. Wie ‐

dzia łeś to wtedy i wiesz to teraz.

– Je stem jej ojcem i mam prawo się nią zaj mo wać.

Gaby od rzu ci ła głowę i za śmia ła się iro nicz nie.

– Chło pie, ty ją PO RWA ŁEŚ! – za wo ła ła. – Wpa dłeś do mo je go
miesz ka ‐

nia, gro zi łeś mojej mamie BRO NIĄ i za bra łeś sobie śpią ce, na do da tek
chore dziec ko! Co ty w ogóle sobie my śla łeś?

Wes tchną łem i ode pchną łem się od ścia ny, a także unios łem przed sie
bie ręce.

– Okej, okej. Może mo głem to le piej za ła twić…

– Le piej za ła twić? – Gaby znowu się za śmia ła i po krę ci ła głową z jaw
nym nie do wie rza niem. – Moja matka pra wie do sta ła przez cie bie za



wa łu! To star sza ko bie ta, mo głeś ją zabić! Bę dzie miała przez cie bie
trau mę…

– To po cho le rę otwie ra drzwi nie zna jo mym? – burk ną łem, bo aku rat
wie ‐

rzy łem, że na jej bez myśl ność na praw dę po win no zwró cić się uwagę.

Gaby wy ce lo wa ła we mnie pal cem wska zu ją cym.

– Nie. Od wra caj. Kota. Ogo nem.

– Gdy byś sobie nie rand ko wa ła z ja ki miś plat fu sa mi, tylko zaj mo wa
ła się córką, to nie po szło by mi tak łatwo.

– Jak śmiesz wy ty kać mi takie rze czy? Co ty wiesz o moim życiu pry wat
‐

nym?

Teraz to ja uśmiech ną łem się zło śli wie.

-Wiem, że za miast zo stać z, jak sama to pod kre śli łaś, cho rym dziec
kiem, wo la łaś wa łę sać się z tam tym wałem.

Ga briel la zro bi ła krok do przo du, jakby roz wa ża ła roz szar pa nie
mnie.

– Jeśli mu sisz wie dzieć, pierw szy raz wy szłam w tym roku na spo tka
nie, które ledwo można okre ślić mia nem rand ki. Pierw szy raz! Wy sko
czy łam na chwi lę po tym, jak Ha ilie za snę ła. Na ko la cję. Tylko i wy
łącz nie ko la cję.

A ty pew nie sobie pu kasz i stu kasz dziew czy ny na prawo i lewo, nie
mam racji? I ty masz czel ność wy ty kać mi wyj ścia?!

Nie mo głem nie unieść na to ką ci ka ust. Nie je stem też dumny z tego, co
na stęp nie za su ge ro wa łem…



– Je steś za zdro sna?

– Chciał byś.

Na chwi lę za pa dła cisza, którą prze rwa ło ciche stu ka nie do drzwi.

– Gaby, wcho dzę – oznaj mił ten jej przy du pas.

Wy wró ci łem ocza mi, a Gaby zwró ci ła się w jego stro nę, gdy już po ja
wił się w środ ku. Był chudy, chyba w życiu nie wi dział si łow ni na wła
sne oczy, no i też dosyć wy so ki. Za ło żył kra cia stą ko szu lę i wy tar te
dżin sy. Mu siał być koło trzy dziest ki. Nic spe cjal ne go.

– Wszyst ko w po rząd ku? – za py tał, pod cho dząc do Ga briel li. Po ło
żył dłoń na jej ra mie niu, jakby chciał oka zać jej wspar cie. Zer k nął też
na cie bie, śpią cą na łóżku obok.

– Tak, tylko wy ja śnia my sobie kilka rze czy – po wie dzia ła chłod no
Gaby, brodą wska zu jąc na mnie, sto ją ce go na prze ciw ko.

– Słu chaj, po wi nie nem cię aresz to wać za taką akcję – zwró cił się do
mnie, a ja nie mo głem się po wstrzy mać i znowu prze wró ci łem ocza mi.

– Ach, a więc to po li cjan cik. Teraz wszyst ko się zga dza. – Po ki wa łem
ze zro zu mie niem głową, bo wtedy do my śli łem się, jakim cudem mnie
zna leź li.

Rzu ci łem krzy we spoj rze nie Ga briel li. – Ależ sobie wy bra łaś.

Od razu wy obra zi łem go sobie w mun du rze, jak za pew ne mu siał cwa
nia ko ‐

wać na służ bie. Miał taki aro ganc ki wyraz twa rzy. Ale ja też po tra fię
być aro ganc ki.

– Już sły sza łem, że tobie z pra wem nie po dro dze – wy tknął mi po li
cjant.



– Zdra dzi łaś przy pad ko we mu psu, kim je stem? – Zwró ci łem się do
Ga briel ‐

li, uda jąc obu rze nie. Uda jąc, bo tak na praw dę w dupie mia łem, co on o
mnie wie.

– Jakoś mu sia łam mu wy ja śnić, dla cze go nie chcę ofi cjal nie za wia do
mić po li cji o po rwa niu córki.

– Mogę wy pi sać ci man dat za ob ra zę funk cjo na riu sza – dodał po li
cjant, a jego brwi się na stro szy ły.

Mówię ci, kró lew no, cym bał.

– Nie ośmie szaj się – mruk ną łem.

Chciał mi coś od szcze kać. Już na dzień dobry wi dzia łem, że nie darzy
mnie sym pa tią, zresz tą z wza jem no ścią. Twoja mama jed nak go po
wstrzy ma ła, na wią za ła z nim kon takt wzro ko wy, po czym od wró ci ła
się do mnie. Wyraz twa rzy jej się zmie nił. Nie był już taki wrogi.

– Cam – po wie dzia ła i brzmia ła też ina czej. – Cam, pro szę. Nie za bie
raj mi jej.

Na ze wnątrz była twar da, ale w duchu trzę sła się na myśl, że miał bym po
ja ‐

wić się w wa szym życiu. Skąd to wie dzia łem? Na Flo ry dzie, jak ci opo
wia ‐

da łem, utka li śmy sobie wspól ną nić po ro zu mie nia, dzię ki któ rej tam
te go dnia tak łatwo mi się Ga briel lę czy ta ło. Po pro stu ją zna łem. Nie
po rów ny ‐

wal nie le piej niż ten na dę ty gach, z któ rym przy je cha ła.

Spoj rza łem wtedy na cie bie. Spa łaś nie spo koj nie, ale trud no się dzi
wić, skoro tuż obok cie bie kłó ci ła się trój ka do ro słych.



– Bo co, już jej za ła twiasz no we go ta tu sia? – prych ną łem bez roz ba
wie nia.

Pajac, który zro zu miał, że mó wi łem o nim, się uśmiech nął. Uśmiech nął.

– Nie – od po wie dzia ła mi Ga briel la, siląc się na spo kój.

– Na pewno był bym dla małej lep szym ojcem niż prze stęp ca. – Po li cjan
cik mru gnął do mnie, a ja się wście kłem. Nikt do mnie nie mówi w ten spo
sób, Ha ilie, nikt abso lut nie.

– Prze stań – fuk nę ła na niego twoja mama, ale to na nic, bo ja już się na
niego rzu ci łem.

W biegu do strze głem, jak sięga za pas. Ruch ty po wy dla po sia da czy
broni.

Zro zu mia łem, że ją wy cią ga, więc ja wy ją łem swoją. I nagle wszyst ko
się za trzy ma ło. Sta li śmy na prze ciw ko sie bie w mo te lo wym po ko ju,
ce lu jąc do sie bie z broni.

Znie ru cho mia ła Gaby pa trzy ła na naszą dwój kę, po czym za czę ła się
cofać, przy oka zji pró bu jąc za kryć cię swoim cia łem.

– Strze lisz do mun du ro we go? – syk nął po li cjant z nie do wie rza niem.

– Mun du ro wi też cza sem zni ka ją. – Wzru szy łem ra mio na mi, a on wy
ce lo ‐

wał jesz cze pre cy zyj niej.

– My ślisz sobie, że je steś kimś waż nym, ale w rze czy wi sto ści zwy kła
z cie ‐

bie ka na lia. Brzy dzę się zbrod nia rza mi jak ty.

– A ja brzy dzę się ma ły mi pie ska mi, które gło śno szcze ka ją, bo przy
gnia ta ‐



ją je kom plek sy wiel kie jak Azja. Leć le piej z po wro tem lizać dupę swo
je ‐

mu prze ło żo ne mu, mała płot ko, i po zwól do ro słym po roz ma wiać.

-Cam… – jęk nę ła bła gal nie Gaby.

– Wy świad czył bym świa tu przy słu gę, gdy bym cię załat wił. Nikt by za
tobą nawet nie za pła kał – od py sko wał.

– Alec… – Tym razem zwró ci ła się do niego, tym samym tonem.

– Ty sam byś za pła kał, gdyby moi wspól ni cy do bra li ci się do dupy.

Plat fus otwie rał usta, żeby za rzu cić ko lej ną ri po stą, gdy Gaby nie wy
trzy ‐

ma ła.

– Wy star czy! – wrza snę ła tak gło śno, że aż się po ru szy łaś, ale tylko za
kasz ‐

la łaś i nie otwo rzy łaś oczu. Rzu ci ła się, by po głas kać cię po gło wie,
uca ło ‐

wać w czoło, a potem, gdy upew ni ła się, że wciąż je steś po grą żo na we
śnie, z po wro tem od wró ci ła się do nas. Pra wie drża ła ze zło ści. – Co
wy od wa la ‐

cie? Za cho wu je cie się jak dzie ci, które ob rzu ca ją się wy zwi ska mi i
tylko przy pad ko wo do rwa ły się do broni. Ty! – Po pa trzy ła na mnie. –
Twoja córka znaj du je się w tym samym po miesz cze niu, a co ty ro bisz?
Ciesz się, że jest chora, słaba, śpi i nie ro zu mie, co się dzie je, bo ja na
praw dę nie wiem, jak bym miała jej to wy tłu ma czyć!

Za wa ha łem się na te słowa. Ga briel la, oczy wi ście, miała rację. I nie
skoń ‐

czy ła.



– A ty! – Tym razem zwró ci ła się do psa. – Wcale nie za cho wu jesz się
jak obroń ca pra wo rząd no ści, na ja kie go się kreu jesz. Nie tak po stę pu
ją po li ‐

cjan ci z po wo ła nia.

– On po rwał twoją córkę! – za wo łał i wy rzu cił rękę w po wie trze. –
Nawet nie zdą żysz mru gnąć, nim ci ją od bie rze!

– Weź spier da laj – wark ną łem.

Ha ilie, mówię ci, to, co tam się dzia ło, to był istny cyrk na kół kach. Ja
wkur wio ny, Gaby wkur wio na, plat fus wkur wio ny. No, ta kiej ko me dii
jesz ‐

cze nie grali.

– Prze stań cie do sie bie ce lo wać! – za pisz cza ła w końcu Ga briel la i
gdyby miała osiem lat, to pew nie by za czę ła ze zło ści tupać, ma chać
głową i bić po wie trze pię ścia mi. Nie wie le bra ko wa ło, na praw dę. –
Odłóż cie te cho ler ‐

stwa!

Nie na le żę do osób, które od pusz cza ją jako pierw sze. Nor mal nie nie
ma szan sy, żebym opu ścił broń, gdy ktoś inny do mnie ce lu je. Za wzię ty
je stem,

co tu dużo mówić. Ale tym razem było ina czej. Bo usły sza łem twój gło
sik.

– Mama?

Spoj rza łem na cie bie na tych miast. Tym razem oczy mia łaś otwar te. Za
spa ‐

ne, ale otwar te. Lekko się pod nio słaś i roz glą da łaś po po miesz cze niu.
Tro ‐



chę się od kry łaś i widać było twoją ró żo wą pi żam kę. Włosy się ga ły ci
tutaj, tro chę za oboj czy ki. Jedną rącz ką po cie ra łaś sobie nos, a drugą od
gar nia łaś je z twa rzy. Twoje ruchy były śmiesz ne, takie uro cze, dzie cin
ne, nie zdar ne.

W mo men cie, w któ rym prze no si łaś spoj rze nie na mnie, ja szyb ko
scho wa ‐

łem broń za plecy, żebyś jej nie zo ba czy ła. Gaby na tych miast do cie bie
do ‐

sko czy ła.

– Hej, mysz ko, wszyst ko do brze? Nic się nie dzie je. Wró cisz do spa nia?

Hm? – szep ta ła do cie bie.

– Pić – za chry pia łaś, ukrad kiem da ru jąc mi wię cej cie kaw skich, acz
nie ‐

śmia łych spoj rzeń. Ga briel la rzu ci ła się po swoją to reb kę, by wyjąć z
niej małą bu tel kę wody. Mach nę ła gwał tow nie na tego swo je go po li
cjan ta, żeby scho wał broń, bo cym bał dalej trzy mał ją wy cią gnię tą.

Pa trzy łem na cie bie, zro bi łem krok w twoją stro nę, ale się za trzy ma
łem.

Nie chcia łem cię spło szyć. Nie na wi dzi łem tego, że je stem dla cie bie
obcy.

Sta łem tam jak dureń i słu cha łem jak roz ma wiasz z Gaby.

– Mami, gdzie je ste śmy?

– Nie przej muj się, ko cha nie, pój dziesz spać? Jest noc, na dwo rze jest
już bar dzo ciem no, wiesz?

– A czemu nie je stem w po ko iku?



– Mama ma coś do za ła twie nia i chcia ła wziąć cię ze sobą. – Gaby do
tknę ła two je go noska, gdy po da wa ła ci wodę. Po do ba ło mi się, jak na
tu ral nie się z tobą ob cho dzi ła. Wtedy po czu łem się głu pio, że oskar ży
łem ją o bycie złą matką. Wy tknię cie jej wie czor ne go wyj ścia było nie
na miej scu.

– Je dzie my na wy ciecz kę? – za py ta łaś.

Boże, byłaś taka nie win na.

– Nie, to nie wy ciecz ka, skar bie. Ale mo że my coś za pla no wać, hm?
Jak wsta niesz rano, co? Zga dzasz się?

Coś tam jesz cze sobie po mru cza ły ście mię dzy sobą. Nad sta wia łem
ucha, żeby wy ła pać każde jedno słowo, które padło z two ich ust. Chcia
łem do cie bie po dejść i po wie dzieć ci, że tak, kurwa, je dzie my na wy
ciecz kę, że za bio rę cię, gdzie tylko sobie wy ma rzysz, do każ de go Di
sney lan du, do kra ‐

iny Świę te go Mi ko ła ja, gdzie kol wiek, w ko smos nawet. Ale sta łem i
pa ‐

trzy łem, jak na po wrót ukła dasz się do snu w ra mio nach Gaby. Po wie
dzia ‐

łaś jej coś na ucho, za py ta łaś o tych panów, co tu stoją, a ona szep nę ła ci
jakąś od po wiedź, po czym za ma cha ła na nas dło nią, byśmy wy szli.

Zro bi li śmy to. Naj pierw ten pajac, a ja, z cięż kim ser cem ru szy łem za
nim.

Za trzy ma li śmy się pod po ko jem. Ja opar łem się o ba rier kę, o tak jak i
teraz, i sobie za pa li łem, a on ster czał pro sto z za ło żo ny mi na pier si rę
ka mi, całą swoją po sta wą wy ra ża jąc po gar dę. Nie ru sza ły mnie jego
fochy, nawet nie my śla łem, żeby brać typa na po waż nie. Waż niej sze
spra wy za wra ca ły mi w tam tej chwi li głowę. Sło wem się do sie bie nie
ode zwa li śmy, cze ka jąc na Ga briel lę.



Aż w końcu do nas wy szła. Od razu zwró ci ła się do mnie.

– Cam, chcę za brać ją do domu.

– Za wio zę was – za ofe ro wał się plat fus, jesz cze zanim zdą ży łem choć
by otwo rzyć usta.

Gaby za ci snę ła wargi, ale wpa try wa ła się cią gle we mnie. Cze ka ła na
ja kieś po twier dze nie z mojej stro ny, na ak cep ta cję. Pa trzy łem pro sto
w jej pięk ne oczy. Wie dzia łem, co muszę zro bić.

-Wy pier da laj – rzu ci łem do po li cjan ta pra wie au to ma tycz nie, po
czym od ‐

po wie dzia łem jej: – Ja was od wio zę.

Plat fus prych nął.

– Gaby, chyba nie wsią dziesz z tym ban dzio rem do auta?

– Wsią dzie, gdzie jej się po do ba.

– Gaby, je steś z dziec kiem. A on jest nie zrów no wa żo ny. Nie mo żesz
mu ufać – prze ko ny wał ją.

Już my śla łem, że od strze lę, ale Gaby mnie po wstrzy ma ła, bo zbli ży ła
się do mnie i spoj rza ła mi pro sto w oczy. Jej zie lo ne tę czów ki błysz cza
ły, tro chę skru szył jej się pod ocza mi tusz z rzęs. Była zmę czo na. Wszy
scy by li śmy.

– Cam, na pewno od wie ziesz nas do domu? Do miesz ka nia, z któ re go
za ‐

bra łeś Ha ilie? Od wie ziesz tam mnie i ją? – do py ty wa ła.

Prze szło mi przez myśl, by skła mać, że tak, a potem wy wieźć je obie. Ale
za bar dzo sza no wa łem Ga briel lę, by tak zro bić. Mia łem do niej sen ty
ment, za le ża ło mi na niej. Nie chcia łem jej oszu ki wać. Nie chcia łem
was krzyw ‐



dzić.

– Obie cu ję.

Po ki wa ła wolno głową. Uwie rzy ła mi. Zo ba czy łem ulgę na jej ślicz
nej twa ‐

rzy.

– Okej – szep nę ła.

Ha ilie, mię dzy nami była taka che mia, takie na pię cie, że nie zdzi wił
bym się, gdyby za czę ły strze lać iskry. Pierw szy i ostat ni raz mia łem coś
ta kie go z twoją wła śnie mamą.

– Gaby. – Plat fus roz ło żył ręce, pa trząc na nią wy cze ku ją co. – Co jest?

– Gówno – od par łem.

Wiem, że to dzie ci na da, kró lew no, ale nie mo głem się po wstrzy mać.

Ga briel la od wró ci ła się do niego z prze pra sza ją cą miną.

– Alec, po ja dę z nim – po wie dzia ła. – Mu si my wy ja śnić sobie kilka
rze czy.

Dla te go to robię. Dzię ku ję za twoją pomoc, je stem ci na praw dę bar
dzo, bar ‐

dzo wdzięcz na.

Po li cjant się na bur mu szył, chyba nawet nic nie po wie dział. Miał za ci
śnię tą szczę kę. Po ki wał głową, ką ci ki ust za drża ły mu, jakby po
wstrzy my wał się przed cierp kim uśmie chem i po wo li za czął się wy co
fy wać. Bez słowa po że ‐

gna nia od wró cił się i od szedł. Za chwi lę usły sze li śmy dźwięk sil ni ka,
gdy od pa lił swoje auto. I od je chał.



Za pa dła cisza jak ma kiem za siał. Wpa try wa li śmy się w sie bie na wza
jem z twoją mamą z żalem i tę sk no tą. To było takie smut ne. Mówię ci
szcze rze, że gdyby to ode mnie za le ża ło, to by li by śmy razem… Hej,
hej, ale cze kaj, nie płacz. Nie o to mi cho dzi ło. Kró lew no. Hej. To nie
takie pro ste, ja tak sobie gadam, z mo je go punk tu wi dze nia, ale mo ty
wy two jej mamy były jasne i sen sow ne. Bała się, nie chcia ła żyć moim
ży ciem. A ja nie byłem gotów, by je po rzu cić. A Ha ilie, mu sisz wie
dzieć, że to, czym za rzą dza Vin ‐

cent teraz, to pikuś w po rów na niu z tym, z czym ja sam się uże ra łem. Po
tę ‐

ga na szej ro dzi ny nie wzię ła się zni kąd. Różne rze czy robił twój dzia
dek, różne rze czy ro bi łem ja. Dla te go też póź niej zde cy do wa łem się
wy pro wa ‐

dzić nasze biz ne sy na wła ści wą drogę. Było zbyt nie bez piecz nie.
Mówię ci o tym, żebyś wie dzia ła, że obawy two jej mamy wcale nie były
nie uza sad ‐

nio ne. Weź głę bo ki wdech. Już do brze? Już ci le piej? No. Nie masz co
się smu cić, szko da two ich łez, na praw dę…

Otar łam wil got ne po licz ki raz jesz cze, nie na wi dząc się za to, że nie po
tra fi ‐

łam kon tro lo wać wraż li wo ści, i to na oczach taty. Nic nie po ra dzę jed
nak, że ta hi sto ria tak mnie po ru szy ła.

– My śla łam, że ro dzi na jest naj waż niej sza – wy mam ro ta łam.

Cam usiadł obok mnie, ota cza jąc moje plecy ra mie niem.

– Dla Gaby ro dzi ną byłaś przede wszyst kim ty. O cie bie dbała. Ty ją naj
bar ‐

dziej ob cho dzi łaś.

Prych nę łam prze śmiew czo, choć tego nie pla no wa łam.



– Ale moją ro dzi ną je steś rów nież ty i chłop cy. O tym już nie my śla ła?
Nie my śla ła, że chcia ła bym was znać i się z wami wy cho wy wać? Sta ra
łam się ją zro zu mieć, ale teraz, gdy do wia du ję się, że po ja wi łeś się w
na szym życiu raz jesz cze, kilka lat póź niej… Nie wiem, jakoś nie po tra
fię być tak wy ro ‐

zu mia ła. – Czu łam złość do mamy. Bar dzo podłe uczu cie, bo prze cież
ko ‐

cha łam ją nad życie, ale do praw dy nie któ rych jej wy bo rów zro zu mieć
nie po tra fi łam. – Za cho wa ła się ego istycz nie – do da łam, a moje brwi
się na stro ‐

szy ły.

Cam od razu za czął krę cić głową, bar dzo też spo waż niał.

– Miej na uwa dze, Ha ilie, że łatwo ci bę dzie ją teraz oce niać. Nie ma jej
tu z nami, ona już nigdy nie bę dzie mogła się wy bro nić ani uza sad nić
przed tobą swo ich de cy zji. Je stem pe wien, że gdy by ście mogły po roz
ma wiać, to prze ko na ła by cię do swo ich racji. A przy naj mniej uspra
wie dli wi ła by swoje wy bo ry.

– Gdyby mnie nie okła my wa ła, mo gła by mi je wy ja śnić, jesz cze zanim
umar ła.

– To było dla niej ważne, by utrzy mać przed tobą w ta jem ni cy ist nie nie
ro ‐

dzi ny Monet. Chcia ła, żebyś miała nor mal ne, bez piecz ne dzie ciń stwo.

Żebym nie mu siał za my kać cię w domu ze stra chu przed mor der ca mi,
tak jak miało się to w przy pad ku two ich braci. I jak muszę to robić teraz.
–

Prze rwał na chwi lę. – Nie chcia ła też, żebyś wy cho wy wa ła się w obrzy
dli ‐



wym luk su sie. Gdy sie dzie li śmy pod po ko jem mo te lo wym, roz ma
wia li śmy o tym wszyst kim. O pie nią dzach, o two ich stu diach. Po wiedz
my, że ro zu ‐

mia łem, że miała opory, by ku po wać ci mar ko we su kien ki, ale co w
takim razie ze spra wa mi waż ny mi, jak twoja edu ka cja? Wy sy ła łem
wam rocz nie kupę kasy, ale ona jej nie ru sza ła. Ani, kurwa, do la ra. Za ło
ży ła ci fun dusz po wier ni czy, na który prze le wa ła wszyst kie te pie nią
dze. Po wie dzia ła, że kiedy już wy ro śniesz na do ro słą, in te li gent ną
dziew czy nę, wtedy ci je prze ‐

ka że, a także zdra dzi praw dę i za aran żu je spo tka nie. Wtedy wresz cie
po ‐

zwo li mi cię roz pusz czać.

Za kry łam usta dło nią, a na ple cach znowu po czu łam dresz cze.

– Chcia ła nas za po znać, kiedy będę star sza? – wy szep ta łam.

– Umow ną datą miało być twoje ukoń cze nie szko ły śred niej.

Zro bi ło mi się nie do brze, moje ciało było jak wiel ki ko cioł, w któ rym
ni ‐

czym zupa go to wa ły się wszyst kie skraj ne emo cje.

– Długo roz ma wia li śmy. Pra wie do rana. Nie mo gli śmy prze stać. Gaby
tylko na chwil kę wsta ła, żeby za dzwo nić do two jej babci i ją uspo ko ić.
No i co jakiś czas spraw dza ła, czy śpisz spo koj nie. Mie li śmy sobie mnó
stwo do po wie dze nia. Ulży ło mi, gdy zgo dzi ła się, żebym cię po znał.
Nie waż ne, że za jakiś czas, ale mia łem czego się ucze pić, tej na dziei, to
się dla mnie li ‐

czy ło. Za pew nia ła mnie też, że nie po zna ła za do brze po li cjan ta. Spo
ty ka ła się z nim, bo był po rząd nym fa ce tem, ale nie miała za mia ru kon
ty nu ować tej zna jo mo ści. Potem opo wia da ła mi tro chę o tobie. O
twoim cha rak te rze, osią gnię ciach w twoim pra wie czte ro let nim życiu.



Mó wi ła, że za wsze wszyst ko mu sisz mieć po ukła da ne, że uwiel biasz
wróż ki i księż nicz ki, no i ko chasz lody.

Uśmiech nę łam się de li kat nie. Tak, to się zga dza ło.

– Po że gna li śmy się nad ranem. Około szó stej was od wioz łem. Obu dzi
łaś się, gdy do jeż dża li śmy pod wasz blok. Gaby rzu ci ła do mnie na ko
niec „do zo ba cze nia”, uśmiech nę ła się lekko i wzię ła cię na ręce. Gdy
od cho dzi ła do bramy, wi dzia łem jej plecy i cie bie, jak twoja bród ka spo
czy wa ła na jej ra ‐

mie niu. Pa trzy łaś na mnie. Po ma cha łem do cie bie. Ty mi nie od ma cha
łaś, ale pa trzy łaś. Byłaś jesz cze za spa na. Prze uro cza… Po trze bo wa
łem jesz cze chwi li. W lu ster ku zer ka łem na pusty fo te lik. Nie mo głem
od je chać. Nie po tra fi łem. Ależ to było trud ne. – Cam krę cił do sie bie
głową. – A potem za dzwo nił mój te le fon. Jedna z niań chło pa ków. Była
prze stra szo na. Po in ‐

for mo wa ła mnie, że Tony jest w szpi ta lu.

Mimo iż wie dzia łam, że z Tonym wszyst ko w po rząd ku, to aż sama się
zmar twi łam.

– Co się stało?

Oj ciec zer k nął na mnie, krzy wiąc się.

– Dylan rzu cił w niego cegłą.

– Chry ste.

– Ta. I wtedy zro zu mia łem, że i tak mam ręce pełne ro bo ty. Że czas wra
cać do domu. Do pie ro po tym te le fo nie mia łem siłę uru cho mić z po
wro tem sil ‐

nik i od razu za wi nąć na lot ni sko, skąd zła pa łem pierw szy lep szy sa
mo lot do Sta nów. I tak się skoń czył ten epi zod.

-Czy z Tonym było wszyst ko w po rząd ku?



– Nic po waż ne go mu się nie stało. Choć bli znę ma chyba do dzi siaj.
Scho ‐

wa ną gdzieś pod tą swoją czu pry ną.

Sie dzie li śmy chwi lę w ciszy. Te krót kie prze rwy były nam po trzeb ne,
zwłasz cza mi, by prze tra wić tę hi sto rię.

– Czyli gdyby mama nie umar ła, i tak byśmy się po zna li?

Spró bo wa łam wy lu zo wać się jesz cze bar dziej. Nawet się gnę łam po
zma sa ‐

kro wa ne go już prze ze mnie wcze śniej cro is san ta.

– Na bank. Żyłem nor mal nie, ale cią gle my śla łem o tym, że pew ne go
dnia wresz cie po znam córkę. Mię dzy in ny mi to wpły nę ło na chęć za le
ga li zo wa ‐

nia więk szo ści biz ne sów. My śla łem, że jak to zro bię, to przy po do bam
się Ga briel li i ogra ni czę ry zy ko, któ re go tak bar dzo się oba wia ła. Nie
była to oczy wi ście pro sta spra wa. Wy ma ga ła lat po świę ceń i oka za ło
się, że fi nal ‐

nie i tak mu siał bym od po wie dzieć za prze szłość. Pójść do wię zie nia. A
nie spie szy mi się tam. Dla te go sfa bry ko wa łem śmierć, jak już wiesz. Z
cięż ‐

kim ser cem, ale było już za późno, by się wy co fać. A wtedy do wie dzia
łem się, że Ga briel la umar ła. To był dla mnie nie sły cha ny cios, na praw
dę. Ry ‐

cza łem jak dziec ko. Świa do mość, że z Ziemi znik nę ła nagle tak wspa
nia ła dusza, była dru zgo cą ca. Resz tę już znasz. Na stą pi ła zmia na pla
nów, ad op to ‐

wał cię Vin cent…



Co za za wi ła hi sto ria, można by na pi sać o tym książ kę. Byłam nią tro
chę przy tło czo na, ale też czu łam dziw ny spo kój. Tak jak bym zna la zła
bra ku ją ce puz zle do ukła dan ki swo je go życia.

To była naj po waż niej sza roz mo wa, jaką w trak cie po by tu na Ka na
rach z nim prze pro wa dzi łam. Poza tym czas mijał mi dość szyb ko.
Każde moje na stęp ne za ję cia szkol ne były lep sze niż te po cząt ko we,
głów nie dla te go, że nie tknę łam już wię cej al ko ho lu i nie za sia da łam
do nich na kacu.

Cho dzi łam na plażę z ojcem albo w to wa rzy stwie Sonny’ego. Lu bi łam
tam czy tać, gdy nie było zbyt wietrz nie. Któ re goś dnia po de szłam też
do Blan ‐

che, gdy grała w bi lard, a ona za ofe ro wa ła, że na uczy mnie kilku tri
ków.

Przy oka zji do wie dzia łam się, że biała bila miała kilka cha rak te ry stycz
nych rys, dzię ki któ rym bab cia mogła z ła two ścią od róż nić ją od resz ty
kul.

Moją sym pa tię zdo był nawet Benny, który mimo swo je go in tro wer ty
zmu i chmu ry mil cze nia, która wi sia ła nad nim dwa dzie ścia czte ry go
dzi ny na dobę, sie dem dni w ty go dniu, oka zał się bar dzo miłym star
szym panem. Za ‐

wsze dawał mi dys kret nie znać, gdy przy no sił nowe skar by ze swo je go
sadu. Ostat nio przy wlókł całe wia dro mig da łów ze rwa nych pro sto z
drze ‐

wa. Za ja da łam się nimi jak sza lo na.

Czę sto też pi sa łam z Leo. On mi opo wia dał o swoim dniu, a ja jemu o
tym, co u mnie. Wie dział, że wy je cha łam do babci. Do sta łam po zwo le
nie na zdra dze nie tych szcze gó łów. Śmiał się ze mnie, że jed ne go dnia
smucę się, że będę mu sia ła sie dzieć w domu, a na stęp ne go po zdra
wiam go z ba jecz nej wyspy.



Mona też o mnie nie za po mnia ła. Eks cy to wa ła się jakąś świą tecz ną
im pre zą i ubo le wa ła, że nie mo że my pójść razem. Ja też ża ło wa łam,
choć w duchu my śla łam sobie, że Vin cent za pew ne prę dzej udu sił by
mnie go ły mi rę ko ma, niż zgo dził się, bym po szła na do mów kę or ga ni
zo wa ną przez ja kie goś śred ‐

nio roz gar nię te go li ce ali stę.

Co wię cej, od zy wa li się też do mnie chłop cy. Było to ab so lut nie prze
słod kie i roz anie li łam się, gdy pew ne go wie czo ra Dylan za dzwo nił
do mnie na ka ‐

mer ce. Sie dział roz wa lo ny na ka na pie w na szym sa lo nie i na po wi ta
nie we ‐

pchnął sobie garść czip sów do buzi.

– Co tam, mała dziew czyn ko? – za py tał z peł ny mi usta mi.

– Stę sk ni łeś się? – za chi cho ta łam.

– Spraw dzam, czy aby na pewno się uczysz, za miast oglą dać bajki.

– Uczę się le piej od cie bie, chcia ła bym przy po mnieć.

– Nie py skuj.

Uśmiech nę łam się.

– Co tam?

– E, znowu ga dasz z jakąś dupą? – za py tał Shane. Za se kun dę po ja wił
się w za się gu ka me ry. Zer k nął na te le fon, który Dylan trzy mał przed
twa rzą pod dziw nym i mało atrak cyj nym dla sie bie kątem. – O chuj, to
Ha ilie, mo ‐

głeś mówić, mło cie. Siema, Ha ilie! – za wo łał Shane i za ma chał to mnie.

– Cześć, Shane! – Od ma cha łam, szcze rząc zęby.



– Kto to? – spy tał Tony, rów nież zni kąd po ja wia jąc się obok chło pa
ków.

Zaj rzał w ekran i po wie dział: – A, ona. Ale ma prysz cza pod nosem. –

I zajął miej sce w fo te lu.

Jak mó wi łam, prze słod ko.

– To nie pryszcz. Ugryzł mnie komar.

– No ale ta dioda na czole to już na pewno pryszcz – stwier dził Dylan, mru
‐

żąc oczy, żeby le piej się przyj rzeć.

– Od wal cie się – jęk nę łam i za sło ni łam twarz dło nią.

– Wy ci ska łaś go?

– Nie wolno wy ci skać.

– Wła śnie, bo jej się roz nie sie po całej twa rzy.

– Już się tro chę roz nio sło.

-Czyli wy ci ska ła.

Wes tchnę łam gło śno.

– Prze pra szam, czy mo że my prze stać roz ma wiać o moich pro ble mach
skór ‐

nych?

Nie mo gli śmy. Chłop cy jesz cze chwi lę się ze mnie po na bi ja li. Do ci
na li mi, a ja sta ra łam się nie po zo stać im dłuż na, choć nie było łatwo.



Cóż, pew nie spra wy mia ły by się ina czej, gdyby moja mama nie za bra ła
mnie od Cama i mo gła bym wy cho wy wać się z piąt ką braci od ma łe go.
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NOŻE LA TA JĄ CE PO DOMU

Chłop cy nie przy ja dą na świę ta, kró lew no, przy kro mi.

Nie spo dzie wa łam się, że te słowa tak mnie za bo lą. Zła ma ły mi serce i
z ro ‐

sną cym w środ ku prze ra że niem i zdu mie niem od kry wa łam wła śnie,
jak bar ‐

dzo uza leż ni łam się od swo ich braci i jak bar dzo ich po trze bo wa łam.

Po śmier ci mamy i babci wbi łam sobie do głowy, że żadna gwiazd ka nie
roz ja śni już nigdy mo je go Bo że go Na ro dze nia. Nawet wy da wa ło mi
się, że się z tym po go dzi łam. A potem, do kład nie rok temu, od czu łam
tę nie opi sa ‐

ną ulgę, gdy to wa rzy stwo moich braci zdo ła ło znie czu lić ból, który nie
‐

uchron nie miał na dejść. Dla te go teraz czu łam nie po kój. To uczu cie za
kieł ‐

ko wa ło na po cząt ku grud nia i z każ dym dniem sta wa ło się sil niej sze.
Cie ‐

szy łam się to wa rzy stwem ojca, a nawet babci i Benny’ego, ale mar twi
łam się, że nie dość, że będę tę sk nić za mamą, to jesz cze zrobi mi się przy
kro, że chłop cy będą da le ko. Bałam się tego smut ne go otę pie nia, w
które za nic nie chcia łam wpa dać.

A dziś, gdy wresz cie przy szłam do taty z py ta niem, jak będą wy glą da ły
nasze te go rocz ne świę ta, on po dzie lił się ze mną tą smut ną in for ma
cją.



– Vince musi pra co wać, Will go nie zo sta wi, a resz ta nie chce, żeby spę
dza ‐

li świę ta sa mot nie, tylko we dwóch. Ro zu miesz, kró lew no?

Po ki wa łam głową, że niby tak, ale nie po tra fi łam wy do być z sie bie
ani słowa. Gar dło mia łam za ci śnię te i sku pia łam się na tym, żeby przy
ojcu być twar da.

Przez ko lej ne dni sta ra łam się prze ko nać samą sie bie, że jest spoko, że
świę ta z tatą, bab cią i przy szy wa nym dziad kiem też będą eks tra. Muszę
przy znać, że nie było łatwo uda wać. Byłam przy bi ta i mar kot na, a do
dat ko ‐

wo do ło wał mnie fakt, że bra cia nie od zy wa li się do mnie już od kilku
do ‐

brych dni. Oj ciec mówił, że na pewno zro bi my sobie wspól ną wi de okon
fe ‐

ren cję, ale w ogóle mnie to nie po cie sza ło. Było mi przy kro, że tylko ja
za nimi tę sk nię, a w drugą stro nę już nie ko niecz nie.

Czę sto cho dzi łam na plażę. Szum ne fale po ma ga ły mi zmyć wszel kie
lęki.

Od dy cha łam rześ kim, sło nym po wie trzem, które stu dzi ło mój prze
grza ny od nad mia ru prze my śleń mózg. Tego wła śnie po trze bo wa łam,
dla te go dzień przed świę ta mi już z sa me go ranka zde cy do wa łam się
tam wy brać.

Oczy wi ście, moja mi ni wy ciecz ka nie mogła się odbyć bez Sonny’ego,
który prze jął od ojca zwy czaj ase ku ro wa nia mnie na śli skich scho dach,
pro ‐

wa dzą cych z ogro du Blan che do samej za tocz ki. Mój ochro niarz szedł
więc przede mną, a ja wpa try wa łam się w jego sze ro kie plecy odzia ne w
gra na to ‐



wą wia trów kę i tak za pa trzo na pra wie po tknę łam się, gdy za miast na
ko lej ‐

nym stop niu moja stopa sta nę ła na pia chu.

Po go da, jak na gru dzień, była cu dow na. Jasne, bryza nad cho dzą ca od
wody nie miała li to ści, ale słoń ce, świe cą ce dziś nad wyraz ostro, zde cy
do wa nie to wy na gra dza ło. Plaża była jak zwy kle pusta. Na cią gnę łam
kap tur cien kiej, fio le to wej kurt ki na włosy, żebym póź niej nie wy glą
da ła jak cza row ni ca, gdy wiatr już je wy tar mo si, i ru szy łam w kie run
ku swo je go ulu bio ne go miej sca. Znaj do wa ło się ono tuż przy pia sko
wej skale, o którą lu bi łam się opie rać.

Wpa try wa łam się w bez kre sny ocean. Tak wiel kie, otwar te wody zda
wa ły mi się okrut nie groź ne, choć mia łam wra że nie, że pod czas mo je
go po by tu udało mi się z nimi za przy jaź nić. Nie ste ty, nie po tra fi ły po
cie szyć mnie sło ‐

wem, a chyba tego wła śnie po trze bo wa łam, dla te go po raz ko lej ny do
ce ni ‐

łam obec ność Sonny’ego.

Mój ochro niarz za wsze trzy mał się na dy stans tak, żebym miała tę na
miast ‐

kę pry wat no ści, jed no cze śnie w każ dej chwi li był go to wy wkro czyć
do akcji. Na szczę ście, na tej wy spie szan se na taką akcję były zni ko me

i gdyby moje życie było fil mem, to wi dzo wie pew nie już dawno by go
wy ‐

łą czy li.

Zwy kle przy cho dzi łam na plażę czy tać, uczyć się lub pisać re cen zje.
Tym razem jed nak ga pi łam się przed sie bie wi docz nie stra pio na i to
chyba dla te ‐

go Sonny zde cy do wał się do mnie za ga dać.



– Wszyst ko w po rząd ku, panno Monet? – za py tał, a ja na tych miast ob
rzu ci ‐

łam go za sko czo nym spoj rze niem. Zwy kle robił, co mógł, byle za cho
wać pro fe sjo na lizm, i nie spo ufa lał się ze mną bez po trze by.

Stał obok mnie, bli żej niż za zwy czaj, ręce miał sple cio ne przed sobą, a
wyraz twa rzy jak za wsze sku pio ny i po waż ny. Mu sia łam spra wiać na
‐

praw dę de pre syj ne wra że nie, skoro się do mnie ode zwał.

– Mhm. – Ski nę łam uprzej mie głową, z po cząt ku nie za mie rza jąc wy
cho ‐

dzić z mojej roli ide al nej panny Monet, ale zaraz zro zu mia łam, że wła
śnie mam szan sę na wy ga da nie się. Sonny rów nież ski nął głową i nie
chcąc cią ‐

gnąć mnie za język, po ru szył się, by odejść i zo sta wić mnie w spo ko ju,
gdy do da łam me lan cho lij nie: – Lu bisz świę ta?

Przez chwi lę wy glą dał, jakby wolał uciec, niż od po wia dać na to py ta
nie, ale szyb ko wziął się w garść i wzru szył ra mio na mi.

– Nie ob cho dzę.

Prze krzy wi łam z za in te re so wa niem głowę.

– Nigdy?

– Nie ko ja rzą mi się do brze.

– Och. Przy kro mi. – Ski nę łam ze zro zu mie niem, choć w ogóle tego nie
ro ‐

zu mia łam.



Sonny chyba wie dział, ale do ce nił mój takt, bo uśmiech nął się do mnie
lekko.

– Czyli nie masz wol ne go? Nie od pocz niesz ode mnie? – do py ty wa
łam, sta ‐

ra jąc się za żar to wać.

Sonny rzu cił mi roz ba wio ne spoj rze nie.

– Chyba to ty chcia ła byś od po cząć ode mnie, co, panno Monet?

Otwo rzy łam sze ro ko oczy.

– Nie, nie o to cho dzi – za pro te sto wa łam pręd ko. – Na praw dę bar
dziej my ‐

śla łam o tobie. Miło jest mieć wolne w świę ta.

Ochro niarz po ki wał głową, wciąż nieco kpiar sko, ale zaraz spo waż niał.

– Nie po trze bu ję teraz wol ne go czasu, bo i tak nie mam ni ko go, z kim
mógł bym go spę dzić. Le piej już za ro bić do dat ko wy grosz. A pre mią
świą ‐

tecz ną nie po gar dzę.

Znowu zro bi ło mi się przy kro.

– Chwi la, nie masz ni ko go? Żad nej ro dzi ny, przy ja ciół?

Sonny za ci snął usta i zer k nął na ocean, ale zanim zdą ży łam prze pro sić
za wścib skość, mach nąć ręką i wy co fać się, on mi od po wie dział.

– Mam córkę.

Moja głowa wy strze li ła w górę, a oczy za wie si ły się na twa rzy męż czy
zny, która przy bra ła teraz ka mien ny i na pię ty wyraz. Jego oczy zdra dza



ły, że temu te ma to wi to wa rzy szy chma ra emo cji za każ dym razem,
gdy jest po ru ‐

sza ny.

– Nie wie dzia łam – wy mam ro ta łam, sama nie wiem, dla cze go taka za
dzi ‐

wio na, skoro jakby się za sta no wić, nie mia łam bla de go po ję cia o ży
cio ry sie swo je go ochro nia rza. Zna łam je dy nie jego wiek. No wła śnie.
– Chwi la, ona musi być bar dzo młoda, praw da?

– Trzy lata ma jakoś. Na imię jej Lea.

Dla od mia ny wciąż wpa try wał się w wodę. Jej widok po tra fił zdzia łać
cuda.

Ukoić naj bar dziej zszar ga ne nerwy.

– Ślicz ne imię – sko men to wa łam, uśmie cha jąc się do sie bie na samo
wy ‐

obra że nie trzy let niej blon d wło sej Lei, dam skiej mi nia tur ki
Sonny’ego.

– Imię jak imię. – On wzru szył ra mio na mi, a z mojej twa rzy speł za
chwi lo ‐

wa ra dość. – Nie ja je wy bra łem.

– Nie je steś z nią bli sko.

– Miesz ka ze swoją matką w Chi ca go. Ja pra cu ję u was. Nie mam czasu
na po dró że – wy ja śnił.

– Chi ca go nie jest znowu tak da le ko od na sze go domu. A czy gdy byś
po ‐

pro sił Vince’a od czasu do czasu o wolne, toby się nie zgo dził?



Sonny znowu wzru szył spię ty mi ra mio na mi. Widać po nim było, że po
trze ‐

bo wał się wy ga dać. Nie byłam tylko pewna, czy aku rat mnie.

– Mam umowę z twoim bra tem. Jed nym z wa run ków jej za war cia była
moja nie ogra ni czo na dys po zy cyj ność – uciął, a po chwi li dodał nieco
ci ‐

szej: – Zresz tą nie cho dzi tylko o to. Nie do ga du ję się z jej matką. Le
piej, jak mnie tam nie ma.

– Ale nie… nie tę sk nisz za nią? – za py ta łam, opusz cza jąc ręce.

Sonny wziął głę bo ki wdech i uniósł dłoń, żeby po trzeć czoło i przy oka
zji po dra pać się po gło wie. Jakby de spe rac ko wy ko ny wał byle jakie
gesty ma ‐

ją ce opóź nić jego od po wiedź.

– Nie… wiem. Nie znam jej za do brze. Wy sy łam im pie nią dze. Panno
Monet, chyba le piej, że się nie mie szam…

Prze je cha łam dło nią po gład kim pia chu, zo sta wia jąc na nim ślad.
Zanim się ode zwa łam, do kład nie prze my śla łam, co po wie dzieć.

– Nie wiem, jak to wy glą da w oczach ro dzi ca, ale znam per spek ty wę
dziec ‐

ka. Ja dużo bym od da ła, żeby mój tato był obec ny w moim dzie ciń stwie.

Nawet jeśli mia ło by to być wbrew mojej mamie. Sądzę, że Lea kie dyś bę
‐

dzie my śla ła po dob nie.

Oczy Sonny’ego wbiły się we mnie po raz pierw szy od po cząt ku roz mo
wy na dłuż szą chwi lę. Zdzi wi ła mnie jego re ak cja, prze cież tylko po
wie dzia łam praw dę.



Nagle zro bi ło mi się głu pio. Za kogo ja się mia łam, żeby go po uczać?
Nie znam jego hi sto rii, może zbyt nio się po spie szy łam z ra da mi?

Z dru giej stro ny je dy nie przed sta wi łam mu inny punkt wi dze nia.
Punkt wi ‐

dze nia jego córki. Chcia ła bym, żeby ktoś w prze szło ści to samo szep nął

mo je mu ojcu. Albo mamie. Je stem pra wie pewna, że Lea by ła by mi za
to wdzięcz na.

– Chcę wra cać – mruk nę łam na głos, żeby Sonny wie dział, że zbie ra my
się do domu. Po pro stu nagle za miast oce anu mia łam ocho tę zo ba czyć
tatę.

Pla no wa łam spró bo wać wy krze sać z sie bie tro chę świą tecz ne go na
stro ju.

Może za ofe ru ję, że zro bię cia sto.

Słoń ce za czę ło już po wo lut ku za cho dzić, więc i tak po win nam się
zbie rać.

Mia łam nie pi sa ny zakaz wa łę sa nia się po ciem ku. Nawet z ochro nia
rzem.

Tak, tak, zga dza się, ko lej ny zakaz. Czło wiek na praw dę może się do
tego przy zwy cza ić.

Sonny już się wię cej nie od zy wał. Mia łam na dzie ję, że nie był na mnie
zły i nie uwa żał mnie za prze mą drza łą ma ło lat kę. A nawet jeśli tak
było, to w żaden spo sób tego nie oka zał. Po pro stu grzecz nie wspi nał się
po scho ‐

dach tuż za mną, naj praw do po dob niej po grą żo ny we wła snych roz my
śla ‐

niach.



Szłam w stro nę domu babci i uśmiech nę łam się de li kat nie na widok
świe cą ‐

cych już z dala lam pe czek. Mie ni ły się na różne ko lo ry. Mru ga ły i od
sa me ‐

go pa trze nia na nie do moich uszu do cie ra ły nuty wszyst kim zna nych
me lo ‐

dy jek świą tecz nych. Kilka dni temu oj ciec z Ben nym ob wie si li nimi
front domu, nieco na odwal, bez kon kret ne go planu. Nie mieli sza le nie
roz wi nię ‐

te go po czu cia es te ty ki, przy naj mniej jeśli cho dzi o de ko ra cje, a Blan
che

była w tym te ma cie już w ogóle zu peł nie bez u ży tecz na. Ja, co praw da,
sta ‐

ra łam się udzie lić im kilku do brych rad, ob ser wu jąc ich pracę swoim
mło ‐

dym ko bie cym okiem, ale nie do wszyst kich wzo ro wo się za sto so wa
li.

Moja dusza per fek cjo nist ki cier pła na widok re zul ta tu ich pracy, ale sta
ra ‐

łam się wy lu zo wać i nie wy ty kać im nie do cią gnięć. Poza tym uwa ża
łam też, że było coś uro cze go w tej na pierw szy rzut oka roz pa da ją cej
się po sia ‐

dło ści Blan che i Benny’ego.

Bab cia już kilka razy po go ni ła mnie z kuch ni, gdy tam za glą da łam, by
za ‐

ofe ro wać jej pomoc. Nie mo głam zdzier żyć faktu, że nie wi do ma ko bie
ta wzię ła na swoje barki przy go to wa nie świą tecz ne go obia du, nawet



jeśli miał

on być tylko dla czte rech osób. Za kła da łam, że mimo oby cia w swo jej
kuch ni wiele czyn no ści przy spa rza ło jej nie lada trud no ści, bo sie dzia
ła w niej już od do brych kilku dni, non stop za su wa jąc z ma ły mi tylko
prze ‐

rwa mi. Wpusz cza ła tam je dy nie Benny’ego.

– Ona ma swoje chi me ry i wszyst ko lubi mieć po swo je mu – uspo ka jał

mnie oj ciec, opie kuń czo gła dząc moje plecy, gdy cza sem mu się skar ży
łam.

– Nie przej muj się.

Nie lu bi ła za to sprzą tać i chęt nie za ga nia ła mnie do tego, choć re gu
lar nie od wie dza ła nas pani sprzą ta ją ca. Nie była za trud nio ną na pełny
etat go spo ‐

sią, jak Eu ge nie, ale to ona utrzy my wa ła ten dom we względ nej czy sto
ści.

W re zul ta cie je dy ną świą tecz ną czyn no ścią było ubra nie cho in ki.
Któ re goś dnia Benny przy tar gał wiel kie drzew ko igla ste, które na stęp
nie razem z ojcem roz sta wi li w sa lo nie, obok te le wi zo ra. Do sta łam
sto łek, kilka kar to ‐

nów wy pcha nych ozdo ba mi i pełną swo bo dę w de ko ro wa niu. W
życiu nie wi dzia łam aż tylu bzde tów w róż nych ko lo rach, ob sy pa nych
bro ka tem i nie, szkla nych, pla sti ko wych, ma te ria ło wych. Do bie ra
łam je do sie bie cały dzień i na ko niec mia łam szcze rą ocho tę za wi snąć
na cho in ce razem z bomb ka mi, tak wy koń czo na byłam.

Oj ciec chwa lił mnie za efekt koń co wy chyba ze sto razy. Benny stwier
dził, że nigdy jesz cze nie mieli tak pięk nej cho in ki, a Blan che prze wró
ci ła ocza ‐



mi i sobie po szła, wy wo łu jąc po ro zu mie waw cze uśmie chy na na
szych twa ‐

rzach, które z ja kie goś po wo du wszy scy sta ra li śmy się ukryć.

Nie ste ty, wiel ka, pięk na, złota gwiaz da na ba te rie, która lśni ła cie
płym, ja ‐

snym świa tłem na cały pokój i która po win na ster czeć na czub ku cho in
ki, miała uszko dzo ny sto jak i już ze dwa razy spa dła na pod ło gę.

Trze ci raz spa dła w dniu Bo że go Na ro dze nia, kiedy rano, jesz cze w pi
ża ‐

mie, ze szłam na dół. Nor mal nie uwiel bia łam świą tecz ne po ran ki, bo
jako dziec ko za wsze rzu ca łam się po pre zen ty. Mama zwy kła robić her
ba tę, a śnia da nie po da wa ła mi na pod ło dze, gdy zbyt pod eks cy to wa
na, by zająć miej sce przy stole, sie dzia łam po śród roz dar te go pa pie ru
po da run ko we go, cie sząc się no wy mi za baw ka mi. Rok temu moi bra
cia po ka za li, że świę ta pod ich da chem ob cho dzi ło się nieco ina czej,
czyli na przy kład w ogóle nie przy wią zy wa ło się tam wagi do pre zen
tów, co w tym roku mój oj ciec bar ‐

dzo za ak cen to wał, gdy za py ta łam, czy mo gła bym je chać do mia sta
kupić ja kieś dro bia zgi dla wszyst kich.

Wra ca jąc do gwiaz dy – zna la złam ją na dy wa nie, le żą cą tuż przy cho
in ce.

Mu sia ła spaść w nocy. A może Blan che, prze cho dząc obok, szturch nę ła
drzew ko. Po de szłam i schy li łam się po nią, na słu chu jąc ja kich kol
wiek od ‐

gło sów. Cisza. Benny jako je dy ny w tym domu lubił wcze śnie wsta wać,
ale od rana sie dział w ogro dzie. Za kła da łam, że nie zmie nił przy zwy
cza je nia ze wzglę du na świę ta.



Ojca też nie wi dzia łam w po bli żu, więc tylko wes tchnę łam cicho i pa
trzy ‐

łam na tę gwiazd kę, która teraz błysz cza ła w moich dło niach. Do ty ka
łam jej opusz ka mi pal ców i za czę łam za sta na wiać się, co by tu zro bić,
żeby trzy ‐

ma ła się sta bil niej na czub ku.

Ten po ra nek nie był tak cu dow nie ciepło- rodzinny, jak bym tego sobie
ży ‐

czy ła, ale pró bo wa łam wbić sobie do głowy, że każdy ob cho dzi świę ta
ina ‐

czej i nie warto się nie po trzeb nie smu cić.

Wtedy pod nio słam głowę, by zmie rzyć spoj rze niem cho in kę. Trze ba z
po ‐

wro tem wsu nąć na górę tę gwiaz dę. Byłam za niska, by do się gnąć, więc
po ‐

trze bo wa łam stoł ka. Ro zej rza łam się za nim. Gdzieś tu mu siał być.

– Ale z cie bie ka rzeł.

W pierw szej chwi li po my śla łam, że to oj ciec się ze mnie na bi ja, ale
było to do niego nie po dob ne, więc od wró ci łam się zszo ko wa na, by zo
ba czyć przed sobą Dy la na.

Stał w wej ściu do sa lo nu i szcze rzył się do mnie zło śli wie.

Chwi la, Dylan?

– Dylan! – za wo ła łam o wiele zbyt ra do śnie, niż póź niej po tra fi łam
przy ‐

znać.



Wciąż ze złotą gwiazd ką w dłoni, rzu ci łam się w jego stro nę. Za wie si
łam mu ręce na szyi. To był na praw dę on, tutaj! Wiel ki jak za wsze, w
ciem no ‐

zie lo nej blu zie opi na ją cej mię śnie i pod kre śla ją cej kolor jego brą zo
wych oczu.

– No już, dziew czyn ko. Prze cież wiem, że mnie uwiel biasz – za kpił,
obej ‐

mu jąc mnie i czo chra jąc mi włosy.

Byłam tak roz we se lo na, że mnie to nie wku rzy ło.

– A resz ta? Też przy je cha li? – za py ta łam. Wpa try wa łam się w niego
wy cze ‐

ku ją co, nawet nie pró bu jąc ukryć na dziei.

– Czy to ważne? – Dylan wzru szył lek ce wa żą co ra mio na mi i wska zał
na sie bie. – Ważne, że jest tutaj twój ulu bio ny brat.

– Przy je chał Will?! – za wo ła łam z nie do wie rza niem.

Wtedy usły sza łam wię cej gło sów z ze wnątrz. Wy mi nę łam brata i po
gna łam na ganek, przedarł szy się przez ścia nę wi szą cych w drzwiach
fron to wych ko ra li ków.

Bliź nia cy wła śnie przy wi ta li się z ojcem i ro bi li miej sce dla Willa.
Szedł

w naszą stro nę z auta i włosy zwie wa ło mu na lewo, na nosie miał czar ne
oku la ry prze ciw sło necz ne. Uśmie chał się sze ro ko w tym swoim znie
wa la ją ‐

cym stylu.

– Hej, dziew czyn ko. – Shane mru gnął we so ło i po cią gnął za ko smyk
moich wło sów. Skrzy wi łam się tylko, ale nie za re ago wa łam na za czep



kę, bo za pa ‐

trzy łam się na uro czą scenę ro ze gra ną przed moimi ocza mi.

Cam otwo rzył sze ro ko ra mio na, przy cią ga jąc Willa do sie bie. Mój
brat jed ‐

nym płyn nym ru chem zdjął oku la ry, od sła nia jąc swoje błę kit ne jak
niebo tę czów ki. Aura oj cow skiej mi ło ści, która to wa rzy szy ła spo tka
niu ich dwój ‐

ki, była tak silna, że nie mal biła bla skiem ośle pia ją cym wszyst kich
wkoło.

Trwa li tak chwi lę w moc nym uści sku, a potem oj ciec po tarł jego plecy i
prze szedł do Vin cen ta.

Vin cent! On też tu był! We wła snej oso bie!

Z auta wy siadł jako ostat ni. Jego ciem ne włosy nie roz czo chra ły się tak
bar ‐

dzo, jak po win ny po tak dłu giej po dró ży. Może to za słu ga do bre go
żelu, a może nawet jego wła sna fry zu ra nie śmia ła oka zać mu nie po słu
szeń stwa.

Gład ko ogo lo ny, blady, wzrok miał by stry, szczę kę za ci śnię tą, a brwi
lekko zmarsz czo ne, co sy gna li zo wa ło, że mimo względ nie luź ne go
jak na jego stan dar dy stro ju, czyli czar nej bluzy i ciem nych spodni,
wciąż miał się na bacz no ści.

Oczy wi ście z Wil lem wi ta łam się naj dłu żej, roz ko szu jąc się obec no
ścią mo ‐

je go ulu bień ca, który na mój widok ucie szył się wcale nie mniej niż ja na
jego. Trwa jąc w jego ob ję ciach, zer ka łam znad ra mie nia na naj star sze
go brata, który po wo li zbli żał się do ojca.



Cam wy pro sto wał się, a gdy jego syn sta nął wresz cie przed nim, wy cią
gnął

ręce i naj pierw po ło żył je na jego ra mio nach, uważ nie przy glą da jąc
się jego twa rzy. Potem splótł palce na jego karku, kciu ki kła dąc mu na po
licz kach i zaj rzał mu głę bo ko w oczy. Na stęp nie przy cią gnął go do sie
bie. Aż za kłu ‐

ło mnie w klat ce pier sio wej na widok tak wy mow ne go po wi ta nia.

Za rów no Vin cent, jak i oj ciec dużo mówią o zna cze niu ro dzi ny i jej
wię ‐

zów. To, jak ci męż czyź ni za re ago wa li na swój widok po dłu giej, za
pew ne, roz łą ce, do sko na le pie czę to wa ło ich słowa. W po sta wie ojca
wi dzia łam sza ‐

cu nek do swo je go pier wo rod ne go syna, który po jego odej ściu prze jął
obo ‐

wiąz ki i świet nie sobie po ra dził. W Vin cen cie zaś do strze głam głę bo
ko

skry tą ulgę, która mu sia ła go zalać przy spo tka niu je dy nej osoby, która
na ‐

praw dę ro zu mie, z czym on się na co dzień bo ry ka.

– Idź cie do środ ka, dzie ci. – Cam kla snął w ręce, a kiedy jego wzrok padł

na moją roz ja śnio ną nie udol nie skry wa nym szczę ściem twarz, pu ścił
mi oczko.

Na na zwa nie braci Monet, któ rzy byli już męż czy zna mi, dzieć mi po
zwo lić mogli sobie na praw dę je dy nie nie licz ni do ro śli.

Vin cent uśmiech nął się do mnie swoim fir mo wym uśmie chem, a ja w za
‐



mian wy szcze rzy łam się do niego ser decz nie.

Dom Blan che na tych miast ożył, jakby ktoś mach nął ma gicz ną różdż ką
i tym samym tchnął w niego nieco cie pła. Nagle wy stro jo na cho in ka w
sa ‐

lo nie nie zda wa ła się tak sa mot na, a ja ocza mi wy bu ja łej wy obraź ni
ob wią ‐

za łam swoje ro dzeń stwo wstąż ka mi i wrzu ci łam pod drzew ko, bo ich
przy ‐

jazd na praw dę był dla mnie naj lep szym pre zen tem.

Mo men tal nie zro bi ło się gło śno i we so ło. Shane ko men to wał, że cho
in ka jest na praw dę ład nie ubra na, nie to co zwy kle. Tony przy cze pił
się, że na czub ku nie ma gwiazd ki, którą cały czas ja mia łam prze cież w
dło niach.

Dylan wyjął sobie za cho mi ko wa ne za pew ne przez Blan che cu kier ki z
ko ‐

mo dy, o któ rych ist nie niu nie mia łam po ję cia, i na tych miast za czął
sze le ścić pa pier ka mi. Will wyjął mi z dłoni gwiazd kę, żeby pomóc mi z
po wro tem ją za wie sić, a Vince wy cią gał wła śnie z kie sze ni te le fon,
który oj ciec dys kret ‐

nie mu wy rwał, zaraz potem war cząc mu coś do ucha. Nigdy nie wi dzia
łam, by ktoś na tyle po zwa lał sobie przy Vin cen cie, i stwier dzi łam, że
przy glą da ‐

nie się ich re la cji bę dzie na praw dę cie ka we.

Śnia da nie każdy zjadł wedle wła snych upodo bań, bo i tak wszy scy szy
ko ‐

wa li się na świą tecz ny obiad, który był prze cież naj waż niej szym po sił
kiem tego dnia.



Dzio ba łam sobie ka wa łek cia sta i po pi ja łam je her ba tą w to wa rzy
stwie Cama i Dy la na, który wy grał z Shane’em bitwę o ła zien kę i wy ką
pał się pierw szy.

– Dla cze go po wie dzia łeś mi wcze śniej, że oni nie przy ja dą na świę ta?
– za ‐

py ta łam ojca z małym wy rzu tem.

– Bo przez mo ment była taka moż li wość i chcia łem cię na nią przy go to
wać.

Wła ści wie w ostat niej chwi li oka za ło się, że jed nak wszyst ko się uda –
od ‐

parł.

– Na świę ta za wsze wy ska ku je dużo ro bo ty – wtrą cił Will, który czy
sty, świe ży i pach ną cy po ką pie li wła śnie po ja wił się w kuch ni, ła piąc
za ta le ‐

rzyk dla sie bie.

– Wła śnie tak – przy tak nął mu oj ciec.

– I to ta kiej, która wy ma ga nad zo ru kogoś za ufa ne go. Dla te go Vince i
ja w pierw szej chwi li mie li śmy zo stać.

– No ale co, nie macie ja kichś za stęp ców czy coś? – spy ta łam, uno sząc
brew.

– Mają, ale nie raz… – za czął oj ciec, ale do koń czył Vince, który rów
nież do nas do łą czył:

– Jak chcesz mieć coś zro bio ne do brze, to mu sisz zro bić to sam.

Rzu cił mi też zna czą ce spoj rze nie, bo kie dyś już mi to zda nie wy re cy
to wał.



Po ki wa łam głową, ak cep tu jąc tę od po wiedź. I tak lep szej nie do sta
nę, tego byłam pewna.

– Faj nie, że jed nak udało wam się przy je chać – po wie dzia łam szcze
rze.

– To za słu ga Monty’ego. Są teraz z Mayą u nas w domu. Ona i tak musi
od ‐

po czy wać, więc wujek ma dużo wol ne go czasu i za ofe ro wał swoją
pomoc –

oznaj mił mi Will.

Ucie szy łam się na wzmian kę o Mai. Tro chę nawet po ża ło wa łam, że
nie mogę się z nią zo ba czyć. Po czu łam też wdzięcz ność do wujka
Monty’ego za to, że od cią żył tro chę Vince’a.

– Liczę tylko, że bę dzie nad sobą pa no wał, bo oba wiam się, że jeśli Char
les nie wy pro wa dzi go z rów no wa gi, to zrobi to Ad rien – wes tchnął
Vin cent, po prze dza jąc swoją wy po wiedź ły kiem czar nej jak noc kawy.

Oj ciec od chrząk nął.

– Monty da sobie radę. Jest dobry w te kloc ki. Wbrew po zo rom.

– Chciał za aran żo wać moje mał żeń stwo – przy po mnia łam mu ze zgor
sze ‐

niem, nie mogąc się po wstrzy mać.

Oj ciec uspo ka ja ją co po gła skał mnie po ra mie niu.

– Wiem, kró lew no, ostro z tym po le ciał, ale nie masz się czym przej mo
wać.

Nikt nie wyda cię za mąż wbrew two jej woli. To nie te czasy.



Roz le gło się ko lej ne prych nię cie, tym razem na le żą ce do Blan che,
która w blu zie i roz trze pa nych po śnie, dłu gich, si wych wło sach wy glą
da ła jak na sto lat ka prze bra na za wiedź mę na Hal lo we en.

– A szko da. Można tym było roz wią zać masę kon flik tów.

Ża ło wa łam, że nie mogła zo ba czyć mo je go obu rzo ne go spoj rze nia,
które wła śnie jej po sła łam.

– To nie etycz ne – syk nę łam, by cho ciaż usły sza ła mój sprze ciw.

– A tam. – Babka mach nę ła lek ce wa żą co ręką, wci ska jąc się na miej
sce przy stole obok Shane’a, który le ni wie się po su nął. – Moje mał żeń
stwo za ‐

aran żo wa no i żyję. Świet nie się z wa szym dzia dem ba wi łam. Za su wa
li śmy na mo to cy klach aż miło – po wie dzia ła i szturch nę ła Shane’a w
ramię swoim pu stym kub kiem, żeby nalał jej kawy.

Oj ciec prze wró cił ocza mi.

– Non stop się z nim żar łaś. Noże la ta ły po całym domu.

– Sły szysz, mała dziew czyn ko? – Mru gnął do mnie Dylan. – A więc to ro
‐

dzin ne.

Shane za re cho tał pod nosem, a za wtó ro wał mu Tony, który jako ostat ni
z na sze go ro dzeń stwa po ja wił się w kuch ni. Włosy miał wciąż mokre i
gdy sia dał do stołu, po trzą snął głową i ochla pał nas dro bin ka mi wody.
Nie po fa ‐

ty go wał się też, żeby za ło żyć ko szul kę.

– Kłót nie to nie od łącz ny ele ment każ de go mał żeń stwa. Pokaż mi zgod
nych ko chan ków, to ja ci po ka żę seks bez pasji. O- hy-da. – Blan che się
skrzy wi ‐



ła.

Wszy scy, łącz nie ze mną, wy da li zgor szo ne jęki. To nie były rze czy,
któ ‐

rych chcie li śmy wy słu chi wać od wła snej babci.

– Och, co z wami, my śli cie, że lu dzie gżą się po ką tach tylko, gdy są mło
dzi i pięk ni? Do ro śnij cie.

– Dla te go wy lą do wa łaś teraz z Ben nym, który jest naj spo koj niej
szym czło ‐

wie kiem, ja kie go znam? – za py tał drwią co oj ciec.

– Benny jest spo koj ny, to praw da, ale ma swoją mrocz ną stro nę, mo żesz
mi wie rzyć – od par ła bab cia, uśmie cha jąc się upior nie.

Ich wy mia na zdań nie zwy kle mnie ba wi ła.

– A poza tym – cią gnę ła – ty z Lissy niby nie ska ka li ście sobie do gar
deł? –

Ostrze gaw czo unio sła palec wska zu ją cy. – Tylko nie ściem niaj, Willy i
Vin cey pa mię ta ją, jak było.

Willy i Vin cey, słod ko.

Oj ciec opu ścił głowę i się za śmiał.

– Okej, może cza sem, ale przy zna ję, mia łem swoje za usza mi.

– Och, to wiemy do sko na le.

– Lissy nie była lep sza.

– To też wiemy.



Bra ko wa ło mi tak ży wych roz mów przy śnia da niu, cie szy łam się
każdą ich se kun dą, choć nie któ re przy pra wia ły mnie o nie smak. Było
na tu ral nie i ro ‐

dzin nie, tak jak lu bi łam naj bar dziej. Nadal po rów ny wa łam też w gło
wie ro ‐

dzi nę od stro ny taty oraz mamy, a im dłu żej tak ro bi łam, tym wię cej róż
nic do strze ga łam. Miały one jed nak jedno ol brzy mie po do bień stwo.

Oby dwie były ko cha ją ce.
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HAKI

Świą tecz ny obiad zje dli śmy w po dob nej at mos fe rze, tylko nieco bar
dziej for mal nej. Po pierw sze, wszy scy się ład nie ubra li śmy. Oj ciec, bra
cia oraz Benny mieli ko szu le, nie któ rzy nawet z kra wa ta mi, Blan che
za ło ży ła na sie bie go tyc ką, ko ron ko wą su kien kę godną Mor ti cii Ad
dams, a ja pudrowo-różową ko szul kę ze wstąż ką pod szyją i błę kit ną pli
so wa ną spód nicz kę.

Je dli śmy w sa lo nie, po nie waż był o wiele ład niej ozdo bio ny niż kuch
nia.

Tam rów nież znaj do wał się nie po zor ny stół, który po roz ło że niu po
mie ścił

nas wszyst kich. Jako głów ną po tra wę za ser wo wa no in dy ka, ale już
wiem, czemu Blan che tyle czasu spę dzi ła w kuch ni. Oprócz niego po da
ła też kilka róż ne go ro dza ju pie czo nych szy nek, la sa gne oraz setki
przy sta wek ta kich jak purée ziem nia cza ne, go to wa ne i pie czo ne wa
rzy wa, były też ryż z chru ‐

pią cy mi orze cha mi, zie lo na fa sol ka z be ko nem, pa prycz ki pa drón,
które za ‐



chwa lał Shane, ostry gi oraz kilka in nych ro dza jów owo ców morza, któ
rych nawet nie po tra fi łam na zwać. Blan che za ja da ła się kra ba mi, z
któ rych od ‐

nó ży z wiel kim sma kiem wy sy sa ła mięso. Choć spró bo wa łam mnó
stwa po ‐

traw, to były tutaj rów nież takie, któ rych tknąć się nie od wa ży łam.

Wspa nia łe było to, jak swo bod nie czu łam się w to wa rzy stwie swo jej
ro dzi ‐

ny. Nie przej mo wa łam się zrzę dze niem babci, nie bałam się od py sko
wać Tony’emu, szturch nąć Dy la na, wy sta wić język do Shane’a ani przy
tu lić się do ra mie nia ojca, obok któ re go mia łam za szczyt sie dzieć. On
sam zajął

miej sce u szczy tu stołu, a po jego pra wej znaj do wał się Vin cent, czyli
też na prze ciw ko mnie. Dzi siaj jed nak było mię dzy nami zde cy do wa
nie ina czej niż zwy kle. Bo na ogół Vin cent od gry wał rolę przede wszyst
kim mo je go opie ku na, a teraz wi docz nie się wy co fał, ustę pu jąc w
tym miej sca na sze mu ojcu. Wresz cie był wy łącz nie moim bra tem.

Na pierw szy rzut oka zwąt pi łam, czy zdo ła my zjeść choć po ło wę z wy
sta ‐

wio ne go je dze nia, ale nie do ce ni łam braci, któ rych żo łąd ki przy po
mi na ły czar ną dziu rę.

Uczta trwa ła prak tycz nie do ko la cji, więc nawet nie do końca zdą ży li
śmy wstać od stołu, a już do niego wró ci li śmy. Za miło nam się tak sie
dzia ło.

Mie li śmy sie bie oraz masę je dze nia pod nosem, a czego wię cej po trze
ba w świę ta? No i prze cież w tej ro dzi nie wy jąt ko wo trud no było o czę
ste spo ‐



tka nia w tak roz bu do wa nym gro nie. W końcu po ja wił się nawet Vin
cent!

Mu sie li śmy na le ży cie to uczcić.

– E, Dy la nek, jak tam, spo tkasz się ze swoją lasią? – za ga dał Shane,
ciam ‐

ka jąc swoje ulu bio ne pa prycz ki.

Na tych miast za in te re so wa łam się od po wie dzią na to py ta nie i wy tę
ży łam słuch, bo tuż nad moim uchem oj ciec to czył jakąś nu dzą cą mnie
dys ku sję z Ben nym.

Dylan uniósł brew.

– Lasia?

– No, jak jej tam było… – Shane nie cier pli wie stu kał dło nią w blat, by
przy spie szyć swoje pro ce sy my ślo we.

– Ka ri na – za su ge ro wał Tony, je dząc ka wa łek pie czo nej szyn ki w
sosie wi ‐

śnio wym pro sto z pół mi ska.

– Nie Irina? – wtrą cił się Will, wy cie ra jąc usta ka wał kiem ser wet ki w
re ni ‐

fe ry.

– Pa tri na – wtrą cił Vince, od kła da jąc na śro dek stołu miskę z sa łat ką.

– Mar ti na, de bi le – wark nął w końcu Dylan.

Wszy scy bra cia po ki wa li gło wa mi. Tony pstryk nął pal ca mi.

– Wła śnie tak, Mar ti na…



-Kto to Mar ti na? – za in te re so wa łam się.

– Nikt, wra caj do je dze nia – burk nął na mnie Dylan. O ile Vince od pu
ścił

z roz ka zy wa niem mi, o tyle Dylan nie za mie rzał od bie rać sobie tej
przy ‐

jem no ści.

– Jem przez cały dzień. – Prze wró ci łam ocza mi. – Chcę wie dzieć, kim
jest Mar ti na.

– Pierw sza mi łość Dy la na – od po wie dział mi Will, który wła śnie skub
nął

sobie ka wa łek pysz ne go ser ni ka Blan che.

Wy ba łu szy łam oczy.

– Że jak?

– Żadna mi łość, od wal cie się – wark nął Dylan, świ dru jąc Willa wro gim
spoj rze niem.

– Wy ra żaj się przy stole.

– Ko chasz się w dziew czy nie? – cią gnę łam i szturch nę łam Dy la na w
bok, co było błę dem, bo gdy mnie ode pchnął, pra wie spa dłam na pod ło
gę. Zła ‐

pa łam i pod trzy ma łam się krań ca stołu.

– Ej! – upo mnie li go Will i oj ciec w tym samym cza sie.

Wy pro sto wa łam się i nie zgrab nie na chy li łam w jego stro nę.

– Dy- lan za ko chał się w Marti- nie! – za śpie wa łam mu do ucha.



– I bzy kał się z nią w ki- nie – za wtó ro wał mi Shane.

Śmia łam się, gdy po raz drugi zo sta łam ode pchnię ta. Tym razem zsu nę
ła ‐

bym się na pod ło gę, gdyby oj ciec nie pod trzy mał mnie za ramię. Jed no
cze ‐

śnie wark nął:

– Shane, opa nuj się. Dylan, do cho le ry, zro bisz jej krzyw dę.

Babka na to miast obie ma rę ka mi obej mo wa ła kubek, w któ rym chyba
miała coś moc niej sze go niż her ba tę, i się za du ma ła.

– Ach, Mar ti na Gu er ra. Cał kiem ni cze go sobie dzie wu cha. Już tu nie
prze ‐

by wa tyle co daw niej, wy je cha ła na stu dia do Ma dry tu.

– Kie dyś przed każ dy mi świę ta mi i wa ka cja mi wy py ty wa ła, czy
wnuki Blan che tu przy ja dą – dodał od sie bie Benny, uśmie cha jąc się
sym pa tycz ‐

nie.

– Ta, ale w rze czy wi sto ści chcia ła wie dzieć tylko, czy Dylan bę dzie –
za ‐

śmiał się Will.

– Miesz ka ła na tej wy spie? – za py ta łam, po waż nie za cie ka wio na te
ma tem pierw szej mi ło ści Dy la na, który nie wy da wał się zdol ny do ob
da ro wa na ja ‐

kiej kol wiek dziew czy ny uczu cia mi.

– Nie in te re suj się – fuk nął Dylan, ale przy tak wiel kim stole od razu zna
‐



lazł się ktoś, kto mi od po wie dział na py ta nie.

– To córka są sia dów zza wzgó rza. W po rząd ku lu dzie, choć tro chę na
mol ni

– wy ja śni ła Blan che.

– Po zna li się za ma ło la ta – do rzu cił oj ciec, na chy la jąc się lekko ku
mnie. –

Cał kiem ro man tycz na hi sto ria, jej pies pra wie urżnął Dy la no wi nogę.

Skrzy wi łam się z prze ra że niem. Nawet zer k nę łam pod stół, tak jakoś,
żeby się upew nić, że Dylan ma obie nogi na miej scu.

– Bo się pchał gdzie nie trze ba. – Vin cent po krę cił głową.

Dylan się na je żył.

– Ni gdzie nie było na pi sa ne, że to teren pry wat ny!

– No nie wiem, może trze ba było po znać, że to czy jaś po sia dłość po
tym, że była oto czo na pło tem? A wy ście go sobie bez myśl nie prze sko
czy li jak ja ‐

kieś pie przo ne sa ren ki – prych nął oj ciec, a jego po iry to wa ne spoj rze
nie

padło rów nież na Shane’a i Tony’ego, więc do my śli łam się, że oni także
mieli z tym coś wspól ne go.

– Ugryzł cię? Ten pies? – za py ta łam.

– Cap nął go zaraz nad kost ką. I potem się, kurwa, za czę ło, ko czo wa nie
po szpi ta lach – od parł mi oj ciec, wy wra ca jąc ocza mi, bo Dylan sie
dział cicho.

– A Mar ti na przy la ty wa ła póź niej do nas każ de go dnia, a to z do mo
wej ro ‐



bo ty cia stecz ka mi, a to z bom bo nie rą. Ska ka ła nad nim, a ten leżał, ni
czym wiel ce scho ro wa ne pa ni sko. Jak tylko dziew czy na wy cho dzi ła,
to nagle wsta wał z łóżka jak nowo na ro dzo ny. – Blan che krę ci ła swoją
siwą głową, chi chra jąc się pod nosem.

– Stare dzie je – skwi to wał Dylan przez za ci śnię te zęby.

– Dylan, to uro cze – za świer go ta łam.

Ale on naj wy raź niej nie był w na stro ju do żar tów. Po win nam wie
dzieć, że nie na le ży go w ta kich sy tu acjach draż nić, bo on bez za sta no
wie nia gotów był odbić pi łecz kę.

– A chwa li łaś się tacie, że ostat nio pod twoim bal ko nem ster czał jakiś
Romeo z kwia ta mi?

Oj ciec się za krztu sił.

Mój uśmie szek na tych miast znik nął.

-To było z oka zji moich uro dzin – wy tłu ma czy łam szyb ko.

– Kto to? – za py tał Cam, ale gdy się do niego od wró ci łam, by coś mu od
po ‐

wie dzieć, zo ba czy łam, że tym peł nym wy rzu tów gło sem zwra ca się
do Vince’a.

– Jakiś dzie ciak.

– I co on robił u nas w domu, mo żesz mi po wie dzieć?

– Małą nie spo dzian kę dla two jej córki.

– Aha, już ja znam te nie spo dzian ki. Po zwo li łeś mu wejść do środ ka?

– Nie.



– Ale cze ko lad ki przy niósł pierw sza klasa – wtrą cił Shane, pró bu jąc
roz luź ‐

nić at mos fe rę.

– Cze ko lad ki też przy tar gał? – prych nął oj ciec. – Ro man tyk jak z ko
ziej dupy trąba.

– Ale z was ma ru dy, daj cie jej spo kój – obro ni ła mnie Blan che. – Ha
ilie, w tej ro dzi nie mu sisz po roz sta wiać tych chło pów po ką tach, bo
ina czej wlezą ci na głowę. Wiem, co mówię, uwierz mi.

Za ci snę łam usta w pro stą linię. Bab cia miała rację.

– Wiesz – za czął Dylan, tym razem mó wiąc do ojca – już raz wpa ko wał
ją w kło po ty. A ona się nie słu cha i cho le ra wie, o czym sobie z nim tam
ro ‐

man su je w wia do mo ściach.

Gołym okiem widać było, jak łatwo Dy la no wi było pro wo ko wać ojca.
To mu siał być dla niego draż li wy temat. Po sta no wi łam się uspo ko ić,
wziąć głę bo ki wdech i nie re ago wać emo cjo nal nie. Dylan to Dylan, z
nim trze ba było ra dzić sobie spry tem, nie krzy kiem.

– Nie masz się czym mar twić, Dylan – za czę łam uprzej mie. – Nawet jeśli
trosz kę sobie ro man su je my, to nie za mie rzam robić z nim tego, co ro bi
łeś ty z tą taj landz ką po ko jów ką.

Od da ła bym ma łe go palca, by le by mieć ka me rę, która za re je stro wa
ła by re ‐

ak cję Dy la na na moje słowa. Jak jego kpiar ski wyraz twa rzy zmie niał
się w szok i nie do wie rza nie. Ogrom ny szok i ogrom ne nie do wie rza
nie. Jakby za po mniał, że byłam świad kiem tej sceny! No nie ste ty, wy pa
li ła się w moim mózgu chyba już na wieki.

Na twa rzach wszyst kich ze bra nych z kolei wy ma lo wa ło się za in te re
so wa ‐



nie. Tylko oj ciec łypał na niego po dejrz li wie, wie dząc, że o czym kol
wiek

mó wi łam, nie mogło to być nic do bre go.

– Co znowu za po ko jów ka?

– Dylan stał, a ta dziew czy na klę… – prze rwa łam, bo Dylan za tkał mi
usta ręką. Nie pro te sto wa łam jed nak. Na praw dę wo la łam nie koń czyć
tego zda ‐

nia.

– Czy ty je steś po waż ny? Czy do resz ty cię po rą ba ło?! – huk nął na
niego oj ciec, za ci ska jąc pię ści.

– Jezus – szep nął do sie bie Will, za kry wa jąc oczy.

Vince przy mknął swoje.

Shane i Tony wy buch nę li grom kim śmie chem.

Blan che się prze że gna ła. Benny utkwił wzrok w swoim ta le rzu.

Ja wpa try wa łam się w dół, pró bu jąc po ha mo wać śmiech.

– Dobra no, nie róbmy wiel kie go halo – burk nął Dylan. – Nic nie wi dzia
ła.

– Wi dzia łam – mruk nę łam pod nosem, a on znowu za krył mi usta.

Bliź nia cy nie mogli się uspo ko ić do nocy, tak ba wi ła ich wtopa Dy la
na.

Will i Vince nie wie dzie li chyba, jak to sko men to wać, i cie szy li się, że
nie mu sie li ochrza niać brata za taki nie takt, bo wszyst kim zajął się oj
ciec, który był ab so lut nie wście kły. Za pa no wał nad sobą na tyle, że
jego złość nie ze ‐



psu ła nam świąt, ale wi docz nie kosz to wa ło go to wiele wy sił ku. A o
mnie i Leo nikt już wię cej nie wspo mniał.

Dzień zwień czy ła wy gra na Blan che w bi lar da. Wszy scy wy pi li też
sporo wina, cydru i ja kichś in nych po waż niej szych trun ków, któ rych
nazw nawet nie zna łam. Nie to, że mnie in te re so wa ły, i tak nie skap nę
ła mi ani kro pla.

A gdy wszy scy roz cho dzi li śmy się do sy pial ni, upo je ni świą tecz ną at
mos fe ‐

rą, Dylan zła pał mnie na scho dach i szep nął mi do ucha:

– Za pa mię tam to sobie, mała dziew czyn ko.

Jak po wie dział, tak zro bił.

Do go ścin nej sy pial ni, którą zaj mo wa łam, za pu kał, a na stęp nie
wszedł

Shane. Od razu rzu cił się na wą skie łóżko, na któ rym sie dzia łam na wpół

przy kry ta weł nia nym kocem, nie umie jęt nie wy dzier ga nym przez
Blan che.

-Auć – mruk nę łam, opusz cza jąc książ kę na ko la na i zer ka jąc na brata
zna ‐

czą co.

Przy gniótł mi nogę.

– Dylan szuka na cie bie haka – po in for mo wał mnie, jak gdyby nigdy
nic.

Na stęp nie jego wzrok spo czął na pacz ce mi ni cia ste czek z cze ko la dą,
które przy własz czy łam sobie z kuch ni, by umi lić sobie czy ta nie. Dwie
se kun dy póź niej już chru pał je ze sma kiem.



Wes tchnę łam.

– Co znowu?

– Nie krzyw się, bo ci tak zo sta nie. Haka szuka Dylan.

– Bo co, bo po wie dzia łam wszyst kim o po ko jów ce?

– Oj ciec wczo raj pruł się o to do niego cały dzień.

We tknę łam mię dzy stro ny książ ki usu szo ną różę od Leo, któ rej wciąż
upar ‐

cie uży wa łam jako za kład ki, po czym za mknę łam lek tu rę.

– Sam za czął.

Shane wy cią gnął się jesz cze bar dziej, tak że jego biała ko szul ka pod wi
nę ła mu się i uka za ła nieco umię śnio ne go brzu cha, na który upa da ły
okru chy cia stek. Flej tuch. Już wie dzia łam, że będę mu sia ła po nim
sprzą tać. Gdy ‐

bym tylko miała pew ność, że uj dzie mi to na sucho, to z przy jem no ścią
sko ‐

pa ła bym go z tego łóżka na pod ło gę.

– Ta, ale wiesz… Jak już de cy du jesz się zrzu cić taką bombę, to mu sisz li
‐

czyć się z tym, że Dylan ci tak łatwo nie od pu ści. – Shane wzru szył ra
mio ‐

na mi. Zła pał za ja siek, który leżał obok, i pod ło żył go sobie pod głowę.

– Nie in te re su je mnie, co Dylan sobie roi w tej swo jej pu stej gło wie –

oznaj mi łam twar do.



Shane rzu cił mi po błaż li we spoj rze nie.

– Aha, to dla te go wła śnie spoj rza łaś na drzwi, żeby się upew nić, że są
za ‐

mknię te i że on cza sem nie usły szy, jak to mó wisz?

Za ci snę łam usta. Wcale nie dla te go zer k nę łam na drzwi.

– Ja cię tylko ostrze głem, Ha ilie. Co z tym zro bisz, to twoja spra wa.

Zmarsz czy łam brwi, zi ry to wa na, że muszę przej mo wać się ta ki mi głu
po ta ‐

mi.

– Skąd w ogóle wiesz, że cze goś na mnie szuka?

– Bo przy lazł do mnie i chciał, żebym oddał mu swo je go haka, któ re go
mam na cie bie.

– Ty masz na mnie haka? – zdzi wi łam się.

– Nawet ze dwa.

– Cze kaj, co?

– Jed ne go dzie lę z Tonym, no a Dylan ma haka na Tony’ego, więc Tony
mu pew nie zdra dzi na sze go haka na cie bie. Dylan ma też haka na mnie,
ale ja mam jed ne go na niego, o czym nie wie dział, jak do mnie przy
szedł. A gdy się do wie dział, to po szedł do Tony’ego. Bo Tony w tej chwi
li nie ma na niego nic.

Za mru ga łam.

– Ja kie go haka niby macie z Tonym na mnie?

– Halo, na wa li łaś się w barze. – Wy wró cił ocza mi, jakby jego od po
wiedź



była naj oczy wist sza na świe cie.

Usta same mi się roz chy li ły z obu rze nia.

– Tony nie może po wie dzieć o tym Dy la no wi!

– Ale powie. – Shane wzru szył ra mio na mi i wrzu cił do buzi ko lej ne
ciast ‐

ko. – Takie prawo dżun gli.

– Sami obe rwie cie, jak wyj dzie, że się upi łam.

– Może tro chę, ale osta tecz nie naj bar dziej prze rą ba ne i tak bę dziesz
miała ty.

– No to po wstrzy maj go!

– Wolę się nie wtrą cać. I tak nic nie mógł bym zro bić. Wiesz, bo Tony z
kolei ma haka na mnie.

– Co jest z wami nie tak?

Shane prze krzy wił głowę z drwią cym wy ra zem twa rzy.

– Kumam, że przez więk szość życia wy cho wy wa łaś się jako je dy nacz
ka, ale to nie są takie znowu trud ne do ogar nię cia za sa dy.

Po krę ci łam z nie do wie rza niem głową, jak bym już teraz pró bo wa ła
po zbyć się z niej wspo mnie nia tej idio tycz nej roz mo wy, którą wła śnie
pro wa dzi ‐

łam.

– Wiesz co? W nosie to mam. Nie waż ne. Nie ob cho dzi mnie to. Nie dam
się wcią gnąć w wasze dzie cin ne gier ki – za de cy do wa łam i za czę łam
wy ‐



grze by wać się spod koca. I tak mia łam za miar roz ru szać kości. Książ kę
odło ży łam na bok.

– Ale ty już się dałaś w nie wcią gnąć.

– To co niby mogę zro bić?

-No… jeśli nie masz już haka na Dy la na ani nic na Tony’ego, to nie wie
le. –

Mó wiąc to, Shane ma chał nad gry zio nym ciast kiem, ni czym eks pert tłu
ma ‐

czą cy ja kieś za wi łe zja wi sko.

– Je steś to tal nie bez u ży tecz ny – skwi to wa łam z unie sio ną brwią.

Shane po raz ko lej ny wzru szył ra mio na mi. Ła ska wie się pod niósł z
łóżka, do pie ro gdy sama wsta łam. Tak jak prze wi dy wa łam, okrusz ki z
jego brzu ‐

cha zsu nę ły się pro sto na moją po ściel. Wi dząc to, po wie ka mi za drża
ła, ale za ci snę łam tylko szczę kę z jesz cze więk szą siłą i wy szłam z po
ko ju.

44

ŻY CIEM RZĄ DZĄ

NA GRA NIA

Sły sząc do bie ga ją cy z kuch ni głos Vin cen ta, zwol ni łam kroku. Nadal
cie ‐

szy łam się z nie spo dzian ki, jaką było nie ocze ki wa ne po ja wie nie się
moich braci na wy spach, ale dom Blan che był zde cy do wa nie za mały,
by nas wszyst kich tu po mie ścić. Co chwi la na kogoś wpa da łam.



– …wi dzisz, jak ukry wa twarz? Przy go to wał się. Wie dział do brze,
gdzie są ka me ry.

– Nie szko dzi – burk nął oj ciec. – Nie jest w sta nie zamas kować wszyst
kie ‐

go. Za trzy maj. Cof nij. Dwie klat ki. Jesz cze.

Przy sta nę łam w holu do słow nie na se kun dę, bo wie dzia łam, że pod
słu chi ‐

wa nie ojca i Vin cen ta jest po pierw sze sa mo bój stwem (z uwagi na wy
czu lo ‐

ny szó sty, siód my i ósmy zmysł mo je go naj star sze go brata), po dru gie
bez ‐

sen sow ne, bo naj wy raź niej ko men to wa li coś, o czym nie mia łam po
ję cia, a po trze cie nudne. Po pro stu nie mia łam ocho ty ster czeć w ko ry
ta rzu.

Wkro czy łam więc do kuch ni, gdzie Vin cent sie dział przy stole ze swoim
lap to pem, a oj ciec stał, opie ra jąc się o kre dens i spo glą dał mu przez
ramię na ekran.

Cam prze niósł od razu wzrok na mnie, a jego zmarsz czo ne brwi i ścią
gnię te w dół ką ci ki ust na tych miast się roz luź ni ły.

– Witaj, kró lew no. Czego po trze bu jesz?

– Przy szłam po her ba tę – od par łam, z za in te re so wa niem ze zu jąc na
lap to pa, ale zanim po de szłam na tyle bli sko, by co kol wiek do strzec,
Vin cent zdą żył

cał ko wi cie nie po zor nym ru chem zmi ni ma li zo wać okien ko, tak że
zo ba czy ‐

łam tylko pul pit i kilka schlud nie uło żo nych na nim iko nek.



Oj ciec jak na roz kaz ru szył się i wy rę czył mnie, na le wa jąc wody do
czaj ni ‐

ka elek trycz ne go.

Wy czu wa jąc, że obaj pa no wie nie za mie rza ją kon ty nu ować roz mo
wy ze wzglę du na moją obec ność, sama ją po cią gnę łam. Ręce splo tłam
z tyłu i ob ‐

ser wo wa łam, jak oj ciec sięga dla mnie po kubek.

– Co oglą da li ście, zanim we szłam?

– To nic, słoń ce. Praca. – Zbył mnie i mach nął ręką, zanim roz su nął szu
fla ‐

dę. – Na jaką her ba tę masz ocho tę?

– Wła ści wie to uwa żam, że na le ży po ka zać jej to na gra nie – wtrą cił
się Vin ‐

cent.

Za sko czył tym za rów no mnie, jak i ojca, któ re go brwi na tych miast z
po ‐

wro tem się na stro szy ły.

– Ale o czym ty mó wisz, Vin cent? – wark nął w nie na tu ral ny spo sób,
jasno ak cen tu jąc swoje nie za do wo le nie i złość. Nie za bra kło rów nież
bar dzo zna ‐

czą ce go spoj rze nia, które wbił w swo je go syna.

Vin cent zniósł je ze sto ic kim spo ko jem.

– O tym, że mogła coś wi dzieć. Jest szan sa, że coś sko ja rzy. Na le ży po
ka ‐



zać jej na gra nie.

– Ra czej chyba na le ży to prze dys ku to wać, tak czy nie? – Prze krzy wił

głowę. – Vin cent, do cho le ry.

Wpa try wa li się w sie bie. Ciem ne oczy gro mi ły te błę kit ne, spo koj ne
i chłod ne.

– Na pi ła bym się ru mian ku – mruk nę łam.

-Robi się. – Oj ciec na tych miast ob da ro wał mnie ko lej nym, ser decz
nym uśmie chem, jak tylko od cią gnął su ro wy wzrok od syna.

– Mo żesz tu, pro szę, na chwi lę usiąść, Ha ilie? – zwró cił się do mnie
Vince, wska zu jąc na wolne krze sło obok.

– Nie – syk nął oj ciec, pro stu jąc się i od wra ca jąc w naszą stro nę.

Ale ja już za ję łam miej sce i tylko rzu ci łam mu zdez o rien to wa ne spoj
rze nie.

– Pa mię tasz przy ję cie cha ry ta tyw ne na rzecz na szej fun da cji, w któ
rym wzię łaś udział mie siąc temu? – za py tał Vin cent, uważ nie mnie ob
ser wu jąc.

Po wstrzy ma łam się od prze wró ce nia ocza mi. To prze cież nie tak, że
muszę teraz się gać pa mię cią do całej listy przy jęć, na któ rych ostat nio
byłam.

– Niech po my ślę… – Uda łam, że się za sta na wiam. – To tam do sta łam
per ‐

fu my z kwa sem?

– Vin cent – upo mniał go oj ciec, jesz cze bar dziej zde cy do wa nie, a
potem zer k nął w dół, na mnie. – Nie mu si my o tym roz ma wiać. To nie
jest coś, czym po win naś za przą tać sobie głowę, kró lew no.



– Ale ja chcę o tym roz ma wiać – za pro te sto wa łam. – Chcę wie dzieć,
co macie.

Byłam twar da i zde cy do wa na, co po zy tyw nie wpły nę ło na obraz sta
now ‐

czej i doj rza łej osoby, za jaką chcia łam ucho dzić w swo jej ro dzi nie. Oj
ciec pa trzył na mnie z za ci śnię ty mi usta mi, a Vince z do brze skry wa
nym za do ‐

wo le niem.

– Po ka żę ci na gra nia z kamer, a ty po wiedz mi, pro szę, czy męż czy
zna, któ ‐

re go ci wska żę, wy da je ci się jak kol wiek zna jo my, do brze? – Vin cent
znów włą czył film.

Po ki wa łam głową, wy god niej usa da wia jąc się na krze śle. Byłam pra
wie pewna, że wcze śniej za sły sza ne prze ze mnie ko men ta rze od no si
ły się wła ‐

śnie do na gra nia z ho te lu i, jak widać, nie my li łam się.

Przy po mnia łam sobie, jak Vince po ka zy wał mi na gra nie z cu kier ni
pani Hardy. Wtedy bałam się, że wpad nę w kło po ty. Teraz byłam nie win
na, a mimo to także czu łam się nie swo jo. Jakby zaraz miało wyjść na jaw,
że sama sobie pod ło ży łam te per fu my.

Ja kość na gra nia była dużo lep sza niż tego z cu kier ni, ale tym razem
chyba na praw dę bra ko wa ło głosu. Nic dziw ne go, bo w tak wiel kiej
prze strze ni jak ho te lo we lobby i tak za pew ne ścią gnął by się on w po
sta ci iry tu ją ce go szumu, nie udol nie pró bu ją ce go oddać pa nu ją cy
tam gwar.

Oglą da li śmy akcję z rogu, gdzie znaj do wa ła się szat nia. Przy gar bio ny
pan od bie rał płasz cze bo ga czy, któ rzy przy szli po gra tu lo wać mi an
ga żu w spra ‐



wy fun da cji, z któ re go osta tecz nie wy szło tyle co nic.

Przy szat ni krę ci ły się osoby, które potem skła da ły mi gra tu la cje, pra
wi ły kom ple men ty i za chwy ca ły moją urodą. W od da li do strze głam
nawet swoje plecy. Sta łam obok Willa, który roz ma wiał z ja kimś męż czy
zną. Ba wi łam się bran so let ką. Ze stre su.

– To on – po wie dział Vin cent, swoim smu kłym pal cem wska zu jąc na
po ‐

stać, która we szła wła śnie na plan.

Osob nik pa trzył w dół, a na gło wie miał sta ro świec ki ka pe lusz, któ re
go rondo sku tecz nie chro ni ło jego toż sa mość. Na ra mio na za rzu cił
sobie spo ra ‐

wy płaszcz. W nie któ rych uję ciach uka zy wał część jego przy du żej ma
ry nar ‐

ki. Męż czy zna był chudy i cał kiem wy so ki.

– Nie ko ja rzysz go skądś? – do py ty wał Vin cent.

Zmru ży łam oczy.

– Nie wie le tu widać.

– Widać cał kiem sporo – za opo no wał i za trzy mał na gra nie. – Sta wia
my na to, że jest młody. Nie oby ty w obec nym tam to wa rzy stwie i nie za
moż ny.

Coś mu sia ło go wią zać z tym ho te lem w prze szło ści.

Rzu ci łam mu spoj rze nie znad unie sio nych brwi.

– Chwi la, serio? Skąd to wiesz?

Oj ciec po sta wił na stole tuż przede mną pa ru ją cy kubek ru mian ku, od ‐



chrząk nął i po chy lił się nade mną i Vin cen tem, przy trzy mu jąc się opar
cia krze sła, na któ rym sie dzia łam.

– Spójrz na jego ubra nie. Ten wie śniac ki ka pe lusz. Płaszcz wisi na nim
jak na ma ne ki nie. Spodnie też są za duże. Wi dzisz te no gaw ki? Za sze
ro kie. –

Oj ciec wska zy wał na wi docz ne na na gra niu po szcze gól ne czę ści gar
de ro by ły żecz ką.

– Może po pro stu nie po tra fi się do brze ubrać? – za su ge ro wa łam.

Oj ciec po krę cił głową.

– To nie są ciu chy naj lep szej ja ko ści, ale wciąż cał kiem do brej. Wy glą
da ją na szyte na miarę. Choć na pewno nie na miarę tego pa ja ca. Skąd kol
wiek je wy trza snął, nie mogą na le żeć do niego.

– Wie dział, że to ele ganc kie przy ję cie i trze ba się od po wied nio ubrać,
żeby zbyt nio się nie wy róż niać, ale nie do ro bił się jesz cze swo je go gar
ni tu ru, więc po ży czył go od kogoś. Na pierw szy rzut oka wy glą da to
tak, jakby zna lazł w sza fie ma ry nar kę i spodnie po dziad ku – wy ja śnił
Vin cent.

– Dla te go za kła da my, że jest młody. Do ro śli, star si fa ce ci ra czej mają
w sza fie przy naj mniej jeden w miarę przy zwo ity gajer na spe cjal ne oka
zje –

dodał oj ciec.

Dłoń mi ob ję łam go rą cy kubek. Przy jem nie pa rzył mi palce.

– No a co, jeśli ce lo wo tak się ubrał, żeby wy pro wa dzić was w pole? –
za ‐

py ta łam scep tycz nie.

Vince z ojcem spoj rze li po sobie.



– Wtedy nasza teo ria leży – wes tchnął Cam.

– Nie wy da je mi się, że chciał nas w ten spo sób zdez o rien to wać –
stwier ‐

dził sta now czo Vince. – Bycie tak ubra nym, bez ja kie go kol wiek
smaku,

w tym kon kret nym to wa rzy stwie, już samo w sobie jest ry zy kow ne. Są
tam snoby, które lubią ko men to wać stro je in nych. Myślę, że gdyby miał
moż li ‐

wość ubra nia do pa so wa ne go gar ni tu ru, żeby zu peł nie nie rzu cać się
w oczy, to chęt nie by z niej sko rzy stał.

– Dla te go też zga du je my, że nie ma fun du szy, nawet po to, żeby kupić
po ‐

rząd ne prze bra nie do wy ko na nia swo je go planu. Tutaj ama torsz czy
zna aż tań czy i śpie wa – uzu peł nił oj ciec.

– Zde cy do wa nie nie ob ra ca się też w na szych krę gach to wa rzy skich.
Nie mar twił się, że ktoś go roz po zna. Wy raź nie ukry wał się przed ka me
ra mi, ale żadna z obec nych tam osób nie zwra ca ła na niego szcze gól nej
uwagi.

Musi mieć nie rzu ca ją cą się w oczy twarz.

Po dmu cha łam wciąż go rą cy napar i upi łam ma leń ki łyk. Mu sia łam
jakoś po bu dzić mózg do dzia ła nia. Byłam pod nie ma łym wra że niem
ana li zy, jaką Vince i oj ciec prze pro wa dzi li.

– A dla cze go wa szym zda niem wią za ło go coś z tym ho te lem? Przez
to, że wie dział, jak uni kać kamer?

– Też. Tutaj, na tym na gra niu, znika na chwi lę w ła zien ce. Nie szuka jej,
tylko śmia ło po ru sza się w jej stro nę.



– Czyli co, w prze szło ści mógł za trzy mać się tam jako gość? – za py ta
łam, marsz cząc brwi.

Oj ciec prze krzy wił głowę z małym uśmie chem, błą dzą cym mu na
ustach, jakby za chę cał mnie do głów ko wa nia. A ja nie po trze bo wa łam
dużo czasu, żeby zro zu mieć, o co mu cho dzi.

– Och – mruk nę łam.

– Tak, kró lew no, bar dzo do brze. Idąc na szym to kiem ro zu mo wa nia,
na sze ‐

go po dej rza ne go ra czej nie stać, by go ścić się w takim ho te lu. Ale
mógł tam pra co wać. Ewen tu al nie ba brać się w ja kichś brud nych in te
re sach. Ten hotel sły nie nie tylko z bycia miej scem ide al nym do or ga ni
za cji ban kie tów. Cza ‐

sem dzie ją się w nim różne sza chraj stwa. Wiesz, ide al ny jest do tańca i
ró ‐

żań ca.

Na stęp nie Vin cent prze wi nął mo ment, w któ rym męż czy zna znik nął
za drzwia mi ła zien ki. Tam nie było kamer, więc mo gli śmy go ob ser wo
wać, do pie ro gdy wszedł z po wro tem do lobby, w któ rym licz ba gości
znacz nie się już zmniej szy ła. Więk szość z nich prze szła na salę, w któ
rej od by wa ły się prze mo wy i po czę stu nek. To tam po dej rza ny się
skie ro wał, a gdy tylko znik nął z pola wi dze nia ka me ry, Vince prze łą
czył się na ko lej ną, która już znaj do wa ła się na wspo mnia nej sali.

Znowu od na la złam sie bie. Roz ma wia łam z ży wio ło wo ge sty ku lu ją
cą Ruby.

Uśmie cha łam się, ale byłam też wi docz nie ze stre so wa na. W ogóle nie
zwra ‐

ca ły śmy uwagi na sto ją cy w kącie obok sto li czek, okry ty żół ta wym ob
ru ‐



sem, na któ rym w krysz ta ło wym wa zo nie był bu kiet ko lo ro wych
kwia tów.

Tuż przy nim stała pięk nie wy eks po no wa na, zło ci sta taca, na któ rej
znaj do ‐

wa ło się kilka ma łych pa czu szek. Moje po da run ki. Pa trzy łam na nie,
gdy nagle ob ser wo wa ny przez nas męż czy zna zbli żył się do nich. Ro
zej rzał się nie po strze że nie, naj pierw pod rzu cił tam swoją, wy ję tą zza
pa zu chy sze ro ‐

kie go płasz cza pacz kę, a potem ob ró cił się dys kret nie i za brał jeden ze
znaj ‐

du ją cych się tam pre zen tów. Dzia łał bar dzo szyb ko i spraw nie. Na tych
miast się od da lił. Per fek cyj nie krył się przed ka me ra mi. Poza tym to
nie było duże przy ję cie, ale zbyt wielu gości zwra ca ło tu uwagę je dy nie
na czu bek wła sne go nosa.

Ga pi łam się na pacz kę, którą zo sta wił po śród moich in nych po dar
ków, i aż prze szedł mnie dreszcz. Kilka go dzin póź niej mia łam ją otwo
rzyć i o włos unik nąć śmier ci.

Kim był ten czło wiek?

– Potem widać, jak spada stam tąd jak naj szyb ciej. Wciąż do brze za ka
mu ‐

flo wa ny. Auto mu siał zo sta wić gdzieś poza te re nem ho te lu – po wie
dział oj ‐

ciec, wzdy cha jąc.

– Nie wy da je mi się, żeby to był ktoś, kogo mia łam oka zję po znać – oce
ni ‐

łam, za gry za jąc wargę. Chyba nie ste ty okażę się bez u ży tecz na. – Trud
no stwier dzić.



– Zwróć uwagę na jego chód, na to, jak się ob ra ca. Na jego po stu rę. Na
to, w jaki spo sób chwy ta za pacz kę. Vince, cof nij to, niech obej rzy jesz
cze raz.

Na praw dę sta ra łam się sku pić. Może i kogoś mi te jego ruchy przy po mi
na ‐

ły, a może wcale nie. Marsz czy łam brwi, mru ży łam oczy, na chy la łam
się w stro nę ekra nu. I nic, nic nie byłam w sta nie po wie dzieć. Tak w
ogóle to ja prze cież nie zna łam zbyt wielu osób…

– Nie wiem – wes tchnę łam na ko niec. – Przy kro mi, ale nie mam po ję
cia.

Oj ciec za ci snął swoje palce na moim ra mie niu.

– Nie szko dzi, kró lew no. To i tak praw do po dob nie był ktoś, kogo nie
znasz

– po wie dział do mnie, po czym syk nął do syna: – Jak mó wi łem, nie trze
ba za wra cać jej tym głowy.

– Nie mniej jed nak warto było spró bo wać. Każda in for ma cja jest na
wagę złota – od parł Vin cent rze czo wo.

– HA, HA – huk nął Dylan, wkra cza jąc do kuch ni. Wpa tru jąc się pro sto
w moją twarz, po wo li zbli żył się do nas o wiele zbyt za do wo lo ny z sie
bie, żeby nie było to po dej rza ne. Gdy dzie li ła nas już wy star cza ją co
mała od le ‐

głość, na chy lił się do mnie nad sto łem i dodał: – HA.

Wpa try wa łam się w niego z za ci śnię ty mi usta mi i nie po cie szo nym
wzro ‐

kiem. W sercu po czu łam nie po kój. Cho le ra, nie spo dzie wa łam się, że
bę ‐

dzie dzia łał tak szyb ko.



– In for ma cję na wagę złota mam ja – po chwa lił się, a at mos fe ra na
tych ‐

miast się roz rze dzi ła.

Vin cent z ojcem zer k nę li na niego bez spe cjal ne go za in te re so wa nia.

– Co kol wiek Tony ci po wie dział, to nie praw da – rze kłam na tych miast.

– No już, mała Ha ilie – za śmiał się wred nie Dylan – nie pa ni kuj. Mo że
my dojść do po ro zu mie nia.

Uni ka łam spoj rze nia za rów no ojca, jak i Vin cen ta. Pró bo wa łam za
de cy do ‐

wać wła śnie, czy po win nam iść w za par te, czy się przy znać i udo bru
chać Dy la na.

– Zo staw ją w spo ko ju – wes tchnął oj ciec i od szedł od nas, a ły żecz kę,
którą trzy mał w ręku, wrzu cił do zlewu. Vince za mknął lap top.

Dylan ob ser wo wał mnie z iry tu ją co trium fal nym uśmiesz kiem, dla te
go osta tecz nie ode tchnę łam, przy mknę łam po wie ki i, do pi ja jąc ziół
ka, wsta ‐

łam.

– Dobra już! – syk nę łam.

Całe szczę ście ani oj ciec, ani Vince nie byli wy star cza ją co wścib scy, by
do ‐

py ty wać, o co cho dzi. Dylan z nie skry wa ną przy jem no ścią po dą żył
za mną na ganek. Gdy już trza snę ły za nami drzwi fron to we, od wró ci
łam się, by na niego spoj rzeć. Za sko czy ła mnie zmia na, jaka za go ści ła
w jego wy ra zie twa rzy.

Psot ne za do wo le nie z sie bie zo sta ło za stą pio ne iry ta cją.



– Co?

– Pstro – od parł od razu, trą ca jąc mnie swoim pa lu chem w nos. Cmok nę
łam nie za do wo lo na i od chy li łam głowę.

– Chcia łeś gadać, to gadaj.

Tym samym pal cem wska zał na mnie.

– Uwa żaj sobie. – Chwi lę mnie ob ser wo wał, a ja stwier dzi łam, że roz
sąd nie bę dzie znieść to w mil cze niu. Mu sia łam go wy ba dać. Co wie
dział

i w ogóle. Wresz cie od su nął się ode mnie, zer k nął w dal, na oliw ny gaj i
roz wa lił się na ka na pie ogro do wej.

Ja na to miast ob ję łam się ra mio na mi i opar łam o drew nia ną ba rier kę,
tak żeby w razie co za cho wać od stęp od krwio żer cze go brata.

– Tony sprze dał mi smacz ka – za czął w końcu, a brzmiał o wiele po waż
niej niż wcze śniej. Spo dzie wa łam się, że ce lo wo chciał wzbu dzić we
mnie dys ‐

kom fort, więc z ca łych sił sta ra łam się za cho wać spo kój.

– Co kol wiek Tony ci po wie dział, na pewno jest to nie praw dą. Zro bił to
dla świę te go spo ko ju, żebyś się od niego od cze pił – oznaj mi łam twar
do. –

Wiem, że masz na niego haka. Bał się po pro stu, że go wy dasz.

Dylan pa trzył na mnie przez chwi lę i w końcu par sk nął.

– Nie źle kom bi nu jesz, mała dziew czyn ko – przy znał. – Tylko że masz
pecha. Chcesz wie dzieć dla cze go?

Śmia ło unio słam pod bró dek do góry.

– No dla cze go?



Dłoń Dy la na nie dba le po wę dro wa ła do kie sze ni jego spodni, z któ rej
wy ło ‐

nił się te le fon ko mór ko wy. Wiel ki, czar ny, pła ski i po zba wio ny
wszel kie go etui chro nią ce go (co za pew ne było po wo dem ma leń kiej
rysy tuż obok apa ‐

ra tu).

– Bo stu dia to pięk ny w życiu czas. – Dylan uśmiech nął się za czep nie,
gdy unio słam brew. – Zwłasz cza stu dia za gra ni cą. Póź niej wspo mi na
się ten okres już za wsze.

– No i?

– No i dla te go stu den cia ki mają kota na punk cie trza ska nia zdjęć gdzie
po ‐

pad nie. Jak i na gry wa nia fil mi ków…

Mil cza łam, a Dylan le ni wie się wy cią gnął, ma cha jąc te le fo nem w
ręce.

– W sumie na każ dej chyba im pre zie or ga ni zo wa nej dla stu den tów z
wy ‐

mia ny jest jakiś typ z ka me rą.

Mi mo wol nie prze łknę łam ślinę. Dło nie za ci snę łam moc niej na ba lu
stra dzie, o którą się opie ra łam.

– No po dejdź tu. – Dylan za czął grze bać w te le fo nie, a ja, na ze sztyw
nia ‐

łych no gach zbli ży łam się po słusz nie, acz nie uf nie.

Mój brat zna lazł już to, co chciał mi po ka zać. Jakiś fil mik.

Świet nie, ko lej ny.



Moim ży ciem rzą dzą na gra nia.

Prze wi nął go do mo men tu, w któ rym za pa mię tał, że po ja wia się to,
co in te ‐

re su ją ce. A do kład nie mo men tu, w któ rym dziew czy na w bia łej bluz
ce i czar nej, dłu giej spód ni cy wła śnie wy cią ga ła ręce do góry, a dwie
osoby wcią ga ły ją za nie na bar.



Drgnę łam z ża ło ści, a mój żo łą dek za ci snął się w cia sny supeł. Od wró
ci łam szyb ko wzrok od te le fo nu, jak bym bała się, że fil mik wy pa li mi
oczy.

To byłam ja.

Na rą ba na, ucie ka ją ca przed bliź nia ka mi, wdra pu ją ca się na blat
baru, ja.

45

KILKA PYTAŃ

Skąd to masz?…

– Dobre py ta nie – po chwa lił mnie Dylan, brzmiąc ni czym pre zen ter lip
ne go te le wi zyj ne go show. – Ten durny fil mik wisi sobie na ofi cjal
nych stro nach baru i pro mu je ko lej ną im pre zę.

– Co ty mó wisz?

– Tak – po twier dził, krzy wiąc się na mnie. – Ja kieś wideo z moją małą,
na ‐

pru tą sio strą stało się, kurwa, na rzę dziem mar ke tin go wym.

Naj pierw pa trzy łam w bok, za gry za jąc wargę, ale potem zer k nę łam
wresz ‐

cie na brata.

– Prze cież to… nic ta kie go. Głupi fil mik, jeden z wielu na stro nie baru,
jed ‐

ne go z wielu. Nawet do końca nie widać, że to ja.

Moja twarz mi gnę ła tylko w paru mo men tach. Oświe tle nie po zo sta
wia ło wiele do ży cze nia. A sam fil mik na krę co no w dość cha otycz ny



spo sób. Nie robił ze mnie głów nej atrak cji, tylko jedną z wielu po bocz
nych. Ko lej ne uję cia prze sko czy ły na bar ma nów, przy pra wia ją cych
spe cjal ne szoty ogniem. Al ko hol wi do wi sko wo za pło nął żywym pło
mie niem, po czym kilku śmiał ków wy chy li ło ma leń kie kie lisz ki, ro
biąc kwa śne miny i krzy ‐

cząc do ka me ry. To tyle. Nie ma szans, żeby kto kol wiek kie dy kol wiek
wy ‐

grze bał ten ma te riał z od mę tów in ter ne tu.

Poza Dy la nem, naj wy raź niej.

– Jak oj ciec się dowie… – za czął brat zło wro go, ale mu prze rwa łam.
Takie po gróż ki mógł sobie wsa dzić w czte ry li te ry.

– Tak się skła da, że oj ciec wie.

– Oj ciec wie, żeś się upiła, ale nie wie, że od wa la łaś takie cuda, które na
do da tek komuś udało się na grać. Nie masz po ję cia, mała dziew czyn ko,
jak prze wraż li wio ny jest na punk cie ta kich pier dół – po wie dział
Dylan i z jed ‐

nej stro ny zda wał się czer pać ra dość z kło po tów, w ja kich się zna la
złam, a z dru giej sam był nimi roz draż nio ny. – A poza tym, ist nie je taka
osoba, która wciąż nie wie o twoim wy sko ku, a która ma jesz cze więk sze
go fisia na punk cie pry wat no ści i tego, co krąży na temat na szej ro dzi
ny w sieci.

Mia łam ocho tę ukryć twarz w dło niach. Nie zro bi łam tego wy łącz nie
dla te ‐

go, że sta ra łam się być twar da przed Dy la nem. Jed nak mimo sta rań nie
pa ‐

no wa łam nad swoim spoj rze niem jasno wy ra ża ją cym obawy, jakie za
kieł ‐

ko wa ły w mojej duszy.



Dylan skwi to wał je cierp kim uśmiesz kiem.

– Vin cent po rząd nie się wściek nie, jak od kry je, że po pierw sze, do pro
wa ‐

dzi łaś się do ta kie go stanu, a po dru gie, że jest na to dowód w in ter ne
cie.

Jak w zwol nio nym tem pie unio słam dłoń i za ci snę łam palce na ko szul
ce Dy la na, mniej wię cej na wy so ko ści jego oboj czy ków.

– W takim razie całe szczę ście, że żad nej z tych rze czy nie od kry je,
praw ‐

da? – wy ce dzi łam przez za ci śnię te zęby.

Dylan wzru szył ra mio na mi.

– No nie wiem, trze ba usu nąć to gówno z in ter ne tu. Jak wła ści ciel baru
nie bę dzie chciał współ pra co wać, to bę dzie my mu sie li za an ga żo wać
na sze go praw ni ka. Wtedy Vince na bank się o wszyst kim dowie.

Po lu zo wa łam uścisk.

– Dylan – jęk nę łam ża ło śnie. – To chyba lekka prze sa da! To tylko głupi
frag ment fil mi ku, na któ rym nawet nie widać do brze, że to ja. Przy znaj
się,

że mścisz się za po ko jów kę i tyle.

– Dobra, msz czę się za po ko jów kę – przy znał bez za że no wa nia. – Ale
też myślę, że prze gię łaś, upi ja jąc się, że oj ciec prze giął, dając na to
ciche przy ‐

zwo le nie, i że Shane i Tony prze gię li swoim nie ogar nię ciem sy tu acji.
–

Dylan znowu uniósł palec wska zu ją cy. – Gdy bym był z wami, w życiu
by do tego nie do szło.



– Kiedy tak na praw dę do ni cze go nie do szło! Poza tym wko piesz nie
tylko mnie, ale i bliź nia ków. Jak sam za uwa ży łeś, oni też są czę ścio wo
od po wie ‐

dzial ni za tę całą sy tu ację.

– Bę dziesz to tłu ma czyć Vin cen to wi, jak już we zwie cię na dy wa nik.
Shane i Tony spad ną na czte ry łapy – za drwił. – A co do cie bie… Strze
lam, że Vince za ła twi ci na stęp ne go ochro nia rza. Jeden bę dzie pil no
wał two je go bez pie czeń stwa, a drugi bro nił cię przed two imi wła sny
mi, głu pi mi po my ‐

sła mi.

Pa trzy łam na niego nie po cie szo na.

– Nie mów mu – wy szep ta łam, co brzmia ło bar dziej jak roz kaz, nie proś
ba i na pewno nie za chę ci ło Dy la na do współ pra cy.

– Spoko, mała Ha ilie – uspo ko ił mnie. – Nie po wiem. Nie teraz. Nie je
stem głupi. We dług moich ob li czeń naj bar dziej opła ca mi się wko pać
cię, jak już bę dzie my w domu. Vince czuje się wtedy za cie bie o wiele bar
dziej od po ‐

wie dzial ny, niż gdy je ste śmy razem z ojcem.

Krzy wi łam się na jego kpiar ski wyraz twa rzy. Na ko niec pod niósł się i
po ‐

pa trzył na mnie z góry. Był wiel ki jak wie żo wiec i za dar łam głowę, bo
wal ‐

czy li śmy wła śnie na nie na wist ne spoj rze nia i bar dzo chcia łam wy
grać.

Dylan zro bił krok, by mnie wy mi nąć, czym wy mu sił na mnie od su nię
cie się w bok. Wtedy na chy lił się nade mną jesz cze na chwi lę i szep nął:



– A do pó ki nikt się o tym nie dowie, to ja będę pil no wać, żebyś wię cej
nie pa ko wa ła się w żadne kło po ty. Zro bię sobie z tego, kurwa, misję
życia, mała Ha ilie.

Po czym swoją wiel ką łapą po kle pał mnie po gło wie i znik nął z po wro
tem w domu, zo sta wia jąc mnie na ganku, wście kłą i zmar no wa ną.

Je dy ne, na co mia łam teraz ocho tę, to wy ży cie się na kimś. Nie przez
przy ‐

pa dek padło na Tony’ego. To on do niósł na mnie Dy la no wi. Tamta noc
miała być ta jem ni cą, a on wy pa plał wszyst ko na sze mu naj bar dziej
cze pial ‐

skie mu bratu.

Zna la złam go na stry chu. Sie dział wy cią gnię ty na wor ko wa tym fo te
lu i grał

na prze no śnej kon so li. Wdra pa łam się tam po scho dach dud nią cy mi
kro ka ‐

mi, któ rych echo z da le ka nio sło ozna ki mojej zło ści.

– Za do wo lo ny?! – krzyk nę łam pi skli wie, jak tylko go do strze głam.

Tony rzu cił mi prze lot ne spoj rze nie, po czym z po wro tem wle pił gały
w swoją za baw kę.

– Nie wy wra caj na mnie ocza mi! – cią gnę łam z roz ju sze niem god nym
bo gi ‐

ni gnie wu.

No dobra, bez prze sa dy. Chyba nie ro bi łam na nim aż ta kie go wra że
nia.

Przy naj mniej do czasu, aż po de szłam na tyle bli sko, by wy rwać mu kon
so lę z dłoni.



Wtedy zy ska łam jego uwagę. Prze klął na głos i po pa trzył na mnie z roz ‐

draż nie niem.

– Od da waj to.

Cof nę łam się o kilka kro ków, a kon so lę scho wa łam za plecy.

– Jak mo głeś na skar żyć na mnie Dy la no wi?

– No od da waj! – Tony rzad ko pod no sił głos, a gdy to robił, to brzmiał
jak teraz, czyli jak krzy żów ka roz sier dzo ne go niedź wie dzia i roz pusz
czo ne go dzie ciu cha, który de ner wu je się, bo coś po szło nie po jego
myśli.

– To miał być se kret. A ty się wy ga da łeś!

On cmok nął z nie za do wo le niem, że musi fa ty go wać się, by ode brać
swój ga dżet. Pod niósł się spraw nie z fo te la i za czął iść w moją stro nę.

– Oddaj to.

Wciąż się co fa łam, ob ser wu jąc jego ruchy z wro go ścią, ale i ostroż no
ścią, by w razie czego wy czuć dobry mo ment do uciecz ki, co oka za ło się
zu peł ‐

nie bez ce lo we. Po mi mo mojej drob nej syl wet ki i spry tu, który po wi
nien iść z nią w parze, Tony oka zał się w tej sy tu acji zwin niej szy i gdy
nagle przy ‐

spie szył, a ja spró bo wa łam czmych nąć w bok, zna la złam się w pu łap
ce.

Zda wa ło mi się, jak by śmy szar pa li się z kilka minut, mimo iż w rze czy
wi ‐

sto ści trwa ło to o wiele kró cej. On zła pał mnie za ramię i od wró cił, by
do ‐



się gnąć kon so li, więc ja przy tu li łam ją do pier si, za ci ska jąc na niej
palce ze wszyst kich sił. W co kol wiek Tony wcze śniej grał, na pewno już
prze grał, bo nie licz ne gu zi ki znaj du ją ce się na pa ne lu udało mi się
wci snąć nie chcą cy już po kilka razy w trak cie tej sza mo ta ni ny. Osta
tecz nie zgię łam się wpół, bro niąc się, jak po tra fi łam, a Tony roz łu pał
moją sko ru pę obron ną. Za bra ło mu to tro chę czasu, bo – jak się do my
śla łam – nie był przy zwy cza jo ny do walki z dziew czy na mi. Na po cząt
ku zda wał się nie wie dzieć, jak po ko nać mnie, jed no cze śnie nie uży wa
jąc prze mo cy. Było to dość nie po ko ją ce, ale przy naj mniej sku tecz nie
ha mo wał się przed zro bie niem mi krzyw dy, a za ‐

wsze to już coś.

A ja, gdy w pew nym mo men cie pró bo wał wy szarp nąć kon so lę z
moich dłoni, a jego nad gar stek zna lazł się za chę ca ją co bli sko moich
ust, po pro stu mu sia łam go cap nąć. Za ci snę łam zęby na jego skó rze,
na po cząt ku lekko, a potem do da jąc mocy do uści sku szczę ki.

Tony syk nął i pró bo wał wy rwać rękę, a gdy mu się to nie udało, wolną
dło ‐

nią za tkał mi nos. Szyb ko skoń czy ło mi się po wie trze, więc otwo rzy
łam usta, a wtedy on wy tarł swój ośli nio ny nad gar stek o ko szul kę i z
coraz więk szym roz draż nie niem spró bo wał po ko nać mnie w inny spo
sób.

Kre tyn za czął mnie ła sko tać.

Nie było w tym nic za baw ne go, mimo iż za no si łam się śmie chem. Na
le ża ło go okre ślić jako ozna kę bez sil no ści. Szyb ko wy lą do wa łam na
pod ło dze

i ostat ka mi ener gii bro ni łam łupu, jed nak fi nal nie nie wy trzy ma łam.
Wśród moich pi sków i krzy ków wresz cie roz brzmia ło pełne za ła ma nia
„Okej!

Okej! Już! Już!”. Wy pu ści łam kon so lę z dłoni, a Tony sprząt nął ją mi
sprzed nosa, koń cząc moje tor tu ry.



Le ża łam bez ruchu, uspo ka ja jąc od dech i tylko usły sza łam sze lest fo
te la, gdy z po wro tem na niego opadł. A potem me lo dyj kę tej jego głu
piej gier ki.

Przy mknę łam po wie ki.

Nie wy trzy mam z tymi brać mi.

Po wo li pod nio słam się – naj pierw do po zy cji sie dzą cej, a na stęp nie,
po chwi li, sta nę łam na równe nogi. Mię śnie brzu cha i po licz ki bo la ły
mnie od śmie chu. Po ta kiej jego dawce czu łam się nieco oszo ło mio na,
dla te go mu ‐

sia łam ochło nąć, zanim znowu zwró ci łam się do Tony’ego.

– Do wiem się – za czę łam gło śno, zde ter mi no wa nym tonem – do
wiem się, co Dylan na cie bie ma. Do wiem się i załat wię cię tak, jak ty
mnie.

Na dźwięk mojej groź by Tony uniósł głowę i nasze spoj rze nia spo tka ły
się na uła mek se kun dy.

Wtedy za bra łam się z tego stry chu i po gna łam scho da mi w dół. Nogi
same za nio sły mnie do sa lo nu. Wciąż błysz cza ła w nim cho in ka, w tle
le cia ła cicha mu zy ka, któ rej raz po raz to wa rzy szy ły ude rze nia kija
bi lar do we go.

Blan che grała par tyj kę z Wil lem. Na jego widok moja broda za drża ła
jak ga la ret ka. Chyba lu bi łam uża lać się nad sobą w jego obec no ści.

– Co tam, ma lut ka? – za gad nął, gdy tylko mnie do strzegł. W jed nej ręce
trzy mał pio no wo kij bi lar do wy, a drugą wy cią gnął, by przy tu lić mnie
do swo je go boku. Chęt nie sko rzy sta łam z tego za pro sze nia. Przy ci
snę łam po li ‐

czek do jego mięk kiej, ba weł nia nej bluz ki. Byłam jak ko mór ka na wy
czer ‐

pa niu, dla któ rej Will robił za naj lep szą ła do war kę.



– Nie lubię Tony’ego. Ani Dy la na. I Shane też mnie de ner wu je.

Po czu łam, jak jego klat ka pier sio wa drży, gdy za re ago wał śmie chem.

– Nie tylko cie bie – wtrą ci ła Blan che, zaraz po popi sowym ruchu, w któ
‐

rym wbiła na raz trzy bile do dwóch róż nych łuz.

Will gwizd nął z uzna niem.

– Ale to mnie do ku cza ją – po skar ży łam się.

– No i co? Mnie draż nią tym, że od dy cha ją. – Blan che mach nę ła ręką,
zanim przy bra ła ko lej ną po zy cję, opie ra jąc się o stół.

– Ale z cie bie zrzę da – sko men to wał Will z roz ba wie niem.

– Ano – przy tak nę ła babka, tak jakby to była naj oczy wist sza rzecz, i
zgar ‐

nę ła ko lej ny punkt.

– Co ci zro bi li? – za py tał mnie brat, ze zmarsz czo ny mi brwia mi przy
glą da ‐

jąc się grze Blan che.

– Cho dzi o te ich haki – wes tchnę łam. Do sko na le zda wa łam sobie spra
wę z tego, jak nie czy tel na moja od po wiedź była, ale Will mnie za sko
czył, bo po ki wał ze zro zu mie niem głową.

– Mają coś na cie bie?

Zer k nę łam na niego po dejrz li wie.

– Wiesz o tych bez na dziej nych gier kach?



– Oczy wi ście. – Uśmiech nął się do mnie. – Ak tu al nie nie mam nic na
Tony’ego, ale jak bę dziesz po trze bo wa ła cze goś drob ne go na Shane’a,
to służę po mo cą.

Krę cąc z nie do wie rza niem głową, wy mknę łam się z objęć Willa, ale on
zła ‐

pał mnie za ło kieć.

– Cze kaj, no po wiedz mi. Co się dzie je?

– Szan ta żu ją mnie! – wy da łam z sie bie zi ry to wa ne wes tchnię cie.

– O co? – Will prze stał zwra cać uwagę na roz gryw kę.

– O nic, nie waż ne.

– Ha ilie? – za wo łał za mną, ale zdo ła łam wy wi nąć się z jego uści sku i
czmych nąć z sa lo nu.

– To serio nic, idę po czy tać – rzu ci łam przez ramię.

Nie po win nam była nic mu mówić, Will prze cież sły nął z wy jąt ko wej
na do ‐

pie kuń czo ści wobec mnie. Tym bar dziej za le ża ło mi na ukry ciu przed
nim mo je go pi ja ne go tańca na barze.

Prze ję łam się roz gryw ka mi świę tej trój cy na tyle, że nie po tra fi łam
sku pić się na czy ta niu, po mi mo iż ka na pa ogro do wa na ganku Blan
che za pew nia ła ide al ne wa run ki na po po łu dnia z książ ką. Po pro stu
stre so wa łam się, że gdzieś tam w cze lu ściach in ter ne tu znaj du je się
fil mik, który może kosz to ‐

wać mnie po ga dan kę u Vin cen ta, Willa i ojca razem wzię tych.

Pró bo wa łam go zna leźć. Długo się cza iłam, bo nie wie dzia łam, czy
tryb in ‐



co gni to wy star czy, by za trzeć za sobą ślady, ale nie mia łam wy bo ru i w
końcu za ry zy ko wa łam. Szu ka łam go i nie zna la złam, ni gdzie. Nawet
nie byłam pewna, czy spraw dza łam stro nę wła ści we go baru, dla te go
prze ‐

cze sa łam kilka z tych, któ rych lo ka li za cja na mapie mniej wię cej się
zga ‐

dza ła i które na zdję ciach były po dob ne do lo ka lu z moich nie ja snych
wspo mnień.

Po de rwa łam głowę znad ekra nu, do pie ro gdy ktoś wy szedł z domu.

Shane, Tony i Dylan mi nę li mnie bez słowa. Pa trzy łam po dejrz li wie,
jak idą w stro nę sa mo cho du, po zo sta wia jąc po sobie cią gną cy się za
pach moc nej wody ko loń skiej.

– Hej! – za wo ła łam, tknię ta nie za wod nym prze czu ciem, że coś było
nie tak.

Od rzu ci łam książ kę na bok i ze rwa łam się na równe nogi. – Hej, dokąd
wy je dzie cie?

Oni nigdy nie byli skłon ni do tłu ma cze nia mi się, więc nie zdzi wi łam
się, gdy obe rwa łam od nich tylko zo bo jęt nia ły mi spoj rze nia mi. To
Tony’ego na do da tek było po dłuż ne, jakby wiel ce kró le wicz cho wał
urazę po na szej sza ‐

mo ta ni nie na stry chu. Shane ra czej mnie igno ro wał, na to miast naj bar
dziej zi ry to wał mnie tra dy cyj nie Dylan, któ re mu w tę czów kach prze
bły ski wa ła drwi na.

To wtedy, sta wia jąc twar de kroki, ru szy łam w ich stro nę.

– Dokąd je dzie cie? – po wtó rzy łam naj ostrzej, jak po tra fi łam.

Dylan uniósł brwi i za trzy mał się z dło nią na klam ce drzwi od stro ny kie
‐



row cy.

– Je dzie my, dziew czyn ko, po sprzą tać twój ba ła gan.

Zer k nę łam prze lot nie na bliź nia ków, któ rzy zni ka li wła śnie w aucie.

– Do baru? – upew ni łam się.

– Po roz ma wiać sobie z wła ści cie lem.

– Jadę z wami – oznaj mi łam na tych miast.

– W swo ich snach.

– Jadę z wami, odsuń się.

– Nie ma mowy, mała dziew czyn ko. Wra caj robić babki z pia sku i po
zwól do ro słym zająć się po waż ny mi spra wa mi.

– Jeśli to wszyst ko roz cho dzi się o ten idio tycz ny fil mik, to jest to moja
spra wa i ja po win nam ją za ła twić.

Je stem pewna, że z wnę trza auta do sły sza łam ciche prych nię cie
Tony’ego.

Dylan też pa trzył na mnie z nie skry wa nym dłu żej roz ba wie niem.

– Ty chcesz ją za ła twić? Jak? Za dra piesz wła ści cie la swo imi ma ły mi
pa ‐

znok cia mi?

– Wiem, że w two jej gło wie to może być trud ne do po ję cia, ale ist nie ją
bar ‐

dziej cy wi li zo wa ne spo so by na ko mu ni ka cję z dru gim czło wie
kiem niż prze moc fi zycz na.



– Jak bę dziesz wy mą drza ła się w tak dłu gich zda niach, to nikt nie bę
dzie słu chał cię do końca, dziew czyn ko.

– Jadę z wami. – Pod par łam się o boki.

Dylan na chy lił się.

– Słu chaj, może nawet i bym cię za brał, żeby zo ba czyć, jak się kom pro
mi ‐

tu jesz, ale to nie misja dla ma łych dzie ci. Zo sta jesz w domu. A teraz
odsuń się, bo za wo łam Sonny’ego, żeby za brał cię siłą.

Zmru ży łam po wie ki.

– Okej – po wie dzia łam, ale zanim Dylan zdą żył trium fal nie unieść
kącik ust, do da łam: – W takim razie ja przej dę się teraz do taty i za py
tam go, co do kład nie po ko jów ka ro bi ła z tobą w Taj lan dii.

– Co? – Dylan skrzy wił się.

– Sły szysz. Mó wi łam, że nic nie wi dzia łam, ale może jed nak coś za pa
mię ‐

ta łam? Może mam kilka pytań? – Unio słam pod bró dek. – Zadam je tacie,
Dylan, choć bym miała za paść się pod zie mię z za że no wa nia, zadam je
też Vin cen to wi, a na ko niec pójdę z nimi do Willa i…

– Dobra już – syk nął Dylan, czer wie nie jąc na twa rzy. Mil czał przez mo
‐

ment, świ dru jąc mnie wzro kiem. – Wsia daj.

Uśmiech nę łam się cierp ko, wy mi nę łam go i do łą czy łam do Shane’a
na ty ‐

łach sa mo cho du.

– Co jest? – zdzi wi li się bliź nia cy.



– Zmia na pla nów. Za ła twi my tę spra wę cy wi li zo wa nym spo so bem
Ha ilie –

od po wie dział Dylan, za sia da jąc za kie row ni cą.

Za do wo le nie szyb ko znik nę ło z mojej twa rzy, gdy w lu ster ku na po
tkał moje spoj rze nie i dodał:

– Chyba że nie za dzia ła. Wtedy wej dzie my my.
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CY WI LI ZO WA NY SPO SÓB KO MU NI KA CJI

Za dnia pro me na da ro bi ła o wiele ra do śniej sze i nie win niej sze wra
że nie niż nocą. Kluby cze ka ły w uśpie niu na mrok, a w ich miej sce tęt ni
ły ży ciem re ‐

stau ra cje i skle py z pa miąt ka mi.

Bar, w któ rym prze ży łam swoją pierw szą im pre zę, o tej porze wy glą
dał nie ‐

po zor nie i nie roz po zna ła bym go, gdyby nie bliź nia cy.

– Usią dą sobie przy la dzie, za mó wią coś, a potem wej dziesz ty. Są tam
tylko po to, żeby cię pil no wać. Będą uda wać, że się nie zna cie – tłu ma
czył

mi Dylan, gdy pa trzy li śmy, jak nasi bra cia zni ka ją we wnę trzu lo ka lu.

– Nikt nas nie sko ja rzy z im pre zy?

– Nie sądzę. A już na pewno nie wła ści ciel.

– Wej dziesz ze mną do środ ka?

– Po cze kam przy drzwiach. Będę sobie zer kał, jak sku tecz ny jest ten
twój cy wi li zo wa ny spo sób ko mu ni ka cji.



Igno ro wa łam do cin ki za rów no Dy la na, jak i bliź nia ków. Mia łam pro
ste za ‐

da nie i za mie rza łam je wy ko nać. Nie ca łe dzie sięć minut póź niej nie
mo ‐

głam już słu chać gde ra nia brata, więc za po wie dzia łam, że czas na moje
wej ście.

Za dzi wi ły mnie nie wiel kie roz mia ry wnę trza baru, bo ledwo za pa mię
ta łam to po miesz cze nie jako ol brzy mią, za tło czo ną prze strzeń bez
świa tła dzien ‐

ne go. Oprócz bliź nia ków, któ rzy sie dzie li sobie kul tu ral nie przy
barze, było tu jesz cze z kilka osób. Póki co żadna z nich nie zwra ca ła na
mnie uwagi.

– Prze pra szam, czy jest pan wła ści cie lem? – za py ta łam bar ma na, ce
lo wo nawet nie zer k nąw szy w stro nę Shane’a i Tony’ego.

– Nie – mruk nął, chyba nie chęt nie po dej mu jąc roz mo wę po an giel
sku.

– A czy mógł by pan za wo łać wła ści cie la? Mam do niego proś bę – cią
gnę ‐

łam, miło się uśmie cha jąc. Za ło ży łam też włosy za uszy.

Bar man przez chwi lę igno ro wał mnie, sku pio ny na kro je niu cy tryn w
pla ‐

ster ki, ale gdy moje wy cze ku ją ce spoj rze nie za czę ło mu cią żyć, ode
tchnął, odło żył nóż i znik nął na za ple czu.

Ce lo wo, z wy mu szo nym uśmie chem, nie od wra ca łam wzro ku od ścia
ny al ‐

ko ho li, nawet gdy usły sza łam par sk nię cia bliź nia ków. Wie dzia łam,
że w tym mo men cie byłam dla nich wspa nia łą roz ryw ką. Nie chcia łam



dawać im sa tys fak cji. Ucie szy łam się, gdy z tyłów baru wy ło nił się
męż czy zna. Po jego ły sie ją cej gło wie oce ni łam, że po wi nien być wy
star cza ją co do ro sły, by prze pro wa dzić z nim doj rza łą roz mo wę.

To mój pierw szy wnio sek, ale, nie ste ty, zaraz obe rwa łam od niego nie
przy ‐

ja znym spoj rze niem i zwąt pi łam. Znowu po pra wi łam włosy.

– Dzień dobry panu – przy wi ta łam się. Sta ra łam się nadać swo je mu gło
so ‐

wi słod kie brzmie nie, żeby tro chę zmięk czyć serce męż czy zny. Na
moich braci i ojca za wsze fan ta stycz nie to dzia ła ło.

Wła ści ciel baru jed nak nie był żad nym z nich, dla te go wciąż stro szył
brwi.

Oparł się o ladę i uniósł wy so ko pod bró dek.

– Tak?

– Będę mówić po an giel sku, do brze? – Za czę łam bawić się dłoń mi. –
Dzię ‐

ku ję, że zna lazł pan dla mnie chwi lę. Widzi pan, od wie dzi łam ten bar
jakiś czas temu. Jesz cze przed świę ta mi. Pierw szy raz byłam w takim
miej scu.

Bar dzo mi się po do ba ło, na praw dę. Gra tu lu ję or ga ni zo wa nia tak
wspa nia ‐

łych im prez…

Męż czy zna uno sił brwi coraz wyżej.

– Pro blem w tym, że ktoś na grał tę noc, zmon to wał z niej film, który jest
udo stęp nio ny na stro nie pań skie go baru. – Pil no wa łam się, by nie zer
k nąć na bliź nia ków. – Tak się zło ży ło, że po ja wi łam się na nim. Tań



czy łam. Na barze, o wła śnie tu, gdzie trzy ma pan ręce. Wiem, że od tańca
jest par kiet, ale ro zu mie pan, tak wy szło. W każ dym razie przy szłam po
pro sić o usu nię ‐

cie tego filmu. Lub wy cię cie z niego frag men tu, w któ rym się po ja
wiam.

Za mil kłam, a po licz ki za czy na ły mnie boleć od tego szcze rze nia się.

– Skoń czy łaś? – za py tał wła ści ciel.

Ski nę łam nie pew nie głową, a on ob li zał wargi i po tarł pod bró dek.

– Słu chaj – za czął ła ma nym an giel skim. – Nic nie usu wam.

– Ale… – za wie si łam głos. – Pro szę, to na praw dę bar dzo ważne.

– Muszę czymś pro mo wać knaj pę, za zmon to wa nie każ de go ta kie go
filmu płacę kupę kasy. Gdy bym miał usu wać każdy ma te riał tylko dla te
go, że ja ‐

kiejś pa niu si nie po do ba się, jak wy szła, to mógł bym rów nie do brze za
‐

mknąć ten bar na dobre.

– Ale tu nie o to cho dzi. – Zmarsz czy łam brwi. – Nie mam pro ble mu z
tym, jak wy szłam. Wy szłam cał kiem do brze. Cho dzi o to, co ja tam
robię. O ten ta niec. I pi jań stwo. Widzi pan, ja je stem nie peł no let nia.

– I co, boisz się ro dzi ców?

Braci.

Mil cza łam, a męż czy zna po krę cił głową.

– Na przy szłość siedź w domu, oszczę dzisz sobie kło po tu.

– Czyli usu nie pan ten fil mik?



– Już po wie dzia łem, że tego nie zro bię.

Serce za bi ło mi prze cią gle i prze łknę łam ślinę.

– Ale… ja pana pro szę…

– Wyjdź z mo je go baru i do niego nie wra caj.

– Ale…

Po krę cił głową i mach nął nie dba le dło nią.

– Już, do wi dze nia, dzie cia ku.

Nie ru szy łam się. Oczy męż czy zny były nie ugię te. Tro chę jakby rzu cał
mi wy zwa nie, bym go dalej te sto wa ła. Wa ha łam się, co zro bić. Wresz
cie wes ‐

tchnę łam i jego kącik ust drgnął zwy cię sko, ale i z kpiną, a ja wtedy
wznio ‐

słam oczy do su fi tu i po wie dzia łam gło śno:

– No dobra, wy gra li ście.

Wła ści ciel uniósł brew.

– Zrób my to po wa sze mu – do da łam.

Jak na roz kaz bliź nia cy pod nie śli się, a przy moim boku mo men tal nie
po ja ‐

wił się Dylan.

Sto łek za szu rał i upadł, kiedy Tony pod parł się o niego, żeby wsko czyć
na ladę. Ku ca jąc na niej, wpa try wał się wy zu tym z emo cji spoj rze
niem w wła ‐

ści cie la, który wy ba łu szył na niego oczy.



– Ej, co jest? – wark nął. – Złaź stam tąd!

Shane, by ścią gnąć uwagę ze swo je go bliź nia ka, wszedł za bar od dru
giej stro ny i na ci snął na jeden z kilku umiej sco wio nych aku rat pod jego
ręką kra ni ków. Na pod ło gę za czę ło lać się piwo.

– Co ty wy pra wiasz?! – ryk nął męż czy zna.

Ru szył w stro nę Shane’a, a wtedy Tony spryt nie jak kot ze sko czył z
lady.

Zna lazł się przy ścia nie z al ko ho la mi i mach nąw szy le ni wie ręką,
zrzu cił

dwie bu tel ki. Roz bi ły się o pod ło gę z gło śnym brzdę kiem.

Przy mknę łam po wie ki.

– Po rą ba ło was? Wy no ście się!

Dylan od chrząk nął.

– Ten fil mik, o któ rym mó wi ła moja sio stra…

Za drża łam, gdy wła ści ciel znowu na mnie spoj rzał. Na chy lił się jesz
cze bar dziej, obie ma dłoń mi pod pie ra jąc się o ladę.

– Za kogo ty się uwa żasz? – syk nął do Dy la na.

Roz legł się trzask, gdy Tony roz bił ko lej ną bu tel kę.

Jak zdo ła łam do strzec kątem oka, w barze nie było osoby, która by na nas
nie pa trzy ła.

– Widzę to tak – prze mó wił Dylan, prze chy la jąc głowę – że przy cho dzi
do cie bie na sto lat ka i kul tu ral nie prosi cię o usu nię cie ja kie goś gów
nia ne go na ‐

gra nia, a ty ro bisz jej pro blem. Dla cze go?



– Już po wie dzia łem. Za pła ci łem…

Dylan się za śmiał.

– Prze cież my zaraz wy ge ne ru je my ci tutaj o wiele więk sze stra ty.

Jak na po twier dze nie Tony zbił ko lej ną bu tel kę.

– Prze stań, do cho le ry – za wo łał wła ści ciel, za ci ska jąc ręce w pię ści.

I jesz cze jedną. Tym razem Tony nawet prze klął i od sko czył, bo pra wie
zrzu cił ją sobie na stopę.

Shane za re cho tał.

– Wy no ście się – po wtó rzył wła ści ciel, ale nie brzmiał już tak sta now
czo.

– Fil mik, głą bie, już – wark nął Dylan i się gnął do kie sze ni bluzy. Jakby
chciał z niej coś wy cią gnąć, ale nie zro bił tego, a tylko rzu cał męż czyź
nie wy zy wa ją ce spoj rze nia.

Bałam się pytać, co tam trzy mał.

Choć do my śla łam się.

Wła ści ciel też się do my ślał, bo z se kun dy na se kun dę tra cił pew ność
sie bie.

Shane trą cił kilka uło żo nych obok kranu szkla nek. Nie któ re tylko się
prze ‐

wró ci ły, inne po tłu kły. Mruk nął „Oj” to tal nie nie prze ję ty.

Męż czy zna przy mknął oczy i nawet na chwi lę wy glą dał, jakby pró bo
wał się nie roz pła kać. Mru ga łam, nie mogąc uwie rzyć w prze paść po
mię dzy jego aro gan cją sprzed chwi li a ak tu al nym za cho wa niem.

– Okej, dobra – po wie dział cicho. – Usunę to, jasne?



– Zrób to teraz – na ci skał Dylan.

Bliź nia cy znowu coś po tłu kli.

– Prze cież mówię, że usunę! – zde ner wo wał się wła ści ciel.

– Długo zwle ka łeś. – Dylan wzru szył ra mio na mi.

– Usu wam już, do cho le ry! – Męż czy zna gwał tow ny mi ru cha mi po
ma cał

kie sze nie i wyjął z nich te le fon.

Brzdęk tłu czo ne go szkła.

– Prze stań cie!

Cała czwór ka spoj rza ła na mnie. Bo tym razem to mnie wy rwał się
krzyk.

Za mil kłam na chwi lę, ża łu jąc, że się ode zwa łam, ale w końcu, nie śmia
ło przy gry za jąc wargę, mruk nę łam:

– Prze cież po wie dział, że usu nie.

Tony, który trzy mał nową bu tel kę, go to wy, by przy pad ko wo ją upu
ścić, znie ru cho miał.

– Usu nie pan go teraz? – za py ta łam.

Męż czy zna po ki wał głową i za czął kli kać w te le fo nie.

Uni ka łam spoj rzeń braci, choć mu sia łam przy znać, że mnie po słu cha li
i po ‐

wstrzy ma li się od dal sze go roz ra bia nia. Grzecz nie cze ka li śmy, aż
wła ści ciel unie sie wzrok znad ko mór ki i za ko mu ni ku je, że za da nie
usu nię cia na gra nia ze stro ny jego baru za koń czy ło się suk ce sem. Gdy



to zro bił, od wró ci łam się na pię cie, go to wa do wyj ścia i rzu ci łam po
na gla ją ce spoj rze nie Dy la no wi.

On łypał na wła ści cie la spode łba, jakby jego ło bu zer ski duch nie zo stał
za ‐

spo ko jo ny.

– Wiedz – za czął zło wro go – że masz nas z głowy tylko i wy łącz nie dzię
ki na szej sio strze. Gdyby nie ona, to nie był byś w sta nie otwo rzyć tej
knaj py przez na stęp ny mie siąc, tak byśmy ci ją zruj no wa li.

Wła ści ciel spoj rzał na mnie, mru ga jąc w zdez o rien to wa niu. Żeby go
już wię cej nie oglą dać, od wró ci łam od niego wzrok.

– Chodź my już – mruk nę łam.

Shane i Tony wy szli zza baru. Ten ostat ni nawet zwi nął sobie jedną z bu
te ‐

lek, które przed chwi lą tak chęt nie tłukł.

Dylan na chy lił się do mnie, gdy kie ro wa li śmy się wszy scy do wyj ścia.

– Wi dzisz, dziew czyn ko, twój spo sób może i jest cy wi li zo wa ny, ale
nasz za to sku tecz ny.

Jak to moż li we, że oni wszy scy byli tak cu dow ni, a w tym samym cza
sie tak prze ra ża ją cy? Bo mimo tych wszyst kich nie rzad kich prze py cha
nek spę ‐

dzi łam z nimi też naj lep sze mo men ty. Na przy kład dzień póź niej wy na
ję li ‐

śmy quady i wszy scy ru szy li śmy po sza leć po pu sty ni i na plaży. Coś
nie sa ‐

mo wi te go. Sama nie pro wa dzi łam, ale na prze mian to wa rzy szy łam
Wil lo wi, Dy la no wi oraz tacie i obiek tyw nie mo głam oce nić, że styl



jazdy całej trój ki jest rów nie nie od po wie dzial ny, przez co naja dłam się
stra chu, ad re na li ny i, osta tecz nie, mnó stwa roz ryw ki.

In ne go, rów nie przy jem ne go dnia, wy bra li śmy się na plażę. Tę obok
chat ki Blan che. Było to na tyle wy jąt ko we, że bi wa ko wa li śmy tam
przez dłu gie go dzi ny i to wszy scy razem. Za czę li śmy w porze lun chu i
skoń czy li śmy tro chę po za cho dzie słoń ca. Plaża, tra dy cyj nie, była
prak tycz nie pusta, poza nie licz ny mi spa ce ro wi cza mi, któ rzy tylko
cza sa mi prze my ka li brze giem oce anu. My usa do wi li śmy się tro chę
dalej, tak żeby za bar dzo nam nie wiało. Blan che przy go to wa ła mnó
stwo sma ko ły ków, chłop cy wzię li ze sobą zapas piwa i roz ło ży li śmy
się na kilku ol brzy mich ko cach.

Pro wa dzi li śmy też wiele cie ka wych roz mów, które chło nę łam jak
gąbka, zwłasz cza że wiele z nich opie ra ło się na wspo mnie niach, które
po zwa la ły mi zaj rzeć w prze szłość mojej ro dzi ny. To wa rzy szy ło nam
rów nież mnó ‐

stwo za ba wy i tym razem Tony nie mu siał mnie ła sko tać, żebym umie ra
ła ze śmie chu.

– Ale chwi la, chwi la – za wo ła ła Blan che, krztu sząc się swoim skrze kli
wym śmie chem. Sie dzia ła na swo ich pod wi nię tych no gach, długi, nie
po słusz ny war kocz co chwi la za rzu ca ła za plecy, a w ręce ści ska ła bu
tel kę piwa. –

Oczy wi ście, że każdy ma swo ich ulu bień ców. Cam, nie pró buj mi wmó
‐

wić, że jest ina czej.

Oj ciec leżał wy ło żo ny na jed nym z koców, rów nież po pi jał piwo i pod
trzy ‐

my wał się na łok ciu.

– To w takim razie kto jest twoim ulu bień cem? Ja czy Monty?



– Ty – od po wie dzia ła babka bez za sta no wie nia. – Ko cham
Monty’ego, to mój syn, ale cza sa mi mam wra że nie, że z niego trąba nie
sa mo wi ta.

Cam par sk nął.

– No nie jest tak by stry jak ja, to się zga dza.

– Ina czej nie wy trzy mał by z Mayą – wtrą cił się Dylan.

– O to, to! – pod ła pa ła babka.

– Maya jest w po rząd ku – za pro te sto wa łam, po czym przy po mnia łam
sobie o pro po zy cji aran ża cji mo je go mał żeń stwa i do da łam: – Z re
gu ły.

– To roz piesz czo na gów nia ra. Grała mi na ner wach za wo do wo, gdy tu
przy ‐

je cha ła – oznaj mi ła babka. – Ale nie ma złego cha rak te ru, to jej przy
znam.

Jak na moje gusta jest po pro stu zbyt ha ła śli wa i taka jakaś… świer go tli
wa.

Jak taki… taki – Blan che użyła do po mo cy ge sty ku la cji, by le piej
oddać opis za cho wa nia przy szłej sy no wej – mały, ob sy pa ny bro ka
tem dzwo ne ‐

czek, który wku rza tym, że co chwi la ta ra ba ni, nawet przy naj mniej
szym po ru sze niu.

Roz ba wi ła nas tym po rów na niem.

– No dobra, to kto jest twoim ulu bień cem? – Blan che po no wi ła py ta
nie, które wcze śniej skie ro wa ła do na sze go ojca i które roz po czę ło
całą tę dys ‐

ku sję.



– Ha ilie – od parł, a ja, mimo iż wie dzia łam, że pew nie mówi tak, żeby
jak zwy kle mi się przy po do bać, uśmiech nę łam się. Nic na to nie po ra
dzę, że bar dzo to było dla mnie miłe.

Blan che prze wró ci ła ocza mi.

– Nie. Ha ilie się nie liczy. Dmu cha cie i chu cha cie na nią tak, że wia do
mo, że jest oczkiem w gło wie was wszyst kich.

Chyba się za czer wie ni łam, a nie któ rzy z moich braci pod ję li próbę nie
udol ‐

ne go za prze cze nia sło wom babki, która ko niec koń ców za koń czy ła
się

ciszą.

– Dobra – mruk nął oj ciec, wzno sząc oczy do nieba. – W takim razie
Vince.

Na twa rzy mo je go naj star sze go brata po ja wił się uśmie szek. Leżał w
po ‐

dob nej po zy cji co oj ciec i wciąż dzi wi łam się za każ dym razem, gdy wi
‐

dzia łam go bio rą ce go udział w tak nie ofi cjal nych mo men tach jak pik
nik z ro dzi ną.

Roz le gły się ko lej ne obu rzo ne pro te sty resz ty mo je go ro dzeń stwa.

– Wy wie cie, dzie cia ki, że ja sobie żar tu ję – za śmiał się Cam. – Wszyst
kich ko cham jed na ko wo, bo wszy scy mnie tak samo wku rza cie. I nie
myśl, Vince, że masz fory.

– Ale jed nak to syn pier wo rod ny – za uwa ży ła Blan che ze zło śli wym
uśmie ‐

chem.



– Czyli naj lep szy – mruk nął Vince.

– Chyba naj bar dziej wkur wia ją cy – po pra wił go Dylan.

– I aro ganc ki – dodał Shane.

– I na pu szo ny – wtrą cił Tony.

– I de spo tycz ny – do rzu cił Will.

– I za bor czy – mruk nę łam.

Vince z roz ba wie niem rzu cał spoj rze nia nam wszyst kim po kolei, na
końcu dłu żej wpa tru jąc się we mnie, kom plet nie nie ura żo ny. Wręcz
prze ciw nie, zda wał się za do wo lo ny z listy swo ich wad.

– Mhm, za pa mię tam to sobie, gdy na stęp nym razem któ reś z was przyj
dzie do mnie z jakąś spra wą do za ła twie nia.

Ups.

-Vince ma w sobie dużo z Lissy – oce ni ła Blan che.

Cam po krę cił głową.

– Tro chę, ale nie do końca. Lissy naj bar dziej przy po mi na Will.

– Jaka ona była? – za py ta łam z cie ka wo ści, szyb ko tego ża łu jąc. Nie
po my ‐

śla łam, że drą że nie cha rak te ru matki chło pa ków mo gło by być nie tak
tow ne, zwłasz cza w ich obec no ści.

Na szczę ście moje py ta nie ni ko go nie ura zi ło. Nikt nie po pa trzył na
mnie z nie chę cią ani nie uniósł brwi, nikt nie wy mie nił z nikim zgor szo
nych spoj rzeń. Ucie szy łam się, że je stem peł no praw nym człon kiem tej
ro dzi ny, który może in te re so wać się ta ki mi rze cza mi. Po stać matki
chło pa ków od dawna mnie za sta na wia ła.



– Czę sto wzdy cha ła. Tak gło śno – za czął Will. – Jak ktoś na roz ra biał,
to nie miała siły non stop nas upo mi nać, więc tylko tak cha rak te ry stycz
nie wzdy ‐

cha ła, pa mię ta cie?

Vince par sk nął pod nosem i po ki wał głową.

– Ja pa mię tam, że lu bi ła świecz ki. W całym domu było ich pełno.

Dylan wy buch nął nagle śmie chem.

– Pa mię tam, jak kie dyś Shane zżarł taką jedną o za pa chu ja kie goś, nie
wiem, pier ni ka, czy coś.

– Ej, nie wiem, po co w ogóle robią świecz ki o za pa chu żar cia – bro nił
się Shane, pod czas gdy cała resz ta, ze mną na czele, rżała ze śmie chu. –

A w ogóle to takie rze czy po win no się cho wać przed dzieć mi.

– Przed wami wszyst ki mi to trze ba było scho wać cały do by tek – burk
nął

oj ciec, krę cąc głową, po czym zwró cił się do mnie: – A od po wia da jąc
na twoje py ta nie, to wierz lub nie, ale po zna łem się z Lissy w ko ście le.

Unio słam brew.

– Ty w ko ście le?

– Też się dzi wi łam – mruk nę ła Blan che.

– Mia łem tam coś do za ła twie nia. Zwró ci łem na Lissy uwagę, bo śpie
wa ła w chór ku, na samym przo dzie. Była bar dzo po ukła da na. Od razu
widać było, że jest z do brej ro dzi ny. I sobie po my śla łem, że chciał bym
ją po znać.

Za ba wić się – opo wia dał oj ciec.



– Za ba wić? – po wtó rzy łam.

– Byłem bar dzo młody i głupi. Jesz cze wtedy nie my śla łem o mał żeń
stwie.

My śla łem je dy nie o zdo by ciu dziew czy ny z po wszech nie sza no wa
nej ro ‐

dzi ny. Prze pra szam, jeśli cię to gor szy, kró lew no.

Sły sza łam, jak bliź nia cy się śmie ją. Prze wró ci łam ocza mi.

– Bo wiesz, w prze szło ści nasza ro dzi na miała złą sławę. Za to ro dzi na
Lissy była jedną z bar dziej sza no wa nych. Jej oj ciec pa prał się w po li ty
ce i był jed nym z naj więk szych sno bów o mocno kon ser wa tyw nych po
glą ‐

dach. Strasz nie po rą ba ny czło wiek.

– Obrzy dli wy – zgo dzi ła się Blan che.

– Nigdy go nie po zna li śmy – dodał Will.

– Nie był za in te re so wa ny wnu ka mi z ta kie go związ ku. – Cam wzru
szył ra ‐

mio na mi. – Wy rzekł się Lissy. Uznał, że spla mi ła honor ro dzi ny, wią
żąc się z jed nym z Mo ne tów.

– Na praw dę? Nie chciał po znać swo ich wnu ków? – dzi wi łam się.

– Wnu ków ma pod do stat kiem. Lissy miała jesz cze trzy sio stry. Naj star
sza z nich ma chyba z szóst kę dzie cia ków.

– To w sumie tak jak i ty – za uwa żył Shane.

– Tak jak i ja – przy tak nął Cam, a gdy po chwi li mil cze nia na tra fił na
moje za in te re so wa ne spoj rze nie, pod jął na nowo: – Lissy była ty po
wą damą. Tań ‐



czy ła balet, śpie wa ła w chó rze, grała na pia ni nie i czy ta ła po ezję. Jed
no cze ‐

śnie silna i ko bie ca. To mi się w niej spodo ba ło. I tak osta tecz nie z na
sze go ro man su na ro dzi ła się mi łość.

– Była też roz ka pry szo na – oce ni ła Blan che.

Cam po krę cił głową.

– Była przede wszyst kim zra nio na. Tę sk ni ła za ro dzi ną, za sio stra mi.

– Tylko jedna z nich utrzy my wa ła z nią kon takt po wa szym ślu bie, praw
da?

– po wie dział Will.

– Zga dza się – przy tak nął Cam. – Cla ris sa była jej naj młod szą sio strą.
Spo ‐

ty ka ły się w ta jem ni cy przed swoim ojcem. Uwiel bia ły się. Cla ris sa
bar dzo prze ży ła śmierć Lissy.

– Dalej macie kon takt? – za py ta łam.

Will po krę cił głową.

– Cla ris sa uwiel bia ła naszą mamę, ale nie na wi dzi ła każ de go, kto przy
czy nił

się do wy dzie dzi cze nia jej z ich ro dzi ny.

– Nie wi dzia łem jej od lat. – Cam wzru szył ra mio na mi. – Po kie ro wa
na przez swo je go ojca, wy szła za bo ga te go po li ty ka o de ka dy star
sze go. Jej za ‐

da niem było uro dze nie mu dziec ka, ale z tego, co wiem, miała pro blem z
zaj ściem w ciążę. Za wsze była dzi wacz ką, ale to od bi ło się na jej zdro
wiu psy chicz nym jesz cze bar dziej.



– Wia do mo, co z nią teraz? – za py ta łam współ czu ją co.

-Od czasu, gdy mu sia łem wy je chać, prze sta łem śle dzić jej po czy na
nia. Tak jest le piej, w końcu zro zu mia łem, że po śmier ci Lissy nic już
nas nie łączy.

Niech żyje swoim ży ciem, ja się nie będę in te re so wał. Zresz tą… – Oj
ciec uniósł z roz ba wie niem brew – … mam wła sną ro dzi nę do za dba
nia.

I przy tu lił mnie do boku, a ja się uśmiech nę łam.

47

OBRZY DLI WY

Mój pobyt na Ka na rach do bie gał końca i mniej wię cej wtedy padły
pierw ‐

sze usta le nia co do po wro tu, które za kła da ły, że nowy rok przy wi tam
jesz ‐

cze w to wa rzy stwie ojca, a nie dłu go potem wrócę sama do domu. Moi
bra ‐

cia na to miast szy ko wa li się do opusz cze nia wyspy jesz cze przed syl
we ‐

strem. Każdy z nich miał już ja kieś plany na ten dzień. Nie któ rzy roz ryw
‐

ko we, inni za wo do we. Łatwo zgad nąć, kto miał jakie.

Ja nie mia łam żad nych, bo do brze wie dzia łam, że wy mknię cie się na
im pre ‐

zę, na którą wy bie rał się chyba cały mój rocz nik, było w mojej sy tu acji
zwy czaj nie nie moż li we. Prze ko na nie Vin cen ta, by mnie na nią pu
ścił, rów ‐



nież od pa da ło. Mo gła bym, oczy wi ście, po ję czeć mu o tym nad
uchem, ale za koń czy ło by się to z mar nym skut kiem i ja to wie dzia łam
bar dzo, bar dzo do brze.

A po nie waż przez całe życie do ra sta łam bez ojca, to teraz po świę ce nie
mu choć jed nej syl we stro wej nocy nie wy da wa ło mi się wiel kim wy
czy nem.

Ten nie ca ły ty dzień, który dzie li świę ta od No we go Roku, spę dzi li
śmy w moż li wie naj bar dziej ro dzin ny spo sób. Oj ciec był szczę śli wy,
bo po raz pierw szy w życiu udało mu się ze brać wszyst kie swoje dzie ci
pod jed nym da chem. Bab cia też była szczę śli wa, co od czasu do czasu
dało się do strzec przez za wsze ota cza ją cą ją, nie wi dzial ną, gęstą mgłę
utwo rzo ną z jej wiecz ‐

nych fo chów.

Ja także byłam szczę śli wa i tylko nie kie dy po wstrzy my wa łam się
przed wy ‐

rwa niem sobie z głowy wszyst kich wło sów razem z ce bul ka mi.

Jeśli cho dzi o spra wę z na gra niem, to wciąż nade mną wi sia ła i nie da
wa ła spo ko ju. Dylan miał być teraz mniej chęt ny do szan ta żo wa nia
mnie, bo sam za brał mnie do baru, żeby po roz ma wiać z wła ści cie lem.
To po ten cjal nie mogło wró żyć dla niego kło po ty, gdyby Vince i oj ciec
się do wie dzie li. Nie wie dzia łam tylko, jak wiel kie.

To spra wia ło też, że re la cja mię dzy mną a Dy la nem stała się lekko burz
li ‐

wa. On zja wiał się czę sto zni kąd i tor tu ro wał mnie swoim uciąż li wym
spo ‐

so bem bycia. Cią gle się mnie o coś cze piał i dość czę sto się z nim ście ra
‐



łam. Sta ra łam się za cho wać ostroż ność i pa mię tać o ha kach. Wciąż nie
roz ‐

pra co wa łam tego, jak się za cho wać, by w razie co spaść na czte ry łapy.

Tego dnia Dylan jed nak mnie za sko czył, bo gdy idąc na plażę, wpa dłam
na niego pod domem, za re ago wał na mój widok nad zwy czaj po zy tyw
nie. Aku ‐

rat prze py chał się z Tonym, ale gdy mnie zo ba czył, wy pro sto wał się i
za mną za wo łał.

Pla no wa łam roz siąść się nad mo rzem i po ga dać z kimś z ze wnątrz, naj
pew ‐

niej z Leo, bo Mona nie była w sta nie po pro wa dzić dłuż szej roz mo wy.

Szwan ko wał jej gło śnik od kiedy te le fon wpadł jej do gara z masą cze
ko la ‐

do wą, gdy pie kła cia sto na świę ta.

Zi gno ro wa łam Dy la na, no i nie dłu go mu sia łam cze kać, aż po czu
łam na ra ‐

mie niu jego palce.

– Ej, py ta łem, dokąd idziesz? – po wtó rzył, a ja od wró ci łam się, żeby po
czę ‐

sto wać go zi ry to wa nym spoj rze niem, bo próba wy rwa nia się nie miała
sensu.

– Na plażę.

– Sama?

Wy wró ci łam ocza mi.



– Z Son nym. – Mach nę łam ręką za sie bie, do brze wie dząc, że na pewno
musi gdzieś tam być. Byłam coraz lep sza w igno ro wa niu go. A kie dyś
my ‐

śla łam, że nigdy nie przy zwy cza ję się do ochro nia rza.

Dylan zer k nął ponad moją głowę. Wy glą dał, jakby coś roz wa żał, ale co
kol ‐

wiek to było, nie ob cho dzi ło mnie.

– Puść mnie – za żą da łam, szar piąc ręką.

– Cze kaj – mruk nął, ale usłu chał i za brał dłoń. – Ja jadę na plażę. Dużo
lep ‐

szą niż ta tutaj. Pro po no wa łem Tony’emu, żeby do łą czył, ale mu się nie
chce ru szyć tej le ni wej dupy. Dla te go za szczyt to wa rzy sze nia mi przy
pa da teraz tobie. Faj nie, nie?

– Nie, dzię ki.

– Cze kaj. To na praw dę ładna plaża. Woda jest prze źro czy sta. Nie chcesz
zo ba czyć no we go miej sca?

– I je chać tam tylko z tobą? Nie bar dzo. – Za ło ży łam ręce na pier si.
Wciąż byłam na niego zła.

On uśmiech nął się zło śli wie.

– No już, prze cież cię nie zjem.

No i oczy wi ście po je cha łam. Tak, wiem, je stem książ ko wym przy kła
dem młod szej sio stry, która przez swój mięk ki cha rak ter daje się fra je
rzyć swoim bra ciom na każ dym kroku. Bo Dylan oczy wi ście miał in te
res w za ‐

bra niu mnie na pięk ną, ustron ną plażę, z którą wią zał wiele ma gicz nych
wspo mnień.



Przy znać muszę, że przy wi tał mnie tam jeden z cu dow niej szych wi do
ków, jaki kie dy kol wiek mia łam przy jem ność oglą dać. Po je cha li śmy
te re nów ką Benny’ego i za trzy ma li śmy się na pięk nej i opu sto sza łej
pla życz ce. Dylan to ro wał mi drogę, gdy prze dzie ra li śmy się przez kłu
ją ce krza ki. Potem prze ci snę li śmy się mię dzy spo ry mi ska ła mi.
Sama w życiu nie we pchnę ła ‐

bym się w te la bi ryn ty. Ma ru dzi łam na głos na to, ale brat kazał mi prze
stać ję czeć i obie cał, że nie po ża łu ję.

Rzad ko kiedy takie słowa prze szły by mi przez gar dło, ale tym razem mo
‐

gła bym wy po wie dzieć je bez bólu: „Dylan miał rację”. Nie wiel ka plaża
wy ‐

glą da ła jak wy drą żo na w po tęż nej skale. Nie było tu pia chu, bo skła da
ły się na nią ciem ne ka mycz ki. Dylan się jed nak przy go to wał i miał ze
sobą ka ri ‐

ma ty. Błę kit na woda mi go ta ła w słoń cu, a fale dziś to czy ły się po oce
anie wy jąt ko wo ła god nie. Do oko ła chro ni ły nas wy so kie ścia ny, a
atrak cyj no ści temu miej scu do da wał fakt, że by li śmy tu kom plet nie
sami.

– Nie źle, co? – za gad nął Dylan i uśmiech nął się kpiar sko na widok
mojej miny.

Zbli żył się do brze gu, by roz ło żyć ka ri ma ty jak naj bli żej wody. Ru
szy łam za nim, do pie ro gdy za ple ca mi usły sza łam po na gla ją cy mnie
szmer, który ozna czał, że Sonny bez słowa po dą żał za nami.

Za ska ku ją co miło spę dzi li śmy kilka dłu gich chwil, sie dząc w tym nie
zwy ‐

kle uro kli wym miej scu i roz ma wia jąc na luźne te ma ty. Dylan na praw
dę oka zy wał się w po rząd ku, gdy robił sobie prze rwę od bycia idio tą.



Poza tym po go da była fan ta stycz na i nie mo głam uwie rzyć, że wciąż
mamy gru ‐

dzień! Sie dzia łam w samej ko szul ce i szor tach. Mimo że mia łam ze
sobą bluzę, ani my śla łam jej za kła dać. Nie mó wiąc już o Dy la nie, który
szyb ko po zbył się nawet ko szul ki.

Oczy wi ście, nie mógł by być sobą, gdyby wkrót ce nie wy my ślił cze goś
głu ‐

pie go.

– Co ty ro bisz? – za py ta łam, prze no sząc wzrok z ho ry zon tu na niego,
kiedy nagle się pod niósł z ka ri ma ty.

– Wi dzisz tamtą wy sep kę? – Wska zał na nie wiel ki zbi tek bla dych skał
wy ‐

nu rza ją cych się spod wody spory ka wa łek stąd. – Po pły nę tam.

Zmru ży łam oczy, bo przy się gam, że słoń ce świe ci ło dziś jak w lecie.
Może to ono zmo ty wo wa ło Dy la na do ką pie li.

– Prze cież to da le ko.

Ale on już zrzu cił z sie bie wszyst kie po zo sta łe zbęd ne ciu chy i sta nął

w czar nych bok ser kach, mu sku lar ny jak za wsze. Z oczu od gar nął
ciem ne ko smy ki i za czął roz cią gać ra mio na.

– Tak się wy da je – od parł.

Znowu tam spoj rza łam, nie zbyt prze ko na na.

– Nie no, Dylan, zo stań tu.

– Wy lu zuj, mała dziew czyn ko.



– Bo pójdę za tobą – za gro zi łam, z coraz więk szy mi oba wa mi się przy
glą ‐

da jąc się temu, co wy pra wia. Woda była dziś wy jąt ko wo spo koj na, ale
wie ‐

dzia łam, że w przy pad ku oce anów to może oka zać się zdra dli we.

– Ani mi się waż. Zo sta niesz na brze gu. Pobaw się ka mycz ka mi albo
coś.

Pod nio słam się, gdy za czął iść w stro nę brze gu.

– Nie żar tu ję, wejdę za tobą – po wie dzia łam, a on od wró cił się i wska
zał za moje plecy.

– Spró buj tylko, to Sonny zo ba czy i cię wy wle cze z po wro tem na
brzeg.

Tak na praw dę ostat nie, na co mia łam ocho tę, to roz bie rać się do bie li
zny (zwłasz cza na oczach mo je go ochro nia rza) czy wła zić do zim nej
wody.

– Wy my ślasz no – wes tchnę łam, ga piąc się, jak dziar sko wcho dzi do
wody.

Tak jakby jej tem pe ra tu ra nic się nie róż ni ła od tej po wie trza. I nagle
zło żył

ręce w kształt strza ły, po czym znik nął w środ ku nad cho dzą cej wła śnie
fali.

Mając Mo ne tów za braci, żyłam w cią głym stra chu nie tylko o wła sne
życie, lecz także ich. Zwłasz cza że ci naj młod si, wiecz nie znu dze ni po
szu ‐

ki wa cze eks tre mal nych prze żyć, mie wa li na praw dę durne po my sły.
Całe szczę ście w więk szość z nich mnie nie wta jem ni cza no, bo chy ba
bym osi ‐



wia ła przed osiem nast ką, ale by wa ły takie mo men ty jak ten, kiedy to
mu ‐

sia łam za ci snąć zęby i mo dlić się o to, żeby mój głupi brat się nie uto pił.

Wes tchnę łam i usia dłam na ka ri ma cie okry tej ręcz ni kiem ką pie lo
wym. Je ‐

dy na wada tych ka mycz ków była taka, że plaża tra ci ła na wy go dzie.
Pod ‐

cią gnę łam ko la na pod brodę i ob ję łam je rę ko ma, cią gle mru żąc oczy
i nie

od cią ga jąc wzro ku od po sta ci Dy la na, która raz po raz wy nu rza ła się
z wody i coraz bar dziej się od da la ła.

Roz wa ża łam wła śnie, czyby nie zro bić mu zdję cia i potem nie na skar
żyć ojcu, że Dylan zo sta wił mnie na brze gu i sam po pły nął hen da le ko,
ale to chyba było za mało, by wpa ko wać go w kło po ty. Oj ciec sam lubił
pły wać, zwłasz cza bar dzo wcze śnie rano, gdy jesz cze wszy scy spali, i
na pewno by Dy la na ro zu miał. A ze mną zo stał prze cież Sonny.

Cóż, po chwi li i tak zde cy do wa łam się zro bić to zdję cie. Tak na wszel
ki wy pa dek.

Cho wa łam wła śnie te le fon do ma te ria ło wej torby w różowo- zielone
kwiat ‐

ki, gdy usły sza łam szu ra nie prze bi ja ją ce się wy raź nie przez de li kat
ny, mia ‐

ro wy szum fal. Pod nio słam głowę, by zer k nąć z po wro tem za Dy la
nem. Był

już bar dzo, bar dzo da le ko. Wie dzia łam, że do pły nię cie do tej wy sep
ki wcale nie bę dzie takie pro ste.



Ob ró ci łam głowę, spo dzie wa jąc się, że to może Sonny z ja kie goś po
wo du po sta no wił po spa ce ro wać sobie za moimi ple ca mi. Aż pod sko
czy łam, gdy zo ba czy łam, że zbli ża ła się do mnie jakaś dziew czy na.

Za trzy ma ła się kilka me trów dalej i świ dro wa ła mnie in ten syw nym
spoj rze ‐

niem czar nych oczu. Nie zbyt mi się to spodo ba ło. Nie tak pa trzy się na
nie ‐

zna jo mych.

– Eee… cześć? – za gad nę łam nie pew nie.

Ro zej rza łam się, nie zbyt dys kret nie, w po szu ki wa niu Sonny’ego, tak
na wszel ki wy pa dek.

– Cześć – od par ła twar do i wy raź nie z moc nym, hisz pań skim ak cen
tem, który nada wał jej gło so wi uro czej sło dy czy nawet po mi mo nie
zbyt przy ja ‐

zne go tonu.

Jesz cze raz zer k nę łam za Dy la nem, a gdy wró ci łam wzro kiem do niej,
ona też pa trzy ła w tamtą stro nę.

– Po trze bu jesz po mo cy? – za py ta łam, sta ra jąc się ukryć pierw sze
ozna ki ner wo wo ści.

Czar ne tę czów ki nie zna jo mej wbiły się z po wro tem we mnie. Mil cza
ła, a jej klat ka pier sio wa fa lo wa ła o wiele bar dziej wzbu rzo na niż
ocean roz po ‐

ście ra ją cy się przed nami. Kiedy mój mózg za czął do sta wać już pierw
sze za wia do mie nia o ogar nia ją cej mnie pa ni ce, ona nagle przy mknę
ła po wie ki i wzię ła głę bo ki wdech. Kątem oka do strze głam, że dło nie
za ci snę ła w pię ‐

ści.



Była niska, nie bar dzo, ale na pewno niż sza ode mnie. I krą glej sza.
Mogła się po chwa lić ład nym, ko bie cym biu stem. Miała też sze ro kie
bio dra i – są ‐

dząc po jej lekko za ry so wa nych mię śniach na ra mio nach – lu bi ła ćwi
czyć.

Przy pa try wa łam jej się, gdy wzię ła jesz cze ze dwa od de chy, cały czas
z za ‐

mknię ty mi ocza mi. Kiedy je otwo rzy ła, wy glą da ła już na dużo bar
dziej opa no wa ną.

Szep nę ła do sie bie coś, czego nie zro zu mia łam.

– Prze pra szam, ale nie sły szę. I nie mówię za bar dzo po hisz pań sku –
oznaj ‐

mi łam, prze krę ca jąc nieco głowę, skora do wy słu cha nia jej teraz, gdy
już w więk szo ści wy zby ła się swo jej nie wy tłu ma czo nej zło ści.

Dziew czy na wes tchnę ła i prze cze sa ła pal ca mi gęstą kitkę, z któ rej wy
do sta ‐

wa ły jej się po je dyn cze, upar te ko smy ki.

– Ja prze pra szam. Na cho dzę cię, a ty prze cież nawet mnie nie znasz. –

Dziew czy na uśmiech nę ła się krzy wo, zde cy do wa nie bez we so ło ści.

– Wcale nie na cho dzisz – skła ma łam, sta ra jąc się brzmieć sym pa tycz
nie. –

Szu kasz kogoś? Cze goś? Może mogę pomóc… – za pro po no wa łam
ostroż ‐

nie.



– Ra czej nie – ucię ła kwa śno, po czym ob ję ła się rę ka mi, jakby zro bi
ło jej się zimno, choć po go da do pi sy wa ła. Po chwi li do da ła nieco
zmie nio nym tonem: – Je steś tu z nim, praw da?

Zmarsz czy łam brwi.

– Z kim?

– No z Dy la nem.

Och, a więc dziew czy na zna Dy la na.

Świet nie.

– Wi dzia łam was – do da ła.

– A, no tak – po twier dzi łam – je stem tu z nim.

Dziew czy na par sk nę ła po nu ro.

– Co za ca brón. – Nie mal splu nę ła, więc za ło ży łam, że mu sia ła to być
jakaś hisz pań ska obe lga. – Bę dzie mi tu się krę cił z ja ki miś zdzi ra mi.

Unio słam brwi.

– Słu cham?

Wska za ła na ka wa łek plaży za moimi ple ca mi, a oczy po now nie bły
snę ły jej zło ścią.

– To moje miej sce! – za wo ła ła do mnie, a tym samym pal cem zaraz po
ka za ‐

ła na sie bie. – To ja mu je po ka za łam. Nikt tu nie przy cho dzi, tu ry ści
nie znają drogi. Nie wie dzą, że to trze ba iść przez skały. Nie tra fia ją tu.
Po ka za ‐

łam tę plażę Dy la no wi dawno bar dzo temu – kon ty nu owa ła i znowu za
ci ‐



snę ła dło nie w pię ści. – A on tu sobie teraz przy no si swoje dziew czy
ny!

Otwo rzy łam buzię ze zdzi wie nia. Tego się nie spo dzie wa łam.

– Ty je steś Mar ti na? – za py ta łam i choć nie mo głam być pewna na sto
pro ‐

cent, to tak pod po wia da ła mi in tu icja. Wszyst ko się zga dza ło, Hisz
pan ka, z oko lic, zna Dy la na…

Ona na chwi lę wy trzesz czy ła na mnie te swoje duże, czar ne jak kawa,
którą zwy kle pija Vin cent, oczy.

– Co on ci o mnie na ga dał?

Od wró ci łam się tu ło wiem w jej stro nę, bo do tej pory tylko wy krę ca
łam szyję, która za czy na ła mnie już po bo le wać. Unios łam też dło nie w
obron ‐

nym ge ście, pró bu jąc ujarz mić jej na grza ny tem pe ra ment.

– Nic ta kie go, słowo. Po dob no kie dyś ugryzł go twój pies, to praw da? –
za ‐

gad nę łam ła god nie.

Mar ti na pa trzy ła na mnie nie uf nie i w mil cze niu. W końcu ski nę ła
głową.

– Praw da.

– No więc to wszyst ko, co o tobie wiem.

Ona w od po wie dzi wes tchnę ła i po ło ży ła sobie dło nie na gło wie,
jakby pró ‐

bo wa ła nie osza leć.



– I nie je stem żadną zdzi rą – do da łam ura żo na.

Mar ti na opu ści ła ręce i spoj rza ła na mnie umę czo nym wzro kiem.

– Nie je steś, wy nio sło mnie. Prze nio sło. Zna czy po nio sło, do cho le ry
ja ‐

snej! – krzyk nę ła, po czym znowu wzię ła ko lej ny głę bo ki wdech, a ja
za ‐

czę łam się za sta na wiać, czy wszyst ko z nią w po rząd ku. – Mie sza mi
się an giel ski tro chę, za mało uży wam – wy ja śni ła, a ja ski nę łam wy ro
zu mia le głową.

– Mó wisz bar dzo do brze.

Po pa trzy ła na mnie, a ten ma leń ki uśmiech, jaki mi rzu ci ła, był naj
szczer ‐

szy, jaki do tej pory mia łam oka zję u niej za ob ser wo wać.

– Prze pra szam, żadna z cie bie zdzi ra. Nie po win nam ci tak mówić, nie
znam cię. Zła je stem na Dy la na, to dla te go. Ale to nie twoja wina. – Mar
ti ‐

na za ma cha ła dło nią, jakby pró bo wa ła się od cze goś od pę dzić.

– Co Dylan ci zro bił? – za py ta łam, kon tro l nie spraw dza jąc, czy ten
idio ta się aby cza sem na praw dę nie uto pił. Przez chwi lę go nie wi dzia
łam, ale potem do strze głam go, jak był już bar dzo bli sko wy sep ki.

Mar ti na schy li ła się i usia dła na pod ku lo nych no gach nie da le ko
mnie. Też za nim pa trzy ła.

– Nic ta kie go – mruk nę ła – tylko my śla łam, że to miej sce jed nak zna
czy dla niego wię cej. – Spoj rza ła na mnie. – Bez urazy. Po ka za łam mu
je w ta jem ‐



ni cy i dużo tu wspo mnień. Nie my śla łam, że przy pro wa dzi tu ot tak
swoją nową dziew czy nę. Nie cho dzi mi, żeby mu na tobie nie za le ża ło,
ale my śla ‐

łam, że prze szłość też jest dla niego ważna, tak wiesz, no cho ciaż tro
chę…

– Stop, stop, stop… – wy re cy to wa łam, jesz cze grubo przed tym, jak ona
skoń czy ła. – Ja, dziew czy ną Dy la na? Ja? Dy la na? – Skrzy wi łam się.
–

Ohyda. Fuj. Ohyda. – Mia łam ocho tę splu nąć. – Dylan jest obrzy dli wy!

Wiel ki i… ma pa skud ny cha rak ter prze cież. Wred ne to takie… – Mla
snę ‐

łam ję zy kiem. – I jest brzyd ki. Ob le śny. Fujka.

Nawet się za te le pa łam. Mar ti na pa trzy ła na mnie, jakby mi wy ro sły
dwie głowy. Zu peł nie nie spo dzie wa ła się ta kiej re ak cji, to na pewno.
Chcia ła coś po wie dzieć, ale tylko ga pi ła się na mnie, cze ka jąc na ja
kieś wy ja śnie nie.

Do sta ła je, do pie ro gdy się otrzą snę łam.

– Poza tym to mój brat.

Pa trzy ła i pa trzy ła, aż nagle jej twarz za czę ła tężeć. Prze łknę ła ślinę,
za ci ‐

snę ła usta i unio sła pod bró dek, a wyraz jej oczu znowu zro bił się nie
przy ‐

jem ny.

– Kła miesz.

Unio słam brwi.



– Nie kła mię.

– Kła miesz – po wtó rzy ła i zmru ży ła po wie ki. – Znam Mo ne tów
długo. To same chło pa ki, Dylan nie ma sio stry.

Za wa ha łam się.

– To… długa hi sto ria… Ale cho dzi o to, że to nie mój chło pak. Nigdy
nim nie był i nigdy nie bę dzie. Za pew niam cię.

Mar ti na spo glą da ła na mnie chwi lę, po czym za pa trzy ła się w ocean.
Tym razem osło ni ła dło nią oczy od słoń ca i wy da ła zdu szo ny okrzyk.

– Wraca – pi snę ła i ze rwa ła się na równe nogi.

Zer k nę łam w tamtą stro nę. Rze czy wi ście, mój brat pły nął już z po wro
tem.

Wciąż był da le ko, ale prze ga pi ły śmy mo ment, w któ rym wy szedł na
ląd.

Cie ka we, czy wi dział z da le ka, że mam to wa rzy stwo.

– No wraca, wresz cie – mruk nę łam i obej rza łam się za Mar ti ną, gdy
kątem oka doj rza łam tylko, jak jej kucyk pod sko czył od gwał tow ne go
zrywu. –

Hej, a ty gdzie? Mar ti na!

– Nie za mie rzam z nim roz ma wiać – rzu ci ła w po śpie chu.

– Po cze kaj! Mar ti na! No prze cież przy szłaś tu już, więc nie ucie kaj, no
co ty! – wo ła łam za nią, ale ona nawet się nie od wró ci ła. Nie mal bie
giem skie ‐

ro wa ła się do prze smy ku w ska łach.

Pod nio słam się do po zy cji klę czą cej i ka mycz ki wbi ja ły mi się teraz
w ko ‐



la na. Nie było sensu wsta wać, le cieć za nią ani nawet wię cej krzy czeć.

Dziew czy na ucie kła jak spło szo na mysz i nic nie mo głam z tym zro bić.

Wes tchnę łam i z po wro tem usia dłam, roz my śla jąc o tym krót kim, nie
spo ‐

dzie wa nym spo tka niu. Nie dłu go potem Dylan wresz cie wy szedł z oce
anu, roz bry zgu jąc wodę na boki. Wciąż uspo ka jał od dech, gdy zbli żył
się do mnie. Nie byłby też sobą, gdyby do pie ro wtedy się nie wy trze pał,
szczo drze mnie ochla pu jąc.

Cmok nę łam z iry ta cją, ale cią gle ob ser wo wa łam jego po czy na nia i
to, jak sięga po ręcz nik, by ze trzeć z sie bie kro ple wody błysz czą ce na
jego skó rze.

Nawet ta kie go chło pa jak Dylan rund ka, którą sobie zro bił, kosz to wa ła
wiele wy sił ku. Wargi zdą ży ły mu po si nieć.

– Po zna łaś Mar ti nę? – za py tał nagle zni kąd, nie pa trząc na mnie i po
cie ra ‐

jąc ręcz ni kiem włosy.

– Wy da je się sym pa tycz na – od par łam, wzru sza jąc ra mio na mi.

Dylan par sk nął, rzu ca jąc mokry już ręcz nik na zie mię.

– O tak, już z da le ka wi dzia łem, jak wy ma chi wa ła rę ka mi.

– Bo my śla ła, że je stem twoją dziew czy ną – wy ja śni łam, wcale nie po
‐

wstrzy mu jąc od ru chu wy miot ne go, na co Dylan rzu cił mi roz ba wio
ny uśmiech.

– No przy kro mi, mała dziew czyn ko, ale je stem dla cie bie nie osią gal
ny –



za śmiał się i po kle pał mnie nie dba le w czoło, włosy i ka wa łek skro ni.

– Mó wi łam, obrzy dli wy – mruk nę łam do sie bie, a gło śniej do da łam:
– Na ‐

zwa ła mnie zdzi rą.

– Na praw dę? – Dylan się za śmiał i po krę cił głową, po czym mruk nął do
sie bie: – A jed nak.

– Do ce ni ła bym, gdy byś nie pró bo wał wzbu dzać mną za zdro ści w
swo ich dziew czy nach. Na przy szłość in for muj je, że je stem twoją sio
strą. Żeby unik nąć nie po ro zu mień.

Dylan usiadł obok mnie i po tarł sobie brodę, wi docz nie za do wo lo ny z
sie ‐

bie.

– Okej, okej, prze pra szam za Mar ti nę – po wie dział – wie dzia łem, że
mogę ją tu spo tkać. Zwłasz cza w taki ładny dzień. Po ka za ła mi to miej
sce. Sama prze sia du je tu pra wie cały czas, kiedy jest w domu. Tu albo
tam… – Dylan pod niósł głowę i wska zał wy so ko na skałę, która two rzy
ła za tocz kę. – Cza ‐

sa mi tam cho dzi, żeby po pa trzeć na ocean z góry. Spo dzie wa łem się jej
tu dzi siaj. I się nie po my li łem. Dla te go po sze dłem się prze pły nąć. Po
dej rze ‐

wa łem, że jak znik nę, to wyj dzie z ukry cia. Ostrze głem też Sonny’ego.

Na chwi lę ukry łam twarz w dło niach.

– Nie mo głeś po pro stu na pi sać jej ese me sa?

– Nie od pi sa ła. Ale przy szła tu. – Wy wró cił ocza mi. – To skom pli ko
wa na dziew czy na. Ale nie waż ne, mała Ha ilie. Naj waż niej sze jest to,
że teraz już mam dowód.



– Dowód na co?

Dylan pu ścił mi oczko.

– Dalej jej za le ży.

48

STARA MI ŁOŚĆ

NIE RDZE WIE JE

Wró ci li śmy na lunch. Z Dy la nem za trzy ma li śmy się pod domem, a
wszy scy sie dzie li przy stole na ganku. Po wi ta li nas, już coś prze żu wa
jąc. Ja wci snę ‐

łam się na krze sło mię dzy ojcem a Wil lem, a Dylan szturch nął Shane’a,
by się tro chę prze su nął.

Na stole go ści ły dziś głów nie steki. Benny chwa lił się, że mięso po cho
dzi od za przy jaź nio ne go rzeź ni ka. Była też tra dy cyj nie sa ła ta z
octem i sos pie ‐

czar ko wy, a także krąż ki ce bu lo we w pa nier ce. Benny po czę sto wał
Dy la na małą pusz ką piwa, które do obia du po pi ja li tu wszy scy. Wy cią
gnął je z prze no śnej lo dów ki, która stała obok jego krze sła. Ja po pro si
łam o mro żo ‐

ną her ba tę. Na po cząt ku po by tu Blan che i jej part ner pro po no wa li
mi al ko ‐

hol tak jak wszyst kim, ale z cza sem się na uczy li, żeby tego nie robić.
Dylan nie mógł się jed nak po wstrzy mać, żeby przy po mnieć na głos, że
mi al ko ho ‐

lu nie wolno. Na praw dę nie mu siał tego robić. Tylko mnie tym zde ner wo
‐

wał.



– Dylan wy ko rzy stu je mnie do ja kichś pod ry wów – po skar ży łam się
w od ‐

we cie.

– O, pod ryw na młod szą sio strę? – za in te re so wał się Shane. – To dzia
ła?

Wes tchnę łam zi ry to wa na.

– Mar ti na zro bi ła się za zdro sna i wy szła z ukry cia, żeby tro chę po
krzy czeć, więc po wie dział bym, że za dzia ła ło ide al nie. – Dylan wzru
szył ra mio na mi

i upił łyk piwa.

– Je ste ście bez na dziej ni – oświad czy łam.

– Dylan, weź ty się cza sem wal nij w głowę – upo mniał go oj ciec, rzu ca
jąc mu nad miską sa łat ki spoj rze nie spode łba.

– Prze cież nic jej się nie stało.

– Nie, ale nie życzę sobie, żebyś mnie wy ko rzy sty wał – mruk nę łam.

– Dobra, wy lu zuj.

– I jesz cze na zwa ła mnie zdzi rą!

Fakt, że Dylan lek ce wa żył tę hi sto rię, spra wiał, że sama mia łam ocho
tę drą ‐

żyć ją w nie skoń czo ność.

Oj ciec uniósł brwi i znowu spoj rzał z wy rzu ta mi na mo je go wred ne go
brata, jakby to on w zu peł no ści za to od po wia dał.

– Prze stań być wku rza ją ca – po wie dział do mnie Dylan, świ dru jąc
mnie wzro kiem, który tężał przez moją nie ustę pli wość.



– Ty je steś wku rza ją cy – burk nę łam.

– Dylan, nikt nie ma prawa ob ra żać two jej sio stry, nawet jeśli to twoja
dziew czy na, którą sam bez sensu pro wo ku jesz, jasne? – Oj ciec z cał ko
wi tą po wa gą nawet po gro ził mu pal cem.

– Wiem prze cież. I to nie jest moja dziew czy na. – Prze wró cił ocza mi,
po czym zer k nął na mnie: – Poza tym prze cież cię za nią prze pro si łem.

Wzru szy łam ra mio na mi i sku pi łam się na na ło że niu sobie do kład ki
krąż ‐

ków ce bu lo wych. Był też do nich sos aioli. Pysz ny. Od czu wa łam złość
na Dy la na, ale też ra dość na widok je dze nia, więc na chwi lę za mil
kłam.

Wszy scy za mil kli. Tony się gał po ko lej ny stek, Shane do pra wiał swój,
Vin ‐

cent od sta wiał piwo, w pra wej ręce trzy ma jąc nóż, a Will za pro po no
wał mi

do kład kę sa ła ty, bo wła śnie sam sobie jej na ło żył i trzy mał miskę w po
wie ‐

trzu, wska zu jąc na nią głową.

Dylan prze żu wał za my ślo ny, aż w końcu prze rwał ciszę:

– Chyba zo sta nę na syl we stra tutaj. Wrócę do domu po nowym roku, z
Ha ‐

ilie.

Przy mknę łam po wie ki, a z moich ust od razu wy darł się cichy, lecz ża ło
sny jęk.

– Chcesz spę dzić tu syl we stra? – zdzi wił się Shane. – Prze cież to strasz
nie nudne.



Unio słam brew, bo sama mia łam przy wi tać nowy rok na Ka na rach, ale
chyba nie za ła pał, o co mi cho dzi ło. Za to Tony wy chwy cił faux pas,
jakie po peł nił jego bliź niak, bo nie od ry wał oczu od ta le rza, a z jego
gar dła wy ‐

rwał się krót ki, zło śli wy chi chot.

– Le piej spę dzić go tutaj niż na po spo li tej, za kra pia nej im pre zie, po
któ rej bę dziesz do cho dzić do sie bie przez ty dzień – wy tknął mu Will,
krę cąc głową.

– I od kiedy Dylan tak myśli?

– Od kiedy usły szał, że Mar ti na zo sta je w domu do końca ferii – od po
wie ‐

dział mu Vin cent, wy wra ca jąc ocza mi nad de spe ra cją swo je go młod
sze go brata.

– My śla łem, że już tak za nią nie la tasz – za chi cho tał Shane, rzu ca jąc
w Dy la na zwi nię tą w kulkę chu s tecz ką.

– Nie latam, odwal się.

– Jasne, że lata – za kpił Will. – Stara mi łość nie rdze wie je.

– Skoro Dylan zo sta je tu na syl we stra, to ja jed nak wra cam do domu
jutro, z wami – po sta no wi łam.

Tak, ewi dent nie byłam dziś nie w sosie, a sama myśl, że Mar ti na może
od ‐

rzu cić Dy la na, a wtedy on na bur mu szo ny spę dzi za ba wę syl we stro
wą u mo ‐

je go boku, sku tecz nie mi ją uprzy krza jąc, nie zbyt mi się po do ba ła.

Mina ojca wska zy wa ła na to, że na praw dę za le ża ło mu, bym jesz cze
te kilka ostat nich dni spę dzi ła w jego to wa rzy stwie na wy spach, tak jak



pla no ‐

wa li śmy.

– Jak chcesz – za czął Vin cent, wzru sza jąc ra mio na mi – ale żebyś się
nie roz cza ro wa ła, bo dla bez pie czeń stwa spę dzisz go w domu.

– Dla bez pie czeń stwa pro po nu ję za mknąć mnie w piw ni cy – wark nę
łam z iry ta cją.

– Roz wa żę to – od parł Vin cent, pa trząc mi pro sto w oczy z ostrze gaw
czym bły skiem.

– Tato… – jęk nę łam bła gal nie i sko rzy sta łam z tego, że sie dział obok
mnie, by zła pać go za ramię. On de li kat nie uwol nił je z mo je go uści
sku i objął

mnie nim, przy ci ska jąc moją syl wet kę do swo je go boku, w wol nej
ręce wciąż trzy ma jąc wi de lec. Udało mi się zer k nąć prze lot nie na jego
twarz, zanim przy tu li łam po li czek do jego pier si, i do strzeg łam, jak
rzuca swo je ‐

mu naj star sze mu sy no wi upo mi na ją ce spoj rze nie.

Wi docz nie tak jak więk szość moich braci iry to wa ła mnie, tak i ja cza
sem iry to wa łam ich.

– Weź nie rób z sie bie sie ro ty, mała dziew czyn ko.

– Nie, to ty mu sisz się ogar nąć – wy tknął mu Will, dziel nie sta jąc w
mojej obro nie. – Nie wszy scy są tak gru bo skór ni jak ty.

Dylan prych nął po gar dli wie.

– Ona ma wię cej za usza mi, niż my ślisz.

Przy ci snę łam po li czek do bluzy ojca jesz cze moc niej.



– No co ta kie go? – za py tał ostro Will. – Co ona ta kie go mogła zro bić,
po ‐

wiedz mi?

Przy gry złam wargę. On mnie nawet nie po dej rze wał.

Dylan par sk nął i po krę cił głową, jakby nie do wie rza jąc.

– Nie no, masz rację. Nic ta kie go. Prze cież to mały anio łe czek. Praw da,
Ha ‐

ilie? – Mru gnął do mnie.

Tony zda wał się jesz cze bar dziej za in te re so wa ny reszt ką swo je go
steka niż wcze śniej, Shane za czął prze glą dać się w swoim nożu, jakby
pró bo wał zlo ‐

ka li zo wać na nim jakąś smugę, a Will i Vin cent jako je dy ni nie wie dzie
li do końca, o co cho dzi, i wi docz nie ostat ka mi sił pró bo wa li nie wy
cią gać żad ‐

nych po chop nych wnio sków.

Dylan zo sta wił by pew nie ten temat, aby wy cią gnąć go z rę ka wa w naj
mniej do god nej dla mnie chwi li, ale ja po sta no wi łam za dzia łać pierw
sza. Ab so lut ‐

nie nie mia łam ocho ty przy zna wać się do żad nych win, zwłasz cza teraz,
gdy był tu z nami Will, który da rzył mnie tak bez gra nicz nym za ufa
niem, ale już się na uczy łam, że w tej ro dzi nie wszyst ko prę dzej czy póź
niej wy cho dzi na świa tło dzien ne.

Dla te go za ci snę łam palce na blu zie ojca, ścią ga jąc na sie bie jego
uwagę i mruk nę łam ci chut ko:

– On wie o tym moim wyj ściu z bliź nia ka mi.

– Który się wy ga dał? – wark nął gło śno oj ciec.



Mo głam tylko zga dy wać, że wpa try wał się w bliź nia ków takim spoj rze
‐

niem, jakby chciał ich po du sić na miej scu. Wnio sko wa łam to po gwał
tow ‐

nych unie sie niach jego klat ki pier sio wej.

– Tony – mruk nął bez ogró dek Shane.

W ro dzi nie Monet bra ter ska so li dar ność miała się do brze, gdyby ktoś
pytał.

– O co cho dzi? – za py tał Will i albo mi się zda wa ło, albo moc niej za ci
snął

palce na sztuć cach, co było pierw szą ozna ką na pię cia. Co gor sza, Vince
rów nież prze stał sku piać się na je dze niu.

Wy obra zi łam sobie, jak to wszyst ko dzie je się póź niej. Za kilka ty go
dni, może za mie siąc. Dylan wsy pu je mnie przed na szym naj star szym
bra tem, a on wtedy pa trzy na mnie tymi swo imi sku ty mi lodem tę czów
ka mi. Jak ob ry wa mi się w sa mot no ści, wtedy gdy nie ma komu mnie
bro nić…

– Byłam w barze z Shane’em i Tonym.

Wy mam ro ta łam to, z jed nej stro ny zer ka jąc nie śmia ło na Willa, a z
dru giej jesz cze moc niej przy tu la jąc się do ojca.

Usta mo je go ulu bio ne go brata roz chy li ły się w zdu mie niu, a brwi po
wę dro ‐

wa ły do góry. Tony nie wziął ko lej ne go gryza, tylko gło śno cmok nął i
od ‐

chy lił głowę do tyłu, jakby wła śnie prze grał w tę swoją grę na kon so li.



Dylan pa trzył na mnie bez słowa, za pew ne głów ku jąc na pręd ce, jak naj
le ‐

piej po pro wa dzić nad cho dzą cą roz mo wę, by mi się nie upie kło.

– W barze? – Głos Vin cen ta był po zor nie spo koj ny, ale ja za drża łam.

Zwłasz cza gdy spoj rzał na bliź nia ków z nie do wie rza niem. – Za bra li
ście ją do baru?

– Po zwo li łem im – wtrą cił się oj ciec.

Vince i Will po pa trzy li na niego, jakby prze mó wił w ję zy ku elfów.

– Po zwo li łeś im za brać Ha ilie do baru? – zdu miał się mój ulu bio ny
brat.

– Po zwo li łem i co z tego? Ko niec te ma tu.

Jakie to musi być świet ne, mieć taki au to ry tet, by móc jed nym wark nię
ciem za koń czyć dys ku sję z moimi brać mi.

No chyba że ktoś, jak Dylan, doda od sie bie coś jesz cze.

– Za la ła się z nimi w trupa.

– Wcale nie w trupa – za pro te sto wa łam szyb ko, zanim kto kol wiek zdą
żył

za re ago wać. W trupa to chyba zna czy, że do nie przy tom no ści, nie? Ja
byłam prze cież przy tom na przez cały czas.

Ob ser wo wa łam z za in te re so wa niem swoje te ni sów ki, za nic nie
kwa piąc się do na wią za nia kon tak tu wzro ko we go z żad nym z braci,
zwłasz cza teraz, gdy czu łam, że wszy scy oni pa trzą na mnie.

– I… i co, na praw dę się na to zgo dzi łeś? – za py tał Will, a nie do wie rza
nie w jego gło sie prze bi ja ło się tak wy raź nie, jak słoń ce przez chmu ry
na ka na ‐



ryj skich pla żach.

– Zgo dzi łem się tylko na wyj ście. I może na łyk wina. Tamci jej nie upil
no ‐

wa li i wy szło, jak wy szło, nie ma co drą żyć te ma tu – od parł Cam nie
chęt ‐

nie.

– Prze pra szam, co to zna czy, że jej nie upil no wa li? – za py tał Vin cent.
– Czy nasza droga sio stra nie ma wła sne go ro zu mu?

– No wła śnie – mruk nął ledwo sły szal nie Tony.

– No wła śnie – po wtó rzył gło śniej Dylan.

– Dobra, dobra, ona już wie, że źle zro bi ła. Nie ma po wo du wra cać do
tej spra wy.

Cie szy łam się, że oj ciec twar do stoi za mną, choć oba wia łam się, że mój
wred ny brat nie od pu ści, i mia łam rację.

– No jasne, co było, mi nę ło. – Z drań skim uśmie chem mach nął ręką. –
Naj ‐

waż niej sze, że nie było pro ble mu z usu nię ciem tam te go fil mi ku z
sieci, nie?

Co ja bym dała, żeby wy ro sły mi teraz na ple cach wiel kie skrzy dła,
takie, na któ rych mo gła bym od le cieć w siną dal. Po czu łam, jak obej mu
ją ce mnie ramię ojca sztyw nie je.

– Ja kie go fil mi ku?

– A nie – wes tchnął Dylan i te atral nie pac nął się w czoło. – Trze ba była
po ‐



je chać do wła ści cie la baru i tro chę go po stra szyć, żeby dwa razy za sta
no wił

się, czym pro mu je swój gów nia ny lokal.

– O czym ty ga dasz? – syk nął oj ciec. Wciąż się do niego przy tu la łam,
choć było to coraz mniej przy jem ne.

Dylan wy cią gnął swój te le fon.

– Ale ty je steś wred ny, wiesz? – rzu ci łam do niego ja do wi cie.

– Macie tu waszą małą, nie win ną Ha ilie.

Pu ścił to idio tycz ne na gra nie na ko mór ce i po ło żył ją na samym środ
ku stołu. Za dbał, żeby wszy scy do brze go wi dzie li. Oj ciec i Will na chy
li li się, a Vince zmru żył oczy. Tylko ja i bliź nia cy nie czu li śmy po trze
by zer ka nia na ekran.

Ramię ojca na pię ło się jesz cze bar dziej i czu łam się, jakby obej mo wa
ła mnie teraz ka mien na rzeź ba. Gdy nie śmia ło zer k nę łam na jego
twarz, nie wy da wał się za do wo lo ny. Nie, to za mało po wie dzia ne. Wy
glą dał, jakby był

bombą i sa pe rem w jed nym. Ze wszyst kich sił pró bo wał nie wy buch
nąć.

Co gor sza, wkrót ce na wią zał kon takt wzro ko wy z Vin cen tem. Ko mu
ni ko ‐

wa li się bez słow nie i jakby de cy do wa li, czy wy star czy za ło żyć mi
kłód kę w drzwiach do sy pial ni, czy le piej na wszel ki wy pa dek do rzu
cić rów nież kraty w oknach.

Roz pacz li wie szu ka łam wspar cia u Willa, ale i na nim nie ro bi łam wra
że ‐

nia.



W końcu oj ciec się po ru szył.

– Gdzie to wi sia ło? – za py tał, przy bie ra jąc maskę pro fe sjo na li sty.

– W me diach spo łecz no ścio wych i na stro nie baru – od parł Dylan, a te
le fon wrzu cił sobie zwin nie z po wro tem do kie sze ni.

– Dużo osób to udo stęp ni ło? Po bra ło?

– Kilka udo stęp nień i ze dwa po bra nia, żadne sza lo ne licz by.

– I już to usu nię to?

– Tak. – Dylan ski nął głową. – Mie li śmy roz mo wę z wła ści cie lem.

– Kto miał roz mo wę z wła ści cie lem? – syk nął oj ciec.

– No ja z chło pa ka mi. – Dylan wska zał ru chem głowy na Shane’a i
Tony’ego, a potem dodał ci szej: – I Ha ilie.

– Co? – Oj ciec uniósł brwi. – Za bra li ście ze sobą Ha ilie?!

– Chcia ła sama na pra wić swój błąd.

– To żart? – obu rzył się Will.

– To prze ra ża ją cy brak od po wie dzial no ści. – Vince przy mknął po wie
ki.

– Ha ilie chcia ła wziąć od po wie dzial ność za swoje czyny – bro nił mnie
Dylan.

A ra czej bro nił sa me go sie bie. Ja się nie od zy wa łam. Nie mia łam od
wa gi, gdy spoj rze nia moich dwóch naj star szych braci i ojca ci ska ły gro
ma mi.

Cam wresz cie po ki wał głową, jakby do sie bie i zmru żył oczy, ce lu jąc
pal ‐



cem w Dy la na.

– Na przy szłość za pa mię taj sobie, że nie za bie rasz Ha ilie do za ła twia
nia ta ‐

kich spraw, na li tość boską. W ogóle sam ich nie za ła twiasz. Przy cho
dzisz do mnie albo do Vin cen ta. Ka pu jesz?

– To tylko jakiś ran do mo wy go stek, który pro wa dzi bar, nie trze ba było
robić ra ba nu. – Dylan wy wró cił oczy ma.

– Ja ci zaraz zro bię raban, jak chcesz. Mówię ci, że masz in for mo wać o
ta ‐

kich rze czach kogo? – Oj ciec nie bez piecz nie zni żył głos i za czę łam ża
ło ‐

wać, że znaj du ję się tak bli sko niego. – Mnie albo Vin cen ta. Ewen tu al
nie Willa. A nie, kurwa, ja kieś sa mo wol ki. Zro zu mia no?

Dylan po ki wał głową, pa trząc gdzieś w bok, ewi dent nie nie za do wo lo
ny z bury, jaką zbie rał.

– To samo się tyczy was – kon ty nu ował Cam, tym razem zwra ca jąc się
do swo ich dwóch naj młod szych synów. – Co jest z wami nie tak? Dla cze
go od razu nie po wie dzie li ście mi o tym wideo? Kry je cie swoje tyłki
kosz tem wi ‐

ze run ku wa szej sio stry? Tak mam to ro zu mieć?

– Nie – burk nął Tony i mimo iż nie skoń czył jesz cze jeść, to się gnął po
pacz kę pa pie ro sów, która le ża ła na pa ra pe cie obok niego.

– Nie wie dzie li śmy o tym fil mi ku wcze śniej. To Dylan do pie ro go wy
grze ‐

bał – dodał Shane.



– Wy to o ni czym nie wie dzie li ście! – huk nął oj ciec. – W ogóle tam z
nią by li ście? Bo na fil mie tań cu je na barze sama. A wy w tym cza sie to
co?

Wy bra li ście się na spa ce rek?! Nie wy ra zi łem się jasno, jak ka za łem
wam jej nie spusz czać z oczu?

– No prze cież by li śmy tam z nią… – Shane spo koj nie wzniósł oczy do
nieba. – Zwia ła nam na chwi lę po pro stu…

Usły sza łam tuż nad uchem iro nicz ne par sk nię cie.

– Shane, za sta nów się, co ty do mnie mó wisz, co? Za sta nów się, do brze
ci radzę. Je steś od niej dwa razy więk szy. I ty mi mó wisz, że nie po tra fi
łeś jej upil no wać? Nie rób z sie bie pier do ły, co?

– No wła śnie, jest mała… – Shane wska zał na mnie, żeby wszy scy jesz
cze raz mi się przyj rze li, tak jakby nie wi dzie li wcze śniej mojej syl wet
ki. – Dla ‐

te go ła twiej jej znik nąć w tłu mie.

Oj ciec od wró cił się w stro nę Vin cen ta, który w ciszy przy słu chi wał
się dys ‐

ku sji.

– Sły szysz? Od teraz za każ dym razem, jak Ha ilie wy cho dzi z Shane’em
albo Tonym, ma być z nimi Sonny. Choć by się wa li ło i pa li ło. Bo jak
widać, sami nie po tra fią za pew nić jej na le ży tej ochro ny.

Bliź nia cy mil cze li, a nasz naj star szy brat ski nął głową. Ja uni ka łam
spoj ‐

rzeń swo jej ro dzi ny, ale trud no było mi igno ro wać ojca, gdy zwró cił się
wresz cie do mnie:

– A ty, Ha ilie, wiem, że chcia łaś wziąć od po wie dzial ność za swoje
czyny i je stem z cie bie bar dzo dumny, na to miast na przy szłość za ła



twia nie ta kich spraw zo staw, pro szę, bra ciom. Do brze, kró lew no?

Po ki wa łam pręd ko głową i już my śla łam, że wcale mi się nie obe rwie,
gdy Vin cent się ode zwał, jak zwy kle wy pra nym z emo cji gło sem:

– Ja chciał bym wie dzieć… – za czął i od chy lił się nieco, a jego spoj rze
nie wy lą do wa ło na ostat niej oso bie w to wa rzy stwie, która miała chęć i
od wa gę je zno sić – jak w ogóle do szło do tego, że Ha ilie skoń czy ła w
takim sta nie?

Na stą pi ła cisza i do pie ro po chwi li zo rien to wa łam się, że nad szedł
czas, bym głos za bra ła wła śnie ja.

– No… to nie moja wina – od chrząk nę łam, szu ka jąc w gło wie sen sow
nych ar gu men tów. Pod czas roz mów z nim te zwy kle mnie zgod nie
opusz cza ły.

– Nie twoja? – Vince uniósł brwi, a na stęp nie je zmarsz czył. – Czyż by
ktoś siłą wlał ci al ko hol do gar dła?

-Nie – wes tchnę łam – ale to było nie chcą cy.

– Szła, po tknę ła się, upa dła na bu tel kę wódki i stało się. Czego tu nie ro
zu ‐

mieć? – za kpił Dylan.

– Nie? – wark nę łam na niego, bo już dawno nie de ner wo wał mnie tak,
jak dziś. – Nie piłam żad nej wódki. Shane za mó wił dla mnie san grię, ale
za ‐

miast kie lisz ka przy nie śli cały dzba nek i… jakoś tak wy szło.

– To w dal szym ciągu idio tycz na wy mów ka – oce nił Vin cent. – Abs tra
hu jąc już w ogóle od ab sur dal ne go, jak dla mnie, faktu, że do sta łaś po
zwo le nie na na pi cie się, nie po słu cha łaś się i spo ży łaś wię cej al ko ho
lu, niż po win naś.



Mo głaś za cho wać się doj rza le albo dzie cin nie. Wy bra łaś drugą opcję,
jak dosyć czę sto ci się zda rza.

– Nie da się ukryć – za chi cho tał pod nosem Tony i aku rat miał pecha, bo
go usły sza łam.

– Aha, no ale chyba nie było ze mną aż tak źle, co Tony? Ina czej plą tał by
mi się język i nie wy bro ni ła bym cię przed po li cją – wark nę łam, a palce
ledwo świa do mie za ci ska łam na blu zie ojca. Wciąż znaj do wa łam się
bli sko jego boku, ale nie mo głam się dłu żej do niego przy tu lać.

Wtedy obe rwa ło mi się wro gim spoj rze niem od naj młod sze go z moich
braci.

– Co, pro szę? – wtrą cił się Will i spoj rzał na niego, jak chyba wszy scy po
‐

zo sta li.

– O czym ona mówi? – sap nął oj ciec, a jeśli choć tro chę zdą żył się uspo
ko ‐

ić przez ostat nią mi nu tę, to teraz znowu mu sia ło sko czyć mu ci śnie nie.

Shane po cie rał czoło ni czym mę drzec udrę czo ny ży ciem i nawet Vin
cent wy glą dał, jakby miał już dość.

– No jakiś przy chlast za czął ją za cze piać, to do stał – wy tłu ma czył
Tony.

Oczy wi ście oj ciec po cią gnął go za język jesz cze bar dziej, tak że mój
brat fi ‐

nal nie dość szcze gó ło wo na kre ślił sy tu ację. Cam zde ner wo wał się
fak tem, że komuś w ogóle udało się po dejść do mnie na tyle bli sko, żeby
zła pać mnie za rękę, oraz na tyle długo ze mną roz ma wiać, żeby zdą żyć
po wie ‐



dzieć mi coś nie sto sow ne go, ale w żad nym razie nie wy da wał się choć
w po ło wie tak prze ję ty tym, że pra wie aresz to wa no jego syna, jak się
spo ‐

dzie wa łam, że bę dzie.

– To jakaś gro te ska – skwi to wał Vin cent, wsta jąc od stołu, wcze śniej
prze ‐

cie ra jąc usta ser wet ką. Od szedł na bok, jakby nie chciał nas oglą dać, ale
za ‐

trzy mał się nie opo dal z za ło żo ny mi na pier si rę ko ma. Krew bu zo wa
ła mu w ży łach, choć sta rał się uda wać nie wzru szo ne go.

– No. Pi ja na Ha ilie to gro te ska – mruk nął Dylan.

Już otwie ra łam usta, by coś od szczek nąć, ale za mil kłam, ro biąc miej
sce do po pi su dla ojca, który uniósł pio no wo dłoń, jak nas ha mu jąc.

– Dobra, dobra, dobra – po wie dział zmie nio nym gło sem. – Chwi la. Spo
kój.

– Za milkł, po czym zaraz kon ty nu ował: – Zejdź cie z niej. Na wa li ła
się. Nie po win na była. To był błąd. Taki błąd, który, jak by nie pa trzeć, po
peł nił

w prze szło ści każdy z nas.

Will po krę cił głową z jawną dez apro ba tą.

– Tato, ro zu miem, co pró bu jesz po wie dzieć, ale spo sób, w jaki ba ga te
li zu ‐

jesz ten pro blem, spra wi, że przy ko lej nej pierw szej lep szej oka zji Ha
ilie znowu wy chy li przez przy pa dek cały dzban. Tym razem może nawet
nie san grii, a cze goś moc niej sze go.



– No i naj pierw po zwa lasz jej się napić, a potem ro bisz nam jazdę, bo na
chwi lę stra ci li śmy nad nią kon tro lę – po skar żył się Shane. – Sam spró
buj przez cho ciaż pięć minut na trzeź wo wy trzy mać z nią, kiedy ona jest
pod wpły wem. Robi się z niej mała dia bli ca, oci piał byś.

– Jak się za cie bie zaraz wezmę, to sam oci pie jesz. Uwa żaj, jak do mnie
mó wisz, sły szysz? – wark nął oj ciec od razu, po czym dodał spo koj niej:
–

Przy zna łem już wcze śniej, że to była moja wina. Mój głupi po mysł. Dla
te ‐

go też od pu ści łem wam wszyst kim. Z Ha ilie włącz nie. Ale skoro ko
niecz ‐

nie chce cie, żebym prze stał się ha mo wać, to pro szę bar dzo. – Wziął
głęb szy wdech. – Za sta na wiał się któ ryś z was, dla cze go Ha ilie prze sa
dzi ła z al ko ‐

ho lem? Dla cze go stwier dzi ła, że wy dud nie nie ca łe go wina bę dzie
świet nym po my słem?

Słu cha łam w na pię ciu, za sta na wia jąc się, co oj ciec za mie rzał po wie
dzieć.

Vin cent od wró cił się z po wro tem w naszą stro nę. Resz ta moich braci
rów ‐

nież za sty gła w mil cze niu.

-Bo za ka za ny owoc sma ku je naj le piej, a obec nie całe życie tej dziew
czy ny skła da się wła śnie z za ka zów. Wy obraź cie sobie, jak od świe ża
ją ce musi być zła ma nie choć jed ne go z nich – po wie dział Cam, a ja
wciąż nie byłam pewna, czy po do ba mi się, że tak o mnie mówi w mojej
obec no ści i przy chło pa kach.

– To nie tłu ma czy ta kie go zacho… – za czął Vin cent lek ce wa żą co, ale
oj ciec mu prze rwał, uno sząc palec wy so ko.



– Tłu ma czy. Nie uspra wie dli wia ta kie go za cho wa nia, tak, zga dzam
się, ale na pewno je tłu ma czy.

– Dla nas jakoś nie byłeś taki wy ro zu mia ły – wy tknął mu Dylan.

– Bo was wy cho wy wa łem od ma łe go. Ina czej, niż mama Ha ilie wy
cho wy ‐

wa ła ją. Dla te go nie wszyst ko jest dla niej tak oczy wi ste jak dla was. Na
‐

stęp nym razem, jak któ ryś chce jej cze goś za ka zać dla jej wła sne go
dobra, to jej to wy ja śnij cie, do cho le ry, a nie mów cie, że ma być tak, jak
chce cie, bo tak chce cie. Ta dziew czy na ma uszy, wy ko rzy staj cie to.
Roz ma wiaj cie.

A nie tylko gro zi cie jej pal cem. Nic dziw ne go, że przy pierw szej lep
szej oka zji się zbun to wa ła.

Chłop cy mil cze li, a on zaraz kon ty nu ował, zwra ca jąc się, ku mo je mu
prze ‐

ra że niu, do mnie.

– Żeby było jasne. To… – Tutaj oj ciec wska zał na miej sce, w któ rym
wcze ‐

śniej leżał te le fon Dy la na. – To było prze gię cie. Cał ko wi cie nie ak cep
to wal ‐

ne. Nie po pie ram ta kich rze czy, nie bro nię ich. Masz chro nić swoją pry
wat ‐

ność, Ha ilie, bo są lu dzie, któ rzy za wo do wo zaj mu ją się prze cze sy
wa niem in ter ne tu, by zna leźć takie wła śnie ma te ria ły. Do róż nych
celów, na praw dę.

Dla te go mu sisz być ostroż na.



Po ki wa łam głową, którą spu ści łam nie śmia ło, bo oj ciec po raz pierw
szy tak ostro wy ra żał dez apro ba tę, ko men tu jąc moje czyny. I to jesz
cze przy wszyst kich! Gdy jed nak po czu łam, jak przy tu la mnie do sie bie
moc niej i jak ca łu je mnie w czu bek głowy, to mi nieco ulży ło. A więc
był zły, ale nie aż tak bar dzo, jak się spo dzie wa łam.

– Je stem z was dumny, na praw dę. Vin cent, cza sem iry tu jesz mnie nie
sa mo ‐

wi cie, ale ro bisz na praw dę dobrą ro bo tę. I od waż nie zgo dzi łeś się
wziąć od ‐

po wie dzial ność za waszą młod szą sio strę. Przy kro mi, że nie mogę być
z wami, by cię od cią żyć. To ja po wi nie nem z wami miesz kać i po dej
mo wać de cy zje, które teraz spo czy wa ją w wa szych rę kach. Wiem to,
ale życie uło ‐

ży ło się tak, a nie ina czej i mu si my sobie z tym ra dzić. A wy macie sie
bie i to jest w tym wszyst kim naj waż niej sze.
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DŻEN TEL MEN TONY

Wró ci łaś, wresz cie!

Mona spoj rza ła mi prze lot nie w oczy i znowu mnie przy tu li ła.

Do domu wró ci łam na szym od rzu tow cem razem z Dy la nem. Nie było
tak źle, bo mój syl we ster w to wa rzy stwie ojca minął uda nie, a i naj wy
raź niej Mar ti na uli to wa ła się nad moim wred nym bra tem, bo ten wró
cił do chat ki Blan che do pie ro po Nowym Roku w przed nim na stro ju.
Dzię ki temu w dro ‐

dze po wrot nej mi nie do ku czał.

Lot od rzu tow cem to był bez sens nie sa mo wi ty, bo sa mo lot naj pierw
za wiózł



na szych braci do domu, a potem wró cił kilka dni póź niej na Ka na ry
pusty, by za brać nas. Uwa ża łam, że to bar dzo nie eko no micz ne oraz nie
eko lo gicz ‐

ne, ale oj ciec uparł się, że nie po to kupił sa mo lot, by ten się teraz ku rzył

w han ga rze.

Mój po wrót do domu wią zał się przede wszyst kim z szo kiem ter micz
nym, jako że w Pen syl wa nii zima hu la ła na ca łe go. Od razu wsko czy
łam w wir nauki, bo w po ło wie mie sią ca w na szej szko le miały się
odbyć eg za mi ny se me stral ne, do któ rych mu sia łam po dejść. Wciąż
uwię zio na w re zy den cji Mo ne tów, nie mając nawet nic lep sze go do ro
bo ty, po pro stu sku pi łam się na książ kach i gdy przy szedł czas za li
czeń, czu łam się bar dziej niż go to wa.

Jeśli przy zna nie, że byłam pod eks cy to wa na po dej ściem do eg za mi
nów, brzmi ża ło śnie, to uznaj my, że po pro stu cie szy łam się po wro tem
do szko ły, choć by na chwi lę. Znowu mia łam zo ba czyć przy ja ciół,
wresz cie coś miało się dziać. Pierw szy krok w po wro cie do nor mal no
ści. Po pro si łam, by tego

dnia wcze śniej od wie zio no mnie do szko ły. Mu sia łam od wie dzić se
kre ta riat po jakiś świ stek zwią za ny z na ucza niem in dy wi du al nym
oraz chcia łam wy ‐

ko rzy stać ten zapas czasu także na po ga du chy z Moną.

Jak do brze było wresz cie ją wi dzieć! Wy da wa ło się, jak by śmy ostat
nio spo ‐

tka ły się lata temu. Za czę ła krę cić sobie lo ków ką swoje brą zo we włosy
i coraz le piej opa no wy wa ła sztu kę ma lo wa nia się.

– Zna la złaś sobie już nowe ko le żan ki? – za py ta łam ze śmie chem,
choć tak zu peł nie szcze rze, to na praw dę się oba wia łam, że przez moje
nie obec no ści stra ci my z Moną tę więź, którą udało nam się stwo rzyć.
Ona była otwar tą osobą, która łatwo na wią zy wa ła zna jo mo ści. Chyba



ła twiej niż ja. Poza tym za czę ła cho dzić na im pre zy. Była już na przed
świą tecz nej do mów ce oraz na syl we strze. Oba wia łam się, że bę dzie
teraz w nie skoń czo ność wspo mi nać naj lep sze mo men ty z ludź mi, któ
rych tam po zna ła, a ze mną wspól ne te ma ‐

ty się po pro stu wy czer pią.

– Tak, ale żadne nie są takie fajne jak ty – za chi cho ta ła.

Uśmiech nę łam się. Do brze było wró cić.

Gdy prze sta ły śmy się po raz drugi obej mo wać, zo rien to wa łam się, że
Mona upar cie ucie ka od na wią za nia ze mną kon tak tu wzro ko we go.

– Co jest? – za py ta łam. – Wszyst ko w po rząd ku?

– Tak. Tak – za pew ni ła mnie szyb ko, rzu ca jąc mi sztucz ny uśmiech,
który mo men tal nie znikł. – Nie.

– Cho dzi o eg za min?

Mona po krę ci ła prze czą co głową.

– Nie, zu peł nie nie. Cho dzi… cho dzi o coś in ne go.

Cze ka łam nie cier pli wie. Z każdą se kun dą serce wa li ło mi coraz moc
niej.

Bałam się usły szeć nie przy jem nych wia do mo ści.

– No? Po wiedz mi, pro szę, nie strasz mnie.

-Nie chcę cię de ner wo wać. My śla łam, że po wiem ci po eg za mi nach
albo w ogóle póź niej. Ale teraz widzę, że nie mogę ci nawet w oczy spoj
rzeć.

Pa trzy łam na nią prze ję ta i w końcu ro zej rza łam się raz jesz cze. Wtedy
zła ‐



pa łam ją za nad gar stek i po cią gnę łam na bok.

– Po wiedz mi teraz.

Mona wzię ła głę bo ki wdech i udrę czo na, bła ga ła mnie spoj rze niem,
sama nie wiem o co.

– Ca ło wa łam się z twoim bra tem.

Za krztu si łam się po wie trzem. Nie wie dzia łam nawet, że to moż li we, a
tu pro szę. Sta łam i my śla łam, że się udu szę. Na do da tek wnętrz no ści
skur czy ‐

ły mi się, jakby nie wi dzial na ręka pró bo wa ła wy ci snąć z nich ostat nie
soki.

My śla łam, że ze mdle ję.

– Z któ rym?!

– No prze cież z Tonym, a z któ rym innym – od par ła Mona i zło ży ła
ręce jak do mo dli twy. – Nie złość się na mnie, Ha ilie, pro szę.

Krę cąc głową, zro bi łam krok do tyłu, tak jakby przy ja ciół ka wy cią gnę
ła nóż i wła śnie mnie nim dźgnę ła. Mój wyraz twa rzy mu siał wy ra żać
wię cej niż ty siąc słów, bo Mona za czę ła pa ni ko wać.

– Ha ilie, to nie tak. To się stało na świą tecz nej do mów ce. Jed no ra zo
wo.

– Dla te go nie chcia łaś się ze mną zdzwa niać? Mó wi łaś, że nie dzia ła ci
gło ‐

śnik w te le fo nie! Tym cza sem ty po pro stu bałaś się ze mną gadać!

– Nie wie dzia łam, co ci po wie dzieć. Ha ilie, na praw dę. Sama nie spo
dzie ‐



wa łam się tego, co się wy da rzy ło. Wiesz, że Tony mi się po do bał. Nie
wie ‐

dzia łam, jak na to za re ago wać. W końcu stwier dzi łam, że chcę po ga
dać z tobą na żywo. A teraz jak cię zo ba czy łam, to wie dzia łam, że nie
mogę cze kać – tłu ma czy ła się Mona, cha otycz nie ma cha jąc rę ko ma.

Za ci snę łam usta i opu ści łam spoj rze nie.

Go to wa łam się z wście kło ści.

– Opo wiedz mi – za żą da łam.

Mona po ki wa ła ener gicz nie głową, chyba szczę śli wa, że daję jej szan
sę na wy ja śnie nia.

– No to tak, po szłam na tę do mów kę. Strasz nie długo się szy ko wa łam.
Sam ma ki jaż zajął mi z dwie go dzi ny, ale wy szedł super. Wszyst kim się
bar dzo po do bał. Po ka żę ci póź niej zdję cia. – Mona za ma cha ła rę ko
ma, jakby sama się upo mi na ła, by nie zba czać z te ma tu. – I byłam pod
ja ra na, bo to w sumie moja pierw sza taka im prez ka, ale też się stre so wa
łam, bo nie zna łam za wielu osób. Wiesz, bo oka za ło się, że przy szły też
star sze rocz ni ki. Ja się trzy ma łam z La vi nią – mó wi ła, a ja po ki wa
łam głową. La vi nia była dość im pre zo wą dziew czy ną. Zna jo mość z
nią była pasz por tem do za pro szeń na róż ne go ro dza ju przy ję cia. A że
od cza sów Ja so na La vi nia bar dzo prze pa da ‐

ła i za mną, i za Moną, to owych za pro szeń mia ły śmy do sta wać coraz
wię ‐

cej. Oczy wi ście, w moim przy pad ku samo na zwi sko Monet au to ma
tycz nie wpi sa ne było na każdą listę gości, ale wtedy jesz cze o tym nie
my śla łam. –

No i La vi nia mnie wzię ła od razu do kuch ni, żeby się cze goś napić. Tam
był taki Clay. Znasz Claya? On jest me ga śmiesz ny. I robi naj moc niej sze
drin ki. Jezu, serio, ma sa kra to była. Nalał mi chyba tyle wódki i tylko tyle
soku. Nie, jakoś ina czej. Gdzieś z tyle wódki. – Mona pró bo wa ła po ka



zać mi wi zu al nie, ile to mogło być, aż w końcu opu ści ła ręce. – Nie waż
ne, w każ dym razie ja nie chcia łam za bar dzo pić. Zna czy chcia łam, ale
nie aż takie mocne drin ki. Moja sio stra za wsze mi mó wi ła, żeby uwa
żać, bo są, wiesz, zdra dziec kie.

Z unie sio ny mi brwia mi i rę ko ma na bio drach cze ka łam na naj bar
dziej in te ‐

re su ją cy mnie wątek.

– No i sta łam w tej kuch ni, a tu nagle wcho dzi jak do sie bie grup ka chło
pa ‐

ków. Roz po zna łam Ty le ra i tego blon dy na… A nagle po ja wia się
wśród nich Tony. Kur czę, Ha ilie, aż mi nogi zmię kły, przy rze kam ci. I w
jed nej chwi li spo ci łam się jak pro się. Jezu. Okrop ne to było.

– Tony cię po znał? – syk nę łam przez za ci śnię te zęby.

– W ogóle na mnie nie pa trzył na po cząt ku. Oni tam za czę li się dzie lić
al ko ‐

ho lem, a ja sta łam jak tru sia i w gło wie mia łam tylko „Nie gap się na
niego, nie gap się, idiot ko”. I naj gor sze jest to, że jak tak sta łam, to z ner
wów cią ‐

gle piłam. Skoń czy łam drin ka w ja kieś pięć minut. Pięć minut, Ha ilie!
To strasz nie krót ko. Od razu za czę ło mi się krę cić w gło wie.

Mona ba wi ła się dłoń mi, prze ję ta, a ja pa trzy łam na nią nie wzru szo
na, w na pię ciu cze ka jąc na pu en tę.

– I oczy wi ście, było widać, że się gapię. Tam ten blon dyn w końcu to do ‐

strzegł. Po wie dział coś na głos. Coś w stylu, że się za pa trzy łam jak w ob
ra ‐

zek. Szturch nął Tony’ego, a wtedy my śla łam, że za pad nę się pod zie
mię.



Ha ilie, jaka ja mu sia łam być czer wo na! Tony do pie ro wtedy na mnie
spoj ‐

rzał, ale tylko tak prze lot nie. I się uśmiech nął. A ja zwia łam do dziew
czyn, do sa lo nu. One się ze mnie śmia ły, że chyba ducha zo ba czy łam.
Ro bi łam się już na praw dę pi ja na. Potem, gdy z nimi sie dzia łam, ktoś
mi przy niósł

jesz cze jed ne go drin ka. Tego też jakoś tak szyb ko wy pi łam. Nie ba wi
łam się za do brze, bo nie mo głam się po zbie rać, tak za że no wa na
byłam!

– Boże, Mona…

Wy obra zi łam to sobie i jedno mu sia łam przy znać – moi bra cia jak nikt
inny po tra fi li za wsty dzać ludzi wokół.

– Moją je dy ną roz ryw ką na tej im pre zie było picie, bo tylko ono spra
wia ło, że po wo li za po mi na łam o tym, co się stało. W końcu tak się za
pra wi łam, że nie wie dzia łam, co się dzie je. Byłam w sa lo nie, chyba się
wy wró ci łam. Na pewno po dar łam raj sto py, to pa mię tam. Clay coś tam
do mnie żar to wał.

Ogól nie było śmiesz nie. Póź niej ktoś mnie wziął na ze wnątrz, na świe że
po wie trze. Ty wiesz, ja chyba nawet nie pa mię tam kto… – Mona zmarsz
‐

czy ła brwi, ale szyb ko prze sta ła się nad tym za sta na wiać. – No w każ
dym razie na dwo rze dużo osób pa li ło fajki i…

-I Tony też tam był – do koń czy łam za nią, ce dząc te słowa przez za ci
śnię te zęby.

Mona ski nę ła nie śmia ło głową.

– No. I wiesz, wtedy w kuch ni był trzeź wy, a potem to już tak śred nio. Ja,
oczy wi ście, jak głu pia ga pi łam się na niego znowu, ale tym razem już



nie czu łam wsty du, nic a nic. A on od wza jem niał co chwi la moje spoj
rze nie.

Ha ilie, on mi się tak po do bał, ja my śla łam, że osza le ję. Miał taką me ga
ja ‐

skra wą bluzę i za rzu co ną na nią kurt kę, czar ną, i widać było ka wa łek
tego jego ta tu ażu i te jego oczy, Jezu…

– Dobra, łapię, co dalej?

– Zimno było, to wszy scy ci pa la cze zaraz się po cho wa li do domu. Ja zo
sta ‐

łam, bo mia łam trzeź wieć, to trzeź wia łam. Zresz tą i tak nie wie dzia łam,
co się dzie je. A tu zni kąd nagle Tony stoi przede mną. Serce to mi za czę
ło walić jak nie nor mal ne. Coś do mnie mówił.

– Co mówił? – za py ta łam ostro.

– Nie wiem, pytał chyba, czy nie idę do środ ka. Od po wie dzia łam, że
chcia ‐

łam pobyć na dwo rze. Po pro si łam go o pa pie ro sa.

– Co?

– Nie wiem czemu, prze cież ja nie palę. Po wie dział, że nie ma.

– Na pewno miał.

– Nie wiem, ale do brze, że mi go nie dał. Za ła twi ła bym się nim na
amen…

– Mów mi le piej, co z tym po ca łun kiem?

– Ha ilie, ja nie pa mię tam szcze gó łów, słowo. On stał bli sko mnie, a ja
niby pa trzy łam w bok, ale potem zo ba czy łam jego usta i po czu łam tę
wodę ko ‐



loń ską… Ja- nie-mogę, co za wodę ko loń ską on ma! Do teraz śni mi się
po no cach. Taki mocny za pach… Nawet te pa pie ro sy mi tak nie śmier
dzia ły.

Jak by nie było, wiesz do brze, że byłam też w niego wkrę co na. No więc
jak już stał taki ide al ny tuż na prze ciw ko mnie, to nagle wy szło tak, że
za czę li ‐

śmy się ca ło wać.

Przy mknę łam po wie ki, sta ra jąc się wy rzu cić obraz mojej przy ja ciół
ki i brata ob ści sku ją cych się razem pod domem ja kie goś ko le sia.

– Mona, to obrzy dli we.

– Mnie tam się po do ba ło. – Wzru szy ła ra mio na mi i szyb ko się zre
flek to wa ‐

ła. – Ale nie po win nam była tego robić, wiem. Wiem.

– Mhm, i co było dalej?

Mona przy gry zła wargę i zer k nę ła w dół.

– Co było dalej? – na ci ska łam.

– Do tknął mo je go po licz ka i za py tał… Nie, za pro po no wał jakby…
Cho ciaż w sumie za py tał, tak nie zo bo wią zu ją co wiesz, czy…

– Czy co?!

– Czy za py tał, czy chcia ła bym z nim tam iść do sy pial ni.

Pa trzy łam na za kło po ta ną twarz przy ja ciół ki i czu łam, jak zbie ra się
we mnie fala ogrom nej, pie ką cej zło ści.

– Co od po wie dzia łaś?



Brzmia łam spo koj nie i pierw szy raz po czu łam się jak Vin cent. Też się
tak za cho wy wał, gdy był wście kły, ale tłu mił to w sobie, żeby wy cią
gnąć od roz mów cy po trzeb ne in for ma cje.

– Że nie – wy mam ro ta ła od razu Mona. – Prze szło mi przez myśl, by się
zgo dzić, nie będę kła mać. Ale nie wiem, bałam się… Po wie dzia łam, że
chyba nie i że prze pra szam…

– Po co go prze pro si łaś? – prych nę łam.

– Nie chcia łam, żeby był zły… Byłam pi ja na, a Tony to, wiesz, mój
crush.

Skrzy wi łam się na to że nu ją ce słowo.

– Co on na to?

– Pa trzył na mnie tak przez chwi lę i potem za czął krę cić głową. Po tarł
sobie twarz i spoj rzał na mnie znowu. W końcu po wie dział, że nie po win
nam przy cho dzić na takie im pre zy. Nie po win nam też tak się upi jać. Że
to nie miej sce dla mnie…

Mil cza łam, a Mona ga pi ła się w pod ło gę.

– Za mó wił mi tak sów kę i po cze kał ze mną, aż przy je dzie. No i wyjął
sobie pa pie ro sa wtedy, czyli fak tycz nie miał ich wię cej… A potem wsa
dził mnie do sa mo cho du i tyle. Moi ro dzi ce mnie przy ła pa li, jak wra
ca łam, bo w domu pra wie sto czy łam się ze scho dów. Na ro bi łam ha ła
su. Do sta łam me ‐

ga opieprz. Ledwo pu ści li mnie na syl we stra.

Pa trzy łam na nią i czu łam, jak moja głowa aż pul su je od nad mia ru in
for ma ‐

cji. Było mi wręcz nie do brze. Wście ka łam się na Monę, że ze wszyst
kich chło pa ków mu sia ła upa trzyć sobie aku rat mo je go brata. Zło ści
łam się na Tony’ego za to, że jako star szy i bar dziej do świad czo ny po
pro stu nie zi ‐



gno ro wał nie umie jęt nych za lo tów mojej przy ja ciół ki. No i za pro po
no wał

jej pój ście do sy pial ni! Co, gdyby po wie dzia ła „tak”? Co, gdyby była
tak pi ja na, że nie wie dzia ła by, co robi?

– Po wiedz coś, Ha ilie – po pro si ła mnie Mona.

– Co mam ci po wie dzieć? Ca ło wa łaś się z moim bra tem. Co ja mam na
to po wie dzieć? – Po tar łam sobie czoło. Na praw dę nie wie dzia łam, co
robić.

– Wiem, wiem, prze pra szam. Chcę być w po rząd ku wobec cie bie. Przy
kro mi, tak strasz nie mi przy kro, że to aku rat Tony. Ale to był tylko po ca
łu nek.

Na do mów ce. Nic nie zna czył. Wiesz, lu dzie cią gle to robią na im pre
zach.

– Nie gnie wam się, Mona – po wie dzia łam wresz cie. – Muszę się z tym
oswo ić, bo mnie za sko czy łaś, ale nie gnie wam się. Nie na cie bie.

– Wiesz, Tony też nie za cho wał się źle. Nie był na chal ny ani nic z tych
rze ‐

czy. No i nawet za pła cił za tak sów kę.

– Co za dżen tel men – burk nę łam pod nosem.

Przez chwi lę sta ły śmy na prze ciw ko sie bie w ciszy, a na ko ry ta rzu za
moimi ple ca mi ro bi ło się coraz tłocz niej.

– Muszę po dejść do se kre ta ria tu przed eg za mi na mi. Mam coś do za ła
twie ‐

nia – oznaj mi łam. – Zo ba czy my się póź niej.

– Okej… Dzię ki, Ha ilie. – Mona przy gry za ła wargę i sta ra ła się chyba
wy ‐



czy tać z mojej twa rzy, czy je stem ob ra żo na.

Nie chcia łam się przy niej dąsać, ale też trud no było mi try skać ra do ścią,
więc ode szłam czym prę dzej, de cy du jąc się naj pierw prze tra wić tę in
for ma ‐

cję w sa mot no ści.

Idąc szkol nym ko ry ta rzem, co chwi lę od wza jem nia łam czy jeś uśmie
chy lub od ma chi wa łam zna jo mym, któ rzy po raz pierw szy od ja kichś
dwóch mie ‐

się cy wi dzie li mnie w szko le.

Nie mo głam prze stać my śleć o Monie. Z ca łych sił ją uspra wie dli wia
łam i szło mi to cał kiem nie źle. Sama wie dzia łam, jak to jest, kiedy wy pi
je się za dużo i stra ci się nad sobą pa no wa nie. Gdy ja prze gię łam z al ko
ho lem, byli ze mną bliź nia cy, by zabić moje głu pie po my sły w za ląż
ku. Mona na to ‐

miast po zo sta wio na była samej sobie.

Za to uspra wie dli wia nie Tony’ego nie szło mi naj le piej. Dło nie za ci
ska ły mi się mi mo wol nie w pię ści na samą myśl o nim.

Moi bra cia są jak mgła, która opada na wszyst ko i wszyst kich wokół.

Każdy jest pod ich wpły wem, nawet moja je dy na przy ja ciół ka.

Bra cia. Monet. Są. Wszę dzie.
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JA ŚNIE

KSIĘŻ NICZ KA

Kory tarz przy se kre ta ria cie o tej porze, i to jesz cze w dniu eg za mi
nów, świe cił pust ka mi. Nie wie le osób, poza mną, miało tam coś do za ła



twie nia aku rat teraz.

Jakby moje życie było nie dość skom pli ko wa ne, to wiecz nie mia łam
tonę do ku men tów, które mu sia łam dru ko wać, dawać Vin cen to wi do
pod pi su, a potem roz no sić po róż nych ga bi ne tach.

W ogóle to Vince miał bar dzo za baw ne po dej ście do tych wszyst kich pa
pie ‐

rzysk, które pod sta wia łam mu pod nos. On, wiecz nie za ję ty pra co ho
lik, mu ‐

siał od ry wać się od zgłę bia nia po waż nych kon trak tów na grube mi lio
ny, żeby czy tać ja kieś szkol ne bzde ty. Śmiać mi się z niego chcia ło, gdy
wy ‐

wra cał ocza mi nad tymi bzdu ra mi.

Z roz my ślań wy rwał mnie od głos stu ka nia. Od wró ci łam się aku rat, za
uwa ‐

ża jąc, jak zza win kla wy cho dzi chło pak. Jedno spoj rze nie w jego stro
nę i pewna byłam, że go nigdy wcze śniej nie wi dzia łam. Jed no cze śnie
do strze ‐

głam w nim coś zna jo me go, więc pierw sze, co przy szło mi na myśl, to,
że mu sia łam ko ja rzyć go stąd. Ze szko ły, może mi ja li śmy się na sto
łów ce. Był

star szy, bez dwóch zdań, więc do pa try wa łam się w nim któ re goś ze zna
jo ‐

mych bliź nia ków.

Zbli żał się wolno, a za to wa rzy szą cy mu cichy od głos stu ka nia od po
wia da ła kula in wa lidz ka, o którą się pod pie rał. Jego wzrok wbi jał się
we mnie jak szpil ki. Chło pak nie wy ra żał wro go ści ani przy jaź ni, ale
taką dziw ną na tręt ‐



ność, jakby wi dział mnie po raz pierw szy i prze pro wa dzał w gło wie
pewną ana li zę.

Lu dzie w szko le czę sto się na mnie gapią. Myślą, że robią to dys kret nie,
ale ja to widzę i tylko wzdy cham w duchu. Sta ram się to igno ro wać, choć
w tym wy pad ku nie zna jo my nie sta rał się być dys kret ny.

Po win nam była od razu po znać, że coś jest nie tak, cho ciaż by po tym,
jak fa tal nie leżał na nim mun du rek. No gaw ki spodni zda wa ły się za
dłu gie, a wraz z ma ry nar ką dziw nie na nim wi sia ły. Było to po dej rza
ne, jako że nie któ rzy ucznio wie tej pry wat nej pla ców ki może i no si li
się nie chluj nie, ale z całą pew no ścią szko ła pil no wa ła, by za ku pio ne
przez nich ubra nia miały od po wied ni roz miar. W końcu ucznio wie to wi
zy tów ka na szej Aka ‐

de mii, jak czę sto dum nie gło si ła dy rek tor ka.

Po głęb szej ana li zie wy wnio sko wa łam, że chło pak zda wał się za stary
na li ‐

ceum. Na upar te go mógł by cho dzić do ostat niej klasy, ale wy glą dał bar
dziej na co naj mniej stu den ta. Jego twa rzy, choć cał kiem przy stoj nej,
bra ko wa ło na sto let niej świe żo ści. Oczy miał pod krą żo ne, a po licz ki
za pad nię te. Ciem ‐

ne włosy po zba wio ne bla sku. Bar dzo mu się roz czo chra ły i wy glą da
ły, jakby ich wła ści ciel prze ga pił ze dwie wi zy ty u fry zje ra. Oczy wy
trzesz czał

sze ro ko, a ich ciem ne tę czów ki mocno kon tra sto wa ły z biał kiem
gałek.

Im bli żej się znaj do wał, tym mniej kom for to wo się czu łam, choć prze
ko ny ‐

wa łam samą sie bie, że re agu ję tak, bo je stem prze wraż li wio na i z na
tu ry stra chli wa.



Cóż, nie ste ty, tym razem mój me cha nizm obron ny oka zał się mieć rację.

– Monet.

Przez chwi lę mia łam trud no ści z przy pa so wa niem tego za chryp nię te
go głosu do po sta ci chło pa ka zmie rza ją ce go w moją stro nę, mimo iż
prze cież był je dy ną osobą w za się gu wzro ku. Dźwię ki roz mów
uczniów z ko ry ta rza obok po win ny do da wać mi otu chy, bo ozna cza
ły, że nie je stem tu osa mot ‐

nio na, ale w ogóle mnie nie uspo ka ja ły. Mój nie po kój wzra stał z se kun
dy na se kun dę.

Za trzy ma łam się i łyp nę łam na nie zna jo me go, ostroż nie ni czym pło
cha wie wiór ka. Miał tak po dej rza ną aurę, że przy szła mi nawet do
głowy myśl, by da ro wać sobie ten se kre ta riat i uciec z po wro tem do
ludzi.

Po wstrzy ma łam się przed tym, czego już za chwi lę po ża ło wa łam.

– Oto ona – mruk nął do sie bie, tak su jąc mnie od stóp do głów, aż w
końcu jego oczy za trzy ma ły się na mojej twa rzy.

Mia łam już dość osób, które mnie znają, a o któ rych ja sama nie sły sza
łam ani słowa. Cza sa mi jest to za baw ne, cza sa mi iry tu ją ce. Cza sem
mę czą ce.

A cza sem jesz cze bar dzo nie po ko ją ce. To po czu łam teraz – nie po kój.

Głowa do góry i patrz przed sie bie, Ha ilie. Igno ruj go, idź do se kre ta ria
tu.

– To ty krę cisz z moim bra tem?

Od wró ci łam się.

Na twa rzy nie zna jo me go ma lo wał się trud ny do zi den ty fi ko wa nia
uśmie ‐



szek.

Zmru ży łam oczy. To jasne, że od razu po my śla łam o Leo, bo z nim było
mi naj bli żej do „krę ce nia”. Pod czas na szych dłu gich roz mów za wsze
zwin nie la wi ro wa li śmy wokół te ma tu jego star sze go brata. Była to de
li kat na spra wa, a fakt, że za dłu żył się aku rat u mojej ro dzi ny, do dat ko
wo tylko ją kom pli ‐

ko wał.

Ale czy to na praw dę on? Ze zmarsz czo ny mi brwia mi przy glą da łam
się jego pro ste mu no so wi, za pad nię tym po licz kom i ciem nej czu pry
nie. Jakaś nie ‐

wiel ka, cie niut ka, choć głę bo ka bli zna prze ci na ła mu prawą brew. Był
nie ‐

zdro wo chudy, chud szy od Leo. Ko szu lę wy pu ścił ze spodni. Kra wat
na to ‐

miast prze wie sił sobie przez szyję. Shane i Tony też tak cza sem ro bi li.
Nie dzi siaj jed nak, bo dziś był dzień eg za mi nów i wszy scy mu sie li pre
zen to wać się nie na gan nie.

Nie wi dzia łam w nim zbyt wielu po do bieństw do Leo.

– Za py taj brata – ode zwa łam się w końcu, pil nu jąc, by nie drżał mi
głos.

– Ta, jemu nie uwie rzę – od parł, po czym za śmiał się i po krę cił głową. –

Nie no, w życiu nie uwie rzę, że wy rwał sio strę Mo ne tów, c’nie. Nie ma
opcji. – Chło pak mru gnął. Nie była to jed nak ozna ka sym pa tii, tylko tik,
jak od kry łam po chwi li, gdy mru gnął znowu.

Za ci snę łam usta.

– Przy jaź ni my się.



– Dobra, jasne. – Mach nął ręką i za ko ły sał się, opie ra jąc całe ciało na
kuli.

Rękaw jego mun dur ka za cho dził mu pra wie na palce. Za pa trzy łam się
na luźny man kiet i zmarsz czy łam brwi.

– Dla cze go masz na sobie mun du rek? I co ty tutaj wła ści wie ro bisz?
Nie cho dzisz do tej szko ły.

Brat Leo skwi to wał moje po dejrz li we spoj rze nie ko lej nym par sk nię
ciem śmie chu.

– No jasne, że nie cho dzę. Wo lał bym se strze lić w łeb, niż uczyć się
wśród ta kich sno bów.

– No to nie wiem, co tutaj w ogóle ro bisz.

Na twa rzy chło pa ka za go ścił uśmiech, nieco cwań szy od tych wcze
śniej ‐

szych.

– Przy sze dłem po cie bie, Monet.

Jakaś dziew czy na po ja wi ła się zni kąd i bie giem po mknę ła do se kre ta
ria tu, czyli tam, gdzie sama po win nam była już dawno być. Drzwi szyb
ko się za nią za mknę ły i po now nie zo sta li śmy sami.

Pod skórą po czu łam nie przy jem ne mro wie nie.

– Nie mam na to czasu. Zaraz mam eg za min. Muszę iść – oznaj mi łam
twar ‐

do i zro bi łam krok do tyłu, go to wa do ob ro tu na pię cie.

– Nie po mo żesz Leo?

Po wo li wzię łam mały wdech.



– Niby w czym?

– Ma kło po ty, c’nie. – Mru gnął znowu i wiem, że to aku rat nie jego wina,
ale na praw dę za czy nał mnie tym iry to wać. Zaraz potem się ro zej rzał. –
Tak w ogóle to wi dzia łaś go gdzieś tutaj? Dzi siaj?

Nie wi dzia łam. Za miast to przy znać, tylko wpa try wa łam się w mo je
go roz ‐

mów cę z ostroż no ścią.

– Mil cze nie wezmę za „nie”.

– No i co? Nie czę sto się wi du je my.

– Ale co, nie ży czył by ci szczę ścia? Dziś, przed eg za mi nem? Na do da
tek mając szan sę cię zo ba czyć, Monet, pierw szy raz od dawna?

– Do czego pi jesz? O co ci cho dzi?

– Nie ma go tu, bo wpa ko wał się w kło po ty, c’nie. Przy je cha łem po cie
bie, żebyś mu po mo gła, c’nie.

– Niby jak mam mu pomóc? – za py ta łam nie uf nie.

Tro chę się zmar twi łam, nie po wiem, że nie, ale jed no cze śnie de ner wo
wa ło mnie to owi ja nie w ba weł nę.

– Mu sisz je chać ze mną, Monet. Jak cie bie zo ba czy, to się opa mię ta.

– Co? – Pra wie się za śmia łam. – Nie znam cię, jak ty to sobie wy obra
żasz?

Leo się ze mną nie kon tak to wał, poza tym mam zaraz eg za min. Nie
mogę tak po pro stu gdzieś sobie z tobą je chać.

-Je stem Ryder, c’nie, brat Leo – przed sta wił się, a mnie od razu nie spodo
‐



bał się jego pro tek cjo nal ny ton. – A Leo się nie kon tak to wał, bo ma kło
po ty, w które się wpa ko wał i do któ rych się nie przy zna, zwłasz cza
przed tobą, Monet. Jak mu nie po mo żesz, to bę dzie po nim, c’nie. Czy to
nie waż niej ‐

sze niż eg za min?

– Co to za kło po ty?

– Za dużo ga da nia, c’nie. – Ryder mach nął ręką. – Chodź ze mną, po
wiem ci wszyst ko po dro dze. Nie ma czasu, Monet.

– Nie. Cze kaj – przy sto po wa łam go. – Nie mogę sobie tak po pro stu z
tobą po je chać. Jeśli Leo ma pro ble my, to mogę mu pomóc ina czej. W
szko le są moi bra cia, za dzwo nię i po wiem, co się dzie je, oni coś po ra
dzą.

Ryder za śmiał się lek ce wa żą co.

– Bra cia Monet coś po ra dzą? Jass sne. Braci Monet ob cho dzi tylko wła
sna dupa, c’nie. – Po krę cił głową, wciąż opie ra jąc się na kuli. – Nie,
Monet, cho dzi w tym wszyst kim o to, żebyś to ty po mo gła Leo. To cie
bie ma zo ba ‐

czyć. Tylko ty mo żesz go ura to wać.

– Za dzwo nię do Shane’a, zaraz tu przyj dzie – kon ty nu owa łam, igno ru
jąc jego słowa. Wy ję łam te le fon i od blo ko wa łam go. Bez wie dzy braci
nie za ‐

mie rza łam w nic się pa ko wać, a ufa łam, że w razie czego oni roz wią żą
każdy pro blem.

Ryder zbli żył się do mnie, co mnie za sko czy ło, bo zro bił to prak tycz nie
bez sze lest nie, gdy ja wpa try wa łam się w ekran ko mór ki. Tym razem
nie ha ‐

ła so wał kulą, bo – jak się oka za ło – naj wy raź niej w rze czy wi sto ści w
ogóle jej nie po trze bo wał.



– Pój dziesz ze mną – wy szep tał.

Osa czył mnie jak pe le ry na, która nagle opa dła mi na włosy oraz ra mio
na, po czym za czę ła się kur czyć, ogra ni cza jąc wol ność. Ryder po chy
lał głowę i w ten spo sób miał świet ny widok na czu bek mojej wła snej.
Czu łam jego od dech. Nie okre śli ła bym też jego za pa chu przy jem nym.
Uniósł rękę i się ‐

gnął za pa zu chę.

– Odsuń się – syk nę łam, wstrzy mu jąc od dech.

– Pój dziesz ze mną – kon ty nu ował, jakby mnie nie usły szał, po czym od
‐

chy lił ma ry nar kę mun dur ka, gdzie od we wnętrz nej stro ny wci śnię tą
miał

broń, któ rej ostrze gaw czy błysk ośle pił mnie na uła mek se kun dy. Szyja
aż mnie za bo la ła, gdy szarp nę łam głową w górę. Wga pia łam się onie
mia ła w twarz Ry de ra, nie wie rząc w to, co wła śnie przede mną za pre
zen to wał.

Żeby było jasne, to nie widok broni robił na mnie wra że nie, tylko oko licz
‐

no ści, w ja kich mia łam nie przy jem ność ją oglą dać. Chyba nawet moi
bra ‐

cia, wiel cy, kur czę, strzel cy, nie cho dzi li uzbro je ni po szkol nych ko ry
ta ‐

rzach.

– Co, od ję ło ci mowę, Monet? – par sk nął Ryder i mru gnął. – Nie no,
żart.

Wiem, że nie. W two jej ro dzi nie to pew nie po ły ka cie takie na śnia dan
ko.



Razem z kawą i pre cel kiem.

– Je steś nie nor mal ny – wark nę łam, ły piąc na niego spode łba. – Jaki ty
niby masz plan? Za strze lisz mnie, ge niu szu?

– Ta, i co jesz cze? Co ja niby miał bym zro bić z mar twą Ha ilie Monet?
Hm?

– Ręką, którą od chy lał ma ry nar kę, teraz puk nął się w czoło. I mru gnął.
–

Rusz głową, to byłby tylko nie po trzeb ny pro blem.

– To po co po ka zu jesz mi tę broń?!

Usta Ry de ra ufor mo wa ły się w mały, lekko zło śli wy uśmiech, ale jego
spoj ‐

rze nie po zo sta ło chłod ne.

– Nie za strze lę cię, Monet, ale jeśli nie pój dziesz ze mną, to zro bię tu za
dy ‐

mę, ja kiej nie było nawet w GTA.

W tam tym mo men cie jesz cze nawet nie za ko do wa łam, że po rów ny
wał rze ‐

czy wi stość do ja kiejś na szpi ko wa nej prze mo cą gry kom pu te ro wej,
a mimo to zro zu mia łam prze kaz jego słów do sko na le i po czu łam, jak
bled nę.

Aku rat wtedy z se kre ta ria tu wy szła dziew czy na, która mi ja ła nas
kilka chwil temu. Miała włosy ze bra ne do tyłu opa ską, pro sto kąt ne oku
la ry i za ‐

czer wie nio ne jesz cze od wcze śniej sze go biegu po licz ki. Już się nie
spie szy ‐



ła, tylko po wo li kro czy ła przez ko ry tarz, chyba umyśl nie nie na wią zu
jąc z żad nym z nas kon tak tu wzro ko we go.

Na jej widok na tych miast prze łknę łam ślinę i prze nio słam wzrok na Ry
de ra, który mru gnął dwa razy z rzędu, nadal z dia bo licz nym uśmie chem
przy kle ‐

jo nym do twa rzy, po czym wy szep tał do mnie:

– Ona mo gła by być pierw sza. Pif i paf. By ło by po niej. My ślisz, że za ła
‐

twił bym ją jed nym…

– Prze stań, prze stań! – prze rwa łam mu, a głos utknął mi w gar dle, przez
co za brzmiał słabo. Skrył się w nim jęk tak roz pacz li wy, że mi ja ją ca
nas dziew czy na go usły sza ła i rzu ci ła mi py ta ją ce spoj rze nie.

Ryder wska zał na mnie głową.

– Przed eg za mi no wy stre sik, c’nie – za chi cho tał do niej, jakby był zwy
czaj ‐

nym, dow cip nym ko leż ką, a nie psy cho pa tą.

Dziew czy na wy krzy wi ła usta w dzi wacz nym uśmie chu, ale nie za trzy
ma ła się i ulży ło mi, gdy znik nę ła za za krę tem.

– Wi dzisz? Luzik- arbuzik, Monet. Nic ni ko mu nie zro bię. Tylko mu sisz
mnie słu chać. Bę dziesz się słu chać? Mu sisz wie dzieć, że nie mam zbyt
nio nic do stra ce nia.

Coraz bar dziej pa ni ku jąc, po ki wa łam głową. Sta ra łam się, na praw dę,
z ca ‐

łych sił sta ra łam się wy my ślić, jak po wstrzy mać Ry de ra. Gdy bym
tylko mogła skon tak to wać się jakoś z bliź nia ka mi! Albo cho ciaż z
Moną. Ale co by to dało? Nie po tra fi łam my śleć o ura to wa niu samej



sie bie, jeśli na szali le ża ło życie in nych, któ rzy mo gli by je stra cić
przez to, że nie wy ko na łam kilku głu pich po le ceń.

– Miod nie – skwi to wał brat Leo i wy pro sto wał się, na po wrót opie ra
jąc się całym cię ża rem ciała na kuli. Ro zej rzał się wkoło, po czym mruk
nął do mnie: – A teraz daj te le fon.

Spoj rza łam na jego roz ca pie rzo ne palce, które wy cią gnął w moją stro
nę.

– No już – po na glił mnie, po ru sza jąc nimi – szyb ciut ko, Monet, nie ma
czasu.

Unio słam drżą cą dłoń i od da łam mu te le fon, uwa ża jąc, żeby przy pad
kiem nie do tknąć jego skóry.

– Bi żu te ria też.

– Po co?

– Te stu jesz moją cier pli wość, Monet. Dawaj mi wszyst ko, co masz,
c’nie, albo wiesz, co bę dzie.

Przez chwi lę mia łam na dzie ję, że on mnie po pro stu naj zwy czaj niej w
świe ‐

cie okra da i, cho ciaż szko da było mi po zby wać się pa mią tek od ojca, to
jed ‐

nak bar dziej za le ża ło mi na wyj ściu z tego cało, dla te go naj pierw za
bra łam się śla ma zar nie do zdję cia ze gar ka.

Z żalem prze ka za łam go Ry de ro wi, a na stęp nie wy cią gnę łam z uszu
drob ne kol czy ki.

– To wszyst ko? Nie masz nic wię cej? Żad nych wi sio rów, bro szek? – wy
py ‐



ty wał, przy oka zji ła piąc mnie to za jeden, to za drugi nad gar stek, by sa
me ‐

mu się prze ko nać. Cof nę łam się z obu rze niem, gdy za koł nierz mojej
ko ‐

szu li wsu nął palec, szu ka jąc tam śla dów łań cusz ka.

– Wszyst ko! – syk nę łam.

– To super, Monet. Teraz pokaż kie sze nie.

Bez słowa wy wa li łam je na drugą stro nę. Oprócz świst ka, który nio słam
do se kre ta ria tu, świe ci ły pust ką. Byłam zu peł nie bez bron na.

Wtedy za do wo lo ny Ryder szarp nął głową w stro nę ko ry ta rza, ge stem
po ka ‐

zu jąc, że czas się ru szyć.

– Tylko pa mię taj, Monet… – Ostrze gaw czo za ma chał pal cem tuż przed
moim nosem. – Bez kom bi na cji, c’nie? Jedno krzy we spoj rze nie, a bę
dziesz od po wie dzial na za ma sa krę, którą będą wał ko wać w me diach
przez na stęp ‐

ny rok.

– Zro zu mia łam – szep nę łam z jadem, choć w głębi ducha strach pa ra li
żo ‐

wał mnie coraz bar dziej. I tak dzi wi łam się, że w ogóle byłam w sta nie
sta ‐

wiać sta bil ne kroki. Szłam bli sko Ry de ra, a im bli żej pierw sze go, za
tło czo ‐

ne go ko ry ta rza się znaj do wa li śmy, tym trud niej było mi od dy chać.
Za czę ‐



łam się pocić i to by naj mniej nie z po wo du wizji opusz cze nia waż nych
eg ‐

za mi nów.

Głosy uczniów zle wa ły się w jeden. W pew nym mo men cie w ogóle za
głu ‐

szył je szum, który zni kąd po ja wił się w moich uszach. Taki ja ło wy, z do
‐

dat kiem nie zno śne go pisku, jakby wła śnie ogłu szył mnie wy buch
bomby, i aż zer k nę łam na dło nie Ry de ra, by mieć pew ność, że nie speł
nił jesz cze żad nej swo jej groź by i to po pro stu moje ciało pa ni ko wa ło.

Vin cent miał rację. Po wi nien był za mknąć mnie w piw ni cy. A nie pusz
czać do szko ły, nawet na ważny eg za min. Nie chciał tego, ale był to ro
dzaj testu, do któ re go nikt nie po zwo lił by po dejść zdal nie, we wła
snym domu. A ja tak strasz nie chcia łam tu dzi siaj być. Byłam świet nie
przy go to wa na i na do da ‐

tek pra gnę łam zo ba czyć się z Moną, i w ogóle wy ściu bić nos spoza re
zy ‐

den cji Mo ne tów. Dla mnie przy by cie na ten eg za min to atrak cja mie
sią ca.

No to teraz będę miała przy go dę.

– Idź w stro nę bocz ne go wyj ścia – szep nął do mo je go ucha Ryder, a
gdy się do niego ob ró ci łam, mru gnął. – Nie bój dzidy, Monet, będę tuż za
tobą.

Sta nął na pal cach, po raz ko lej ny udo wad nia jąc, że nie po trze bo wał
kuli.

Za wi sła na jego łok ciu, gdy on wy cią gnął rękę do góry. W gar ści trzy
mał



moje skar by i nie po strze że nie po rzu cił je na jed nej ze szkol nych sza
fek, któ rych całe rzędy stały po usta wia ne wzdłuż ko ry ta rza. Przy oka
zji rę ka ‐

wem mun dur ka ze brał z jej po wierzch ni chma rę kurzu, z któ re go się
na ‐

stęp nie szyb ko otrze pał. Nikt nie znaj dzie ich tam przez długi czas. Ewen
tu ‐

al nie Sonny lub moi bra cia wy tro pią je po na daj ni ku w te le fo nie, ale
kiedy?

– Nie oglą daj się – wark nął cicho Ryder, gdy po su wa łam się do przo du
wzdłuż ko ry ta rza, rzu ca jąc nie któ rym mi ja nym prze ze mnie zna jo
mym ner ‐

wo we uśmie chy i od czasu do czasu od wra ca łam głowę, by upew nić się,
że wciąż za mną po dą ża. On wy trwa le od gry wał swoją rolę ka le ki, bo
uty kał, a nawet przy brał umę czo ny wyraz twa rzy.

Trud no było mi uni kać spoj rzeń in nych, bo naj wy raź niej pod czas
mojej nie ‐

obec no ści krą ży ło sporo plo tek na mój temat i teraz ludzi bar dzo in te re
so ‐

wał ich obiekt.

A ja mia łam w gło wie tylko jedną myśl: oni wszy scy mogą umrzeć, jeśli
się nie wezmę w garść i do brze tego nie ro ze gram.

Za zdro ści łam im. Ob gry za li wargi, bo ich naj więk szym stre sem był w
tym mo men cie eg za min. Co ja bym dała, żeby mieć tylko taki pro blem.

Szłam pro sto do bocz ne go wyj ścia ze szko ły, które pro wa dzi ło na
część par kin gu. Idąc, go rącz ko wo roz my śla łam nad tym, jakie mam
opcje, ale nie było ich zbyt wiele. Mo głam albo po tul nie po stę po wać
wedle jego in struk ‐



cji, albo pró bo wać się ura to wać i za ry zy ko wać sta nie się po wo dem
ma sa kry na skalę kra jo wą.

Nie zna łam tego chło pa ka. Nie wie dzia łam, do czego jest zdol ny. Wy
glą dał

na nie po czy tal ne go i moż li we, że taki wła śnie był. Nie mo głam ry zy
ko wać.

Nie tutaj, nie w szko le.

Dźwięk stu ka ją cej o pod ło gę kuli Ry de ra wy pa lał w mojej czasz ce
dziu ry, de kon cen tru jąc mnie coraz moc niej. To nie mogło mu się udać.

Na końcu, sta jąc tuż przed drzwia mi pro wa dzą cy mi na ze wnątrz, ro zej
rza ‐

łam się roz pacz li wie. Tak bar dzo chcia ła bym uj rzeć bliź nia ków.
Gdyby tylko mogli zo ba czyć moje prze ra że nie, po znać jego powód i
użyć swo jej wy uczo nej od ma łe go zwin no ści, by roz bro ić tego psy
cho pa tę, to przy się ‐

gam, że wy ści ska ła bym i wy ca ło wa ła nawet Tony’ego, któ re go jesz
cze kilka chwil temu mia łam ocho tę roz szar pać na ka wa łecz ki.

Ale moi bra cia znaj do wa li się w zu peł nie innym skrzy dle, cze ka jąc na
zu ‐

peł nie inne eg za mi ny. Ich po ja wie nie się tu zni kąd by ło by tak pięk
ne, że aż kom plet nie nie praw do po dob ne.

Pchnę łam drzwi i wy szłam na dwór, gdzie ude rzy ło we mnie mroź ne po
‐

wie trze. Teo re tycz nie po win no prze wie trzyć mi głowę, do któ rej na
stęp nie nagle wpadł by mi jakiś ge nial ny po mysł, ale nic ta kie go się nie
wy da rzy ło.



Za te le pa łam się z zimna, bo był prze cież sty czeń, a ja wy szłam bez kurt
ki.

Na traw ni kach le ża ła nawet mała war stwa śnie gu.

Dwie osoby, które zna łam z wi dze nia, stały przy scho dach, obie owi nię
te cia sno weł nia ny mi sza li ka mi, i po chy la ły się nad te le fo nem. Obe
rwa ło mi się od nich tylko spoj rze niem, ale nie na tyle za in te re so wa
nym, by trwa ło dłu żej niż kilka se kund.

Par king z tej stro ny bu dyn ku nie cie szył się dużą po pu lar no ścią, dla te
go było tu mniej sa mo cho dów. Kilka miejsc wy zna czo no dla nie peł no
spraw ‐

nych i Ryder, gra jąc swoją rolę ka le ki naj le piej, jak po tra fił, zajął oczy
wi ‐

ście jedno z nich.

Szturch nął mnie w ramię i po wie dział:

– Wsia daj od stro ny pa sa że ra. Do tego po pra wej. Gra na to we go.
Ruchy, ruchy, Monet.

Wóz Ry de ra był prze tar ty z tej stro ny, z któ rej wła śnie wsia da łam. Lu
ster ko bocz ne się wy krzy wi ło, a całe auto pre zen to wa ło się nie chluj
nie, tak jakby jego wła ści ciel wziął nie daw no szma tę i pró bo wał na
szyb ko zmyć nią błoto sprzed lat wżar te w ka ro se rię, tylko je roz ma zu
jąc.

W środ ku nie było le piej. Pa nu ją cy tu bur del obrzy dził mnie na wej
ściu.

Pod wi nę łam spód nicz kę i usia dłam na fo te lu, strze pu jąc z niego wcze
śniej ja kieś pa pie ry i otłusz czo ne sre ber ko, czyli po zo sta łość po żar
ciu na wynos.

Zmarsz czy łam też nos na nie przy jem ny za pach. Boże drogi, to był jakiś
kosz mar.



Ryder szyb ko się uwi jał i już za mo ment sia dał za ob dra pa ną kie row ni
cą.

Za trza snął za sobą drzwi, po czym na tych miast po zbył się kuli, wrzu ca
jąc ją na tylne sie dze nia tak nie dba le, że pra wie nią do sta łam. Bałam
się od wra ‐

cać i ogar niać wzro kiem znaj du ją ce się tam małe wy sy pi sko śmie ci.

– Sorry za ba ła gan, nie mia łem czasu ogar nąć, c’nie – mruk nął, klu czy
kiem sta ra jąc się wce lo wać w sta cyj kę, która była mocno po ry so wa na
od wielu ta kich wcze śniej szych prób.

Nie sko men to wa łam tego, tylko ro zej rza łam się po par kin gu. Może
teraz mogę jakoś uciec? Może sama mo gła bym go roz bro ić? Był to do ro
sły, star ‐

szy ode mnie chło pak, ale też nie zbyt roz gar nię ty. Nie mia łam przy
sobie ab so lut nie nic, czego mo gła bym użyć jako broni, ale zer k nę łam
pod moje nogi, gdzie plą ta ła się cała chma ra śmie ci. Może zna la zł by
się tam jakiś nóż albo, nie wiem, pi sto let…

– Dobra. – Ryder po cią gnął nosem, ura do wa ny, gdy sil nik wresz cie od
pa lił.

Po kle pał kie row ni cę, po ru szył ra mio na mi, rzu cił okiem na sy tu ację
wkoło, a potem zer k nął na mnie. I mru gnął. – Na zie mię, Monet.

Po pa trzy łam na niego, uno sząc brwi.

– Co?

– Da jesz nura pod fotel, już.

Zer k nę łam pod nogi. Stopy trzy ma łam na ja kiejś ga ze cie. Nawet nie
wie ‐

dzia łam, ja kie go ko lo ru dy wa ni ki tutaj miał.



– Niby gdzie?

– Mówię, że pod fotel. Dawaj no, już.

– Tu nie ma miej sca! – pi snę łam za ła ma na, zde gu sto wa na i coraz bar
dziej wy stra szo na.

Chciał mnie prze my cić poza teren szko ły! Idio ta wie dział, że jeśli przy
bra ‐

mie mnie zo ba czą, to go nie wy pusz czą. Pew nie wie dział, że gdzieś tam
za nią czuwa też Sonny. W tej chwi li po ża ło wa łam, że ochro nia rzo wi
jed nak nie po le co no sie dzieć razem ze mną w kla sie. Do pie ro sobie
uświa da mia ‐

łam, jak łatwo go było teraz wy pro wa dzić w pole i jak bar dzo ogra ni czo
ny oraz bez u ży tecz ny był, będąc zmu szo nym zo stać poza te re nem
mojej szko ‐

ły.

To się nie dzia ło na praw dę.

Ryder wes tchnął z iry ta cją i po chy lił się w moją stro nę, rękę za ta pia
jąc w tym całym bur de lu pod moim fo te lem. Szyb ki mi i znie cier pli
wio ny mi ru ‐

cha mi łapał w garść to, co mu się na wi nę ło, i od rzu cał wszyst ko na tyły
sa ‐

mo cho du. Ga ze ty, jakaś prze pa lo na od pa pie ro sów brud na po dusz
ka, pusz ‐

ki, pa pie ry róż nej maści i wiele in nych, bli żej nie okre ślo nych zło mów.

Chcia ło mi się pła kać na widok tego syfu. Pod czas tego eks pre so we go
sprzą ta nia zła pał kar to ny po je dze niu i gdy je pod no sił, wy sta ją ca z
pu deł ‐



ka, po ła ma na pa łecz ka chiń ska za dra pa ła mnie w nogę.

– Dobra, go to we, ja śnie księż nicz ko. Czy ściej nie bę dzie – oznaj mił i
za ‐

pra sza ją co wska zał na pod ło gę. Po jego minie wi dzia łam, że za czy nał
tra cić cier pli wość. Wpa try wał się we mnie z po wa gą, ale w jego oczach
wi dzia ‐

łam, że się de ner wu je.

Po raz ostat ni omio tłam wzro kiem przy pró szo ny de li kat ną war stwą
śnie gu par king. Dwie osoby, które stały przy scho dach, wciąż tam były i
nie zwra ‐

ca ły na nas uwagi. Nic nie za po wia da ło na głe go, cu dow ne go ra tun
ku.

Ryder cmok nął z iry ta cją i wy star czy ło, że się gnął za pa zu chę, z pew
no ścią po to, by po gro zić mi tym swoim pi sto le tem, a ja ru szy łam się i
ukuc nę łam w ma leń kiej prze strze ni przed moim fo te lem. Od razu się
skrzy wi łam, bo po czu łam, jak twar de okru chy i kilka in nych rze czy
wbija mi się w ko la na.

– Może bę dzie le piej, jak scho wam się z tyłu? – za pro po no wa łam,
reszt ka ‐

mi na dziei ła piąc się ostat nie go po my słu, na jaki wpa dłam. Mo gła bym
przy cza ić się za jego sie dze niem i użyć swo ich raj stop jako ga ro ty, pod
du ‐

sza jąc go do nie przy tom no ści.

– Nie, nie le piej. Prze stań gadać i na dół – wark nął Ryder i chyba za czy
na ‐

łam prze kra czać jakąś jego gra ni cę cier pli wo ści, bo pod niósł rękę i
agre ‐



syw nie na ci snął nią na moją głowę, zmu sza jąc mnie do schy le nia się.

Wy rwał mi się pisk, bo mnie za bo la ło. Ryder rzu cił, żebym się przy
mknę ła, ale za brał dłoń. Nie mia łam od wa gi wię cej się pro sto wać,
więc po pro stu ro bi łam, co w mojej mocy, by za do wo lić mo je go po ry
wa cza. Nogi wsu nę ‐

łam pod scho wek, wy pię łam się w stro nę drzwi, a głowę naj pierw oplo
tłam sobie rę ko ma, a potem po ło ży łam przy skrzy ni bie gów. Było mi
bar dzo nie ‐

wy god nie. Ostat nio nie po dro dze mia łam ze spor tem, więc moje mię
śnie teraz zgod nie pro te sto wa ły prze ciw ko ta kiej gim na sty ce, a śmie
ci, któ rych nadal pię trzy ło się tu mnó stwo, draż ni ły każdą par tię mo je
go ciała. Po li czek

trzy ma łam na zim nym, de ner wu ją co sze lesz czą cym pa pie rze po
czip sach, coś chro po wa te go wbi ja ło mi się w udo, a jeśli za bar dzo po
ru sza łam ko la ‐

nem, to obi ja ło się ono o coś ob le śnie wil got ne go, czego nawet nie
chcia ‐

łam ana li zo wać.

Za ci snę łam oczy, nie wie rząc, że to się dzie je na praw dę. I to pod okiem
moich braci, któ rzy dwo ili się i tro ili, bym była bez piecz na. Po wa ga sy
tu ‐

acji bo le śnie we mnie ude rza ła, z każdą se kun dą coraz bar dziej. Przez
moje nie szczel nie za ci śnię te po wie ki za czę ły prze do sta wać się łzy.
To ko lej na rzecz, któ rej Ryder albo nie za uwa żył, albo którą miał głę bo
ko gdzieś. Ewi ‐

dent nie był zbyt sku pio ny na swoim pla nie.

Po czu łam, jak jakaś płach ta opada na moje ciało. Nie spo dzie wa łam się
tego, dla te go moje oczy same się otwo rzy ły. Je dy ne, co zo ba czy ły, to



ciem ‐

ność. Przy gry złam wargi, bo go to wa byłam krzy czeć, a prze cież nie mo
‐

głam. Bałam się coraz bar dziej.

– Nie ru szaj się. Nic a nic. Tak do brze, wła śnie – szep tał do mnie Ryder i
po czu łam, że auto ru szy ło. Za czął cofać. – Jeśli nie chcesz, żeby ktoś
umarł, to po win no za le żeć ci tak, jak i mnie, żeby wy je chać z tej za ki
cha nej szko ły bez kom pli ka cji.

Nie od zy wa łam się ani nie ru sza łam zgod nie z in struk cja mi. Le ża łam
jak nie ży wa pod cięż kim kocem, krzy wiąc się na smród, jaki tu pa no
wał. Nie dość, że w dole nie zno śny za pach ku mu lo wał się jesz cze bar
dziej, to na do ‐

da tek ten ma te riał (który sam w sobie też capił nie wy obra żal nie) ogra
ni czał

do pływ czyst sze go po wie trza do moich noz drzy.

Szko ła, do któ rej uczęsz cza łam, to pry wat na pla ców ka, w któ rej cze
sne wy ‐

no si kro cie. Nie każdy mógł sobie tutaj wejść i wyjść, tak wła śnie my śla
łam do tej pory. Wy star czy ło naj wy raź niej wcie lić w życie śred nio do
pra co wa ny plan. Na le ża ło przy ta chać ze sobą kulę i uda wać nie peł no
spraw ne go dzie ‐

cia ka ze sty pen dium, który ostat ni mi czasy ko rzy sta z na ucza nia do
mo we go ze wzglę du na złe sa mo po czu cie, po ja wić się w mun dur ku
młod sze go brata, ukraść mu też czip, który otwo rzy bramę wjaz do wą, a
nikt nie wpad nie na to, żeby prze świe tlić cię do kład niej, nawet je że li
wje dziesz na teren szko ły takim gru cho tem.

Li czy łam, że może Sonny się za in te re su je tym autem i tu po dej dzie.
Par ko ‐



wał za wsze nie da le ko wjaz du. Tylko skąd miał by prze wi dzieć, że sie
dzi tu ktoś nie bez piecz ny?

Po czu łam, jak po jazd po ru sza się do przo du. Nikt go nie za trzy my wał.
Nikt nie wie dział, że w aucie znaj du je się po rwa na uczen ni ca szko ły. Z
ust wy ‐

rwał mi się roz pacz li wy jęk.

Na po cząt ku wy da wa ło mi się, że krę ci my się tro chę po oko li cy, ale
w pew ‐

nym mo men cie za czę li śmy się roz pę dzać i nie mu sia łam pa trzeć
przez okno, by wie dzieć, że takie roz wi ja nie pręd ko ści mu sia ło ozna
czać jedno.

Wje cha li śmy na drogę szyb kie go ruchu. Ryder mnie po rwał i udało mu
się to bez błęd nie.

Po win nam wstać? Coś po wie dzieć? Ile ja mia łam tak leżeć?

Drgnę łam. Raz, potem drugi. Wresz cie sie dzia łam pod tym kocem tak
długo, że za czę łam się dusić. Zro bi ło mi się za go rą co, a jesz cze tro chę
i chyba umar ła bym od sa me go wdy cha nia tego świń skie go po wie trza.
Gdy czu łam, że znaj du ję się już na gra ni cy wy trzy ma ło ści, po ru szy
łam ręką, by od chy lić koc, przy naj mniej na wy so ko ści głowy. Łyk nę
łam wtedy haust tlenu, mimo iż wciąż nie naj lep szej ja ko ści.

– Co się tak ko ko sisz, Monet? – za py tał Ryder, na po wrót roz we se lo
ny i o wiele bar dziej zre lak so wa ny, niż jesz cze przed chwi lą.

– Nie mogę od dy chać – po skar ży łam się chra pli wie. Na do da tek roz
bo la ła mnie głowa, choć był to naj mniej szy z moich obec nych pro ble
mów.

– To po co tam sie dzisz? Wsta waj, c’nie. Je ste śmy na dro dze.

Za ci snę łam zęby i wspię łam się na fotel. Łok ciem opar łam się o sie dze
nie, a drugą ręką zrzu ci łam z sie bie ten obrzy dli wy koc. Trud no mi było



utrzy ‐

mać rów no wa gę, bo auto Ry de ra nie zbyt sta bil nie su nę ło nawet po
sto sun ‐

ko wo pro stej dro dze. Cała byłam po ła ma na i ob le pio na okru cha mi.
Pod cią ‐

gnę łam się wresz cie na ręce i zdo ła łam usiąść, od gar nia jąc z twa rzy
włosy i otrze pu jąc się do kład nie. Przy oka zji ro zej rza łam się – moim
oczom uka ‐

za ła się droga oto czo na z obu stron lasem. W tej oko li cy one wszyst kie
wy ‐

glą da ły tak samo. Na ko niec zła pa łam koc w obie ręce i za rzu ci łam go
na tyły sa mo cho du.

Ryder zdjął ma ry nar kę i sie dział już w samej ko szu li. Na jego ustach błą
dził

za do wo lo ny uśmie szek. Pa trzył pro sto przed sie bie, ale co jakiś czas
rzu cał

mi spoj rze nie kątem oka. Był prze szczę śli wy.

To chyba nie wró ży ło do brze.

Niby nie po zor nie ob rzu ci łam drzwi od swo jej stro ny szyb kim spoj rze
niem.

Mo gła bym je otwo rzyć i wy sko czyć na ulicę. Je cha li śmy za ska ku ją
co szyb ‐

ko, jak na moż li wo ści tego złomu, ale by ła bym w sta nie za ry zy ko
wać, gdyby nie to, że Ryder za dbał, by wci snąć blo ka dy bez pie czeń
stwa.



Po zo sta ła mi na razie gadka. Naj pierw się gnę łam po pas, by się za piąć,
jako że nie ufa łam umie jęt no ściom jazdy tego oszo ło ma, ale ręką wy
czu łam pust kę. Zdez o rien to wa na od wró ci łam się, by wzro kiem po
szu kać kla mer ki, która po winna ster czeć gdzieś przy moim pra wym
uchu, ale nie było jej tam.

Ten facet nie miał w aucie nawet pasów! Uciął je lub wy rwał.

– Ryder – za czę łam cicho i uprzej mie, sta ra jąc się go nie roz gnie wać. –
Leo wcale nie po trze bu je po mo cy, praw da?

Od po wie dzia ła mi wy mow na cisza, więc praw dy łatwo mo głam do my
ślić się sama.

– Jaki ty masz wła ści wie plan?

On przez chwi lę mil czał, ale nie po to, by prze my śleć swoją od po wiedź.
To nie był czło wiek tego po kro ju. Mil czał ra czej, bo nie wie dział, co po
wie ‐

dzieć. W końcu jed nak prze chy lił głowę na bok i się ode zwał:

– Wiesz, jak cię na zy wa ją?

– Kto jak mnie na zy wa?

– No lu dzie, c’nie.

– Jacy lu dzie?

– Rusz głową, Monet. – Ryder wy wró cił ocza mi. – Wiesz, że twoja ro
dzin ‐

ka jest udana i tak samo uda ny mi cu da ka mi się ota cza.

– No to jak mnie na zy wa ją?

Ryder uśmiech nął się cał kiem sym pa tycz nym uśmie chem, innym niż do
tej pory.



– Pe reł ka Mo ne tów.

Unio słam brwi.

– Jak…?

– Sły sza łaś – mruk nął i po krę cił głową, po czym par sk nął. – Pe reł ka
Mo ne ‐

tów. Od na le zio na po la tach, je dy na córka Cam de na Mo ne ta, młod
sza sio ‐

stra słyn nych braci Monet. Je ba na pe re łecz ka. – Za śmiał się pod nosem
i rzu cił mi roz ba wio ne spoj rze nie. – Która teraz sie dzi w moim aucie.

Prze łknę łam ślinę. Moje serce za bi ło moc niej jed no cze śnie z roz ko
szy i prze ra że nia.

– Chcę spraw dzić – kon ty nu ował – ile tak na praw dę je steś warta.

– To jest twój świet ny plan? Po rwa nie dla okupu?! – za wo ła łam, tra cąc
nerwy i nie do wie rza jąc jed no cze śnie.

– Twoi bra cia pa no szą się wszę dzie, jakby byli bo ga mi. Wiel ka, waż
niac ka ro dzin ka. Wy star czy, że im się nie spodo basz, a już je steś spa lo
ny na star ‐

cie, c’nie…

– Czy ty się cza sem sam u nich nie za dłu ży łeś?

Ryder szyb ko spo chmur niał i teraz pro wa dził z nie wi dzą cym wzro
kiem wbi tym w jezd nię oraz po nu rym wy ra zem twa rzy.

– Po ży cza ją ci pie nią dze i po ży cza ją, i po ży cza ją, a nagle ko niec…
– Ode ‐

rwał na chwi lę dłoń od kie row ni cy i pstryk nął pal ca mi. – …i robią pro
blem, zni kąd zu peł nie. Trze ba od da wać, c’nie. Bo im się tak za chcia ło.



I się z nimi nie do ga dasz. W dupie mają tłu ma cze nia. Wszyst ko się dzie
je wedle ich pie przo ne go wi dzi mi się. Nie waż ne, czy masz hajs, czy
nie. Nic do nich nie do cie ra. Pa ni ska, myślą, że są nie wia do mo kim.

– Trze ba było po ży czać pie nią dze le gal nie, na przy kład w banku –
mruk nę ‐

łam z prze ką sem.

Nie za mie rza łam bro nić swo ich braci, bo wie dzia łam, że świę tosz ka
mi nie są, ale w tym wy pad ku uwa ża łam, że Ryder pre ten sje może mieć
przede wszyst kim do sie bie.

– Jezu, Monet – wes tchnął, od rzu ca jąc głowę do tyłu. – Jaka ty je steś
ode ‐

rwa na od rze czy wi sto ści. No ale nie ma się co dzi wić, c’nie…

– Ja ode rwa na od rze czy wi sto ści? – Obu rzy łam się. – W po rów na niu
do cie bie wiem, że jak coś po ży czam, to muszę oddać. Tak dzia ła świat.

– Ta jasne, wiesz, jak dzia ła świat w teo rii, ale gówno znasz się na prak ty
ce.

Żaden bank nie po ży czy mi pie nię dzy. Oni po ży cza ją tylko pe dan ci
kom w ga jer kach. – Mru gnął. – No a nie wszy scy uro dzi li się w ro dzi
nie, gdzie pod cie ra się tyłki bank no ta mi. Jakoś se trze ba ra dzić.

– To może idź do pracy? – za su ge ro wa łam.

Nie chcia łam brzmieć prze mą drza le, ale on sam się pro sił. Poza tym po
zwa ‐

la łam sobie na tyle, bo prze cież przez więk szość życia też da le ko mi
było do zaj mo wa nia uprzy wi le jo wa nej po zy cji. Wcale się tak bar dzo
od niego nie róż ni łam.

– I haruj za dzie sięć do lców za go dzi nę jak mój ża ło sny bra ci szek? Po
dzię ‐



ku ję.

– Nie mów tak o nim – upo mnia łam go. – W po rów na niu do cie bie on
cięż ‐

ko pra cu je, żeby wyjść na ludzi. I to na pewno mu się opła ci.

Ryder prych nął i robił teraz wy jąt ko wo mrocz ne wra że nie. Pa trzył
przed sie bie na skry tą wśród zło wiesz czych drzew drogę. Znów za czął
pró szyć lekki śnieg. Cza sa mi czu łam, jak auto śli zga się nieco na jezd ni,
i po zo sta ło mi je dynie dzię ko wać w my ślach za to, że droga była pusta
i je cha li śmy pro sto. Po win no obejść się bez gwał tow nych ma new rów.

– A co ty o mnie wiesz, Monet?

Mil cza łam przez chwi lę, du ma jąc nad tym, na ile mogę sobie z nim po
zwo ‐

lić.

– Wy le czy łeś się już z na ło gu? – za gad nę łam zni kąd.

Ryder spoj rzał na mnie z nie od gad nio nym wy ra zem twa rzy. Palce za ci
snął

moc niej na kie row ni cy.

– Nie twoja spra wa.

– Skoń czy łeś już odwyk? – drą ży łam. Ja z kolei kur czo wo ła pa łam się
brze ‐

gu swo je go sie dze nia.

Ryder za ci snął wargi w pro stą linię, a brwi miał na stro szo ne. W pew
nym mo men cie jego po iry to wa ne spoj rze nie prze nio sło się na mnie.

– A ty skoń czy łaś już truć? Je steś wner wia ją ca.



– Czyli nie skoń czy łeś? – do py ty wa łam.

Nie od po wia dał.

– Dalej bie rzesz?

To było o jedno py ta nie za da le ko, bo palce Ry de ra aż zbie la ły, na to
miast jego twarz po czer wie nia ła. Men tal nie się spo licz ko wa łam. Głu
pia, i po co było ci go draż nić?

My śla łam, że chło pak jed nak zde cy du je się otrzą snąć i nie da się tak
łatwo pod pu ścić, ale za po mnia łam, że nie roz ma wiam z Vin cen tem,
tylko z ja ‐

kimś mło do cia nym ćpu nem.

Ryder naj pierw do ci snął pe da łu gazu, jakby chciał tym za de mon stro
wać swoją wście kłość, a na stęp nie, ku mojej krót ko trwa łej uldze, za
czął zwal ‐

niać. Wtedy już po sta no wi łam, że le piej się nie od zy wać, więc w mil
cze niu ob ser wo wa łam, co się dzie je. Coraz moc niej trzy ma łam się
wła sne go fo te ‐

la, ciąg le pa mię ta jąc o tym, że po wierzch nia jest śli ska, a mnie nie chro
ni pas bez pie czeń stwa.

Chło pak wresz cie za trzy mał się i udało mu się to zro bić bez wpad nię
cia w po ślizg czy spo wo do wa nia tra gicz ne go w skut kach wy pad ku.
Auto sta nę ‐

ło na po bo czu, które jed nak nie było sze ro kie, a zaraz już za czy na ła się
ścia na drzew, dla te go po jazd wciąż w po ło wie znaj do wał się na jezd
ni. Nie po wi nien to być wiel ki pro blem, bo naj wy raź niej inne auta nie
czę sto ją prze mie rza ły.

Pro ble mem było zaś to, że Ryder z bocz nej kie szon ki w drzwiach wyjął

sobie wła śnie mały wo re czek z bia łym prosz kiem.
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MYŚL, HA ILIE

Co ty ro bisz?! – krzyk nę łam gło śno, a jedna z moich dłoni po wę dro wa
ła au to ma tycz nie do klam ki z mojej stro ny. Przy oka zji od kry łam, że
jest uła ‐

ma na, więc nawet jeśli drzwi by ły by otwar te, to i tak mo gła bym mieć
trud ‐

no ści z wy do sta niem się na ze wnątrz.

Świet nie, jest po pro stu coraz le piej.

– Co? Sama za czę łaś – prych nął, re lak su jąc się na sam widok nar ko ty
ku.

– Chyba nie za mie rzasz… Prze cież pro wa dzisz! – za wo ła łam z prze ra
że ‐

niem.

Wci snę łam się w kąt, jak naj da lej od Ry de ra. Tak jak bym bała się, że
też się na ćpam od sa me go pa trze nia na ko ka inę.

– Luz, Monet, po cu krze mam za wsze lep szy re fleks.

Mru gnął. Dwa. Razy.

To jakiś kosz mar. Nie dość, że upro wa dził mnie nie zrów no wa żo ny psy
‐

chicz nie czło wiek, to jesz cze na do da tek zaraz miał być rów nież na ćpa
ny.

Ryder ro zej rzał się po ota cza ją cej nas pu st ce. Las zda wał się groź ny, a
gęsto osa dzo ne tu drze wa su ro we i obo jęt ne. Jak pu blicz ność, która
oglą da mało emo cjo nu ją cy film. Na drogę coraz licz niej opa da ły płat



ki śnie gu, a ja sama trzę sła bym się za pew ne z zimna, sie dząc w tym po
zba wio nym ogrze wa nia gra cie, gdyby bu zu ją ca w moich ży łach ad re
na li na nie umoż li wi ła mi igno ‐

ro wa nia ta kich nie do god no ści.

– Ryder… – jęk nę łam, gdy pod wi nął rękaw ko szu li i na lewą dłoń na sy
pał

sobie nieco prosz ku.

Igno ru jąc mnie i bar dzo uwa ża jąc, by nic nie zmar no wać, znowu się
gnął do wspo mnia nej kie szon ki w drzwiach i wyjął z niej znisz czo ną,
ale wciąż od ‐

po wied nio sztyw ną wi zy tów kę. Przy jej po mo cy za czął for mo wać
sobie na dłoni kre skę.

On zaraz po waż nie bę dzie przy mnie wcią gał ko ka inę, czy kto wie, co
to tak wła ści wie było. Prze stra szy łam się jesz cze bar dziej. Lu dziom od
bi ja ło po nar ko ty kach i to jest fakt, a nie tylko puste ostrze że nia żyw
cem wy cią ‐

gnię te ze szkol nych warsz ta tów.

Co jeśli Ryder sta nie się agre syw ny lub jeśli coś sobie ubz du ra i jed nak
po ‐

sta no wi mnie skrzyw dzić?

Chło pak kilka razy po cią gnął nosem, z cho rym utę sk nie niem wpa tru
jąc się w kre chę bia łe go prosz ku, roz cią gnię tą na jego dłoni. Jakby nie
zjadł dziś śnia da nia, a ktoś pod su wał mu pod nos pysz ny lunch.

– Zdrów ko – mruk nął i po ło żył palec na pra wym skrzy deł ku nosa.

– Ryder! – krzyk nę łam znowu, tym razem bar dziej zde cy do wa nie, i
zanim po my śla łam, z całej siły na par łam na jego ramię.



Po le ciał na drzwi, głową ude rzył lekko w szybę, ale bar dziej niż to za bo
la ła go utra ta sta ran nie przy go to wa nej dział ki jego cukru. Roz sy pał
się mu po ko la nach, sie dze niu i pod ło dze. Gdy sobie to uświa do mił,
drgnął, jakby do ‐

stał ja kie goś ataku, a na stęp nie za czął oce niać szko dy, jakie spo wo do
wa ‐

łam.

Wy ba łu szo ny mi ocza mi wpa try wał się w roz dmu cha ny pro szek, któ
re go nie dało się już ra czej ze brać. Za cho wy wał się, jakby nie ro zu
miał, co się wła ‐

śnie wy da rzy ło, i wszyst ko to do cie ra ło do niego w opóź nio nym tem
pie.

Ja sama za sty głam, oszo ło mio na i ze stre so wa na wła snym czy nem.
Po wo li od da la łam się od niego, z po wro tem wci ska jąc się w mój bez
piecz ny kąt,

do brze wie dząc, że zaraz za pła cę za mój gwał tow ny i w ogóle nie prze
my ‐

śla ny ruch.

Naj pierw za czę ły mu się trząść ręce. Potem po wo li uniósł głowę i wbił
po ‐

ciem nia łe spoj rze nie we mnie, do dat ko wo kilka razy upior nie mru ga
jąc.

Au to ma tycz nie ro zej rza łam się za jakąś bro nią, czym kol wiek, co mo
gła ‐

bym użyć prze ciw roz wście czo ne mu nar ko ma no wi na gło dzie.

– Po pie przy ło cię?! – wrza snął na mnie, a ja przy mknę łam na chwi lę
po ‐



wie ki, bo jego krzyk w tak małej prze strze ni oka zał się nie do znie sie
nia.

To, co na stą pi ło póź niej, prze ra zi ło mnie jed nak jesz cze bar dziej.
Ryder rzu cił się na mnie i szarp nął mnie za moją ko szu lę, przez co mój
tułów wy ‐

giął się jak łuk. Spa ra li żo wa na stra chem, szu ka łam czło wie czeń stwa
i nor ‐

mal no ści w jego ciem nych tę czów kach, ale w tym mo men cie przy po
mi nał

je dy nie roz ju szo ne go wil ko ła ka, z któ rym żadna dys ku sja nie miała
sensu.

Co nie ozna cza ło, że sie dzia łam cicho.

– Pusz czaj!

Usłu chał, tylko że pchnął mnie tak, że po le cia łam na deskę roz dziel czą i
ude rzy łam się czub kiem głowy w przed nią szybę. Za bo la ły mnie też
szyja i brzuch. Ledwo żywa opa dłam z po wro tem na swoje miej sce, od
dy cha jąc cięż ko.

– Głu pia cipa – syk nął pod nosem Ryder i teraz z kolei sku pił się na zmia
ta ‐

niu jedną dło nią w drugą resz tek prosz ku, które osa dzi ły się na sie dze
niu.

Nie zbyt mu to wy cho dzi ło, bo nie było tam czego zbie rać. – Po wi nie
nem cię za ła twić i już.

Rękę przy kła da łam do żeber, bo to tam się naj bar dziej po obi ja łam.
Prze chy ‐

li łam głowę tak, by wi dzieć do kład nie mo je go po ry wa cza.



– Tylko co ty zro bisz z mar twą Ha ilie Monet – wy stę ka łam słabo, cy tu
jąc jego wcze śniej szą wy po wiedź.

To była moja prze wa ga. Jeśli Ryder ma rzył o oku pie, po trze bo wał mnie
żywej. Za pew ne wła śnie dla te go przed se kun dą w ostat niej chwi li się
opa ‐

no wał, mimo tak wiel kiej zło ści.

– Coś bym wy my ślił – od burk nął wy zy wa ją co, a ja za ci snę łam
wargi. – Raz było bli sko, c’nie.

Zmarsz czy łam brwi, a on za śmiał się na widok mojej po gu bio nej miny.

– Nie ste ty – kon ty nu ował – chyba nie przy pa so wał ci za pach per fum,
coś ich na tobie nie czuję.

I mru gnął.

Opu ści łam dłoń i mimo bo le ści wy pro sto wa łam się, a na moim ze
sztyw nia ‐

łym ciele po ja wi ły się ciar ki.

– Per fu my – wy szep ta łam.

Za dużo się w moim życiu dzia ło, bym przy pa so wa ła po stać brata Leo
do osoby, która pró bo wa ła mnie zabić. Za mało praw do po dob ne to
było.

Od razu przy wo ła łam z pa mię ci fil mik, który Vince i oj ciec po ka za li
mi u Blan che. Czy tam ten ubra ny w zbyt duże, ele ganc kie ciu chy męż
czy zna to mógł być Ryder?

Mógł.

– Słod ki za pach dla słod kiej dziew czy ny. – Uśmiech nął się.

– To ty!



Z grozą wy ma lo wa ną na twa rzy po krę ci łam głową.

Ryder wzru szył ra mio na mi.

– Dla za ba wy. Taki wiesz, pre zent dla Pe reł ki Mo ne tów, c’nie – za
śmiał się.

– Szko da, że nie tra fio ny.

– Chcia łeś mnie zabić! – wy krzyk nę łam i gdyby tylko było tu wy star cza
ją ‐

co miej sca, to ze rwa ła bym się na równe nogi.

– Nie cho dzi o cie bie, Monet. – Mach nął ręką. – Twoi bra cia sami się na
ra ‐

zi li. Wiesz, okra da ją moją matkę i takie tam, c’nie.

– Je steś psy chicz nie chory! Dałeś mi per fu my z kwa sem! Skąd w ogóle
taki po mysł?! Za bił byś mnie!

– Dobra, nie po si kaj się. Nic ci nie jest, jak widzę, c’nie.

Chcia łam coś po wie dzieć, może nawet wy zwać go naj wul gar niej, jak
po tra ‐

fi łam, ale głos uwiązł mi w gar dle. Co za okrop ny czło wiek. Pra wie
mnie zabił.

Brat Leo.

– Chcia łeś mnie zabić – po wtó rzy łam cicho do sie bie, prze tra wia jąc te
słowa.

Ryder prze krzy wił głowę.

– Nie, teraz chcę cię zabić, bo mi, kurwa, roz sy pa łaś mój koks.



– Skąd wie dzia łeś, że będę na tam tym przy ję ciu w ho te lu? Śle dzi łeś
mnie?

– za py ta łam, marsz cząc brwi.

– Nie, Monet, nie śle dzi łem. Trud no się cie bie śle dzi, wiesz, masz sporą
ob ‐

sta wę. Ale ze dwa czy trzy razy mo głem sobie przej rzeć te le fon mo je go
bra cisz ka. A sporo sobie mó wi cie, c’nie.

– Czy ta łeś wia do mo ści moje i Leo? – obu rzy łam się.

– Opła ca ło się prze ko pać przez te wasze przy nu dzań sko.

Spu ści łam głowę, jak bym spo dzie wa ła się, że wy ja śnie nie pod łe go
za cho ‐

wa nia brata Leo znaj dę na swo ich ko la nach.

– I co – burk nę łam, ły piąc na niego spode łba – za kra dłeś się do ho te lu
w cu dzych, ele ganc kich ciu chach, pod rzu ci łeś fał szy wy pre zent i
zwia łeś?

Tro chę się na tru dzi łeś, w końcu taka akcja wy ma ga ła planu…

Ryder za śmiał się wred nie.

– Nie zła in ter pre ta cja z tymi ciu cha mi. Traf na – przy znał i wzru szył
ra mio ‐

na mi. – Trze ba było się jakoś wpa so wać w grono tych bu fo nów, c’nie.

Ja kieś auto wła śnie nas wy mi nę ło. Za uwa ży łam je, do pie ro gdy po je
cha ło dalej. Było i znik nę ło jak duch. Wy msknę ło mi się cięż kie wes
tchnię cie.

Ryder też zer k nął za sa mo cho dem, po czym uśmiech nął się do mnie
jesz cze zło śli wiej, mru ga jąc. Wie dział, że nie wąt pli wie po gło wie cho



dzi mi uciecz ka. Nie sko men to wał jed nak tego, a po pro stu kon ty nu
ował swoje wy wo dy, które coraz mniej mnie, szcze rze mó wiąc, in te re
so wa ły.

– A cała akcja, jak to na zwa łaś, Monet, nie wy ma ga ła żad ne go planu.

Wszyst ko było spon ta nicz nie. Wy star czy mieć głowę i kumać, c’nie –
po ‐

chwa lił sa me go sie bie Ryder, dum nie wy pi na jąc pierś do przo du. –
Jak zo ‐

ba czy łem, w któ rym ho te lu ro bi cie tę waszą im prez kę, to było jak
znak z nieba, c’nie. Jak han dlo wa łem dla Ri car do Ar royo, to gru bas za
wsze chciał spo ty kać się tylko tam, więc cał kiem nie źle ogar niam te ich,
wiesz, lobby i tak dalej.

– A per fu my? Skąd wy trza sną łeś tak żrący kwas?! – za py ta łam, a
przed ocza mi sta nął mi obraz dziur wy pa lo nych w na szym dy wa nie w
sa lo nie.

– Stary był che mi kiem. Spier do lił, ale w piw ni cy po zo sta wiał ja kieś
swoje elik si ry. Co, Leoś nie wspo mi nał?

Chwi la mojej kon ster na cji wy star czy ła, bym sobie uświa do mi ła, że
tak, wspo mi nał. Przy naj mniej o tym, że jego tato stu dio wał che mię.
Wła śnie sobie przy po mnia łam, jak o tym opo wia dał.

– Tak to u mnie w cha cie wy glą da, scho dzisz po wódę, a znaj du jesz
inne…

sub stan cje. – Ryder po cią gnął nosem, za śmiał się i mru gnął.

– Zna la złeś kwas i po my śla łeś sobie, że za mor do wa nie mnie za jego
po mo ‐

cą bę dzie świet nym po my słem? I to tylko dla te go, że masz coś do
moich braci? – wy szep ta łam z nie do wie rza niem.



– No, a przy oka zji oca lił bym młod sze go brata, c’nie. Gdzie są Mo ne to
wie, tam są pro ble my. Mówię mu, a on nie słu cha. I się wpier dzie la bez
sensu w re la cję z tobą, Monet, która źle się dla niego skoń czy.

– Nic nie wiesz o na szej re la cji i nie twoja spra wa, jak się ona roz wi nie
–

wy tknę łam mu ze zło ścią w gło sie.

Leo nigdy nie po dzie lił się ze mną tym, że jego brat skoń czył bądź prze
rwał

odwyk. W związ ku z tym nie in for mo wał mnie też o jego uwa gach czy
nawet za strze że niach do ty czą cych na szej przy jaź ni.

– Dobra, wiesz… – Ryder mach nął lek ce wa żą co ręką. – Teraz to już w
sumie nie waż ne, c’nie. Jed nak do brze się stało, że się nie po dziu ra wi
łaś, bo mój ak tu al ny po mysł jest lep szy. – Mru gnął, pa trząc mi pro sto
w oczy. –

Ko rzyst niej szy.

– I co, my ślisz, że moi bra cia za pła cą ci okup i od pusz czą? – prych nę
łam.

Bła gam, prze cież nie trze ba być ich sio strą i miesz kać z nimi pod jed
nym da chem, żeby wie dzieć, że bra cia Monet są za wzię ci jak mało kto.

– Myślę, że za pła cą, a potem będą sobie mogli mnie szu kać. Jak igły w
stogu siana. C’nie.

Zer k nę łam na zegar na desce roz dziel czej. Eg za min mu siał się już za
cząć.

Cie ka we, czy za uwa żo no nie obec ność jed nej z uczen nic. Jeśli tak, to
szyb ‐

ko wy tro pią po ka me rach auta, które nie daw no opusz cza ły teren szko
ły w tam tych go dzi nach. I nas znaj dą.



Im dłu żej sta li śmy w miej scu, tym le piej dla mnie.

– Ale żeby ode brać pie nią dze, bę dziesz mu siał zdra dzić swoją lo ka li
za cję.

– Nie, Monet, za bie ram cię da le ko, kon tak tu ję się z Mo ne ta mi, a
potem oni wy sy ła ją mi pie nią dze na wska za ne konto, c’nie. Ja po dej
mu ję je z banku,

oni wtedy do wia du ją się, gdzie prze by wa my, ja spa dam, c’nie, cie bie
zo sta ‐

wiam i wszyst ko jest ele ganc ko. Jeśli będą pró bo wa li krę cić, to obe
rwie się tobie. Pro ste, c’nie.

Moim zda niem to wciąż nie brzmia ło jak plan do sko na ły, ale w ogóle
nie czu łam po trze by wy ty ka nia tego Ry de ro wi. Cie szy łam się, że w
pew nym mo men cie pla no wał mnie pu ścić wolno. Ozna cza to, że jeśli
wszyst ko się uda, to ist nie je spora szan sa, że prze ży ję to po rwa nie.

Oczy wi ście, tylko jeśli jego nie zrów no wa że nie mi na to po zwo li. Bo
Ryder, naj wy raź niej wciąż wy jąt ko wo za do wo lo ny z sie bie i swo ich
mi ster nych za ło żeń, nie spra wiał wra że nia osoby przy zdro wych zmy
słach. Po twier dził

to po raz ko lej ny. Po ru szył się i się gnął znowu do schow ka w drzwiach.

Wyjął z niego mały i szczel nie sca lo ny wo re czek ko ka iny.

Jesz cze jeden.

Pa trzy łam, jak chło pak po now nie opie ra się wy god nie na swoim sie
dze niu, od kry wa man kiet mun dur ko wej ko szu li jesz cze bar dziej i wy
sta wia sobie dłoń, ni czym ta lerz na prze ką ski.

– Do tknij mnie raz jesz cze, Monet, a od strze lę ci łapę – za gro ził mi, w
ogóle na mnie nie pa trząc, gdy po ru szy łam się nie spo koj nie.



Ryder na chwi lę odło żył wo re czek na ko la na, żeby znie cier pli wio ny
mi, mało pre cy zyj ny mi ru cha mi wyjąć pi sto let. Za ma chał nim, zanim
wci snął

go sobie pod udo tak, abym do brze wi dzia ła, że trzy ma go w peł nej go to
‐

wo ści do uży cia.

Muszę coś zro bić, nie mogę tu sie dzieć jak idiot ka i pa trzeć, jak chło pak
się odu rza, a na stęp nie wy wo zi nas ze stanu.

Myśl, Ha ilie, myśl.

Pa trząc na biały, groź ny pro szek, który Ryder po now nie na sy pał sobie
na ze wnętrz ną stro nę ręki, na bra łam de ter mi na cji. Wciąż sie dzia łam
nie ru cho ‐

mo, ob gry za łam wargę i tylko roz glą da łam się w po szu ki wa niu do
brych po ‐

my słów. Moją szcze gól ną uwagę przy cią gnę ło wy sy pi sko gnież dżą
ce się na ty łach auta. A po chwi li do strze głam tam coś, co mnie za in te
re so wa ło.

Nie no, to czy ste sza leń stwo.

Nie uda mi się.

To sta rał się prze ka zać mi rozum, ale usta żyły wła snym ży ciem, bo za
chwi lę się otwo rzy ły i padły z nich słowa.

– Hej, Ryder. Tro chę tu chłod no. Mogę koc?

Ryder, za ję ty for mo wa niem kre chy, rzu cił obo jęt ne spoj rze nie do
tyłu i tylko kiw nął na odwal głową…

– Dzię ki – mruk nę łam cicho i po wo li się gnę łam po ten okrop ny, za
wszo ny koc, przy oka zji dys kret nie prze my ca jąc w nim ostrą, zła ma ną



pa łecz kę chiń ską, którą wcze śniej się za dra pa łam. Ster cza ła wśród
chma ry śmie ci i pa trzy ła na mnie jakby za chę ca ją co.

Bar dzo uwa ża łam, by Ryder jej nie do strzegł, i od razu owi nę łam się
kocem, marsz cząc nos, gdy po now nie po czu łam za pach stę chli zny.
Pod nim ści ska łam w pię ści swoją nową broń tak mocno, że jesz cze chwi
la i bym ją zmiaż dży ła.



Cze ka łam na naj lep szy mo ment, by rzu cić się na chło pa ka i dra snąć
go.

Może w brzuch albo w oko? Bez piecz nie by ło by ce lo wać w gar dło, jed
nak nie chcia łam go od razu mor do wać. To w końcu brat Leo.

Jeśli jed nak tylko go uszko dzę, on w zło ści może skrzyw dzić mnie. Po
win ‐

nam dzia łać pew nie i się nie wahać.

– Taa – ode tchnął Ryder, gdy wcią gnął pierw szą dawkę.

Długo po cią gał nosem, a na stęp nie uśmiech nął się, przy my ka jąc po
wie ki.

Ob ser wo wa łam go z uwagą, jakby miał za mie nić się teraz w ja kieś mi
stycz ‐

ne mon strum. Nic się jed nak z nim nie dzia ło i po chwi li z za do wo le
niem przy stą pił do wcią ga nia po zo sta ło ści bia łej sub stan cji, które za
cho wał

sobie, naj wi docz niej, na drugą nóżkę.

Raz się żyje, czy tak to się mówi? Od rzu ci łam koc i sko czy łam na niego,
a pa łecz ką dźgnę łam go w szyję. Kiedy za mach nę łam się po raz drugi,
prze cią gnę łam ją po jego skó rze w dół, co wy wo ła ło u Ry de ra gło śny
jęk bólu. Przy trze ciej pró bie zo sta wia łam mu sporą szra mę na po licz
ku. Aż od ‐

chy lił głowę i wtedy otwo rzył oczy, w któ rych ozna ki chwi lo we go roz
ko ja ‐

rze nia szyb ko zo sta ły za stą pio ne przez wście kłość.

Jego palce za ci snę ły się na moim nad garst ku. Bo le śnie wy krę cił mi
rękę.



Po skut ko wa ło, bo wy pu ści łam z niej pa łecz kę. Gdzieś upa dła i znik
nę ła wśród in nych śmie ci. Wtedy wy da wa ło się jesz cze, że Ry de ro wi
udało się ode przeć mój je dy nie chwi lo wo suk ce syw ny atak. Prze cież
ból w nad garst ‐

ku był tak mocny, że przez kilka se kund sku pić się byłam w sta nie je dy
nie na nim. Gdy jed nak do strze głam, że on sięga po pi sto let, spa ni ko
wa łam i zmu si łam się do dzia ła nia. Wie dzia łam bo wiem, że tym razem
mi nie od ‐

pu ści. Znowu zmar no wa łam mu nar ko ty ki i tym razem mia łam za to
obe ‐

rwać.

A on zdą żył już się tro chę na ćpać. Trud no więc było nawet prze wi dzieć,
z jaką stro ną Ry de ra mia łam teraz do czy nie nia. Na do da tek go zra ni
łam, więc już w ogóle szan se na otrzy ma nie li to ści zda wa ły się nikłe.

Wi sia łam nad nim, a ko la no wbi ja łam w jego udo, pod któ rym cho wał
broń.

Prze chy la łam się w prawo, bo skrę ca ło mnie z bólu w tym nad garst ku,
który chło pak bez li to śnie ucis kał. Kątem oka wi dzia łam, jak na twa rzy
i szyi po wo li po ja wia mu się krew w za da nych prze ze mnie za dra pa
niach, jak jego źre ni ce za czy na ją się roz sze rzać, a z nosa otrze pu ją się
reszt ki bia ‐

łe go prosz ku. Aby po wstrzy mać go przed chwy ce niem pi sto le tu,
mimo trud no ści po ru szy łam się tak, że moje ko la no zsu nę ło się z jego
nogi i mocno wbiło się w jego kro cze.

Od razu ode tchnę łam z ulgą, bo ból w nad garst ku ze lżał, gdy tylko
Ryder z ry kiem za brał ode mnie swoje łap ska. Bru tal nie ode pchnął moją
nogę i przy tknął sobie palce do obo la łe go miej sca, sa piąc gło śno.

Ja w re zul ta cie po le cia łam na bok. Pra wym po ślad kiem dość mocno
ude ‐



rzy łam o skrzy nię bie gów, a górna część mo je go ciała spo tka ła się z
pod ło ‐

gą po stro nie kie row cy. Bra ko wa ło tu miej sca, nawet by po de przeć się
na ręce i się pod nieść. Ryder nie omiesz kał sko rzy stać z mojej obec nej
po zy cji,

bo mimo iż skrę cał się z dys kom for tu, za łza wio ny mi z wście kło ści
ocza mi wy pa trzył mnie i z wiel ką ra do ścią od krył, że moja twarz znaj
do wa ła się teraz prak tycz nie na jego bucie.

Już za chwi lę wy dar łam się gło śno, gdy po czu łam twar dą po de szwę
na swo jej szczę ce. Kop nął mnie i to tak mocno, że aż dziw, iż nie wy pa
dły mi wszyst kie zęby.

Całe szczę ście, nie tylko ja po trze bo wa łam chwi li, żeby dojść do sie
bie.

Gdy już prze sta łam wi dzieć gwiazd ki przed ocza mi, za wie si łam rękę
na no ‐

gaw ce mo je go po ry wa cza. Uży łam wszyst kich swo ich nie ist nie ją
cych mię ‐

śni brzu cha, by się unieść, sta ra jąc się nie obe rwać znowu. Gdy już znaj
do ‐

wa łam się w po zy cji pio no wej, ła twiej też było mi splu nąć krwią, która
wy ‐

peł ni ła mi usta po ude rze niu.

Za pra gnę łam do rwać się do broni, którą brat Leo trzy mał wciąż pod
udem, ale jak tylko wy cią gnę łam po nią ręce, on przej rzał moje za mia ry
i kop nął

mnie w brzuch, krzy wiąc się nie mi ło sier nie na twa rzy z wy sił ku.



Dzię ki temu, że sam był osła bio ny, kop niak ten obez wład nił mnie je dy
nie na chwi lę. Tym razem po le cia łam do tyłu, tak jakby z po wro tem na
swoje sie dze nie, choć od razu się z niego ze śli zgnę łam. Wy lą do wa łam
w śmiet ni ‐

ku, który teraz przy kry wał zrzu co ny prze ze mnie wcze śniej koc. Za ła
go dził

mój upa dek.

Zro bi ło mi się nie do brze, ale tylko na chwi lę i szyb ko się po zbie ra
łam, kie ‐

ro wa na głów nie stra chem, że Ryder zła pie wresz cie za broń, któ rej tak
upar cie pil nu je.

Za ci snę łam za cię cie zęby. Igno ru jąc ból, pod nio słam się. Wszel kie
myśli w mojej gło wie znik nę ły. Tak jakby mój mózg się ich po zbył na po
trze by walki, by nie za wa dza ły. Stan, w jakim się znaj do wa łam, nie był
ni czym, czego do świad czy łam wcze śniej.

Nigdy wcze śniej nie byłam tak wście kła.

Przez tego kop nia ka broń spod uda Ry de ra zle cia ła po mię dzy sie dze
nia, co mój prze ciw nik skwi to wał siar czy stym prze kleń stwem. Za bar
dzo go bo la ‐

ło, by mógł się teraz gim na sty ko wać w jej po szu ki wa niu, ale gdy ja
gwał ‐

tow nie się po nią rzu ci łam, on wy cią gnął rękę i szarp nął mną tak, że ude
‐

rzy łam się o niego ple ca mi.

To wła śnie wady bycia drob ną dziew czy ną. Sil niej si lu dzie mogli ze
mną robić, co chcie li.



Głową za ry łam o jego brodę, ale nie mia łam czasu, by zwró cić uwagę na
ból, gdyż szar pią ca mną wcze śniej dłoń teraz za ci snę ła się na mojej
szyi.

Dusił mnie.

Brat Leo mnie dusił i było to ab so lut nie fa tal ne uczu cie. Naj pierw, au
to ma ‐

tycz nie, moje ręce po wę dro wa ły do źró dła uci sku, by je zneu tra li zo
wać.

Pró bo wa łam po zbyć się dłoni ze swo je go gar dła, szo ru jąc po cu dzej
skó rze pa zu ra mi, ale Ryder za wziął się tak mocno, że przez chwi lę my
śla łam, że to już ko niec.

Ma cha łam no ga mi, ko pa łam swoje sie dze nie, deskę roz dziel czą, śmie
ci.

Na bi łam sobie kilka no wych si nia ków. Coraz więk szy mi i bar dziej pa
nicz ‐

ny mi hau sta mi ły ka łam po wie trze, od czu wa jąc strach i fru stra cję, że
mimo wy sił ków nie je stem w sta nie do star czyć płu com wy star cza ją
cej ilo ści tlenu.

Aż w mo men cie, gdy za czę ło mi ciem nieć przed ocza mi, do zna łam
olśnie ‐

nia.

Po dob nych ru chów uczy łam się z Dy la nem na na szych tre nin gach.
Ostat ni ‐

mi czasy tro chę je za nie dba li śmy, ale tłu kli śmy tę jedną po zy cję tak
długo, że coś mu sia ło zo stać mi w gło wie. Pa mię tam, jak kładł mi rękę
na szyi, a ja mu sia łam się obro nić. Mniej wię cej jak teraz, tylko że za
miast stać, to ja na moim na past ni ku prak tycz nie le ża łam, przy ci śnię
ta do niego ple ca mi.



Ucze pi łam się wspo mnie nia tre nin gów i od pu ści łam sta wia nie bez
sen sow ‐

ne go oporu. Ryder z pew no ścią po my ślał, że to dla te go, że od pły wam
i choć było mi do tego bar dzo bli sko, naj pierw zgię łam rękę. A potem z
całej po zo sta łej mi siły wbi łam mu swój ło kieć pod żebra, tro chę na
oślep.

Wrzask Ry de ra był jesz cze gło śniej szy niż wcze śniej i do wiódł, że mój
atak był celny. Na tych miast po czu łam, jak cię żar przy gnia ta ją cy mi
tcha wi cę ze ‐

lżał, i wzię łam wdech tak ogrom ny, że aż roz kasz la łam się za wszyst kie
czasy. Po chy li łam się do przo du i jedną ręką opar łam się o kie row ni cę,
a drugą zła pa łam się za pierś, nie mogąc się uspo ko ić. Oczy za szły mi
łzami.

Jak można od czu wać tak wiel ką ulgę i ból naraz?

Kilka se kund póź niej od wró ci łam się, żeby zo ba czyć, w jakim sta nie
znaj ‐

du je się mój prze ciw nik. Łyp nę łam na niego spode łba, od dy cha jąc
wciąż cięż ko i chra pli wie. Sie dzia łam na jego fo te lu, a wła ści wie to
na jego ko la ‐

nach. Nie zrzu cił mnie z nich jesz cze z pro stej przy czy ny: sam zwi jał
się z bólu.

Wy koń czo na i zmor do wa na, uśmiech nę łam się le ciut ko, gdy to do
mnie do ‐

tar ło.

Nie tylko on tutaj za da wał ciosy.

Zanim jed nak pę kłam z dumy z po wo du wła snej za rad no ści, mu sia
łam przy po mnieć sobie, że jesz cze nic nie wy gra łam i że zwy cię stwo
umoż li wi mi przede wszyst kim wej ście w po sia da nie broni pal nej. Ko



rzy sta jąc z chwi lo wej nie dy spo zy cyj no ści Ry de ra, znowu za nur ko
wa łam mię dzy fo ‐

te le.

Na tra fi łam na twar dą, me ta lo wą lufę i za ci snę łam na niej mocno
palce w tym samym cza sie, gdy Ryder szarp nął za moje mocno skoł tu nio
ne już włosy. Krzyk nę łam i od rzu ci łam od sie bie pi sto let. Upadł na
koc pod przed ‐

nim fo te lem pa sa że ra.

– Zjeż dżaj! – huk nął Ryder, a gdyby był po sta cią z kre sków ki, to z jego
ust wła śnie po to czy ła by się piana.

Pró bo wał mnie ode pchnąć i wy chy lić się za bro nią, ale ja rzu ci łam się
po nią pierw sza.

To był mo ment, w któ rym moja drob na syl wet ka i smuk łość dla od mia
ny się na coś przy da ły.

Po czu łam, jak Ryder cią gnie mnie do sie bie za spód ni cę mun dur ka,
która zje cha ła mi w tym mo men cie bar dzo nisko. Zi gno ro wa łam to,
by sku pić się na tym, co wresz cie mia łam w rę kach.

Marsz czy łam chwi lę brwi, pró bu jąc roz gryźć tę broń i cho ciaż usta lić
jej typ, ale wresz cie po pro stu na ślepo ją od bez pie czy łam. Udało mi się
to bez błęd nie.

Nie ste ty, Ry de ra nie spło szył sam dźwięk, ale gdy wy krę ci łam tułów
tak, by się od wró cić w jego stro nę i wy ce lo wać, chło pak na chwi lę za
stygł.

A potem zło śli wie się uśmiech nął.

– I tak nic nie zro bisz, Monet – prze mó wił zmę czo nym gło sem.

Ledwo skoń czył to zda nie, a ja strze li łam w bocz ne okno, wcale nie tak
da ‐



le ko od jego głowy. Ce lo wo nie prze strze li łam mu jesz cze czasz ki, a
tylko na ro bi łam ha ła su. W szy bie po wsta ła dziu ra, obok któ rej splo
tły się licz ne pęk nię cia.

Moja groź ba była jasna.

– Za bie raj ode mnie ręce – wark nę łam słabo, ale też sta now czo.

Ryder, który wzdry gnął się na dźwięk wy strza łu, wi docz nie za sko czo
ny, po wiódł wzro kiem za kulą, którą z mojej per spek ty wy wy strze li
łam gdzieś w szare niebo. Spoj rzał na mnie znowu, tym razem z nieco
mniej szą pew ‐

no ścią. Gdy nie cier pli wie się po ru szy łam, on w końcu za brał pa lu chy
z mojej spód nicz ki.

Od chy lił się w fo te lu, a ręce uniósł nie dba le, jakby od da wał mi kon tro
lę nad sy tu acją. Bar dzo ostroż nie za czę łam gra mo lić się na swoje sie
dze nie, nie od wra ca jąc od niego wzro ku, cho ciaż by na uła mek se kun
dy. Da ro wa ‐

łam sobie nawet po pra wie nie spód nicz ki, od gar nię cie wło sów czy po
ma so ‐

wa nie spuch nię tej szczę ki. Wie dzia łam, że to nie ko niec.

Usa do wi łam się wy god niej i dałam sobie chwi lę, by się za sta no wić.

Ryder nie wy glą dał na za do wo lo ne go takim ob ro tem spraw, jed nak
wciąż po słusz nie uno sił dło nie na wy so ko ści wła snych ra mion. Jego
klat ka pier ‐

sio wa fa lo wa ła szyb ko, a minę miał skwa śnia łą. Za pew ne wciąż od
czu wał

ból. Uda za ci skał w dziw ny spo sób, upew nia ją cy mnie, że nie bez po
wo du kro cze ucho dzi u męż czyzn za słaby punkt.



Pra wie uśmiech nę łam się, gdy przy po mnia łam sobie, że to Will po ra
dził mi kie dyś na jed nym z na szych tre nin gów, by za wsze ce lo wać w
to miej sce.

Mój prze ciw nik miał też za czer wie nio ną brodę, więc ucie szy łam się,
że nie tylko ja ucier pia łam, gdy ude rzy łam się o nią głową. Twarz i szyję
zdo bi ły czer wo ne paski, które wy ha ra ta łam mu pa łecz ką chiń ską, a
na po licz ku roz ‐

ma za ła mu się nawet krew. Ubru dzi ła przy oka zji jego białą ko szu lę,
która też bar dzo się po gnio tła, a ze dwa gu zi ki na wy so ko ści brzu cha
roz pię ły.

Przez chwi lę mie rzy li śmy się z Ry de rem wzro kiem. Był pod mi no wa
ny, na ‐

ćpa ny i nie prze wi dy wal ny.

I co ja mia łam z nim zro bić?

Po zbyć się, naj le piej.

– Wy sia daj – roz ka za łam nagle, samą sie bie za ska ku jąc mocą swo je
go głosu.

Wy ce lo wa łam do niego o wiele od waż niej niż jesz cze przed chwi lą.
Byłam w sta nie strze lić i wie dzia łam, że to zro bię, jeśli będę mu sia ła.
To nowy ro ‐

dzaj zde cy do wa nia, któ re go nigdy wcze śniej nie do świad czy łam.

Co naj lep sze, było to coś, co naj wy raź niej wy czuł rów nież Ryder, bo
po raz chyba pierw szy w życiu od nio słam wra że nie, że ktoś trak tu je
moje groź by w stu pro cen tach po waż nie.

– Wy- sia-daj! Już. Już, już! – za wo ła łam jesz cze gło śniej, pil nu jąc, by
nie ma chać za bar dzo pi sto le tem.

Bądź sku pio na.



Nie od pły waj do kra iny ku cy ków.

-Dobra, cze kaj, Monet. Po ga daj my… – za czął Ryder, a potem z jego ust
wy pły nę ła wią zan ka nie zwy kle barw nych, jak na jego ogra ni czo ne
słow nic ‐

two, prze kleństw.

Bo strze li łam mu pro sto w pisz czel. Po pro stu opu ści łam lufę, zmru ży
łam oczy, jakby wi zu ali zu jąc sobie w gło wie cel i strze li łam. A co naj
lep sze, nie chy bi łam nawet o mi li metr. Wie dzia łam, że kulka po sła na
w dolny od ci nek jego nogi ra czej go nie za bi je ani nawet nie spo wo du
je trwa łych szkód.

Miała go je dy nie osła bić.

– Wy sia daj albo strze lę w drugą nogę. Obie cu ję, że to zro bię.

Tak śmier tel nie po waż na nie byłam jesz cze nigdy.

Gdy bym zer k nę ła teraz w lu stro, nie po zna ła bym w nim sie bie.

Roz le gło się klik nię cie i sku lo ny teraz już Ryder, nie umie jęt nie tłu
miąc swoje ago nicz ne wrza ski, wła śnie od blo ko wał swoje drzwi.
Otwar cie ich kosz to wa ło go kilka nie dba łych, cha otycz nych i gwał
tow nych ru chów, ale w końcu mu się udało i do środ ka po jaz du mo men
tal nie wlało się mroź ne po wie trze.

– Wyłaź! – po na gli łam go nie cier pli wie.

Świe że po dmu chy sma ko wa ły jak na dzie ja, byłam tak bli sko wy gra
nej…

Ryder wy to czył się z auta, pra wie uwie sza jąc się na drzwiach, a ja tylko
mo dli łam się w duchu, by się nie urwa ły pod jego cię ża rem.

– Odsuń się. Odsuń się od sa mo cho du! – wy krzy ki wa łam ko lej ne żą
da nia, a Ryder z wiel ki mi trud no ścia mi sta rał się je wy peł niać.



Na czwo ra ka, cią gnąc za sobą ranną nogę, od da lał się od auta i gdyby
jakiś roz pę dzo ny po jazd je chał teraz z na prze ciw ka, to cał kiem moż li
we, że chło ‐

pak by tego nie prze żył.

Gdy zna lazł się wy star cza ją co da le ko, wsko czy łam na miej sce kie
row cy, które wcze śniej zaj mo wał, ob rzu ci łam spoj rze niem kie row ni
cę, pe da ły oraz klu czyk, który – całe szczę ście – wciąż ster czał w sta cyj
ce, a potem z po ‐

wro tem zer k nę łam na swo je go po ry wa cza, który teraz kulił się kilka
me ‐

trów dalej.

Naj pierw spró bo wa łam od pa lić auto. Raz, drugi, trze ci. Funk cjo nal
ność tego złomu to był jakiś smut ny żart, ale za czwar tym razem sil nik
wresz cie za char czał i nie zgasł. Wtedy, nie mogąc się po wstrzy mać od
zło śli wo ści, po pa trzy łam na Ry de ra raz jesz cze i za ry zy ko wa łam
chwi lo wą nie uwa gę po to, by z tyłów auta wy grze bać wcze śniej wrzu
co ną tam przez niego kulę.

– Chyba jed nak serio bę dziesz jej po trze bo wał – za wo ła łam do niego
sucho i rzu ci łam obok niego ów przed miot.

A potem za trza snę łam drzwi, na ci snę łam pedał gazu i ru szy łam do
przo du.

Sta ra łam się nie je chać za szyb ko, acz kol wiek pra gnę łam, by widok po
‐

szko do wa ne go Ry de ra, po ję ku ją ce go w ka tor gach i obej mu ją ce
go wła sną nogę, jak naj prę dzej znik nął z za się gu mo je go wzro ku. Co
rusz zer ka łam na niego w lu ster ku, jak bym bała się, że nagle ot tak wsta
nie i po pę dzi za mną.



Aż wresz cie pro sta droga za czę ła ła god nie skrę cać i nie dłu go potem
brat Leo nie był już dla mnie wi docz ny.

Wtedy, wciąż roz trzę sio na, ode tchnę łam i w stu pro cen tach sku pi łam
się na jeź dzie. Do da łam nawet tro chę gazu, ale bar dzo, bar dzo ostroż
nie.

Po win nam była za wró cić i kie ro wać się w stro nę, z któ rej Ryder mnie
przy ‐

wiózł, ale kie row ca był ze mnie fa tal ny, to tal nie nie do świad czo ny i
zwy ‐

czaj nie nie po tra fi łam tak ma new ro wać sa mo cho dem, żeby za wró
cić na pro stej, nie zbyt sze ro kiej i na do da tek śli skiej dro dze. Poza tym
bałam się wra cać, bo wtedy mu sia ła bym znowu mijać chło pa ka. Za kła
da łam, że tro ‐

chę mu to zaj mie, zanim się po zbie ra. Za czy na łam czuć wy rzu ty su
mie nia, że zo sta wi łam go ran ne go i na mro zie. Może mo głam mu cho
ciaż zo sta wić koc.

Oczy wi ście moje wy rzu ty su mie nia nie były tak wiel kie, bym przed ło
ży ła życie Ry de ra nad swoje wła sne, bo sama prze cież też nie byłam w
naj lep ‐

szej sy tu acji. Już za chwi lę za czę łam pluć sobie w brodę, że nie ka za
łam mu zo sta wić te le fo nu. Jak mo głam o tym nie po my śleć! Na pewno
mu siał

mieć ze sobą ko mór kę. Czu łam się jak idiot ka. Już teraz mo gła bym
dzwo ‐

nić po pomoc, a tak to po zo sta ło mi je chać przed sie bie z na dzie ją na
to, że nie dłu go wy sko czy tu jakiś za jazd, sta cja ben zy no wa albo, co
by ło by ab so ‐

lut nie prze cu dow ną opcją, jakaś mie ści na.



W ta kich mo men tach ża ło wa łam, że nie miesz kam w ogrom nej me tro
po lii, skąd wy jazd poza jej gra ni ce za jął by Ry de ro wi z dobre dwie go
dzi ny. Albo przy naj mniej w mniej szym kraju, w któ rym bez lud ne drogi
nie cią gną się w nie skoń czo ność.

To czy łam się już tak pra wie ze dwa dzie ścia minut. Bar dzo się nie cier
pli wi ‐

łam. Sie dzia łam na samym brze gu fo te la, bo był dla mnie nieco za da le
ko od su nię ty od pe da łów, ale nawet nie pró bo wa łam się z nim szar
pać, by do ‐

sto so wać go do swo je go wzro stu. Pra wie wi sia łam na kie row ni cy,
cze pia jąc się jej jak koła ra tun ko we go. Mru ży łam też oczy, a śnieg za
czy nał sypać coraz bar dziej, mocno ogra ni cza jąc wi docz ność. Cóż, nie
były to wa run ki ide al ne dla kogoś, kto sie dział za kół kiem za le d wie
kil ka na ście razy w życiu. Poza tym auto Ry de ra pro wa dzi ło się bar dzo
opor nie i jak nigdy do ce ni łam dziś swoje po rsche.

Co jakiś czas zer ka łam ner wo wo w lu ster ko, niby żeby spraw dzić, czy
szczę śli wie ktoś za mną nie je dzie, ktoś, kogo mo gła bym po pro sić o
pomoc. W rze czy wi sto ści przy ła py wa łam się na stra chu przed uj rze
niem tam Ry de ra, jak kuś ty ka za mną.

– To jakiś kosz mar – mru cza łam do sie bie, roz dy go ta na z zimna i emo
cji.

Tak bar dzo pra gnę łam uj rzeć jakiś znak za po wia da ją cy, że wkrót ce za
cznę mijać coś wię cej niż same drze wa, że gdy ta ko wy wy rósł wresz cie
na dro ‐

dze, ze szczę ścia, pod nie ce nia i głów nie też de spe ra cji, przy spie szy
łam.

Wa li ło mi serce.

Mia stecz ko, zbli ża łam się do ja kie goś mia stecz ka. Wjadę tam, za par
ku ję byle gdzie i za cze pię pierw szą lep szą osobę na ulicy. Po pro szę o te



le fon.

Albo wejdę do skle pu czy do ja kiejś ka wiar ni.

Las już zaraz miał za cząć się prze rze dzać. Droga, po któ rej je cha łam,
miała przy łą czyć się do innej, czę ściej uczęsz cza nej. Za ci ska łam palce
na kie row ‐

ni cy i je cha łam coraz szyb ciej.

Zer k nę łam ostat ni raz w lu ster ko. Za mną było pusto i za czy na ło się
robić na praw dę biało.

– Spoko, Ha ilie, nikt cię nie goni, jedź do przo du, zaraz ktoś ci po mo że.

Okej, cze kaj, patrz, droga za krę ca. Le piej zwol nić. Wiem, wiem, że
chcesz do je chać tam jak naj szyb ciej, ale teraz le piej zwol nić. Przed za
krę tem. Oj, śli sko. O tym wła śnie mówię, głu pia, wol niej… – bre dzi
łam do sie bie, bo od kry łam, że dźwięk wła sne go głosu do da wał mi otu
chy.

Droga fak tycz nie za krę ca ła. I nie waż ne, że ła god nie. Ważne było, że
po ‐

wierzch nia za czy na ła za mie niać się w małe lo do wi sko, a Ryder za
pew ne nie za dbał o to, żeby auto miało od po wied nie na takie wa run ki
po go do we opony. Wy star czy ło, że po ru szy łam kie row ni cą o mi li
metr, a po jazd od razu wpadł w mały po ślizg, z któ re go jesz cze wy szła
bym cało, gdyby nie to, że dałam się po nieść emo cjom i na stęp ny ma
newr, jaki wy ko na łam, był ko lej ‐

nym skrę tem kie row ni cy, tym razem dużo bar dziej pa nicz nym.

I to był mój naj więk szy błąd.

Pa mię tam tylko, że auto wy pa dło z drogi. Pa mię tam, że ści ska łam kie
row ‐



ni cę, jakby od tego za le ża ło moje życie (i moż li we, że tak wła śnie
było).

Pa mię tam ogrom ną siłę, jaka pchnę ła mnie do przo du. I ko lej ną falę
bólu.

I tę okrop ną nie moc spo wo do wa ną bra kiem kon tro li. Bo jak tylko stra
ci łam ją na uła mek se kun dy, wię cej już jej nie od zy ska łam.

Chyba krzy cza łam, a serce po de szło mi do gar dła. Czu łam je wy raź
nie, razem ze stra chem i zgubą.

Ostat nia myśl, jaka po zo sta ła mi w gło wie, to czy moja mama, se kun dy
przed wy pad kiem, który do pro wa dził do jej śmier ci, też się tak bar dzo
bała.

52

ZIMNO

Cześć, mysz ko.

Zmarsz czy łam brwi na dźwięk tego cie płe go głosu, który sta no wił dla
mnie opar cie przez zde cy do wa nie więk szą część mo je go szes na sto let
nie go życia.

W głębi ducha wie dzia łam, że – choć na tych miast po dzia łał na mnie ko
ją co

– nie po win nam była go sły szeć.

A to dla te go, że na le żał do mojej długo już nie ży ją cej mamy. Gdy sobie
to uświa do mi łam, otwo rzy łam pręd ko oczy. Le ża łam na ple cach, przy
kry ta pod samą brodę grubą koł drą, która była jak osło na i wię zie nie jed
no cze ‐

śnie, bo czu łam, że z ja kie goś po wo du nie je stem w sta nie ru szyć
nawet małym pal cem. Zu peł nie stra ci łam kon tro lę nad cia łem. Po tra fi
łam tylko leżeć i się gapić ni czym w sta nie we ge ta cji.



Je dy nym po wo dem, dla któ re go nie do sta łam jesz cze po rząd ne go
ataku pa ‐

ni ki, była obec ność mojej utę sk nio nej mamy, która sie dzia ła na brze gu
łóżka i wpa try wa ła się we mnie z roz anie lo ną miną. Je dy nie mała
zmarszcz ka mię dzy jej brwia mi zdra dza ła, że się mar twi.

– Mama – wes tchnę łam ci chut ko, gor li wie chło nąc ten widok.

Burzę ru dych loków spię tą miała z tyłu, za pew ne klam rą, tak jak lu bi ła.
Za ‐

szklo ne oczy wpa try wa ły się we mnie z nie ska żo ną, mat czy ną mi ło
ścią, a bla do ró żo we usta roz cią ga ły w de li kat nym uśmie chu. Na
uszach dyn da ły jej uko cha ne, szma rag do we kol czy ki. Ubra na była w
ob ci sły, brą zo wy golf, który – jak rów nież do brze pa mię ta łam – był
jej ulu bień cem w sza fie. Ko ‐

bie ta nawet pach nia ła jak moja mama. Po mi ja jąc de li kat ny, kwia to
wy za ‐

pach per fum, wkoło niej uno si ła się też przy jem na woń her bat ki owo
co wej, naj pew niej ma li no wej.

– Zimno ci – po wie dzia ła, a zmar twie nie na jej twa rzy za czy na ło po
wo li prze wa żać nad czu ło ścią.

Po krę ci łam głową. Po pierw sze, było mi wręcz za cie pło i tro chę du si
łam się za wi nię ta w tę koł drę ni czym kokon, a po dru gie, nie o tym
chcia łam roz ma wiać z kimś mi bar dzo bli skim, kogo stra ci łam i nagle
od zy ska łam.

– Tak, Ha ilie, mu sisz się roz grzać – upie ra ła się.

– No nie – od par łam ze znie cier pli wie niem. – Mamo, co się dzie je, co
ty tutaj ro bisz?

Chcia łam unieść rękę i do tknąć jej, żeby prze ko nać się, że obec na tu
osoba to fak tycz nie moja mama z krwi i kości, ale moje koń czy ny oka za



ły się bez u ży tecz ne.

Za to ona pod nio sła swoją dłoń i po gła ska ła mnie po po licz ku. Z ja kie
goś po wo du spo dzie wa łam się, że dotyk ten bę dzie chłod ny, ale wręcz
prze ciw ‐

nie – po wie dzia ła bym, że pra wie mnie opa rzył.

– Moja Ha ilie – mruk nę ła pod nosem de li kat nym, mo no ton nym
tonem.

– Gdzie je ste śmy? – do py ty wa łam, ale w tym samym cza sie sama się
ro zej ‐

rza łam i od razu po zna łam od po wiedź.

Nie wiel ki pokój, w któ rym dwu drzwio wa, dę bo wa szafa była ni czym
w po ‐

rów na niu z moją obec ną gar de ro bą. Pro ste, upo rząd ko wa ne biur ko
stało ide al nie pod oknem, gdzie pur pu ro we ro le ty były teraz za cią gnię
te. Sto ją ca w kącie lampa z klo szem z bi buł ki da wa ła de li kat ne, żół ta
we świa tło. To ona spra wia ła, że w po miesz cze niu pa no wał pół mrok.
Tyle mi wy star czy ło, bym z po wro tem wbiła w mamę zdez o rien to wa
ne spoj rze nie.

– Moja sy pial nia – szep nę łam do sie bie i tro chę też do niej.

Ona po ki wa ła głową.

– Jak?

Tym razem wzru szy ła ra mio na mi.

-Myślę, że to me cha nizm obron ny two je go mózgu – wy zna ła i teraz
lekko po gła ska ła moje włosy.

– Obron ny przed czym?



Na jej czole po ja wi ło się wię cej zmarsz czek.

– Ha ilie, po win naś się roz grzać.

– Cie pło mi – zby łam ją nie cier pli wie i znowu spró bo wa łam się po ru
szyć.

Chcia łam jej do tknąć, przy tu lić. Wes tchnę łam z fru stra cją. – Po wiedz
mi, co się dzie je.

Ko bie ta uśmiech nę ła się do mnie ła god nie.

– Dużo się dzie je, mysz ko, dla te go mu sisz dzia łać. Dasz radę. Wiem, że
dasz. Je steś nie sa mo wi cie silna. I przy tym taka dobra. – Po krę ci ła
głową z za chwy tem, a jej spoj rze nie mnie hip no ty zo wa ło. – Nie sa mo
wi cie. Nie mo gła bym być z cie bie bar dziej dumna.

– Nie je stem silna – za pro te sto wa łam au to ma tycz nie, a po chwi li do
da łam, jakby nie świa do mie: – Prze cież umie ram.

Rude loki mamy roz bu rzy ły się, gdy ona ener gicz nie po trzą snę ła
głową.

– Nie. Dziś nieco bli żej ci do śmier ci, ale nie ma mowy o umie ra niu. Sły
‐

szysz mnie? Mu sisz się tylko roz grzać. I obu dzić.

– Wtedy znik niesz, praw da? – za py ta łam, choć do my śla łam się od po
wie dzi.

– Nie chcę. Mamo, nie chcę, żebyś zni ka ła.

Ona wes tchnę ła cięż ko i przy mknę ła po wie ki. Na jej twa rzy ma lo wa
ło się teraz nic, tylko cier pie nie. Wpa try wa łam się w nią wy cze ku ją co,
by po zwo ‐

li ła mi wresz cie wy plą tać się z tej koł dry i przy tu lić. Zro bi ły by śmy
sobie



może her ba ty, po ga da ły by śmy. Nad ro bi ły stra co ny czas. Wy ja śni
ły nie któ re rze czy.

Och, prze cież mia ły śmy tyle do wy ja śnie nia!

– Innym razem, Ha ilie. Innym, nie teraz. Nie ma teraz czasu – za czę ła, a
gdy to mó wi ła, wresz cie otwo rzy ła na po wrót oczy. Zmie ni ły się. Były
bar dziej zde cy do wa ne, spoj rze nie miała tward sze i mniej wy ro zu mia
łe. Jej ton rów nież nie był stały. Mó wi ła coraz gło śniej i gło śniej, aż pra
wie krzy ‐

cza ła. – Teraz otwórz oczy i się roz grzej. Mu sisz wal czyć, otwórz oczy.
Ha ‐

ilie, no otwórz je, już! Otw-…

Otwo rzy łam.

Otwo rzy łam.

Wzię łam głę bo ki, gwał tow ny wdech i od razu wy pu ści łam po wie trze,
a klat ka pier sio wa drga ła mi jak po ru szo ne stru ny harfy. Mru ga łam.
Mama znik nę ła. Mój pokój też. Mia łam ocho tę się roz pła kać, bo po czu
łam, że już jej tak szyb ko nie zo ba czę. A tak bar dzo chcia łam ją przy tu
lić.

Zanim jed nak łzy zdą ży ły na gro ma dzić się w ką ci kach moich oczu w
ta kiej ilo ści, by z ża ło ścią spły nąć po po licz kach, coś ode rwa ło moją
uwagę od chęci pod da nia się tej nie ubła ga nie nad cho dzą cej roz pa czy.
Zo rien to wa łam się bo wiem, w jak dziw nym po ło że niu wła śnie się
znaj do wa łam, i przez chwi lę głów ko wa łam, o co cho dzi.

Tuż przed moją twa rzą two rzy ła się teraz biała mgieł ka, która po wo li
bla ‐

dła. Pod czas każ de go mo je go wy de chu od na wia ła się i kilka dłu gich
se kund za ję ło mi roz wią za nie za gad ki jej ist nie nia. Moje usta znaj do
wa ły się cen ty ‐



me try od szyby, na któ rej skra pla ła się cie pła para wodna za każ dym
razem, gdy wy dy cha łam po wie trze.

Cóż, to chyba dowód na to, że żyję.

Od dy cham.

Ale skąd, u licha, ta szyba wzię ła się tak bli sko? Marsz czy łam chwi lę
brwi, nie zdol na jesz cze do po ru sze nia się. Oglę dzi ny wy ko na łam, je
dy nie po ru ‐

sza jąc gał ka mi, i na praw dę nie po do ba ło mi się to, co zo ba czy łam.

Po pierw sze, było ciem no. To, co udało mi się usta lić, to, że naj wy raź
niej le ża łam na brzu chu na desce roz dziel czej. Moja głowa i tułów były
wci ‐

śnię te po mię dzy nią a przed nią szybę. Czoło chyba przy ci ska łam do
szkła, a przede mną roz po ście rał się widok mrocz ne go lasu. Niebo zdą
ży ło przy ‐

brać atra men to wą barwę. Po kracz ne fi gu ry drzew stra szy ły w ciem no
ści.

Byłam w sta nie coś do strzec je dy nie dzię ki bia łe mu śnie go wi, który
ob fi cie po kry wał ściół kę i nieco roz ja śniał pa nu ją cą wkoło czerń.

Mniej wię cej wtedy taśma ze wspo mnie nia mi prze wi nę ła się w mojej
gło ‐

wie jak film. Ryder za brał mnie ze szko ły, tuż przed moimi eg za mi na
mi.

Upro wa dził mnie w aucie. Był na ćpa ny. Szar pa li śmy się. Strze li łam
do niego. Zo sta wi łam go na dro dze. Od je cha łam. Wpa dłam w po ślizg.

– O kurwa – szep nę łam cien kim gło sem.



Moje gar dło zda wa ło się spuch nię te, jakby po żą dli ły je osy. Spró bo
wa łam od chrząk nąć, czego skut kiem oka zał się atak przy pra wia ją ce
go mnie o mdło ści kasz lu.

Oczy zwil got nia ły mi jesz cze bar dziej, a to wszyst ko przez wy si łek,
jaki kosz to wa ło mnie uspo ko je nie. Od su nę łam czoło od szyby, co spo
tka ło się z nie przy jem nym wra że niem oder wania, jakby ktoś przy kle ił
mi je tam kle ‐

jem. Syk nę łam cicho i au to ma tycz nie unio słam dłoń, żeby przy ło żyć
ją do bo lą ce go miej sca, ale tylko nie chcą cy ude rzy łam nią o przed nią
szybę.

Cho ler na klit ka.

– Mu sisz się ru szyć, Ha ilie – wy char cza łam do sie bie. – No już.

Mój głos w dal szym ciągu do da wał mi otu chy, zwłasz cza teraz, gdy
wkoło było tak ciem no i głu cho.

Prze ży łam mi ni za wał, gdy przez dłuż szą chwi lę nie mo głam po bu
dzić nóg do pracy. Już my śla łam, że stra ci łam w nich czu cie, ale wtedy
za czę łam pa ‐

nicz nie nimi kopać i ma chać na wszyst kie stro ny. Na bi łam sobie kilka
no ‐

wych si nia ków. Nie zro bi ły mi róż ni cy. Na ro bi łam też sporo ha ła su,
ale przy naj mniej udało mi się nimi wresz cie po ru szyć, więc szyb ko mi
ulży ło.

Chyba będę cho dzić.

W żół wim tem pie i stę ka jąc, jak bym miała ze sto dwa dzie ścia lat, unio
słam się i de li kat nie zsu nę łam z deski. Gdzieś tam zje cha ła mi noga i o
coś się ude rzy łam w bio dro, ale – jak mó wi łam – byłam tak po obi ja na,
że po pro stu za ci snę łam moc niej szczę kę i kon ty nu owa łam zbie ra
nie się do kupy.



Ab so lut nie każda jedna ko stecz ka w moim ciele była ze sztyw nia ła do
tego stop nia, że nie zdzi wi ła bym się, gdyby nagle za czę ły one trzesz
czeć i skrzy ‐

pieć przy wszel kim po ru sze niu. Mię śnie na to miast stra ci ły swoją ela
stycz ‐

ność i nie chęt nie słu cha ły po le ceń wy sy ła nych z mózgu, rów nież ak
tyw nie pro te stu jąc przy nawet naj mniej szych moich wy sił kach.

Gdy wresz cie za ję łam z po wro tem miej sce kie row cy i zys kałam wię
cej prze strze ni i lep sze wa run ki, by do kład niej się ro zej rzeć, pierw
sze, na co mój wzrok padł, to ze ga rek na desce roz dziel czej. Wska zy wał
późną, wie ‐

czor ną go dzi nę. Ryder po rwał mnie jesz cze przed po łu dniem, więc tro
chę tu po le ża łam.

Z ja kie goś po wo du nie świe ci ły świa tła (ani przed nie, ani tylne), choć
na pierw szy rzut oka masce za bar dzo się nie obe rwa ło. Po dej rze wa
łam, że to może wina prze sta rza łe go aku mu la to ra, który nie wy trzy
mał tylu go dzin na cho dzie.

Tak więc przód pre zen to wał się nie naj go rzej i już po my śla łam, że
wcale to nie było nic ta kie go, ten cały wy pa dek. Nawet spró bo wa łam
prze krę cić klu ‐

czy ki, wciąż wy trwa le ster czą ce w sta cyj ce. Oczy wi ście auto nawet
nie prych nę ło. Wtedy do pie ro się od wró ci łam i na bra łam aż po wie
trza. W miej ‐

sce, w któ rym znaj do wa ły się tylne sie dze nia, wbity był wiel ki konar
drze ‐

wa. Tak jakby sa mo chód na dział się na niego jak cho ler ne mię sko na
szpil ‐

kę do szasz ły ków.



Aż za tka łam sobie usta dło nią. Jezus Maria, gdyby ktoś zaj mo wał tylne
sie ‐

dze nie, to by ło by już po nim.

Na do da tek uszko dze nie tam tej czę ści auta było na tyle spore, że po
jazd zde cy do wa nie tra cił miano schro nie nia. Była tam dziu ra, przez
którą z pew ‐

no ścią ucie kło już wszel kie cie pło, jakie ten sa mo chód był w sta nie w
sobie utrzy mać. Nawet na sy pa ło przez nią nieco śnie gu. A ja wciąż się
dzi wi łam, że ze wszyst kich nie wy gód i bo le ści, jakie mi do ku cza ły,
uczu cie zimna nie było jedną z nich.

Wtedy przy po mnia łam sobie słowa mamy, że muszę się roz grzać.

– Ale prze cież mi cie pło – mruk nę łam do sie bie, chu cha jąc przed
nosem parą.

A potem spoj rza łam na swoje okrop nie po czer wie nia łe dło nie. Unio
słam je.

Palce mi drża ły. Pra wie ich nie czu łam. Obej rza łam je do kład nie ze
wszyst ‐

kich stron. Nie mal już si nia ły. W po rów na niu z nimi ręce babki Blan
che były gład kie i jędr ne jak u młód ki. Wtedy uświa do mi łam sobie, że
mama miała rację.

Ja na praw dę muszę się roz grzać.

Tymi sa my mi, ze sztyw nia ły mi pal ca mi się gnę łam do lu ster ka
wstecz ne go.

Usta wi łam je tak, by zo ba czyć w nim swoją twarz, i na tych miast tego
po ża ‐

ło wa łam. Tak źle nie wy glą da łam jesz cze chyba nigdy. Nawet w pa nu
ją cej ciem no ści nie mo głam na sie bie pa trzeć.



Po mi ja łam już czer wo ne jak cze re śnie po licz ki i pra wie po si nia ły
nos, oba efek ty po wsta łe w wy ni ku zimna. Zi gno ro wa łam też si niak
na szczę ce, gdzie Ryder kop nął mnie swoim bu cio rem. Naj bar dziej za
nie po ko iła mnie za krwa wio na rana na czole, z któ rej dość długo mu sia
ła są czyć mi się krew, bo mimo iż już dawno skrze pła, to za la ła mi ona
cały lewy bok twa rzy. Od skro ni, aż po szyję i ramię, gdzie wsią kła w ma
te riał ma ry nar ki i koł nierz ko szu li.

– Co jest? – wy mam ro ta łam, ob ser wu jąc moje po ra nio ne czoło w lu
ster ku.

Chcia łam go do tknąć, ale jed nak zre zy gno wa łam. Za miast tego od wró
ci łam wzrok na przed nią szybę, która była rów nież za krwa wio na. Mu
sia łam o nią rąb nąć wła sną czasz ką. Do pie ro to za uwa ży łam.

Och, nie, mu sia łam stąd spa dać i to jak naj szyb ciej. Nie wy trzy ma ła
bym w tym aucie ani mi nu ty dłu żej.

Prze cze sa łam włosy tak, by za kryć czoło grzyw ką i w ogóle jak naj le
piej ukryć twarz. Jeśli ktoś by mnie teraz zo ba czył, to uciekł by przede
mną z krzy kiem. Ro zej rza łam się też za ewen tu al ny mi przed mio ta
mi, które na le ‐

ża ło by za brać ze sobą i z któ rych mo gła bym zro bić jakiś uży tek.

Ni czym za wo do wa za bój czy ni naj pierw po my śla łam o pi sto le cie.
Po chwi li kon ster na cji zna la złam go gdzieś pod pe da ła mi. Na tych
miast go stam tąd wy grze ba łam, ostroż nie za bez pie czy łam i scho wa
łam go do we wnętrz nej czę ści ma ry nar ki. Myk, który pod pa trzy łam u
Ry de ra. Muszę przy znać, że na praw dę pa so wał tam jak ulał. Jakby dzie
cia kom ce lo wo wszy to te kie sze ‐

nie do mun dur ka, by w razie czego miały gdzie prze cho wy wać broń.

A wła śnie, o wilku mowa. Kątem oka do strze głam ma ry nar kę, którą
chło ‐



pak wrzu cił na tylne sie dze nie, jak tylko wy je cha li śmy poza teren szko
ły.

Cóż, pu cho wa kurt ka to nie jest, ale nie było czasu na wy brzy dza nie,
więc po nią się gnę łam. Szarp nę łam za rąbek ma te ria łu, ale za cze pił
się o coś i nie dawał za wy gra ną. Jako że w tył auta wbity był ma syw ny
ko rzeń drze wa i to naj wy raź niej on blo ko wał mnie przed do sta niem w
ręce tak cen ne go w tej chwi li okry cia, wresz cie dałam sobie spo kój.

Za miast tego przy po mnia ło mi się, że pod fo te lem pa sa że ra wciąż po
wi nien znaj do wać się za pchlo ny koc. Mia łam rację, bo leżał tam grzecz
nie, i ja, z braku lep szych opcji, się gnę łam po niego, z au to ma tu marsz
cząc nos, mimo iż prze cież żaden smród nie po wi nien być dla mnie w tym
mo men cie re al ną nie do god no ścią.

Zwi ja jąc koc w skost nia łych rę kach, ro zej rza łam się jesz cze kon tro l
nie po aucie. Tak na praw dę tliła się we mnie cicha na dzie ja na do strze że
nie te le fo ‐

nu ko mór ko we go, a może nawet lap to pa z, nie wiem, prze no śnym in
ter ne ‐

tem wsu nię tym w gniaz do USB. Ileż ja bym wtedy miała moż li wo ści,
by skon tak to wać się z brać mi!

– Weź ty się ogar nij – zga ni łam się na głos z na praw dę szcze rą nie chę
cią do wła sne go mózgu, który aku rat teraz pod sy łał mi tak mało praw do
po dob ne wizje. – Le piej się skup.

Chcia łam już stąd wy siąść, a jed no cze śnie bałam się cze ka ją cej na
mnie sa ‐

mot nej wy pra wy, dla te go przed otwar ciem drzwi sie dzia łam jesz cze
chwi lę i po nu ro wpa try wa łam się w przed nią szybę. Skła ma ła bym,
gdy bym po wie ‐

dzia ła, że nie wy pa try wa łam wil ków.



A niedź wie dzie? Prze cież w tych pen syl wań skich la sach wręcz się od
nich roiło.

Za drża ła bym, gdyby moje ciało wciąż nie było tak drę twe.

– Spo kój – upo mnia łam się – je steś po rą ba ną idiot ką!

Jesz cze więk szą się oka za łam, gdy po czu łam wy rzu ty su mie nia, że
tak brzyd ko się do sie bie od zy wam.

– No dobra, prze pra szam – wy mam ro ta łam po chwi li. – Nie je steś po
rą ba ną idiot ką. Tylko spró buj wziąć się w garść, co? Tak cho ciaż tro
szecz kę. I nie martw się o niedź wie dzie. Prze cież wiesz, że o tej porze
roku śpią.

Wresz cie zdo by łam się na od wa gę i wcze śniej opa tu liw szy się szczel
niej swoją ma ry nar ką, wy szłam na ze wnątrz. Spo dzie wa łam się, że
będę mu sia ‐

ła wal czyć z otwar ciem drzwi, ale pu ści ły bez pro ble mu. To auto z całą
pew no ścią nada wa ło się już co naj wy żej na złom.

Śnieg za chru pał, gdy po sta wi łam na nim pierw sze nie pew ne kroki.
Nogi mi drża ły i naj wy raź niej to tal nie nie spo dzie wa ły się, że będę im
ka za ła iść, bo pra wie na tych miast się pode mną ugię ły, tak że mu sia
łam oprzeć się o sa ‐

mo chód, by nie upaść.

Wes tchnę łam. Po sia da nie tak nie po rad ne go ciała było nie zmier nie
iry tu ją ce.

Moim ko lej nym ru chem było pod cią gnię cie spód nicz ki, która jesz cze
tro ‐

chę i zje cha ła by mi do sa mych ko stek. Na stęp nie za rzu ci łam na sie
bie koc, który ści ska łam pod pachą. Roz ło ży łam go i śla ma zar nie okry
łam sobie nim plecy. Nie są dzi łam, by roz grzał mnie choć tro chę, ale za
wsze to jakaś do ‐



dat ko wa osło na, która mogła wy dłu żyć mi życie o kilka minut.

Za te le pa łam się. Z grozy, nie chło du.

Koc trzy ma łam dłoń mi sca lo ny od we wnątrz i pod cią gnę łam go aż na
nos, żeby chro nić też więk szą część twa rzy. Tak za ka mu flo wa na za czę
łam wresz cie roz glą dać się za kie run kiem, w któ rym po win nam iść.
Pla no wa ‐

łam wró cić do drogi i kie ro wać się do mia stecz ka, li cząc, że wcze śniej
mi ‐

nę ło by mnie auto. Może z jakąś miłą ro dzin ką? Naj le piej taką z ma ły
mi dzieć mi. Tacy to na pewno by mi po mo gli.

Po trze bo wa łam, nie ste ty, dłu giej chwi li, by oce nić po ło że nie. Wszel
kie ślady wy pad ku zo sta ły za sy pa ne przez śnieg, jakby ten chciał zro
bić mi na złość, i dla te go moje za da nie było utrud nio ne, ale w końcu roz
gry złam, gdzie iść.

Po ru sza łam się wolno, krzy wiąc się, gdy szyb ko za czę ły mok nąć mi
skar ‐

pet ki. Jesz cze mi tego bra ko wa ło. Było mi tak źle, tak nie do brze. Co ja
bym dała, by zna leźć się teraz w re zy den cji Mo ne tów! Usia dła bym na
ka na pie, pod ku li ła nogi, opar ła się o mięk ką po du chę, włą czy ła se
rial, a Eu ge nie przy nio sła by mi cie płe kakao.

Usta same wy gię ły mi się w pod ków kę, gdy my śla łam o tych bła host
kach, które nie do końca zwy kłam do ce niać, a za które teraz da ła bym się
po ‐

ćwiar to wać.

W pew nym mo men cie po tknę łam się o jakiś ko rzeń i się wy wró ci łam.
Jęk ‐

nę łam gło śno i ża ło śnie, gdy obi łam sobie ko la na. Po ło ży łam dło nie
na po ‐



kry tej śnie giem ziemi, żeby się po de przeć, i wszyst kie moje mi zer ne
próby ogrza nia ich pod kocem po szły na marne.

– Czemu nikt mnie nie ra tu je?! – za wy łam do sie bie głod na, zmę czo
na, a na do da tek zzięb nię ta.

Mia łam gdzieś, jak me lo dra ma tycz nie i że nu ją co brzmia łam. Ja po
pro stu już nie mo głam. Nie mia łam siły. Żadna ze mnie wo jow nicz ka,
więc jeśli ktoś ocze ki wał by ode mnie teraz, że roz pa lę ogni sko, upo lu
ję je le nia i będę ska kać po drze wach, to za śmia ła bym się tej oso bie pro
sto w twarz. A potem szarp nę ła bym ją za kudły, żeby, pro szę bar dzo, sta
nę ła w moich bu tach i po ka za ła, na co ją stać. Tak bym zro bi ła, a
wtedy…

Coś za sze le ści ło.

Pręd ko przy sto po wa łam ab sur dal ne myśli, by sku pić się na tym nie po
żą da ‐

nym od gło sie. Na tych miast się ro zej rza łam, ale nie uj rza łam ni cze go
po dej ‐

rza ne go. Ot drze wa, ciem ni ca i jedna wiel ka dupa.

– Wy ra żaj się – syk nę łam do sie bie, ni czym Vin cent.

Chyba tra ci łam rozum. Mu sia łam się ra to wać, zanim kom plet nie mi od
bi je.

Pod nio słam się na równe nogi, po bież nie otrze pa łam ze śnie gu, po now
nie opa tu li łam kocem i ru szy łam przed sie bie, tym razem nieco szyb
ciej. Strach dodał ener gii moim skost nia łym koń czy nom.

Wresz cie do czła pa łam się do drogi. Wcale nie była tak da le ko, ale przez
te śnie gi, a także moją nie zdar ność i osła bie nie chwi lę za ję ło mi po ko
na nie nawet tak nie wiel kie go od cin ka.

Nie ste ty jezd nia cały czas świe ci ła pust ka mi. Nawet nie było na niej
zbyt wielu wi docz nych śla dów opon, co ozna cza ło, że mia łam marne



szan se na na po tka nie tu żywej duszy. Po wo lut ku po ru sza łam się
wzdłuż drogi w stro ‐

nę mia sta. Bro dzi łam po kost ki w śnie gu i co chwi la od wra ca łam się
w na ‐

dziei, że do strze gę ja kieś nad jeż dża ją ce auto.

Na dzie ja matką głu pich.

Nie wiem, ile tak szłam. Bar dzo ucie szy łam się, gdy droga po łą czy ła się
z inną, która z za sa dy po win na być czę ściej uczęsz cza na, ale w prak ty
ce oka za ła się rów nie roz cza ro wu ją co pusta. Tylko jedno auto mnie na
niej wy mi nę ło i zanim zdą ży łam się pod nie cić, za ma chać i coś krzyk
nąć, ono w bez błęd nym stylu mnie zi gno ro wa ło.

Wpa try wa łam się w od da la ją ce się świa tła, za wie dzio na taką znie
czu li cą.

Ja, na miej scu kie row cy, na pewno bym się za trzy ma ła…

Może mnie nie za uwa żył…

W końcu jed nak uj rza łam pierw sze bu dyn ki. Nie wy glą da ły one nie
ste ty na domki za miesz ka łe przez ser decz ne i po moc ne ro dzi ny. To
mu sia ła być bar ‐

dziej prze my sło wa część mia stecz ka. Po cie sza łam się jed nak, że
kogoś na pewno zaraz tu spo tkam.

I tak się stało.
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DZI KU SKA

Pierw szy bu dy nek, jaki mi nę łam to sklep, Dol lar Tree bo daj że, któ re
go zie ‐



lo ny szyld jako pierw szy zwia sto wał ozna ki cy wi li za cji. O tej porze
oczy ‐

wi ście już był za mknię ty, a nie wiel ki par king pod nim pusty, ale nie za
ła ‐

my wa łam się. Zwłasz cza gdy zo ba czy łam, że gdzieś w od da li śmi gnę
ło ja ‐

kieś auto. Cze ka łam, aż dotrę do mniej szych uli czek, bo na razie kro czy
łam tylko tą głów ną, wokół któ rej to całe senne mia stecz ko zo sta ło zbu
do wa ne.

Za skle pem wy ła nia ła się jakaś spora hala, tak duża, że zmie ści ły by się
w niej ze dwa sa mo lo ty Mo ne tów. Za nią na to miast cią gnę ły się po nu
re ga ‐

ra że.

Nie za mie rza łam zba czać jesz cze z głów nej drogi, a już zwłasz cza nie
w plą ta ni nę ga ra ży, które ko ja rzy ły mi się z tymi wszyst ki mi fil ma
mi, w któ rych mor der cy lu bi li ukry wać ciała swo ich ofiar w ta kich wła
śnie ma ‐

ga zy nach.

Poza tym w końcu po ja wił się chod nik. Ucie szy łam się z niego jak małe
dziec ko, bo – mimo iż ruch na jezd ni był ze ro wy – to po czu łam się odro
bi ‐

nę bez piecz niej.

Cia śniej na cią gnę łam na sie bie koc i roz glą da łam się uważ nie. Po
lewej stro nie znaj do wał się jakiś warsz tat sa mo cho do wy, a potem
znowu wy ra sta ‐

ły drze wa. Za pa trzy łam się na nie, a w tym mo men cie po dru giej stro
nie ktoś za pa trzył się na mnie.



– Ktoś tam lezie – burk nął męż czy zna, który stał przy jed nym z bla sza
ków, bar dzo bli sko drogi, którą szłam.

Jak tylko jego za chryp nię ty głos prze ciął ciszę, od wró ci łam głowę. Nie
od razu go do strze głam, bo był scho wa ny i ubra ny na czar no, ale teraz
się wy ‐

chy lił, pa trzył na mnie, a w ręce trzy mał ża rzą ce go się pa pie ro sa.

– Kto? – za py tał drugi.

Świet nie, tego mi bra ku je. Chwi lo wa eu fo ria wy wo ła na obec no ścią
ży wych istot wy pa ro wa ła jak woda, gdy tylko do strze głam, że są nimi
rośli fa ce ci, nie wzbu dza ją cy krzty za ufa nia.

Przy spie szy łam kroku. Tuż obok za czy na ły się po sza rza łe bu dyn ki,
które –

ku mo je mu za wo do wi – rów nież zo sta wia ły wiele do ży cze nia.

– Ej, kto ty? – wark nął ten pierw szy facet nie przy jaź nie, co spro wo ko
wa ło mnie, by iść jesz cze szyb ciej. Tylko go to roz draż ni ło. – Ej, mówi
się do cie bie!

– Zo staw, to jakiś klo szard.

– Sam, kurwa, je steś klo szard, to jakaś baba.

– No baba- kurwa-kloszard, zo staw ją.

– E! – za wo łał ko lej ny, trze ci już głos, nieco do nio ślej szy. – Co z
wami? Co wy sobie tam ćwier ka cie, pa nien ki? Ro bo ta czeka.

– Joey jest nie wy ży ty i oglą da się za bez dom ny mi.

– Co za bez dom ni? – wark nął tam ten i też się wy chy lił, żeby na mnie
spoj ‐

rzeć.



Boże, Ha ilie, idź szyb ciej.

– Ej, po dejdź no tu.

Nie re ago wa łam.

– Głu cha je steś?

Tak, je stem głu cha, od wal cie się.

Żeby mnie zo sta wi li, pro szę, żeby mnie zo sta wi li.

Na stęp nie do na szych uszu do bie gła długa i bo ga ta w so czy ste blu zgi
wią ‐

zan ka. Coraz gło śniej ją sły sza łam, co ozna cza ło, że jej autor stra cił
cier pli ‐

wość i ru szył w moją stro nę. Ob ró ci łam de li kat nie głowę, żeby się
upew nić, a gdy zo ba czy łam, że wiel ki osił ko wa ty by sior kro czy za
ma szy ście, w końcu za czę łam pa ni ko wać i po pro stu już jaw nie rzu ci
łam się do uciecz ‐

ki.

Koc opadł na chod nik, ale nic mnie to nie ob cho dzi ło. Po bu dzi łam nie
po ‐

słusz ne ciało do biegu, a ono, ku za sko cze niu, wresz cie za czę ło brać
moje ko men dy na po waż nie. Serce za bi ło mi moc niej. Na ro dzi ła się
w nim na ‐

dzie ja, że gdzieś w cze lu ściach zmro żo ne go or ga ni zmu za cho wa ła
się jesz ‐

cze moja dawna zwin ność. Nie zdą ży łam się jed nak nią na cie szyć, bo
po ‐

czu łam, jak obce palce za ci ska ją się na tyle mo je go mun dur ka.



Na stą pi ło szarp nię cie i gra wi ta cja po cią gnę ła mnie do tyłu. Wokół
mnie owi nę ły się czy jeś ręce, ni czym pa skud ne żmije.

– Zo staw! – pi snę łam i sza mo ta łam się chwi lę, aż w końcu od kry łam,
że nie ma to żad ne go sensu.

– To na sto lat ka – prych nął lek ce wa żą co jeden z męż czyzn.

Po krę ci łam głową, by za kryć twarz wło sa mi

– Na sto lat ka?

– Ma ło la ta jakaś.

– Prze stań się szar pać – wark nął mi do ucha ten, który mnie trzy mał.

Szarp nę łam się jesz cze moc niej.

– Serio, i to nie byle jaka. Patrz, w co jest ubra na. Cho dzi do Aka de mii
Nor the ast. – Facet sto ją cy na prze ciw ko obej rzał mnie od stóp do głów.
– To jakiś bo ga ty dzie ciak.

– No i po kiego się tu szwen dasz sama? – za py tał trzy ma ją cy mnie osi
łek, jak gdyby był moim ro dzi cem i chciał mnie zga nić, a potem jesz cze
dać szla ban na wyj ścia.

– Pusz czaj mnie – syk nę łam tylko i nie na wi dzi łam swo je go głosu za
tak słabe i za chryp nię te brzmie nie. Mó wi łam do kład nie tak, jak wy glą
da łam, czyli fa tal nie.

– Ty, ona ma krew na twa rzy.

Jeden z nich zbli żył się, żeby się przyj rzeć.

– Co?

– Cała w ogóle jest jakaś po tłu czo na. – Męż czy zna kon ty nu ował swoje
oglę dzi ny, a ja spo glą da łam w bok, żeby uni kać jego spoj rze nia.



– Chry ste, co ci się stało, dziew czy no?

Mil cza łam. Nie ta kie go ra tun ku ocze ki wa łam, ale roz wa ża łam wła
śnie, czy po pro sić tych gości o te le fon. Nie wzbu dza li mo je go za ufa
nia, ale też nie mo głam po wie dzieć na sto pro cent, że to złe opry chy. To
zna czy opry chy może i tak, ale…

Spró bo wa łam raz jesz cze tego dnia użyć moich umie jęt no ści sa mo
obro ny, ale byłam zbyt osła bio na, by za sko czyć krę pu ją ce go mnie
prze ciw ni ka. On szyb ko przy trzy mał mój ło kieć, któ rym za mie rza
łam go wal nąć, i cmok nął

z iry ta cją.

– Prze stań się wy ry wać, dzi ku sko. Dajże sobie pomóc.

Tak bar dzo pra gnę łam ra tun ku, że na jego słowa rze czy wi ście się uspo
ko ‐

iłam.

Ode tchnę łam cięż ko, ale już się nie sza mo ta łam, a facet, wi dząc to, roz
luź ‐

nił naj pierw nieco uścisk, by potem w ogóle za brać ode mnie rękę, tak że
je dy ne, co po wstrzy my wa ło mnie przed uciecz ką, to jego druga dłoń,
która wciąż za ci ska ła się na moim łok ciu.

– Co ci się stało? – za py tał mnie, za do wo lo ny, że prze sta łam się rzu
cać.

Nie od po wie dzia łam mu, a tylko ły pa łam na niego po dejrz li wie. Nie
chcia ‐

łam się od zy wać, bo brzmia łam zbyt ża ło śnie, a poza tym prze cież nie
opo ‐

wiem ob ce mu fa ce to wi o swo ich po rą ba nych prze ży ciach.



– Pew nie ucie kła z domu – za su ge ro wał ten drugi.

– Ucie kłaś z domu?

Po krę ci łam głową.

– Jak nic ucie kła z domu. Te dzia ne ro dzin ki to czę sto pa to lo gia ja kich
mało.

– Nie ucie kłam! – syk nę łam wście kle.

– To kto cię tak za ła twił?

Na ćpa ny brat mo je go ko le gi ze szko ły.

Mil cza łam.

Facet, który mnie trzy mał teraz już tylko za ło kieć, wes tchnął i prze je
chał

sobie wolną dło nią po twa rzy.

– Dobra, nie mamy na to czasu.

– Puść ją, niech sobie idzie.

– Co, sama, po ciem ku? – Osi łek spoj rzał na mnie. – Może chcesz, żeby
cię gdzieś pod rzu cić?

Czy chcia łam wsia dać z tym nie zna jo mym męż czy zną do sa mo cho
du?

– Chyba żar tu jesz. Ro bo ta czeka, a ty bę dziesz sobie teraz prze jażdż ki
urzą ‐

dzał?

– A co mam zro bić? Masz lep szy po mysł?



– Nie, sorry, ale nie wiem, co się robi ze zbłą ka ny mi na sto lat ka mi.

– Ja ci po wiem, co się robi. Dzwo ni się na psiar nię, czyli coś, co od pa da.

Ostat nie, czego nam tu bra ku je, to wę szą cy gli nia rze.

– Mogę za dzwo nić – ode zwa łam się w końcu, ścią ga jąc na sie bie
uwagę to ‐

wa rzy szy. Od chrząk nę łam cicho i po wtó rzy łam te same słowa, żeby
nadać swo jej wy po wie dzi formę py ta nia: – Mogę za dzwo nić?

By sior spoj rzał na mnie, jakby za sko czo ny, po czym zwró cił się do swo
je go ko le gi.

– A wi dzisz? Nie ma ze sobą nawet te le fo nu. Żadna na sto lat ka nie zwia
ła by z domu bez te le fo nu.

– Okej, dobra. – Młody męż czy zna mach nął ręką. – Niech dzwo ni i
spada.

Oczy aż mi się za świe ci ły, gdy osi łek wyjął z kie sze ni spodni swoją ko
mór ‐

kę. Zanim zro bił ruch, by mi go podać, po gro ził mi pal cem.

– Dzwo nisz do ro dzi ców, tak?

Spoj rza łam w jego oczy i do pie ro zo ba czy łam, że były cał kiem nor
mal ne, nie takie jak sobie w pierw szej chwi li wy obra ża łam, czyli prze
żar te złem, za wi ścią czy ze psu ciem.

– Do brata – od po wie dzia łam cicho.

Facet po ki wał głową, ale jesz cze na chwi lę zmarsz czył brwi.

– Nie jest z po li cji, nie?

Ależ w żad nym razie.



Zanim zdą ży łam od po wie dzieć na głos, po de szła do nas ko lej na
osoba, ścią ga jąc na sie bie naszą uwagę. Oczy wi ście, bo jak że by ina
czej, był to ko ‐

lej ny męż czy zna. Naj pierw coś za wo łał, a potem się zbli żył.

– Co wy, je ste ście na wa ka cjach? – za py tał. Jego głos był głęb szy i spo
koj ‐

niej szy od po zo sta łych. A co naj gor sze, był dla mnie dziw nie zna jo
my, dla ‐

te go na pię łam się nieco, pró bu jąc go na szyb ko zi den ty fi ko wać.

– Nie no, na pa to czył się tu jakiś dzie ciak, więc…

Nowo przy by ły łysy męż czy zna od razu prze niósł na mnie wzrok, no i
wtedy mnie roz po znał, bo otwo rzył oczy sze rzej.

– Ha ilie Monet.

Sta ra łam się za cho wać neu tral ny wyraz twa rzy, gdy uświa da mia łam
sobie, że stał teraz obok nas mój były ochro niarz. Do kład nie ten, któ re go
zwol nio ‐

no, bo nie upil no wał mnie, gdy wy mknę łam się z Moną z jej miesz ka nia
do cu kier ni pani Hardy, żeby pomóc Leo.

– Co?

– Na pa to czył się wam nie jakiś tam dzie ciak, tylko sio stra Mo ne tów.

Wszy scy ga pi li się teraz na mnie z nowym wy ra zem za sko cze nia na
twa ‐

rzach.

– Je steś Ha ilie Monet? – po wtó rzył z nie do wie rza niem męż czy zna,
który mnie zła pał, i pa trzy łam z za wo dem, jak dys kret nie z po wro tem



wsuwa ko ‐

mór kę do kie sze ni. Nie od po wia da łam, więc zwró cił się do no we go:
– Je ‐

steś pe wien, że to ona?

Ten rzu cił mu po iry to wa ne spoj rze nie.

– Chyba je stem w sta nie roz po znać kogoś, wokół kogo non stop sku pia
ła się moja praca, nie? – Mój były ochro niarz zmru żył oczy i ski nął na
mnie głową. – Co ci się stało?

– Nic – burk nę łam przez zęby, zde ner wo wa na jego obec no ścią.

Łysy po krę cił do sie bie głową, jakby nie miał ocho ty cią gnąć mnie za
język.

– Dobra, weź cie ją do środ ka. I daj cie cynę sze fo wi.

– Chodź, dziew czy no – rzu cił do mnie osi łek i po cią gnął mnie.

Spró bo wa łam się za przeć i za wo ła łam roz pacz li wie:

– Nie! Mia łeś mi dać za dzwo nić!

By sior cof nął się i po chy lił tak, żeby pa trzeć mi pro sto w oczy. Ra czej
do ‐

bro tli wy wyraz jego twa rzy przy kry ła de ter mi na cja.

– Słu chaj, przy kro mi, na praw dę, ale spra wa się skom pli ko wa ła. Mu
sisz pójść z nami. – Z tymi sło wa mi od wró cił się i już nie zwa żał wię cej
na moje pro te sty, tylko bez li to śnie cią gnął mnie za sobą. Jak można się
do my ‐

ślić, moje próby oswo bo dze nia się nie przy no si ły skut ków.



-Pusz czaj! Pusz czaj! – za wo ła łam, a potem wpa trzy łam się w tył łysej
głowy by łe go ochro nia rza i dość ja do wi cie zwró ci łam się do niego: –
Ty!

Pra co wa łeś dla moich braci, nie wolno ci…

– Pra co wa łem i już nie pra cu ję – od krzyk nął, uno sząc tylko rękę, bym
za ‐

mil kła, choć za chwi lę się od wró cił, rzu ca jąc mi roz ba wio ne spoj rze
nie: –

Coś nie masz szczę ścia do ochro nia rzy, hę?

I od wró cił się z po wro tem przed sie bie.

Wtedy nie po zo sta ło mi nic in ne go jak ostat nia deska ra tun ku.

– Na POMOC! – wy dar łam się naj gło śniej i pi skli wiej, jak po tra fi łam,
i wy ‐

da wa ło mi się, że wszy scy trzej męż czyź ni cmok nę li z iry ta cją. Na
pewno każdy z nich rzu cił mi wku rzo ne spoj rze nie, a ten, który mnie cią
gnął, zła ‐

pał mnie teraz tak, żeby za tkać mi usta.

Sta nę li śmy po mię dzy rzę dem ga ra ży, z któ rych jeden z nich, ten naj
bli żej drogi, był otwar ty. W środ ku krę ci ło się kilka osób i kątem oka do
strze ‐

głam, że nie któ re rzu ca ły nam za in te re so wa ne spoj rze nia. Tuż obok
stał bu ‐

dy nek, bar dzo ob skur ny, z rów nie ob skur ny mi, otwar ty mi drzwia mi,
które wy glą da ły na bocz ne wej ście do me li ny. Osi łek, po krót kiej wy
mia nie zdań z moim byłym ochro nia rzem, pró bo wał mnie tam za cią
gnąć.



Byłam tak zmę czo na, że mo gła bym nawet za snąć na sto ją co. Wszyst
ko mnie bo la ło, a na do da tek bra ko wa ło mi re flek su, dla te go po dej
rze wam, że w takim sta nie nie po tra fi ła bym się uwol nić nawet z przy ja
ciel skie go uści ‐

sku Mony, a co do pie ro z łap szer szych niż moja talia.

To dla te go z taką ła two ścią zo sta łam wpro wa dzo na do baru. Trze ba
było po ko nać kilka schod ków w dół, by zna leźć się w ja kiejś piw ni cy
bez okien.

Nie była to duża sala, pa no wał w niej po nu ry na strój i z pew no ścią nie
by ‐

wa li tu nor mal ni lu dzie. Przez ob dra pa ne, ciem no zie lo ne ścia ny w
wielu miej scach prze bi jał się szary tynk, sufit pękał, a pod nim plą ta ły
się gołe rury. Znaj do wa ło się tu kilka sto li ków na krzyż, a za ję ty był
tylko jeden z nich przez ja kie goś męż czy znę, który po pi jał piwo, palił
pa pie ro sa i czy tał

ga ze tę. Rzu cił mi krót kie spoj rze nie, po czym po wró cił do lek tu ry,
jakby wy cho dził z za ło że nia, że le piej się nie mie szać.

Oczy wi ście jak w każ dej knaj pie, nawet tej naj bar dziej za pusz czo nej,
nie mogło za brak nąć baru. Przy nim sie dział jesz cze jeden facet, który pił
ja kie ‐

goś drin ka. On za in te re so wał się mną bar dziej. Był bar dzo stary, z nie
mod ‐

nym be re tem przy kry wa ją cym siwe włosy, i wpa try wał się we mnie w
mak ‐

sy mal nie bez wstyd ny spo sób, w taki, w jaki tylko wie ko wi, do świad
cze ni przez życie lu dzie po tra fią. Za drew nia ną, ob sku ba ną ladą krę
cił się spo ‐



rych roz mia rów bar man. Miał się ga ją ce ra mion tłu sta we włosy i pu co
ło wa ‐

tą twarz bez śladu za ro stu. Wy glą dał tro chę jak duże dziec ko i nie pa so
wał

do tego po dej rza ne go oto cze nia.

– Idź pro sto – po le cił mi osi łek, który wresz cie za brał dłoń z moich ust.
Teraz już nie opła ca ło mi się krzy czeć. Ci lu dzie tutaj nie wy glą da li,
jakby mieli rzu cić mi się na ra tu nek. – Sły szysz? Do tych drzwi. To ła
zien ‐

ka. Uwa żaj, jest z deka za sy fia ła. Umyj se tam twarz i tak dalej. No co
się tak pa trzysz, zmyj cho ciaż tę krew, nie? – Otwo rzył dla mnie za ma lo
wa ne po pę ka ną, mię to wą farbą drzwi, a ja nie pew nie we szłam do środ
ka, od razu roz glą da jąc się za ewen tu al ny mi opcja mi do uciecz ki, co
osi łek w mig pojął, bo rzu cił za mną: – Za po mnij, tam nie ma nawet
okien.

Rze czy wi ście ich tam nie było, nawet ta kich ma łych, tuż przy su fi cie.
Je dy ‐

nie jakaś brud na krat ka, ale nawet gdy bym była świet nie wy szko lo ną,
tajną agent ką, dla któ rej tar za nie się po sys te mie wen ty la cji to coś nor
mal ne go, to i tak bym się tam nie zmie ści ła.

Po miesz cze nie skła da ło się z ma leń kiej umy wal ki, wie ko wej su szar
ki do rąk, która wi sia ła na ścia nie po kry tej sta ry mi, sza ry mi ka fla mi,
po tłu czo ny ‐

mi i po ma za ny mi w każ dym chyba moż li wym miej scu, oraz nie wiel
kie go, pęk nię te go lu stra. Obok znaj do wa ła się rów nie cia sna, jak się
zaraz mia łam prze ko nać, ka bi na.

Ledwo udało mi się usiąść na se de sie. Byłam tak obo la ła. Efek ty mojej
szar pa ni ny z Ry de rem oraz sa me go wy pad ku coraz bar dziej da wa ły
mi się we znaki. Co wię cej, w po miesz cze niu, nawet tak nie przy jem



nym jak to tutaj, za czy na łam się nieco roz grze wać. Po wo li czu łam, jak
palce u rąk i stóp, a także po licz ki z nosem za czy na ją mi drę twieć. Nie
byłam do końca pewna, czy to dobry znak.

Nie mo głam uwie rzyć, że już pra wie mia łam te le fon w ręce. Jesz cze
chwil ‐

ka i mo głam za dzwo nić do Vin cen ta. Wtedy już by ło by z górki. Ja kie
goż ja pecha mia łam, że na pa to czył się ten mój były ochro niarz. Okrop
ne go pecha.

Spu ści łam po sobie wodę i wy szłam, by umyć ręce. Wtedy wresz cie od
wa ‐

ży łam się spoj rzeć w lu stro. Włosy mia łam skoł tu nio ne, twarz wciąż na
bie ‐

ra ła coraz to now szych i dziw niej szych barw – od fio le tów i pur pu ry
aż po róże i mocną czer wień. Oczy mia łam przy ga szo ne i bar dzo zmę
czo ne. Pu ‐

ści łam stru mień wody z kranu, która była za smu ca ją co lo do wa ta i za
ci ska ‐

jąc mocno zęby, za czę łam prze my wać nią twarz, by zmyć cho ciaż ślady
krwi.

Tro chę się na mę czy łam, bo skórę na buzi mia łam dziś wraż li wą jak
nigdy.

Naj mniej szy dotyk spra wiał, że z ust wy do sta wa ły mi się ciche po ję ki
wa ‐

nia. Wresz cie jed nak udało mi się do pro wa dzić do stanu, w któ rym wy
glą ‐

da łam po pro stu na nie atrak cyj ną na sto lat kę, która za rwa ła kilka nocy
i za ‐



po mnia ła o ist nie niu prysz ni ca, ale za to prze sta łam stra szyć wy ma za
nym krwią czo łem.

Zanim jesz cze wy szłam do osił ka, po kle pa łam się tylko po lewej stro
nie mun dur ka, a gdy wy czu łam scho wa ną tam broń, po czu łam się pew
niej.

– Po cze kaj tam – po in stru ował mnie męż czy zna, wska zu jąc na na roż
ną ka ‐

na pę, taką, na któ rej spo koj nie mo gła by roz siąść się spora grup ka zna
jo ‐

mych. Nie uszło też mojej uwa dze, że był to sto lik naj bar dziej od da lo
ny od wej ścia. – Usiądź i siedź, dobra?

Zanim wy ko na łam jego po le ce nie, ro zej rza łam się jesz cze tę sk no za
opcja ‐

mi do uciecz ki, co on od razu do strzegł.

– Nie kom bi nuj – upo mniał mnie z po wa gą na twa rzy, po czym po cze
kał, aż zajmę po słusz nie wska za ne mi miej sce, i od szedł.

Sie dzia łam za drew nia nym sto li kiem z kle ją cym się bla tem na drew
nia nej ka na pie z imi tu ją cy mi skórę czar ny mi obi cia mi, w któ rych
gdzie nie gdzie po ro bi ły się dziu ry. Mia łam na sobie mun du rek, w któ
rym mu sia łam wy glą ‐

dać w takim miej scu wręcz ko micz nie. Nic dziw ne go, że za rów no ten
dzi ‐

wacz ny bar man, jak i dziad sie dzą cy przy barze, co rusz zer ka li na mnie
i cza sem nawet coś do sie bie szep ta li. Gdyby nie to, że przy wej ściu stali
męż czyź ni, któ rzy mnie tu przy wle kli, to po pro stu bym wsta ła i spró
bo wa ‐

ła się stąd wy do stać. To zna czy nie wi dzia łam ich wszyst kich, ale co
jakiś czas w przej ściu po ja wia ła się głowa osił ka, który zer kał pro sto na



mnie, spraw dza jąc, czy sie dzę tam, gdzie mnie zo sta wił.

Ob ję łam się ra mio na mi, bo to, że było tu nieco cie plej, nie ozna cza ło,
że prze sta ło mi być zimno. Wręcz prze ciw nie – mia łam wra że nie, że
scho dził

ze mnie cały stres dzi siej sze go dnia, po wo du jąc przej mu ją ce dresz
cze.

A gdy bym wy ję ła broń i za czę ła im wszyst kim tutaj gro zić?

To nie mo gło by się skoń czyć do brze.

Od chy la łam głowę do tyłu, pa trzy łam w górę, na oplą ta ne pa ję czy na
mi rury, pa trzy łam w bok, na nie rów ne ścia ny, pa trzy łam pod nogi, na
brud ną po sadz kę, gdzie oprócz war stwy błota wa la ły się też nie do pał
ki pa pie ro sów.

Raz po raz wzdy cha łam ci chut ko. Sta ra łam się uni kać wzro ku bar ma
na.

Mia łam wra że nie, że zaraz do mnie po dej dzie i zrobi coś strasz ne go.

O dziwo nie dłu go póź niej za czę łam po wo li od pły wać. Sie dzia łam
tak wci ‐

śnię ta w kąt na roż ni ka, pod ku li łam nogi i opar łam głowę do tyłu, co
chwi lę za my ka jąc oczy i zmu sza jąc się do ich po now ne go otwar cia.
Za każ dym razem ta druga czyn ność oka zy wa ła się coraz trud niej sza.

Chcę do domu.

Bar dzo praw do po dob ne, że wy krzy cza ła bym te słowa na całe gar dło,
gdyby nie to, że siły ucho dzi ły ze mnie tak szyb ko, jak po wie trze z pęk
nię te go ma ‐

te ra ca. Nic dziw ne go, że w pew nym mo men cie na praw dę za czę łam
przy sy ‐



piać. Nie chcia łam tego. Nie w tym miej scu, nie wśród tych ludzi…

– Po bud ka, Ha ilie Monet.

54

WY ŚMIE NI TA

RO BO TA

Ocknę łam się gwał tow nie i za mru ga łam. Wciąż sie dzia łam w tym
samym pubie. Moje oczy były pod puch nię te, a więc wciąż zmę czo ne.
Mu sia łam drze mać za le d wie chwi lę.

Och, głu pia Ha ilie, jak mo głaś tu za snąć?!

Do pie ro gdy prze tar łam po wie ki i po wstrzy ma łam ziew nię cie, przy
po mnia ‐

łam sobie, że ktoś przed se kun dą wy po wie dział moje imię. Spoj rza łam
zdez o rien to wa na przed sie bie, nie zbyt go to wa na ko lej ny wy si łek.

Przed sto li kiem, przy któ rym sie dzia łam, sta nął wła śnie ele ganc ko
ubra ny męż czy zna, w któ rym od razu roz po zna łam Ad rie na San ta na,
wspól ni ka mojej ro dzi ny.

Pa trzył pro sto na mnie i nie bra ko wa ło mu by stro ści, którą wi dzia łam
pod ‐

czas na szych wcze śniej szych spo tkań. Na jego twa rzy ma lo wał się
lekki uśmiech. Włosy miał nieco zmierz wio ne, pew nie przez wiatr, ale
oprócz tego pre zen to wał się per fek cyj nie do stoj nie. Gó ro wał nade
mną w do pa so ‐

wa nym, ciem nym płasz czu, który spra wiał wra że nie cien kie go, ale
jego wła ści ciel nie wy glą dał na zzięb nię te go.

Za pa trzo na w niego wy pro sto wa łam się i upo mnia łam się, by za
mknąć usta, które same otwo rzy ły mi się ze zdu mie nia.



– Co ty tu ro bisz? – za py ta łam szep tem, który spo wo do wa ny był
bólem gar ‐

dła.

Ad rien prze krzy wił de li kat nie głowę w bok, pa trząc na mnie z cią gle
nie ‐

słab ną cym za in te re so wa niem. Po wo li wy cią gnął ręce z kie sze ni i
za czął od ‐

pi nać gu zi ki płasz cza. Przy po mi nał mi Vin cen ta z tą całą swoją do
stoj no ‐

ścią. Jed no cze śnie dużo bar dziej niż mój naj star szy brat lubił owi jać w
ba ‐

weł nę.

– Smacz nie ci się spało?

Do brze, że wciąż byłam zbyt zmar z nię ta, by się ru mie nić.

– Co tu ro bisz? – po wtó rzy łam.

– Cie ka we py ta nie, zwa żyw szy, że to ty przy błą ka łaś się do mo je go
baru.

Unio słam brew.

– To jest twój bar? – Ro zej rza łam się wkoło raz jesz cze, jakby nagle
miało się tu zro bić atrak cyj niej.

Ad rien za śmiał się, z gra cją sia da jąc na prze ciw ko mnie.

– To miej sce spo tkań dla moich han dla rzy – spro sto wał.

– Wy jąt ko wo za pusz czo ne.



– Oni nie na rze ka ją. – Wzru szył ra mio na mi, wy raź nie nie za in te re
so wa ny gadką na temat wy stro ju wnętrz. – No to skąd ty się tutaj wzię
łaś, Ha ilie Monet?

Wes tchnę łam, zbie ra jąc w sobie całą cier pli wość świa ta. Nie są dzi
łam, że tego okrop ne go dnia przyj dzie mi jesz cze pro wa dzić roz mo wę
z Ad rie nem, który był tak śli skim typem, że wszel ka in te rak cja z nim
wy ma ga ła na praw ‐

dę nie lada sku pie nia i ener gii, któ rych teraz mi bra ko wa ło.

Przy oka zji za drża łam i za ci snę łam palce w pię ści, po cie ra jąc o nie
kciu ka ‐

mi, by je nieco roz grzać, bo sam fakt, że jesz cze mi się nie od mro zi ły,
był

cudem.

Mój dys kom fort nie uszedł uwa dze mo je go spo strze gaw cze go roz
mów cy, który od wró cił głowę w stro nę baru i przy wo łał do nas bar ma
na. Ten ze rwał

się na tych miast i sta nął obok nas, po tęż ny jak skały, któ rych się na oglą
da ‐

łam pod czas od wie dzin na wy spach u Blan che.

– Abe, podaj na sze mu go ścio wi coś na roz grza nie – po in stru ował go
Ad ‐

rien, nadal nie od wra ca jąc ode mnie wzro ku.

Bar man po ki wał ener gicz nie głową, wpa trzo ny w swo je go, zga du ję,
szefa, z dziw nym od da niem.

Ad rien ob ser wo wał mnie przez chwi lę, po czym wstał, zła pał za swoje
okry cie, które wcze śniej ele ganc ko zło żył na ka na pie, i pod szedł z nim
do mnie. Ob ser wo wa łam jego ruchy w na pię ciu.



– Wy lu zuj, Ha ilie Monet. Nie chce my prze cież, żebyś nam tu za mar z
ła. –

Z tymi sło wa mi okrył moją sku lo ną syl wet kę swoim płasz czem. Przez
mo ‐

ment się nie ru sza łam, dziw nie czu jąc się z gar de ro bą Ad rie na cią żą
cą mi na ra mio nach. A cią ży ła do słow nie, bo ma te riał, z któ re go była
uszy ta, sporo ważył. Za pach mę skiej wody ko loń skiej, któ rym była prze
siąk nię ta, za wład nął moimi zmy sła mi. Płaszcz od razu za czął mnie roz
grze wać i au to ‐

ma tycz nie opa tu li łam się nim moc niej.

Ad rien zdą żył zająć z po wro tem swoje miej sce po prze ciw le głej stro
nie stołu, a do mnie pod szedł wiel ki bar man i po sta wił mi przed nosem
szklan ‐

kę pełną bursz ty no we go płynu. Od razu po czu łam in ten syw ną woń al
ko ho ‐

lu. Unio słam wzrok na swo je go to wa rzy sza, który w tym samym mo
men cie cmok nął ze znie cier pli wie niem.

– Abe – upo mniał go ni czym oj ciec swo je go przy głu pa we go syna –
nie al ‐

ko hol.

Bar man po pa trzył na niego szcze rze zdez o rien to wa ny. Ad rien przy
mknął na chwi lę po wie ki, a gdy je otwo rzył, w końcu zer k nął na swo je
go pra cow ni ‐

ka.

– Nie cho dzi ło o al ko hol – wy ja śnił, po czym wska zał na mnie brodą. –
Jest za młoda, przy nieś jej coś in ne go.

Abe gapił się na szklan kę, marsz cząc brwi.



– Abe, przy nieś jej coś in ne go – po wtó rzył Ad rien, a ja uzna łam to za
nawet uro cze, że ma tyle cier pli wo ści. – Ja kieś ziół ka czy coś.

– Ziół ka – pod ła pał Abe, a jego oczy roz bły sły. Ki wa jąc głową, na tych
‐

miast zro bił w tył zwrot.

– Stój – roz ka zał mu gło śno i twar do Ad rien, ma su jąc sobie na sa dę
nosa. –

Nie takie ziół ka.

Abe znowu zmarsz czył brwi, a jego chwi lo wa eks cy ta cja mi nę ła tak
szyb ‐

ko, jak się po ja wi ła.

– Cho dzi o her ba tę. Go rą cą her ba tę. Ro zu miesz?

Bar man motał się chwi lę, jakby her ba ta była obcym sło wem, któ re go
się kie dyś na uczył, potem za po mniał, a teraz pró bo wał przy wo łać jego
zna cze ‐

nie z pa mię ci, ale wresz cie cof nął się do baru i coś tam za czął kom bi no
wać.

– Wy bacz. Nie któ rzy moi lu dzie nie grze szą by stro ścią. Po win ni byli
le piej o cie bie za dbać, gdy tu cze ka łaś.

– Nie chcę her ba ty, chcę do domu – burk nę łam i do da łam, by nie
brzmieć zbyt dzie cin nie: – Prze cież je steś wspól ni kiem Vin cen ta, po
wi nie neś od razu dać mu znać, że mnie zna la złeś.

– Racja – zgo dził się, wciąż na mnie pa trząc. – Chciał bym wie dzieć, kto
tak za ła twił sio strę Mo ne tów.

– A co ja cie bie niby ob cho dzę? – wark nę łam buń czucz nie.



Ad rien wzru szył ra mio na mi.

– Nie cho dzi o cie bie, tylko o czło wie ka, który za darł z Mo ne ta mi.
Jeśli od ‐

wa żył się pod paść im, chcę wie dzieć, czy ja i moja ro dzi na też mamy
pod ‐

sta wy do obaw – wy tłu ma czył. – Wi dzisz, Ha ilie Monet, ja też mam sio
stry.

Chcę wie dzieć, czy padło aku rat na cie bie przy pad kiem.

– Masz sio stry? – zdzi wi łam się, co w sumie było głu pie, no bo prze cież
po sia da nie sióstr to żadna no wość, a w końcu nie wie le o Ad rie nie wie
dzia ‐

łam.

On ski nął głową z drwią cym uśmie chem.

– Dwie, star sze. Jedna z nich nawet pie przy się z twoim bra tem. Nie wie ‐

dzia łaś?

– Któ rym znowu?

– Nie wie le ci mówią, co?

Za mil kłam.

Ad rien po krę cił głową, cią gle z tym samym uśmie chem przy kle jo nym
do twa rzy.

– Nie wiesz, co tra cisz.

– No tak, bo ja po pro stu marzę o im pre zo wa niu z obrzy dli wie bo ga ty
mi ma fio sa mi.



Nie zmier nie go tym roz ba wi łam.

– Ma fio sa mi – po wtó rzył, szcze rząc zęby – cóż to za pra sta re wy ra że
nie. –

Po krę cił głową, po czym nieco spo waż niał. – Nie uwa żaj się za lep szą,
Ha ‐

ilie Monet. Je steś tak samo obrzy dli wie bo ga ta jak my wszy scy. To, że
chwi lo wo wma wiasz sobie, że nie je steś za in te re so wa na naszą śmie
tan ką to wa rzy ską, nie ozna cza, że tak bę dzie za wsze. Po mi ja jąc już
fakt, że to twoja ro dzi na cię od niej izo lu je, więc nie uda waj, że jest to
twój wła sny wybór.

– Mam swo ich zna jo mych – skła ma łam. – Nie po trze bu ję to wa rzy
stwa wa ‐

szej śmie tan ki.

Ad rien na chy lił się lekko do przo du.

-Uwa żaj, bo moż li we, że pew ne go dnia obu dzisz się, zże ra na przez am
bi ‐

cje, i od kry jesz, że twoje uko cha ne, szkol ne psiap sió ły za trzy ma ły się
w miej scu, bo skoń czy ły się ich moż li wo ści. A ty bę dziesz wie dzia ła,
że twoje nigdy się nie skoń czą. Bę dziesz po trze bo wa ła wspi nać się w
górę i górę, coraz wyżej. Wtedy za pu kasz do na szych drzwi, a my… – Ad
rien za wie sił na chwi lę głos, od chy lił się na ka na pie, po czym, pusz cza
jąc oczko, dodał: – A my cię wpu ści my.

Pa trzy łam na niego, prze twa rza jąc jego słowa, które kom plet nie zbiły
mnie z tropu. Jak to w ogóle się stało, że we szli śmy na takie te ma ty?

Nawet nie za uwa ży łam, że znowu przy szedł do nas Abe, tym razem trzy
‐

ma jąc kufel – tak, kufel – her ba ty. Gdy po sta wił go przede mną, trza snął



nim gło śno o blat stołu i roz lał po nim tro chę wrząt ku. W środ ku na czy
nia pły wa ła sa szet ka, a woda bar wi ła się bar dzo de li kat nie. Nie mia
łam ocho ty tego pić, ale nie mo głam od mó wić sobie na chy le nia się nad
pa ru ją cym wy ‐

wa rem i ob ję cia kufla zmar z nię ty mi dłoń mi.

– Kto cię za ata ko wał i jak udało ci się uwol nić? – za py tał znowu Ad
rien.

– Naj pierw za dzwoń po Vin cen ta.

– Sta wia my wa run ki, pro szę. – Do cho dzi łam do wnio sku, że zbyt czę
sto było mu do śmie chu. Pod czas gdy ja ma rzy łam o za koń cze niu tego
kosz ‐

mar ne go dnia, on się do brze bawił. – Pa mię taj, Ha ilie Monet, że my
sobie tutaj wcale nie ne go cju je my. Je stem miły dla sio stry Vin cen ta,
ale moja uprzej mość też ma swoje gra ni ce.

Cia śniej za ci snę łam ręce wokół go rą ce go kufla, jed no cze śnie marsz
cząc brwi.

– Nie mo żesz mi gro zić.

– Nie chcę – po pra wił mnie. – Ale mogę.

Od su nę łam się od her ba ty, ze ścią gnię tą twa rzą ob ser wu jąc swo je
go roz ‐

mów cę. Pró bo wa łam igno ro wać katar, który pod wpły wem cie pła za
ata ko ‐

wał mój nos.

– Za dzwoń, pro szę, do Vin cen ta – za żą da łam, sta ra jąc się brzmieć jed
no ‐

cze śnie twar do i kul tu ral nie.



Ad rien nawet nie mru gnął. Bar dzo przy po mi nał mi mo je go naj star sze
go brata, poza tą swoją non sza lan cją, która była wręcz ścią gnię ta od Dy
la na.

Sie dział wy pro sto wa ny i dumny, ale jed no cze śnie wy lu zo wa ny.

Ja też się wy pro sto wa łam. Na stęp nie zro bi łam coś, co za sko czy ło
mnie samą. Na pewno była to czyn ność nie prze my śla na, bo mój mózg,
jak już wspo mi na łam, nie dzia łał naj le piej pod wpły wem znu że nia i
oszo ło mie nia.

Po wol nym, acz zde cy do wa nym ru chem się gnę łam za pa zu chę mun
dur ka i wy cią gnę łam broń. Już będąc w po ło wie tego ruchu, za wa ha
łam się nad jego słusz no ścią, ale nie mo głam się już wy co fać.

Ad rien przy glą dał się, jak wyj mu ję pi sto let, ob rzu cił go tym samym,
za cie ‐

ka wio nym spoj rze niem i nawet nie drgnął, gdy wy ce lo wa łam lufą w
jego stro nę. Za miast tego prze niósł wzrok z po wro tem na moją twarz i
po wie ‐

dział:

– Spo dzie wa łem się noża.

Trzy ma nie Ad rie na na musz ce było czymś kom plet nie innym niż ce lo
wa nie do Ry de ra. Bra tem Leo kie ro wa ła głu po ta i nie trud no było
prze jąć nad nim kon tro lę, Ad rien jed nak to stary wy ja dacz, któ re go
wy czu cie było nie lada wy czy nem, zwłasz cza dla tak nie do świad czo
nej w spra wach gro że nia innym oso bie jak ja.

– Od po wia da jąc na twoje py ta nie, wła śnie tak udało mi się uwol nić. A
teraz za dzwoń do Vin cen ta.

Ad rien nie zła pał za ko mór kę. Za miast tego Abe zo ba czył, jak ce lu ję
do jego szefa i za czął coś krzy czeć, zza baru wy cią ga jąc swoją wła sną
splu wę.



Dziad, który tam przy nim sie dział, też się gnął za swój pasek, a z ze
wnątrz

zaj rzał do środ ka osi łek, zwa bio ny przez ha ła sy, i rów nież się gnął po
pi sto ‐

let.

Brawo bra vis si mo, Ha ilie, wy śmie ni ta ro bo ta.

Muszę przy znać, że na widok tylu broni wy ce lo wa nych nagle w moją
stro ‐

nę na moje czoło wstą pi ły kro ple potu. W jed nym mo men cie zro bi łam
się mała ni czym mrów ka w po rów na niu z tymi wszyst ki mi do ro sły mi
go ść mi wkoło, ale z ja kie goś po wo du nie opu ści łam swo je go pi sto le
tu, tylko za ci ‐

snę łam na nim ner wo wo palce i zer ka łam na obroń ców Ad rie na.

On na to miast uno sił jedną rękę. Wie dział, że za jego ple ca mi znaj do wa
li się jego pra cow ni cy go to wi do roz bro je nia mnie. Zresz tą wszy scy
sły sze li śmy od bez pie cza ją ce bro nie klik nię cia. Dłoń Ad rie na ster
cza ła w po wie trzu, niby to nie dba le, ale jed no cze śnie jasno ko mu ni
ku jąc, żeby wstrzy mać ewen tu al ne wy strza ły i atak. Ma syw ny sy gnet
błysz czał na jed nym z jego pal ców, do dat ko wo sy gna li zu jąc, kto tu
wy da je po le ce nia.

Ad rien wpa try wał się we mnie, jakby chciał mi bez słów prze ka zać, kto
tu jest górą i że mam się za cho wy wać, po czym zwró cił się do swo ich
ludzi:

– Ależ pa no wie. Pro szę nie wpro wa dzać ner wo wej at mos fe ry –
mówił do nich, jakby to oni byli tutaj pro wo dy ra mi tej całej akcji. Nie od
wró cił się do nich zu peł nie, bo nie prze rwał kon tak tu wzro ko we go ze
mną. – Nie chcie li ‐



by ście przez przy pa dek za strze lić Ha ilie Monet, czyż nie? Scho waj cie
broń i wra caj cie do swo ich spraw.

Chwi lę póź niej osi łek wy szedł z po wro tem na ze wnątrz, dziad od wró
cił się jak gdyby nigdy nic do baru i tylko Abe co jakiś czas wciąż łypał na
mnie po dejrz li wie.

Ja zaś w dal szym ciągu ce lo wa łam do Ad rie na, ale rów nie do brze mo
głam tego nie robić, bo po tym, co zo ba czy łam, wie dzia łam, że po strze
le nie go nie uszło by mi na sucho. Ad rien na pewno do sko na le zda wał
sobie z tego spra wę.

Nie chęt nie od wza jem ni łam w końcu jego spoj rze nie, wie dząc, że na
pewno bę dzie kpiar skie. Nie po my li łam się.

– No, no, uro sły ci jaja.

Skrzy wi łam się zde gu sto wa na.

-Nie to, co twoje – od pa ro wa łam, zanim zdą ży łam się po wstrzy mać i
wzdry gnę łam się z za że no wa nia.

On znowu się za śmiał.

– O nie. Moimi się nie in te re suj. Mó wi łem już, że je steś za młoda.

Przy mknę łam po wie ki, zbie ra jąc w sobie siłę na dal sze uże ra nie się z
tym idio tą. Nie po tra fi łam z nim roz ma wiać i się nie de ner wo wać.
Miał w sobie tę nie zwy kłą umie jęt ność od bi ja nia pi łecz ki za każ dym
razem, gdy co kol ‐

wiek po wie dzia łam. Iden tycz ną mieli Dylan z bliź nia ka mi i była to
praw ‐

dzi wie iry tu ją ca cecha.

Otwo rzy łam z po wro tem oczy, by znowu cze goś za żą dać, li cząc, że
Ad rien w końcu prze sta nie sobie żar to wać i weź mie mnie na po waż
nie. Prze cież nie bę dzie my tu sie dzieć w nie skoń czo ność. Cała moja de



ter mi na cja jed nak ule cia ła, gdy tylko zo ba czy łam, że do tej pa skud
nej me li ny wszedł wła śnie Will.

Serce za ko ła ta ło mi w klat ce pier sio wej tak mocno, że pra wie po obi ja
ło się o żebra. Naj pierw po my śla łam, że mój prze mę czo ny mózg robi
mi ja kieś psi ku sy, ale czas mijał, a ja wciąż wi dzia łam w nowo przy by
łym męż czyź ‐

nie mo je go uko cha ne go brata. Co wię cej, wszedł do po miesz cze nia,
uważ ‐

nie się roz glą da jąc, i nie mal od razu na po tkał moje spoj rze nie, na któ
rym się za trzy mał.

Jego błę kit ne oczy to wszyst ko, co wi dzia łam. Ulga, jaka mnie za la ła,
aż spra wia ła mi ból. Od mo men tu spo tka nia Ry de ra ma rzy łam, żeby
zna leźć się w po bli żu braci, u boku któ rych czu łam się bez piecz nie, ale
zna leźć się kon kret nie u boku Willa to było coś ab so lut nie wspa nia łe
go.

Przy po mnia ło mi się, że wciąż za cię cie ce lo wa łam w Ad rie na bro
nią, którą teraz pręd ko opu ści łam, jak bym zo sta ła przy ła pa na na go rą
cym uczyn ku.

Will jed nak nie był głupi, z pew no ścią wi dział, co jego sio stra trzy ma w
rę ‐

kach, teraz ukry tych pod sto łem. Czym prę dzej rzu cił się w moją stro nę.

– Ach, przy był Wil liam Monet. – Ad rien uśmiech nął się sym pa tycz nie,
ni ‐

czym go spo darz na im pre zie ocze ku ją cy ko lej nych gości.

Will nie przy wi tał się z nim, za ję ty oglą da niem mnie z każ dej stro ny.
Był

prze ję ty i chyba nie spo dzie wał się, że będę wy glą da ła tak źle, bo nie
mógł



wy du sić z sie bie słowa, tylko od razu na chy lił się nade mną i de li kat ny
mi mu śnię cia mi pal ców od gar nął moje włosy i grzyw kę, by przyj rzeć
się do ‐

kład niej moim ranom i si nia kom. Wi dzia łam, że chciał do tknąć mojej
twa ‐

rzy, po gła skać mnie po po licz ku, ale bał się, że spra wi mi tym ból.

Zer ka łam z dołu na jego na pię tą twarz. Szczę kę miał za ci śnię tą, a w
oczach, choć kryła się opie kuń czość, ma ja czy ła też złość.

– Już do brze, Ha ilie, mamy cię z po wro tem. – To były jego pierw sze
słowa, które do mnie wy szep tał.

Po ca ło wał mnie w czu bek głowy, kła dąc dłoń na jej tyle i przy ci ska jąc
ją le ‐

ciut ko do swo jej pier si. Wy czu wa jąc jego bli skość, moje ciało się pod
da ło.

Prze sta łam wy wie rać na sobie pre sję, by za cho wy wać się jak od waż
na bo ‐

ha ter ka, bo wie dzia łam, że co kol wiek się teraz wy da rzy, to Will o
mnie zadba i mi po mo że. Nie mu sia łam się już ni czym przej mo wać.
Jakże ko ją ca była ta myśl! Wciąż nie mo głam uwie rzyć, że po tym
wszyst kim, co prze ‐

szłam, do tar łam do mo men tu, w któ rym wresz cie mo głam się po pro
stu wy ‐

łą czyć.

Will zła pał mnie tro skli wie za dłoń. Wyjął z niej pi sto let, na co mu bez ‐

względ nie po zwo li łam. Za bez pie czył go spraw nie i wsu nął sobie do
spodni, jakby nic się nie wy da rzy ło, i wciąż się nade mną po chy la jąc, za
py tał:



– Mo żesz cho dzić?

Po ki wa łam głową.

Wtedy po mógł mi wstać, dba jąc o to, by sta no wić dla mnie jak naj so lid
niej ‐

szą pod po rę. Gdy przy ci skał mnie do swo je go boku, już na sto ją co, do
strze ‐

głam, że wła śnie pod cho dził do nas Vin cent. Jego nie czu łe oczy pa trzy
ły pro sto na mnie przez długi czas, jakby upew nia jąc się, że to na praw dę
ja.

Potem on i Will wy mie ni li się spoj rze nia mi, ski nął na niego głową, i od
‐

wró cił się do Ad rie na. Witał się z nim for mal nie i dzię ko wał mu za te
le fon.

Z za in te re so wa niem nad sta wi łam uszu, ale mój ulu biony brat po kie
ro wał

mnie do wyj ścia, a ja nie pro te sto wałam, tylko cie szy łam się, że mogę
wresz cie opu ścić to prze brzy dłe miej sce. Jesz cze przed wyj ściem z
baru Will za trzy mał się tylko na chwi lę i zdjął swój płaszcz. Za rzu cił go
na moje ra mio na, na któ rych znaj do wał się już płaszcz Ad rie na.

Sku li łam się, gdy wy szłam na zimno, przy po mi na jąc sobie od razu
moją nie daw ną tu łacz kę. Jak ja wtedy ma rzy łam o chwi li jak ta, kiedy
je stem już z moją ro dzi ną, za opie ko wa na. Przy ga ra żach stał mój były
ochro niarz wraz z osił kiem, a obok nich, wi docz nie cały spię ty, na bu zo
wa ny i z za ło żo ny mi na sze ro kiej pier si rę ko ma, krę cił się Dylan.
Kla sycz nie wdał się w jakąś mało kul tu ral ną py sków kę z byłym ochro
nia rzem, ale olał go to tal nie, gdy zo ba czył mnie. Opu ścił ręce wzdłuż tu
ło wia, ale jego dło nie po zo sta ły za ci ‐



śnię te w pię ści. Na wią za li śmy kon takt wzro ko wy, jed nak nie było
czasu na nic wię cej, bo Will bar dzo zde cy do wa nie cią gnął mnie do swo
je go sa mo ‐

cho du.

– Cze kaj na Vince’a – rzu cił tylko do młod sze go brata, a ten wbrew sobie
usłu chał. Will otwo rzył przede mną drzwi i po mógł mi wejść do środ ka,
na ‐

cią gnął na mnie moc niej swoją kurt kę, za pew ne do brze wi dząc, jak
wcze ‐

śniej bli sko mi było do za mar z nię cia.

– Coś cię mocno boli? Coś ci do le ga, o czym po wi nien wie dzieć, zanim
po ‐

je dzie my do szpi ta la? – pytał, gdy wresz cie sie dzia łam, a on stał nade
mną, chro niąc mnie przed naj więk szym zim nem.

Po krę ci łam głową.

– Nic ta kie go, Will. Je stem tylko zmę czo na, nie mu si my je chać do szpi
ta la.

Wy star czy do domu. Marzę, żeby od po cząć w domu – wy mam ro ta łam
sen ‐

nie, opie ra jąc głowę o za głó wek fo te la.

– Do brze, że nie czu jesz, by dzia ło ci się coś po waż ne go – od parł, wpa
tru ‐

jąc się we mnie z nie skry wa nym zmar twie niem. – Oczy wi ście, że po je
dzie ‐

my do szpi ta la. Nie wzdy chaj tak, ma lut ka, wiem, że po trze bu jesz od
po ‐



czyn ku.

Obie cu ję, że do sta niesz go tyle, ile tylko bę dziesz chcia ła. Okej? Po pro
stu mu si my upew nić się, że nie stało ci się nic po waż ne go.

Przy mknę łam po wie ki, nie szczę śli wa, że nie tra fię jed nak od razu do
domu, ale wie dzia łam, że Will miał rację. Gdy za mknę łam oczy, trud no
mi je było otwo rzyć, więc mój brat za piął mnie, po czym zło żył moje ręce
na moich ko la nach i ostroż nie za mknął drzwi. Potem usiadł za kie row ni
cą i od pa lił

auto, od razu pod krę ca jąc ogrze wa nie.

Po chwi li do łą czy li do nas Vin cent i Dylan. Ten drugi usiadł obok mnie,
z tyłu. Jak tylko to za ko do wa łam, za mknę łam z po wro tem oczy. Nie
mia ‐

łam siły nawet pa trzeć ani mówić.

– Wszyst ko z nią okej? – za py tał Dylan i czu łam na sobie jego spoj rze
nie.

– Daj cie jej swoje kurt ki, cała jest zmar z nię ta.

Po chwi li po czu łam, jak lą du ją na mnie ko lej ne war stwy, ni czym koł
der ki.

– Ad rien mówił, że jego lu dzie zna leź li ją, jak szła przy dro dze. Ma ranę
na czole, dość ob fi cie z niej krwa wi ła.

– Jaką ranę na czole? O chuj, fak tycz nie. Ude rzy łaś się? Ktoś cię ude
rzył?

– Dylan, zo staw ją. Wszyst kie go się do wie my.

Wresz cie zro bi ło mi się tro chę cie pło. Wresz cie było mi wy god nie.
Wresz ‐



cie znaj do wa łam się w to wa rzy stwie ludzi, któ rym ufa łam. Roz ko szo
wa łam się dźwię kiem ich gło sów. Wiem, że dys ku to wa li o mnie, i nor
mal nie żwawo uczest ni czy ła bym w ich wy mia nach zdań, ale teraz po
tra fi łam tylko cie szyć się chwi lą spo ko ju.

A na stęp ne go dnia, cóż, cze ka ła mnie roz mo wa z brać mi i już do kład
nie wie dzia łam, co im po wiem.

Zwłasz cza Vin cen to wi.
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CHIŃSZ CZY ZNA

Zdu szo ny śmiech Tony’ego to pierw sze, co usły sza łam po prze bu dze
niu.

Otwo rzyw szy oczy, uj rza łam go, sto ją ce go przy szpi tal nym łóżku,
które zaj mo wa łam. Pięść przy kła dał do ust, by stłu mić gło śne par sk
nię cie. A roz ‐

ba wił go Dylan, znaj du ją cy się obok spo re go, łu ko we go okna, je dy
ne go w tym po miesz cze niu. Naj wy raź niej pró bo wał je wła śnie otwo
rzyć i gapił

się na uła ma ną klam kę, którą trzy mał teraz w dłoni.

– Co za szajs – mruk nął pod nosem i od rzu cił ze psu ty przed miot na pa
ra pet, po czym zer k nął na Tony’ego: – Prze stań rżeć, bo ją obu dzisz.

O dziwo, Tony spró bo wał się nieco uspo ko ić. Wtedy obaj moi bra cia rzu
ci li mi kon tro l ne spoj rze nie i gdy od kry li, że ja na praw dę już nie spa
łam, ich oczy się roz sze rzy ły. Dylan od razu ru szył na przód, by sta nąć
po mojej lewej stro nie. Pró bo wał za cho wy wać się na tu ral nie, co nie
zbyt mu wy cho ‐

dzi ło, bo wi docz nie czuł się nie swo jo. Naj pierw splótł przed sobą ręce,
które na stęp nie opu ścił luźno wzdłuż tu ło wia, po czym splótł je znowu.



Lu dzie, przy nie ście ka me rę, przede mną stał wła śnie rzad ki okaz za kło
po ta ‐

ne go Dy la na!

Pa trzy łam w górę, na ciem ne oczy brata. Wy obra ża łam sobie, że mój
wyraz twa rzy wy zu ty był z wszel kich emo cji, bo tak przy naj mniej czu
łam się w duchu.

– Co tam? – za py tał cicho.

Też był po waż ny, a jego wzrok ostroż ny.

Wie dzia łam, że moja od po wiedź bę dzie albo za chryp nię ta, albo ci chut
ka, pi skli wa lub chra pli wa, dla te go nie kwa pi łam się do otwie ra nia
ust.

– Co tam? – prych nął Tony, który teraz opie rał się o rów no le głą ścia nę z
ra ‐

mio na mi za ło żo ny mi na pier si i rów nież uważ nie mnie ob ser wo wał.
– Za ‐

py tał byś ją, jak się czuje, a nie, kurwa, „co tam?”.

Dylan spoj rzał na niego z iry ta cją.

– To może sam ją za py taj? Też tutaj je steś, nie?

– Dobra, jak już ty ga dasz, to gadaj.

– To siedź cicho.

W cza sie ich py sków ki ro zej rza łam się po po ko ju, który mi przy dzie
lo no.

Nie był wiel ki, ale przy naj mniej nie mu sia łam go z nikim dzie lić, no i
znaj ‐



do wa ły się tu do dat ko we drzwi, które praw do po dob nie pro wa dzi ły
do mojej wła snej ła zien ki. Na ścia nach ko lo ru kre mo we go roz cią gał
się gruby, ciem no brą zo wy pasek tuż pod samym su fi tem. Poza tym na
prze ciw ko łóżka wi siał pła ski, mały te le wi zor, a w kącie, nie da le ko
okna, stał brą zo wy fotel dla od wie dza ją cych. Obok mo je go łóżka na to
miast znaj do wał się sto ‐

lik z ład nym kwiat kiem o gru bych, so czy ście zie lo nych li ściach.

Obok głowy Dy la na dyn da ła to reb ka wy peł nio na prze zro czy stym
pły nem, którą do strze głam, do pie ro gdy pod nio słam brodę. Do niej do
cze pio na była rurka, któ rej śla dem na stęp nie po dą żył mój wzrok. Jej
drugi ko niec oka zał

się igłą wbitą w wierzch mojej dłoni. Pa trzy łam bez na mięt nie na we
nflon, pró bu jąc przy po mnieć sobie, kto i kiedy, u licha, mi go za ło żył.

Spoj rza łam z po wro tem na braci, ale oni jesz cze nie skoń czy li się prze
ko ‐

ma rzać.

– …to się na coś przy daj i idź, po wiedz, że się obu dzi ła.

– No i pójdę.

– No i za je bi ście.

– I chuj, idę.

Tak więc kon ty nu owa łam oglę dzi ny. Mia łam na sobie szarą ko szul kę,
o sto roz mia rów na mnie za dużą, więc mu sia ła na le żeć do któ re goś z
moich braci. Dol nej czę ści mojej gar de ro by nie wi dzia łam, bo przy kry
ta byłam koł drą. Po chwi li rze czy wi ście na wie dzi ły mnie mgli ste
wspo mnie nia po ‐

ma ga ją cej mi się prze brać pie lę gniar ki. Za ję ła się wtedy też moją raną
na czole i chcia łam teraz unieść palce, by do tknąć opa trun ku i po twier



dzić tym praw dzi wość tam tych wy da rzeń, ale osta tecz nie mój mózg
uznał, że od ry ‐

wa nie dłoni od koł dry to za wiele za cho du, więc dałam sobie spo kój.

– Sorry, Ha ilie – mruk nął do mnie Dylan, jak tylko drew nia ne drzwi z
pro ‐

sto kąt ną, mlecz ną szybą za mknę ły się za jed nym z bliź nia ków. – Tony,
wiesz… Tony jest głupi.

Wpa try wa łam się bez wy ra zu w ciem ne oczy brata, po czym ro sną ca
we mnie chęć do gry zie nia mu wy gra ła i ode zwa łam się po raz pierw
szy.

– Ty nie je steś lep szy.

Zgod nie z moimi przy pusz cze nia mi brzmia łam sucho, jak bym wie czór
wcze śniej zdar ła sobie gar dło na kon cer cie me ta lo wym.

Dylan uniósł palec i po gro ził mi nim z uda wa nie po waż ną miną.

– Ty, nie po zwa laj sobie, mała dziew czyn ko.

Pa trzy łam na niego wciąż nie wzru szo na.

– Nu, nu, nu – wy mam ro ta łam słabo.

Ta opa ten to wa na przez niego głu piut ka od zyw ka od razu wy wo ła ła
sze ro ki uśmiech na jego twa rzy. Ja też nie mo głam po wstrzy mać uśmie
chu.

W pew nym mo men cie moje roz ba wie nie prze kro czy ło pewną gra ni
cę i po ‐

czu łam fi zycz ny ból. Bo la ło mnie wciąż prze wraż li wio ne gar dło, co
za pew ‐



ne mię dzy in ny mi było skut kiem pod du sze nia. Bo la ły mnie żebra,
które po ‐

obi ja łam, ro biąc fi koł ki w tym nie szczę snym aucie, no i bo la ła mnie
też szczę ka. A także mi lion in nych miejsc.

Dylan, za pew ne na widok mo je go na głe go skrzy wie nia, spo waż niał i
zna ‐

łam go już na tyle do brze, żeby wie dzieć, że jego scho wa ne pod tą luźną,
szarą bluzą, którą miał na sobie, mię śnie, mocno się wła śnie na pi na ły.

– Za bi ję go.

Jego oświad cze nie było ciche, spo koj ne i tak zwy czaj ne, jakby po pro
stu oznaj mił, że musi ogra ni czyć ko fe inę. To dla te go aż prze szły mnie
ciar ki.

– Dylan… – Kom plet nie nie wie dzia łam, co za mie rzam po wie dzieć, i
tylko wpa try wa łam się w jego pło ną ce de ter mi na cją tę czów ki.

– Za bi ję go, Ha ilie.

– Dylan. – Ostry, chłod ny głos na sze go naj star sze go brata roz brzmiał,
gdy ten do łą czył do nas w salce.

Oboje prze nie śli śmy na niego wzrok. Był w ko szu li, jak zwy kle, a pod
ocza mi wid nia ły mu tylko nie wiel kie cie nie. Ab so lut nie nie pod wa ża
ły one jed nak jego au to ry te tu ani nie po da wa ły w wąt pli wość jego
siły. Rzu cał

wła śnie twar de, ostrze gaw cze spoj rze nie na sze mu bratu.

– Czy chcesz wyjść i ochło nąć? – za py tał go, uprzej mie jak zwy kle.

Dylan za ci snął dło nie w pię ści.

– Ona się nawet nie może za śmiać!



Vince, zbli ża jąc się do mo je go łóżka z prze ciw le głej do Dy la na stro
ny, pa ‐

trzył na niego zna czą co i spu ścił wzrok na mnie, do pie ro gdy się za trzy
mał.

Ucie szy łam się, że jego ozię błe oczy na tych miast zła god nia ły. Po trze
bo wa ‐

łam jego ta ry fy ulgo wej jak nigdy. Pra gnę łam, by się ze mną po cac kał,
tak jak za wsze to robił Will.

– Jak się czu jesz?

Vin cent nie po tra fił brzmieć tro skli wie, dla te go jego py ta nie zda wa ło
się rzu co ne oschle, ale i tak je do ce ni łam. Przy oka zji uświa do mi łam
sobie, w jak bez na dziej nym sta nie byłam.

Bo lą ca głowa, za tka ny nos i spuch nię te gar dło świad czyć mogły o naj
zwy ‐

klej szej in fek cji, którą mój bied ny, wy zię bio ny or ga nizm miał pełne
prawo zła pać. Do tego do cho dzi ły si nia ki po bójce z Ry de rem oraz stłu
cze nia po wy pad ku. Koń czy ny wciąż mia łam ze sztyw nia łe, ssało
mnie w żo łąd ku z głodu, a w ustach mia łam pu sty nię.

– Tak… śred nio. – Od chrząk nę łam, sta ra jąc się zro bić to dys kret nie,
po czym do da łam: – Chyba je stem trosz kę chora.

Vin cent pa trzył na mnie z góry przez dłuż szą chwi lę i na li czy łam, że w
tym cza sie mru gnął może ze dwa razy, po czym prze mó wił znowu, teraz
już otwar cie prze cho dząc na for mal ne tony.

– Masz stan pod go rącz ko wy, ostat ni raz mie rzo no ci tem pe ra tu rę pół
go dzi ‐

ny temu. To przez dłu go trwa łe osła bie nie two je go or ga ni zmu. Byłaś
od ‐



wod nio na, więc za ło żo no ci kro plów kę. Obyło się bez szwów na czole,
ale zaraz zro bią ci prze świe tle nie głowy i brzu cha, żeby wy klu czyć po
waż ne ob ra że nia we wnętrz ne. Jeśli czu jesz się na si łach, mo żesz naj
pierw wziąć szyb ki prysz nic.

Po dą ży łam wzro kiem za jego dło nią. A więc do brze zga dy wa łam, że
tamte drzwi pro wa dzą do ła zien ki.

Ski nę łam głową. Wizja prysz ni ca po dzia ła ła na mnie mo ty wu ją co.
Pra gnę ‐

łam po czuć się świe żo. Pra gnę łam mieć czy ste i pach ną ce włosy. Pra
gnę łam umyć zęby jakąś mocno mię to wą pastą. I prze myć za puch nię te
po wie ki na ‐

są czo nym chłod ną wodą płat kiem ko sme tycz nym. I wy szo ro wać
plecy, i stopy, i, o Jezu, moje pa znok cie. Wła śnie na nie spoj rza łam.
Skąd tam się wziął ten pa skud ny brud?

Jak na za wo ła nie spró bo wa łam się pod nieść. Ode rwa łam głowę od
sztyw ‐

nej po dusz ki, pod par łam się na łok ciach i pod nio słam plecy, ale były to
ruchy zbyt rap tow ne i wy ma ga ją ce dla mo je go roz le ni wio ne go
ciała, przez

co na tych miast od czu łam ból w kilku miej scach naraz, i opa dłam z po
wro ‐

tem na ma te rac, gło śno wzdy cha jąc.

Dylan i Vince rzu ci li się do mnie z dwóch stron, obaj wy cią ga jąc ręce,
by mnie ase ku ro wać.

– Ej, cze kaj, młoda, uwa żaj.

– Po wo li.



Na klat ce pier sio wej po czu łam dłoń, która de li kat nie, acz sta now czo
po ‐

wstrzy my wa ła mnie przed ko lej ny mi tak nie prze my śla ny mi zry wa
mi. Do ‐

pie ro chwi lę póź niej ze bra łam siłę i od wa gę, by po now nie otwo rzyć
oczy.

Od razu na po tka łam wzrok Vin cen ta, bar dzo in ten syw ny, jakby mój
naj star ‐

szy brat siłą woli sta rał się prze ka zać mi część swo je go spo ko ju i opa
no wa ‐

nia. To jego dłoń mnie ha mo wa ła. Zer k nę łam na nią i ten ma syw ny sy
gnet, spo czy wa ją cy na jed nym z jej pal ców. Po dob ny do tego u Ad rie
na.

Wtedy Vince za brał rękę, uniósł ją i na chy lił się, by – jak się zaraz mia
łam prze ko nać – we zwać pie lę gniar kę przy cis kiem wi szą cym tuż nad
moją głową. Potem, bez słowa, wska zał brodą na mój we nflon, o któ rym
zdą ży ‐

łam już za po mnieć.

Cze ka jąc na asy stę, nie od zy wa łam się. Pa trzy łam na swoje szczu płe
ręce, w szpi tal nych wa run kach ro bią ce wra że nie cho ro bli wie wy chu
dzo nych. To tu, to tam zdo bi ły je brzyd kie, pur pu ro we plamy.

W po wie trzu czuło się na pię cie i pewna byłam, że Dylan z Vin cen tem
zer ‐

ka ją na sie bie. Na szczę ście wkrót ce do po ko ju we szła pie lę gniar ka
przy po ‐

mi na ją ca ko sme tycz kę w spa z przy kle jo nym do twa rzy uśmie chem.



Moi bra cia ode szli na bok, pod czas gdy ko bie ta za da wa ła mi py ta nia
o moje sa mo po czu cie, na które prak tycz nie nie od po wia da łam. Skrzy
wi łam się, gdy wy cią ga ła mi z dłoni we nflon. Kilka razy upew nia ła się,
że je stem w sta nie wziąć prysz nic o wła snych si łach. Gdy po ma ga ła
mi pod nieść się z łóżka, my śla łam, że rzucę się na nie z po wro tem i za
du szę się po dusz ką, bo co chwi la po wta rza ła nie zmier nie iry tu ją ce
mnie słowo „po wo lut ku”.

Usły sza łam, jak Vince rzuca cicho do Dy la na, by ten otwo rzył okno i tro
chę tu prze wie trzył. Ten zaś w od po wie dzi mruk nął, że „Tony roz je bał
klam kę”.

– Po wo lut ku – za traj ko ta ła pie lę gniar ka, gdy spu ści łam z ma te ra ca
nogi.

Tuż przy łóżku cze ka ły na mnie ide al nie ki czo wa te, ró żo we, gu mo
we klap ‐

ki z pu cha ty mi pom po na mi. Nie wiem, kto je dla mnie tu przy tar gał,
nie przy po mi nam sobie, bym miała je wcze śniej.

Gdy wsu wa łam w nie stopy i już chcia łam się pod nieść, Vince zbli żył
się i wy cią gnął rękę. Z przy jem no ścią wy bra łam uwie sze nie się na
jego sta bil ‐

nym ra mie niu niż na tym na le żą cym do drob nej pie lę gniar ki. Ona naj
wy ‐

raź niej nie miała z tym pro ble mu.

– Po wo lut ku.

Za ci snę łam zęby.

Zro bi łam pierw szy krok, a potem drugi.

– O tak, wła śnie. Po wo lut ku.



Drgnę łam i się za trzy ma łam. Zda wa łam sobie spra wę, że byłam nie na
tu ral ‐

nie spo koj na, pod czas gdy w mojej duszy kłę bi ły się uwię zio ne pa lą
ce, skraj ne emo cje. Oka za ło się więc, że nie wie le było trze ba, żeby je
uwol nić.

– No prze cież robię wszyst ko po wo lut ku! Je stem wolna! Nawet jak
bym chcia ła, to nie po tra fię szyb ko! Ledwo cho dzę, chyba prze cież
widać!

Otwo rzy łam sze ro ko oczy, gdy uświa do mi łam sobie, że au tor ką tego
wy bu ‐

chu byłam ja sama. Gdy bym nie za ci ska ła pal ców na ko szu li Vince’a,
to wła śnie za kry wa ła bym wła sne usta.

Pie lę gniar ka za mru ga ła, po czym spu ści ła głowę i prze pro si ła mnie
uprzej ‐

mie, kon ty nu ując swoją asy stę w mil cze niu. Dylan gapił się na mnie
zdzi ‐

wio ny, z unie sio ny mi brwia mi, ale nie ode zwał się, a na Vin cen ta
nawet nie mia łam od wa gi spoj rzeć. Na szczę ście wy jąt ko wo po sta no
wił nie ko men to ‐

wać na głos mo je go za cho wa nia.

Szkla ny prysz nic był nie wiel ki, ale bar dzo czy sty, to a le ta biała i wy
szo ro ‐

wa na na błysk, a spore lu stro nad umy wal ką po rząd nie oświe tlo ne. Do
sta ‐

łam ja kieś pięć minut na prysz nic i nie za mie rza łam prze kra czać tego
czasu, bo nie po zwo lo no mi za blo ko wać drzwi, żeby jak naj szyb ciej za
re ago wać na wy pa dek, gdyby coś mi się stało.



Po ło wę mo je go li mi tu cza so we go stra ci łam na oglę dzi ny mo je go
zmor do ‐

wa ne go ciała w lu strze. Wy glą da łam strasz nie. Byłam brud na i po si
nia czo ‐

na. Mia łam si nia ki w miej scach, w któ rych nawet nie wie dzia łam, że
można je mieć.

Cie pła woda i pach ną cy kwia ta mi żel pod prysz nic na praw dę spra wi
ły, że po czu łam się le piej. Wsko czy łam w świe że ubra nia i wy tar łam
włosy ręcz ‐

ni kiem. Wtem roz le gło się po na gla ją ce pu ka nie do drzwi.

Wstęp ne ba da nia i oceny moich ob ra żeń zo sta ły wy ko na ne, gdy spa
łam albo pra wie spa łam. W ogóle nie pa mię ta łam le ka rza, który rze ko
mo w nocy się mną zajął, i gdyby nie to, że moi bra cia po twier dzi li tę
wer sję, to po my śla ła bym, że ktoś tu kła mie. Taka chwi lo wa amne zja
była mi jed nak na rękę. Jak chyba każdy, nie prze pa da łam za szpi ta la
mi.

Wy szłam z po ko ju w to wa rzy stwie pie lę gniar ki i Vince’a. Na ko ry ta
rzu spo tka li śmy Tony’ego, który stał przy au to ma tach z ba to ni ka mi,
po czym zaraz na tknął się na nas także Will. On wy szedł zza win kla i wła
śnie koń ‐

czył roz mo wę te le fo nicz ną. Gdy nas zo ba czył, na tych miast pod szedł
do mnie, przy tu lił mnie, jed no cze śnie przej mu jąc mnie od Vince’a,
który to z kolei znik nął za za krę tem. Tak oto osta tecz nie to mój ulu bio
ny brat to wa ‐

rzy szył mi pod czas ko lej nych badań, które – szczę śli wie dla mnie – oka
za ły się for mal no ścią.

Gdy wra ca łam, wciąż w to wa rzy stwie Willa, mi nę li śmy z kolei Dy la
na i znowu Tony’ego, któ rzy za po wie dzie li, że idą po je dze nie dla
wszyst kich.



Potem znowu na tknę li śmy się na Vin cen ta, gdy roz ma wiał z pie lę
gniar ką, a kiedy wró ci łam do po ko ju, zna la złam Shane’a roz cią gnię te
go na moim łóżku jak prze ci nek. Głowę trzy mał na za ło żo nych rę kach i
nawet zdjął

buty. Oglą dał te le wi zję.

Tak wła śnie wy glą dał szpi tal opa no wa ny przez braci Monet.

Cie szy łam się, że oni wszy scy byli tu, w po bli żu.

Co nie ozna cza ło, że nie byłam wciąż roz draż nio na.

– Złaź – burk nę łam, zbli ża jąc się do łóżka.

– Cii, dziew czyn ko – mruk nął i wy cią gnął ramię, za chę ca jąc mnie,
bym po ‐

ło ży ła się u jego boku. Mimo że wciąż od czu wa łam dziw ną, nie zba da
ną jesz cze do końca iry ta cję, to z na bur mu szo ną miną wdra pa łam się
na ma te ‐

rac i przy lgnę łam do jego boku.

Shane po tra fił wku rzać, to praw da, ale mia łam też do niego se kret ną sła
‐

bość. Cza sa mi był zbyt po ciesz ny, by się na niego zło ścić. Przy tu li łam
się do niego i po czu łam, jak jego ręka mocno opla ta moje plecy. To było
na ‐

praw dę miłe.

To nie tak, że za snę łam, po pro stu przy mknę łam oczy i przez chwi lę
prze ‐

sta łam sły szeć głosy braci. Will prze ka zywał Shane’owi nudne in for ma
cje, że ba da nia wy ka za ły u mnie lek kie wstrzą śnie nie mózgu, które nie
wy glą ‐



da ło po waż nie, ale przez które po le co no zo stać mi w kli ni ce noc dłu
żej.

A potem nagle po czu łam cu dow ny za pach mie szan ki chili, im bi ru i
może sza lot ki albo czosn ku? I aż na grzał mi się nos.

Ślin ka na tych miast na pły nę ła mi do ust i za mru ga łam nie przy tom
nie.

Wciąż gnieź dzi łam się na łóżku u boku jed ne go z bliź nia ków, a gdy ro
zej ‐

rza łam się po po ko ju, do strze głam, że po zo sta ła czwór ka też już tu
była. Po raz pierw szy dziś wi dzia łam ich wszyst kich w jed nym po miesz
cze niu.

Dylan i Tony przy tar ga li chińsz czy znę na wynos i każdy teraz do stał
swoją por cję cha rak te ry stycz nie żół te go ma ka ro nu z wa rzy wa mi i
kur cza kiem w czer wo nych, kar to no wych pu deł kach. Pod nio słam się
do po zy cji sie dzą ‐

cej i opar łam się o po dusz ki, grze biąc w swoim daniu.

– Za baw ne – za czę łam na głos, przy glą da jąc się z sym pa tycz nym
uśmie ‐

chem drew nia nej pa łecz ce. – Iden tycz ną wbi łam Ry de ro wi
Hardy’emu w twarz.

Bra cia Monet po win ni mieć swo je go pry wat ne go fo to gra fa, który
cho dził by wszę dzie za nimi i uwiecz niał na zdję ciach ich bez cen ne
miny w mo men ‐

tach ta kich jak ten.

Za pa dła gro bo wa cisza. Tony prze stał mla skać, a Dylan sze le ścić.
Wszy scy wbi ja li teraz swoje zdez o rien to wa ne spoj rze nia we mnie.
Nawet Vince, król opa no wa nia, nie spo dzie wał się tak ab sur dal nie
brzmią cych słów.



Unio słam wzrok, nie dając się im spło szyć.

– Co się tak ga pi cie? – za py ta łam bez po śred nio, pil nu jąc, by zaj rzeć
w oczy każ de mu z nich, bez żad ne go wy jąt ku. – Ob cho dzi was to w
ogóle?

Chłop cy byli tak za sko cze ni, że zanim mi od po wie dzie li, zdą ży łam,
krę cąc z nie chę cią głową, wró cić do ko pa nia w moim ma ka ro nie,
choć było jasne, że mimo głodu, mój ape tyt rów nał się teraz zeru.

Pierw szy ode zwał się Will. Jego sa me go je dze nie też mo men tal nie
prze sta ‐

ło ob cho dzić. Od sta wił swoją por cję na bok, na sto lik obok mo je go
łóżka, i się zbli żył.

– Ha ilie…

Po czu łam też dłoń Shane’a, którą ten po ło żył na moim ra mie niu. Na
tych ‐

miast ją strą ci łam, agre syw niej, niż za mie rza łam.

– Nie wy da je mi się – od po wie dzia łam sobie, po czym wbi łam spoj rze
nie pro sto w Vin cen ta, któ re mu udało się zająć je dy ny do stęp ny w
tym po ko ju fotel. – Pew nie po pro stu za mknie cie mnie w domu na kto
wie ile i może do rzu ci cie ze dwóch ochro nia rzy. Bo po co wcho dzić w
szcze gó ły.

– Ha ilie, jak się do wie dzie li śmy, że zo sta łaś upro wa dzo na, nie było
mo ‐

men tu, że by śmy w spo ko ju usie dli na dupie – po wie dział cicho Shane
i nawet on prze stał jeść.

– Szu ka li śmy cię cały czas – dodał Dylan.

Rzu ci łam mu pod mi no wa ne spoj rze nie.



– No to świet ne mie li ście tempo, na praw dę. Gdy bym nie od zy ska ła
przy ‐

tom no ści, to już dawno bym za mar z ła.

– Nie no, ty chyba żar tu jesz – prych nął Dylan, w tym samym iro nicz
nym tonie, co ja wcze śniej. Opie rał się o pa ra pet, ale tak się na pu szył,
że aż od ‐

sta wił swoje pu deł ko za sie bie i zro bił kilka kro ków w moją stro nę. –
Na ‐

praw dę my ślisz, że szu ka li śmy cię na pół gwizd ka? Jak ty to sobie w
ogóle wy obra żasz, że co, że jak do sta li śmy cynk, że nie po szłaś na eg za
mi ny, to nie spa ni ko wa li śmy? Że jak zo ba czy li śmy na ka me rach, że
jakiś zjeb wy ‐

wiózł cię poza szko łę, to nie po sta wi li śmy wszyst kich na nogi?! Że
mach ‐

nę li śmy sobie ręką? Dobra, chuj, jakoś to bę dzie, Ha ilie da sobie radę?

Serio masz nas za ta kich po wa leń ców?

Swoje pu deł ko nie dba le od su nę łam na bok, na koł drę, nie dba jąc, czy
się prze wró ci i po bru dzi po szew kę. Byłam bar dziej niż chęt na do kłót
ni.

W środ ku bu zo wa ło mi zbyt wiele emo cji, z któ ry mi mu sia łam coś
zro bić.

– Nie wiem, Dylan, nie wiem! – Pię ści za ci snę łam na koł drze. – Wiem je
‐

dy nie, że chyba te wasze wiel kie za się gi są nie wie le warte, skoro przez
cały dzień nie po tra fi cie zna leźć auta, które wy pa dło z drogi. To w
końcu nie tak, że ktoś wy wiózł mnie na Ala skę!



– Była śnie ży ca! Cho ler na śnie ży ca! Śnieg padał jak po je ba ny! – krzy
czał

Dylan.

– Nie dało się nawet wy star to wać he li kop te rem – do rzu cił Shane.

– No i te drony. Zwia ło nam ze trzy – mruk nął Tony.

– Szu ka li śmy cię cały czas, ma lut ka. Nasze opcje ogra ni czy ły się
przez po ‐

go dę, a póź niej, gdy się unor mo wa ła, nie wie dzie li śmy, czy nadal znaj
do ‐

wa li ście się gdzieś w oko li cy, czy Ryder zdą żył wy wieźć cię nie wia do
mo gdzie – prze mó wił ła god nie Will.

– Bra li śmy pod uwagę różne ewen tu al no ści, że mo gli ście mieć wy pa
dek, że za brał cię do ja kiejś kry jów ki, że uciekł z tobą do in ne go
stanu… – mówił

Shane.

– Na dro dze, na któ rej się roz bi łaś, śnieg za sy pał ślady wy pad ku. – Mó
wiąc to, Will gła skał mnie po gło wie.

– Nie wiesz, cho le ra, nawet nie wiesz, jak wiel ką ulgę po czu li śmy, gdy
do Vince’a za dzwo nił Ad rien z wia do mo ścią, że jego lu dzie na tknę li
się na naszą za gu bio ną sio strę. Prze cież my śla łem, że się po rzy gam! –
huk nął

Dylan i krę cił głową z tak nie wy sło wio ną wście kło ścią, że nie mo głam
na niego za długo pa trzeć. – I ty się mnie bę dziesz pytać, czy mnie ob cho
dzi?

– Nawet się nie za py ta li ście, co się stało – burk nę łam, nieco gu biąc się
we wła snej zło ści.



Po czu łam na ple cach dłoń Willa.

– Pro szę, nie uzna waj tego za naszą obo jęt ność, Ha ilie. Nie chce my na
cie ‐

bie na ci skać. Nie wiemy, jak dużo prze szłaś. Twoje zdro wie i sa mo po
czu cie jest waż niej sze niż grze ba nie w tak świe żych i nie przy jem nych
wspo mnie ‐

niach. Chce my, żebyś opo wie dzia ła nam wszyst ko, gdy bę dziesz na to
go to ‐

wa – wy ja śnił spo koj nie i rze czo wo, co jakiś czas wy ko nu jąc dło nią
ko li ste, ko ją ce ruchy, od któ rych do sta wa łam lek kich dresz czy. – Je
steś?

Przy gry za łam przez chwi lę wargę. Byłam zbyt zła i roz go ry czo na, by
od ‐

czu wać za że no wa nie lub wstyd z po wo du tego, o co oskar ża łam swo
ich braci.

W końcu od chrząk nę łam ci chut ko.

– Chło pak, który mnie upro wa dził, to nie sta bil ny psy chicz nie ćpun,
który gro ził, że po roz strze la wszyst kich wkoło. Im szyb ciej zo sta nie
schwy ta ny, tym le piej.

– Szu ka my go cały czas – ode zwał się Vin cent i, tra dy cyj nie, wszy scy
zwró ci li się ku niemu, by wy słu chać, co ma do po wie dze nia. On sie
dział

w fo te lu, do stoj ny jak za wsze i je dy nie fi ku śne, czer wo ne pu deł ko z
chińsz ‐

czy zną, które trzy mał w jed nej dłoni, psuło nieco jego ele ganc ką pre zen
cję.



– Cie szę się, że masz ocho tę roz ma wiać na ten kon kret ny temat już
teraz.

Rze czy wi ście po wie dzia no nam, że le piej nie ata ko wać cię od razu py
ta nia ‐

mi, na wy pa dek gdyby miały one tylko przy spo rzyć ci trau my, ale skoro

sama w oczy wi sty spo sób na le gasz, by o wszyst kim opo wie dzieć, ja z
przy ‐

jem no ścią tego wy słu cham, Ha ilie.

Z po wa gą po ki wa łam głową, chcąc po ka zać moje pełne za an ga żo wa
nie.

– Do brze więc… – Vince rów nież ski nął głową. – Ja prze ka żę ci, jakie
in ‐

for ma cje my mamy, a wtedy ty uzu peł nisz je swo imi, zga dzasz się?

– Tak – od par łam nieco nie cier pli wie. Usia dłam też tro chę wy god niej.

Przejdź my już do rze czy.

– Po go dzi nie dzie sią tej trzy dzie ści do sta łem wia do mość, że nie sta
wi łaś się na eg za mi nie. Na tych miast roz po czę to po szu ki wa nia w
szko le, a twój ochro niarz zajął się tro pie niem na daj ni ka. Te le fon wraz
z twoją bi żu te rią zna lazł po rzu co ny na szaf ce w ko ry ta rzu.

– Tak, mamy twoje rze czy, nie martw się. Są bez piecz ne – uspo ko ił mnie
Will, uprze dza jąc moje py ta nie. W końcu bar dzo za le ża ło mi na od zy
ska niu pre zen tów od ojca.

– Za czę li śmy prze glą dać na gra nia z ka me ry w tam tym ko ry ta rzu –
kon ty ‐

nu ował Vince. – Udało nam się zi den ty fi ko wać na nich two je go po ry
wa cza, któ rym jest, jak sama zdą ży łaś już wspo mnieć, Ryder Hardy…



– Brat tego fra jer ka, co przy tar gał ci kwiat ki, warto za zna czyć – wtrą
cił

Dylan, ma cha jąc pa lu chem. – Przy pa dek?

Tro chę mnie za bo la ła sama myśl o Leo, więc na razie zi gno ro wa łam
su ge ‐

stię Dy la na, pa trząc cią gle na Vince’a, który rzu cił mu krót kie, po iry to
wa ne spoj rze nie, jak robił za wsze, gdy ktoś wcho dzi mu w słowo.

– Miał broń i gro ził, że jej użyje, jeśli z nim nie pójdę – wy ja śni łam, na
co nasz naj star szy brat ski nął głową.

– Tak też wy glą da ło to na na gra niu.

– Punk tem za cze pie nia było auto, do któ re go z nim wsia dłaś – dodał
Will.

Mówił spo koj nym tonem i bar dzo mi się to po do ba ło. – Wszyst kie pa
tro le go szu ka ły. Gdyby nie ten nie szczę sny wy pa dek, za kła da my, że
mo gli by

was zna leźć jesz cze przed po łu dniem. Poza tym, oczy wi ście, po szu ki
wa no też cie bie i Ry de ra. Wczo raj wie czo rem na po li cję zgło sił się
męż czy zna, który na tknął się na niego na dro dze. Był zzięb nię ty i kulał,
ale nie chciał

je chać do szpi ta la, pro sił tylko o pod wie zie nie. Póź niej męż czy zna
obej rzał

wia do mo ści i roz po znał twarz Hardy’ego, więc na tych miast zgło sił się
na po li cję.

– Co? – jęk nę łam, ha mu jąc sar ka stycz ne par sk nię cie. – Nie wie rzę.
Mnie nikt nie po mógł, a Ry de ro wi już tak?

– Był na innej dro dze niż ty. Mu siał tam do kuś ty kać przez las. Tro chę
trud ‐



no w to uwie rzyć, bo facet ze znał, że Ryder był w tra gicz nej for mie, ale
teo ‐

re tycz nie jest to moż li we – po wie dział Shane.

– Twój wy pa dek był tak nie for tun ny, ma leń ka, że w tam tym miej scu,
na za ‐

krę cie nie było nic widać. Śnieg za sy pał wszel kie ślady.

Za my śli łam się.

– Czyli gdy bym się nie obu dzi ła, tobym umar ła?

Wszy scy za mil kli na chwi lę, a na ich twa rzach odbił się cień grozy.

W końcu ode zwał się znowu Will, naj pierw od chrzą ku jąc.

– Gdy po li cja oznaj mi ła, że świa dek wi dział Ry de ra sa me go, ran ne
go w oko li cy, na tych miast za wę zi li śmy po szu ki wa nia do tam tych
oko lic.

Mniej wię cej wtedy ty szłaś do mia stecz ka. Myślę, że gdy byś się jed nak
nie obu dzi ła, to i tak pew nie zna leź li by śmy cię nie dłu go potem.

– Kilka za gad nień wy ma ga tu kla ry fi ka cji – wtrą cił Vin cent. –
Wszyst ko wska zu je na to, że pod czas wy pad ku w aucie byłaś sama. Co
się więc stało, że Ry de ra nie było z tobą? Co ta kie go się wy da rzy ło, że
się od dzie li li ście, a on zo stał ranny?

Mil cza łam chwi lę, a zaraz z po wro tem zła pa łam za pu deł ko z je dze
niem, żeby przy naj mniej zająć czymś ręce, gdy przy zna wa łam:

– Ach… bo ja… po strze li łam go.
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Chwila ciszy.

– Po strze li łaś go? – po wtó rzył Will, mru ga jąc z nie do wie rza niem.

Wzru szy łam ra mio na mi, uni ka jąc zszo ko wa nych spoj rzeń moich
braci.

– Jak?

– No naj pierw… jakby naj pierw mu za gro zi łam, ale on nie trak to wał
mnie na po waż nie, to mu sia łam mu po ka zać, że no… no wie cie, że nie
żar tu ję –

wy ja śnia łam, pa łecz ka mi na bie ra jąc por cję ma ka ro nu. – Dla te go
strze li łam mu w nogę. Mó wi li ście, żeby w razie co strze lać w nogę, nie?
Żeby nie mogli ucie kać i byli mniej… – Za ma cha łam pa łecz ka mi. – …
mniej mo bil ‐

ni?

Zer k nę łam na Tony’ego, szu ka jąc po twier dze nia w jego wy ba łu szo
nych oczach i we pchnę łam sobie do ust pierw szy kęs. Je dze nie było
smacz ne i by ło by świet nie, gdy bym mogła się nim roz ko szo wać, ale
obec na dys ku ‐

sja wy ma ga ła ode mnie stu pro cen to wej aten cji, dla te go z peł ny mi
usta mi prze nio słam wzrok na Willa, który chyba nie świa do mie i wi
docz nie sko ło ‐

wa ny po cie rał skroń.

– Cze kaj, chwi la – wtrą cił się Dylan, marsz cząc brwi. – Jak w ogóle za
bra ‐

łaś mu broń?



– Uhm, no tro chę się szar pa li śmy… Upa dła mię dzy fo te le, gdy pró bo
wał

mnie udu sić.

– Co?

– Dusił cię? – syk nął Shane.

Prze wró ci łam ocza mi.

– A my ślisz, że skąd mam te sińce na szyi? – prych nę łam, po czym skie
ro ‐

wa łam wzrok na sztyw ną od na pię cia twarz Dy la na. – Te twoje triki z sa
‐

mo obro ny jed nak dzia ła ją, bo pu ścił mnie, jak ude rzy łam go łok ciem
w żebra.

Za mru gał, a usta lekko mu się roz chy li ły.

– Ale… ale dla cze go chciał cię udu sić? – za py tał sucho Will.

– A bo ja wiem, to psy chol. – Wzru szy łam ra mio na mi, mie sza jąc pa
łecz ka ‐

mi w ma ka ro nie. – Strasz nie się wku rzył, jak kop nę łam go w kro cze.

Chwi la ciszy numer dwa.

– Jak… w aucie? W aucie go kop nę łaś w… – Shane marsz czył czoło, za ‐

pew ne pró bu jąc to sobie zwi zu ali zo wać.

Cmok nę łam z iry ta cją, że wszyst ko trze ba im tak do kład nie tłu ma
czyć.



– No dobra, bar dziej ude rzy łam. Szar pa li śmy się i wtedy wbi łam mu ko
la no mię dzy nogi.

Cisza numer trzy.

– Kurwa – rzu cił po chwi li Dylan i aż po ma so wał się po roz por ku.

Chyba wszy scy moi bra cia się też wzdry gnę li, a Tony wy pu ścił po wie
trze z ust ze świsz czą cym sy kiem.

Po ki wa łam głową.

– Wtedy on mnie ze pchnął na zie mię i wal nął butem. – Tutaj wska za łam
na swoją szczę kę.

-Ale… jak do tego w ogóle do szło? – drą żył Will, a jego mocny zwy kle
głos brzmiał coraz sła biej.

Wzię łam ko lej ny kęs ma ka ro nu i gdy wcią ga łam go do buzi, wy mow
nie unio słam pa łecz ki. Chwi lę prze żu wa łam, po czym wy ja śni łam ze
wciąż na wpół peł ny mi usta mi:

– Dźgnę łam go.

Chyba wszy scy moi bra cia w tym mo men cie z chwi lo wą uwagą przyj
rze li się swoim ze sta wom pa łe czek. Vince omiótł je dość szyb kim spoj
rze niem, a Shane nawet spraw dzał ich sku tecz ność, pró bu jąc je wbić w
otwar tą dłoń.

– Tamta była zła ma na i ostra – mruk nę łam do niego, na co on tylko za ga
pił

się na mnie bez słowa.

– Do brze – za czął Will, jakby na nowo, sta ra jąc się brzmieć rze czo wo i
sen ‐

sow nie. – Spró buj my to upo rząd ko wać. – Spoj rzał na mnie. – Za ata ko
wa łaś go pa łecz ką chiń ską. Tak… po pro stu? Zni kąd?



– A, nie. – Mach nę łam ręką. – Wszyst ko za czę ło się od tego, że roz sy
pa łam mu ko ka inę.

Cisza numer czte ry trwa ła bar dzo krót ko, bo Shane ze zdu mie nia od chy
lił

się tak bar dzo, że zle ciał z łóżka, na ro bił ra ba nu i choć bar dzo szyb ko
sta nął

na równe nogi, to bluź nił na głos jesz cze przez długą chwi lę.

Nikt nawet nie zwró cił na niego uwagi. Wszy scy po zo sta li ga pi li się na
mnie, jak bym była ja kimś rzad kim ga tun kiem wróż ki zę busz ki skrzy
żo wa ‐

nej z elfem Świę te go Mi ko ła ja.

– Nie no, nie do brze mi. – Dylan ru szył w stro nę drzwi wyj ścio wych, ale
za ‐

trzy mał się przed nimi i od wró cił z po wro tem w moją stro nę. – Ko ka
inę?

Serio?

– Tak na praw dę nie wiem, co to było. Jakiś biały pro szek. Mówią na to ko
‐

ka ina, nie? Wi dzia łam w fil mach.

– Chciał się przy tobie na ćpać? – za py tał z nie skry wa ną nie chę cią
Tony.

– Tak, choć teraz, gdy o tym myślę, to nie miało to zbyt nio zna cze nia, bo
on na pewno już wcze śniej dzia łał pod wpły wem nar ko ty ków. – Znowu
wzru ‐

szy łam ra mio na mi.



– Twój ko leż ka twier dzi, że on to jest na ćpa ny bez prze rwy – burk nął

Dylan.

Po trze bo wa łam chwi li na prze tra wie nie tego, co po wie dział, zanim
wy cią ‐

gnę łam na stę pu ją ce wnio ski.

– Chwi la, to zna czy, że wy… r- rozmawialiście z Leo?

Na tych miast spoj rza łam na spo koj ne go Vince’a, który od wza jem niał
moje spoj rze nie i tylko de li kat nie ski nął głową. Ło kieć opie rał na pod
ło kiet ni ku, a dło nią pod trzy my wał swoją skroń i wie dzia łam, że in ten
syw nie po rząd ku ‐

je sobie wszyst kie myśli i in for ma cje, które wła śnie usły szał.

Za drża łam. Przez to wszyst ko, co się wy da rzy ło, nie zdą ży łam po my
śleć o Leo. Nawet nie wie dzia łam, czy wciąż był moim przy ja cie lem. Po
czu łam nie przy jem ne ukłu cie w sercu, gdy uświa do mi łam sobie, że
może od dawna już nim nie być.

– Oczy wi ście, Ha ilie. Od razu po zi den ty fi ko wa niu two je go po ry wa
cza zwró ci li śmy się do jego ro dzi ny – oświad czył Will.

– I co jego ro dzi na na to? – za py ta łam za nie po ko jo na.

– Nikt nie wie dział, co pla nu je Ryder.

Wes tchnę łam z ulgą.

– Praw do po dob nie – wtrą cił z unie sie niem Dylan. Znowu zro bił krok
w moją stro nę. – Praw do po dob nie jego ro dzi na o tym nie wie dzia ła.
Nie mo że my być pewni na sto pro cent.

Od wró ci łam głowę z po wro tem do Willa.

– Co Leo wam po wie dział?



Dla Willa temat mo je go przy ja cie la nie był naj wi docz niej aż tak istot
ny jak roz ma wia nie o mnie i o moich prze ży ciach, ale chyba dał się prze
ko nać mo je mu bła gal ne mu spoj rze niu, bo w końcu od po wie dział mi
na py ta nie.

– Naj pierw by li śmy po dejrz li wi, bo Leo rów nież nie zja wił się na eg
za mi ‐

nach. To nie mógł być zbieg oko licz no ści. I nie był. Gina Hardy, jego
matka, tra fi ła do szpi ta la tego sa me go ranka. Stra ci ła przy tom ność.
Jak się oka za ło, ktoś do pra wił jej kawę jakąś dziw ną mie szan ką środ
ków na sen ‐

nych. Gdy Leo nie mógł jej do bu dzić, prze stra szył się i we zwał ka ret
kę. Po ‐

je chał za nią do szpi ta la, a Ryder mógł wtedy re ali zo wać swój plan.

– Chwi la, co ty mó wisz, Ryder otruł wła sną matkę? – wy szep ta łam z
prze ‐

ję ciem.

– Otruł to może odro bi nę za dużo po wie dzia ne, ale…

– …ale na szpry co wał ją ja kimś gów nem, tak – do koń czył Dylan, krę
cąc głową z nie sma kiem. Potem wy ce lo wał we mnie wład czo pa lu
chem, tak jak zbyt czę sto lubił robić, gdy mi roz ka zy wał. – Dla te go trzy
masz się od tej ro dzin ki z da le ka.

– Prze cież Leo nie zro bił nic złego, więc nie wiem, o co ci cho dzi – syk
nę ‐

łam do niego ze zło ścią.

Dylan już otwie rał usta, ale na szczę ście prze rwał mu Will.

– Prze stań – rzu cił do niego wład czym, sta now czym tonem. – Prze stań.
Ma od po czy wać, nie de ner wuj jej.



– Wła śnie, Dylan, nie de ner wuj mnie.

Mój wred ny brat rzu cił mi mor der cze spoj rze nie, ale nie ode zwał się,
tylko w końcu wy szedł z salki i chyba chciał trza snąć drzwia mi, ale plany
po ‐

krzy żo wał mu sys tem ci che go do my ku i za miast huku roz le gło się je
dy nie ciche klik nię cie.

Wes tchnę łam ci chut ko pod nosem i z po wro tem za pa trzy łam się na
swoją chińsz czy znę. Ja dła bym ją z więk szą przy jem no ścią, gdy bym
nie mu sia ła stre so wać się ta ki mi roz mo wa mi. Oczy wi ście padło jesz
cze kilka pytań, które po mo gły bra ciom le piej ro ze znać się w sy tu acji,
ale wi dząc moją nie ‐

chęć, szyb ko od pu ści li. Wi docz nie wzię li sobie do serca za sa dę nie
mę cze ‐

nia mnie. W sumie była mi ona na rękę, bo wresz cie do koń czy łam je dze
nie, i resz tę dnia spę dzi łam, na prze mian drze miąc i przyj mu jąc spo ra
dycz ne od wie dzi ny le ka rza i pie lę gnia rek. Pra wie cały czas to wa rzy
szył mi Shane, roz wa lo ny w moim łóżku, i muszę przy znać, że było to
dla mnie bar dzo ko ‐

ją ce, bu dzić się i wi dzieć, że jest obok.

W środ ku nocy jed nak prze bu dzi łam się prze ra żo na kosz ma rem i ni
ko go przy mnie nie było. Ro zej rza łam się po pu stym po ko ju. Te le wi
zor był już wy łą czo ny. Ciem ność po grą ży ła po miesz cze nie, zu peł nie
jak w moim śnie, co z pew no ścią nie po mo gło uspo ko ić się mo je mu ga
lo pu ją ce mu sercu.

Samo moje wy bu dze nie było nie przy jem nie gwał tow ne, bo za chły snę
łam się w tym samym mo men cie, w któ rym ze rwa łam się na łóżku do po
zy cji sie dzą cej. Cięż kie kro ple potu spły wa ły mi po czole, a także po
mo czy ły ko ‐

szul kę. Za kasz la łam, pró bu jąc uspo ko ić roz dy go ta ny od dech.



Po czu łam dresz cze, zro bi ło mi się nie do brze i mia łam wra że nie, jak
bym się du si ła. To dla te go wy śli zgnę łam się spod koł dry i przy zwy
cza ja jąc się do pa nu ją ce go poza nią chło du, ze sko czy łam z łóżka. Na
stopy za ło ży łam tamte dzi wacz ne kap ciusz ki i obej mu jąc się ra mio
na mi, wy mknę łam się po cichu z po ko ju.

Zmru ży łam oczy, bo na ko ry ta rzu było nie na tu ral nie jasno i pusto. Ro
zej ‐

rza łam się, mru żąc oczy, i za czę łam za sta na wiać, w którą stro nę le piej
by było pójść. W prawo, w lewo? Czu łam się jak w hor ro rze. Dla cze go
je stem sama, dla cze go ni ko go tu nie ma? Ktoś musi tu pra co wać. Obej
mo wa łam się coraz moc niej i sta wia łam nie pew ne kroki. Bra ko wa ło
jesz cze, żeby lampy na su fi cie za czę ły mru gać albo żeby jakiś za chryp
nię ty głos star ca za czął wołać moje imię. Albo żeby ktoś za czął chu chać
mi na kark.

Przy spie szy łam, nie źle wy stra szo na, a wtedy do tar łam do końca ko ry
ta rza i za za krę tem zo ba czy łam Vin cen ta. W swo ich czar nych
spodniach i ko szu ‐

li. Opie rał się o ścia nę i pro wa dził roz mo wę te le fo nicz ną, z uwagą
wpa tru ‐

jąc się w prze ciw le głą ścia nę.

Sta nę łam jak wryta. Jezu, to Vin cent, co za ulga. Jak do brze.

– Nie. Wszyst kie kon trak ty mają być do wglą du dla praw ni ka. Do pó ki
nie będą spraw dzo ne, nie ma sensu się w nie… za głę biać. – Mój brat
mnie do ‐

strzegł i, wy raź nie za sko czo ny, ob rzu cił mnie spoj rze niem od stóp do
głów, po czym na po wrót sku pił się na swoim roz mów cy. – Zo staw to i
cze kaj na zie lo ne świa tło. Bę dzie my jesz cze roz ma wiać.

Roz łą czył się i wciąż trzy ma jąc te le fon w ręce, pod szedł do mnie ze
zmarsz czo ny mi brwia mi.



– Dla cze go nie je steś w łóżku?

Za mru ga łam. Za długo cie szy łam się tym, że Vince stoi przede mną,
żywy i praw dzi wy. Przez to od pły nę łam i mu sia łam ze brać się w sobie,
by od po ‐

wie dzieć coś sen sow ne go.

– Mu sia łam do ła zien ki? – za chry pia łam nie win nie.

– Coś jest nie tak z tą, którą masz w po ko ju?

– Mu sia łam się przejść.

– W środ ku nocy?

Wes tchnę łam.

– Mia łam zły sen.

Ob ser wo wał mnie przez chwi lę i po ki wał głową.

– Chciał bym, żebyś wró ci ła do łóżka – oświad czył, te le fon wsu nął
sobie do kie sze ni swo ich ele ganc kich spodni, a na stęp nie tę samą rękę
po ło żył na moim ra mie niu. – Nocne spa ce ry po ko ry ta rzach nie po mo
gą na kosz ma ry.

– Po wrót do łóżka też nie – mruk nę łam, po słusz nie dając mu się jed nak
po ‐

pro wa dzić. Do pó ki był przy mnie, nie my śla łam o stra chu.

– Pójdę z tobą – za ofe ro wał się. – Byłem przy tobie w po ko ju, ale za
dzwo ‐

nił te le fon. Nie chcia łem tam roz ma wiać, żebyś się nie obu dzi ła.

Ski nę łam głową, ak cep tu jąc jego wy ja śnie nie. Zbli ża jąc się do drzwi
mo je ‐



go po ko ju, po czu łam po wra ca ją ce prze ra że nie. Na pię łam mię śnie,
gdy mie ‐

li śmy prze kro czyć próg po ko ju, ale Vince za pa lił świa tło i oka za ło
się, że mając go przy sobie, już się nie boję. Ot, pokój jak pokój, z roz grze
ba nym łóż kiem po środ ku.

– Po wiesz mi, co to za sen? – za py tał, gdy z po wro tem za ko py wa łam
się pod koł drą.

Mach nę łam lek ce wa żą co ręką.

– Nie chcesz tego słu chać, Vince, serio – za żar to wa łam, choć mój
śmiech był jaw nie wy mu szo ny.

– Nie py tał bym, gdy bym nie chciał.

Wtu lo na już w po dusz ki, ob ser wo wa łam nieco po dejrz li wie, jak nie
spiesz ‐

nym kro kiem pod cho dzi do fo te la, a na stęp nie z ci chym szu ra niem
przy su ‐

wa go bli żej mo je go łóżka. Gdy na nim za siadł, wy glą dał jak te ra peu
ta albo sę dzia.

Spu ści łam wzrok na koł drę, gdy zro zu mia łam, że nie ubła ga nie nad
cho dzi jeden z rzad kich mo men tów szcze ro ści mię dzy mną a moim
opie ku nem.

Wes tchnę łam.

– Wi dzia łam mamę.

Rzu ci łam mu spoj rze nie, by zo ba czyć jego re ak cję na moje słowa, ale
za po ‐

mnia łam, że mam do czy nie nia z mi strzem skry wa nia uczuć, dla te go
na widok jego ka mien nej twa rzy z po wro tem od wró ci łam od niej



wzrok.

-Wtedy, zaraz po wy pad ku. Zanim się obu dzi łam – kon ty nu owa łam, z
cięż ‐

kim ser cem roz pa mię tu jąc tamte chwi le. – Le ża łam w swo jej sta rej sy
pial ni

i nie mo głam się ru szyć, ale była tam ze mną mama. Sie dzia ła tuż obok
mnie, na brze gu łóżka, o tak mniej wię cej… – Ge sty ku lo wa łam, by jak
naj ‐

le piej zo bra zo wać mój sen Vin cen to wi. – Czu łam nawet jej za pach, to
na pewno była ona. Tak praw dzi wa, jak nigdy.

Vince po pa trzył na mnie. Nie od zy wał się, więc cią gnę łam moją opo
wieść, coraz bar dziej się na krę ca jąc.

– Ka za ła mi się obu dzić i roz grzać, a wiesz, po wy pad ku le ża łam w
tam tym aucie i było mi zimno, na praw dę zimno, i ja w tym śnie tego nie
czu łam wcale a wcale, w ogóle tego nie czu łam, nawet jak się obu dzi łam,
a ona wie dzia ła, że po win nam się roz grzać, i no to mu sia ła być ona,
praw da? Bo skoro ja sama o tym nie wie dzia łam, to nie mogło się dziać w
mojej gło wie, bo ja bym tego nie wy my śli ła, ona mi się jakoś ob ja wi ła,
ona… To była ona, praw da? Co my ślisz?

Ner wo wo za ci ska łam i roz luź nia łam w kółko pię ści na koł drze, prze
ły ka jąc co chwi la nad miar śliny spo wo do wa ny moim na głym sło wo
to kiem. Teraz już pa trzy łam pro sto na Vin cen ta, głod na jego re ak cji.
Chcia łam, żeby po ‐

twier dził moje słowa. Sza no wa łam go, ce ni łam jego opi nię i tak bar
dzo pra ‐

gnę łam, żeby ski nął głową i po wie dział, że tak, to moja mama ura to wa
ła mnie przed śmier cią. Że ona na praw dę tam gdzieś jest i czuwa.



– Nie wiem, Ha ilie – po wie dział w końcu, a ja pa trzy łam na niego w mil
‐

cze niu z iry tu ją co szyb ko uno szą cą się i opa da ją cą klat ką pier sio
wą. Nawet gdy bym chcia ła, nie by ła bym w sta nie za pa no wać nad swo
imi emo cja mi.

Głę bo ki zawód mu siał mocno wyryć się na mojej twa rzy, bo wpa tru jąc
się w nią, Vince wes tchnął cięż ko. Nawet nie sta ra łam się ukryć za sę pie
nia. Bo skoro on nie wie dział, to kto miał wie dzieć?

– Ale jeśli to na praw dę była ona i to dzię ki niej się obu dzi łaś, mam u
niej ogrom ny dług wdzięcz no ści.

Pod niósł się i zbli żył do mnie jesz cze bar dziej. Swoją dłoń po ło żył na
mojej, ak tu al nie ner wo wo zbi tej w pięść. Nie byłam pewna, ile ak tu al
nie czu ło ści wy ra ża ły jego oczy, bo moje nagle za szkli ły się od łez.

Przez drżą ce wargi i zbie ra ją cą się w gar dle gulę mój głos zro bił się nie
‐

zwy kle cien ki i pi skli wy, gdy znowu prze mó wi łam.

– Przed chwi- chwilą śniło mi się, że znowu byłam w łóżku, w swoim sta ‐

rym po ko ju i-i dalej się nie mo głam ruszy- yć – mó wi łam, a z każ dym
sło ‐

wem coraz trud niej wy po wia da ło mi się ko lej ne. – Było też ciem- mno.

A mama znik nę ła. Już jej przy mnie nie było. I znowu zo sta łam sama…

Vince przy siadł na brze gu mo je go ma te ra ca i przy cią gnął mnie do sie
bie.

Nie sta wia łam żad nych opo rów. Nawet nie zda wa łam sobie spra wy, jak
bar ‐



dzo po trze bo wa łam ta kiej zwy czaj nej bli sko ści, do pó ki jej nie do sta
łam od mo je go naj star sze go brata.

Obej mo wał mnie mocno, uosa bia jąc sta bil ność i siłę, któ rych tak bar
dzo w tam tej chwi li po żą da łam.

– Może nie było jej przy twoim łóżku – za czął spo koj nie, gdy za pa dła
mię ‐

dzy nami cisza i sły chać było tylko moje nie udol ne próby stłu mie nia
szlo ‐

chu – bo wie, że teraz już czuwa przy nim kto inny.

Ga pi łam się w pusty fotel, na któ rym jesz cze nie daw no sie dział, prze
twa ‐

rza jąc jego słowa. Po czu łam mro wie nie w oko li cach serca.

Mo men ty, kiedy otrzy my wa łam od naj star sze go brata nieco czu ło ści,
były na wagę złota. To wtedy mia łam oka zję wsłu chać się w zrów no wa
żo ne bicie jego serca, po czuć pro mie niu ją ce od niego cie pło i utwier
dzić się w prze ko na niu, że on na praw dę jest czło wie kiem, jak my wszy
scy.

– Może. Dzię ki, Vince.

Może i nie mówił dużo i czę sto, ale gdy już de cy do wał się otwo rzyć
usta, to wy do sta ją ce się z nich słowa były szcze re i zna czy ły wiele. Nie
mu siał mi teraz traj ko tać nad uchem, że to wszyst ko bę dzie do brze. On
po tra fił za że ‐

gnać mój chwi lo wy kry zys w kilku pro stych sło wach.

Jako że wszyst ko to dzia ło się w środ ku nocy, to tak szyb ko, jak wy bu
dzi ‐

łam się ze snu, tak szyb ko udało mi się w niego za paść i wciąż się do
niego przy tu la łam, gdy usły sza łam, jak mówi cicho:



– Prze pra szam, że nie na uczy łem cię le piej pro wa dzić.

57

PRZY TU LA NIE

JEST FAJNE

Widok willi Mo ne tów po ru szył moje serce tak, jak bym uj rza ła mi łość
swo ‐

je go życia po la tach roz łą ki. Przy zwy cza iłam się do na zy wa nia tego
miej sca domem i, jak każdy dom po wi nien, ten był dla mnie schro nie
niem i bez ‐

piecz ną przy sta nią. Wie dzia łam, że tu bę dzie mi cie pło i wy god nie
oraz że za wsze mogę tu li czyć na za spo ko je nie wszyst kich pod sta wo
wych po trzeb.

Mia łam na sobie nie zwy kle wy god ne spodnie dre so we i bluzę, które
jesz cze pach nia ły no wo ścią. Nie czę sto tak robię, ale dziś wy bra łam
kolor, który bez dwóch zdań, od zwier cie dlał mój na strój. Mocny, li lio
wy od cień był jak wio sna, jak nowy po czą tek, jak szczę ście, ener gia i
tro chę też siła.

Prze wró ci łam ocza mi, gdy wią za łam włosy przed lu strem, i przy szła
mi do głowy myśl, że do bra łam sobie ciu chy pod kolor siń ców, które jesz
cze przez dłuż szy czas miały wid nieć mi na twa rzy. Ranę na czole za kle
jo ną mia łam cie li stym pla strem, który przy kry łam grzyw ką, ale szyi
oraz szczę ki nie mo głam za kryć. Cóż, nie szko dzi, mi nę ła rap tem jedna
noc, odkąd wró ‐

ci łam z kli ni ki i, mimo iż psy chicz nie czu łam się nie naj go rzej, to nikt
nie ocze ki wał, że będę wy glą dać od razu jak nowo na ro dzo na.

Z kuch ni roz no sił się za pach świe żych baj gli oraz do mo wej ro bo ty
masła zio ło we go. Eu ge nie dwo iła się i tro iła, by przy wi tać mnie jak
naj le piej.



Scho dzi łam po scho dach, roz ko szu jąc się tą wonią, gdy do moich uszu
do ‐

bie gły od gło sy ja kie goś nie zbyt przy jem nie za po wia da ją ce go się
star cia, które mocno za bu rzy ły moją wizję sie lan ko we go śnia dan ka.

Zmarsz czy łam brwi, po ko nu jąc scho dy wy wa żo nym truch tem, tak
aby nie roz draż nić moich wciąż obo la łych po wy pad ku mię śni.

– To jest wej ście głów ne, dla gości. Za pra szał cię tu ktoś jako go ścia?
Bo nie wy da je mi się – war czał Dylan na wy so kie go, mło de go blon dy
na, w któ rym do pie ro po chwi li roz po zna łam Leo.

Włosy miał tro chę roz czo chra ne, pew nie przez czap kę, którą przed chwi
lą mu siał zdjąć i teraz trzy mał w ręku. Miał na sobie ciem ną kurt kę opró
szo ną na ra mio nach bły ska wicz nie top nie ją cym śnie giem.

– Nie znam in ne go wej ścia. Ostat nio wcho dzi łem tędy – bro nił się.

– Ostat nio byłeś go ściem mojej sio stry, dziś nim nie je steś. Za bie raj
dupę do auta i za pra sza my na tyły…

– Leo! – za wo ła łam na jego widok. Oczy otwo rzy ły mi się sze ro ko, a
usta po zo sta ły roz chy lo ne w szoku. Sta nę łam na prze ciw ko niego, tuż
obok na je ‐

żo ne go Dy la na. – Co ty tutaj ro bisz?

Nie umknę ło mojej uwa dze, jak spoj rze nie chło pa ka się zmie ni ło, gdy
tylko mnie zo ba czył.

– Ha ilie – szep nął nie pew nie.

– Świet nie – burk nął pod nosem Dylan.

– Jak… się czu jesz? – za py tał mój, jak by nie było, przy ja ciel. Wo dził

wzro kiem po śla dach na mojej twa rzy, zda jąc sobie spra wę, kto był ich
au ‐



to rem.

– Le piej. – Wzru szy łam ra mio na mi. – Ale serio, co ty tutaj ro bisz?

– Twój brat, to zna czy, Vin cent pro sił o spo tka nie.

Zmarsz czy łam brwi i prze nio słam pytająco- podejrzliwe spoj rze nie na
Dy la ‐

na, któ re go wi docz nie nie cier pli wi ła nasza gadka.

– Po co?

– Bo tak – rzu cił mój brat i cof nął się tro chę, by sta nąć nieco za mną i po
ło ‐

żyć mi dło nie na ra mio nach. Na stęp nie pchnął mnie de li kat nie w stro
nę kuch ni. – Idź, zjedz śnia da nie.

Wy krę ci łam się z jego uści sku i sta nę łam z boku, żeby nie mieć go za
swo ‐

imi ple ca mi. Po sła łam mu też spoj rze nie pod ty tu łem „Żar tu jesz
sobie?

Chcę wie dzieć, co jest grane, i nie zjem żad ne go śnia da nia, do pó ki nie
otrzy mam od po wie dzi”.

Dylan od czy tał je bez błęd nie, bo osten ta cyj nie wzniósł oczy do nieba,
mru ‐

cząc pod nosem ja kieś prze kleń stwo.

– Prze stań tak robić – wark nę łam na niego. – Mój przy ja ciel jest w na
szym domu i chcę wie dzieć, w jakim celu zo stał tu ścią gnię ty.

– Przy ja ciel? Brat tego two je go ca łe go przy ja cie la pró bo wał cię
zabić, po ‐



rwać, a potem znowu zabić, co ty, masz pa mięć jak u zło tej rybki?!

Do strze głam, że w oczach Leo po ja wia się na dzie ja na dźwięk słowa
„przy ‐

ja ciel”.

– Tak, wła śnie, jego brat – pod kre śli łam. – Nie ste ty żadne z nas nie ma
wpły wu na za cho wa nie na sze go ro dzeń stwa.

– Ja prze cież nic nie robię. Na razie je stem tylko nie mi ły. Nie pró bu ję
go za mor do wać. Jesz cze.

Wtedy Leo po sta no wił się wtrą cić, naj wy raź niej chęt ny do prze rwa
nia wy ‐

mia ny zdań mię dzy mną a Dy la nem.

– Je stem tu, bo wy ra zi łem chęć po mo cy. W zna le zie niu Ry de ra.

Znowu roz dzia wi łam buzię i szyb ko ją za mknę łam, marsz cząc czoło.
Choć nic nie po wie dzia łam, Leo po ki wał głową, jakby po twier dzał
jakąś moją teo rię.

– Ślad po nim za gi nął. Mu siał się gdzieś za szyć, nie wia do mo gdzie.
Twoi bra cia… – Tu ski nął na Dy la na, który dla od mia ny słu chał go w
mil cze niu.

– …go szu ka ją, a ja… Ja chcę, żeby go zna leź li – wes tchnął.

Ob ser wo wa łam go przez chwi lę. Te jego pięk ne, mio do we oczy, w któ
rych znaj do wa ło się tyle nie za słu żo ne go bólu i cier pie nia.

– Jak?

– Ryder od wa la coś, znika, a potem przy la tu je z pod ku lo nym ogo nem.
To taki sche mat. Tak było, odkąd pa mię tam. Jest jak bu me rang. – Po krę
cił



głową. – Wraca za wsze. Je stem pe wien, że tym razem też tak bę dzie.

Gdzie kol wiek on teraz jest, prę dzej czy póź niej wpa ku je się w jesz cze
więk sze kło po ty. Skoń czą mu się pie nią dze, komuś pod pad nie, bę dzie
miał

nóż na gar dle. Wtedy wróci – wy tłu ma czył, na ko niec od wa ża jąc się
spoj ‐

rzeć mi w oczy. – Bo wie, że nasza matka za wsze go przyj mie, nie waż ne,
co zrobi. Może li czyć tylko na nią. Nikt inny mu nie po mo że.

– Py ta nie tylko – ode zwał się Will, który po ja wił się wła śnie na scho
dach i zbli żał się do nas po wo li, z dło nią wy cią gnię tą na ba lu stra dzie.
– Czy gdy przyj dzie co do czego, bę dziesz w sta nie sprze dać nam wła
sne go brata.

Za trzy mał się obok Dy la na, tak że teraz oboje stali na prze ciw ko Leo i
świ ‐

dro wa li go wzro kiem. Ja przy glą da łam się temu jakby z boku, zer ka jąc
na duet moich prze ra ża ją cych braci.

– To nie tak, że ja tego nie prze my śla łem – od parł cicho mój przy ja ciel.

Mu siał być przy tło czo ny obec no ścią braci Monet. A to tylko dwój ka z
nich!

– Zdaję sobie spra wę z kon se kwen cji. Ryder po pro stu… On prze kro
czył

już wszel kie gra ni ce. – Leo po krę cił głową. – Nigdy nie był dla mnie
praw ‐

dzi wym bra tem. Ro dzi na nigdy go nie in te re so wa ła. Gdzieś miał mnie
i mamę. A ostat nie wy da rze nia utwier dzi ły mnie w prze ko na niu, że on
się już nie zmie ni. Za wsze bę dzie tylko mącił. Kiedy wszyst ko się nor
mu je po jed nym jego wy sko ku, on znów coś od wa la. Tak się nie da żyć.



Matka na to nie za słu gu je. On ją tylko okra da, nie raz pod niósł rękę na
nią, na mnie.

Chowa po domu pro chy. Za dłu ża nas.

Współ czu łam mu całym ser cem. I wie rzy łam, że ma dobre in ten cje.
Will i Dylan pa trzy li na niego uważ nie, obaj z za ci śnię ty mi usta mi i za
ło żo ny mi na pier si rę ko ma.

– Cóż, po roz ma wiaj my – za pro po no wał Vin cent, jako na stęp ny
Monet wy ‐

ła nia ją cy się z pię tra. Dziś był już wy po czę ty i go to wy do pracy. Po
czu łam jego mocne per fu my, jesz cze zanim sta nął po śród nas. – Skoro
już je steś w tej czę ści domu, przejdź my po pro stu do bi blio te ki – za pro
po no wał.

– Oczy wi ście – od parł Leo, sta ra jąc się do rów nać ma nie rom mo je go
brata.

Vince od wró cił się i skie ro wał w stro nę wspo mnia ne go po miesz cze
nia, a Leo po słusz nie po dą żył jego śla dem. Za nimi dwoma od razu ru
szy łam ja, jak bym była tutaj rów nie istot nym roz mów cą.

– Gdzie? – za wo łał za mną Dylan, zwra ca jąc uwagę Vince’a, który bez
od ‐

wra ca nia się rzu cił przez ramię:

– Bez cie bie, Ha ilie.

– Wła śnie że ze mną.

Wtedy mój naj star szy brat zwol nił kroku i obej rzał się na mnie.

– Bez. Cie bie – po wtó rzył do bit niej, po czym ski nął głową w stro nę
kuch ni.

– Śnia da nie.



– Wszyst ko okej, Ha ilie – dodał cicho Leo i wtedy się za trzy ma łam.
Przy ‐

gry za jąc wargę, od pro wa dzi łam wzro kiem panów do drzwi bi blio te
ki. Mia ‐

łam złe prze czu cia. Roz mo wy z Vin cen tem za wsze miały jakiś powód i
rzad ko kiedy były przy jem ne, zwłasz cza dla osób spoza ro dzi ny, jak zdą
‐

ży łam się zo rien to wać.

W końcu uda łam się do kuch ni. Eu ge nie, która sta wia ła wła śnie na śro
dek stołu kosz z jesz cze cie płym pie czy wem, rzu ci ła mi spoj rze nie i w
kilka se ‐

kund zdą ży ła za ła mać ręce nad tym, jaka je stem po szko do wa na,
potem skom ple men to wać nie zwy kłą rześ kość, która po dob no ode
mnie biła, a na ko niec do cze pić się mojej chu dej apa ry cji. Wszel kie do
dat ki do baj gli, które sta wia ła na stole, przy su wa ła bli żej mnie. Wśród
nich zna lazł się słój wspo mnia ne go wcze śniej masła zio ło we go i kilka
in nych sma ro wi deł, jak na przy kład masło orze cho we i pasta z pie czo
nych ba kła ża nów.

Prze żu wa łam, sie dząc jak na szpil kach. Stre so wa łam się spo tka niem,
które od by wa ło się kilka pokoi dalej. Świa do mość, że Leo był w moim
domu sam na sam z prze ra ża ją cym Vin cen tem, na pa wa ła mnie stra
chem.

Gdy tylko zo sta łam w kuch ni sama, nie wy trzy ma łam i wy mknę łam
się do ko ry ta rza. Sta ra łam się spra wiać wra że nie, jak bym aku rat się
tam tę dy prze ‐

cha dza ła, ale tak na praw dę cza iłam się obok drzwi do bi blio te ki, zże ra
na przez cie ka wość. Nie ste ty nawet gdy przy tknę łam ucho do drew nia
nych, ma syw nych drzwi, nie udało mi się wy chwy cić zza nich ani słowa.
Vince w końcu nigdy nie pod no sił głosu, a i Leo nie na le żał do ha ła śli
wych osób.



Nie było więc żad nym za sko cze niem, że nie usły sza łam, gdy skoń czy
li, i kiedy drzwi się otwo rzy ły, mu sia łam od nich gwał tow nie od sko
czyć, by mnie nie ude rzy ły. Vince spoj rzał na mnie i tylko wzniósł oczy
do nieba.

Leo wy glą dał… do brze. Prze żył tę roz mo wę i spra wiał wra że nie zmo
ty wo ‐

wa ne go, jakby przed chwi lą zo sta ły pod ję te ja kieś de cy zje, a on był
gotów dzia łać.

– Od pro wa dzę cię do auta – za ofe ro wa łam się i niby zwra ca łam się do
niego, ale tak na praw dę ze zo wa łam też na brata, który to jako je dy ny z
na ‐

szej trój ki ewen tu al nie mógł mieć ja kieś obiek cje. Żeby go prze ko nać,
do ‐

da łam słod ko: – Pro szę.

– Trzy mi nu ty – za strzegł Vince, po czym ski nął na Leo i od szedł od nas,
kie ru jąc się do kuch ni, za pew ne zwa bio ny cu dow ny mi za pa cha mi.

Mruk nę łam do Leo, byśmy wy szli le piej na dwór, bo w tym domu ścia
ny miały uszy. Za rzu ci łam na ra mio na kurt kę, wło ży łam buty i nawet
czap kę, żeby nikt nie mógł się do mnie przy cze pić, że o sie bie nie dbam.
Leo uśmiech nął się na widok wiel kie go pom po na, który ster czał na jej
czub ku.

Mój przy ja ciel ode zwał się, do pie ro gdy sta nę li śmy obok jego auta.

– Ha ilie, nie mogę spoj rzeć ci w oczy – wy znał, rze czy wi ście na po cząt
ku pa trząc na opró szo ną cie niut ką war stwą śnie gu kost kę. – Po tym
wszyst ‐

kim… Świa do mość, że Ryder…

– Ale ty taki nie je steś – po wie dzia łam szyb ko. – Ty je steś do brym czło
wie ‐



kiem, ja to wiem.

Spoj rzał na mnie.

– To nie ma…

– Ma – prze rwa łam mu od razu, bar dzo sta now czo. – Wła śnie że ma zna
‐

cze nie. Nie mia łeś wpły wu na de cy zje Ry de ra. Tak jak i ja nie mam
wpły ‐

wu na de cy zje Vin cen ta. – Rę ko ma owi nę łam swój tułów. – Ja nie
wiem, co on tam robi, za drzwia mi swo je go ga bi ne tu. Nie wiem i nie za
mie rzam za to od po wia dać. Tak jak i ty nie mu sisz od po wia dać za
czyny Ry de ra.

– Twoi bra cia mają chyba inne zda nie na ten temat. Nie ko men tu ją tego
na głos, ale nie sądzę, bym do brze wy padł w ich oczach, skoro chcę wko
pać wła sne go brata.

– Ja myślę, że nawet oni widzą, jak da le ko wam do praw dzi wie bra ter
skiej re la cji – szep nę łam. – Ryder jest chory psy chicz nie. Poza tym
widać, że za ‐

le ży ci na ro dzi nie. Wko pu jesz go prze cież dla mamy.

– Dla niej i, jak by nie było, dla cie bie też.

Uśmiech nę łam się lekko, a Leo to od wza jem nił, ale pręd ko spo chmur
niał.

– Nie na wi dzę go, Ha ilie. Nie na wi dzę i jest mi cho ler nie przy kro – wy
znał, wzdy cha jąc cięż ko. – Zwłasz cza gdy pa trzę na cie bie i twoje ro
dzeń stwo i widzę, że się da. Że się da nor mal nie razem żyć. I że wcale nie
trze ba sobie wcho dzić na co dzień w dupę, żeby mimo wszyst ko się ko
chać.

Gdy to mówił, czu łam ciar ki na całym ciele.



Zbli ży łam się do niego i do tknę łam jego ra mie nia.

– Przy kro mi, Leo – szep nę łam. – To jest tak… nie spra wie dli we…

Za ci snę łam palce na jego kurt ce i po czu łam jego twar dy mię sień. Zer
k nął

na mnie. Bar dzo lu bi łam, gdy nasze spoj rze nia się spo ty ka ły. On za
wsze tak głę bo ko za glą dał mi w oczy…

– Tak jest… – mruk nął po wo li – …i tego nie zmie ni my. Trud no. Już
dawno się na uczy łem, że życie daje w kość. – Wtedy uniósł swoją dłoń i
przy krył

nią moją. Po do ba ło mi się, że była taka duża i roz grza na, mimo pa nu ją
ce go wokół mrozu. – Cie szę się, że twoi bra cia o cie bie dbają.

Przy tu li łam go z całej siły. Mu sia łam wy jąt ko wo usil nie ha mo wać
ob se syj ‐

ną myśl o tym, jak bar dzo chcia ła bym go tak tulić czę sto. I jak bar dzo
chcia ła bym być dla niego opar ciem i mu pomóc. Być tą osobą, która po
pra ‐

wia mu humor i która barwi jego szarą rze czy wi stość.

– Ha ilie Monet, do domu!

Ode rwa łam się od Leo, spło szo na agre sją po brzmie wa ją cą w tonie Dy
la na.

Na tu ral nie bar dziej oba wia łam się o mo je go to wa rzy sza niż o samą
sie bie.

– Ta, dbają – wes tchnę łam, zer ka jąc za sie bie na ogrom ne go chło pa,
który zmie rzał do nas wiel ki mi kro ka mi. – Jedź już, Leo. Mam na dzie
ję, że po zo ‐

sta nie my w kon tak cie.



– Zro bię, co mogę, żeby tak było – od szep nął, po czym rzu cił mi na ko
niec swój pięk ny uśmiech i wsiadł do auta, a ja pręd ko się od su nę łam,
by jak naj szyb ciej mógł za trza snąć drzwi. Na ko niec, zanim jesz cze to
zro bił, rzu ‐

cił mi ostat nie, smut ne spoj rze nie i po wie dział, dla kon tra stu, żar to bli
wie: –

Trzy maj się, c’nie.

Ro ze śmia łam się cicho i szcze rze.

Leo od pa lił sil nik w mo men cie, gdy przy był Dylan, i z ulgą pa trzy łam,
jak od jeż dża, nie mu sząc sta wiać czoła mo je mu roz draż nio ne mu
bratu.

– Co on, co ty… – bur czał z o wiele za dużym wy rzu tem. – Po co go do
ty ‐

ka łaś?

– Tylko go przy tu li łam.

– Po c…

Nie do koń czył, bo prze wró ci łam ocza mi, otwo rzy łam ra mio na i przy
lgnę ‐

łam do tej góry mię śni bę dą cej moim wred nym, cho ler nie wku rza ją
cym,

na do pie kuń czym, cze pial skim, rzą dzą cym się i wred nym (tak, wiem,
po ‐

wta rzam się) bra tem.

– Bo przy tu la nie jest fajne, Dylan – wy mru cza łam w jego klat kę pier
sio wą, de lek tu jąc się pięk nem na sze go siostrzano- braterskiego uści
sku. Mia łam za mknię te oczy, ale uśmiech nę łam się au to ma tycz nie,



gdy po czu łam, jak jego ręce też mnie opla ta ją. Nie wąt pi łam, że tak bę
dzie.

– Nie naj gor sze.

Nie był już tak na dą sa ny, jak jesz cze przed se kun dą.

Trwa li śmy tak przez dłuż szą chwi lę. Było chłod no, ale od Dy la na biło
cie ‐

pło, które dzię ki ze ro we mu ak tu al nie dy stan so wi mię dzy nami sku
tecz nie chro ni ło mnie przed zim nem.

Na stęp nie wy po wie dzia ne prze ze mnie wy ra że nie przy szło mi do
głowy zni kąd i wy pły nę ło z moich ust wy jąt ko wo płyn nie i na tu ral
nie.

– Ko cham cię.

Dylan na piął się tro chę, a ja wie dzia łam dla cze go. Bra cia Monet to byli
tacy twar dzie le, któ rzy nie roz ma wia li za wiele o uczu ciach. A już na
pewno ich tak do kład nie nie de fi nio wali. Z kolei ja z moją mamą zwy
kły ‐

śmy po wta rzać sobie te pięk ne słowa przy każ dej moż li wej oka zji. Do
pie ro teraz ude rzy ło we mnie, jak dawno ich od ni ko go nie usły sza łam,
dla te go po dwój nie ucie szy łam się, gdy mój brat wresz cie od parł:

– No ja cie bie też, mała dziew czyn ko.

58

PRAW DZI WA MONET

Do domu we szli śmy, pod śmie wa jąc się pod nosem. Cięż ka ręka Dy la
na cią ‐

ży ła mi na ra mio nach, za to palce mojej lewej dłoni za ci ska ły się na tyle
jego ko szul ki. Zdję łam kurt kę, czap kę oraz buty i razem skie ro wa li



śmy się pro sto do kuch ni, w któ rej sie dzie li Vince wraz z Wil lem, wi
docz nie za sko ‐

cze ni wi do kiem mnie i Dy la na razem, uśmiech nię tych.

W końcu się od sie bie ode rwa li śmy i usia dłam przy stole obok Willa. Eu
ge ‐

nie zo sta wi ła dzba nek świe żo wy ci śnię te go soku z po ma rań czy i
szczo drze za peł ni łam nim sobie szklan kę, wi dząc, że moi bra cia i tak
bar dziej za in te ‐

re so wa ni byli kawą.

Wciąż mia łam z nimi wiele te ma tów do ob ga da nia i wła śnie za sta na
wia łam się, czyby ich nie po ru szyć od razu, zwłasz cza że jak na za wo ła
nie zja wi li się Shane i Tony. Uzna łam, że nie mogę prze pu ścić ta kiej
oka zji, skoro mia ‐

łam ich wszyst kich w jed nym miej scu.

Shane był bez ko szul ki i z mo kry mi wło sa mi, a także aurą pełną wi tal
no ści, dla te go zga dy wa łam, że od bęb nił swój po ran ny tre ning, za to
Tony wciąż chyba spał, bo z za mknię ty mi ocza mi ru szył do eks pre su
do kawy.

– Vince – za czę łam nie win nie, a gdy ścią gnę łam na sie bie jego uwagę,
do ‐

da łam: – Chcia ła bym po roz ma wiać.

– Teraz? – za py tał, uno sząc swój ulu bio ny kubek z Gwiezd nych wojen i
upi ja jąc łyk.

Ski nę łam głową.

– Tutaj?

– Mhm, może być tutaj.



– Słu cham.

Oczy wi ście wszy scy za mil kli, nie zmier nie cie ka wi, co mam do po
wie dze ‐

nia.

A ja, nim za czę łam, wzię łam głę bo ki wdech.

– To nie dzia ła.

Nie któ rzy rzu ci li mi spoj rze nia, prze żu wa jąc, inni zmarsz czy li brwi.
Vince wpa try wał się we mnie z neu tral nym wy ra zem twa rzy.

– Co masz na myśli? – za py tał Shane. On był jed nym z tych marsz czą
cych brwi, bo wi docz nie nie ro zu miał mo je go wy zna nia.

– Wszyst ko. To, jak wy glą da teraz moje życie – wy ja śni łam. – Za miesz
ka ‐

łam z wami ponad rok temu i tyle… dziw nych… rze czy, jakie mi się przez
ten okres przy tra fi ły… – Po krę ci łam głową, wy wra ca jąc ocza mi. –
Nie mogę ich nawet zli czyć.

– One nie po win ny były się zda rzyć – mruk nął Shane zaraz po ugry zie
niu baj gla.

Po ki wa łam głową.

– Ale się zda rzy ły. I kto wie, co jesz cze się zda rzy.

– Do czego pi jesz? – za py tał Will, który sie dział dość bli sko mnie, więc
wy chy lał nieco głowę, by wi dzieć moją twarz.

– Do tego, że… – Wzię łam ko lej ny głę bo ki wdech. – Chcę zmian.

Wszy scy bra cia Monet ob ser wo wa li mnie, po świę ca jąc mi o wiele
wię cej uwagi niż swo je mu śnia da niu. W na pię ciu cze ka li, aż się okre
ślę, i cie szy ‐



łam się, że dla od mia ny je stem trak to wa na na po waż nie.

– Ja kich zmian, ma lut ka?

Pa trzy łam pro sto w oczy mil czą ce go Vin cen ta.

– Chcę nor mal ne go życia. Mam szes na ście lat i chcę żyć jak nor mal na
na ‐

sto lat ka. Chcę po peł niać swoje błędy. Chcę umieć prze trwać w wa szym
świe cie – mó wi łam twar do, a na widok nie któ rych min cią gnę łam jesz
cze do bit niej: – Gdy Ryder mnie po rwał, to nie ochro niarz czy na daj nik
w te le ‐

fo nie mnie oca lił. Sama się oca li łam. Gdy bym nie po tra fi ła się bro nić,
Ryder by mnie udu sił. Gdy bym nie po tra fi ła strze lać, on za strze lił by
mnie.

A gdy bym nie po tra fi ła kie ro wać, nie mo gła bym go zo sta wić na dro
dze i od je chać.

Bra cia mil cze li, a ja zer k nę łam każ de mu z nich od dziel nie w twarz,
po czym zwró ci łam się bez po śred nio do Vin cen ta:

– Do tej pory ro bi li śmy po two je mu. Z tymi wszyst ki mi za ka za mi i
tak dalej. Może ostat nie wy da rze nia to dowód na to, że twój spo sób jed
nak nie dzia ła? Może pora spró bo wać cze goś in ne go?

Roz my ślał nad moimi sło wa mi, na pewno, i to już był suk ces.

Po czym wes tchnął i po krę cił głową, pa trząc mi pro sto w oczy.

– Czego in ne go, Ha ilie? – za py tał. – Nie mogę prze cież po zwo lić ci na
to ‐

tal ną nie za leż ność, choć bym nawet tego chciał.

– Ale ja nie mówię o to tal nej nie za leż no ści – za pro te sto wa łam pręd
ko. – To nie tak, że po tym, co mi się przy tra fi ło, ja się nie boję. Zga dzam



się na ochro nia rza i zga dzam się na, nie wiem, nawet na ten głupi na daj
nik i w ogóle, ale skoro mam żyć w ten spo sób, to chcę mniej ogra ni czeń.
Chcę żyć tak nor mal nie, jak to moż li we. – Pa trzy łam bła gal nie na Vin
cen ta, wie ‐

dząc, że to jest ta chwi la, w któ rej albo się do ga da my, albo nie. – Chcę
kom pro mi sów.

– Na przy kład?

– No… na przy kład… – za wa ha łam się – chcia ła bym robić cza sem uży
tek ze swo je go auta.

Dylan i Tony prze wró ci li ocza mi.

– No co? Jest moje, tak czy nie? Ku pi li ście mi auto, któ rym nie mogę jeź
‐

dzić, to prze cież bez sens. Wszy scy moi zna jo mi zdają teraz eg za mi ny
na prawo jazdy. To nor mal na rzecz, jaką robi więk szość na sto lat ków w
moim wieku. Ja też chcę.

– Jak miał by wy glą dać kom pro mis w tej kwe stii? – za py tał rze czo wo
Vince, bio rąc ko lej ny łyk kawy.

– No, że… no, że… Nie wiem. Nie prze my śla łam jesz cze wszyst kie go.
–

Wzru szy łam ra mio na mi. – Może coś w stylu, że cza sem jeż dżę do szko
ły sama, a cza sem nie?

– Nie mu sisz jeź dzić sama, prze cież cho dzi my do tej samej szko ły – za
pro ‐

te sto wał Shane.

– Ale o to cho dzi, że cza sem chcę. Chcę móc wsiąść we wła sne auto, jak
mnie wku rzysz. Albo po je chać do ko le żan ki po szko le. Cza sem. Poza
tym nie dłu go idziesz do col le ge’u, praw da? – Pa trzy łam na Shane’a z



unie sio ną brwią, po czym z po wro tem zer k nę łam na Vince’a. – Chcę
być mo bil na.

Zwłasz cza że miesz ka my w środ ku lasu, no na mi łość boską!

– No już, nie ma co się uno sić – mruk nął Shane. – Kumam.

– Nie uno szę się, tylko to są tak oczy wi ste rze czy… Albo szko ła. Chcę
cho ‐

dzić do szko ły. Za ję cia in dy wi du al ne mnie męczą…

Dylan par sk nął roz ba wio ny, a Tony prych nął:

– Ra czej cho dzi o to, że na in dy wi du al nych nie mo żesz być naj lep
sza.

Teraz wszy scy przy glą da li mi się z de li kat nie drwią cy mi uśmiesz ka
mi, co nie zmier nie mnie zi ry to wa ło.

– Lubię być naj lep sza, i co z tego – burk nę łam wy zy wa ją co. – Nauka
to coś, w czym je stem dobra, a cho dze nie do szko ły mnie mo ty wu je. I
tyle.

– No już do brze, prze cież wszy scy je ste śmy z cie bie dumni – za śmiał
się Will, po kle pu jąc mnie lekko po ple cach.

– Co, jeśli po ja wi się drugi Ryder, który bę dzie ci gro ził na szkol nym ko
ry ‐

ta rzu? – spy tał Vin cent.

Przez chwi lę byłam cicho, za sta na wia jąc się, co od po wie dzieć.

– Sądzę, że to szko ła tu za wi ni ła. Po win ni bar dziej uwa żać, kogo
wpusz ‐

cza ją na swój teren – po wie dzia łam w końcu.



Vince ski nął głową.

– Zga dza się. Wła dze szko ły na pewno po nio są kon se kwen cje, jed nak
że ja ‐

kie kol wiek środ ki bez pie czeń stwa wdro żą, nie można bez gra nicz nie
ufać, że do pil nu ją, by sy tu acja się nie po wtó rzy ła.

Za my śli łam się.

– W takim razie co ty pro po nu jesz?

– Jeśli upie rasz się, by cho dzić do szko ły, wy ra żę na to zgodę, tylko jeśli
ty zgo dzisz się, by za rów no poza jej mu ra mi, jak i w środ ku nich, to wa
rzy szył

ci ochro niarz.

Opa dła mi szczę ka.

– Co, że w kla sie? I na sto łów ce? I ko ry ta rzu?

– Pod klasą, i na sto łów ce, i na ko ry ta rzu, tak. Wszę dzie.

Opa dłam na opar cie mo je go krze sła.

– To… tro chę eks tre mal ne – wy mam ro ta łam.

– Wiem. – Vin cent ski nął głową. – Ale ta kwe stia nie pod le ga dys ku sji.

Nie mia łam czasu na do kład ne prze my śle nie tego wa run ku. Fakt był
jed nak taki, że na sta wi łam się na za war cie tu ja kichś kom pro mi sów i
skoro Vince go dził się na współ pra cę, to chcia łam po ka zać, że ja też je
stem w sta nie się ugiąć.

– Okej.

Shane od chy lił głowę.



– Ha! – za wo łał ze śmie chem, po czym szcze rząc się, dodał: – Bę dziesz
naj po pu lar niej szą dziew czy ną w szko le.

Za ci snę łam wargi w pro stą linię.

– Tak jakby już jest – mruk nął Tony.

– Bę dzie jesz cze bar dziej.

Wes tchnę łam.

– Sonny pew nie nie bę dzie ska kał z ra do ści – rzu ci łam, chcąc od wró
cić ich uwagę od mo je go szkol ne go sta tu su to wa rzy skie go.

Chłop cy za mil kli i na tych miast wzbu dzi li tym moją po dejrz li wość.

– Co jest?

Vince od chrząk nął.

– Nie za de cy do wa łem jesz cze, co zro bi my z Son nym.

Zmarsz czy łam brwi.

– Co masz na myśli?

– Po rwa li cię tuż pod jego nosem – wy ja śnił mi Dylan, na kła da jąc na
po ‐

łów kę baj gla za bój czo grubą war stwę masła.

– Ale to nie jego wina. Nikt nie mógł tego prze wi dzieć. Nie zro bił nic
złego

– bro ni łam go, a wi dząc nie wzru szo ne twa rze braci, do da łam bar dziej
zde ‐

cy do wa nie: – Chcę, żeby Sonny po zo stał moim ochro nia rzem. Jest
dobry, sami mó wi li ście.



– No a co ci tak za le ży? – za py tał Shane.

– Nie po trze bu ję ko lej ne go ob ce go fa ce ta w moim życiu. Przy zwy
cza iłam się do Sonny’ego i go lubię. Jest dys kret ny i jed no cze śnie
uprzej my.

Vince pa trzył na mnie, a pal cem po cie rał ucho swo je go pu ste go już
kubka, naj wy raź niej roz my śla jąc. Na ko niec wzru szył ra mio na mi.

– Za sta no wię się.

Nie drą ży łam te ma tu. To Vin cent, więc nie mogło z nim pójść zbyt
łatwo.

– Chcę, żeby moje życie to wa rzy skie nie ogra ni cza ło się do wyj ścia do
kina czy cen trum han dlo we go. Chcę od wie dzać zna jo mych i… no cho
dzić na im pre zy.

Teraz to mój naj star szy brat uniósł brew.

– Masz szes na ście lat.

– Nie mówię, żeby im pre zo wać co ty dzień – zre flek to wa łam się – ale
jak jest jakaś oka zja, to chcę w tym uczest ni czyć, a nie sie dzieć za mknię
ta w sy pial ni i oglą dać re la cje na so cial me diach, jak moi zna jo mi do
brze się bawią.

– Nie ma mowy – za opo no wał Shane.

Dzi wi łam się przez chwi lę, że tym razem to on gra pierw sze skrzyp ce w
tak za wzię tym ogra ni cza niu mojej wol no ści, ale potem zro zu mia łam,
że Dylan, który zwy kle to robił, mu siał być tak wy jąt ko wo mil czą cy,
bo wciąż był

roz czu lo ny moim wy zna niem.

Will i Vince też byli za sko cze ni, bo zer k nę li na niego z za in te re so wa
niem.



– Na praw dę nie chce cie, żeby im pre zo wa ła – po wie dział do nich
Shane. –

W ba rach za mie nia się w zwie rzę.

– Praw da – po twier dził z głu pa wym uśmie chem Tony.

– Je ste ście bez na dziej ni – wark nę łam na bliź nia ków zła, że robią mi
tak fa ‐

tal ną re kla mę. – Tamto to było co in ne go. No i nikt tu nie mówi o ba
rach.

Vince skie ro wał na mnie swój palec, ten z sy gne tem.

– Prze my ślę to, ale jed nym z wa run ków bę dzie bez względ ny zakaz al
ko ho ‐

lu – za po wie dział, mru żąc nieco oczy. Po ka zał tym samym, że wciąż
był

roz draż nio ny moim wy bry kiem na wy spach. – Jeśli wa ru nek zo sta nie
zła ‐

ma ny, wró ci my do sta re go trybu.

– Zgoda. – Ski nę łam głową, sta ra jąc się nie eks cy to wać. Vin cent na
praw dę szedł mi na rękę, co się dzie je!

– Coś jesz cze?

– No…

Vince cze kał cier pli wie, aż wy du szę z sie bie ko lej ne ży cze nie i jeśli
spo ‐

dzie wał się, co po wiem, to nie dawał tego po sobie po znać.

– Leo.



Wtedy nawet Dylan nie wy trzy mał i – mimo iż wciąż po wstrzy my wał
się przed ro bie niem afery – to od su nął gło śno krze sło, na któ rym sie
dział, i wstał osten ta cyj nie, żeby dolać sobie kawy.

Bliź nia cy obaj prych nę li lek ce wa żą co, a zda wa ło mi się, że gdyby
Will i Vince usil nie nie sta ra li się zgry wać tę doj rzal szą część mo je go
ro dzeń ‐

stwa, to po zwo li li by sobie na to samo.

– Co z nim? – za py tał mój ulu bio ny brat, wi docz nie pró bu jąc po ka
zać mi, że nie za mie rza wy cią gać po chop nych wnio sków (w po rów na
niu do nie któ ‐

rych), co przy ję łam z wdzięcz no ścią.

– Lubię go. – Wzru szy łam ra mio na mi. – Chcia ła bym się z nim przy jaź
nić.

I chcia ła bym, że by ście to za ak cep to wa li.

– Przy jaź nić? – burk nął Dylan, ale gdy od wza jem ni łam jego spoj rze
nie, od razu od wró cił ode mnie wzrok, nie mó wiąc nic wię cej.

– Tak. Przy jaź nić.

Tony par sk nął wy jąt ko wo gło śno.

– Ty – szczek nę łam na niego – ty się le piej nie od zy waj. Chcia łeś mi ze
‐

rżnąć przy ja ciół kę!

Tak, po wie dzia łam to. Za mało mia łam do świad cze nia w roz mo wach
o sek ‐

sie, by do bie rać lep sze słowa, więc tylko mał po wa łam te, które już
gdzieś wcze śniej za sły sza łam. A że miesz ka łam z brać mi Monet i aku
rat byłam roz draż nio na…



– Ha ilie, słow nic two – upo mniał mnie ostro, jak na sie bie, Will.

Vin cent też się tro chę na stro szył, ale na szczę ście uwaga bar dzo szyb ko
prze nio sła się na bliź nia ka.

– Tony? – Will skie ro wał się teraz do naj młod sze go z braci Monet, a w
jego gło sie po brzmie wa ła żądza wy ja śnień.

Oczy Tony’ego otwo rzy ły się sze rzej i za mru gał.

– Ja? Kiedy niby?

– Halo? Na przed świą tecz nej do mów ce? – wark nę łam, wście kła, że
zgry wa głup ka.

Shane wy ba łu szył oczy na swo je go brata, za gry za jąc wargi, by le by
nie wy ‐

buch nąć śmie chem.

– Po wie dzia łeś jej? – obu rzył się Tony, a swoje wy rzu ty kie ru jąc do
Dy la na, który wła śnie po dmu cha mi stu dził swoją go rą cą kawę.

– No co ty, żar tu jesz? – od mruk nął i wes tchnął z roz cza ro wa niem god
nym pię cio lat ka: – Wła śnie stra ci łem na cie bie haka.

– Wy… – za czę łam, ale nie było sensu koń czyć. Za mknę łam usta, po sta
ra ‐

łam się szyb ko ochło nąć i prze mó wi łam znowu, spo koj niej, kie ru jąc
słowa bez po śred nio do Tony’ego. – Słu chaj, po pro stu trzy maj się od
Mony z da ‐

le ka. I nie waż się wy ko rzy sty wać tego, że chwi lo wo jest tobą za uro
czo na.

Tony uśmiech nął się kpiar sko, ale na widok min na szych naj star szych
braci, po wie dział:



– Spoko, w sumie to mam ją gdzieś.

Z jed nej stro ny się cie szy łam, że tak jest, z dru giej byłam po iry to wa na
jego po dej ściem do dziew czyn. Will i Vince jesz cze przez chwi lę pa trzy
li na niego z dez apro ba tą, z czego byłam za do wo lo na, i coś mi mó wi
ło, że jesz ‐

cze wrócą do tego te ma tu na osob no ści. Bar dzo do brze, wresz cie nie
tylko ja mia łam otrzy my wać w tym domu re pry men dy.

– Czyli mamy umowę? – za py ta łam po chwi li Vin cen ta.

On uniósł brew, a jego błę kit ne oczy bły snę ły roz ba wie niem.

– Umowę?

Nie dałam mu się zbyć i pa trzy łam na niego wy cze ku ją co.

– Moje życie to wa rzy skie i wol ność w za mian za moją pry wat ność?

Vince ski nął głową, ale do pie ro po chwi li. Nigdy nie robił ni cze go pod
wpły wem im pul su. Wtedy ja pod nio słam się i wy cią gnę łam rękę w
jego stro nę, dając do zro zu mie nia, że trak tu ję naszą roz mo wę nie zwy
kle po waż ‐

nie.

On po pa trzył na nią i nie wiem, czy go ba wi łam, czy nie, ale za glą da jąc
mi na stęp nie głę bo ko w oczy, uści snął moją dłoń. Po czu łam jego twar
dy, me ta ‐

lo wy sy gnet oraz mocny i sta now czy chwyt, jaki mu siał mieć, gdy do bi
jał

tar gów ze swo imi wspól ni ka mi.

– Spró bu je my – po wie dział, gdy za brał rękę. – Ale pa mię taj, że jeśli
prze ‐



gniesz, wró ci my do sta re go sche ma tu.

Teraz to ja ski nę łam głową.

Wszy scy nasi bra cia z za in te re so wa niem przy słu chi wa li się na szym
ne go ‐

cja cjom i żaden z nich już spe cjal nie się nie wtrą cał, choć byłam pewna,
że mieli jesz cze sporo do po wie dze nia. Sy tu acja jed nak była zbyt pod
nio sła –

Vince na praw dę zgo dził się trak to wać mnie po waż nie. Nawet uści snę
li śmy sobie dło nie, by przy pie czę to wać nasze po ro zu mie nie. A te
usta le nia miały re al nie wpły nąć na moje życie.

Za koń czy łam tę dys ku sję z suk ce sem i chcia łam wyjść z kuch ni.
Chwy ci ‐

łam za szklan kę z so kiem i pla no wa łam ewa ku ować się do sa lo nu,
gdzie mo gła bym sobie wy po cząć przed te le wi zo rem.

Chłop cy też się ru szy li ze swo ich miejsc. Shane chwy cił ostat nie go baj
gla i wstał, by z nim odejść, Tony szturch nął go w ramię, bo wi docz nie
też miał

na niego ocho tę, Vince wy cią gał te le fon z kie sze ni, Will wkła dał puste
kubki po kawie do zlewu i tylko Dylan miał jesz cze coś do po wie dze nia.

– Ej – rzu cił zni kąd.

Wszy scy jesz cze na chwi lę zmu si li się do uwagi, spo glą da jąc na niego.

– Co?

– Nic. – Wzru szył ra mio na mi, niby to obo jęt nie, po czym pod niósł
głowę i wbił spoj rze nie pro sto we mnie. – Chcia łem tylko pod kre ślić, że
nasza mała Ha ilie spra ła bez li to ści do ro słe go typa.

Żeby ukryć za że no wa nie, upi łam łyk soku.



Z ja kie goś po wo du spo dzie wa łam się, że może mi się obe rwać za to,
co wy ‐

pra wia łam z Ry de rem. Ku mo je mu za sko cze niu pierw szy ode zwał
się Tony, który po ki wał głową i wzru szył ra mio na mi.

– No, ja tam je stem pod wra że niem.

Wow, usły szeć od niego taką apro ba tę to za szczyt.

– Nie mogło być ina czej – stwier dził Vince, a jego roz ba wio ny uśmiech
spra wił, że mu sia łam za trze po tać po wie ka mi, by uwie rzyć, że mi się
nie prze wi dzia ło.

– W końcu to nasza Ha ilie, nie? – Mru gnął Shane i uszczyp nął mnie w po
li ‐

czek.

– Swo ich genów nie oszu kasz – za śmiał się Will.

Za ci snę łam palce na szklan ce, bo aż mnie za bo la ło. Mocno.

To ten mo ment.

To wła śnie ten mo ment, w któ rym po czu łam, że ja tu na praw dę na le
żę.

Dresz cze prze bie gły mi po całym ciele i pa trzy łam przed sie bie, na
moich żar tu ją cych braci, po grą żo na w cięż kim szoku, bo nigdy nie spo
dzie wa łam się, że uczu cie przy na leż no ści po ja wi się tak nagle.
Mówią, że akli ma ty za ‐

cja to pro ces, że to trwa, że trze ba się stop nio wo przy zwy cza jać. Są dzi
łam, że gdy tak się już sta nie, mo ment, w któ rym zo sta nę praw dzi wą
czę ścią ro ‐

dzi ny Monet, bę dzie nie wi docz ny, a po ko na na prze ze mnie gra ni ca
już za ‐



tar ta. Co wię cej, uwa ża łam, że prze kro czy łam ją już wcze śniej.

No i nie mo głam się bar dziej mylić, bo nie wie le rze czy w życiu po czu
łam tak mocno, jak – dziś, tu i teraz – tę więź. Spa dła na moje barki ni
czym su ‐

per moc, i to wcale nie przy pad ko we po rów na nie, bo na praw dę po czu
łam tę ener gię i magię ku mu lu ją ce się teraz po tęż nie w moim sercu.

I mo głam szcze rze przy znać przed sobą, że na resz cie byłam go to wa na
zmia ny.
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